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ROZDZIAŁ I. 

Parównante Radziwiłła z Radziejowskim. — Wilno w reku 
Rossjan. — Litwini nie chcą warunków Radziwiłła. — Ron 
dziwiłł aresztuje Gąsiewskiego, — Artykuły poddania sie 
Litwy. — Bychów zdobyty przez Moskwę i Kozaków. — 
Poddanie sie Województwa Sieradzkiego. — Odpowiedź Gdań- 
szczan Królowi Szwedzkiemu. — Flota szwedzka zbliża sie do 
Gdańska. — Miejsca w Prusiech przez Szwedów zajęte. — 
Odezwa Sztenboka do Toruńczykow. — Elektor Brandeburg- 
ski przybywa do Pruss. — Przyjęcie go w Gdańsku. 



Burza przez Radziejowskiego wzniecona, zaWóciwszy Polska, *J55 r. 

Porów— 
oparła się o sąsiednią Litwą. — Klęski jednak Litwy bardziej J?a- nanieRa- 

dziwiłłowi, niż radziejowskiemu przypisać należy. Radziwiłł był^^^^^le- 
pierwszym ich sprawcą. Zrazu zemsta, potćm niedostatek, ku zgu-i^^^kim. 
We Rzec7ypospolitćj skierowały Księcia potężnego niegdyś bogac- 
twem i godnością; może przytem i od ojców przekazana kalwiń- 
ska wiara, sprawując próżnią w sercu i głowie , zachęciła go do 
szukania w mętnej wodzie obłowu. Zamach Radziejowskiego sko- 
nai na Mazowszu , Radziwiłła zaś wstrząsł Ruś , Litwę , Żmudź, 
Kurlandją i Polesie. Nie można się skarżyć w tym względzie na 
Litwinów; zaiste, na wszystko byliby się odważyli, gdyby chciał 
tego Radziwiłł, któremu cały kraj ten zostawał powierzony. Pierw- 
szym krokiem jego na szkodę ojczyzny było zerwanie sejmu , za 
Rudawski. T. IL 1 
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czćm poszła klęska Batowska. Potćm ubiegając się w Warszawie 
o buławę, utracił Smoleńsk; jednćm słowem, początek i powód woj- 
ny litewskiej leżał w nienasyconej pożądliwości jego. Tak hardy, jak 
niegdyś Marjusz w Rzymie, nienawidził on współzawodnika swego 
Gąsiewskiego i zgubę mu od serca gotował. Chciwość władzy Ra- 
dziwiłła zgubiła Litwę. Sprzedawca Mohilewa , łupieżnik Wilna, 
dobrowobią ucieczką swoich chorągwi csdą Litwę oddał w ręce 
Rossjan. Dla tego też wolałbym tę wojnę nazwać raczćj Radzi- 
wiłłowską, niż domową , niż zewnętrzną. Korzystali stąd Rossja- 
nie, i bez oporu, po spaleniu Mińska, widząc wszystkich trwogą 

wVeku P^^J^^y^^j weszli do pustkującego Wilna. Był strach wielki, po- 
Rossji. większony nieskończenie jeszcze przez Radziwiłła, pogłoską, jako- 
by z tyhi Szwedzi , a z boku Rossjanie mieli uderzyć na piękne 
miasto, dzieło Gedymina i stolicę Litwy. Nim Rossjanie jeszcze 
podstąpili do Wilna, Radziwiłł szybko począł obdzierać obywateli, 
napadać na kościoły, przetrząsać domy, rfupił skarbiec publiczny, 
a za nadejściem Cara Moskiewskiego, uszedł do Eiejdan na Żmu- 
dzi, obarczony łupami Litwy; Wilno zaś, stojące prawie otworem, 
wnet przeszło w ręce Rossji. 

Litwini Po wzięciu Wilna wynosili się ludzie do bagien i trzęsawic; 

"waruiH Rsi^ziwiłł tymczasem przypatrywał się tak pięknemu widokowi. 

ków Ra. Byłby jeszcze dalej zapuścił się nieprzyjaciel, gdyby nie zalrzymr^ 
go zwycięzki w Polsce oręż Szwedów i poddanie się Radziwifla, 
któren przyprowadzi wtedy zwolna obmyślany plan do skutku, zmu- 
szając całą Litwę do oddania się w ręce Szwedom. Nie podobała się ta 
zamiana nieprzyjaciela panom litewskim, szczególnićj Gosiewskie- 
mu, Hlebowiczowi^ Judyckiemu, Pacowi; nie wypełniając więc 
rozkazów Radziwiłła, postanowili: nie zawierać pohoju bez wie- 
dzy Króla i Rzeczypospolitej^ i nie przerzucać sie w ręce 
nieprzyjacielskie, zamiast Rossjan oddając sie Szwedom, 

Radzi- Radziwiłł opierających się Gąsiewskiego iJudyckiego, Kawa- 

wiłłarc-]gj.g maltańskiego, pod jakimś pretekstem uwięził. Wierność tedy 

SZlUjo 

Gąsicw- Hetmana Gąsiewskiego została kajdanami skarana , lecz stałość 
jego niewzruszona sprawiła, że nie tylko nie stracił na sławie, 








f . 
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cy, nie gardził cUopstwem i powołał je do broni. O , zaiste, 
szkoda , że Król Jaa Kazimierz za poprzednicti zawichrzeń nie 
ziiii<6ft rózgą sprawiedliwoiici Bnntowne Radziwifia i Radziejowskie- 
go głowy! 

Jako za Polską posda Litwa , tak za Litwą Mazowsze , a za <|,n?e się 
Mazowszem Małopolska , którój naczelny Wojewoda Sieradzki nie ^^}^l 
mógł, czy nie chciał oprzeć się Wittembergowi, i udał się pod Sieradi- 
0|»ekQ Erola Szwedzkiego, na następnych w^rankach: 

«Artykuły konwencji pomiędzy Najjaśniejszym Karolem Gu- 
stawem Królem Szwedzkim i Województwem Sieradzkićm, za po- 
średnictwem JW. Hieronima Radziejowskiego Podkanclerzego ko- 
ronnego, w Kaliszu spisane i zawarte. 

«Po obwieszczeniu nam przez. JW. Pana Feldmarszałka Wit- 
temberga, o wstąpieniu do Polski Najjaśniejszego i Najpotężniej- 
szego Króla Szwedzkiego , i po zaproponowaniu nam przez niego, 
ażebyśmy za przykładem Wielkopolskich Województw, które do- 
świadczyły już łaskawej Najjaśniejszego Króla przeciwko wspól- 
nym nieprzyjaciołom opieki, a za poradą też JW. Pana Hieronima 
na RadziejowicacB Radziejowskiego Podkanclerzego , ażebyśmy tąż 
samą .opieką wezwali , po rozważuój naradzie , wraz z X5alą szla- 
chtą Województwa Sieradzkiego, zgodziliśmy się z JW. Panem 
Feldmarszałkiem na następne warunki , zastrzegając ich ratyfikacją 
przez Króla Szwedzkiego. 

«Naprzód, uradzono i postanowiono , że od dziś dnia Woje- 
wództwo Sieradzkie ze wszystkiemi ziemiami, miastami, królewsczy- 
znami , wreście ze wszystkióm, ma zostawać pod protekcją Najja- 
śni^szego. Króla Szwedzkiego Pana oaszegp najmiłościwszego, któ- 
remu wszyscy panowie, wraz z całą szlachtą rzeczonego Sieradz- 
kiego Województwa, obiecują takąż wierność i posłuszeństwo, ja- 
kie Królowi Polskiemu przedtóm okazywali. 

«Nie uznają już za Króla Polskiego Jana Kazimierza , ani 
też jego Kanclerzy. 

aNajjaśttięjszy Król Szwedzki rozporządzać będae wszystkie- 

r 



V osobie kapłańskiej Braneckiego. Mimo to, woleli Sieradzanie 
stracić wolność, niż krew i mienie, w razie, gdyby się im przy- 
szło walczyć przeciw Szwedom i Wielkopolanom. 

Łepićj się poznały Prussy na zdradzieckich uściskach Szwe- 
cji, która pod pozorem opieki, niosła im panowanie Szwedów nad * 

Pmssami i Bałtykiem; śmiechem więc przyjęły oświadczenia zmy- K 

Si 
ślonój dobrćj wiary Szwedów. Góż może być piękniejszego nad | 

odpowiedź Gdańszczan, gdy na namowy Rezydenta szwedzkiego Mar- 
cina Kocha obiecali po sześciu leciech odpowiedzieć, gdy upły- 
nie termin rozejmu Szwecji z Polską. Wkrótce przekon^^ się 
Gdańsk, że pod oświadczeniami życzliwości kryła się zdrada , za- 
winęła bowiem flota z 29 okrętów, i z niewielkićm wojskiem pod ^ 
dowództwem Wrangla, do samego ujścia Wisły; próbowano kai 
z razu wylądować , za pomocą ponmiejszych statków, na ziemię oJ 
Pueką^ lecz daremnie, ponieważ Jakób Wejher Wojewoda Mai- ' 
borgski , mąż rzadkićj mocy ducha i pden cnót chrześcijańskich, 
bronił przeciwnej strony. Straszyła więcćj, niż szkodziła wojsku 
Wejhera ciągła z okrętów szwedzkich kanonada, aż wiatry , męz- 
two bohatera i zaraźliwe choroby, wypędziły wreście za Bałtyk 
flotę nieprzyjacielską. 

Tymczasem gdy Admirał Wrangel bawi w twierdzy Pucku, Mie i 
którą Niemcy Puchwinkel zowią ; przychodząc wojska lądowe ^5?' 
szwedidde z Wielkopolski, hardziej przez niedbałość panów polskich, P^ 
niż męztwem zajęli Fordan, Bydgoszcz, przez Niemców Bromber- zaj 
giem zwany, Chojnice, Szwec, Neushurg i inne miasta Pruss Kró- 
lewskich. Już w okolicy Torunia plądrować Szwed , wszystkich 
środków próbując dla przyciągnienia ku sobie wiernego zawsze 
Królom Polskim miasta. Dochowała się odezwa Crustawa Otto- 
na Sztenboha Jenerała szwedzkiego na Mazowszu, do Toruńczyków. 
ccśzlachetni i miłościwi Panowie! 

Od i 

«cNie tajno wam , z jakich powodów J. Królewska Mość szt< 1 
zmuszona została do wydania wojny Królowi Polskiemu i do ^^^ 
uprzedzenia klęsk , które jćj od rzeczonego Króla zagrażały. ^ 
Łaska Boska widocznie wspierała shiszną Szwedów sprawę, 
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tak że J. Kr. Mość cała i nielkaiąta, bez źadn^ przeszkody do 
samćj Warszawy doszła i wstąpiła w starodawną Kr^w Polskidi 
stolicę. Przytćm Wi^eckrnocny, błogosławiąc szwedddej broni, 
dopoścy, ażeby pod mojćm dowództwem zostali Mazurzy ośmierzeni; 
wojsko ich ea&owicie posde w rozsypkę, a pominąwszy kilkuset 
zabitych, działa ich, chorągwie i wozy dostały się w ręce nasze. 
Taki obrót dawszy sprawie J. Er. Mości Pana mego nąjmiłośoiw- 
szego, |)oniewai miasto wasze w Prusiech liczy się za jeAM) 
z pierwszych we względzie przyjęcia ewangelickiego wyznania, 
osądzSem za dobre po przyjacielsku wam przełożyć , abyście się 
wnet uciekli do łaski i opieki J. Er. Mości Pana mego najmiło- 
ściwszego, pewni będąc, iż J. Ejt.Mość, i dla jednowierstwa reli- 
gi^ego i dla wrodzonój sobie dobroci, zaradzi bezpieczeństwa i cało- 
ści waszój. Jeżeli zaś nie odpowiecie oczekiwaniom J. Er. Mości i 
trwać będziecie w uporze , zamiast iść za a^awienną radą, sami 
będziecie winni , jeżeli przydarzy się wam i waszemu miasta 
cokolwiek nieprzyjemnego ze strony J. Er. Mości. — Lepsze o 
Was mając rozumienie, upraszam Was o odpowiedź stosowną do 
mego zaufania. Polecam was Boskićj Opatrzności. — Dan w obo- 
zie pod Nowodworem, 21 września, 1655 r. 
«Wam sprzyjający 
(cGustaw Otto Sztenbok.» 
Toruńczycy , ni to przyjmując , ni to odrzucając propozycją 
Sztenboka, dwuznaczną dali odpowiedź, puszczając rzecz w odwlo- 
kę, nim dalsz&mi zwycięztwy nie przechyliła się szala na stnmę 
Szwedów. 
Elektor Tymczasem nie tylko Prussy Erólewskie, lecz i Esiążęce by- 
burgski ły W poruszeniu, i; uzbrajały się z rozkazu Elektora -Brandebarg- 
5^^|:J^* skiego. Powołano szlachtę, zaciągano piechotę, sam Elektor Fry- 
dryk Wilhelm z Berlina zjechsd do Erólewca. Liczył on 20,000 
zaciężnego z samych Pruss wojska , 8,000 z sobą przyprowadził, 
miał wiele dział i machin woicnnych , prochu , ostrśj broni i ro- 
zmaitego rodzaju oręża. Na drodze z Pomorza do Pruss , spotkał 
go paradnie z razu Wejher w dobrach swoich , potśm w Oliwie 
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Opat Oliwski Akkiander Kiessowshi^ nakoniec Gdańszczanie. 
Na odjezdnśm, Elektor z własnego popędu ofiaro w^d się bronić 
Gdańska, lecz dziąkiyąc mu za opiekę , Gdańszczanie odpowiedzie- 
li, że niają pod ręką 12,000 wojska, a będą mieli i więcćj, gdy 
zechcą; przytem ufają , że na ostatku musi duszna sprawa Polski 
odnieść zwyci^two. 

Odprowadzali obywatele Gdańska o dwie mile od miasta, Przjnę- 
z wielką okazałością Elektora, któren na. białym koniu jechał, czer- ^^^^}^^' 
wotto odziany i rfotem strojny, poprzedzany przez 12 pysznie ubra- ▼ Gdań- 
nych wierzchowców i mając przy sobie 50 żołnierzy swćj gwar- 
dji. U boku jego jechał Wojewoda Malborgski Jakób Wejher, 
Takie otrzymał przyjęcie w Gdańsku MarkgrafBrandeburgski. jKsią- 
że Prusski, a Św. P. Rzymskiego Elektor. 



ROZDZIAŁ n. 

Sejmik Pruiski w Malborgu. — Artykuły związku, — Opii 
Pruss. — Porada Aksela Oksenstterny. — Zbicie dowodzeń 
i sofizmów rozmaitych, pisarzy przeciwko Austrji, — Zawi- 
chrzenia w Poznańskiim.' — Hrabia Nassau zabity, — Ode- 
zwa Króla Szwedzkiego do^ Wielkopolan, — Uniwersał Króla 
Szwedzkiego, 



Zaledwo odjechał Elektor, gdy Wojewoda Chełmiński, któ- I655.r. 
rego powaga w nieobecności Warmińskiego i Chełmińkiego Bi- ^^mŁ 
skupów przodkuje w Prusiech , zwoł^rf na sejmik do Malborga \^^^ 
Stany prusskie. Zjawili się i posłowie Elektora, w imieniu jego 
opiekę całym Prussom ofiarując. Z powodu nieprzybycia posłów 



— 10 



Artykuły 
związku. 



od miasta Torunia, limitowano sejmik do 15 października, a szlach- 
ta jeszcze siQ liczniej na ten termin zebrała. Zjechali: sam 
naczelnik i pierwszy prusski Senator Wucław hrabia na Lesznie 
Warmiński i Sambijski Biskup, trzech Wojewodów, pięciu Kasz- 
telanów, a oprócz tego polowie od Elektora i szlachty mazowie- 
ckiój i poseł od Króla Jana Kazimierza. Różniły się do nieskoń- 
czoności przekonania, zdania, projekta. Brandeburczyk ofiarowii 
swoją opiekę i alians z Królewskiemi Prussami, a zdrugiój stro- 
ny do wspólnój przeciwko Szwedom obrony wzywali panowie ma- 
zowieccy przez Krasińskiego Kasztelana Wyszogrodzkiego i Nor 
rzemskiego Wojewodę i Jenerała Mazowieckiego. 

Długo wahali się panowie prusscy , aż dopiero wzięcie Kra- 
kowa otworzyło im oczy na niebezpieczeństwo; skończył się więc 
sejmik w myśl Elektora, a panowie przystali na połączenie się 
z nim, czemu się tylko oparli posłowie miast, mający w podejrze- 
niu tę wielką Elektora gorliwość. Wreszcie przystano na nastę- 
pne warunki połączenia się zupełnego z Elektorem : 

«Niech będzie wiadomo wszystkim i każdemu, do kogo to na- 
leży: Pomiędzy Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Pa- 
nem Frydrykiem Wilhelmem Markgrafem Brandeburgskim i Św. 
Państwa Rzymskiego Elektorem etc. etc. jako Księciem Pruss 
zjednój strony, i Wielebnemi, Wielmożnómi, Wspaniałómi i Uro- 
dzonymi Panami Senatorami i szlachtą Pruss Królewskich na sejmik 
do Malborga zgromadzonómi z drugiój strony, zawarty został ten wza- 
jemny ścisły związek dla obrony skądkolwiek bądź grożących napadów 
i wkroczeń nieprzyjacielskich do obojga Pruss, w następny sposób: 

1. Związek ten nie ma nadwerężać praw J. Kr. Mości Króla 

Polskiego. 

2. Pozostaną całe i nietykalne wzystkie prawa wszystkich i 
każdego, publiczne i prywatne, duchowne i świeckie, ogól- 
ne i szczególne. 

3. Żadnój krzywdy nie będzie czyniono religji rzymsko-kato- 
lickiój, ani dobrom kościelnym, podług ustaw państwa pol- 
skiego. 
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4. Związek ten nie ma być użyty na czyjąkolwiek bądź szko- 

dę, jedno na wzajemną oba stron obronę i zapewnienie spo- 
kojności w tych prowincjach. 

5. Związek ten będzie święcie i nienaruszenie zachowywany 

i strzeżony, i żadna z stron nie może go zerwać bez zgody 
strony przeciwnej. 

6. Żadna z stron bez zgody drugićj strony nie zawrze po- 

koju, rozejmu, lub jakiego bądź traktatu. 

7. Najjaśniejszemu Elektorowi wolno trzymać radzców swoich 

w Królewskich Prusiech i grodach ich, jako też Królewskim 
Prussom w grodach Elektora. 

8. Najjaśniejszy Elektor zostaje najwyższym rozporządzicielem 

wojska związkowego i wszystkiego tego, co do wojskowości 
należy lub należeć może. 

9. Prowincja i stany Pruss Królewskich mają do tego związ- 

ku dostarczyć 4,000 najemników, lub zaciężnych żohiierzy; 
mają też karmić i utrzymywać żołnierzy Najjsfśniejszego 
Elektora na załodze w niżćj pomienionych miastach , zam- 
kach i twierdzach Pruss Królewskich konsystujących. W licz- 
bie 4,000 żołnierza, które mają wystawić prowincja i stany 
Pruss Królewskich, liczyć się będą i żołnierze stojący 
w różnych miejscach załogą. 

10. Wnet po zawarciu tego związku i zatwierdzeniu wyżćj i 
niżej spisanych artykułów, wysłani będą posłowie dla za- 
wiadomienia o tern związku J. Kr. Mość Króla Polskiego, 
dla wybadania Jego zdania i uproszenia Jego zgody. 

11. Również wysłani będą do J. Kr. Mości Króla Szwedz- 
kiego posłance, z objawieniem o zawarciu tego układu i 
związku i z żądaniem, w przyzwoity sposób wyrażonym, aby 
J. Kr. Mość wojska swoje z Pruss cofnąć, zabrane miej- 
sca oddać i pokój szczerze przestrzegać raczyła; — oświad- 
czając także, iż związkowi gotowi są na wszystko, co może 
pomódz do ustalenia pokoju powszechnego, bez nadweręże- 
nia jednak praw majestatu i Korony Polskićj. 



— 12 — 

12 Gdy jednak J. Kr. Mość odmówi tym żądaniom i nie ze- 
chce pokój z temi ziemiami zachować, obie strony, podług 
imiowy, będą sobie wiernie pomagać wszelkićmi siłami. 

13. Tymczasem nim się wyświeci, co sobie J. Kr. Mość 
Szwedzka pocznie, mają być posłane do Jeneradów szwedz- 
kich w imienia związku odezwy, z ostrzeżeniem , aby się 
wstrzymali od wszystkich najazdów, grabieży, zaborów, cze- 
go jeśliby uczynić nie chcieli, a nieczekając rozstrzygnienia 
królewskiego, trwali w wojennych krokach i postępować 
dalej usiłowali, mają być siłą odparci. Gdziekolwiek iw ja- 
kikolwiek sposób wkroczą, czy to doPruss Królewskich, czy 
do Książęcych, opór będzie im wspólnemi siłami stawiony, 
tak jednak, aby związkowe siły przeciwko lej wyprawie nie- 
przyjacielskiej były użyte, która za szkodliwszą i niebez- 
pieczniejszą uważaną będzie. 

14.. Gdyby na początku, lub w ciągu wojny. Elektor, lub jego 
wojsko, zajęli jakie miejsca w Prussach Królewskich, te 
miejsca mają być związkowym, jako właścicielom, wrócone 
jak tylko wojna się ukończy pokojem, ugodą, lub Jnnym 
sposobem. 

15. Z obu stron wojsko nie będzie szkód czyniło, łupieztwa, 
łotrowstwa lub kradzieży się nie dopuści, co gdy by się 
jednak stało, winowajcy ostro mają być karani. 

16. Wojska obu stron mają się łączyć, ile razy tego będzie 
potrzeba, a zawsze rząd nad nićmi najwyższy będzie przy 
Elektorze. Co się tyczy pospolitego ruszenia, ten będzie 
miał nad nim dowództwo , komu to przypadnie z uchwały 
JW. Panów Wojewodów. 

17. W obu wojskach ma być strzeżony porządek, czemu powin- 
ni koniecznie Jeneradowie i oficerowie zaradzić, tak aby i 
wojsko i poddani byli cali, czy wojna będzie za granicami, 
czy też w granicach ziem związkowych. 

18. O ile można, starać się należy, aby posterunki i kwatery 
wojskowe były za granicami związkowych. Gdyby jednak 
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konieczność, chłód, lub niepogoda nie pozwolSy wojaka stać 
obozem i zmnsily szukać w Prusiech Królewskich kwater, 
ma to być postanowione za wspólną naradą Najjaśniejszego 
Elektora z JW. Panem Jenerałem Pruss Królewskich i 
Eommissarzami tychże Pniss, a na zapotrzebowanie Elekto- 
ra, ma Pan Jenerał kwatery wyznaczyć, jak tego okolicz- 
ności wojny wymagać będą. 

19. Najjaśniejszy Elektor ma dodać do stałej Króla Polskiego, 
wmieście i zamku Malborgu stojącćj załogi z 1,500 żoł- 
nierzy, drugie tyleż. Gdyby okoliczności i potrzeby wojenne 
tego wymagały, wolno bidzie N. Elektorowi tą liczbą po- 
większyć, nie inaczój jednak, jak porozumiawszy sią z tymi, 
którym J. Ejt. Mość powierzyła miasto i zamek, a miano- 
wicie z JW. Panem Wojewodą Malborgskim i JW. Panem 
Zygmuntem Baronem Guildenstern, którzy, jako teraz, tak 
i potćm, zatrzymają rozporządzenie i juryzdykcją. Ten osta- 
tni ma być najwyższym przełożonym nad miastem i ma mieć 
w zawiadywaniu klucze miasta i kassą wojenną, z którćj 
bądzie wydawad pieniądze dowódzcy elektorskiemu i niższym 
oficerom. Gdyby przypadkiem Pan Guildenstern musiał Mal- 
borg opuścić, klucze miasta powierzy czasowemu dowódzcy 
elektorskiemu. 

20. N. Elektor w taki sposób umieści swoje załogi: WO 
pieszych i 100 jezdnych w Dirschau , jedną kompanją 
dragonów i jedną kompanją jazdy w Leoburgu , 300 
w Strassburgu, 100 jezdnych i 100 pieszych w Grudziądzu. 
W razie potrzeby, może N. Elektor tą załogą powiększyć; po 
przeminieniu jednak niebezpieczeństwa załoga bądzie do daw- 
nćj liczby zredukoi^ana. 

21. Prussy Królewskie wnet zaradzą , aby Malborg , za- 
mek jego i wszystkie wymienione miasta w pieniądz i wszy- 
stkie wiąksze i mniejsze potrzeby były zaopatrzone. 

22. Prowincja i stany Pruss Królewskich bądą karmić i utrzy- 
mywać załogi elektorskie, tak aby każdego miesiąca zakaż- 
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z ziem polsUch, czy inna, ma być przń^ta, a nawet za- 
proszona. 

29. Żadne nowe podatki nie będą stanowione , ani pobiera- 
ne bez zgody szlacbty. 

30. Większe miasta, gdyby chciały do tego z wiąiknpny stąpić, 
mają się w ciąga 20 dni oświadczyć. 

31. Wszystkie poselstwa i missje będą wspólnym kosztem 
utrzymywane, tak jednak, aby prowincja Pruss Królewskich 
trzecią część kosztów tych płaciła. 

32. Dowódzca załogi ustanowi sąd wojenny z oficerów 
obu części zi^ogi i sam będzie jego prezesem. W razie 
kryminalnego występku, spełnienie wyroku ma być na tego 
włożone, pod czyjóm naczelnictwem winowajca zostaje, aten 
nie będzie mógł zwlekać, otrzymawszy od dowódzcy załogi 
rozkaz. Drobne wykroczenia, każden z naczelników sam 
będzie karał. 

33. Nikt nie będzie wpuszczany i przyjmowany w mieście , 
lub załodze, bez obwieszczenia się dowódzcy zs^ogi. 

34. Krzywdy i szkody , aż dotąd przez żołnierzy J. Elekt. 
Mości popełnione, gdy będą za rzeczywiste przez Kommi^- 
sarzy z obu stron wyznaczonych poczytane, mają być przez 
winowajcę wynagrodzone; wrazie gdyby przeciwnie, ten osta- 
tni nie miał pieniędzy, niech za to ukarany będzie. 

35. Od dnia zawarcia tego związku, prowincja Pross Królew- 
skich wnet zciągnie w jedno wszystkie wojska swoje , 
wyjąwszy załogą stojące , a JW. Panowie Wojewodowie 
wydadzą uniwersały na zwołanie Pospolitego Ruszenia. 

36. Duchowieństwo Braunsbergskie, Chełmińskie, klasztory, kol- 
legje 00. Jezuitów, szkoły, mają być w całości zadiowane; 
woke wyznawanie religji rzymsko-katolickiej zapewnione, 
a dyssydentom od religji rzymsko-katolickićj wzbronione pu- 
bliczne spełnianie ich obrządków. 

37. Przewielebni Biskupi Warmiński i Chefaniński, wraz z Ka- 
pitułami i ci^emi djecezjami swemi, do tego związku włą- 
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czeni zostają, z zachowaniem wayaUdch praw, przywflejów 

i immnnitatów biskupstw. 

38. Załoga N. Elektora w Braonsbergu bidzie miała dowódzcę 
katolika, jeżeli takowy w wojsku ełdctorskićm się 2Qąid2de, 
któremuby można ten urząd powierzyó. 

39. Dom biskupi w Braunsbergu będzie wolny od wszelkiej 
konsystencji i goszczenia żołnierzy załogi, dowódzoy i ofice- 
rów, a przewielebny Biskup, lub jego służba, zostaną w tego 
domu spokojnym posiadaniu i władaniu bez żadnego ograni-- 
czenia i przeszkody. 

40. Dla powiększenia załogi prowincja i stany Pruss Królew- 
skich przyrzekają, oprócz umówionych 2,000, karmić i utrzy-* 
mywać jaszcze 300, w razie potrzeby. 

41. Gdyby N. Elektor sam nie znajdował się w obozie, Jene- 
rał J. Elekt. Mości będzie miał władzę rozkazywania 
wojsku elektorskiemu i urządzania wszystkiego, co się do 
wojskowości tyczy. Polskie zaś wojsko zostanie pod rzą- 
dem J. W. Pana Wojewody Malborgskiego. Co się tyczy 
kassy wojennój, tą będą rozporządzać zgodnie i na prawach 
równości rzeczeni Wojewoda i Jenerał. 

tó. Przyrzekają oprócz tego prowincja i Stany Pruss Królew- 
skich natychmiast zbudować most na Wiśle, t^ aby wol- 
ne pnejście i powrót każdej ze stron był i pozostał ułatwio- 
ny i wolny. Miejsce dla mostu wyznaczone będzie po 
współnćj o tem naradzie. Na wiarę tych, tak a nie inaczej 
umówionych warunków^ spisano dwa jednejże treści egzem- 
plarze i te wzajemnie sobie wydano. Działo się w Ryń- 
sku, 12 listopada, 1655 roku». 
«Jlfy, Senatorowie i szlachta ziemi Pruss Krókwikiek, 
jednogłośnie niniejszem przyrzekamy usilnie i podług wszel- 
kiij moiności sie starać, aby Najjaśniejszemu Elektorowie 
stosownie do usług tij pręwincji i Rzećzyfospolitij wyimadr 
czonychf /. Królewska Mość i Rzeczpospolita odpowiedtUm 
wypłaciły sie wynagrodzeniem. Działo sie jako toyie;». 



Pruss. 
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kN. Elektor niniejszim zastrzega^ te we względzie try- 
iej orzeczonego przyrzeczenia^ tadnij do Pruss Królewskich 
nie bidzie roicił pretensij , a tylko prześwietne Stany tij 
prowincji będą obowiązane do usilnych^ podług moinoM 
swojej, około tego starań. Działo sie jako wyiej^. 

Tymczasem, gdy tak radzą w Malborgu, Szwed wkracza do 
Pruss i zajmuje je bez żadnego oporu ze strony Elektora, któren 
owsz^D, zpowodu nieprzystąpienia Torunia do związku, otwartą 
okazywał ku niemu nieprzyjaźń. Tak Prussy giną, oczekując obcśj 
pomocy, jak niegdyś Sagunt, wyglądając z Rzymu posiłków. 

Tyle razy już wspominałem o Prusiecb, że warto cóś po- 
wiedzieć o ich początkowych dziejach, bogactwie, zasobach, woj- 
ska i charakterze mieszkańców, co bardzo ważne jest dla Niemiec^ 
ponieważ Prussy są ich niemałą okrasą. 

Prussy, niegdyś Ulmigawią zwane, są malutkim krajem, naj- ^Opis 
piękniejszym ze wszystkich krajów północy. Ziemia tu dziw- 
nie płodna i pulchna, tak że dwa razy do roku kwieciem się mai, 
szczególnie w nizinach, które tu Werder zowią. Oblewa kraj ten 
Bałtyk, a nad nim stoją potężne porty i miasta: Puck, Brunsberg, 
Piława, Memel, Królewiec, Elbląg i najznakomitsze ze wszystkich 
Gdańsk, dziś pomiędzy największemi trzema portami: Amsterda- 
mem, Łisboną i Wenecją liczone. Cała ziemia Prusska dzieli się 
na Księztw dwanaście: Sudawją, Sambją, Natangją, Nadrowją, 
Slawonją, Bartonją, Galindją, Warmją, Hogkerlandją , Kulmją, 
Pomeranją i ziemię Michałowską. Miast w nich, czy to murem 
opasanych, czy nie , 92, zamków 77, wsi większych z .górą 
5,000. Prussy mogą wystawić bardzo znaczne wojsko, bo rów- 
ne wojsku najznaczniejszych państw Europy, a mianowicie do 30,000 
piechoty i 20,000 jazdy. 

Za dni naszych, właśnie w tój oto chwili, kiedy te słowa pi - 
szę, widziemy że Elektor Prusski zebrał w Prusiecb Książęcych 
20,000 ludzi, tych tylko, którzy przedtem ziemią przez panów uda- 
rowani, obo wiązali się do służby wojennej, a nielicząc wcale, ani 
zaciążnego żołniena, ani pospolitego ruszenia szlachty. W Kró- 

2* 
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lowskich Prusiech wprawdzie 6,000 tylko stanąło pod bronią, a 
teidu winni sami Polacy niedbalstwem swojćm, ponieważ wypę- 
dziwszy, lob zgnębiwszy osadników, przenieśli grant i bydło nad 
walczących żołnierzy. Trzy połączone miasta, Elbląg, Toruń i 
Gdańsk wystawiły 8,000 wojska, a Warmińskie biskupstwo 3,000, 
licząc w to i szlachtę. 
Ak?eU I^ziwię się, że ministrowie domu anstryackiego dotąd mało 
oksen- na Prussy zwracali baczenia, gdy to jest może najpiękniejsza część 
Niemiec i od wieków do cesarstwa należąca. Mieli Szwedzi 
zamiar zdobyć Prossy, a Kanclerz Oksenstierna, umierając, plan ten 
do najważniejszych policzył i obiecywał zamorskiemu Królowi , 
wraz z opanowaniem Pruss, panowanie nad Europą całą i Cesar- 
ską koronę. Nie były to próżne marzenia, wiedział bowiem chy- 
try dyplomata, że z Bałtyku na drzewie prusskiśm można do Indji 
żeglować; że maluczki kawałek ziemi, nizkoleżącćj, wiącój bujnych 
kłosów wydaje, niż cała górzysta i niepłodna Szwecja, i że więcśj 
koni miewa chłop prusski, niż szwedzcy magnaci; wiadomo bo- 
wiem, że -często chłop prusski ich 50, a nawet do 100 wstadni- 
ie liczy. Nie brak też Prussom pieniędzy, które Ganges indyj- 
ski przez Ocean Holenderski na morze Bałtyckie przesyła. Ni»- 
darmo więc Aksel Oksenstierna, w nędzie innych sekretów poli- 
tycznych panowania, pomieścił, iż ten z Królów Szwedzkich może 
ogłodzić Europę, kto zajmie Prossy, a miasta i porty ich małómi 
' załogami przeciwko potążnym nawet siłom ubezpieczy; nie darmo 
wmawiał Gustawowi, że z Pruss zwycięzki oręż szwedzki przez 
Bałtyk i dalćj przez Ocean może całemu światu zagrozić. Ziemia 
wszędy w Prusiech tak obfita, jak ziemia Kampanji, tylko, że nie- 
bo surowsze odmawia winogron mieszkańcom, którzy są Niemcy 
z pochodzenia, po niemiecku mówią i uznają się za część Niemiec, 
tak że jeżeli dotąd liczą się Prussy pod panowaniem Polski, za- 
wdzięczają to chyba względom dla Polski domu austryackiego, 
opartym na ścisłych wędach pokrewieństwa tego domu z Królami 
Polskimi. 

Jakże, śmieszne mi się wydają Grammonta Francuza, EoLie- 
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rzyckiego, Piaseckiego i innych polsidcli pisarzy, a nawet wieł- Zbkie 
kiego Zamojskiego^ dziwaczne o Aosbji przywidzenia i zachwalę dzeó i 
zdania, jakoby to państwo zagrażało niewolą i całej Earopie ino-m^^. 
wema świata. Stąd a Grammonta te próżne o Anstiiakach ^}^rjck 

pisarz? 

osterki iz wtrącili, do więzienia Kardy n£^a Klezela (który na to przecłv- 
zashiżył), iż Elektorowi Frydrykowi wydarli napnód Czechy, a g^ji. 
potem i Palatynat Rena; iż awięzili Arcybiskapa Trewlrski ego, 
przyjaciela protestantyzmu i zostającego pod opieką Króla Frań- 
cuzkiego; iż wycia wszy żołnierza francuzkiego w Trewine, zabrali 
to miasto (lepiejby powiedział: odzyskali); iż Król Hiszpański chciał 
la Rochelli pomódz przez pośrednictwo Ferdynanda z Toledo. 
O, czyż nie nabroił daleko więcćj Król Francazki, przez co mógł 
założyć na gniew Aastrji i wieczną nienawiść Niemiec. Wszak- 
że wojny Czeska, Aastrjacka, Łużycka, Morawska, Szlązka, Sied- 
miogrodzka, Mansfeldska, Dańska, Branświcka, druga Siedmio- 
grodzka, Mansfeldska, druga Aastrjacka, trzecia Siedmiogrodzka, 
Magdeburgska, Holenderska, Włoska, druga Magdeburgska i czwar- 
ta Siedmiogrodzka; wszakże Konfederacja Lipska, kroki Gustawa, 
pioruny grzmoty i burze, działy się nie inaczej, jak z porady, za 
sprawą i pieniędzmi Króla Francuzkiego; wreście sam wziął czyn- 
ny udział w wojnie, sprzymierzywszy się z heretykami . — Nie na 
tóm koniec. Często powtarzane Króla Francuzkiego z Turkiem 
sojusze , a przedłużana , aż dotąd, z heretykami ścisła przyjaźń, 
zacięta nienawiść przeciwko domowi austijackiemu, i więcćj niż od 
stu lat knowane z całym światem spiski, godziły na wywrócenie 
tego świętego domu, lecz nie mogły nic zrobić, ponieważ panowa* 
nie jego jest wieczne. Co się tyczy zaciętości pomniejszych nie- 
przyjaciół, wyrzutów przez druk miotanych, piorun jowiszowy po- 
gardza temi drobnemi ptakami, a Austrja tylko heretyków i ich 
sprzymierzeńców za wrogów poczytuje. 

Wracam do Pruss, które możnaby za najszczęśliwszą z pro- 
wincij polskich poczytać, po zawarcia z Elektorem związku w Mal- 
borgu, gdyby znalazły były wiernego w nim sprzymierzeńca , a 
nie podstępnego, jak się okazs^o, protektora. 
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Zawich- Tymczasem gdy Król Szwedzki bawi w Krakowskióm, Wielko- ' 

'rżenia -oj | 

"w Po- polska burzyć się poczęła. Nieprzywykli do niewoli Polacy sprzy- 

s^śm. ^^^^ już sobie szwedzkióm panowaniem i wybijaó się poczęli z pod 
jarzma. Wycięto w pień szwedzką załogę w Kościanach; przy 
"Nassau ^^^ zdarzyła się o^akana śmierć Frydryka hrabi Nassau, kto- 
zabity, ren z powodu grassującego w Pozcanin powietrza chcąc wejść do 
przyjacielskiego , jak sądził , zamku Kościańskiego, przez Babi- 
mostskiego gubernatora poznany, otrzymał rozkaz złożyć broń i f 

poddać się, czego gdy uskutecznić nie chciał i o oporze zamyślał, 
dwuma kulami przeszyły u samśj bramy zamku poległ. Na wieść 
o rozruchach w Wielkopolsce i o śmierci krewnego, wnet wy- 
słał Szwed cztery pułki z najsurowszym rozkazem, aby postępowali 
nie jako z niepnyjacielem, lecz jako z buntownikami, nie szczędzili 
żelaza, walili mury, nowe twierdze stawiali , zabierali włości , 
w pień wycinali starców i dzieci, popehiiali rabunki, mordowali 
księży, nie przepuszczali też i kapturowym braciszkom, nakoniec 
aby ród polski zaprzęgli do pługa. Był ten rozkaz wydany dla 
postrachu i przykładu, — a do znaczniejszych Panów Wielkopol- 
skich województw dodano łagodniejsze listy. 
Odezwa «My, Karol Gustaw, z Bożśj łaski Król Szwedzki, Gocki, 

Szwedz- Wandalski, W. Ks. Finlandski, Książe Estoński Karelski, Bremeń- 
wfelko^^^^» Werdeński, Sztetyński, Pomorski i Weudski, Książe Rugji 
polandw. Pan Ingrji i Wismaru, Hrabia Palatyn Renu, Książe Bawarji , 
Klewe, Mich i Berg. 

«J, Wielmożnym, Przewielebnym, Wspaniałym i Urodzonym 
Senatorom, dygnitarzom, urzędnikom, i całemu stanowi rycerskie- 
mu Poznańskiego i Kaliskiego województw, szczerze i wielce nam 
miłym, łaskę Naszą Królewską. 

«Nie wątpimy, iż w świeżój u was pamięci i zachowaniu zo- 
staje łaiikawość Nasza, którą przy wsiąpicmu wojska Naszego do 
Polski przez Feldmarszałka Naszego J\V, hrabię WiUemberga 
raczyliśmy objawić, biorąc pod Nasza królewską opit^kę, rządy 
i obrong^ was i dobra wasze, i zatwierdzajnc na wstawienie się 
pr^edniejezych Senatorów obojga województw umówioae waranki. 
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SądziUśmy źe w obu województwach nie znigdzie się nflct taU 
ktoby me przyjął z należną wdzięcznością i poddaniem się tój Na-^ 
szćj łaskawości, która was od ostatecznój oclironiła zatraty. Crdy 
jednA spostrzegliśmy, że są ludzie rycerskiego, a nawet sena- 
torskiego stanu, którzy gardzą Naszą łaską, opierają się paktom f 
nie chcą im się poddać, czóm zasługują na kary w tychże pak- 
tach, zawarte, przeto, aby niewinny nie był wraz z winowajcą ka- 
rany, i aby mieć dokładną wiadomość o wiemopoddanych i bun- 
, townikach, wam wyżćj wspomnionym Senatorom , dygnitareom, 
urzędnikom i ludziom rycerskiego stanu wiadomo czynimy i tego 
od was żądamy, że wszyscy ci, którzy chcą pod Naszą obroną po- 
zostać i wiernie paktów Uściańskich przestnegać, mają swoje na- 
zwiska z oświadczeniem ku Nam wierności, wnieść i zapisać w ak- 
ta grodzkie Kaliskie, Poznańskie i Wschowskie w ciąp trzech 
tygodni i stosowne zaświadczenia od unędu grodzkiego, lubKom- 
missarza Naszego otrzymać, po czćm mają się od Nas wszelkićj ła- 
ski, opieki i obrony spodziewać, My zaś zaradzimy, aby im> się 
żadnćj krzywdy od żołnierza naszego nie stało. Którzy zaś łaską 
Naszą pogardzą i artykułom Uściańskim się sprzeciwią, objawiamy 
ich za wrogów Naszych i podług rzeczonych artykułów dobra ich 
na skarb zabierzemy. Go aby każdemu było wiadomo, rozkazuje- 
my, aby ten Nasz list Królewski przez woźnego po miastach ob- 
wołany został i do akt grodzkich i ziemskich wpisany. Dan w Ka- 
zimierzu koło Krakowa, 28 września, 1555 roku. 

Karol Gustaw». 

«Źe odpis, ten dosłownie jest zgodny z oryginałem listu J.Kf . 
Mości Szwedzkiej, ja, w Wielkopolsce Kommissarz Jego wojskowy 
i pićrwszy Inspektor, własnoręcznym podpisem i przyłożeniem pie- 
częci wyznaję i stwierdzam. — W Poznaniu, 13 października, 
1655, r. 

A. Weesemu 
(M;P.) rękę 8wą»., 
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W tymże czasie bed)roiini Hanurowie, szczególnie w ziemi 
Ciechanowskićj, turbowali orężnych Szwedów w Mazowsza, chcąo 
niby ich wraz z Radziejowskim wypłoszyć. Próżne to były i 
bezsihie pogróżki , a jeden edykt następny Króla Szwedzkiego 
wnet uśmierzył mcbawy i przebiegły lud mazowiecki. 

lałKrSa Uniwersalny Edykt. 

^£^0^" •^^^y* ^^^' Gustaw, z Boż^j łaski Król Szwedzki etc. etc. 
Senatorom, dygnitarzom i całćj szlachcie ziemi Ciechanowskiój 
w Województwie Mazowieckióm , łaskę i szczególniejsze Nasze 
.względy. 

aNie tajno wam, jak ważnemi powodami zostaliśmy zmuszeni 
podjąć oręż przeciwko Królowi Polskiemu i uprzedzić niebezpie- 
czeństwa, koronie Naszćj i krajowi od tegoż Króla zagrażające. 
Bożka Opatrzność widocznie dopomogła shisznćj sprawie Naszćj, 
tak iż bez żadnćj przeszkody zajęliśmy stolicę królewską Warsza- 
wę i najszczęśliwićj, a zwycięzką ręką, przeszliśmy wielką część * 
Polski, ufając że Wszechmocny zamiary nasze i czyny szczęśli- 
wym uwieńczy skutkiem. Mogąc szerzćj jeszcze oręż Nasz rozpo- 
starć i kony stając ze zwycięztwa, miasto zgnębić tych, którzy do 
naszćj nie przyłączyli się strony, chcemy raczej łaskawość Naszą i (, 

dobroć, niż gniew, a karę okazać. A zatem wzywamy was łaska- 
wie, abyście, po ujrzeniu i przeczy taniu tcigo uniwersału, wnet pod 
opiekę obronę i o^onę Naszą się uciekh i wszelkich z Królem ' 

Polskim stosunków zaprzestali, i abyście pned 20-m przyszłego 
października (podług starego stylu), albo sami zjechali do Warsza- 
wy, lub też na ten dzień deputowanych waszych, dostatecznie man- 
datami umocowanych, wysłali, co gdy uczynicie, obiecujemy wam 
zachować swobodę wyznania, żołnierzowi Naszemu zakazać wszel- 
kich gwałtownych napadów na Senatorów i szlachtę, miasta i wsie, 
rabunku i łupieztwa, a razem o ile można w tym czasie ustano- 
wić bezpieczne dla was z ościennemi ziemiami konununikacje; na- 
koniec dać posłuchanie żądaniom waszym, tyczącym się ziemi wa-.. 
szćj, urzędów i praw. Gdy zaś wzgardzicie Naszą ła^ką, nie po- | 

izucicie Króla Polskiego i nie będziecie żyli spokojnie, będziemy ' 



— 23 — 

was za wrogów ibieli i dobra wasze i włości na skarb Nasz obró* 
cierny. Polecamy was łaskawie Panu Bogu. — Dan w Kazimierzu 
pod Krakowem, 30 października, 1655 r. 

Karol Gustaw 
Król Szwedzki*. 



ROZDZIAŁ III. 

OpisKrakowa, — Oble&eniejego, — Artykuły poddania si^ Kr ako^ 
wa, — Król Szwedzki wydaje deklaracją posłom województw. — 
Mowa Brochowskiego do Karola Gustawa, — List jego do 
Króla Polskiego. — Wojsko polskie przysięgę mu składa, — 
Rossjanie biją Potockiego. — Kozacy oblegają Lwów, — Roz- 
mowa Chmielnickiego z Grodzickim i koniec tiJbleżenia, Chmiel- 
nicki w odwrocie sprzymierza si^ z Tatarami. 



Ucichli na głos woźnego Mazurzy, a Wielkopolskie powstanie i655 r. 
uśmierzyły siekiery oprawców, i liczne załogi, w więcój niż dwu- 
dziestu zamkach poosadzane. Zdawało się , że i ludzie się zmie- 
nili, ] ziemia, i niebo były inne. Szlachta, zbiegając się na sej- 
miki, u drzwi odpasywała szable , a tak pokornie słuchała Króla 
Szwedzkiego rozkazów, jak sżkolnicy słów nauczyciela. Cudzoziem- 
cy wysoko cenili Radziejowskiego , któren tak dzielnie wyle- 
czył orężem Szwedów wyuzdaną Polaków swawolę, i ród niezna- 
jąoy wędzidła do jarzma praw zaprzągł. Ziemia nawet polska 
nieurodzajna, ro!q[)łodziła się na przyjście Szweda, a niebo surowe, 
północne, pod koniec roku niezwykle było jasne i ciepłe. Było 
to wszystko jeszcze do wzięcia ELrakowa. Po tym wypadku , no- 
we sukcessa uwieńczyły usiłowania Szwedów. 
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Opis Opowiedzieliśmy jni, jaldemi losami Król PoUsld H^lnł sią od 

wa. Tarnowa do Sandecza, stamtąd po górnych zamkach Czorsztynie, 
Żywcu, nakoniec, jak kraj swój opaścił, — gdy t^czas^n szcz^ 
śliwszy od Aleksandra, szczą8liws2y od Cezara, jego współzawod* 
nik obiegł Warszawę. — Miasto Kraków, perlą Polskie zbudowme 
jest na górze Wawelu, słynnój ukrytym w wnęlrzu niegdyś smo- 
kiem, i od Krakusa założyciela Krakowem pnezwane. Pyszną 
tą i słynną Sarmacyi stolicę otaczają cudne okolice, zieleń lasów, 
niw i mnóstwo ogrodów, zraszanych wodami Wisły i Rudawy, a 
ziemia nie skąpi nie tylko ^oża, lecz. złota, srebra, soli, miedzi, 
ołowiu^ żelaza, marmuru , alabastru i innych swych płodów. Po- 
wietrze tu czyste i zdrowe. Miasto okazałość budowli swoich 
Niemcom zawdzięcza, jako i inne miasta Polski , bo Polacy gar- 
dzą dobywaniem metallów i budownictwem, jako i innómi rzemio- 
słami. — Nad miastem wznosi się zamek, dzieło Bonera, na szero- 
kim grzbiecie Wawelu zbudowany, a tak ogromny i wspaniały, 
że na miasto wszelkie bardziój, niż na zamek wygląda. Nie brak 
mu murów i baszt , w których stoi załogą żotaierz , po- 
słuszny Staroście Jenerałowi Małopolskiemu. — W tym zamku 
spoczywają Królów Polskich popioły, w bazylice Św. Stanisława, 
zawierającej 23 różnych Królów kaplice. Jest i drugi kościół na 
zamku , na cześć Ś.' Michała Archanioła, do zakonu Maltańskie- 
go należący, i kościółki Ś. Jerzego i Ś. Władysława. Z tego 
wyliczenia można sądzić o ogromie całego miasta, kiedy sam za- 
mek takich olbrzymich wymiarów. Do Krakowa należą dwaprzedr- 
mieścia: Kazimierz, tak zwany od Kazimierza Wielkiego, iStra^' 
dom, o których ponieważ inni szeroko pisali, ja tylko z lekka na- 
pomknę, Kraków słynie akademją swoją, współzawodniczką Pa- 
ryzkiego uniwersytetu, i relikwjami ŚŚ. Floijana, Salomei, Jac- 
ka, Stanisława i innych. Załedwo które miasto mu wyrówna ob- 
szarem, bogactwem, ludnością, ruchem , w^spaniałością kościołów, 
handlem i pobytem znakomity cłi dygtiitarzy Wojewody, Kasztelana, 
Starosty Jenerała, Przełożonego nad żupami i Wielkiego Prokura- 
tora. 
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Te to olbrzymie miasto, które od 365 lat żaden nieprmaciel pbl(ż«- 
nie strwożył , począł Kroi Szwedzki oblegać w końcu września, kowa. " 
Zająwszy od razu Kazimierz , łatwiśj mógł go już dobywać za po- 
mocą machin i podziemnych podkopów. Bronili miasta Czar- 
nieekij Wolf^ Gizjusz^ sypiąc wały, kopiąc fossy, wznosząc pa- 
lisady, broniąc się biegiem Rudawy , lecz próżno , bo po trzech 
tygodniach dostało się w zwycięzkie ręce to nieśmiertehie fortuny 
Karola Gustawa trofeum. Jednak nawet w poddaniu się otrzymał 
braków warunki, które bardziój zwycięzcy, niż zwyciężonemu przy- 
stały. 

« Artykuły pokoju pomiędzy Najjaśniejszym Królem Szwedz- Artykuł/ 
kim i załogą miasta Krakowa: P.<>**^?- 

° ma się 

1. Aby swoboda katolickiego wyznania i publiczne jćj spełnia- Kraku- 

va 

nie, zostały całe i nienaruszone , i nie podlegały żadnym 
uciemiężeniom, ani też, poniewieraniu; aby bazyliki, świą- 
tynie, kościoły, klasztory, szpitale i wszystkie domy zakon- 
ników i zakonnic, a także pomieszkania duchownych, szcze- 
gólniej zaś juryzdykcji kościehiśj ulegające, nie były na ża- 
den świecki użytek obracane, jako to, na pomieszczenie żoł- 
nierzy, a tem bardziej koni; aby nie były ich utrzymywa- 
niem obarczane , nie podlegały rabunkowi , lecz aby wohie 
pozostały od wszelkiego gwałtu, od rabowania mienia i sprzę- 
tów kościelnych i domowych; aby stan duchowny żadnćmi 
nowemi i niezwyczajnómi podatkami nie był obciążany, lecz 
aby wszystkie kościelne osoby, tak świeckie , jak i zakon- 
ne obojga płci , zostały wolne od wszelkich krzywd i gwał- 
tów ; — i aby im niebroniono podług swoich praw, zwy- 
czajów i ustaw żyć i postępować, bez wszelkiej skądkolwiek 
bądź przeszkody, co wszystko Najjaśniejszy Król Szwedzki 
osobnym dyplomem potwierdzi. 

2. Urzędnicy zamku krakowskiego i szlachta, w niniejsz im oblężcDiu 

zostająca, otrzymają zupełne bezpieczeństwo dóbr swych rucho- 
mych i nieruchomych, ziemskich, królewskich i miejskich, jako 
też osób swoich ji swobodę przejazdu z dziećmi swćmi, dokąd- 
RuDAwsM. T. u. 3 
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kolwiek zecfacji, czy w granicach, czy lagnuuoani królestwa; 
wszystkie ich prawa, przywileje, swobody, prerogatywy, im- 
munitaty, podhig słów i przepisów statatów i konstytacij 
Królestwa Polskiego, mają być zachowane całe i nienunszo- 
ne, a każden z nich pozostanie we władania wszystkkh 
dóbr swoich , szczególniej zaś urzędnicy zanika krakowskie 
go, bez żadnego wyjątku. Też same, wyżćj określone bez^ 
pieczeństwo, Król Szwedzki zapewnić raczy osobnym dyplo- 
mem, nim Rzeczpospolita eóś pełniejszego z J. Królewską 
Mością postanowi. 

3. Aby miasto Kraków pozostało przy wszystkich swoich 
swobodach, przywilejach i prerogatywach, przez Królów 
Polskich nadanych , szczególniój przy swobodzie przewozu ; 
aby mieszczanie , magistrat i urzędnicy miejscy od wszel- 
kich opłat i konsystencij dworzan i żołnierzy byli zacho- 
wani, i wszystkie osoby, teraz w magistracie i unędach 
zostające, w magistracie, urzędach i miejscach swych nadal 
zostały; na miejsce zaś występujących, osoby rzymsko-katoli- 
ckiego wyznania, jako od dawnych wieków, mianowane były; 
aby wszystkie ich przywileje i ustawy potwierdzone zostały; 
aby żadną nadzwyczajną nie byli obarczani opłatą , ani też 
miasto nie było rozbrojone. 

4. Aby Akademja krakowska pozostała przy wszystkich swych 

prawach i prerogatywach, przez prawo publiczne polskie po- 
twierdzonych]; aby nie wprowadzono do niój żadnych dokto- 
rów, ani professorów innego wyznania, i aby korzystali ze 
zwyczajnych swoich dochodów. 

5. Aby N. Król Szwedzki wolne i bezpieczne dał przejście 

JW. Panu Kasztelanowi Kijowskiemu, prz^ożonemu teraz 
nad zamkiem i miastem Krakowem , jako też innym mniej- 
szym i większym urzędnikom wojskowym i wszystkim żoł- 
nierzom, z bronią wszelką jakiego bądź rodzaju, po wojen- 
nemu, z rozpuszczonómi chorągwiami, zzapalonemi lontami, 
przy odgłosie bębnów. 
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6. Aby dla wojska , szczególniej zaś dla chorągwi JW. Pana 

Kasztelana Kijowskiego, jako też dla pułków JW. Pana Puł- 
kownika Wolfa, wyznaczono na trzy miesiące na kwatery jakie 
królewszczyzny na granicy Rzeczypospolitej ku Szicowi, 
poczem im będzie wolno ze wszystkiemi żołnierzami odejść 
sobie, dokąd zechcą. 

7. Piechota województw i powiatów, na tę potrzebę dostarczo- 

na, w całka , z bronią, po wojennemu , ma swobodnie do 
swych województw i powiatów powrócić , i ma tam rozka- 
zy ojji swoich województw i powiatów otrzymać. 

8. Aby wszelkie wozy, ze wszystkiśmi rzeczami i końmi , do 
żołnierzy należącemi , wolno puszczone i na wyznaczone 
miejsce, dla bezpieczeństwa, przez żołnierzy J. Kr. Mości 
Króla Szwedzkiego odprowadzone zostały. 

0. Aby działa ze wszystkiemi przynależytościami do Krakowa 
sprowadzone z końmi i woźnicami, wolno były puszczone i 
przy JW. Panu Kasztelanie Kijowskim pozostały. 

10. Aby wszyscy dygnitarze i urzędnicy nadworni Najjaśniej- 
szego Króla Polskiego wolno byli puszczeni , i aby im dano 
wolny przejazd do N. Króla Polskiego, na co, dla bezpie- 
czeństwa, ma być im trębacz od J. Król. Mości Szwedzkićj 
przydany. 

11. Brance z obu stron będą uwolnieni; ponieważ zaś mamy 
nieco jeńców moskiewskich , wydamy tych w ręce J. Kr. 
Mości Króla Szwedzkiego, usilnie prosząc, aby J.Kr. Mość 
naszych jeńców, szczególniej zaś szlachetnych Jana i Pawła 
Potockich , Bałabana , Machowskiego i innych z niewoli 
moskiewskićj wydobyła. » 

Po zajęciu w ten sposób Krakowa, fortuna szwedzka umocni- 
ła się za nadto, aby możno było się spodziewać zadać jćj cios. 
Orzeł Polski odtąd nie stawił czoła Iwowi północy, i ustępując ze 
swego gniazda, wolał przyjmować go jako zwycięzcę, niż doświad- 
czyć jego pazurów. Na trzeci dzień po wstąpieniu do Krakowa , 
Król Szwedzki następną wydał odeiwę do posłów Województw 
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Krakowskiego, Sandomierskiego, Kijowskiego, Ruskiego, Wołyń- 
skiego, Lubelskiego i Bełzkiego. 
s»wed»- **^' ^^^^^ Szwedzkiego deklaracja, dana posłom Wojewódrtw 
ki wrdi- Krasowskiego, Sandomierskiego , Kijowskiego, Buskiego, Wołyń- 
rlcją do skiego. Lubelskiego i Bełzkiego o tem , co w imieniu rzeczonych 
^woje^ województw ci posłowie J. Kr. Mości oświadczyli, 
wództw. aPonieważ neczone województwa poddały się władzy i opie- 
ce J. Kr. Mości, aby zatem było wiadomo , iż ta ich powolność 
i posłuszeństwo miłe są i łaskawie przez J. Kr. Mość pnyjęte, 
J. Kr. Mość obiecuje i przyrzeka województwom: 

1. Swoboda wyznania i spełnianie religijnych obrzędów będą 
' zachowane całe i nietykahie. 

2. J. Kr. Mość pod władzę , protekcją i obronę swoją przyj- 

muje wyliczone województwa ze wszystkiómi ich urzędami 
i mieszkańcami , a dobra ich ruchome i nieruchome, tam 
położone, a dotąd przez Moskali i Kozaków niezajęte, podług 
możności będzie ochraniać i bronić, nakoniec tym, którym 
dobra już zabrano, zapewni odpowiedne wynagrodzenie. 

3. J. Kr. Mość obiecuje wzbronić żołnierzom swoim dopuszcze- 
nia się wszelkich gwałtów, krzywd i rabunków na panach, 
szlachcie , miastach , zamkach i włościanach w rzeczonych 
województwach, jako też utrzymać wolne ich kommunikacje 
z sąsiedniemi ziemiami , o ile okoliczności czasu tego do- 
zwolą.^ 

4. Dobra szlachty dziedziczne zostaną przy właścicielach , i nie 

będą konsystencjami żołnierskiemi nad prawo i zwyczaj oj- 
czysty obarczane. — Gdy jednak konieczność lub potrzeba 
wojenna spowodują przechód wojsk przez te dobra, wojska 
będą zachowywały ścisłą karność. 
« Jednak J. Kr. Mość obiecuje to pod warunkiem: 

1. Aby rzeczone województwa odrzekły się Króla Jana Kazi- 

mierza, i wszelkich z nim, lub ze stronnikami jego, i lómi, 
którzy J. Ki*. Mości szkodzić usiłują, stosunków. 

2, Aby obywatele każdego i wszystkich z rzeczonych woje- 
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wództw, J. Kr. Mości Szwedzkiej , jako prawemu Królowi 
swemu, byli wierni i posłuszni we wszystkióm i przeciwko 
wszystkim. 

3. Aby J. Kr. Mość miała prawo wszystkie miejsca, które się 

jej zdadzą dla bezpieczeństwa swego i Polski potrzebne, 
umacniać i załogami osadzać, nim pożar tćj wojny ustanie. 

4. Aby przedniejsi z pomienionych posłów zobowiązali sią lista- 

mi wzajemności (litter» reversales), tak, aby J. Kr. Mość 
została upewniona o ich posłuszeństwie i wierności. 

5. Aby miasta i zamki królewskie, w tychże województwach por 

łożone, były J. Kr. Mości wydane, i aby załogi w nich zosta- 
jące wraz z dowódzcami, jeżeli ich zmienić nie zechce J.BLr. 
Mość, przysięgą zostały względem J. Kr. Mości zobowiązane. 

6. Aby posiłki, tak w piechocie, jak i w podatkach na wojnę, 
z każdego województwa ostatnim sejmem wyznaczone , do- 
starczane były, nim nastąpi koniec tej wojny, która Polskę 
trapi , i aby z ich reszty, dotąd niewypłaconej, wywiązały 
się województwa J. Kr. Mości. 

7. Aby szlachta województw, nie pobierająca żołdu, do swych 

siedzib wróciła w ciągu dni czternastu, i tam spokojnie się 
zachowywała , jeżeli nie chce, aby dobra jej i włości po- 
szły na skarb J. Kr. Mości podług uniwersału. — Działo 
się w Krakowie, 21 października , 1255 roku.» 
Nie długo opierali się Polacy wymaganiom Szwedów, i nad 
wieczór tegoż dnia, złożyli następne listy wzajemności: 

«My, niżśj wymienieni posłowie województw, wszystkim i ka- 
żdemu, co to zobaczą i przeczytają, wiadomo czynimy. 

ttPonieważ Najjaśniejszemu i Najpotężniejszemu Panu a Panu 
Karolowi Gustawowi, Szwedzkiemu, Gockiemu i Wandalskiemu 
Królowi etc. etc. Panu naszemu najmiłościwszemu , z wrodzonćj 
jego łaskawości i przychylności ku tym województwom spodobało 
się przystać na najpokorniejsze ich życzenia , sposobem w deldą- 
racji królewskiej objawionym , a zatćm, w imieniu wsponuiionych 
województw, szczerze i święcie irzyrzekamy; 

3* 
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1. Województwa te odstąpią Króla Jana Kazimierza, i przer- 
wą wszelkie stosunki z nim, lub stronnikami jego , lob t^ 
mi, którzy J. Kr. Mości Szwedzkiej szkodzić usiłują. 

2. Przyrzekamy, że każden i wszyscy z obywateli tych woje- 

wództw pozostaną wierni i posłuszni J. Kr. Mości Szwedz- 
kiej, jako- prawemu swemu Królowi, we wszystkiem i prze- 
ciwko wszystkim. 

3. Rzeczone województwa obowiążą się co iiajprędzej listami 

wzajemności, aby o ich wierności mogła być J. Kr. Mość 
upewniona. 

4. W mocy J. Kr. Mości bądzie, miejsca, które się zdadzą 
Jej dla bezpieczeństwa swego i Polski potrzebne, umacniać 
i załogami osadzać, nim pożar tćj wojny przeminie. 

5. Miasta i zamki królewskie, w tych województwach położone, 

będą J. Kr. Mości wydane, jako też oficerowie i załogi 
w nich zostające, a jeżeli J. Kr. Mość ijiezechce ich zmie- 
niać, mają się Jego Kr. Mości przysięgą zobowiązać. 

6. Posiłki, tak w piechocie, jak i w podatkach na wojnę, z każ- 

dego województwa ostatnim sejmem wyznaczone, dostarcza- 
ne będą, dopóty aż nastąpi koniec tej wojnie, która Polskę 
trapi; a z ich reszty, dotąd niewypłaoonój, wywiążą się wo- 
jewództwa J. Kr. Mości. 

7. Szlachta województw, nie pobierająca żołdu, powróci da swych 

siedzib w ciągu dni czternastu i tam spokojnie zachowywać 
się będzie, pod karą konfiskaty majątków. — Na większą 
wiarę czego niniejsze pismo podpisami własnoręcznym i pie-» 
częćmi naszćmi umacniamy. — Działo się w Krakowie , 21 
października, 1655 roku. 

«5/am<łau> z Brzezia Chrzastotoski Pod^ędet Jfflierałoy 
Krakowi. 

aPąkosłato z Brzezia Łanckoroński Marszałek powiatu Pror 
szewskiego. 

^Andrzej z ftrzesławic Prze$łfLu>9ki. 

a Adam Skarbek. 
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^Krzysztof z Samek Wiszowaty. 

M Andrzej Bronicki z Krakowskiego Województwa. 

fiJMar^in z Dębicy Depicki Cbor/iży jeneralny Wąjewóiktwa 
Sandomierskiego, Poseł ziemski, w imieniu całój szlachty. 

« Stefan z CzerniiM>wa Niemirycz Cześnik Kijowski, Posd 
ziemski Sandomierski . w imieniu całej szlachty. 

fiAndrzej z Czernihowa Denzniak , Starosta Radoszycki, 
Poseł ziemski Sandomierski, od całej szlachty. » 

aPaweł Suliszewski ?os&\ ziemski Sandomierski. 

^Stanisław z Ożarowa Ożarowski. 

«Z województwa Ruskiego Poseł ziemi Lwowskiej Mikołaj 
Bieganowski, Chorąży tejże ziemi, Starosta Mostowski. 

^Stanisław Bzewmki, 

fiiAleksandtr Niezubitowiki, 

MStaniufaw Kozłotoski Czośnik Sandecki. 

iiAndrztj Sokolnicki. 

9i Mikołaj z Nieczujowa fFapowski, 

« Wojciech Chrosnomski . 

(i Adam Pszonka. 

^Jakóh Tomaszewski z województwa Bełzkiego imieniem szla- 
chty, którfj oie pokonąU Moskale i Koząpy, podpisuję. 

<f^ Piotr Tomisławski,y> 

Przy uroezystem wjeźjlzie do Krakowa Króla Szw^kiego , 
przyjął, go patetyczną mową Adam ^rocAot^jfti Kaszteląa So^ha- 
czewsb, Poseł Króla Peł«]d^o, w te s}owa: 

aWiadomo Waszćj Królewskiói Mi)ś.ci , że poselstwo moje j^^^^ 
nie od dziś dnia poczęte, ą cojn miał w Warszawie po wie^gjlB^, to ^^j^^^*^' 
tu, u wrót tego ąiasta, oświadczam. Dla wieli} poże wyda się {o do Karo- 
zap^fto., i»nłe się je<bdk i4m > ż^ 4^ Iy4^ timi ti^ )^^sl^ ^ wa.^'~ 
skołatanych, dla tycl^ pokreway^^h &ólów, dla tych stron mordit- 
jących się wzajem z podniesioaćm żelazem, czas, aby z ła^ Bo^ 
żą nastąpiła pojednanie. Pq nawycl^ nad4#i dała poehop §z|a^^ 
tu ość krw^; w ob^ mpnąrohągli plynąciśj, i rzadkie w q))u uc^ade 
l^d^j|DO$oi, które ^rawuje, że ni^ aa ^agubą, jak sądzę, w^ęn^ią 
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8^ zażarci, lecz sławy tylko szukają z zapałem. Nie wałia się 
Najjaśniejszy Król mój, gdy jeszcze nic do ostatka zwalczony, na 
chwilę trąbie wojny milczenie nakazać, a rzuciwszy rękojeść mie- 
cza i złożywszy ręce, w te słowa do W. Kr. Mości za pokojem 
przez usta moje przemawia. Stało się, że z powodu czasowych i 
miejscowych okoliczności (wolałbym o to i bogów, i losy, i co 
innego, niż wasze zwyczaje, o Królowie , oskarżać), że narody, 
przedzielone tyla krajami , tyla morzami, w wiekowe zaplątane 
zostały kłótnie , a poselstwa wzajemnie nie niogly położyć 
końca tak opłakanej i zbrodniczćj , że tak rzekę, wojnie. Dziś, 
gdy tak blisko nieprzyjaciele z sobą się zwarli , cóż przeszkadza, 
nie uwłaczając sławie, złożyć na chwilę oręż, zbadać choroby taj- 
niki i wznowić traktat pokoju? Czekamyż, nim spustoszenie samo 
koniec wojnie położy, a szermierze, z całego świata zebrani, będą 
się potykać aż na grobowym głazie naszi^j ojczyzny ze zgrozą sa- 
mychże zwycięzców? — O, myli się ciężko, kto sądzi, że spokoj- 
nie mu przyjdzie posiąść tak piękną zdobycz. Czyż będą na to 
obojętnie patrzeć samiż liczni współzawodnicy? Czyż nie zechce 
kto z sąsiadów zakończyć na swoją korzyść ten dramat? Spojrzyj, 
Najjaśniejszy Panie, na dwie groźne potęgi Turczyna i Niemiec, i na 
tnecie, nie mniej Idęsk nam wróżące mocarstwo lodowatej półno- 
cy. Cóż sobie poczną przy tćm współzawodnicy waszej raorskiój 
potęgi? Czyż dadzą i pnedtem znakomitej potędze W. Kr. Mości 
do nieskończoności uróść, i czyż nie zechcą, obyczajem w Chrze- 
ścijaństwie używanym, równowagi politycznej szalę utrzymać? Wierz, 
W. Kr. Mość, że im bliżój chwały, tem bliżej niebezpieczeństwa; 
że zostaniesz pomiędzy spiskującćmi na twoją zgubę rywalami; jeżeli 
zginiemy, sam zginiesz, — a nieskończone wojny z wojen coraz się 
tylko wyradzać będą. Korzystam z łaskawości Twcj, Królu, i mówię: 
czyż to jest zwycięztwo , co owoce zwycięztwa traci ? Czyż nie pię- 
kniój, ozyż nie pewuiój będzie spocząć na zdobytych wawrzynach, 
wsponmiec na to, żeś człowiek, i w szafowaniu dobrodziejstw, nie 
zai w w zaciekłości stać się do Boga podobnym? — Dwa są słu- 
szne powody wojny: obrona własna i pomoc alljantom. Politycy 
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do tych powodów dodają racją nabycia sławy i przewagi polity- 
cznej. — Co do nas, nie wyrządziliśmy krzywd żadnych , owszem 
ciągłemi poselstwy ubiegaliśmy się o przymierze , ani też nie za- 
braliśmy cudzych posiadłości. Jeżeli zaś W. Kr. Mości chce się 
granice państwa swego rozszerzyć, za sławą gonić, czyż może być 
wawrzyn piękniejszy nad zwalczenie wiarołomnego Moskala, po za- 
wiązaniu sojuszu z pobratymczym waszemu ludem polskim ? A przy- 
tem, oprócz sławy, czyż nie będzie * owocem sojuszu tego nabytek 
znacznej przewagi politycznej , gdy po podaniu przez Szweda ręki 
Polakowi , oręż północy stanie się niezależnym od reszty lądu ca- 
łej Europy? Jak i o ile te okoliczności mają styczność z pa- 
nowaniem Twojćm na morzu, pomyśl, N. Panie, w mądrości Two- 
jćj. Nie wynoś się z tego, jeżeli spodobało się losom zwalczyć 
lud dzielny i sławny; późniejsze bowiem wieki się dowiedzą, iż 
naszedłeś , wspaniałomyślny Królu, znienacka znękanych i rannych, 
a wcale o wojnie szwedzkiej nie myślących. Czyż Bóg nie jest 
panem wojsk? Czyż Bóg nie może małój garstce oddać zwycięztwo 
nad tłumami? Podług przewrotnych zdań polityko-staty styków, czę- 
sto wojna ceni się skutkiem , co do przyczyn jednak nie ma po- 
między nićmi różnicy. Czyż Mars nie jest zmienny, i czyż i my 
nie możemy pomyślić o wygranej, gdy choć raz damy się we- 
znaki? Bellona zwodnicza bogini i wierzyć jćj nie można, a prza>- 
wrotność rzeczy ludzkich tyle razy uczyła, iż między tronem a 
ziemią wygnania krok jeden tylko zostaje. Chcesz ustalić twe 
szczęście? O Królu , bądź umiarkowany; a ponieważ nie możesz 
wszystkich podbić , pomyśl o tem , kogo masz za przyjaciół przy- 
sposobić. Poznałeś w nas naród wierny i szczery, próżny obłur 
dy; naród, co dla aljantów swych y szczęściu był ozdobą, a w nie- 
szczęściu tarczą. Życzę Waszi^ Królewskiej Mości sławy bez za- 
zdrości i powodzeń bez zwady , szczególnićj gdy nie braknie na 
zdarzeniach, w których chęć sławy orężnćj znajdzie pole, nawet 
w tćm królestwie , gdy nie zechcesz nam wszystkiego zabrać jako 
pokonanym. Żądaj tego, co słusznie, jako od przyjaciół się należy, 
o co będą traktować posłowie, przez sejm wyznaczeni, którzy już 
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są w Warszawie. Ciesząc za W. Kr. Mością w ślady, ja, ich 
towarzysz, zostawiłem ich do Warszawy jadących , a gdy ujrzą, 
że rzecz na serjo się osnuwa, tćm prądzój postarają sią ją dokoń- 
czyć. Nim będą iść układy, niech nastąpi krótkie zawieszenie 
broni, aby wstrzymał się rozlew krwi chrześcijańskićj , którą dob- 
rzy Monarchowie zwykli są oszczędzać. Zezwolenie W. Kr. Mo- 
ści, w liście do mego N. Pana zawarte, w którym W.Kr. Mość 
miejsce i czas dla układów o pokoju, Jemu samemu wybrać po- 
wierza, Król mój zdaje znowu na wolę W. Kr. Mości, życząc, 
aby to było tam, gdzie dogodniej będzie bez żadnćj zwłoki zjechać, 
tam, gdzie posłowie nasi, przez W. Kr. Mość wezwani , oczekują 
na Jej decyzyi. To samo miejsce, Kraków, stolica i siedziba 
Królów Polskich, dziś prsez Szwedów zajęta , to samo miejsce, 
które zdaje się za marnością rzeczy ludzkich przemawiać , niech 
będzie granicą wojny i początkiem wzajemnego uspokojenia. Ażeby 
dowieść szczerej ku temu s^ej chęci, Najjaśniejszy Król mój uwahiia i 
odsyła wszystkich jeńców, będących w obozie Jego, jak to na pokre- 
wnego i brata W. Kr. Mości w godności przystało. — Rzekłem. » 
Taką koleją najpiękniejsze państwo £uropy dostało się na chwi- 
le w ręce Króla Szwedzkiego Karola Gustawa. Wahał się Karol 
Gustaw, nie odrzucał układów z Królem Polskim, i dał odpowiedź 
przez Wojewodę Łęczyckiego, że sam od pokoju nie stroni. Dał 
też i list następny do Króla. 

«My, Karol Gustaw, z łaski Bożej Król Szwedzki etc. etc, 

«Naj)aśniejszy Królu, bracie, krewny i sąsiedzie! 

ListKa. «Chociaż z dopuszczenia Bożego zwy ciężki oręż nasz znaczne 

rola Gu- uczynił postępy, nie zmieniliśmy sMonności naszej do pokoju. Co 

Jana Ka- się tyczy wyznaczenia miejsca dla układów , zostawujemy sądowi 

"kIT w. Kr. Mości, czy w teraźniejszym stanie rzeczy, gdy jesteśmy 

zmuszeni ustawnie tam i ówdzie uderzać, można jakiekolwiek stałe 

miejsce oznaczyć? I czy nie będzie lepii3j, aby wyznaczony przez 

W. Kr. Mość na posła Wojewoda Łęczycki, zawiadomiony będąc 

o warunkach pokoju W. Kr. Mości , dla prędszego, ułatwienia 

sprawy nam wszędy towarzyszył. Dla pewniejszego uskutecznienia tego 
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iDteresO} nieelł W. Er. Mość, zważywszy stan aasz teraźniejszy i na- 
bytkł) które pnez Nas z łaską Bożą mogą być zrobione , te wa- , 
nmki położy, któremi Nas zupełnie zadowołoi, i ile można przy- 
śpieszy układy o pokój, — o czćm wszystki^m dokładniej W. Kr. 
Mości Adam Brochowski Kasztelan Socbaczewski doniesie. — Ubo- 
lewając najmocnićj nad losem W. Kr. Mości i szcząśliwszych ży- 
cząc Jćj sukcessów, życzymy W. K. Mości zdrowia. — Kazimierz 
podKrakowem, 29 wneśnia, 1655 r. 

Kabol Gustaw. » 
Któż nie postneże, że list ten był tylko dla pozom i oszuka- 
nia Króla Polskiego pisany ? Nikt z polityków zaiste nie wierzył 
w te układy z Królem wygnańcom, po zdobycia orężem, jego kra- 
ju, choć Król Szwedzki przybierał pozory nie zaborcy, lecz we- 
zwanego i obranego przez samąż Rzeczpospolita. Po zajęcia Kra- 
kowa, na wyścigi cisnęli się pod jarzmo szwedzkie Senatorowie, 
szlachta , wyjąwszy tylko jedno duchowieństwo. Jeszcze przed Y^^fj^jj^ 



wzięciem tego miasta 
Koniecpolskim przysięgła 



, już część wojska nadwornego z Hetmanem P''IJ'f 

ięgła na wierność Kr(Uowi Szwedzkiemu. Iróiowi 

Wnet potem toż samo uczynił Senat miasta Krakowa, mieszczanie ^Smu^ 

i wojsko. Tuż znowu zagrażały połączone Moskałów z Kozakami 

siły , które około tegoż czasu pobiły pod Słonym - Gródkiem 

Wielkiego Hetmana Potockiego i zabrały w niewolę dwóch jego 

synowców, Bałabana, GoHńskiego, Machowskiego; porażka ta stała 

się 28 września, o 4 mile od Lwowa. 

Z natury okrutny i żądzą owładnięcia Lwowem zapalony Komcj 

obleeaia 
Chmielnicki, obiegł go w 30,000 swoich i 20,000 Rossjan. Dwa Lwów. 

miesiące trwało oblężenie, nim chłody jesienne nie zmusiły do odr- 
wrotu. Bronił miasta mężny Grodzickie przed laty 8 Rządzca Ko- 
daku, którego Chmielnicki , zaprosiwszy przez zakładników na roz- Rozmo- 

Wl 

mowę, cidcawie rozpytywać zaczął o zwycięztwach Szwedów, o lo- Chmiel- 
sie i ucieczce Jana Kazimierza, poczym zstąpił do powodów woj- ^^q^^^ 
By szwedzki<^j, do krzywd jemu zadanych, do pogarffliwego obej- \f^^^ 
ścia ńą Polaków z Moskwą. Gdy nad tćra się rozwodził, począł oblężenia 
ma Grodzicki opowiadać o podst^^adi Króla Szwedzkiego, o sa- wa.^ 
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mowładnćm jego despotyzmie, o skłonności Jana Kazimierza ku Ko- 
zakom i szczególnie ka Chmielnickiemu, i o jego zasobach, które 
wkrótce miały zostać zwiększone posiłkami od Cesarza Rzymskie- 
go i Chana Tatarskiego. Dodał, że nie wątpi o upamiętaniu się 
Polaków, gdy jarzmo szwedzkie poczują, że wreście sam woli ty- 
siąc razy zginąć, niż złamać zaprzysiężoną swemu Królowi wiarę. 
Na to Chmielnicki: ^nGdy to mnie wspominasz^ wiedz ^ iem ja 
także wierny Króla Jana Kazimierza poddany, znamieniem 
czego będzie predkte moje od Lwowa odejście, 0\tem masz 
donieść Królowi ; rób co chcesz z Rossjanami, ja ich wnet po- 
rzucam i w głąb Rusi powrócę. Dziękował Grodzicki Chmiel- 
nickiemu za odstą pienie od Lwowa i tegoż dnia wieczorem do 
Lwowa powrócił. 

nk-ki Nazajutrz o dziesiątćj zrana odszedł Chmielnicki, zostawując 

w od- Moskali na głód i jesienne niepogody Nie dhigo się ostał potśm 
sprzy- pod Lwowem wódz moskiewski Buturlin, i na drugi dzień z licz- 
węzTa-^^J^ swem wojskiem także się poruszył. Zaledwo Chmielnicki za- 
tarami. ^^ął uskuteczniać odwrót w głąb Rusi , gdy niespodzianie wpadł 
na Chana Krymskiego u Jeziemy, a otoczDoy przezeń , po dwu- 
r nastu dniach narad i układów, wznowił z nim dawny sojusz na 

takich warunkach: 

1. Od dziś doia nastanie wieczny pokój, między Machmet 

Gierejem Chanem Tatarskim, jego następcami i narodem 
Tatarskim z jednej strony, a Bohdanem Chmielnickim, 
następcami jego i wojskiem Zaporożskim z drugiój. 

2. Na mocy tego pokoju, Chmielnicki wraz z wojskiem kozae- 
i kićm uzna Króla Polskiego Jana Kazimierza i następców 
i jego prawowitych Królów Polskich za prawdziwych , przy- 

t rodzonych i prawowitych panów; przytem złożą teraźniejsze- 

mu Królowi przysięgę wierności. 

* 3. Chmielnicki zrzecze się związku z Moskwą i na przyszłość 

w żadne związki z obcemi wdawać się nie będzie bez wie- 
' dzy Króla i Rzeczypospolitej. 
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i. Ruś będzie się cieszyć starodawnemi swobody, a wojsko 
Kozaków rejestrowych z 6,000 składać się będzie. 

5. Chmielnicki stanie wraz z Chanem przeciwko Królowi Szwedz- 

kiemu na rozkazy Króla Polskiego. 

6. Chmielnicki wyda Chanowi najznakomitszych jeńców moskiew- 

skich, jakich ma u siebie. 



ROZDZIAŁ IV. 

Ohletenie i wzięcie Lublina przez Rossjan. — Chmielnicki nie 
słucha próśb Króla Polskiego, — Bady jego^ dawane Królo- 
wi Szwedzkiemu. — Zmiana w usposobieniu Chmielnickiego na 
korzyść Jana Kazimierza. — Z tej racji opuszczają Karola 
Grustawa Polacy. — Słowa odchodzącego Jana Kazimierza, — 
Listy Cesarza Ferdynanda do Królów Szwedzkiego i Pol* 
skiego. — Jan Kazimierz do Opola zwołuje Senatorów . — JFo- 
jewoda Łęczycki wysłany do Wiednia w poselstwie. — Skur 
tek poselstwa, — Panowie polscy przywołują Jana Kazimierza 
do Polski, — Papiei Aleksander YII daje mu zasiłek. 



Cudem się zdało całemu światu , że Tatar walczył za Króla less. 
Polskiego, i że pokonał niezwyciężonych Kozaków, których oręża ^jj^^j" 
doświadczali przez lat 8 Polacy. Stąd pierwsze kłopoty Szwedom, f ".??*• 
stąd też polepszenie polskich interessów. — Nieco przed tćm, obie- przez 
gąjąc Lwów, Chmiehaicki wysłał był do Króla Szwedzkiego Złota- *"^*"' 
reńkę z Danielem Wychowskim i znac^yn^ oddziałem Polaków, . . 
którym towarzyszył Piotr Iwąnowicz Wojewoda Moskiewski z 30,000 
wybornego moskiewskiego wojska. — Już wkroczyli do Polski i dą- 
żyli do Krakowa, 'gdy z rozkazu Króla Szwedzkiego od Kazimie- 

RUDAWSKI. T. II. 4 
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rza dolnego wróceni, odeszli nazad, jednak Ghmielnicld na ńamie 
wierności swojśj Karolowi Gustawowi wziąść Lublin pnedsią- 
wziął. 

Miasto Lublin mniejsze od Krakowa, nie ustępuje innem mia- 
stom Polski co do świetności. Jest to dzieło niegdyś Księcia 
Władysława, i było dawni{''j opoką , o którą rozbijały się najazdy 
tatarskie. Odbywa się tu, z Piotrkowem po kolei, zasiadanie try- 
bunału koronnego; znajduje się wiele bardzo klasztorów; dogodność 
położenia, zapewne, przyłożyła by się do znacznego wzrostu tego 
miasta, gdyby przemysł zakwitnął , którym zajmuje się zaledwo 
niższe pospólstwo w Polsce , a którym pogardza duma pańska. 
Był to bogaty łup dla Kozaków , którzy do szczętu zniszczyli mia- 
sto, zostawując zaledwo cień jego wielkości. Ogromne łupy ode- 
słano W. Księciu Moskiewskiemu, zabrano i cząstkę Krzyża Świę-^ 
tego, którą chowali Ojcowie Dominikanie , a która nieraz wyraź- 
nie przepowiadała przyszłe klęski ; tak naprzykład, w 1648 r. są- 
czyła z siebie przez czas długi krew, zastygającą w dziwne a okro- 
pne kształty. Zdobycz tak wielka dostała się w ręce nieprzyjaciół, 
że zadowolniła tych nawet , których nie nasyciłoby złoto Indji i 
Arabji. Magistrat lubelski zmuszony został wykonać W. Księciu 
Moskiewskiemu przysięgę, a po zniszczeniu miasta , Moskwa wraz 
z Kozakami ruszyła ku Krasnostaj^owi tąż drogą , którą pnyszła. 
Chmiol- Działo się to we wrześniu. Tymczasem Król Polski wezwał Chmicl- 
"słucha^ laickiego na pomoc przeciwko Szwedom, obiecując mu znaczną 
Ł^róU ^^^^^ ^^^^ ^ zdobycz, która miała być na Szwedach zabrana, lecz nie 

Polskie- dawał ucha prośbom bezbronnego Króla Chmielnicki , w związku 
go, 

ze Szwedami upewniony, i szkalował zamiary i nieudolność Jana 

Kazimierza. 

Kozacy, którćmi posiłkował Chmielnicki Karola, Gustawa na 
ąjarzmienie wyłamujących się Polaków , bili się gorliwie i zacię- 
cie. Głębiój zapatrując się na Chmielnickiego, zdajeroy się spo- 
strzegać, że chciał od razu skońozyć z Janem Kazimierzem i Pol- 
ską : odpowiadał wciąż posłańcom Króla Polskiego , że się na 
dobre związał z Królem Szwedzkim, niedowierzał Janowi Kazimie- 



— 39 — 

nowi, którego znał dumnym wstcząściu, a pokornym w nieszczą- 
ściu, i ląkał sią, aby Król, zostawszy zwycięzca z pomocą kozac- 
kiego oręża, nie darował win buntownym Polakom, i dawszy 
ucha ich prośbom , nie naszedł Rusi i nie oddał ją znowu wojska 
polskiemu na pastwę. Z tych powodów Chmielnicki ofiarował po- Rady je- 
moc Karolowi Gustawowi z 40,000 wybornego wojska, byle tyl-f^^^^Jl 
ko do ostatka zwalczyć Polskę , na której ruinach miała powstać ^<>^j 
jego i Rusi potęga> i Polskę pod swoje panowanie podciągnąć. — kiemu. 
Nagle w umyśle Chmielnickiego zaszła zmiana, której przyczyn nie zmiana 
wiem. Mówią, że stało się to za namową jego żony, której Kro- ^^J?PJ|]J 
Iowa przesłała w darze z Opola jakiś klejnot kosztowny , a byli Chmiel- 
tacy, co wierzyli , że Chmielnicki sam wywołał z Krymu Chana na ko- 
Tatarskiego dla oszukania Moskali. Jakkolwiek bądź, Janowi Kazi- Jj^^^^^Jl 
mierzowi niezmiernie była na rękę owa wyprawa tatarska, na wieść 2t|*"Jl 

bowiem o połączeniu się Kozaków z Chanem , Potocki , Lancko- cji opu- 
szczają 
roński i inni polscy panowie wnet opuścili Karola Gustawa, listo- Króla 

wnie thimacząc się przed Duglasem obawą niezmiernej kozacko- ^JJg^y* 

tatarskiej potęgi. Hetma- 

Wszystko to zaszło prędzej nad wszelki opis. Król Jan Ka- 
zimierz siedział tymczasem w Opolu, jako wygnaniec, a cała Eu- 
ropa poczęła losom jego współuczuwać; bo kogożby nie poruszył 
widok Króla Polskiego i dziedzicznego Pana Szwecyi, którego do 
porzucenia tronu i opuszczenia kraju zmusili poddani. Była to 
rzecz niesłychana, i chyba z losem Karola I Angielskiego do po- 
równania. Na odjezdnćm z Polski, Jan Kazimierz, pełen smutku, 
wyrzekł te słowa do marszałka Lubomirskiego: ccUstepuje dla Słowa 
$pokojności i dla dobra Rzeczypospolitej ; niech tylko zatrzy- djącego 
mają pamięć o mnie Polacy. » JanaKa- 

za. 
Tymczasem Cesan Ferdynand III wystąpił z swoją powagą, 

która mu się z prawa nad Królami przynależy, i w te słowa pi- 
sał do Karola Gustawa: 

ccFerdynand III. z Bożćj łasj^i obrany Cesarz Rzymski, Król 
Niemiecki , Węgierski , Czeski , Dalmacki , Kroaoki , Sklawoński, 
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List Ce- Arcyksiąże Auslrjacki, Książe Burgundski , Styryjski , Karyntski, 

Ferdy- Karnjolski, Wittembergskij Hrabia Tyrolu, 
nandalll 

Sz^dz- "^*^^ W.Kr. Mości, z Kazimierza pod Krakowem 12 zesrfe- 
kJego go miesiąca datowany, otrzymaliśmy, i z niego, oprócz wiadomo- 
ści o sukcessach którą W. Kr. Mość udzielić Nam raczy- 
ła, z radością wyrozumieliśmy , że W. Kr. Mość Nas najuroczy- 
ściój zapewnia, iż z okazji sąsiedztwa, wszelkiemi środkami będzie 
sią starała zachować przyjaźń z Nami^ i postępować we wszyst- 
kićm zgodnie z obowiązkami, których prawa sąsiedztwa wymagają, 
jako też, iż ufa Nam^ że się wzajemnie równie zachować 'i trwać 
stale w affekcie ku W. Kr. Mości będziemy. W tem przyjaciel- 
skićm oświadczeniu W. Kr. Mość objaśnia, co już dawnitj pned- 
tem, częścią listownie, częścią przez ministrów swych w tej mate- 
rji do naszej wiadomości podała, a o czćm odpisaliśmy w odpo- 
wiedzi, 24 sierpnia przez Nas danej, która zapewnie, doszła do rąk 
W. Kr. Mości, a w której, powtarzając wyrazy szczerej życzliwo- 
ści, oświadczaliśmy najgorętszą chęć Naszą, dla dobra Rzeczypospo- 
litćj chrześcijańskiej, aby poczęte między W. Kr. Mością i Najjaśniej- 
szym Królem Polskim rozterki, co najprędzej, po przyjacielsku, ugo- 
dą zostały umorzone. Nie wątpimy, iż W. K. Mość pochwali te 
Nasze starania koło pokoju z prześwietnem Królestwem Polskióm, 
i wdzięcznie przyjmie zaofiarowane przez Nas obowiązki pojednaw- 
cy, o czem chcemy ją zawiadomić, jako przez te oto listy, tak i 
przez szczególnego Posła hrabiego Kuffsteina, przez którego spo- 
dziewamy się otrzymać pożądaną W. Kr. Mości odpowiedź, iżby- 
śmy zawczasu mogli obmyśleć i przedsięwziąć to wszystko, co do 
poczęcia i prowadzenia dalćj dzieła tego należy. Zachowując przy- 
jacielskie uczucie życzliwości Naszej Cesarskiej dla W. Kr. Mości, 
poruczamy Ją z całśj duszy Bozkiej opiece. Wiedeń austrjacki. 

List Ce- ^^ listopada, 1655 roku.» 
sarza 
P^rdy- Janowi Kazimierzowi Cesarz przysłał pismo następne : 

do Jana wFerdynand IIL z Bożej laski oblany Cesarz Rzymski, Król Niemie- 

nsr^ cki. Węgierski, Czeski, Dalmacki, Kroacki, Sklawoński, Arcyksiąże 
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AostrjaGki , Esi^ Borpnfizia, Styiyjfikiy Earynteki i KamjoLski, 
Wiltembergski, Hrabia Tyrolu. 

«iPismo W: Kr. Mości,' i-go tego miesiąca z Głogowy datowar 
aą, wręczone Nam zostało przez Rezydenta W. Kr: Mości baro* 
na Jfana Chrzciciela Yisconti, któren na piśmie i ustnie szczegó- 
łowiej do wiadomości Nasz^ podał, z jakich powodów W. 
Królewska Mość musiała do Naszych posiadłości się schronić , 
jd(0 też do jakich ostateczności doprowadzone zostały sprawy Ji] 
i prześwietnego Państwa Polskiego przez wojnę, którą Szwed roz- 
począł. 

«Nie możemy bez ubolewania spoglądać na losy i stan smut- 
ny W. Kr. Mości i kwitnącego przedtóm państwa , nie tylko 
iK takim stopniu, w jakimbyśmy nadtćm względem drugich czuli, ale 
tćm więcej z powodu, że W. Kr. Mość jest Nam bratem z godności 
królewskićj, krewnym i pobratymcem z rodu, jako też że państwo 
polskie jest Nam ościenne i przyjazne. Stąd miło nam było usły^ 
szeć, że W. Kr. Mość i przedtćm i teraz nie stroni odugodliwego i 
siasznego pojednania. Nie omieszkaliśmy, nawet po rozpoczęciu wo}- 
ny, do pokoju skłaniać N. Króla szwedzkiego, gdy nam szczegółowi^ 
wyłożył tój wojny powody; a chociaż potom zass^y raptowne zmia- 
BjT w stanie rzeczy polsldch, które każą wnosić, że przez nie, nie 
do pokoju , lecz do wojny pochopniejszy stał się umysł Króła 
Szwedzkiego, nie zaniechaliśmy przeto starań około pokoju, a pod* 
ług największego obowiązku , któren Bóg Nam z urzędu polecił, 
poAdędzy Królami i panąjącemi chrześcijańskiemi , postanowiliśmy 
ofiarować N. Królowi Szwedzkiemu pośrednictwo Nasze, dla 
doprowadzenia go z W. Kr. Mością.do ugody na zajadach spra- 
wiedliwości, co też i uczyniliśmy tak listownie, jak i przez szczegół** 
nego potiła Naszego Frmi^iszka Euzebjusza hrabiego Pop- 
tinjfen^ P^dadąjąc ufność Naszą w sprawiedliwości i umiarko- 
waniu W. Kr. Mości i w zamiłowaBiu ;spokojności » którego tyla 
raRgF ieto dowody^ mamy Baduąję, że W. Kr. Mości nie będzie prze- 
cfiKn» przedsiiswzłęei»r w najlepfizy<^h iatencjadi rozpoczęte. — 
Pragniemy tylko^ abj po t/krmm zgubnego , a wszystko niszczą- 



— M — 

eego pożani wojny, wstrzymany zostiA dalszy rodew krwi cteis- 
icijańskićj. Ponieważ zdaje się , że ten pożar z wi^oiśni n^ 
wybacbnąć niebezpieczeństwem , i dotiuąó nie tylko dziedziczne 
Nasze ziemie i posiadłości, i inne ościenne kraje , lecz nawet e»- 
ły chrześcijański świat ; stąd też nfamy mocno , ze Bó; , 
w imienia którego przedsięwzit^liśmy to dzieło, nwieńczy je pomyśl* 
nym skutkiem. Nie wątpimy wcale, że W. Kr. Mość wraz z prze- 
świetnym Królestwem Pohkićm , pochwali nasze zabiegi, i wdzi^ 
cznie przyjmie zaofiarowane przez Nas pośrednictwo. O ca6m 
uwiadamiając W. Kr. Mość tym listem, jako też przez szczególnego 
Posła hrabiego Kuffitein^ oczekujemy przez jego CQce odpowie- 
dzi W. Kr. Mości, ażebyśmy mogli dojrzale i należycie przygoto* 
wać się i ułożyć, co do poczęcia i prowadzenia nadal Naszego dzie- 
lą należy. Zachowując stale W. Kr. Mości sSelA życzliwości N»- 
sz^j Cesarskiej, polecamy Ją od serca Boż6j opiece. — Wiedeń 
austrjacki. 16 listopada, 1655 roku.» 

Gesan w te^e sprawie i do Elektora Brandeburg^ego wy- 
słał hrabiego Sternberga , lecz wszystko to było napróżno , bo 
któżby śmiał prawa przepisywać zwycięzcy Królowi Szwedzkiemu, 
^z^miert ^^^^^ zadaleko już zaszedł, aby mógł się wrócić. Tymczasem nie- 
do Oj)ola wiedząc , co począć. Król Polski, w Głogowie zostający, zwołał 
Senato- do Opola Senatorów na 25 listopada. Zjazd ten popn»dzHa 
^^^' pogłoska , że ma Jan Kazimien zrzec się korony. Zjechali 
się rozpienchnięci Senatorowie , między którćmi obaj Arcy- 
biskupi i 5 Kskupów; był przytomny również cały dwór króle- 
wski. 

Jednoglośnćm zdaniem wszystkich było ofiarować pol^ ko- 
ronę Cesarzowi Rzymskiemu, i już nie elekcyjnie, lecz dziedzicznie, 
dla tćm większego zapalenia Austiji wojną pr&eciwko Szwedom; 
gdyby Cesarz nie przyjął korony, prosić go o posiłkowe wej^, 
a w zaldad dać mu Województwa Sieraddcie i Krakowskie , Sta- 
rostwo Samborskie i hrabstwo Żywieckie. Sądzono powszeehnid, 
że najlepiej przelać władzę królewską na monarchę katolika, co też 
i przyszłoby do skutku, gdyby był przyjął jąCesan,— w tj^m więc 
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eehr wyrimiii w pMel8twi« Wojewoda l^txj(Mego Jand hnMego ^^ 
ŁB$ze*yń$ki$g0 dto Wiednia. Po pt^jeidzie do Wiedma, Ła^ cxycki 
fzesyiski, t porady Jertegó SthM^ffa Jezuitjf iłie w urzędzie d7wit 
posła, lecz w charakterze eprywattój osoby się staWił. PowodM ^ JjjjJ^j^^ 
tq^o ddiractwa, móirią , że była liech^ó saibego Wojewody Ba- •tvie. 
kniiemii domowi poświęcać dętą wdiiość polską, i mylae nadziw- 
jfi oa poisec skąd inąd, która miida dawtią swobodę przywróeió. 
Oieiec Sehonhoff, świadom usposobienia Łessczyńskiego , ustaw- 
Bie'%0 skłasial zwlekad, wygrywać fm eaai^, wywiadując się rah 
mu ile wojstoi i pieniędzy może dać Cesarz, i donosić e t^m 
KrHowi i Senatowi; tłumaczył mti, ie lepićj niecb Austrja o pol- 
ikĄ koronę się st^^a, w takim razie bowiem łatwićj moiaia będzie 
t Cesm^m się targować; nakoniee, p^i^c nienawiścią do cało- 
go donm cesjHnskiego, począł przekładać Wojewodzie opiesz^ść 
poHtyki anstrjfickićj, dwuznaczność jćj i niepewność, i dążność j^ 
do samowładnego panowania. — Słowa Schonboffa stwierddł Hiero*- 
nim Pinocci kupiec włoski i sekretarz naówczas poselstwa polskie- 
go, tak że Leszczyński postanowił, nic nie wyjawiając Auenper- 
gowi pierwszemu Ministrowi Cesarza, sekretnie do Cesarza trafić 
przez posła hiszpańskiego, naówczas w Wiedniu bawiącego , na- 
zwiskiem Caslel Rodiigo, prosząc o posiłki dla Polski; nako- 
niec zdaieka okazać mu nadzieję korony polskićj. Tak się też i ^^"tok 
stało. Zataiwszy cel poselstwa, Leszczyński udał się do ministrów 8tva. 
cesarskich, prosząc o posUki; a chytry Pinocci tymczasem starał 
się, hiszpańskiego posła usidlić. Nie udały się jednakoż włoskie 
sztuki Pinoccemu; bo jak tylko się przekonali ministrowie anstijao- 
cy, że Król Polski tylko o pomoc wzywa , poczęli od dnia do 
dnia sprawę odkładać; wreście dali tdcą odpowiedź, że Cesan 
sprayja najsłuszniejszej sprawie Jana Kazimierza, jak tylko szlachta 
polska odrzuci jarzmo Króla Szwedzkiego, inaczej zaś, przy zup^ 
nym upadku jego partji , nie może Cesarz bez wyraźnego niebez- 
pieczeństwa podawać pomocy mimo woli samychże Polaków. — 
Otrzymawszy taką odprawę , wrócił z niczóm do Króla Woje- 
woda Łęczycki , a po csdćj Europie rozeszła się pogłoska , że 
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GiMn nie ehoid pnsnuć k€tre»7 polskMj. Sprawca M^ pagM^i 
fCBostat lueiHaddmi i śmiał się mpemrdt w daelm z niej^na- 
iarsego ojoa Jezuity^ łtóraa tak źte się pnjjaaiołoHi swoim fajfr 



Paiowie 
Polscy 
przywo- 
łują Ja- 
na Kazi- 
mierza 
do Pol- 
ski. 



Papież 
Aleksan- 
der VII 
daje mu 
zasiłek. 



W oilaałiB pobytt Króla w Opcfla^ do^złf doń liatf Słnatcnrów 
Ksii^a S^ław$kie§o, Łukominkiego, Wiehpeislmgo^ ZamoJ^ 
śkiśgo i inny^y w ŁoboDdi tgromadzonyek , hiSńy iwaigprędzćj 
wzywali io Pc^ld Jana Kazimierza. Toż samo radkil Cesarz przez 
Posła Koflbteina^ toż sono Paińei, tegoż Samego pragn^ Króło^ 
wa i Stt»al^ wre;k»e itawet astrologowie firaacizey obiłcywaH 
t obrotów gwiazd zwycięztwa J«iowi Kazimiefzewi i wielkfe 
powordz^Bśe na rok następny. ZezwoUł w końoa aa to sam 
Elól , otrzymawszy z ftzywi od nowego papieża Aleksandra YH 
szesodro wspareie, iOO,(H)d ijotyeh , i wśród lorozów ^dnior 
wycb^^ 23 dnia lego miesiąca puśeił m W drogę przez góry 
&0rfafDtta. 
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ROZDZIAŁ V. 



De la Gardie Litwą zajęty, — Radziwiłł Szwedom podej- 
rzany- — Poddanie sie Litwy. — List wzajemności Gąsiew- 
skiego. — Karol Gustaw dąży do Sandomierza] zajmuje Prus- 
sy. — Warunki poddania si^ Elbląga i wejście Szwedów. — 
Mowy Rudawskiego i odpowiedź Elbląźanów. — Podstyf 
Żytkiewicza. — Powodzenie Karola Gustawa w Prusiech. — 
Listy jego do Elektora Brandeburg skiego, — Elektor trak- 
tuje z Kanclerzem Szwedzkim. — Zwada Elektora z Karo- 
lem Gustawem. — Pogróżki hrabiego Waldeka. — Punkta 
ugody miedzy Karolem Gustawem i Elektorem — Edykt 
Elektora, 



Gdy to się dzieje w Polsce i Szlazku, tymczasem w Inflan- 1655 r. 
tach Gubernator Mantski i Administrator Litwy Magnus de la Gardie 
Gardie wszelkiemi siłami gotował wyprawę wojenną, zaciągał In- ^|*^^ 
ilantczyków, rozdawał urzędy wojenne, a łamiąc się z wielkiemi 
trudnościami, budował most na Niemnie i wzyws^ do połączenia 
się z sobą Księcia Radziwiłła, któren mu 15,000 wojska obiecy- 
wał. Gdy jednak nie stawało te wojsko, a Radziwiłł okazał się 
wielkim na słowach, a oszukańca w neczy, de la Gardie miał go ^*<!g^ 
odtąd w podejrzeniu, i źle by zapewne Radziwiłłowi poszło, gdy- Szwe- 
by nie wymógł władzą swoją na Panach i Stanach W. Ks. Li- dejrza^ 
tewskiego listów wzajemności o wieczystem poddaniu się i wier- "^' 
ności dla Króla Szwedzkiego. 



Akt poddania sie Litwy. 



Podda- 
nie się 



aMy, Wielkego Księztwa Litewskiego Senatorowie i Stany, utwj. 
wiadomo czynimy. — Ponieważ w teraźniejszym położeniu naszóm 
przez nieprzyjaciela naciskani, utraciwszy nieszczęśliwie wszelką 
obronę i opiekę Króla Polskiego, jesteśmy nieodbitą koniecznością 
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zmuszeni, nie mając imiego środka ratowania siebie samych, jak 
przystać do któregokołwiek z nacierających na nas nieprzyjaciół 
i jemu swe losy i sprawy powierzyć; ponieważ przytćm w imieniu 
J. Kr. Mości Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana 
Karola Gustawa Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego Króla, 
Wielkiego Ksiącia Finlandzkiego, Estońskiego, Karelskiego, Bre- 
meńskiego, Weudeńskiego, Sztetyńskiego, Pomorskiego, Kaszub- 
skiego, Wendskiego, Ksiącia Rugji, Pana Ingrji i Wismaru, Pfalc- 
grafa Renu, Księcia Bawarskiego, Julichu, Klewe i Berg, tejże 
Kr. Mości i Królestwa Szwedzkiego Senator i Skarbnik jeneral- 
ny Księztwa Inflantskiego, Gubernator miasta Rygi, Jenerał do- 
wodzący wojskami szwedzkiemi i Namiestnik Królewski w Inflan- 
tach, Estonji i Rugji, Kanclerz Królewskiej Akademji Upsalskiej, 
Jaśnie Wielmożny Pan Magnus Gabriel de la Gardie hrabia 
na Leckoe i Arensbergu, baron na Wickholmie, Pan na Absap, 
Mapushof i Hogendorfie, objawił razem łaskę i przychylność rze- 
czonej Królewskiej Mości i wezwał nas^ a6yśmy wraz z następca- 
mi naszemi poddali się, po rozważnćj naradzie, opiece J. Kr. 
Mości, na pewnych warunkach,^ które mają być święcie pnez obie 
strony dochowane, a naszćmi podpisami i pieczęćmi, w imieniu 
naszćm i potomstwa naszego, stwierdzone i zaświadczone: my, 
przyjmując zewszelkićm poważaniem zaproponowaną nam wierności 
posłuszeństwo względem J. Kr. Mości, nie wzbraniamy się pod- 
dać się pod opiekę J. Kr. Mości; obiecujemy i przyrzekamy na przy- 
szłość, w imieniu naszem i następców naszych, pozostać w wier- 
ności i posłuszeństwie względem J. Kr. Mości, jako W. Księcia 
Litewskiego i Pana naszego, co też niniejszemi podpisy i przyło- 
żeniem pieczęci naszych stwierdzamy, z tem jednak, aby J. Wiel- 
możny Pan hrabia nawzajem podpisał i w imieniu J. Kr. Mości 
zapewnił, że po pewnym upływie czasu mają być ratyfikowane 
i potwierdzone następne warunki, przez JW. hrabiego zapropo- 
nowane i przez nas do położenia naszego przystos^owane. 

a Siły nasze wojenne w całku, lub częściowo, powierzamy 
J . Kr. Mości Szwedzkićj i połączymy je z resztą wojsk królewskich 
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szwedzkich , ile razy z rzeczy i potrzeby, po zawiadomieniu nas 
o tóm, wypadnie, byle tylko nie przeciwko J. Kr. Mości Królowi 
Polskiemu i Rzeczypospolitej Polskićj. 

«Wymożemy na innych W. Ksiąztwa Litewskiego Stanach 
zaopatrzenie królewskiego szwedzkiego wojska, wstępującego na 
Litwę, na przysrfosć w żywność i żołd, o ile można będzie, zwa- 
żywszy spustoszenie i wyczerpnięcie zasobów krajowych, zrujnowa- 
nie chłopstwa , zaległość żołda i kosztów, należnych wojsku 
W. Księztwa Litewskiego , i należność temuż wojsku i załogom 
żołdu i żywności. 

«Na wstawienie się Stanów, z miłości ku ojczyźnie i powol- 
ności dla J. Kr. Mości Szwedzkiój, J. Oświecony Janusz Ra- 
dziwiłła z Bożej łaski Książe na Birżach i Dubinkach, Książe 
Ś. Cesarstwa Rzymskiego, hrabia na Newelu i Siebieżu, Woje- 
woda Wileński, Wielki Hetman Litewski wręczyć rozkaże J. Wiel- 
możnemu jeneralnemu Namiestnikowi Królewskiemu i umocowa- 
nym przezeń — Birże, zastrzegając sobie powrócenie -ich, jak tylko woj- 
na się skończy , lub niebezpieczeństwo minie , jako też mozoość 
przeniesienia, kiedy i dokąd zechce, wszystkich ruchomości, tak 
swoich, jako i tych wszystkich właścicieli, którzy tam dla bez- 
pieczeństwa swe neczy złożyli. Również rynsztunki i rzeczy wojen- 
ne, działa i żywność wszelkiego rodzaju mają być wolno i w ca- 
łości puszczone, a nikt z załogi nie będzie zatrzymany, lub nazad 
przyjęty. Juryzdykcja, władanie, pożytkowanie i pobieranie docho- 
dów w mieście i Księzlwie całem Birżańskiem pozostaną w cało- 
ści pny właścicielu J. Oświeconym Księciu. 

«W'Szystkie Królewszczyzny i prawa do dóbr królewskich, 
jako też i prawa patronatu J. Kr. Mości co do dóbr duchownych 
poztętpną w całości zachowane^ w tymże stanie, w jakim dotąd 
do Królów Polskich należały , podług statutów, praw i zwyczajów 
W. Księztwa Litewskiego, zachowując przedewszystkióm nietykal- 
ne kościołów rzymsko-katolickiego i greckiego obrządki, prawa, 
przywileje i zwyczaje, i co się tyczy nadania dóbr duchowieństwu i 
rycerzom Maltańskim. 
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Z wdzięcznością przyjmujemy w imieniu J. Kr. Mości Szwedz- 
kiej od J. W. Pana Jśj Namiestnika jeneralnego łaskę, opiekę 
i obronę królewską dla wszystkich W. Ks. Litewskiego urzędni- 
ków, żołnierzy, poddanych i obronę wszystkich ich dóbr rucho- 
mych i nieruchomych, w W. Księztwie położonych, a dotąd przez 
Moskali i Kozaków niezajętych. Prosimy też, aby było zaręczo- 
no imieniem J. Ex. Mości, iż jak tylko zajęte teraz przez Moskali 
i Kozaków zostaną jakimkolwiek sposobem przywrócone , wnet 
niech będą właścicielom, czy też prawnym ich posiadaczom od- 
dane, co też niech się rozciąga i na zajęte teraz części Inflant. 

«Z niemniejszą wdzięcznością przyjmujemy obietnicę za- 
chowania nietykalnie religji w W. Księztwie Litewskióm ; za- 
strzegamy przytem , aby przywileje , prawa, immuriitaty i 
zwyczaje osób, majątków i wszystkich w ogóle duchownych 
jakiejkolwiek religji, szczególniej zaś kościoła świętego rzymsko- 
katolickiego prerogatywy i honory Senatorów, Biskupów, godności 
i juryzdykcje, zakonników i zakonnic klasztory i zgromadzenia 
wszelkie, opactwa, kapituły, paraf je; ich dobra i dochody bez wy- 
jątku, również kościoły, szkoły, szpitale i wszystkie miejsca świę- 
te, wraz z ich fundacjami, przywilejami, przy należy tościami i ob- 
rządkami, i co tylko do ich godności, czci i poważania z prawa 
się należy, mają być nienaruszenie zatrzymane i nietykalnie zacho- 
wane. 

ccRównież z wdzięcznością* przyjmujemy przyobiecaną od żoł- 
nierza wewnętrzne dróg i handlu i zewnętrzne bezpieczeństwo , i 
żądamy odJW. Hrabiego, aby takowe było nam zapewnione przez 
dyscyplinę wojenną. 

«Stany W. Księztwa Litewskiego wyznają, iż bardzo im mi- 
łe oświadczenia JW. Hrabiego o wstawieniu się jego za sprawą 
ich u Króla; tymczasem zaś żądają, aby przyrzekł na pewno, że 
prawa» przywileje, zwyczaje, swobody, immunitaty, urzędy sądowe, 
formy i juryzdykcje, zachowane będą nadal przez J. Kr. Mość 
Szwedzką. Ponieważ zaś los i Bozkie zrządzenie sprawiły przejście 
W. Księztwa Litewskiego pod władzę J. Kr. Mości Króla Szweda- 
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kiego, chcemy, aby nam było jak najwyraźmij zastrzeżom), że 
W. Ksiąztwo Litewskie nie będzie do Królestwa Szwedzkiego 
wcielone, lecz takim zwi^jzkiem z niśm zostanie połączone, jakim by- 
ło dotąd z Królestwem Polskiśm związane, tak, aby naród z na- 
rodem , Senat z Senatem, a szlachta z szlachtą były we wszyst- 
kito zrównane. Prawa jednak, statuty, zwyczaje i sądy mają 
pozostać oddzielne, a wszelkie swobody, szczególniój zaś wolność 
^^7znania, być mają w zupehiości W. Księztwu Litewskiemu zosta- 
wione, chybaby z ugody z J. Kr. Mością, za przyzwoleniem na- 
szćm , postanowiono co zmienić dla dobra publicznego. Aby siq 
to lepiej, prędzśj i mocniój stało, ma być sejm obojga narodów 
dla ustanowienia wśpólnćj Rzeczy pospolitój przez J. K. Mość 
Szwedzką zwołany, w miejscu, dla obojga narodów dogodnem, co 
tóż ma nam JW. hrabia w imieniu J.Kr. Mości zapewnić. Prze- 
dewszystkićm zaś niech J. Kr. Mość pnynecze wszystkie awulsa 
Rzeczypospolitej i W. Ksiezwa Litewskiego odzyskać, jako też 
właścicielom i prawnym posiadaczom je powrócić; do czego też 
i W. Księztwo wszelkićmi środkami pomoc dać mu obiecuje. 

«Te warunki podpisami rąk naszych stwierdznmy i uraocniamy, 
warując nieobecnym swobodne przystąpienie do nich i podpisa- 
nie, jak tylko okoliczności im tego dozwolą, przez co nie ma być 
z nimi tymczasem ostro, ani nieprzyjacielsko postąpiono. 

« Przystajemy na konfiskatą majątków tych, którzy wzbraniać 
się będą od poddania się, lub się od niego odrzucą, jeżeli we- 
zwani będąc w pewnym, shisznym, za zgodą wzajemną oznaczo- 
nym czasie, nie staną. Zastrzegamy także, aby tym, którzy przez 
Moskali z majątków zostali wyzuci, nim zostaną wrócone, dano 
tymczasem- zaopatrzenie na dobrach skonfiskowanych, lub króle- 
wszfzyznach. Ponieważ zaś ciężko i nieznośnie jest traktować jako 
nieprzyjaciół opierających się współbraci, tak że wielu bywa takich, 
którzy z tćj racji wolą oddać się pod władzę moskiewską, a za- 
tćm zastrzega się, iż będziemy wohii od obowiązku ścigania de- 
liokwentów. Przedewszysftićih warujemy Sobie , aby w imienia 
J. Kr. Mości JW. Pan hrabia wysłał do W. Księcia Mośkiew- 
RuDAwsKi T. IL 5 
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skiego i do jego wojsk wszystkich, zuwi 
two Litewskie przeszło pod władzę J 
kiego, i aby od nicłi zażądał: powstr 
względem W. Księztwa i wszelkich ot > 
zamków, teraz przez nich obleganych, i 
skiego, ogniem i mieczem pnez ni' i 
wszelkich napadów, — co też wojs I 
ny względem Moskwy uczyni, aż r 
gnięty będzie między W. Księcieir I 
Szwedzką spór o granicach W. Ksf 
le uporczywie trwali w pustoszen 
sili się miasta i zamki warowne 
wać, niech wojsko J. Kr. Moś< i 

łączone, oprze się zamachom i 

broni siłą miast i posiadłość 
J. Kr. Mości w opiekę. 

« Gdyby doszło do układów i 

Szwedzkiem i Polskiem , ) 
z Królestwem Polskićm do t 
swobodnie swoje interesa ' | 

odpowiedny zaprzysiężonej i 

kędy zechce, odejść, spn 
też innym sposobem ich 
bezpiecznie, dokąd zechc 

« Gdyby przez J. K 
skiemu, W. Księztwo I 
gdyby zaś Królestwu ' i 

runkach poddać się J. J 
two Litewskie, niezwf 
przystępujące, wy mag i 

takowe na sejmie, ' 
i Stanów W. Ks. 

<i Wszystko te 
nawzajem, dla więi 
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hrabiego ma być podpisane i pieczęcią jego umocowane. Działo 
się w obozie pod Kapodnćm, 1655 r. sierpnia 18 dnia. 

aPiotr Parczewski Biskup Żmudzki. 

ii Kazimierz Białoz^ńr Arcydjakon i Administrator Wileń- 
skiego Biskupstwa. 

iiJanusz Radziwiłł Książe na Birżach i Dubinkach, Wo- 
jewoda Wileński, W. Hetman Litewski. 

^Wincenty Korwin Gosiewski Podskarbi Litewski i Het- 
man polny. 

a Bogusław Radziwiłł Wojewoda Miński. 

aAdam Komorowski Starosta Wileński. 

<A Aleksander Mierzewski dworzanin. Królewski, i inni. » 

Z tej okazji Magnus de la Gardie wypuścił niby na wolność 
Gąsiewskiego, wymógłszy na nim list wzajenmości takiej treści: 

« Wincenty Korwin Gąsiewski W. Księztwa i Litewskiego Pod- Lin 
skarbi i Hetman polny etc. tern świadczę, iż będąc uwięziony, i ^nolci 
widząc, że z dopuszczenia Bożego nie inaczć] w tym rzeczy sta- f^^^' 
nie wolność odzyskać mogę, jak z woli i rozkazu Najjaśniejszego 
i Najpotężniejszego Karola Gustawa Króla Szwedzkiego etc. etc. 
etc, w mocnój nadziei tego Królewskiego oświadczenia, prosiłem 
J. W. Pana a Pana Gabriela de la Gardie hrabiego de Lechok 
Skarbnika Królestwa Szwedzkiego i Namiestnika Królewskiego^ 
aby mi było wolno z dworem moim znajdować się przy obozie 
rzeczonego JW. hrabino. Aby zaś tćm bardzićj względem osoby 
mojćj JW. hrabiego zapewnić, ręką, przysięgą i słowem poczci- 
wego człowieka przyrzekam i obiecuję nie puszczać się w ucie- 
czkę , ani też radą , słowem , pismem , planem , lub uczynkiem, 
pośrednio, czy bezpośrednio, na cokolwiek się ważyć, lecz spo- 
kojnie zachowywać się w obozie szwedzkim i woli a rozstrzygnie- 
nia J. Kr. Mości cierpliwie wyczekiwać. Na większą wiarę cze- 
go, ten list wzajemności podpisem i pieczęcią* moją stwierdzam. 
Dan w Kajdanach, 21 października, 1655 m. 

Tym sposobem uwolniony Gąsiewski z rąk Radziwiłła, szedł 
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za chorągwiami Króla Szwedzkiego , bardzić] do cienia., niż do cde- 
ka podobny. 
Karol Po zdobyciu Polski, poddaniu się Litwy, Król Szwedzki ni- 

dąiy do szył do Sandomierza, listownie nakazujcie Potockiemu W. Heima- 
mierza. °^^^ ^^^ odstqpił od Króla Polskiego. Gwardji swojej rozdał 
120,000 złotych, złupionych w Krakowie, w którym zdobycz 
przez Szwedów zabrana, mówią, że 5 miljonów wynosiła ; obiecał 
Koniecpolskiemu Bożącin i Iłżę, piękne miasta Biskupa Krakow- 
skiego; innych innemi obietnicami karmił , a wielkie nagrody 
przyrzekał wojsku Potockiego, gdyby za nim poszło. Nie długo 
wahał się Potocki nad tern, czy ma przyjąć datek, który przez nieposh- 
szeństwo może utracić, złożył więc przysięgę Królowi Szwedzkie- 
mu w Nowśm Mieście Korczynie. Radzono potem odalszśj woj- 
Zajmnje nie i postanowiono najść nietknięte dotąd Prussy, zrówna szybko- 
'""^' ścią jak Polskę. Co powiedziano, to też i zrobiono. Mesp^na 
w miesiąc, całe Królewskie i Biskupie Prussy, wraz z Toruniem, 
i mocnym Elblągiem tak niespodzianie zostały zabrane , że zale- 
dwo obejrzeli się Prusacy. Elblążanie z radością przyjęli dawno 
oczekiwanego Szweda. Wypiszę tu ich warunki, daleko jeszcze 
przed wojną szwedzką ułożone. Toruńczycy przynajmiej pnyczy- 
nę poddania się zwalili na Instygatora koronnego Daniela Żytkie- 
fjDicza. 

WaruD- aArtykuły ugody miedzy Królem Szwedzkim i miastem 
ki podda- 
nia się Elblągiem. 

iweiśSo ^- Miasto nasze Elbląg i całe jego terrytorjum teraz i nazawsze 
S^e- zrzeka się wierności i poshiszeństwa Królowi Janowi Ka- 

zimierzowi, a za prawego i przyrodzonego Pana uznaje 
Karola Gustawa i jego prawowitych następców. 

2 Przysięga ma być złożona J. Kr. Mości, gdy zechce, nie 
wprzód jednak , aż wróci i całe Prussy w p^ władzę 
swoją obejmie. 

3. Wszystkie przywileje, które nam przez Ęj*ólów Książąt i Pa- 
nów nadane i ustąpione są , nie tylko będą zachowane, 
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lecz potwierdzone i według okoliczności czasowych, powiek* 
szone. 

4. Z powodu potrzeby wojenno], miasto ma w niniejszym czasie 

I^acić Królowi podatek, którego kwota będzie przez naszych 
Kommissarzy i miejskich Deputatów określona. 

5. Wczasie pokoju miasto nie będzie żadnymi podatkami ob- 

ciążane, chyba w razach, gdy całe królestwo i wszystkie 
miasta, w razie niebezpieczeństwa, będą obowiązane dać po- 
moc. 

6. J. Ex. Mość postara się, aby miasto otrzymało jak można 

większe korzyści z handlu z cudzoziemcami. 

7. J. Kr. Mość uwolni miasto, podług możności, od wszelkich 

uciążliwości. 

8. Przedmieścia, nowe i stare miasto otrzymają królewską za- 

łogę; szpichrze zaś i magazyny zbożowe obywateli zostaną 
pod ochroną żohiierzy miejskich. 

9. Mieszczanie starego miasta z szczególniejszćj łaski otrzymają 

swobodę od podejmowania na kwaterach i wstępu do do- 
mów swych żołnierzy załogi. 

10. Mechanicy i inni rzemieślnicy, którzy najmą się na żołnie- 
rzy miejskich zaciężnych, proszący o uwolnienie, mają być 
uwolnieni. 

li. Dobra ruchome, dla bezpieczeństwa do miasta zwiezione, ja- 
ko też i osoby do których należą, zostaną nienaruszone i 
używać będą prawnćj opieki, chyba nad spodziewanie znaj- 
dą się jacy nieposłuszni i dośliwi, którzy odmawiać zechcą 
poshiszeństwa; takowych J. Kr. Mość, sama przed swój sąd 
zapozwie. 

12. Umowy i zobowiązania się kupców zostaną w swój mocy, 
nie mają podlegać kadukowi, *) ani konfiskacie. 



I *) Kaduk, i prawo kaduka, znaczy w Polsce prawo, mocą którego Kr(^l dobra 

I zmarłego, nie zostawującego dziedziców, komu chce, szafuje przywilejem. Usta^ 

wiai pubUczoemi zastrzeżono, że dobra, tak zwane caduca po szlachcie. Król 

5* 
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13. Miasto samo będne utrzy i 
gcl}by potrzebowano now : 
miasta porozumie sią ? i 
ków. 

14. Działa, na obronę mi- 
na miejsca». 

Po ratyfikacji tego uW 

piątej godziny po południu i 

Szwedzki Eryk Aksel O i 

nych porządnie na placu n i 

konno, sam jeden, z nasr i 
szniejszym się wydał Ma' 
ze stu żołnierzy szwed: 

jeden białą, a drugi b) t 

wu szły dwa oddziały i 

strzelców z proporca ; 
czterech Konsulów m? 

na białym, czubatym, 1 

rzą rozpogodzoną i w i 
ki de Linde Guberp 

^^ na Starem mieście ( 

Rudaw- hucznej radości. ' • 

i odpo- prawach Cesarza : j 

W I P fi 7 • • 

ElbUża- Wierności, o tyra i 

^^^'^ na wszystko odp ( 

rego gorzej niż 
zlotem papiezkif 



lylko szlachcie 
koinu chce, oaw 
(Vol II, f. 92r 
z tern sprzeczn 
com nie maja. 
M-itzleići. 
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dykcją, co się przeciwir ich ustawom; że źle Ewangielikom z Ce* 
sarzeju i ciężko wolnym ludziom pod jarzmem katolickićm. dar- 
zyli się aaucisk, kt rjgo dozaawali od rządu polskiego, twierdzi- 
li, że od wieroości wiuaćj Królowi Polskiemu, są wolni z powo* 
du jego z Polski udeczki; co się zaś tyczy samowładności rządów 
szwedzkich, te nie tylko im nie ciążyły, lecz jak mówili, cho- 
wają dotąd pamięć świeżą w głębi serca ojcowskich wzglę- 
dów Gustawa Adolfa i szczerego przywiązania nieboszczyka Ok- 
srastierny. 

Toruńczycy, jak wyżśj rzekłem, winę poddania się swego mia- Podstęp 
sta zwalili na Instygatora koronnego Daniela Żytkiewiczą. Za- wicza. 
iste, sprytny ten człowiek był szalbierzem pierwszej ręki. Z po- 
rady Kanctorza i wielu Senatorów, Jan Kazimierz wyprawił go 
z Opola de Chmielnickiego, dawsiy mu kilka blanków z królew- 
skim podpisem, dla użycia ich, gdy tego będzie uważał potrzebę. — 
Źytkiewicz, zamiast do Chmiehiickiego, wprost ruszył do Szwe- 
dów i odkrył tajemnicę poselstwa swego Karolowi Gustawowi 
przez Eryka Oksenstiernę, sądząc, że tern zdobędzie łaskę u Króla 
i zabezpieczy się od grożących mu z ręki Radziejowskiego ni^ 
bezpieczeństw; czego też idokazał. — Na rękę był Królowi sekret 
Zytkiewicza; Karol Gustaw Tuszył do Torunia, a Instygator, chcąc 
mu zręczności swój daó dowód, sekretny list napisał do Toruń- 
czyków, aby zachwiać ich stałość; nakoniec przyjął na się postać 
posłańca Jana Kazimierza do miasta Torunia. Zrazu Toruń- 
czycy za żart so})ie wzięli, gdy Instygator przedstawił im blank 
królewski, w którym napisał, jakoby Jan Kazimierz, zrozpaczyw- 
szy o Polsce, złożył koronę i uwolnił naród od zaprzysiężonej 
wierności. Gdy jednak zdradziecki mówca tysiąc razy toż samo 
powtórzył w Toruńskim magistracie , wreszcie uwienyli wymo- 
wnemu językowi Jego, na wszrystkd ddjiceaai odpowiedź, i ubolewali 
szczerze nad losem królewskim. Jakże było nie dać wiary, wi- 
dząc Zytkiewicza w charakterze posła, widząc królewską pieczęć 
u listu, i z ust Instygatora słysząc, że on jest nąjtąjemniejszych 
myśli Króla powiernikiem i najwierniejszym wykonawcą Otwarli 
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więc mieszczanie bramy Królowi Szwedzkiemu, i uderzyli czatom 
Panu, którego władzcą całej Polski sądzili. 
Pową- Po zajęciu Torunia, w którym, mówią, że były dwa miliony 

dzenia 

Karola W bauku przez prywatne osoby złożone, «abrał je Karol Gustaw na 
▼ Pru-* ^ssę wojenną; nic już mu w Prusiech nie stawiło oporu, a ż<^ 
siech. ^^ prusski ustępował z twierdz i zamków. Wzięto niezdobyty 
Strasburg , Chełmno, Szwec i inne miasta Pruss Królewskich, aż 
do krzywoprzysięzkiego Elbląga. Wreszcie Król Szwedzki wstąpfl 
do Warmińskiego biskupstwa, dążąc ku Melzakowi, i z Kurtzber- 
ga, w Książęcych Prusiech, pisał list do Elektora Brandeburgskiego. 
ciMy, Karol Gustaw, z Bożój łaski Król Szwedzki etc. etc. 
Listjego etc. Najjaśniejszemu Krewnemu i Przyjacielowi Naszemu najmil- 
która szemu Pauu Frydrykotoi Wilhelmowi etc, pozdrowienie. 
^burg-~ «Najjaśniejszy Panie, Krewny i Przyjacielu Najmilszy! 
»JŁ>«go. «Żadnój jeszcze wyprawy nie przedsiębraliśmy tak niechętnie, 

jak tę oto do W. Elekt. Mości Księztwa Prusskiego, nie żebyśmy 
nie mieli słusznych powodów do oburzenia i wojny, lecz że szczera 
przyjaźń nasza, prawa i interesa, jako też los niewinnych podda- 
nych przemawiają za powolnością , za powstrzymaniem żołnierza^ 
Naszego od nadużyć i za daniem W. Elekt. Mości czasu do na- 
mysłu. Otrzymawszy wczoraj odpowiedź, dnia 9 i 19 tego mie- 
siąca z Królewca datowaną, zmuszeni jesteśmy bez zwłoki w sam 
środek Pruss Książęcych się zapuścić, aby tóm w bliższej odległo- 
ści na ostateczne postanowienie W. Elekt. Mości czekać. W ostat- 
nim liście W. Elekt. Mość usiłuje z siebie zrzudć winę zerwa- 
nia przyjaźni , a chce na nas ją zwalić, dowodząc między innćmi, 
pierwsze, iż nasi ministrowie i ludzie, w charakterae publicznym 
- przy osobie W. Żlekt. Mości poselstwo sprawujący, odkryli Mu na- 

; sze plany, co się tyczy portów Piławskiego i Memelskiego, jako> 

by nam koniecznie potrzebnych; powtóre, jakoby podczas bytno- 
ści Naszćj w Sztetynie, przy zawiązaniu układów nie tylkośmy 
przemyślali o tych portach , o uczestnictwie w nich w pobo- 
> rach i w zarządzie hadlowym, jako i o innych uciążliwych 

I rzeczach, lecz żeśmy przytem przeciwko warunkom W. Elekt, 
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Mości dali sii^ dyszeć ż iioweiai wyma^aoiami, nbUżającćoii gn- 
dności i bezpieczeństwu W. Elekt. Mości. Przyłożył się do te- 
go taSm Ust Feldmarszałka lirałti^o Wittemberga do W. Ełdct. 
Mości, z oświadczeniem, że natrze na wojsko, które W. Eleld. 
Mośó , gokge, a wreście i My sami posłom W. Elekt. Mo- 
ści nieraz dawaliśmy do zrozumienia , że z W. Elekt. Mo- 
ścią w Prusiech nie inaczej, }ak z nieprzyjacielem , lub jako 
z jakimkolwiek stanem Polski postąpimy. Te oraz inne wypad- 
ki , jeżeli sądzić oderwawszy od czasu i okoliczności , które 
ich wywołały , mogą błdziom , nieświadomym Naszych wzaje- 
mnych stosunków, czarne o Nas nasunąć myśli. Z tego powodu, 
w krótkości stan cał^ sprawy postawimy W. Elekt. Mości przed 
oczy, tak aby W. Elekt. Mości przywiodła sobie na pamięć swoje 
własne postępowanie ; a gdy się co bez Jej wiedzy stało , mogła 
.0 tem powziąść wiadomość. Zważając na ścisłe łączące Nas wę- 
dy przyjaźni, pokrewieństwa , sąsiedztwa , jedność religii i intere- 
sów, i wszystkie dogodQOŚci, ze wzajemnych przyjaznych stosun- 
ków wynikające , łatwo się W. Elekt. Mość przekonać musi, 
że nie na końcu ust, lecz w głębi serca kryły się przyczyny Na- 
szego nieporozumienia. Go do Nas , nie okazaliśmy się nigdy 
stroniącemi od zgody; obj|hrszy berło, pierwsi do W. Elek. Mo- 
ści wyprawiliśmy posła , i potom w każdćm zdarzeniu staraliśmy 
się okazać dowody szczerości Nai^sćj. W instrakcjach , posłowi 
Naszemu danych, nie pomieściliśmy nic takiego, e(^y mogło jaką- 
kolwiek dać poszlakę o planach Naszych na Piławę i Memel. Nie 
.wiemy, kto wsercuNaszem sekret ten, który Nas nigdy niezajmo- 
wid, wyczytał i wyjawił. Przebierzmy wszystkie mowy, a okaże 
się, że ze zbytnćj a niewczesnej podejrzliwości wyrodził się ten 
domyid. Nie tylko żeśmy nie mieli nigdy zamiaru o te porty dła 
niebie się starać, lecz wydawszy wojnę Polsce , gotowi byliśmy 
iq>ewnić W. Elekt. Mość , że żadn^ stąd dla Nić^ nie wypadnie 
szkody, byle ^Iko W. Elekt. Mość zachowała się w swych gra- 
nicach i nam w nic^m me przeszkadzała. W. Elekt. Mość, chcąc 
jeszcae ściślejszym węzłem z Nami się połączyć, z właasiego popę- 
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dtt, zrazu przez pierwszego Swego ministra , potćra sama osobi- 
ście posłowi Rezydentowi Naszemu u dworu Swego oświadczyła, 
IŻ poprzednikom Jój, jakoiJej samej, tyle krzywd M^rrzadzili Kró- 
lowie i Rzeczpospolita Polska , że żadnego innego nie pozostaje 
środka nad rozstrzygnięcie sporów, nainnój, oddawna pożądanój dro- 
dze; iż jeżeli przystaniemy na sojusz zaczepny, z warunkiem, zapewnie- 
nia W. Elekt. Mości, w rodzaju wynagrodzenia i pokrycia kosz- 
tów wojennych , nie tylko Biskupstwa Warmińskiego, obróciwszy 
go na świecką posiadłość, lecz takoż części Żmudzi i Litwy, i za- 
twierdzenia W. Elekt. Mości narzeczonych krajach pełnym i nie- 
zeleżnym onyoh posiadaczem , w takowym razie W. Elekt. Mość 
zechce wiernie nam pomagać w wojnie przeciwko Polsce i prze- 
ciwko tym wszystkim , którzy w tój wojnie wezmą udział. Aby 
ta propozycja pozostała w sekrecie i do Polski nie dos/ła', doda- 
no, że małój liczbie ludzi jest ona wiadoma. Gotując się do wal- 
ki z takim nieprzyjacielem, jak Polska , i tylko przychylnych pro- 
pozycij spodziewając się od W. Elekt. Mości, spodobaliśmy in- 
tencją i aliansJj; leczwarunki, Nam podane, zdały się Ńam, nie 
już niepodobnemi, lecz zbyt przesadzonymi. Przy naznaczeniu Kom- 
missarzy, którzy w zeszłym maju zejść się mieli z ministrami W. 
Elekt. Mości, nakazaliśmy im, aby nie odslrychając się od głó- 
wnego celu, wszelkiemi siłami starali się przykładać do dopięcia 
z W. Elekt. Mością aliansu. Co się zaś tyczy portów Pilawskie- 
go i Memelskiego, uczestnictwa w poborach i zarządu handlo- 
wego, żądając tego, opieraliśmy się na słusznych i koniecznych 
powodach. Zaczynając od zarządu handlowego, dowiedzieliśmy się 
teraz , że Królom Polskim i Rrzeczypospolitój, jako we względzie 
Pruss Królewskich , tak i ze względu na zwierzchnictwo ich nad 
Prussarai Książęcemi, przynależą się znaczne prawa, które w szczegó- 
łach nie można było wnet rozpoznać. Należało się więc , dla 
ugodzenia się. co do praw Króla i Rzeczypospolitej Polskii^j, na- 
leżyte wprzódy przedstawić gwarancje, nimby się właściwość pra- 
wa wyświeciła. Każda z obu stron bada przeciwnój strony ra- 
cje, nie żeby przy swoich się upierać, gdy te nie mają podstawy, 




— 59 — 

lecz,, by poznawszy iK>d&tawy, tóm łatwiój si^ zgodzi^S. Co si^ 
tyczy uczestnictwa w pobone, posolicie Licenten zwanym , czyż 
może być coś słoszniejszego nad pobór przez Nas t^j opłaty, któ- 
rą wprowadził wiekopomnćj pamięci popnednik Nasz Gustaw 
Adolf, z prawa wojny. Na mocy ostatniego rozejma, miała być 
ta opłata zniesiona ; mimo to jednak , dotąd W. Elekt. Mość nie 
przestaje ją pobierać ; przystało więc nam do tćj kwestji się wtrą- 
cić, już ze względu na prawa Szwecji , już ze względu na stosun- 
ki z W. Elekt. Mością i Królewskiemi Prussami zawarte, i ucze- 
stniczyć w pobonetem, bardziej że towary, zktórycb bierae się ta opła- 
ta, zarówno ;Piuss Królewskich, jak i z Książęcych spływa-ą,i\V. 
Elekt. Mość nie może jedynie sobie samćj rościć stąd prawa do ja- 
kichkolwiek bądź dochodów. Co się tyczy portów PUawy i Memla , 
gdyby ministrowiejasno wytłómaczylibyli W. Elekt. Mości powody, 
przyczyny i warunki tego żądania, sama W. Elekt. Mość uwolni- 
łaby Nas od podejrzenia , jakoby my tylko dla własnej korzyści 
otrzymać chcieli te miejsca, od których, mówią , że byt i be&> 
pieczeństwo Pruss Książęcych zależy. Będąc już na odjezdnćm 
z Naszego Królestwa i przeprawiwszy się w zeszłym lipcu na 
Pomorze , spostrzegliśmy, że W. Elekt. Mość, wzywając Nas do 
aijansu przeciwko Polsce , wiążąc się z Nami z tego powoda 
w układy z ujmią praw Naszych i kładąc najważniejszą przeszko- 
dę Naszej wyprawie, ubiega się o związek z Niderlandami, — ra- 
dziliśmy zatćm, gdy układ z Nami był już napięty, z Niderlanda- 
mi zaś tylko mia^o przyjść do traktatu, by W. Elekt. Mość od 
tego ostatniego odstąpiła. Lecz gdyśmy się dowiedzieli , że bez 
żadnego względu na Nasze uwagi , traktat z Niderlandami przy- 
chodzi do sku&u, słusznie więc zażądaliśmy, aby W. Elekt. Mość, 
gdy nie chce związku z Niderlandami porzucić, z Nami także na 
seijo postępować raczyła, i dla wszelkiego bezpieczeństwa, oddała 
Nam w ręce, aż do końca wojny, oba porty , Piławski i Memel- 
ski. Poselstwo W. Elekt. Mości, m^do ważąc powody tego Naszego 
żądania, mia&to stosowni odpowiedzi, gorzkiemi Nam odpowie- 
działa pogróżkami ; a chełpiąc się przywołaniem jakiejś barbarzyń- 
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sW} i piekielnej pomocy, ze Sctotyna odjediało. Bi^ w Szle* 
tynie, otrzymaliśmy wiadomość, że W. Elekt. Mośó w Elektora- 
cie i na Pomorza wojska gromada ; mieyśny więc racją , rodn- 
zać Feldmarszałkowi Na»emu hrabielna Wittembergowi , nad 
Wielką Polską przełożonemn , aby wejrzał pflni^j w mowy i dzia- 
łania ministrów W. Elekt. Mości , i w czyste między Polskim i 
W. Elekt. Mości dworem korrespondeneje , i aby przestrzegł W. 
Elekt. Mości Jenerałów, iż dopóki nie będziemy połączeni formal- 
nym aljansem , lob też o inten^ach W. Elekt. Mości lepiój upe- 
wnieni, m*e powinni wchodzić z wojAiem doPmss, jeżeli nie chcą 
być za nieprayjaciół poczytani. Wkrótce sami mszyliśmy się z Po- 
morza, a na samym wstępie w granice Polski , dnia 4 sierpnia, 
spotkaliśmy poselstwo W. Kr. Mości ^a przedłażenta rozpoczę- 
tych dawnićj układów. Niech W. Elekt. Mość teraz własnćm 
sumieniem osądzi, czy można Nas o upór nieprzdamany w wy- 
żćj orzeczonych żądaniach, i o nowych stąd roszczeniach, godno- 
ści i bezpieczeństwu W. Elekt. Mości uMiżióących , posądzać. — 
Zgodziliśmy się wtenczas na ustępstwo Waszój Elekt. Mości pe^- 
n^j i niezawisłej władzy nad Prussami Książęcemi i Biskupstwem 
Warmińskićm, zastrzegając tylko sobie i nai^ępcom nassym pewne 
dochody, przystaliśmy na ustąpienie i tego nawet za roczną opłah 
tę, nawet zraekliśmy się wszelkich wymagań co do portów Piławy 
i Memla. Że dopominaliśmy się uczęstnietwa w poborach i żąda- 
liśmy zerwania związku z 'Niderlandami, o ile takowy związkowi 
Naszemu z W. Elekt. Mością się przeciwił^ o to zaiste , żaden 
sędzia sprawiedliwy nie będzie Nas winił. Nie wiemy, z jakiego 
powodu nie wyrażono , czego jeszcze nad to dopominaliśmy się 
względem Księztwa Pruskiego; zapewne rozamieó pod tćm chcia- 
no charakter zależności tego Księztwa i inwestyturę na nie. Ubiegała 
się W. Elekt. Mość o pełną i bezwarunkową własność rzeczonych 
Księztw, lecz w skutek Naszćj odpowiedzi , poseistwo W. Elekt« 
Mości, przedstawiwszy Nam 9 sierpnia w Rogoźsfe swój jHrojdct 
oświadczyło, że W. Elekt. Mość, na wieczne świadectwo uniżd 
ności Swoiói, pragnie otrzymać od Nas i od korony Szweddaśj, 



— 6f • — 

na frawl^^ l^inóm, Księstwa Ppaś^ie 'i Wannińslde. GzegiMseśay • 
innego' żądalł wi^rojekcie, następnego dnia tdoionym, i co w tych 
żądaniacfa może zasłużyć na •miano nl^ięższych wanmkówf A po- 
nieważ W. Ełekt*. Mość dziś jest zadowolnionia zwaranków, przyjęr 
tych w Rogoźnie , dla czegóż je oskarża? Przeciwnie , zdało się 
N«a, że poselstwo W. Etekl. MAści, oĄewlzając, wszystkich ce- ' 
ló w swych dopięło, a tylktr o niektórych rzeczach tłómaczyło się, 
że nie ma dostatecznych instnkdj i <że daiszych W. Ełekt. M^M 
czdrać będzie rozkazaw. Upewnieni będ^, że w skutek tych oświad-"^ 
czel^ W. Elekt. Mości dopnissoy pozs|danego związka> o którym 
ciągnęły się już układy, oręż Nasz zwróciliśmy nie na Prussy, lecz 
na ^Wielką i -Małą Polskę. — ^^5 września , pod Opocznem , po raz 
trzem przyjęliśmy posete^o^ W. Elekt. Mości , które wręczyło 
nam list Jój. własnoręczny, tchnący niezmyślonym ku Nam aifek- 
tem.' (jdy przysdo do rzeczy i gdy przystąpiono do umówionych 
uż warunków, posłowie W. Elekt. Mości obalili wszystko; co- 
kcAwiek dotąd. było zrobiono: wymyśłotfo przyczyny^ dla których' 
pewne z umówionych warunków^ <^ranicwMiov inne wyjątkami osła-" 
bioiio , tak że cały traktat do niczego się zredukował. Tymcza^ 
sem.^ gdy poselstwo W i Elekt Mości pod maską* układów impo- 
nować Nam się stara, nie tylko W. Elekt. Mość 'spiesznie usku- 
tec2iiia wymianę ralyfikai^i 2 Nideriandami , lecz jeszcze ^ flota ni- 
derłaodriia mauwęjść na morze -Bałtyckie; — tymczasem ' ogłasza 
się wszędzie przewrotność -niby Naszych warunków, niesłuszność 
wyaiflgań, jak. gdybyśmy zgrzeszyli j^rzeciwko obowiązkom przyjiK 
źni.aRrussami, i wzy wffl(ją się 4o wsj^ótoćj przeciwko' N«n <rf)roiiy ' 
województwa pniftkie i są^edńe polskie- ^^ Mieliśmy zatóm racją^ 
gdy.'to widsąc.,.rzd(Mśmy portom ^ * że jeśli W. Elekt. Mość tak 
dalii postępowiać tbędzie, My z Na^ «tr«ny uważać Ją jedziemy 
za mepizyjaęięła^ i nieinaozćj, jak zjab^ołwiek inną częścią Pol- 
ski 6ię: obejdziemy. Dla czego zaś 4ak dhigd u Na»s trzymało się 
poselatwo W^ Elekt. Mości , zaiste-, nie^umi to należy przypi- 
sany ^ którzy w nicKóift nie prwMkidBalSśmy wohiemn c4|ażdowi 
jego, jehyba ie potrzeba .wojeiiBa^fdziefczydbiż^^Nas stfnjimaifl* 
Rudawski. T. II. 6 
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przeciwBie, przypisać to trzeba diodom W. Elekt. Hl»M, wtf 
wszystidćm Nam przeciwiiśiD, lob też dowolnemu posłów pestane- 
wienia. W. Elekt. Mość no^ spokofiiie z Nami w granieaeh 
przjjami pozostać, i ^(^jnie w ziemiadi swoich paaować, wzbiw- 
szy od Nas jaki skrypt assdcaracyjoy , lab słowo Nasze królew- 
skie. W. Elekt. Mość sama obrała a^jans z Nami zaczepny, w ja- 
kiej inteaciii, czy szczerćj , czy nie szgzctćj , zoslawujemy to J^ 
włMnemn smnieinti. Zrazu zwiawszy się praeciwko Polsce so~ 
juszem, W. Elekt. Mość zdawała sie czyunie doś przykładać, 
lecz wnet zupełnie się zmieniwszy, okaaaia na słowach i w rzec^ 
nieomylne znaki niepnyjaźni, chcąc nę z pewaemi prowincjanii 
Pn^s, trzymającemi stronę Jana Kazimierza i jego rad shichąjące- 
mi skojarzyć, co mocao nas dotknęło. Jeszcze wtedy nie całe Pros- 
sy Królewskie były przez Nas prawem wojny zdobyte, lecz wkróW 
ce uległy wspóhićj z Polską fortunie, a dziś niczćm.nie wyróżniają 
się pod Naszą władzą od innych pdskich prowinoij, chyba pierw- 
szeństwem miejsca. Mogły otwarte przeciwko Nam rzeczonych Prusa 
kroki jakimkolwiek tłómaczy4S się powodem, że me podbUiśmy je- 
szcze ich orężem Naszym i nie podciągnęliśmy ich jeszcze pod 
Naszą protekcją. Wypadek i własne id> wyznanie uczy, że większa 
ich część z poduszozenia magnatów, nie zaś z własnćj woli do te- 
go uporczywego bronienia się weiągniona zost^. Lecz .W. Elekt. 
Mość, która jeszcze bardzićj do wojny Nas spowodowała , ofiaro- 
jąc współdziałanie swoje, i która nawet w rozpoczętych układach 
przystała na objęcie pnez Nas Pruss Królewskich w razie otnsf- 
mania wszystkiego, czego zażądida, uiemof^ wtrącać się do spraw 
Polski i Pruss, chyba zrzekając się zwiądm z Noni. Ukartowaaą 
tedy neczą było, że do Nas mają Pfussy bólewakienależeć. W. 
Elekt. Mość tak szczene zdaw^a się związku tc^o plbiować, ze 
gdyśmy jeszcze w Szwecji bawili, dda Nam znać przez swego po- 
sła, jakoby na Naszą korzyść chce za^ąć jdd pmrict nad Wiski ; 
a gdy poselstwo W. Elekt Mości było jeszcze w Krakowie, wy- 
słała nkja^ego s^chciea Pwikmmia, oświadeaając, że już zajęła 
pewne miasta , przyległe swoim posiadłościom w Pntsiech Kró- 
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foWsldtk, iroela niedopuszczenia w nich osiedzieó się hałastrze, 
ta i ówdzie b^ żadnego porządku i władzy włóczącego się żoł- 
nierstwa, i że takowe wnet Nam odda , jak tylko traktat aijansa 
przyjdzie ostatecznie do skniku. Dziś, po zawarciu nowych , pra- 
wom Naszym uwłaczających traktatów , W. Elekt. Mość na sło- 
wach niby obiecuje Nam miasta te oddać , lecz w rzeczy samój 
ma zamiar na wieki je sobie zatrzymać. Nie trzeba na to dówo- 
ńiw, że przeciwli:t9 nam kierowany związek W. Elekt. Mości 
z pewnemi stanami Pruss, gdy same słowa i warunki jego wyra- 
źnie są dla Das ubliżające i krzywdzące. Niech sądzi świat cały, 
niech sądzi sam Bóg, kto powodem zerwania przyjaźni; czy wa- 
runki, w Rogoźnie przez nas założone, a przez W. Elekt. Mośd 
przyjęte i niemogąee być o niesłuszność pomówione, czy też p<K 
rady kogokolwiek zazdroszczącego powodzeniu Naszemu, który W. 
Elekt. Mość niesłusznie umiał podburzyć? — Kogo cależy za orz^ 
niewiercę uważać, czy tego, kto przyjaciela i sprzymierzeńca nie 
tylko zostawuje w pehićm posiadaniu praw jego, lecz jeszcze cłice 
ściślejszómi wę^^ przyjaźń umocnić, czy ten, kto odrzucając wia* 
sne propozycje i niewytrwawszy w przyjaźni, bez powodu nieprzy- 
jacielskie knuje zamiary i na krzywdę sprzymierzonego swego 
nastaje? — Mimo to, tak wielką i tak głęboko wkonenioną czu- 
jemy skłonność ku W. Elekt. Mości i jego prześwietnemu domo- 
wi, żeśmy gotowi wszystko, co dotąd zaszło, w niepamięci zagrze- 
bać, jeżeli tylko się przekonamy o szczerćj chęci traktowania z Na- 
mi, nie tracąc czasu, aby nie nastąpił zwrot rzeczy inny, przy któ- 
rym stracilibyśmy dogodność działania, gdy tymczasem przeciwni- 
kom naszym sd przybędzie. Głównóm i nieodmiennóm Naszćm 
żądaniem jest, aby węz^, który istniał między Janem Kazimierzem 
i Rzecząpospolitą Polską z jednćj , a W. Elekt. Mością względem 
KsięztwaPrusskiego z drugićj strony, nadal się zachował pomiędzy 
Nami i koroną Naszą a W. Elekt. Mością. Gdyby W. Elekt. Mość 
chciała jeszcze jakich ustępstw, po przyjacielsku i z łatwością na to 
przystaniemy, jeśli to nie nadweręży bezpieczeństwa Naszego. Jeśli 
ta propozycja Nasza wraz przez W. Elekt. Mość nie zostanie przy- 
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pogróżki hrabiego Waldeck i Fabjana barona ron Dohna^ nie P<^r<!żLi 
Ufkrótce zawitają gośeU^ którzy papistów z Pruu u>ypedza^,yi goWal- 
Potóm Elektor z twierdzy Piławskićj wydalił j6j rządzcę, ponieważ 
aważał go. za wiernego Królowi Polskiemu, a gdy Poseł Cesarski 
hrabia Staremberg pytał go, coby sądził o wojnie prusskićj , od^ 
powiedział, że nie wie nie e nićj, dodając, że ^^gdyby koszula 
moja wiedziała^ co si^ w sercu dzieje, natychmiast wrzmcth 
bym ją do ognia ^y^ — Zdrngićj strony, zbyt były widoczne wy- 
raźne ozn^dd przyjaźni Króla Szwedzkiego względem Elektora: wol- 
na Pruss Książęcych żegluga, tytułowanie syna Elektora Księciem 
Warmińskim, wolniejsza za stołem raz odezwa, że na zawołanie 
Elektora przybył do Polski, niosąc pomoc uciśnionym, i inne tym 
podobne poszlaki, które wielce podejrzanym Elektora czyniły. 

Oszukawszy Polskę zrazu, a potópa i Prussy Królewskie, Ele- 
ktor ogłosił warunki pokoju z Szwecją w Królewcu , radując się 
wielce, że udało mu się okpić papistów i wziąść Biskupstwo War- 
mińskie bez wszelkiego krwi rozlewu. 

ii Artykuły pomiędzy Królem Szwedzkim i Elektorem puq|^)^ 
Brandeburgskim r. 4636 stycznia 7, podług starego stylu, PS^<ly 
zawarte i ogłoszone, Karotem 

i. Najjaśniejszy Elektor nie jest .obowiązany Królowi Szwedz- wem i 
kiemu składać przysięgi na wierność, aż Król Szwedzki zo- 
stanie na sejmie walnym obrany i koronowany. 
2- Król Szwedzki nie odłączy od Korony Polskiij, bez zgody 
Stanów Królestwa Polskiego , Księztwa Prusskiego , będą- 
cego lennością Polski. 
3. Podczas bezkrólewia Elektor ma stanowić trybunał z 6 radz- 
ców, do którego idzie odwołanie się, aż nim zostanie Król 
Polski obrany. 
i. B^sem z nastaniem pokoju, z Elektorem i Królem Szwedzkim 
zerwany zostanie związek z Niderlandami przeciwko Szwedom 
i sprzymierzeńcom szwedzkim. 
5. Jako wynagrodzenie strat, od Szwedów poniesionych. Elektor 
otrzyma Prussy Biskupie na prawie lennem. 

6* 
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6. Elektor wnet Królowi Szwedzkiemu dostarczy 1,000 piecho- 

ty i 500 jazdy, a tyleż obowiązany mu będzie wystawić Ha 
każde zapotrzebowanie, ile razy to się zdarzy. 

7. Elektor ustępuje Królowi Szwedzkiemu uczestnictwo w pobo- 
rach z Piławy i Memla.» 

Zaraz po zawarciu pokoju, wydał w Królewcu Elektor rozkaz 

wszystkim panom Polski i Litwy , którzy tam się byli schronili, 

aby to miasto opuścili. Rozkaz brzmiał jak następuje: 

Edykt «My Fryderyk Wilhelm z Bożój łaski Książe Brandeburgski, 

Brand?- Arcy-Kamerarius Św. CesarstwaRzymskiego, Książe Malborgski, Prus- 

bnrg- ski^ Jiilich, Klewe, Berg, Sztetynu, Kaszubów, Wandalów, Szląz- 
ski6go. 

ka, Krosna, Jdgernsdorffa, Rządzca Direnberga, Książe Halberstadt- 

ski i Wendski, Markgraf , Hrabia na Rawensbergu, Pan na Rawen- 
steinie, etc. etc. 

ccWszystkim i każdemu, do kogo to należy, wiadomo czynimy: 
Po zawarciu, za szczególniejszą łaską Bożą, z J. Kr. Mością Szwedz- 
ką traktatu dla zachowania poddanych Naszych i odwrócenia od 
Naszego Księztwa spustoszenia, wiedząc , iż różnych narodów lu- 
dzie do Nas i Naszych posiadłości się zbiegli , z któremi J. Kr. 
Mość Szwedzka otwartą wojnę toczy, a których przyjmować nie 
wzbranialiśmy, stosując się jednak do warunków zawartego trak- 
tatu, postanawiamy i rozkazujemy wszystkim w ogóle i każdemu 
z tych bawiących w Naszych ziemiach cudzoziemców, aby w cią- 
gu 5 tygodni po ogłoszeniu tego rozporządzenia, przed Nami się 
stawili, dla złożenia Nam przysięgi na wierność i posłuszeństwo, 
lub też, gdy tego uczynić nie zechcą, aby wciągu wyżćj określo- 
nego czasu, z posiadłości Naszych swobodnie odeszli , zabrawszy 
wszystkie dobra swoje, a otrzymawszy od nas pasporty; aby także, 
w czasie swego u Nas pobytu , od wszelkich knowań i spisków 
stronili; w przeciwnym razie, mają uledz konfiskacie wszystkich 
majątków i innym przepisanem karom. — W dowód czego, Naszą 
Książęcą pieczęcią to rozporządzenie stwierdzamy . — Dane w Kró- 
lewcu, 31 stycznia, 1656 roku.» 
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Podczas niebytnoM Karola Gustawa Polacy wyłamują 
sie z pod jarzma, — Konfederacja wojska polskiego, — Przy^ 
sięga Httmana, — Przysięga Kommissarzy, — Przysięga 
wojska i szlachty, — Minda o mało co nie wzięta, — 
Oblecenie Częstochowy, — List Jenerała Millera do Ojców 
częstochowskich, — Śmierć Opalińskiego Wojewody Po- 
znańskiego , Janusza Radziwiłła , Jerzego Tyszkiewicza 
Biskupa Wileńskiego, Kazimierza Sapiehy, i innych'. 



Tymczasem gdy Król Szwedzki bawi cały styczeń w Królew- ^^^^ 
ca, Polacy, wolniejsi, wstrząsać poczęli jarzmo szwedzkie, ośmielę- ^^| ^** 
ni połączoną Tatarów i Chmielnickiego pomocą. Hetmani Potocki stawa 
i Lanckoroński opuścili obóz Duglasa Jenerała Szwedzkiego, za wyłamo- 
nimipos^^a szlachta i zawiązała konfederacją pod tytułem węzła po- ^^^ JJJJ 
wszechnego /tinculum uniwersale) na następnych zasadach : jarzma. 

^Konfederacja i węzeł powszechny, tak wojska^ jak i Eonfen 
innych obywateli królestwa, w tym utrapionym Rzeczypo- ^ojsk? 
spolitij stanie jednogłośnie zawiązana i przysięgami stwier-- P****^*** 
dzona w Tyszkowicach, 29 grudnia, 16SS r. 

Niech nie dziwi się świat i niech nikt nie wyobraża sobie 
i posądza, jakoby prześwietny naród polski do^tyla dał się pochleb- 
nemi obietnicami wiarołomnego Króla omamić, że odrzucił i opu- 
ścił prawego Króla, swobodnem głosowaniem obranego. Wiadomo, że 
oba Stany, tak Król, jako i stan szlachecki , trapione do ostatka 
nieszczęściem, czyli raczój fatalnym państwa wywrotem i niepo- 
wodzeniem, doprowadzone były do takiój ostatecznój konieczno- 
ści, z powodu najazdu ze wszech stron skojarzonych na zgubę Rz^ 
czypospołitój nieprzyjaciół, że Najjaśniejszy Król musi^ za grani- 
ce królestwa uchodzić , a stan szlachecki i niektóre wojewóds- 



twa musiały uznać władzę Króla Szwedddego i mimowolnie za- 
chować względem niego posłuszeństwo. Mógłby kto mniemać, że 
ta uległość już wieraośó oznacza, i że większa część Polaków 
obowiązana jest ją zachować, lecz inacz^ mu się wyda, jeżeU ze- 
cl^ce zważyć, że Król Szwedzki bez żadnego do wojny powodu, 
a wbrew zawartym z ś. p. Władysławem IV w Sztnius- 
dorfie traktatom , najechał Rzeczpospolitę; gdy wojsko i mektóre 
województwa, którym obronę, opiekę i zachowanie religji katolio* 
kiój obiec^, oddały się pod jego władzę, korzystając z tej gwał- 
tem narzuconej opieki, w krótkim czasie począł zupełnie inaczój 
działać, a wszystko wywracać i obalać. Ten to Król Szwedzki 
dozwolił wojsku swemu pustoszyć królewszcz}zny , rabować 
miasta i pomieszkania szlachty i w perzynę je obracać, obłożył 
stan szlachecki i ludzi innych stanów cięższćmi powinnościami, 
a niżeli na jakie pozwalały im się zdobyć dochody ich i możność; 
bez żadnych sejmowych uchwał naznaczał pobory i bez zwłoki 
uzyskiwać je kazał; skasował powagę i prawa urzędów i sądów 
wszelkich, tak duchownych jak i świeckich, starodawnymi statutami! 
prawem pospolitćm naszćm zatwierdzone; na Gkibernatorów cudzoziem- 
ców zdał prawa nasze i zwyczaje, praez takowych Gubernatorów 
bez sądu i sprawy kapłanów Boga i szlachtę więzić , mordować i 
okrótnie rozstrzdaniem tracić nakazywał ; nakoniec , co najważ- 
niejsza, świątynie B^że, przybytki Boga żywego, ze skarbów i 
splendorów odzierał> a zakonników z bezprzykładną zażartością 
prześladowd, zmuszając ich do swięt<^adzkiego wydania spnętów 
kościelnych i innych Chrystusowych własności; niektórych aż do 
śmierci męczyć każe, dzwony kościelne za bezcen ski^mje, a bić 
w nie nie pozwala; wreście świątynię Przeaajświętszej, pomiędzy 
niewiastami błogosławionój Bogarodzicy w Częstochowie, przez 
tyle wieków nie tylko w Rzeczypospolitćj, łecz i na całym świecie 
słynącą nabożeństwem i mnogością złożonych ofiar, dla d(^ycia 
bogatego łupu i zabrania skarbów Bożych, oblężeniem opasuje, 
zbrojną a świętokradzką ręką napastuje i wywrócić każe, aby zwa- 
liwszy nagle tra fundament naszój czci religijnój, tćm łatwićjmógł 



>falte ^niisią ikatolioką ^W7koR&eIl]]6 i pneśladtiwad, a na to miej- 
.s^eiiMiilzańtmców, -róŻDydi sekt wyznawt^ów, fioRzcczypospoliUj 
tiffcoipadzaó; krółewszczyzoy, dożywotnio dobrze zasłużooym io- 
•Jiiamfprzez J. )Er. Idość podług ustaw Rzeczypospolitej rozdane, 
Jotirejiajświ^ciij przy .posiadaczach zaciiować przynekł, odbieru 
li łgwiałtowTue .ich z ty eh dóbr wyrzuca,, dobra :zaś duchowne 
jHmeloiu, powiększćj c^^śei bezbożnym sektarzom , ^&<a ^Ghwie^ 
ifiośij jsałralię cozda^e; koźcioły ;i sług Bożych wszelkiego saopa- 
tliaeuia pozbawia, króiewszGzyzuy zaś tstronnikom swoim, gwiicąc 
79nyw&^, .a kmi^wyraźiKi itonąiprzez ^siebie deUaracją, szafu- 
^i^; ^odiumieiua traktatu, iZfChaaem fKryaiskiffl zawartego i -isaprzy- 
•9i9Żoiifigo, zaniedbuję; a nąjzaciętszćmi .wrogami Rzeczypospolitej 
ijMJnszamiiStę .wiąże, imas, ijią kłakami wycieńosouych, na ostu- 
jMum.Jgube^ msm w wojaę z .Tarcją wplatać usiłuje; jednemtsło- 
rma, co tylko fiałszyw^mi deklamacjami swemi przyrzekł wojsku, 
;lab rRzeozypospolitój i własaoręcznemi dyplomatami stwierdził , 
*,wszysko .tO/;damał i zgwałcił, kościoły Boże, d«chowicństw.o. Se- 
ktorów i. najwyższy Stan w (Rzeczypospolitój uciska : a zatćm, 
vwprzód niju iten cidimiQŻGa i .wiarołomca Bzeczypospolitój sił wią- 
-OBJ nabierze, j i twierdze, >które jeszcze tsię* ostały, zdołtądzie, wprzód 
nim moj^o polskie zostanie do milicji azwedzkiej ^wcitlooe, czyli 
raczej ujarzmione, nim Najjaśniejszy Król .nasz Jan Kazimierz^ 
^woltt^i głosy iprzez nas .oJ»rany Pan nasz, upewni nas, że/za ca^ 
łość religji Jcatolickiój, za utrzynaanie kościoła świętego, praw ii 
-swobód :paszych, dobrowolnie i cbętoie -się ofiaruje, i głową swis- 
ją kfóiswską za zhawifinio .ojczyzny ma wszelkie niebezpieczeństwa 
ryffdSLZ mmi narazi i położy, .a wedle możności swój posiłki przy- 
piyowadzić nam tobieoia: ^z ty«h wszystkich i winnych przyczyni 
, z wrodzonej. narodowi. polskiemu :wzgł^m Królów swoich wter- 
.9^8ci i. przy wiązania, a dla uobronienia Świętego Bożego Koście- 
.ła.od miny, .a ojczyzny od większych , jeszcze uieszczęść i klęsk, 
yaeczonego ^Króla -Szwedzkiego ni mieć, ni cierpieć iniecbceoty, 
a wszystkie jego d^ń^ła^ia i wszystkie natoia jego kass^KJeaay, la 
. sAiąego, j^a Wji^zyąiti^pi wfiptinkami, •. którzy .doń przystali lub przy- 
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stać chcidi, thofiaSbf embyli obywatele i csłoBkowie Rzeczypo^^ 
litćj, jeżeli nie zechcą upami^tać siQ, za nieprzyjraeióIRzeeKypotpo- 
litćj naszój ogłaszamy, i przeeiwko każdemu takiemu i jece- adhe- 
reutom, jiako przeciwko wrogom Kościoła Świętego i Bzeczyp^ 
spolitśj postępować będziemy, za wiarę świętą katolicką , za lit- 
rze i świątynie, za wypłacenie odwetem za nąjsroższe Kościołowi i 
RrzeczypospoM} wyrządzone krzywdy, zaprawa i swobody nasze, 
wszyscy społem, jako całe wojsko (nie odkładając da wypłacenia 
żołdu, lecz wypłatę onego do spokojniejszych dla ojczyzny czasów 
odraczając)^ tak i statt rycerski (niezważając na pewae pneszłych 
czasów ustawy), wspólnemi siłami i niezłomnym węzłem ą^ojni, 
przeciwko nieprzyjacielowi iść postanawiamy; w tćj wojnie wy- 
trwać, aż ojczyzna pokojem się ucieszy, przyrzekamy i nawzajem 
wszyscy to sobie zaprzysięgamy . Dlatego więc nikt z nas w niyeięższych 
razach i niebezpieczeństwach Rzeczypospolitćj nie opuści towarzy- 
szy, ani też w cudze ziemie uchodzić będzie; żadnych pnytćm 
powstań, rokoszów, usterek i oderwań się od wojska , żadnych 
spisków, ani konfederacij, węzłu naszemu szkodliwych, żadnych kół, 
ani sejmików nie zrobimy, ani dopuścimy, jednozgodnie i łącznie 
serca nasze iriosąc na obronę Rzeczypospolitej. Ponieważ zaś w te- 
raźtdejszćm zakłuceniu Rzeczypospolitej, niektórzy z obywateli pol- 
skich trzymają dotąd stronę Szweda, zatćm tych wszystkich, 
t pewnych powodów zapraszamy i upominamy, aby nim do zaj- 
ścia z nieprzyjacielem przyjdzie, do naszego węzła i do obrony 
Rzeczypospolitćj przystąpili, a z nami razem tę dziedzinę sławy Ro- 
żój obronili i zachowali. Którzy zaś okażą się nieposłuszni , 
majątki tych mają sądowi Hetmanów naszych i Koraraissarzy 
podlegać. Wszystkim , [m-ócz tego , niższego stanu i kondycji 
ludziom, nawet cudzoziemcom, dobrze ojczyźnie się zasługującym, 
nietylko otwonymy pole, lecz jeszcze dać okaqą i przystęp do pre- 
rogatyw szlacheckich jednogłośnie przyrzekamy , każdemu , ktokol- 
wiek, podług możności i sił swoich, węzłem się naszym połączy, 
na ushigi Rzeczypospołitćj się poświęci i pomocą ojczyźnie będzie. 
By zaś tćm lepiej bezpieczeństwu Rzeczypospołitćj zaradzić i moc- 




— Tl- 
ili^ zdrowe nij cbmysiió , de i^owadaenU wsKfsftieh tych 
spi^w, jednoKgodBie obieramy, JWielmoźnycb, Wi^oialych i 
urodzonych Panów i Braci naszych , JW. Pana Stanhlawa 
z Podhajce Potockiego Wojewodę Kijowskiego. W. Hetmana ko- 
ronnego, a Krasnostawskiego, Sokalskiego, i t. d. Starostą, — 
Stanisława z Brzezia Lanckorońskiego Wojewodę ziem Ruskich 
Hetmana polnego koronnego, Starostę Skalskiego i Rawskiego; do 
nich dołączamy Kommissarzy z wojska królewskiego JW. Pana 
Krzysztofa Tyszkiewicza Wojewodę Czemihowskiego, Starostę 
Bytomskiego, JW. z Potoka Potockiego Wielkiego Oboźn^o, 
Jaeka Szembeka Starostę Bogusławskiego, Stanisława ze Służewa 
Słuiewskiego Starostę Horodelskiego, Stanisława Domaszew- 
skiego, Wiei. Wacława z Brzezia Lanckorońskiego Pułkownika 
i Pana Sarnowskiego Towarzysza chorągwi J. Kr. Mości, na- 
koniec Kommissany województw. Stm szlachecki jecfaiego z po- 
między siebie zgodnie, większością głosów obiene, któren na tę 
elekcją patent otrzyma, tak jako już to zrobiono w niektórych wo- 
jewództwach, Ictóre swoich Kommissarzy obrały, na nich wszelką 
wła^ę przelewając. Ci Kommissaize mają być wezwani, bez nich 
nic się nie postanowi, a nikt ich postanowieniom sprzeciwić «ię i 
opierać niepośmie. — Wszelkie egzoihitancje i excessa ostatecznie 
są<kie i karać będą, wszelkim niebezpieczeństwom Rzeczypospolitćj 
zaradzać i wzajemnie się wspierać mają, poselstwa wszelkie przyj- 
mować i odprawiać, z obcćmi monarchami porozumiewać się i 
traktować, ałjanse, traktaty i przymierza zawierać i pieniądze na 
ten cel zachowania Bzeczypoepolitej pobierać będą. Chociaż z te- 
go wszystkiego pned Bogiem tylko q^rawę zdadzą, jednak mają 
pilnie baczyć, ktokolwiek z Hetmanów naszych będzie dobrami Rze- 
czypospolitej zarządzał, aby o tćm J. Kr. Mości listownie do- 
nosił. Wszystkie uchwały będą stanowione większością głosów, 
niezważając na nieobecnych, nie ubliżając jednak powadze W. Het- 
mana koronnego, wewszystkióm, co się wprost ściąga do jego 
władzy, do kroków wojennych, potrzeb i sposobów prowadzenia 
wojny, l^zaś sprawy Rzeczypospolitój jak nąjlepićj poszły i wier- 
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nie strzeżone b^łf, i ^ wę^ t€fQ świisty skatelBniićf <w«inocy 
i trwałości pozostał, przysiągą/ w kośc]eie>u;iotoria'.f)piaBz. nas^ 
doeona, następuymiisposolidm ^o tstwierdzamy. 

Przysięga J, W, Hetmana. 

Przysię- 

*m n*^* ^^^ ^' P"Tsięcam Wszedimogącema/ tt .Tcójcy Jedynemu' ' 

Boga, że pocttag zobowiązań tej konfederacji,' zanzedii,uprzea>^«j^ 
sko i obywateli- królestwa; na- mnie włożonego, we^ug' sil i możno- 
ści sprawować się będę , . i starać , bym > urząd UeEV( godnie t 
spełniał podług Boga, sumienia i prawa pospolitego:-. W*-*-^ 
wszystkich sprawacłi, tak ogólnych Rzeczypospolitej, jaki.pubUd&r^- 
nych i wojenno-sądowych, na żadne względy baczyć, aniiiteżwłasaiitV» 
korzyści szid^ać nie liędę, a wszystkie przeciwne « temu dnny^ch zami»» ' 
ry wyjawią i wydam; Tak niech mi Pan Bogi męka^'Syfla . 
Bożego Jezusa Chrystusa- dof^omogąn. 

Przysięga Kommissarzy , 
Przysic- ^ ' 

^miss^ « to.* N . . praysięgaia . Wszechiattgącemu - 1 w Trójcjr Jedynjenm 
"^ Bogu, że .-podług zobofwiązań tej konfedecar^, iz urzędu, przez woji^ - 
ske i obywateli króle^wa najBoie włożonego, podług; sił i możuor*) 
ści sprawować się^ będę,, w tzdaniachri nadaeb moich, kt4rert.po^ 
dłi^g Boga , sumiienia i prawa pospolitego, podam^^ żadnych osa«>j 
bistyeh.. korzyści szakaó' jiieibędę^r.w^ądaoh., ni rprzyjaŹBią^i.ni-. 
nieprzyjaźnią, j ni podarunkami,.' ni iobifitni^tob; ni,nadz&^ą zyaksi 
powodować się . nie dam; żadnych^ spisków -i zamachówN^oie 
uczynię, będę iść za zdrowym Tożsą.dkiem i aumumiemi na Bze^3' 
czypospoUtej dobro we ws^^ystkich sprawach isądaoh baozyió -będię,i . 
a żadaych tajemnic sądowych , ani radnych nikomu, nie^iwyjawis^' , 
i nią. doniosę. Tak mi niech Pan Bóg i m^; fiyną: Boiego < 
Jezusa -Chrystusa dopomogą». 

Przysięga wojska i obywateli/ 

ga^^Jfr «Pr?y;^gamy, iż, .podług, zobowiązania się, wodzom naszyaąi; • 
szlachty. ^ K(MttflfiissaiTom pn^ ftas. danego, m yjarę i koś^iol UatoHoki,-aa .> 
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Najjaśniejszego Jana Kazimierza Króla a Pana naszego najnu- 
łościwszego, za wolność praw i Rzeczypospolitój, chcemy bez 
rosterek i odszczepieństw, dopóki tylko będzie pokój Rzeczypospolitój 
wymagał i z racji tego wązła konfederacji naszej służby potrzebo- 
wał, pod władzą i rządem Hetmanów i Kommissarzy zostawać i wy- 
trwać, nie poddając się żadnemu przekupstwu, ani idąc za prywa- 
tnemi względami, sejmików i rokoszów nie podnosić, ani też do 
powstań przystawać, lecz na Boga tylko czystem sercem patrząc 
i całości ojczyzny szukając, za nią umneć chcemy i zobowiązuje- 
my się. Tak nam niech Pan Bóg i ta męka Syna Bożego dopomogą. 
«Tak więc tedy w imię Boże do tćj konfederacji przystępu- 
jąc, postanawiamy i wyznaczamy pospolite ruszenie powszechne, 
dodając, iż wszyscy, sposobem, który będzie w nowćj proklamacji 
ogłoszony, na miejsce i czas oznaczony przyjść i stawić się ma- 
my, którzy tylko broń nosić możemy, a to bez żadnój zwłoki, pod ka- 
rą gardła i konfiskacji majątku. Jakowych kar spełnienie nadnie- 
poshisznymi i przeciw węzłowi naszemu powszechnemu buntujące- 
mi się Hetmanom i Kommissarzom naszym poruczamy i chcemy, 
3l>yi gdy tego będzie potrzeba, siły zbrojnej na pnestępców użyli, 
nieszczędząc żadnego stanu osób. Ponieważ zaś wielu sędziów, 
deputatów z województw i ziem naszych, z powodu niebezpieczeństw, 
są nieobecni , a w układaniu i zawarciu tego węda udziału brać 
nie mogli, zatem po bratersku Szlachetnych Panów do uczestnictwa 
z nami wzywamy, i aby przystąpili, rozkazujemy, obiecując przyjąć 
ich do spólnictwa i łona naszego po łożeniu tejże przysięgi, ja- 
kąśmy sami uczynili. Nie wątpimy , że do tego naszego tak po- 
wszechnego i jednozgodnego związku wojsko W. Ks. Lit. i cała 
szlachta litewska przystąpią i z równąż ochotą siły sWe z naszómi, 
na obronę, ojczyzny, połączą; by zaś tę rzecz przyśpieszyć, serca 
nasze, starania i siły, wszystko nakoniec, cokolwiek na obronę 
Rzeczypospolitój i najdroższej ojczyzny naszój służyć może, ocho- 
tnie im, jako braciom naszym, ofiarujemy, i Panom Hetmanom i Kom- 
missarzom naszym, dla rozszerzenia węzła konfederacji naszćj i 
z nimi się spojenia i złączenia, pełną władzę dajemy. — Jakową 
Rudawski. T.U. 7 
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konfederacją naszą i powszechny a światy ten węzeł , pod utratą 
czci , honoru , życia i majątku uczyniony, przysięgami naszemi 
stwierdzamy i JW. Panów Hetmanów i Kommissarzy władzy i wy- 
konaniu oddajemy, obiecując święcie go trzymać, wykonywać i 
wypełniać we wszystkich punktach, w częściach, jako i w całości. 
Na większą wiarę czego, rękami własnemi podpisujemy. — Dan 
w Tyszkowicach, jako wyżćj». 

Taka była treść węzła powszechnego szlachty polskiej. By^ 
to jedyny środek ratowania ojczyzny, jedyna droga do zrzucenia 
jarzma nieprzyjacielskiego. Rozbłysła Polakom prawda , w godle 
Niderlandów zawarta, źe zgodą małe sprawy rosną, a niezgodą 
największe upadają, a węzeł ratunku zawiązał szczęśliwie rok skąd^ 
inąd okropny. Pod koniec tego roku, Gdańsku ze strony Mindy 
wielkie zagroziło niebezpieczeństwo, którego miasto cudownćm tyl- 
Minda o ko odkryciem zdrajców uniknęło. Minda, jest to zamek Gdański 
niewzic-^^^ Wisłą, U ujścia jćj do Bałtyku, o milę prawie od miasta poło- 
*'• żony; jest to niby klucz Gdańska, i ktoby nim zawładnął, mlaiby 
wkrótce miasto całe u nóg swoich. W czas odsłoniono zdradę 
umorzono sprawę całą, zwaliwszy winę na szwedzkich żohiierzy i 
nie rozciągając kary na zdrajców, bo by ta musiała wielu możnych 
obywateli dosięgnąć, 
o Węże- Wkrótce potem klasztor na Jasnej Górze Częstochowski za- 
stocho- konników reguły Ś. Pawła pustelnika, na krańcu Polski położony, 
^^* fossą i mtu*ami opatrzony, gdzie znajduje się cudowny obraz całe- 
go państwa Patronki, wraz z Przenajświętszym Synem , oblężony 
został praez Szwedów, lecz się cudownym sposobem obronił prze- 
ciwko trzykrotnym szturmom, podkopom, namowom i kanonadzie 
Jenentfa Millera i hrabiego Wrzesowicza, którzy napróżno zdo- 
być go się kusili. Przytoczę tu list Millera do zakonników czę- 
stochowskich. 
List « Wielebni Ojcowie 

MiHera i inni zamku i klasztoru częstochowskiego mieszkance, 

^częsio^ Szanowni Panowie i Pnyjaciele ! 

•k?ch" «Oświadczając wam łaskawość i względy moje, daję wam 
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znać, iż J. Kr. Mość Szwedzka, Pan mój najnaiłościwszy, powziąw- 
szy wiadomość o usiłowaniach pewnych buntowników w Wiel- 
kopolsce, nie tylko dla uśmierzenia ich, lecz i dla umocnienia zam- 
ków pogranicznych przeciwko jakimkolwiek bądź napadom, wy^ał 
mnie z wojskiem. Gdym aż do tych okolic zaszedł i wojsko kró- 
lewskie wasz klasztor opasało, któren mam dostateczną załogą osa- 
dzić z wyraźnego J. Kr. Mości rozkazu , osądziłem dla pożytku 
waszego za dobre, z tego powodu naprzód was o tem ostrzedz. — 
Wzywam wiąc was, byście, bez dalszych wykrętów, ku nam kogo 
wysłali z pełnomocnictwem umówienia się zemną o ilości załogi, 
i innych do tegoż przedmiotu tyczących się warunkach. Uczynicie 
przez to rzecz miłą J. Kr. Mości, która nieomieszka was i kla- 
sztor wasz łaską swoją zaszczycić i osłonić. Możecie być prze- 
konani, że kosztowności wasze zostaną nietknięte, a nabożeństwu 
waszemu nie będzie wyrządzono żadnćj przeszkody, a t^m bardzićj 
krzywdy, ponieważ nie szukamy niczego innego , tylko bezpieczeA- 
stwa ispokojności tego królestwa. Zresztą, gdybyście zamyślili się 
opierać po zdobyciu teraz przez J. Kr. Mość Wielkiej i Małej 
Polski, gdy żadnćj od kogokolwiek bądź spodziewać się nie może- 
cie pomocy, będę musiał użyć siły zbrojnej, i wraz ze spaleniem 
klasztoru waszego, was do należytego poshiszeństwa przyprowa- 
dzić. By to nie nastąpiło, nie opierajcie się konieczności, lecz ko- 
rzystnćm poddaniem się, ucieczcie się do łaskawości Najjaśniejsze- 
go Króla naszego. Bądźcie zdrowi. Dan w obozie ^j^^ listopada, 
1655 roku. 

Wam przychylny 

Burchard Miller 

Jenerał Lejtenant ręką swą». 
Tego roku zakończył życie Krzysztof Opaliński Wojewoda śmierć 
Poznański, którego cała Polska o wydanie Wielkopolski Szwedom ^^jl'^ 
oparzała. Dawno nie bywał on u dworu, gniewał się bowiem, Wme- 
że po usunięciu Badziejowskiego, ominęła go wielka pieczęć i do- Poznań- 
stała się Korycińskiemu] stąd też mówią, że tak Króla znienawi- /aoJlza 
dził, że czekał tylko zdarzenia. Był to crfek rozumny, a wielce ze ^?j^*" 
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Jersego sirego pochodzenia i z krwi swdj starożytnej sią szcaycący. Wie- 
wicza, m za skazą charaktera poczytywało mu to dumne o sobie rozumie- 
„a"sa-^*®» lecz mnie się zdaje, że przystała ta duma Senatorowi, a gdy 
inlr^y zdolności umysłowe dorównywają zacności pocłiodzenia, dla cze- 
gożby się nie miał niem chlubić? Nigdy w potentatach nie będzie 
wadą świadomość własnej godności, a nikt jeszcze, poniewierając 
sobą, do wielkich czynów nie doszedł. Jednak należy w tćm roz- 
różnić monarchów od ludzi prywatnych. Pierwsi do sławy wciąż 
dążyć powinni, ostatni na małóm przestawać, a co w pierwszych 
(mota, w ostatnich może stać się wadą, co w cdowieku prywat- 
nym będzie dumą, zasłuży w Królu na wspaniałości nazwisko. 

Tegoż miesiąca zmarł Janusz Radziwiłł Książe S. Cesar- 
stwa Rzymskiego, Wojewoda Wileński , W. Hetman Litewski i 
Namiestnik Królewski na Litwie. Okrutny dla Litwinów , nie- 
łubiący Polaków, zgasł z niewiadomej przyczyny. Mówiono po- 
wszechnie, że sumnienie, wyrzucając mu ciągle klęski, których stał^ię 
powodem, wprawiło go w czarną melancholją. A jednak byłby to 
criek do wielkich rzeczy zdolny, gdyby nie postępowanie królewskie. 
17 stycznia, następnego roku, przeniósł się do wieczności, w Kró- 
lewcu na wygnaniu, Jerzy Tyszkiewicz Biskup Wileński. Do tych 
-wypadków zaliczyć należy wkrótce zejście ze świata, prawie jedno- 
czesne Kazimierza Leona Sapiehy Podkanclerzego W. Ks. Lit., 
sunąrłego w Brześciu, Ludwika Wejhera Wojewody Malborg- 
skiego, Dominika KsiąmZasławskiego^ Wojciecha Ksificia i^a- 
c?^tu)tYła W. Kanclerza Litewskiego, Franciszka hrabiego na 
Czarnkowie Czarnkowskiego Wojewody Poznańskiego, Wójcie^ 
cha Goraj skiego Rejenta Kancelarji Królewskiej, Jana hrabi na 
Lesznie Biskupa Chełmińskiego i Mikołaja hrabiego Ostroroga 
Starosty Drohowickiego, czciciela muz i sztuk pięknych, wtajem- 
niczonego od młodu we wszystkie nauk tajniki, któren by stanął 
wysoko, gdyby go nie porwała śmierć przedwczesna. 
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do Gdańska i Toruńczyków, — Król Szwedzki rozbija Czar- 
nieckiego f dobywa napróino Zafno/cia, — Duglas bierze 
Przemyśl, — Czarniecki otrzymuje nad Królem Szwedzkim 
zwycieztwo, — Manifest wojska polskiego. — Król Szwedzki 
osaczony, — Niesie mu pomoc Markgraf Badeńśki. — List 
Pfalzgrafa do Króla Szwedzkiego, — Sandomierz odebra- 
ny, — Podst^ wojenny Karola Gustawa przeciwko Sapie^ 
zie utyty, — Polacy zdobywają Lublin. — List Kromwela 
do Karola Gustawa, — Powrót Karola Gustawa do War- 
szawy^ do Elbląga, — Uniwersały jego, — Malborg poddaje 
sie Szwedom. 



Rok ten się począł powrotem do Polski Jana Kazimierza^ Rok 
pny wołanego listami polskicłi panów, którym obrzydła Szwedów Powrdt 
zuchwałość. Upewniony o ich skrusze i polegając na pomoc ta- ^uSfem" 
tarską, zgodnie z życzeniami Cesarza i Ojca Świętego, przybył <JoPol- 
Król do Polski w początkach tego roku przez góry Karpackie i 
wspaniale zrazu w Lubomli przyjęty został pnez Lubomirskiego 
W. Marszałka/ Zamo;«A%o, Wielopolskiego Kasztelana Wojni- 
ckiego, i innych; potćm do Krosna i Landshutu przez nich prze- 
prowadzony, gdzie nastała wkrótce konfederacja wojskowa następnej 
treści. 

a Konfederacja stanów i wojska polskiego na zachowanie Konfedo- 
/. Królewskiej Moici i przywrócenie całości Rzeczypospolp- ^"JJ;^ 

7* 



— 78 — 

wojska tej, w przytomności J. Kr, Mości tu Landshucie zamazana 
go. ^ stycznia j 46S6 roku. 

ccJako prawicy Cożśj należy przypisać dzieło wywrócenia ty- 
la wiekami ustalonej i zdaniem ludzkij^m niezachwianej państwa po- 
sady ciężką burzą przeciwieństwa, tak też ta tylko .prawica może, 
w nieodzownej rzeczy ludzkich ruinie i w. waleniu się potąg, osta- 
teczny upadek w jednej chwili ku nowemu podniesieniu się nakie- 
rować. Poznaje to dobrodziejstwo Rzeczpospolita Polska, niezli- 
czonemi klaskami trapiona, którą, nieprzyjacielskiemi zamachy pod- 
kopaną, chylremi ich obietnicami zawiedzioną, po stracie wiekami 
nabytych pamiątek z grobowych fortuny popiołów łaska Boża dźwi- 
gać poczyna, i oto u boku Najjaśniejszego Króla naszego, wolnym 
oborem na tron polski wyniesionego gromadzi Senat, stan rycerski 
i wojsko , dotąd niezgodne i podzielone , wygasły w sercach 
zapał niespodzianie zażega , i tchnie w dusze męztwo , byśmy 
się jednozgodnie pomścili krzywd religji i kościoła, zaguby ojczy- 
zny i sponiewieranej przodków naszych sławy. Ten jest cel na- 
szych usiłowań: wielbić w nieszczęściu Bożą Opatrzność i trudami 
naszemi jćj współdziałać. Ponieważ zaś podczas nieobecności Naj- 
jaśniejszego Króla, Pana naszego najmiłościwszego. Wszechmogący 
Hetmanom, wojsku i stanowi rycerskiemu myśl zbawienną natchnął, 
aby w Tyszkowicach zaprzysięgli związek zgody, teraz, gdy nastąpi- 
ła możność umocnienia tego związku, w przytomności Króla, ja- 
ko ojca najmilszego, któren nas nowym miłości węzłem i obietni- 
cami starań swych zniewala, przystępujemy i nawzajem przyrzeka- 
my, dla większego naszym braciom przykładu, wierności i otuchy. 
Tak więc w przytomności Najjaśniejszego Króla naszego święcie przy- 
sięgamy poświęcić życie nasze z ochotą, dla zachowania władzy 
królewskićj i ratunku Rzeczypospolitej, o ile możności, żadnćminie 
powodować się względami, ni niebezpieczeństwem, ni prywatą, 
stale i nierfomnie trzymać się Najjaśniejszego Króla, bez żadnych 
wymówek i wyłączeń, aż nim pożądany skutek trudów i nadziei 
naszych nie uwieńczy. Wojsko też, chociaż nieobecne, przez He- 
tmanów swych obiecuje wierność i niezmordowane prace wojenne 
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około obrony prawowierńćj reUgji i odwiecznych swobód Rzeczy- 
pospolitej. Nikt nie ma złożyć oręża, nikt o żołd się. dopominać, 
nikt na swoje przywileje się powoływać przed zrestaurowaniem 
spokojności w odzyskanej ojczyźnie. Jeden drugiego w najcięż- 
szych niebezpieczeństwach nie ma opuszczać, na przeciwną stronę 
nie przejdzie, do fakcij i odszczepieństw nie przystanie, żadnych 
kół, ni sejmikowań wszczynać nie pocznie, ani się do nich wmie- 
sza. Wszyscy będą mieli jedną wolę , jedno serce , i jednozgo- 
dnie ku jednemu trudy swe łożyć będąj co też przysięgą stwier- 
dzamy. My wszyscy, którzyśmy tę konfederacją podpisali, tych 
wszystkich, którzy z powodu okoliczności i komu innemu zaręczo- 
nój wiary niebyli tu pnytomni, wzywamy do tegoż zaprzysiężonego 
•towarzyskiego węda, aby, idąc za chwalebnym przykładem, do tegoż 
się zobowiązali przez miłość ojczyzny, która wszelkićj inpćj miło- 
ści pnodkuje. Ażeby zaś wiadomość o tćj konfederacji do wszy- 
stkich i do każdego doszła, Najjaśniejszy Król dał nam władzę 
konfederacją tę po wszystkich powiatach, ziemiach i województwach 
ogłosić, ufając, że nikt nie zaprze się obowiązków urzędu swego, mi- 
łości ku ojczyźnie i należnego jój posłuszeństwa, lecz że wszyscy dadzą 
piękny wzór zgody i wolę swoją szczególnćmi oświadczeniami ob- 
jawią. Spraw, nieśmiertelny Boże, aby to szlachetne narodowo- 
ści polskićj dzieło, tak pięknie poczęte, pomyśhiie nam poszło, i 
aby znowu w Rzeczypospolitój Polskićj zwycięzko zakwitły religja, 
sława i władza Najjaśniejszego Króla-Jiaszego». 

Radzono potem o sposobie prowadzenia wojny, i postano- piany 

^i^^^ . Pola- 

wiono : y^ 

1. Odciągnąć od Króla Szwedzkiego obietnicami, czy też na- 

grodami, wojsko nadworne, wraz zKoniecpolskim, Wiśnio- 
wieckim, Sobieskim i innymi Senatorami. 

2. Chwiejących się Gdańszczan o powrocie Króla odezwą uwia- 

domić. Toż samo względem znakomitszych Senatorów pań- 
stwa uczynić. 

3. Zapewnić znów sobie Brandeburga, tóóren się był odstry- 

chnął. 



4. Odwołać co prędzćj Chana Krymskiego, któren yń ka Kli- 
mowi pośpieszał. 

5. Stwierdzić węzeł powszecłmy szlachty. 

6. Kozaków upomnieć. 

7. Rakoczemu, na pewnych warunkach, przez posła ofiarować 

koronę. 

8. Wezwać Gara Moskiewskiego do pokoju, za medjacją Cesa* 
rza Rzymskiego. 

Tego ostatniego dopehiiono wnet, i wyprawiono w poselstwie 
Galińskiego z takim listem: 
Listy aZmuszeni jesteśmy opłsddwać okropny sprawy Naszej obrót, 

do w. gdy bez winy żadnój dopuszczenie Róże cierpieć Nam kazało, cze- 
Moskieh. S^ ^^ ^® mógłby się domyślić, nie tylko spodziewać. Taki 
wskiego rozlew krwi chrześcijańskiej w ciągu dwóch lał, wy¥n'ócone ołta- 
Radorch rze, Sponiewierane świątynie, złupione klasztory, wszystko to z głę- 
boką boleścią znosimy, przypisując jedynie karze i dopuszczeniu 
Reskiemu, które z pokolenia na pokolenie przenosi panowanie i 
w mgnieniu oka najpotężniejsze narody kruszy. Nie możemy uwie- 
rzyć, aby Wasza W. Książęca Mość z własnej ochoty żbrojno 
, ziemie Nasze najechała; wolimy to raczćj przypisać chytremu są- 

siadowi Naszemu Królowi Szwedzkiemu i niektórym niechętnym 
Naszym poddanym. Ponieważ zaś wszelkiej wojny celem jest po- 
kój, zatóm, idąc za poradą wielu monarchów chraeścijańskich, a 
przedewszystkiem Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Ferdynanda 
IIIj z Rożej łaski Cesarza Rzymskiego, Rrata Naszego najdroż- 
szego, posyłamy Posła naszego urodzonego Piotra Galińskiego 
Marszałka Orszańskiego do Waszój W. Książęcój Mości, zpropozycja- 
mi pokoju, w imieniu Naszćm i Senatu Naszego, i dla przyjedna- 
nia gniewem pałającej Waszej W. Książęcój Mości. Niech Wasza 
W. Ks. Mość z pefaiem zaufaniem go iNrzyjmie i co prędzej z ła- 
skawą odpowiedzią odprawi. Dan w Krośnie, 10 stycznia, podłóg 
nowego stylu, 1656 r.» 

Do tego listu dołączył Senat polski listy do Radnycli Panów 
W. Księcia Moskiewskiego: 




— 81 — 

aPrzed poczęciem jeszcze zgobaćj tej wojny powziąwśzy wia- 
domość o intencji i zamiarach Najjaśniejszego W. Księcia wa- 
szego, my, Stany tak prześwietnego Królestwa Polskiego, jako i 
W. Księstwa Litewskiego, wyprawiliśmy posła naszego z listem, 
pytając po bratersku o powody takiśj umysłów waszych zawzięto- 
ści. Nie wrócił dotąd poseł, ani też listy nasze wzięły jakikol- 
wiek skutek, a zamiast odpowiedzi, otrzymaliśmy ciosy broni waszój, 
przeciwko wszelkiój sprawiedliwości i słuszności , i z wielkim 
krwi chrześcijańskiój rozlewem, której, zaprawdę , nie jesteśmy 
winni, w cz6m świadczymy się Bogiem, któren wie zamiary i taj- 
niki serc ludzkich, i całym światem, albowiem w niczćm nie 
zgwałciliśmy i nie nadwerężyliśmy traktatów. Ponieważ dobrze byłoby, 
aby wróciła dawna zgoda i przyjazne sąsiedzkie, stosunki, uprosiliś- 
my J. Kr. Mość Pana naszego najmilościwszego , aby wyprawił 
do J. W. Książęcój Mości Pana waszego posła, dla uldadów o 
pokoju, byle takowy nie był dla nas uciążliwy. — Natychmiast wy- 
słany zostad do W. Księcia waszego urodzony Piotr Galiński 
Marszałek Orszański , któremu powierzyliśmy pewne środki dla 
pogodzenia obu monarchów , jakowe on Waszym Mościom , 
w imieniu Najjaśniejszego iróla naszego, ma odkryć. Niechaj się 
rzecz cała skłoni ku ustaleniu pokoju i uszczęśliwieniu obojga na- 
rodów». 

Radzono potom o miejscu bezpiecznego dla Króla pobytu, — Jan Ka- 

, zimierz 

Obrado do czasu za- najbezpieczniejsze schronienie miasto Lwów foawi we 
na Rusi, ponieważ był to punkt nie zbyt odległy od Kozaków, ^^^^^' 
i^edmiogrodzian i Mołdawianów , których spodziewano «ię do 
wojny z Królem Szwedzkim poruszyć. Jednozgodnie wodzem obra- 
no Stefana. Czarnieckiego ; ten misd nieprzyjaciela zatrzymać, 
nim się wróci wojsko nadworne, lub też nim się szlachta cała ko- 
ło Króla zgromadzi. Po ułatwieniu tych spraw, zajął się Kanclerz 
wyprawieniem poselstw. Do Ppes wysłano Jana Zawadzkiego 
z listem do Jakóba Wejhera Wojewody Malborgskiego, Magi- 
stratu Gdańskiego i niektórych Senatorów. Dodano i list do Ele- 



-se- 
ktora Brandeburgskiego , własnoręcznie przez Króla pisany, z któ- 
rego Elektor sobie potśm szydził. 
Odezwy Przytoczę listy do Torunia i Gdańska: 

jego do 
Gdań- «Jan Kazimierz^ z Bożej łaski Król Polski, W. Książe Li- 

Tora*?J tewski, Ruski, Prusski, Mazowiecki, Żmudzki, Inflantski, Smoleń- 
czyków. gy ^ C4zernihowski , a Szwedzki , G ocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

« Czcigodni i wierni, uprzejmie Nam mili! 
ocNiemało Nas zasmuciły niepowodzenia wasze , gdyśmy siQ 
dowiedzieli , że nieprzyjaciel zabrał sobie to miasto Nasze , które 
w tylu okazjach odznaczyło się wiernością. Ufaliśmy, że prysną 
siły jego o mury wasze, i że miasto sławy, wstyd i karę za zuchwa- 
łość swoją odniesie, szczególniej, że nie zbywało wam na niczćm 
do wytrzymania dłuższego oblężeilia. Lecz gdy konieczność , czy 
raczćj podstęp, sprawiły poddanie się miasta Waszego , przypisuje- 
my to bardziej losowi, niż woli waszej (jak to Nam doniesiono), 
i zdradzieckim namowom pewnego nikczemnika , któren bezdowo- 
dnie twierdzić przed wami się ośmielił, jakobyśmy ustąpili Prussy 
nieprzyjacielowi. Dalecy jesteśmy od tej myśli; a choć szczęśliwa 
zbrodnia pozbawiła Nas nadziei , mamy za sobą sprawę shi- 
szną i sędzia Bóg , zaborcę do karbów właściwych zaprzeć do- 
zwoli. Nie braknie Nam i na ludzkićj pomocy. Wstąpiliśmy 
do Królestwa Naszego ; Kozacy, co tyle szkód Nam wyrządzili, 
dożyli niedawno Nam przysięgę i wrócili do należnego posłuszeń- 
stwa za namową Ghana Tatarskiego, któren sto tysięcy wojska na 
pomoc Nam przywiódł; wojsko zaciężne tłumami od nieprzyjaciela 
do Nas przechodzi; znakomitsi dignitarze państwa otaczają Nas, a 
cała szlachta wkrótce pójdzie za nimi. Oczekujemy obiecanych 
posiłków od Najjaśniejszego Cesarza , o które staramy się przez 
posła Naszego Wojewodę Łęczyckiego, bawiącego w Wiedniu. — O 
czóm oznajmić wam i wezwać was postanowiliśmy, abyście^ pomni 
na zaprzysiężoną Nam wierność poddańską , pomyślili i wzięli się 
do tego , czćmby i krzywdy nam zadane mogły być pomszczone 
i imię wasze potomności przekazane. Oświadczamy wam łaskę 
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Naszą królewską. Dan w Krośnie, 4 stycznia, 1656, a panowa- 
nia Naszego w Polsce 7-go roku. 

Jak Kazimiebz Król. 
Czcigodnym: Boigrabiemu, Prokonsulowi, Konsulom, 
Magistratowi i całemu obywatelstwu miasta Naszego 
Torunia, wiernym, uprzejmie Nam miłym. » 

List do Gdańszczan brzmiał jak następuje; 

ii Jan Kazimierz, z Bożej łaski Bj-pl Polski, W. Książe Li- 
tewski. Ruski, Prusski, Żmudzki, Mazowiecki , Inflantski, Smoleń- 
ski , Czernihowski , a Szwedzki , Gocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

« Czcigodni i wierni, upnejmie Nam mili ! 

«Tyle sobie obiecujemy po niezachwianej wzglądem Nas wier- 
ności i stałości waszśj, ile tylko można się spodziewać od przy- 
wiązania najlepszych poddanych względem Króla. Gdyśmy się do- 
w:iedzieliwięc, że nieprzyjaciel do wnętrza Pruss wkroczył, poprze- 
dnim listem Naszym postanowiliśmy dodać wam otuchy, abyście 
mocno i chwalebnie trwali w obronie swojej, co też i powtanamy 
znowu, wzywając was, abyście nie ustawali w zamiarze, szczegól- 
nićj, gdy wiemy, że macie wszystkiego na odparcie nieprzyjaciela 
pod dostatkiem. Ponieważ doszio do wiadomości Naszój, iż je- 
den z poddanych Naszych zuchwale targnął się na uwiedzenie 
zdradą miasta Naszego Torunia, . twierdząc, jakobyśmy Prussy nie^ 
przyjacielowi ustąpili , chcemy ostrzedz was , abyście nie dawali 
wiary bezbożnemu liamstwu, gdyby chciał co wam wmówić. Stą- 
pamy pomyślnie, Bożą opatrznością wiedzeni, i już po szczęśliwym ze 
Szlązka powrocie weszliśmy do- Królestwa Naszego. Wspiera Nas 
z niezmiernie licznem wojskiem Chan Tatarski, za.którego powodem 
Kozacy wrócili względem Nas do poshiszeństwa. Wraca do Nas 
i Nasz żołnierz zaciężny , ochotnie stawiać się na Nasze rozkazy. 
Otaczają Nas znaczniejsi Senatorowie państwa i liczna szlachta, 
niecierpiąca jarzma. Ufając w Boga i sprawę Naszą, znowu idzie- 
my na nieprzyjaciela, i nie wątpimy, że prawda sama i wola Na- 
sza królewska przekonają i skłonią was , jako na tak zacne miasto 
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pnystoi, abyście także, możnie niepRyjaciela odparli. Zresztą oświad- 
czamy wam łaskę Naszą królewską. — Dan w Krośnie, 4 stycznia, 
roku 1656, a naszego panowania w Polsce i Szwecji 7-gQ 
Jan KAzmiEBZ Kbół.» 

Taki był list Jana Kazimierza do Gdańszczan, którzy go z ra- 
dością przyjęli, winszując Królowi powrotu i obiecując mocno się 
bronić, co też i zrobili, jak o tćm niżój wspomnę, z nieśmiertelną 
dla miasta Gdańska sławą. 

Ze swojej strony Wejher nieomieszkał rozesłać odezwy kró- 
lewskie do Królewca, Torunia, do obozu Króla. Szwedzkiego , do 
Koniecpolskiego, Wiśniowieckiego, Sobieskiego i innych naczelni- 
ków wojska nadwornego. Jaki skutek wzięły te odezwy, o tćm 
niżój wspomnę. 
: Król Na wieść o powrocie Króla Polskiego , rozwścieWony Karol 

Szwcdz' 

Łi rozbi- Gustaw, zebrawszy pod Strassburgiem, w lutym, 17,000 wojska, 

^nUWe- P^^®^*^ ^^ Warszawy. Stamtąd ku Lublinowi gdy po lodzie przez 
go. Wisłę się przeprawiał, spotkał go pod miastem Gołąb Czarniecki, 
z oddziałem wybornego wojska polskiego. Natarł na €zamieckie- 
go niespodzianie Król Szwedzki, z niemałą stratą aż do Zamościa 
cofnąć się przymusił, i aż pod mury tój warowni ścigał , grzecz- 
nie wprzód pozdrowiwszy z drogi pana tój warowni, Jana Żamoj- 
i dobrwa Mego, i ofiarowawszy mu przez Forgela wolne przejście do Lu- 
"zam^° błina, gdyby sam dobrowolnie chciał z Zamościa ustąpić i wpuścić 
ścia. natychmiast szwedzką załogę. Odgrażał się Duglas, że w dwa dni 
dobędzie Zamość; ostrzelano twierdzę z 40 dział, które Król Szwedz- 
ki z Polski prowadził , a Namiestnik Szwedzki nad Polską Wit- 
temberg gotował tymczasem spiesznie pierwszą Króla swego na 
Ruś wyprawę. Próżne usiłowania! Zamojski nie dał się obietni- 
cami , ni strachem Uwieść ; a Król Szwedzki musiał odstąpić Za- 
mościa i ku Jarosławowi się posunąć, wysławszy naprzód Dugla- 
sa, by ten Przemyśl zajął. - 
Dugits Przemyśl, jest to sławne miasto na Rusi , z północy obiatke 
rzeką Sanem, wypływającą z gór Karpackich , niedaleko od..źrzó- 
deł Tyssy; miało mury i fossę, lecz nie mogło wytncyiftać dłu- 



bie rze 

i'rze- 
uiyal. 
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gie;o oblężenia. —Roku 1448, za Jana Olbrachta, Stefan Wała- 
cho-Mołdawskl królik, dupił i spalił to miasto wraz z niezliczo- 
nćm mnóstwem innych wsi i miasteczek. 

Mówią, że Duglas, doszedłszy do Przemyśla, oshipiał na wi- 
dok drugiego Zamościa, dziwiąc się, skąd na Rusi taka warownia 
się wzięła; a nim obrał miejsce do szturmu dogodne, i nim otrzy- 
mał od Króla posiłki, został przez szpiegów uwiadomiony, że Czar- 
niecki idzie miastu na odsiecz. Wystraszony tą wieścią , rzuciw- 
szy Przemyśl, cofnął się do Jarosławia, by się połączyć z Karo- 
lem Gustawem. Nie ścigał go Czarniecki, lecz na lepszy wpadł- Czar- 

niecki 

szy pomysł, zwrócił się dziwnie szybko i uderzył na tyhie oddzia- otrz/ma- 
ły wojska Króla Szwedzkiego, które jeszcze Sanu^ z powodu nie- iróiem 
pewności lodu, nie pneszły, a to z takim impetem , że zniósłszy fj^^". 
główne siły, zdobył nawet obozowe sprzęty samego Króla Szwedz- <:ifztwo. 
kiego. Wziął się do tej bitwy Czarniecki podstępem : udał uciecz- 
kę, by tóm łatwićj Szwedów z taboru wywabić. Zmykają Polacy, 
ściga ich zawzięcie Szwed, czyhający na Czarnieckiego, mając nad 
mm straszliwy przykład dla Polaków okazać. Wściekał się Król 
Szwedzki, widząc na drugim brzegu rzeki okropną porażkę swoich 
Szwedów, których część pod berdyszami Polaków legła , a część, 
która usiłowała przebrać się po lodzie, w topieli Sanu tonęła. Mó- 
wią, że padło 2,000 Szwedów w tej bitwie. Było to pierwsze 
zwycięztwo Czarnieckiego nad Szwedami. On to nauczył łamać 
niezwyciężonych dotąd wrogów. Sława o tóm wypadku z koń- 
czyn Polski ij^omszyh Lubomirskiego Marszałka Koronnego i Sa- 
piehę Wojewodę Wileńskiego, połączyć się z Czarnieckim i wspól- 
nie Szwedom się opierać. Przyleciały wkrótce ich chorągwie na 
sławę i zwycięztwo, a wślad za nimi zjawili się i mężni wodzo- 
wie: Koniecpolski, Wi^niowiecki , Sobieski^ dziękując Królowi 
Szwedzkiemu za iSłużbę. Przytoczę ich manifest, w te słowa spi- 
sany: 

mJUanifest wojska polskiego , z Komecpolskim i Sobie- Manifast 
skim od Szwedów odstępującego. po2kiV 

«.Teżeli ludzie obowiązani są komu z swego życia i mienia, '^^ 
UUDAWSH T. II. 8 
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to, zaiste, naprzód Bogn, a potćm ojczyźnie. Największa stąd im 
rośnie sława, jeżeli do bohaterskich czynów swoich przodków do- 
dadzą swoje cnoty i okażą przez wieki niezachwiane narodn "swego 
dla ojczyzny poświęcenia. Niech będzie wiadomo świata całemu, 
jako prześwietne Państwo Polskie , przedmurze chrześcijaństwa * 
niepomny od wieków Ś. Kościoła katolickiego szaniec, nękane od 
lat siedmiu ustawną wojną i barbarzyńskiemi najazdami, zostało nie- 
shisznie najechane i rozszarpane przez Karola Gustawa Króla Szwedz- 
kiego w przes^m roku w tćj części, która dotąd była najbardziój 
kwitnąca. — Żądzą panowania i chciwością powodowany , osą^ 
dził, że zamiast słusznój przyczyny do wojny, wystarczy mu na 
trafnćj okazji do najazdu i łupieztwa, a mimo to, że trwał jeszcze 
na lat kilka rozejm z Rzecząpospolitą , napadł na kraj nasz. Nie 
byłby on zapewne tyle siłom swym ufał, gdyby go nie poduszczał 
pewien bannita i zdrajca, targający się na własną ojczyznę i Króla. 
Ręką zdrajcy tego do Wielkopolski wprowadzony, chytrze osłania- 
jąc się kłamliwym tytnłem protektora, objął zrazu, na pewnych 
warunkach , województwa Poznańskie i Kaliskie , nie tak zdradą-, 
ile łatwowiernością uwiedzione ; potem ten wilk w owczej skóne 
wszedł do W. Księztwa Litewskiego; a gdy Polskę szarpali ze 
wschodu Kozacy, z pófaiocy Moskwa, zagarnął Poznań, Warszawę 
i Kraków, nie tyle siłą i przemocą, ile słodko-brzmiącą mową. — 
Niespodziane te ciosy zachwiać musiały najhartowniejsze umy^. 
Najjaśniejszy Jan Kazimien Pan nasz najmiłościwszy musiał się 
schronić do Księztwa Szlązkiego, śród tylu niebezpieczeństw i śród 
wahania się obywateli Rzeczypospolitój nad kłamliwą protekcją 
Szwedów. W takim stanie neczy nie mogliśmy nic skuteczniej- 
szego postanowić, 'jak oddać się pod tę opiekę szwedzką i zacho* 
wać tym sposobem religją , prawa i swobody. Któż by bowiem 
nie zwątpił o ojczyźnie, w jednym i tymże czasie przez tylu i tak 
potężnych nieprzyjaciół opadniętćj? Któżby się oparł tak słodko 
głaszczącemu skorpjonowi, który opiekę obiecywał? Któżby nie dał 
wiary zaprzysiężonym obietnicom? Któżby nie pówferzył wszelką 
nadzieję zachowania ojczyzny słowu królewskiemu? Któżby nieuwie- 
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rzył l^lu ręką królewską podpisanym dyplomatom? Lecz nie dłago 
mógł się zataić charakter narodu ubogiego, nędznego i na państwa 
katolickie czyhającego. Zdradę okazał Król zdradziecki, a zwinąw- 
szy chorągiew gwałtem narzuconej opieki, nieprzyjacielskie dla re- 
ligji katolickiej, praw i' swobód Rzeczypospolitej Polskiej rozpostarł 
sztandary. Zawładnąwszy Ejrakowem, i sądząc się całego narodu 
panem, w tyrana się przemienił i złamał konwencją poddania się tego 
miasta, z Wojewodą Kijowskim zawartą, a przez dyplom iwłasno* 
ręczny podpis swój stwierdzona; odarł kościoły miejskie nie tylko 
ze złotych, lecz ze srebrnych i igpych, mniejszćj wartości sprzętów; 
kościoły wiejskie obłożył nieznośnemi podatkami , świętokradzką 
ręką przetrząsał wszystkie świątynie, i utajone nawet pieniądze 
odkrył i wykopał. Księży, mnichów, duchownych sadzał do wię- 
zienia, a żelazem i ogniową torturą męczył, by wydali skarby ko- 
ścielne i zapłacili ciężkie, na ich kościoły nałożone kontrybucje ; 
łupił domy szlacheckie, a mieszczan krakowskich obłożył opłatą 
600,000 złotych, używając do wszystkiego za narzędzie Alfreda 
WittembergaFinlandczyka, któren, gdy obywatele krakowscy pny- 
szli go prosić o zmniejszenie tej summy, i ofiarowali mu w po«* 
darku 30,000 złotych , kazał Senat krakowski do więzienia wtr^ 
cić, i nie wypuścił, aż mu złożono 630,000 złotych. Oprócz 
Krakowa, ileż to kościołów , klasztorów , szpitalów z ziemią zró- 
wnano? — W niektórych miastach i zakątkach wszystkie kościoły 
katolickie oddano na łup żołnierstwu, tak że nierządnice wojsko- 
we stroiły się w kościelne klejnoty, a Cyganie, za wojskiem 
szwedzkiem idący, przebierali się w komże i kościelne szaty na 
pośmiewisko obrządku katolickiego. Bezbożne ręce ruszyły nawet 
ciała zmarłych chrześcijan , w kościołach i na cmentarzach spo- 
kojnie czekające dnia sądnego. Król Szwedzki szafował żołnie- 
rzom opactwa, biskupstwa i dobra kościelne; pobożne przodków 
naszych fundacje na świecki użytek obrócił i heretykom rozdał; 
dobra szlacheckie, od wszelkich opłat wohie, nieznośnemi kontry- 
bucjami obarczył, na łup żołnierstwu wydal, a przeciwko wszel- 
kim prawom wojny z chrześcijanami, ogniem i mieczem ojczyznę 
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naszą plądrował, duchowieństwo i szlachtę wieszał , łamał Mem, 
strzelał , na opia smażył i rozliczaemi mękami torturował , bez 
źadDćj formy sądu. Wszystkie obietnice, tranzakcje, kapitulacje, 
przez siebie podpisane i słowem królewskiem zaręczone , zgwałcił 
i cłamał; W. Księztwo Litewskie, mimo umowy z Wojewodą Wi- 
leńskim, w prowincją obrócił i do Exólewstwa Szwedzkiego przy- 
łączył ; wszystkie immunitaty, przywileje i swobody, w t^j umo- 
wie zapewnione^ skasował ; wszystkie polskie miasta i grody, któ- 
re zdradą , obietnicami i. kłamaną protekcją zagarnął , do takiego 
stopnia wyniszczył, że marmury tawet z pałaców wydzierać ka- 
zał, a zamek królewski warszawski z marmurótf, obrazów, posą- 
gów i innych ozdób odrzeć i przewieźć je do Szwecji się nie powsty- 
dził. Zamek Wiśnicz, w tymże dniu, w którym królewskióm sło- 
wem zaręczył mu bezpieczeństwo i całość, pozbawił arsenału, kor 
nj i dział większych, i wywiózł stamtąd 150 wozów, ładownych 
zdobyczą, zabrawszy wprzód w niewolę Burgrabiego. Oficerom 
taką dał dowolność, że każden z nich osobno , jakby krdlik jaki, 
nakładał kontrybucje i stanowił prawa. Majątki obywateli naszych, 
których całość listami bezpieczeństwa upewnił, i które załogami 
osadził, wiarołomnie potom zdzierał. Usiłował zniszczyć jedyną 
Polski pociechę , klasztor Najświętszej Panny Częstochowskiój , 
w którym chowany po całym chrześcijańskim świecie sławny ob- 
raz Boga Rodzicy, ręką Ś.Łukasza malowany, — wszelkiemi spo- 
sobami, oplem działowym i racami , dniem i nocą, przez cztery 
tygodnie dobywał , aby zgładzić cześć Ś. Panny Marji w kraju 
katolickim, i lud polski tóm łatwiej na luterską sektę swoją nawró- 
cić. Ażeby tern łatwiój mógł przyprowadzić . do skuticu święto- 
kradzki plan, z którep ministrom się zwierzył, wykorzenienia 
w ciąp trzech lat wiary Ś. kaiolickiój w Rzeczypospolitej, Bran- 
deburczyka do towarzystwa wciągnął i wiarołomnego tego, a nie- 
wdzięcznego Korony Polskiej wassala, dawnego apostatę, kościoła 
rzymskiego nowym łupem — Biskupstwem Prusskiem obdarzył. — 
Z tylu i takich powodów, nie możemy dłużej pod protekcją bezbo- 
żnego Króla zostawać; zrzekamy się i wyprzysięgamy zdradziec- 
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ipą jegDf ^i^fki, i aimo^^mj samego Karola Gustawa Króla 
Szwedzkiego, wraz ze wszystki^ni jego adherentami , za wrogów 
ojciyzo^,/ lUNTOdu naszego i Ś, nymsldego katolickiego Kościoła, 
i świecie Jeden drogiemu pnysiągamy, aż do ostatniego tchu za 
świ4tynie i ogoi^ nasze walczyć przeciwko niemu i jego stron^ 
nikom. Przystępujemy zatćm do naszej Rzeczypospolitej, któn^j 
po Bogu obowłązani jesteśmy życiem, i nie odstąpimy jej, aż uwol- 
nimy od wroga ojczyzną i Najjaśniejszego Króla naszego a Pana 
Nąjmifościwszef o Jana Kazimierza uspokojonemu i do dawnego 
stanu przywiedzionemu krajowi powródmy, co aby się pomyślnie 
Itało, komie Boskiej błagając opieki, pi:zed majestatem Boskim, 
dworem ni^eskim i całym światem oświadczamy, J solennie ogła* 
szamy. Takowy nasz manifest i protestacją na wieczną tój rze- 
czy pamiątką do akt grodziach wnieśónmmy.--* Dan wZen^rowie, 
di^ 12 m^rca,- 1696 roku. »• 

Z uszczupionemi siłami JTarol Gmtaw Król SzwecUd z i^ szweMi 
rosławia ruszył do Leżajska, unosząc głowę przed nacierającymi osaeio> 
Wfrzjjaciołmi. Wkrótee potom w ślad za niaf . popędzili się 
Luboniirski , Gzarniecki , Sapieha , ..Wiśniowiecki, Sobieski i inni 
panowie , i tak osaczyli Króla , że zapewne nie byłby rąk icb 
uszedł, : gdyby zwycięzca pod Jarosławiem, Czarniecki, umiał ko- 
rsyitać .ze zwyeiąatwa. Lecz posłyszawszy- od szpiców , że idą ^^^^^ie 
po«9ki na pomoc Karolowi Gustawowi , . przez Markgrąfa Badeń- ^oe 
skiego: wyiriane, natychmiast, zostawiwszy Wojewodę Wileńskiego Ba(iX 
S^tiełię s^djs tak szlachetną zdobycz,' ku Warszawie z W. Mar- ^^^' 
szattdem Lubomirskim nawróctt, a spotkawszy pod Czerskiem 2,000 
wojska Markgrafa,- zniósł je do szczętu. Na tę wiądomośó zadrżeli 
Szwedzi w Warszawie , o czóm świadca^ własny list brata kró- 
lewskiego Adolfa Jana, przez Polaków przejęty, któren brzmi 
następnie: . 

ccPonieważ wczoraj pod Czerskiem pułki markgrafowskie zo- Lisi 
stały ciążko przez wroga pobite, a nie możemy wiedzieć, dokąd się f^^f^' 
nasi schronMi^ z tych zaś, o których ridziliśmy, że polegli , nie- g^^J*^ 
którzy co godziną sią zjawiają, za radą więc Feldmarszałka i in- ^i^z^- 

8* 
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nycb wiernych W. Kr. Mości oGcerów, roduizałem resi&om piA- 
ków, i tym , Jftóre pod re^ą .nuałem ) . pizejsć przez nowy most, 
na Wiśle zbudowaiiy, Aa tćm łatwiejszego przywozu dla nas i 
Księcia RadziwiUa żywności , a gdyby się powiodła^- pa z^i^ia 
wszystkich sił, dla wysłaiua ich W. Królewskiej Mości na pomoc, 
tnymąjąc się tego brzegu Wisły. Jeżeli, się me uda itego. uczy- 
nić, chciałbym, aby W. Kr. Mość jakimkolwiek. sposobem wolę 
swoją nam oznajmiła,, co nam począć, i co czynić; . ponieważ nn 
czego bardziej nie pragniemy^ jak połączenia się z W. Kr. Mością. 
O, gdyby Markgraf tego. dnia się nie opóźnili — Zwoływałem 
dragonów Lejtenanta Rittera i chciałem ich ^brać , lecz nikogo 
z nich nie zDaladęm. Gdyby lepiój był słuchali rozkazów W. Kr. 
Mości, a rady mojój .niezani«:}iał, nieponiói^ tęj porażki. Ghoó 
nie wiemy o siłach nieprzyjaciół*, będziemy mu się opierali^ o tle 
tego szczupłość zasób naszych dozwoli. . ..Nakazałem . SztenJbcśui* 
m i Millerowi, aby pośpieszyli, ku Tofaniowi. i taiq. stanęlL obo- 
zem ; dopóki bowiem będziemy mieli ^przeprawy w ręku: naszśm, 
nie mamy się czego lękać. Książe Radziwiłł, miałby .także ła- 
twiejszy Ao nas p^rzystęp. UmoMu wiślanskiego otrzyma on zna* 
komite zwycięztwo , o czóm się jaśniej . z.jegoż relacjii ol^aże. — 
Kazaliśmy z, Łowicza, sprowadzić działa, które nam tu bardzo do- 
brze shiżą; inne ustąpiliśmy pułkom naszym. Szłeubok ^przysłał 
nam kilka beczek prochu , . co nam daje otuchę, że nię tak łatwo 
nieprzyjaciele dadzą sobie % nami rady, dopóki^ nam pomis^ać bę- 
dzie Książe Radziwiłł. Wcielę neczy chciałbym . W. Kr. Mości 
donieść, gdyby można było bezpiecznie. Gdańszczanie gotują za- 
sadzkę na Szwedzką Królowę, gdy ta ze Szwecji tu wyląduje , 
chcą ją ująć. Sądzę, że nic nie. zrobią; zawczasu jednak należa- 
łoby temu zaradzić. Chciałbym, abyśmy mogli posunąć się .po Wi- 
śle i gdziekolwiek mocną nogą stanąć , nim poweźmiemy wiado- 
mość o krokach i poruszeniach W. Kr. Mości. I^yszałem, że 
miał do mnie Wejher listy, lecz nie otrzymałem żadoych. Niewiem, 
co się z nimi w tćm zamieszamu stało. — Zostaję . aż do śmier* 
ci W. Kr. Mości najniższym i wiernym shigq, 

Adolf Jan Pfalzgraf.jo 
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OharcHHiy-Jboga^ Ii^wb , powtórny nrycięica, Gzaroierki, Sa<id«- 
pospiesijł do ToruBitt , a stamtąd do Widkopolski , w zamiarze odebra- 
wkrodenia iia:P0iiiorze. Zły to był plan i przez Europę po wszo- "^' 
chnie gaoioDy : zostawiwszy Króla Szwedzkiego w sercu Rzeczy- 
P66p«i]lśj, w I odległe zapędzać się prowincje, które sam Król Gu- 
^w nkzawodme za okap i^sny by ustąpił. Tymczasem, gdy 
Król Szwedzki bawił pod Leżajskiem, w oczach jego dobyli Pola- 
cy Sffiidomieraa^ w którym Szwedzi chytrze zapalili prochy i wy- 
sadzili twierdzę na powierzę, a Król żartował sołńe z t/t] nadpo- 
wietrznćj wyprawy Polaków do nieba. Nim jednak, został Sando* 
mierz wzięty, Karol Gustaw do szubienicy sandomierskiej przybić 
kazał imiona wszystkich tych panów, którzy go odstąpili, czyli 
raeaej, którzy do prawego powrócili Króła. Tymczasem gdyCzar- 
meckii>awi gdzieś daleko,- bezpieczniejszy i wolniejszy z powodu 
nieiffizytomności jego , Król Szwedzki sporządził naprędce statki 
z desdc, wydartych z domostw kmiecych, z łodzi na Wiśle i Sa- 
nie zabrany ch> a. wsadziwszy na.nie piechotę, sam z 8,000 jezdnych 
wyndinął się do Warszawy. Za oofs^cym się szedł wciąż Woje- 
woda Wileński z wojskiem litewskiem; udało masie nawet ,dopędzić 
Szwedów przy pneprawie przez Wieprz , lecz Król znowu chy-- 
troscią zręcznie się wywinął: udał bowiem , jakoby . miał się ku Podstęp 
LubUiiowi skierować, dokąd nawet wysłał jedną <^borągiew; co też K^irol? 
się udało. Litwini, sądząc, że sam Król do Lublina idzie, rozdzie- ^Ji^^^* 

^ 7 -~i— ~T ł j przcci Wa- 

lili siły ^filwoj6 <tia zasłonienia tego miasta, i całą massa uderzy w* f^ Sapie- 
szy na wspomnianą chorągiew, ca&owicie ją znieśli; a Król tym^- 
czasem już odpoczywał w Warszawie.. Wielki to zaiste był błąd 
Litwinów, któny przenieśli Lublin, nad głowę królewską ;. opuścili 
stąd sławę wielką., bo w ciągu wieków rzadko siQ« tak wspaniała 
zdobyci nadarzy; a Lublin. mogii ziiwsze odebrać, pobiwszy Króla. Ę^l^l 
Wzięto- też łLublm,. w którym się broniło 600 Lapończyków pod ^^A^ 
wodzą szlachcica poldosgo- SuehodoUhiego , któren w komendzie 
po zmarłym z ran hrabi Wohnarze aastąpił i bronił się uparcie, 
aż wreście został przełamany natarczywością Litwinów, do wście- 
kłości doprowadzonych wymknięciem się Króla. Wojsko lite w- 
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skie. wzięło pod areszt zwłoki Wolmara, dla ZB»i3zenia Siwedow 

do zapłacenia zań okupa Sapiezie , lub Królowi. Suchodolakiego 

zaś przesłano Królowi do Lwowa; lecz ten wkrótce wolność od* 

zyskał, .. 

W liczbie innych łupów . pod . G^rskiem na MirkgrrfRe 

zdobytych, zabrano następny list Protektora Angiebddegodó Króla 

Szwedzkiego. 

List ttOliwier, Protektor Rzeczypospolitej Anglji, Szkocji i Iiłandji. 

YełaTdo ^^' Najjaśniejszemu i^Nąjpotężniejszemo Karolowi Gmiawowi 

Karola KiTÓłowi Szwedddemu etc. etc. pozdrowieme. • 
Gusła- 

wa, « Najjaśniejszy i najpotężniejszy Króla,, przyjaciela i sprzymicr 

rzeńcze! - • 

ccPonieważ między przyjaciółmi szczęśdem i nieszcssęściem po- 
trzeba się dzielić^ chciała więc W. &. Jilość dać Nam dowód 
sżczególniejszój przyjaźni, uwiadamtając. Nas swym listem o sw^ 
radości, co też z wielką wdzięczność^ przyjmujemy. Ponieważ 
zaś i to jest szczególniejszym znakiem prawdziwie królew^aći 
ttprzej9iości,że Się W. Kr. Mości nie chce ni syć, ni cieszyć się; nie^ 
podzielając się pociechą z przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, ra- 
dajemy się niepomału , że się W. Kr. Mości urodził syn Książe, 
któren, ufamy, że ojcowskie cnoty i sław^ odziedziczy; winszu^ 
jemy również, że się W. Kr. Mości to sanió przytrafiło, co nie^ 
gdyś Królowi Macedońskiemu Filipowi, któremu w jednym że cza- 
sie narodził się syn Aleksander i potężny naród Mirykow się pod- 
dał. Wyrwaliście, W. Kr. Mość, Królestwo Poldde a^ pod wła- 
dzy papiezkićj; nie wątpiemy przytćm, że pokój z Elektorem .Bran«^ 
deburgskimj niedawno zawarty, niemało się przyłoży do uspokoje- 
uia i szczęścia kościoła. Niech da Bóg szczęśliwy koniec tak 
świetnemu przedsięwzięcia; niech da. nieodrodnego wcnótach^ po- 
bożności i czynach syna. Spodziewamy ^ię teg6) i. szczerze 
prosimy o to Boga Wszechmogącego. -— Dan w pi^acu Naszym 
Westminsterskim,* 7 lutego, 1656 roka. 
W. Kr. Mości 
dobry przyjaciel 

OuwiEB Kromwel.» 
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W Warszawie zostawiwszy Wittemberga z 5,000 niemiecko- P«^r<5t 
szwedzkiego wojska na jśj obronę, Karol Gustaw z bratem Adolfem Gustawa 
ndati si<^ do Tomnia, wysławszy Duglasa i Wrangla do Wielko* ^j^jj] 
polski, dla^i^obieia Lubomirskiego i Czarnieckiego i wzięcia ich 
w niewolę; z Torunia zajechali dotUbląga, gdzie Król krótko tyl- ^|^g|' 
ko z Kanclerzem Ok$en§tterną pomówiwszy, do Malborga uszedł 
z Królową, którą wprzód był z Sztokholmu do Polski powołał.-*- 
W Malborgu wydał dwa postanowienia, które przytaczam tak, jak 
wyszły z dmtai. 

nEdykt i'8zy, 
czyli Uniwersał, który J. Kr. Mość Karol Gustaw Król Szwedzki ^^JV^' 
przeciwko buntownikom szlachcie polskiój ogłosić rozkazał, dany jego. 
w Malborgu i-go maja, 1656 r. 

«My, Karol Gustaw, z Bożój łaski Król Szwedzki, etc. etc. 

^Senatorom, dygnitarzom, urzędnikom, szlachcie i ich pod- 
danym w Województwach: Poznańskióm, Kałiskióm, Sieradzkióm, 
Łęczyddóffl, Rawskióm, Brzeskióm, Włady Sławskiem, Krakowskióm, 
Sandomierskióm, Lubelskióm, i wszystkich ziemiach Mazowieckich, 
łaskę i fawor Nasz. Nie może wam być tajno, jak Nam niemiło, 
gdy się dowiadujemy, że tylu w Polsce odszczepiło się' od danśj 
Nam wiary, że za łH'oń chwyciło i połączyło się z tłuszczą bun- 
towników, tćffl bardziój, żę z JVaszój strony do takiego ich postę- 
powania nie daliśmy powodu. Jeżeli bowiem Nasze wojska co takiego 
pop^mły, co się zdawido nadwerężać warunki, w chartach prote- 
kcji Naszój wyrażone, przedewszystitiem należało się uciec do Nas 
samych, abyśmy mogli w czas złemu zaradzić. Lecz nadspodzie- 
wanie gdyśmy paśli się nadzieją, że wszyscy pozostaną stale 
pod Naszą protekcją, pomni na obietnice i wierność, część wielka 
występnych i nieprzyjacielskich względem Nas dopuściła się kroków. 

Pnytak widocznćj dla Nas łasce i opiece Bożej, mamy mocną 
nadKieję, ie wNaszćjmocy byłoby ukarać winowajców, którzy 
ważyli wyłamywać się z. pod umiarkowanój władzy prawego pana, 
jeżelibyśmy się we wszystkich czynach i postępkach Naszych nie 
starali przedewszystkióm na chwałę łaskawości i łagodności zasłuż 
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tyć. Ażeby jeszcze jaśniej te oooty wyświecić, tym uniwersałem 
wszystkich i każdego z panów, dygnitarzy, urzędników, szlachtą i 
idi poddanych, którzy, wprzód Naszój strony się chwyciwszy, za 
poradą nieprzyjaciół, czy z innych pobudek, występoe zamiary 
knuli » wzywamy, surowo napominamy i ostrzegamy, aby się za- 
stanowili nad tćm, co zrobili, i na jaki gniew Nasz zasłużyli ; 
oprócz tego, rozkazujemy, aby bez zwłoki opuścili buntowników i wy 
rzekli się wszelkiego z nimi i nieprzyjacielem stosunku, jako też 
aby w ciągu dni dwudziestu, od daty tego uniwers^da opowiedzieli 
swoje imiona przed Naszemi Jenerałami, Namiestnikami, Rommi- 
sarzami i Kommendantami, od których wziąwszy zaświadczenia, 
sami, czy też przez deputatów, wywiedzieć się mają o wyroku Na- 
szójwoli. O tych, których siła, czy też obawa zmusiły do tako- 
wój dezercyi , postanawiamy , tak że jeżeli w ich położeniu i 
godności dostateczną znajdziemy wymówkę, mogą bezpiecznie sobie 
życie pędzić, wyniósłszy się do dóbr swych z żonami, dziećmi i 
mieniem. Co zaś do pozostałych, którzy ze zdrady, czy swawoli 
złamać pokój publiczny i prawa protekcji Naszej nie powstydzili się, 
chociaż shisznym gniewem Naszym moglibyśmy ich ścigać, jednak, 
by się nie zdało, że znajdujemy upodobanie wsrogości kary, nie zaś 
w chwale łaskawości, ostrzegamy ich, że wciągu dni dwudziestu, jeszcze 
mają czas do łaski Naszej powrócić^ szukać u Nas opieki, i obiecy- 
wać ją sobie. Zatćm, jeżeli w ciągu tego czasu, otrzymawszy od 
Naszych Jenerałów, Namiestników, Kommissarzy, czy Komendan- 
tów zaświadczenia o odstąpieniu i zerwaniu wszelkich z l>ttntownir 
kami i nieprzyjaciółmi stosunków, sami, czy przez deputatów bę- 
dą prosić przebaczenia, zjednają Naszą łaskę, jeżeli nie chcą za- 
służyć na kary, które Bóg i natura władzy Naszej przeciwko bun- 
townikom powierzyła , a które w osobnym wyłożymy edykcie , 
upewniając, że nie zabezpieczy ich spóźniona pokuta po terminie, 
któren z wspaniałości tylko Naszej Królewskićj założyliśmy. Taka 
jest wola Nasza dla wszystkich, którą za dobre osądziliśmy wszem 
wobec obwieścić, czemu aby każdy dał wiarę, i co najprędzćj się 
do nićj zastosował, własnoręcznym podpisem i pieczęcią królew- 
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ską stwierdzamy.— Dan na zamku Małborgsldm, i mqa, i656 
roka. 

Karol 6ustaw«>. 
(M.P.) 

Edykt i-gi. 

fcMy, Karol Gustaw, z Boż^j laski Król Szwedzki eto. etc. 

((Wiadomo czynimy, iż poprzednim, z dnia i maja, w Mai- 
borgu danym uniwersałem, oznajmiliśmy Senatorom, dygnitarzom, 
urzędnikom, szlachcie i ich poddanym, którzy protekcją Naszą 
wprzódy przyjęli, ze czas im jeszcze zerwać stosunki z buntowni- 
kami i nieprzyjacielem i wrócić do łaski Naszćj ; tym zaś, któ- 
rzy wzgardziwszy protekcją Naszą , od należnój Nam wierności i 
posłuszeństwa odpadli, a Naszemi zbawiennemi radami i przestrogami^ 
jako też faworem Naszym wzgardzą, niniejszym uniwersałem wy- 
raźnie oznajmujemy, jakie skutki pociągnie dla nich uporczywe 
trwanie ich w buncie. Postanawiamy wiąc tym uniwersałem, że 
ktokolwiek uniwersałowi Naszemu, z dnia i maja w Malborga 
datowanemu, nie będzie posłuszny, i nie okaże należytego zaeho- 
wama i poshiszeństwa, nie ujdzie sprawiedliwego gniewu Naszego, 
i utegnie niżćj przepisanym karom, które ostro wykonywać rozka- 
zujemy. Popierwsze: postanawiamy, iż ktokolwiek ze szlachty 
trwającego w buncie pneciwko Nam szlachcica ujmie, zabije, i 
żywego, czy też głowę jego Nam przedstawi, będzie mu się nale- 
żeć, na prawie dziedzicznóm, połowa dóbr dziedzicznych, czy też 
ziemskich ujętego, czy zabitego, w którój posiadaniu zatwierdzić 
go przyrzekamy. Powtóre: gdy kmieć, chłop, lub mieszczanin 
czy wieśniak, uporczywie w buncie trwającego szlachcica jakiego, 
i^też głowę jego Nam przedstawi, nie tylko nadajemy mu i dzie- 
ciom jego wolność osobistą i rolę przezeń uprawianą na wieczys- 
tość, lecz jeszcze damy mu, w ciągu lat sześciu, pobierać i uży- 
wać rocznych intrat z dóbr dziedzicznych ujętego, czy zabitego 
pana jego, czy szlachcica. Gdy zaś kto z pospólstwa znacznie się 
przyłożył, lub też dopomógł do ujęcia szlachcica, choćby go sam 
Nam nie wydał, w nagrodę zalo nie tylko go uwolnimy razem 
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z palomkami jego, od ciązkiegp stanu poddaństwa, lecx rolę, prze- 
zeń uprawianą, od niezliczonych i niezmiernych obowiązków do 
miernych i słusznych warunków doprowadzimy, tak że nie tylko 
panu i dzieciom jego nie będzie się należało prawo życia i śmier- 
ci nad nim i dziećmi jego, lecz jeszcze zostanie zaopatrzono, aby 
roczne opłaty i powinności do słusznych i umiarkowanych zredu- 
kowane były rozmiarów. O t^.ffl wszystkióm szczególną, z prawem 
Bożem i zdrowym rozumem stosowną ustawę wygotować każemy, 
i ją, z pomocą Bożą, środkami od Boga i natury Nam danemi, 
tak utrzymamy, iż nie będą mieli racji poddani Nasi żałować swćj 
wierności. Ponieważ zaś postrzegamy, że nieprzyjaciół Naszych 
podstępne działania ku temu szczególniej są skierowane, ażeby na- 
pełnić Polskę spustoszeniem, zamieszaniem i rzezią, przedewszyst- 
kiem postaramy się, aby środkami, które Bóg, natura i zdrowy ro- 
zum nam dają, wyzwolić wszystkich Naszych poddanych w wier- 
ności niezachwianych od okropnych a niechrześcijańskich.«uciemi^ 
żeń nieprzyjaciela i niektórych ze szlachty i panów, i Polskę całą 
do pokoju całości przywrócić. Na wiarę czego i dla większe- 
go upewnienia w woli Naszej, ten dyplom własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią własną stwierdzamy. Dan na zanokU Malborgskim, 8 ma- 
ja, 1656 roku. 

Karol Gustaw». 
(M. P.) 
Takie wydawał rozporządzenia Król Szwedzki, siedząc w Ma^ 
borgu i obmyślając oblężenie Gdańska, 
Maiborg Malborg jestmiasto znaczne, na Nogacie, odnogą Wi^, będącej 

poddaj 6 

sicSzwe-0 sześć mil od Gdańska. Samo miasto zbudowane 1302 r., za* 
^^' mek zaś dawniej, bo 1281 r. przez braci Teutońskich, za Mistrza 
zakonu Barimana Grafa Helderskiego. Mocny ten zamek, wa- 
łem, fossą, szańcami i Wisłą otoczony, broniony był przez braci 
Jakóba i Ludwika Wejherów, Wojewodów Malborgskiego i Po- 
morskiego, na rzecz Jana Kazimiena. Był też tam Stanisław GuJ' 
denitem Bządzca Sztumski, a Malborgski Prokurator, czyli, jak 
powszechnie nazywają. Wielki Ekonom. Przez cały miesiąc do- 
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bywał Vo^ der Linde Komendant Elblągski , Senator szwed^i , 
tę najmocniejszą warownię prusską z 2,000 Szwedów, wreście 
zdobył ją bardziej postrachem i podstępem, niżeli siłą, ponieważ 
na wieczną hańbę swoją Jakób Wejher poddał wreście Szwedom 
Malborg, z powodu niby braku żywności i zaraźliwej choroby, któr 
ra brata jego Ludwika porwała. Tak upadł niepomny Malborg, mo- 
gący trayletnie oblężenie wytrzymać, na niczóm bowiem mu nie brakło: 
ani na żywności, której sąsiednia płodna wyspa dostarczać wciąż 
mogła, ani na mocy murów^ które 30 stóp miały grubości, ani na 
żołnierzach, . a cała Europa o poddanie się winiła tylko Wejhera 
i Giildenstema. 



ROZDZIAŁ YIIL 

Wotum solenne Jana Kazimierza, — Listy Chana Krym* 
skiego, — Warunki Chmielnickiego. — Opis i obleienie War- 
szawy, — List Kanclerza do Wittemberga. — Odpowiedź 
jego, — Poddanie si^ Warszawy, — Wittęmberg jeńcem, — 
Rozmowa jego z Królem, — Wyrok Królewski, — Liczba 
brańców, — Poddanie si^ Piotrkowa. — Spalenie Leszna 
przez Opalińskiego, — Król Szwedzki niewolą Wittemberga 
zafrasowany, — Rady Radziwiłła i Radziejowskiego, — 
Polacy wracają do domów. -^ Królowi dają znać o wojnie 
prusskiej z Brandeburgiem, 



Po odjeździe Karola do odległych ziem Polski, Jan Kazi- iS^J'* 
mierz, niby ze snu ocucony, przedewszystkióm złożył uroczysty solenne 
hołd Bogu bitew za zwycięztwo nad rywalem, za obiecane przez 
powracającego z Krymu Szumowskiego posiłki Tatarów, za skłon- 

RUDAWSKI. T. II. 9 



zimie- 
rza. 
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DOŚĆ do pokoju Cara Moskiewskiego, a w etasie mszy świelij, 
Dastąpay śliib uczynił na cześć Najświętszej Panny. 

YOTUM SOLENNE, 
PBZEz NAJJA:śinEJSZEeo Jun a Knzimierg a Eroła Polskiego uczt* 

mONE w KOŚCKŁE FABUTM, U WIĘKSZEGO 0»AfiZJk, PBZEB OBRinM 

Najświętszej Maryi Panny, w czasie ofiary mszy święiw, ce- 

LEBR0WA9EJ PRZEZ NAJPBZEWIEŁEBinEJSZSGO PaUA A pAŃA NWCICSZA 

apostolskiego, wbaz pbzed elewacją pszekajświętszej hostji, słt« 

szake przez lun i duchowieństwo, dwór i seltat, którt 6ł0wa 

Królewskie przyjmował i Niemi się też zobowiązał. 

We Lwowie, dnia f kwietnia, roku pańskiego 1656. 

«Wielka Boga Rodzicielko, Panno Przenajświętsza, ja, Jan 
Kazimierz, Syna Twojego a Pana mego i Twojćm zmiłowaniem 
Król, do przenajświętszych stóp Twoich upadłszy^ obieram Cię 
dziś za Patronkę nN>ją i moich posiadłości Królowę^ i sieMe, mo- 
je Królestwo Polskie, Wielkie Księztwo Litewskie, Ruskie, 
Prusskie, Mazowieckie, Inflantskie^ Czemihowskie i t. d., wojsko 
oMjga narodów, i wszystkie moje ludy pod Twoją szczególna 
obronę i opMę oddaję ; a Tw^j pomocy i miłosierdzia w tym 
utrapionym i niepewna m państwa mego stanie przeciwko nieprzy- 
jacii^om Ś. ^Kościoła katolickiego pokornie wzywam. A ponieważ 
największtoi dobrodziejstwami Tw^mi zobowiązany, wraz z na- 
rodem moim gorącą pałam żądzą isłiśenia Tobie, obiecuję więc 
w imieniu mojćm. Senatorów i ludów moich Tobie i Synowł 
Twemu Panu Jezusowi Chrystusowi, że wszelkiemi siłami będę 
wszędy "w ziemiach Królestwa mego cześć Twą i nabożeństwo ku 
Tobie rozszerzał. Obiecuję przytóm i ślubuję, że gdy potężnto 
wstawieniem się Twojóm i Syna Twego wielki^m zmiłowaniem nad 
nieprzyjaciółmi, a szczególnie nad Szwedami otrzymam zwycięztwo, 
u świętćj Stolicy Apostolskiój się postaram, jako za dziękczynienie 
Tobie i Synowi Twemu, aby dzień ten corocznie był c/bchodzony 
i święcony, i to na wieki; obiecuję też, że z Biskupami menal 
przyłożę się, aby to, com ślubował, pnez naród mój dopełnione 
było. fidy zaś z widką boleścią ducha postrzegam z płaczu i uci^ 




ikn luda, ie na państwa moje Sja Twój sprawiedliwy si^dzia; ze- 
słał plagi zarazy, wojny i innych nieszoząśó przez te siedmiolecie,^ 
przyrzekam i ślnbiyę, że po otrzymania pokoju, wraz ze wszyafr- 
kiemi Stany, wszelkich miar użyję > by lud mój polski od 
uciążliwości nieshiszuyeh i uciska wyzwolić. Spraw, najmiłosier^ 
nic^za Królowa i Pam, j^oi mi pomysł do tego ślubu natcbno- 
ła, byś rómiież łaskę u Syna Twego na wypehiienie jego wy- 
prosiła.* 

Toż samo uczynili Senatorowie Rzeczypospolitój. 

Pierwsi raz tedy zechciała Polska zaradzić uciskowi pod- 
danych; pierwszy raz przyznała się do czechu, ściągającego gniew 
Boży, pierwszy raz litować się poczęła nad nędzarzami, na któ- 
rych od wieków spoczywało pognębienie. Nauczył Bóg o^- 
drości Polskę, niedicącą stachać przedtem świętych Jego wyro- 
ków. Przeczytano potom w Senacie list chańslp, z Krymu przez 
Szumowskiego przywieziony. 

« Najjaśniejszemu i Niezwyciężonemu Janom Kazimierzowi c;^^ 
Królowi Polskiemu, etc. etc. Najpotężniejszy MechmH Gierij ^jo^ 
Ghan Wielkich Ord Krymskiej, Oczakowskiój , Nogąjdd^, Pere- 
kopski^, Petyhorskiój, Gzerkieskiej, Siemienieckiśj, etc. 
«cNajjaśaieJ8zy Królu i Najdroższy Sąsiedzie I 

«Poseł W. Kr. Mości Paa SzmfKmM, Polak, praywiwł 
Nam list W. Kr. Mości i powierzył Nam ustnie wiele tajemnic, 
godnych wiadomości Naszój. Nie opuściliśmy z Naszćj strony 
mczego, co by do umocowania na wieczne czasy z Koz£dmmi po- 
koju doprowadzić mogło, i w tym celu posła Naszego Agę do 
nicłiwyprawiliŚBDy, alada dzień oczekujemy, z powrotem posła, od 
nich odpowiedzi. Z resztą we wszystkićm, cz^go sobie W. Kr. 
Mość i^czy, będzie jćj zadość ucagraiono. Niektóre sd^retne Na- 
się myśli przełoży W. Kr. Mości poseł Nasz, którego wraz 
I Szumowskim wysyłamy. Tymczasem życzymy ' W. Kr. Mości 
tryumfu nad nieprzyjaciółmi i szczęśliwszych powodzeń. Bakczy- 
sarąj. 27 lutego, 1656 roku.n 

Przy tćm liście, dodał internuncjusz Mechmet AU Mirza, 
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że ma list do Elektora Brandeburgskiego, któren chciałby mnwr^ 
czyć w towarzystwie posła polskiego, jeśli Król na to przystanie. 
Spodobda sią ta propozycja Polakom i wysłali do Królewca in- 
ternuncjusza tatarskiego, wraz z jPorf/orfotr«Hm Starostą Radom- 
skim. Na niczym spełzło poselstwo, bo Elektor mocno się obu* 
rzył za wkroczenie Czarnieckiego na Pomorze. Tatanyn , mimo 
to, wręczył Elektorowi list Pana swego, któren za fałszywy osą- 
dzili Brandeburczycy, podejrzewając , że Tatarzyn ten przez Króla 
Polskiego wysłany, i że zmyślał , jakoby był posłem. List chan- 
ski brzmiał następnie: 

«Nie wątpimy, że wiadomo jest W. Elekt. Mości , iż stale 
pozostajemy przy ścisłych węzłach przyjaźni i zaprzysiężonego so- 
juszu z Bratem Naszym Najjaśniejszym Janem Kazimierzem Kró- 
lem Polskim ; jako też iż wszelkich doldadamy usiłowań , by Naj- 
jaśniejszy Król Jan Kazimierz Brat Nasz spokojnie rządził od Bo- 
ga sobie nadanóm państwem, i nie tylko ze swego kraju wypędził 
Króla Szwedzkiego, niepomnego na przysięgi i traktaty ze wszyst- 
kiemi sąsiadami, lecz jeszcze aby z Korony Szwedzkiej, jako dzie- 
dzictwa swego, go wyzuł. Z tego powodu , gdyśmy się dowie- 
dzieli, że W. Elekt. Mość trzyma stronę Jana Kazimierza , posy- 
łamy intemuncjusza Naszego Mechmet Ali Mirzę , po przyjacielsku 
prosząc, byś W. Elekt. Mość wytrwała w lóm sławnom przedsię- 
wzięciu i nie dawała wiary fałszywym obietnicom Króla Szwedz- 
ki ego. Życzymy nakoniec, bys W. Elekt. Mość, uniesiona god- 
nóm panującego duchem , odzyskała wydarte państwu prowin- 
cje , w czi^m chętnie J6j pomożemy. Niech skłonią W. Elekt. 
Mość do pozostania w prawym zamiarze pokrewieństwo, łączące Ją 
z Janem Kazimierzem , jako też przysięga , którą poprzednicy W. 
Elekt. Mości święcie dochowywali, i niech niedopuszcza W. Elek. 
Mość rosnąć w potęgę temu , który wszystkim sąsiadom zaprzy- 
siężoną w traktatach wiarę wciąż łamał. Racz więc W. Elekt. Mość, 
ustąpić perswazji i przyjacielskim namowom, i być przekonaną, że 
dopóki sił nam wystarczy, nie odstąpimy Najjaśniejszego Jana Ka- 
zi miena; przyjaciół jego przyjaciółmi, nieprzyjaciół zaś nicprzyja- 
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ciołmi sUde będziemy. Tymczasem od serca życzymy W. Elekt. 
Mości zdrowia i powodzeń. Bakczysarąj. 20 marca , 1656 t,» 

ELekior odrzucił ten list chański , jako fałszywy, odprawiw- 
szy posła bez odpowiedzi , czy że wykwintność stylu rodziła to 
podejrzenie, czy że nigdy nie miał dotąd żadnych listownych 
z Chanem stosunków. 

Wracam do planów, które Król we Lwowie układał. Wy- Warun- 
prawiwszy posłów do Moskwy i Pruss , Król Polski począł przez chmiel- 
Luhomckiego próbować gotowości Chmiehiickiego do pokoju. — "^^^®" 
Chmielnicki nie uchylał się od ugody, obiecywał wszystko zrobić 
dla Króla Polskiego, jeżeli tylko Polska Rzeczpospolita przez przy- 
szłych Kommissarzy objawi lud ruski tak wohiym , jak Król Hi- 
szpański przed laty dziesięcią Holen<irów. — Zdziwił się tćj prze- 
biegłości Chmiehiickiego Król Polski, wysłał jednak coprędzój Wo- 
jewodę Ruskiego Lanckorońskiego do Czehrynia , by wszelkiemi 
środkami przynęcić go ku sobie; nieudsdo się to jednak Wojewodzie, 
bo Chmielnicki godził na wywrócenie Polski. Po przybyciu woia- 
ju na dwór jego do Czehrynia, na drugi dzień, Wojewoda, wyło- 
żywszy mu powody przybycia, już poznał, że się Chmielnicki mie- 
nił , wszystko na gorsze Uómaczył, i udawał, że podejrzewa Lanc- 
korońskiego w zamiarze wydania Carowi Moskiewskiemu wszyst*- 
kich nąj^ytszych jego pomyałów, czy to że to podejrzenie obu^ 
dził w nim niedawno przedjtóm poseł szwedzki , czy to że sam 
-chciał sią do czegokolwiek przyczepić i uderzyć niespodzianie na 
Wojewodę z wyrzutami, pozornie przytrzymując się niby traktatów. 
Pierwszy więc spytał Wojewodę, jakie środki pogodzenia przynosi 
z sobą. — Zręcznie w tym razie znalazł się Wojewoda; nie czyniąc 
wzmianki o Carze Moskiewskim, oświadczył tylko, że żąda zbroj- 
nój pomocy Kozs^w przeciwko Szwedom. — Na to zrazu uśmie- 
chnął się Chmielnicki, potem począł się zżymać. O , jakież sza- 
leństwo opętało, rzekł, Króla waszego i Senat? Żądacie przeciw- 
ko Szwedom pomocy Kozaków, którycheście niedalój jak przeszłe- 
go roku pod Stawiszynem znieść chcieli , a nie wspominajcie nic 
pewnego o pokoju, krwią tylko kozacką szafować chcecie? Ci, 

9* 
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którzy odważnie się wam dotąd bronili , mająż dziś za wohość 
waszą padać ofiarą? Dość szydzić z mężnych; ja sam głupiom po- 
stąpił, dając wiarę wiarołomcom Polakom; ja sam żałuję, żem przy- 
stąpił do fałszywych z Potockim traktatów ; zrobiłem to dla czaso- 
wych potneb , dla siwizny Hetmana , któregom w więzach tatar- 
skich wpnód trzymał; zrobiłem to ^la Króla, któregom inaczej so- 
bie wyobrażał, niż on się okazał w istocie. Teraz niech wie Pol- 
ska, że nie chcę traktatów, chyba dla całćj Rusi , to jest , niech 
Polacy wszystkich Rusinów wolnemi ogłoszą , niech z nimi, jak 
z przyjaciółmi i sąsiadami, nie zaś jak z poddanemi postępują, 
niech się wyrzeka wszelkich roszczeń , które panowie polscy so- 
bie stroją, bo pokój i Polak nie mogą razem zamieszkać na Rusi. 
Tak się odgrażał i przechwalał Chmielnicki , a Wojewoda 
milczał; wreście, zmyślając potrzebę , z Czehrynia z niczem odje- 
chał. 

Tymczasem nastąpił dzień odjazdu Króla do obozu pod War- 
szawą. 
Opis Stolica Mazowsza, Warszawa, była, jak wyżćj powiedziałem, 

szdiwj. miastem nie zbyt obronnem i tylko trzech z rzędu Królów poby- 
tem uzacnionem. Nie zastanowiło to Szwedów; z chat szańce i z wio- 
sek niezdobyte potworzyli warownie. He miast, tyle było zamków 
i załóg; a choć niemocna z położenia, Warszawa za pomocą sziuki 
^Móf" dziwnie ubezpieczona została. Pierwsze próby, zdobycia miasta 
polecił Król Sapiehowi Wojewodzie Wileńskiemu, któren daleko od 
murów ulokował wojsko litewskie , nie śmiejąc wystawiać się na 
napady ze strony broniącego Warszawy Wittemberga , co było 
wielkim błędem. Wkrótce potem , w oczach całego wojska lite- 
wskiego, wesrfo do Warszawy 600 piechoty Bogusława Radzi- 
wiłła^ która tak wzmocniła Wittemberga, że częste czyniąc wy- 
cieczki, trapił Litwinów i o mało co samego wodza , pijanego, 
w namiocie jego nie zachwycił. W czas właśnie nadciągnął Król 
Jan Kazimierz, któremu coraz z Polski przybywało żołnierzy, a i 
Czarniecki wraz z Lubomirskim wrócili z Wielkopolski. Zamojski 
przywiódł 2,000 piechoty i większe działa , a wreszcie zjawili się 
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zwycięzcy Wielkopolanie zOpalmsktm Wojewodą Podolskim, o któ- 
rego zwycięztwie po wyżejśmy wspomnieli ; gdy ze wszystkich ziem 
zebra- się siły, liczyć mógł Król Polski pod Warszawą 120,000 
wojska, z którśm oblegał miasto; mógłby od razu szturmem opa- 
nować Warszawę, lecz nie chciał ją rujnować i na łup żołnier- 
stwu oddawać. — Dla tego też przed szturmem w te słowa pisał 
Kanclen do Wiltemberga: 

« Jaśnie Wielmożny Panie i przyjacielu! 

« Teraźniejsza wojna, obfitych dostarcza przykładów zmienno- List 
ści fortuny, a konieczność każe poskramiać hardego z powodzeń rzado 
ducha, i z racji niestałości szczęścia, nie puszczać się na niepe- berga™' 
wne. Nie będzie to zatćm z dyshonorem dla Waszej Mości , je- 
żeli wprzód nim Najjaśniejszy Król orężem to miasto zdobędzie, 
raczysz się udać do jego wspaniałości. Niech się bowiem W. 
Mość nie karmi nadzieją posiłków, bo drugie wojsko nasze , ró- 
wnie silne, strzeże i spotka każdego, ktoby chciał na cóś podobne- 
go się kusić. Piszę to dla doświadczonego człowieka ; sądzę, że 
pismo moje wzbudzi chęć zawiązania przyjaznych stosunków dla 
YTzajemnego dobra Królów, których jesteśmy ministrami, i spo- 
dziewam się, że Wasza Mość wdzięcznie przyjmie to moje oświad- 
czenie.^- W obozie pod Warszawą, 2 czerwca, 1656 r. 

Waszej Mości przyjaciel, do usług gotowy 

Stefan z Pilczy Koryciński 
Wielki Kanclerz Koronny. » 
Napróźno wmawiał Wittembergowi Kanclerz konieczność pod- 
dania się. — Weteran, któren dwadzieście oblężeń w Niemczech 
odbył, odpisał mu w te słowa: 

« Jaśnie Wielmożny Panie i Przyjacielu! 

«Chociaż fortuna nie zawsze jednostajnie nam sprzyja , i nie Odpo- 
zawsze doświadczaliśmy jój łaski, nie możemy przeto jeszcze na nią jego. 
narzekać. Nie możesz Wasza Mość żądać od poczciwego czło- 
wieka, rzeczy, któraby mu wieczną hańbę i wstyd przyniosła. Nikt 
z wiernie nam oddanych nie uciekł się jeszcze dotąd do łaski wa- 
821^}: masicie jeszcze męztwo wasze nam dowieść ; mnie zaś po- 
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wierzono bronić miasta, mam ofność w B0Ż4 pomoc w nąjsłoszniejszij 
3pr9Mrie J. Kr. Mości Pana mego Najmiłościwszego, i spodziewam 
się też od niego pomocy. — Sądząc , że W. Mość tegoż jesi 
zdania, odpowiadam z równą chęcią przyjaznych, o ile między nie- 
przyjaciółmi przystoi, stosunlców z Waszą Mością , i odpowiadać 
będę staraniem dokonania tego wszystkiego, co osądzę za zgodne 
z interesem chrześcijaństwa > J. Kr. Mości Pana mego Najmiło- 
ściwszego i ojczyzny mojej. — Pragnąc , by Wasza Mość dała 
się tem przekonać, polecam się jćj względom. — W Warszawie, 
25 maja, podhig starego stylu, 1656 r. 
Waszćj Mości 

przyjaciel, do ushig gotowy 

Alfred Wittebiberg.» 

Podda- Tymczasem Jan Adolf brat Króla Szwedzkiego wraz z Da* 

^yjj.^*^ glasem stanęli o 5 mil od Warszawy, nad Bugiem, pro wadząc W^it- 
wj. tembergowi posiłki; lecz nie odważyli się dalćj postąpić , wywie- 
dziawszy się przez szpiegów o wielkićj liczbie Polaków, idi zażar- 
tości przeciwko Szwedom i zapale do walki, -~ odwołali więc co- 
prędzćj od oblężenia Gdańska Króla , którra pracował nad nowym 
sojuszem z Elektorem Brandeburgskim. Karol Gustaw porzucił 
Gdańsk i z 8,000 wojska pościł się ku Warszawie , która już 
dniem przed tóm na takich się warunkach była poddała Pola- 
kom. 

uWarunlti poddania sią miasta Warszawy, miedzy J, W. 
Deputowanemi , od J. Kr, Mości Króla ' Polskiego na to 
wyznaczonemt, i miedzy J, W. Panem Alfredem Wittember- 
giem hrabią z Derben, Króla Szwedzkiego Feldmarszałkiem, 
zawarte 4 lipca, 16S6 roku. 

1. JW. Pau Feldmarszałek Wittemberg , JW. hrabia Be- 
nedykt Oksenstierna, Pan Prezes Rady wojennej , Pan Ko- 
ntendant. Panowie Pułkownicy, Rotmistrze i inni oficero- 
wie, jako też dowódzcy artylerji, i urzędnicy cywilni, mo- 
gą swobodnie i bezpiecznie wyjść z miasta. Zali^H też 
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cała ilaści miasto , z tą różnicą , że którzy są rodowici 
Szwedzi i poddani przyrodzeni N. Króla Szwedzkiego , bez 
wyboru będą puszczeni i aż do Torunia przez wojska N. 
Króla Polskiego odprowadzeni; poddani i wassale N. Króla 
Polskiego, którzy byli dotąd w mieście , lub pod znakami 
szwedzkiemi, zostaną na łasce N. Króla Polskiego; cudzo- 
ziemcy zaś, którzy znajdują się w mieście na żołdzie, i nie 
są przyrodzeni poddani Królestwa Szwedzkiego , będą mieli 
prawo albo odejść wraz z szwedzką załogą , albo zmienić 
służbę i przejść do polskich znaków. 

2. Załoga wnet wyjdzie po podpisaniu tych artykułów, a N. 

Król Polski zajmie tymczasem wojskiem swóm trzy bramy, 
zamek i klasztory za miastem , tak jednak , aby oficerowie 
szwedzcy, którym się to spodoba , w ciągu tnech dni bez- 
piecznie i swobodnie w gospodach swoich w mieście ba- 
wić mogli; po upływie zaś trzech dni , od teraźAiejszój go- 
~ dżiny licząc, wszyscy z miasta wyjść mają; załoga natych- 
miast zostanie wyprowadzona do pałacu Ossolińskich na 
przedmieście, gdzie będzie się mogła przez trzy dni zatrzy- 
mać. Z miasta wyjdzie załoga szwedzka z rozpuszczouemi 
chorągwiami, zapalonemi lontami, przy huku bębnów i z na- 
bitą bronią. 

3. Oficerowie i załoga odjadą wodą, czy lądem , aż do Toru- 
nia, w towarzystwie 100 jezdnych i 100 dragonów z pol- 
skiego wojska, którym zapewnione znowu będzie, gdy wstą- 
pią do kraju dla nich nieprzyjacielskiego, wolne odejście. 

4. Działa większe i mniejsze, ze wszystkićm, co do nich nale- 

ży, będą w mieście zostawione. 

5. Ramii i chorzy bezpiecznie odjadą po rzece do Torunia; ci 
zaś, któny z powodu słabości nie mogą znieść ruchu po- 
dróży, będą mogli zostać aż do wyzdrowienia w mieście, 
a gdy wyzdrowieją , będzie im pozwolono z towarzyszami 
swemi pod osłoną przyzwoitą się połączyć. 

6. Ciała poległych, wodą, czy lądem, mogą być wywiezione, 



— 106 — 

hyle tyflco pod tym pozorem nie wyvożoae im^eli zabro- 
nionych rzeczy.. 

7. Sprzęty, wozy, konie, inne drobne rzeczy i żywaość^ wynio- 

są z sobą oblężeni, mianowicie zaś to> co było Ich wla- 
saoicią od dawnego czasu. Rzeczy zaś , z faipóir Polski 
pochodzące, prywatne i kościelne, jako o świętości, klej- 
noty, ^oto i srebro w monecie, zlewkach , naczymach dę- 
tych i wazach , szaty i ozdoby kościeUie , kobierce^ i inne 
ruchomości, pozostaną w mieście. Dla uskutecznienia tego 
podziału, będą, podług zwyczaju, wyznaczeni Kommissarze. 
Ilość pieniędzy, którą ma każdy podług godności swojćj pra- 
wo wziąść z sobą, będzie pozostawiona na łaskę i rozstizy- 
gnienie J. Kr. Mości. 

8. Płeć żeńska bez wyjątku wolno będzie , dokąd zechce , pu- 

szczona, z dziećmi i ruchomością , sposobem wyżej opisa- 
nym. Ponieważ zaś najznakomitsze damy zatrzymywane były 
przez Szwedów w Królestwie Polskiem, Prussadi i gdziein- 
dziój , zobowiąże się JW. Pan Feldmarszałek wzajemnie je 
uwolnić, i da w tym celu zakładników. 

9. Go się tyczy Radziwiłła, któren jest podany J. Kr. Mości 

Króla Polskiego T- odmówione mu wszystico. 

10. Dhigi, jeżeli jakie się okażą, mają być wypłacone, jednak 
bez uciemiężenia i powiększenia ich kwoty. 

11. Brance, w mieście będący, zostaną wolno puszczeni. 

12. Oblężeni opuszczą miasto, nie podpalając żadnych min, ani 
podkopów , tak aby nie było żadnćj zdrady w poddaniu 
się. 

13. JW. Pan Feldmarszałek Wittemberg, w imieaia swojćm, 
oficerów i żołnierzy wszystkich , zaręczy , że ani on sam, 
ani ktokolwiek z. tych , którzy poddają miasto i zeń wycho- 
dzą, albo wyjdą w ciągu tych trzech dni, nie podniesie 
broni za Króla Szwedzkiego , ani się z wojskiem szwedzr 
kićm p(4ączy, ani też zbrojne pod Szwedem, lub też innym 
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pUmSąeyin stanie przeciwko Królowi i Królestwa Poblde- 

ma, w ciąga od dziś dnia tygodni piętnasta. 
Alfred Wittemberg rąłcą swą. \Benedykt Ok$en$tiema r. s. 
Alekionder Ersktn r. s. A. Nechej r. s.n 

PoMogosławił Bóg Królowi Polskiema, dając ma w zwycięż 
kie ręce, bez krwi rozlewa, Warszawę ; tóni lepiój to się stało, 
że niewinm Warszawianie nie anikli by zniszczenia w razie wzięcia 
miasta sztomem przez Polaków. Wittemberg , nie inaczej jak 
ostatecznie zwątpiwszy o sobie i ledwie rąk polskich achodząc, 
aciekł się do wspanialomyśbiości królewskiej i podds^ miasto na^ 
pnytoczonych wyiój warunkach, gdy joż żadnego innego środka 
nie pozostawało , albowiem Polacy zajęli jtiż byli pałac Kazanow- 
skiego i wypędzili Szwedów z klasztoni i kościoła Ś. Bernarda, 
porobili w marach większemi pociskami bresze i otwory, a z dział 
pomniejszych nęsisty ogień sypali. 

Zaledwie Wittemberg opaścił miasto, wraz ze znakomitszemi Wittem- 
Szwedami^ którym Król i Senatorowie obiecali bezpieczne przej- jeńcem, 
ście do Króla Szwedzkiego, aż wtóm wielkie zamieszanie dało się 
czać w wojska polskićm, z powodu wolnego jego puszczenia. Zbrojna 
szlachl^ dopominała się, by wydano go jej na pastwę, wołając, że 
Wittembw-g był głównym powrodem i podżegaczem wojny szwedz- 
kiój; że on to wiarołomnie ująwszy pijdkownika Wolffa, ode^ał go 
do Sztetyna, jako brańca; że zdradziecko cały puHc jego zniszczyła 
że niesłychanemi zdzierstwami całą Polskę spustoszył, tyle kościo- 
łów złupił, a pnez rok cały samowładnie panował, puszczając wo- 
dze wyuzdanej swawoli. Krzyczano: niech odda szlachcie zabrane 
pieniądze, niech wróci kościcAom złote i srebrne naczynia, niech, 
zapłaci żołd żotoierzom, a z Krakowa załogę wyprowadzi; pod 
temi tylko warunkami uniesie swoje życie. — Takie słychać było 
w obozie polskim wrzaski wojska, panów, a nawet ciurów. Wi- 
dząc ogromną przeciwko sobie zawziętość, Wittemberg do Króla się 
uciekł; rzuciwszy się na kolana i drżąc całćm ciałem, padł natwan 
przed obliczem królewskićm. Wzbraniał się Król dopuścić tak nikcz^ 
mne poniżenie się, podniósł upadającego przed sobą Szweda i w to 
słowa doń przemówił: 
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Komo- ccWidie, że zawiodła cię zdradziecka fortuna, jak szkło świe- 

wa jego 

zKrS- caca i krucha. Boleję nad twym losem, bohaterze, że zwyciężo- 
ny do stóp moich się ścielesz; otóż pamiętaj przykładami zmieności 
tśj Bogiem nauczooy, któróś przedtem na imiych oglądał a w te] 
godzinie na sobie doświadczasz, i wyznaj, że w końcu zawsze spra- 
wiedliwa sprawa zwycięża. » 

Wittemberg miłosierdzia tylko wzywał i na %łowo dane za- 
klinał Króla, by go puszczono do jego pana, o którym wieść gło- 
siła, że był niedaleko; dowodził, że to królewska cnota giąć dum- 
nych, a pokornych oszczędzać, że nie poczuwa się do nic^go, co 
mu polskie wojsko zarzuca, że wykonywał tylko rozkazy Króla 
swego, jako wiemy poddany, rządził jako Feldmarszałek, a zresztą 
nic sam nie stanowił, wszystko zaś działo się z woli przydanej mu 
Rady, której członków Król sam mianował. Dalszy ciąg mowy 
przerwały mu podagra i wzruszenie; znowu błagał Króla o miło- 
sierdzie, wsparł się na lasce marszałkowskiej, drżąc i chwiejąc się, i 
odszedł śród tłumów, wrzących z gniewu i wymyślających tysiąc 
sposobów pozbawienia go życia. Wkrótce potem, po tajemućj na- 
radzie, objawiono mu wyrok Króla i Senatu: 
Erll^ ((Wittemberg wraz z dziesięcią najznakomitszemi oficerami 

^^^' szwedzkiemi ma być dla bezpieczeństwa odwieziony do Zamościa, 
gdyż całe wojsko spiknęło się na jego głowę, i nie można ręczyć 
za to, czy dostanie się do obozu Króla swego; zatrzymany więc 
będzie w Zamościu dopóty tylko, dopóki burza się nie uśmierzy. 
Tak uchwalono na sekretnej naradzie Króla z Senatem. » 

Ze zmienioną twarzą i ruszając ramionami, przyjął wyrok kró- 
lewski Wittemberg; nabrawszy odwagi, odezwał się: jam iq)szą 
w słowie królewskióm pokładał nadzieję; prowadźcie mię , do- 
kąd chcecie, pójdę jako jeniec. » 
briŁów. Ujrzała tedy Polska poniżenie niezwyciężonego Wittemberga, 
drapieżnego wilka, który porwaną zrana zdobycz, wieczorem oddać 
musiał. Nazajutrz Mikołaj hrabia Ostroróg Starosta Drobowicki 
odwiózł z przyzwoitemi względami do Zamościa Wittemberga^ 
Wrangla , Borna, Aleksandra Ersken^ Adama 
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NteMjf Jenerała prezesa Rady wojennej, sześciu pułkowników^ trzecłi 
adcretarzy królewskich. Oprócz Wawrzyńca Kanterstrena Se- 
kretarza państwa został jeszcze w Warszawie Benedykt Oksen- 
stiwna chorobą złożony, Forgel i^ś, powtórnie już pod Sande- 
oKfioi njętf ) ipuszczofi^y zoftał do żony do Krakowa, a wkrótce po- 
lom poraź trzeci wystąpił z bronią w ręku praeciwko Polakom, 
jak o tśm niżej opowiemy. 

Okote tegoż czasu, bez krwi rozlewu poddćid się Wojewodzie Podda- 
Sieradzkiemu , po dwumiesiecznćm oblężeniu, Piotrków, główne piotrko- 
miasto Sieradzkiego Województwa, wktórem odbywało się, po ko- ^^' 
lei z Lublinem, zasiadanie najwyższego trybunału koronnego. Ko- 
mendant tego miasta Jan Chrzciciel Piron, Francuz rodem, wraz 
z 800 Szwedami przeszecS na ahi2J>ę Krója Polskiego. Powiadają, 
że ten Piron był niegdyś paziem Królowój Polskiej, gdy ta była 
jeszcze tylko Księżniczką Nwernals, i\ dla tego dał aię sldonió jt^j 
namowom, choć miasto było dobrze zaopatrzone. Inni mówią, że 
zmuszony był głodem, a w braku żywności i prochu, wcześnie po- 
starał się o przyzwoite warunki poddania się, którego tekst jest 
następny: 

« Warunki poddania si^ miasta Piotrkowa między J. W, 
Panem Janem z Kimiecpola Koniec foUkim^ Wojewoda i Je- 
nerałem Sieradzkim i szlachtą ie§oź województwa^ powiat n 
Opoczyńskiego, i ziemi Wieluńskiijy jako tei miedzy Uro- 
dzonym Panem Janem Chrzcicielem de Piron Komendantem 
w Piotrkowie szwedzkiego pułku Duglasa , a Kommissa- 
rzami Jij Królewskidj Moici Urodzonym Panem Szczu- 
ką i Urodzonym Panem de Balus zawarte^ dnia 2 lipca , 
1656 roku. 
li Całe miasto Piotrków, jako jest teraz, z kościołami^ doma- 
mi, bramami, całym rynsztunkiem wojennym, nieprzyjaciel- 
skiómi działami większego i mniejszego kalibru, moździerza- 
mi większego i mniejszego kalibru, co się zowią pospolicie 
śmigownice i hakownice, jako też z temi, które do miasta 
należą^ lub skądinąd były sprowadzone, z całym zapasem pro- 

RUDAWSŁl. T.II. 10 



— 110 — 

chu i żywności, — mają być oddani J. W. Paira Wojewo*- 
d£ł6) dnia 2 lipca o godzinie jedynastćj, z wykazmuMO om 
oitz min, jakie gdzie są pod zienaią. 

2. Ul^oizony Pan Komendant z innemi oficn^anu i całą załogą 

pnyjmaje służbę u N. Króla Polskiego i doży ma przysię- 
gę w Piotrkowie o wyżój wspomnianej godzinie. 

3. Jeńców wszystkich, jakiego bądź stanu i kondycji, wypuici 

bezpłatnie i żadnego stąd nie będzie żądał od mkogo w Rzc- 
czypospolitój okapu. 

4. Wyjdzie z miasta z oficerami i prostemi żołnierzami, rozpu* 

ściwszy chorągwie, przy dźwięku bębnów, z bronią ostrą, 
rusznicami i strzelbami, zapalonemi lontami, nabitą bronią pal* 
oą, prochem o ile jego będzie potrzeba, wraz z dzieómi, sługa- 
mi, poddaa^]Qi wszełkićj płci i wieku, z bagażem, wozami^ nn 
6homością,bezżadaejpretensji irewizji tego ,co zsobą wyniesie; 
a dla wiezienia ciężarów dano mu będzie podwód dwanaście. 

5. Dla większego bezpieczeństwa odchodzących , dana im bę* 
dzie przyzwoita osłona wojenna ; zakazano będzie czynić 
cokolwiek bądź złego, osobom ich, czy rzeczom, lecz ołn 
chodzić się z nimi, jak z zaciężnóm wojskiem N. Króla 
Polskiego; w razie potrzeby, gdyby napadł na nich nieprzyja- 
ciel, dana im będzie pomoc. 

6. Z. tych oficerów i żohiierzy będzie się składał pułk drago- 
nów z 8 kompanij, a każda kompanja 100 ładzi będzie za- 
wierać, tak aby wszystko wyno^ło 800 ludzi. Sam Pan 
Piron będzie Pułkownikiem tego pułku, który ma nosić na 
przysrfość tytuł zaszczytny Lejbgwardyi J. Kr. Mości. Każdea 
z żołnierzy będzie mógł religją swoją zachować i swobo- 
dnie obrządków jej dopełniać. Sąd wojenny i dyscyplina 
odbywać się będą podług niemieckiego zwyczaju. Pułkowni- 
kowi będzie wolno przyjmować i uwalniać żołnierzy, jakich 
zechce, i kiedy zechce. 

7. J. Kr. Mość wyznaczy mu bezpieczne miejsce dla skomple- 
towania pułku jego, Babrania $iłj przez oblężenie wy cieczo- 
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nyoh, na co dany rou będzie dwamiesięczny termin. 

8. W miejsca, gdzie staną na kwaterach, wypłacone będą Panu 
Pułkownikowi pieniądze , wynoszące żołd dla żołnierzy 
których okaże, lub też pewna assygnata. W razie śmierci 
Pułkownika, urząd jego ma zająć Pan Podpułkownik, inaczćj 
Ober$ter Lejtenanł zwany. 

9. Ciy któray w ciągu tćj wojny pod chorągwią tego pułku sło* 

żyli, albo od Polaków do nieprzyjaciela uciekli, czy to ofi* 
cerowie, czy żokiierae szwedzcy , bez żadnej do nidi pretensji 
w puflra pozostaną, jako do u^g Króla przeznaczeni; nie 
będzie też nic takiego im za winę poczytywane; równie t§i 
Pan Pułkownik nie będzie żądał wydania mu tych, którzy 
z miasta do Polaków uciekli. 

iO. Daje się ogólna amnestja i przepomnienie wszystkich pize- 
sdych, w tćj wojnie dokonanych występków, szkód, krzywd, 
ekzakcij, pożarów, przez żołnierzy sprawionych, wszelkiego 
stanu osobom wyrządzonych, jako też wszystkiego, eowwoj* 
nie się stało — bez żadnego wyjątku. 

ii. Rzeczy, przez nieobecnych żołnierzy porzucone, ich żony I 
dzieci, pozostaną pod opieką Pana Pi&ownika, który, jeżeli 

, będzie mógł tylko, przyciągnie ich mężów ku sobie i do 
swego auktoramenttt przywróci. 

iS. Ponieważ Eldenbui^ dał w zastaw rzeczy małój wartości i 

dziesięć szkap gospodanowi swemu, któren nm winien 100 

talarów, drobiazg ten i konie weźmie Pan Komendant, a dug 

zapłaci gospodarzowi; resztę zaś użyje na żołnierzy którzy ko- 

ni nie mają, na co, jako i na inne drobne wydatki, w mie* 

ście nie będzie mu assygnowano żadnych pieniędzy. Drogę 

swoją Pan Komendant z największą, jaką tylko można, 

szyUkością odbędzie do Częstochowy, lub do tego miejsca, 

które mu Król wyznaczy. 

« Wszystko to, w ogólt i w szczególe, mocno i niewzruszenie 

z obu stron, bez zdrtdy i podstępu, ma byó zachowane; nie będzie 

także podnoszono iadnydi qnrzeczek i kwesta. Na wiarę czego 
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własttoręczDemi z obu stron pddpisy i przyłożeniem pieczęci stwier- 
dzamy. 
Jan Konkcpohkt Jan ChfiHciti Pirtm 

Wojewoda, Jenerał Sieradzki r^kq 8Wą.» 

ręką swą. 
Spalenie Dwóma miesiącami pned poddaniem się Piotitowa, w proch i 

i^eszna 

przez Zgliszcze obrócone zostało Lesano, gniazdt) rodu Leszczyńskich. 

skfeVo!' '^^^ szlachty wielkopolskiej wUoczył się tam pod dowództwem 
Wojewody Podlaskiego Opalińskiego, któren postanowił okazać 
Bdd tern miastem straszliwy dla ionyćh przyldad. Mieszczanie odr 
ważnie wytrzymali pierwsze natarcie, lecz opierali się nie d^go, 
a Wojewoda, jak rzekłem, zapełnię nakoniec Leszno zniszczył; nie 
pnestając na tćm po całej Wielkopolsce postrach polskiego oręża 
rozpościerał, i poko&awszy w wielu bitwach Szwedów, ztńusił ich 
db opuszczenia Wielkopolski, 
Król Wracam do zajęcia Warszawy, które nie^Kmiernie wiele wagi 

ki^evo- dodało polskiój sprawie, a ogromnie znowu zasmuciło Karola Gu- 
temberga ^^^^^ ^ powodu wzięcia Wittemberga, którego jak ojca poważał. 
zafraso-Upiewniody potom przez żonę Duglasa i inne damy, któr« bez oku- 
pu kazał do obozu szwetydego puścić Król Polski, o niezmiernej i 
coraz rośnącićj nieprzyjaciół potędze, i o wielkiej a uporcizywej ich 
przeciwko Szwedom zaciętości,. Karol Gustaw tracić począł odwagę i 
wściekafć się, że w}»rzódy puścił t Krakowa Czarnieckiego, któren 
mu się 4ak dał w« zn^ki. Preytomni słyszeli cz^to gdiewne sło- 
WA Króla, z jękiem wyrzekane : «Czarniecki^ Czdmiecki, o jakże 
ż«iaję, żem ciebie puścił, ciebie, najniebezpieczniejsz^o z ni^eprzy- 
RadzI- i^^^ moich! » Radziejowski, Radziwiłła mm Polacy radzili Kró- 
Radzie- ^^^^ zatnymać się na miejscu, dowodząc, że śstadhta polska nie 
owskie-może dhigo w Warszawie pozostać, i że zwycięzcy, dawnya zwy- 
czajem, wkrótce do domów się roz^dą, zadowolnieti, ^ pokonali 
Polacy Szwedów, zwyciężyli Wittemberga i oiebrali Warszawę. Niemy- 
dV*do- IHi się ci doradzcy, gdyż wnet po wziędu Warsaawy^ Jtecoz -dnia 
"^^' nawet nad wieczór, zacz^ się prosić :żolnier; polski a Króła, by 
did EH^ 'Odprawę, gdyż nie mąjlą z sobą ldxmiqi. Kjtilńą waiur 
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jeszcze, a jaz się każdy do domu swego rozchodził. Pierwsi opa- 
ścili obóz polski Wielkopolanie, uniwersałem Ejróla Szwedzkiego 
wystraszeni, bojąc się bantu chłopstwa i spiesząc do żon i matek. 
Za nimi poszła i inna szlachta, wyjąwszy Litwinów. Pozbawiony 
sił głównych. Król Polski cały miesiąc lipiec przebawił w War- 
szawie, nieśmiejąc puszczać się ze Szwedem w zapasy. 

Wielu cudzoziemskich posłów: tatarski, moskiewski, węgier- 
ski i francuzki przyglądali się sławnemu wzięciu Warszawy i po- 
niżeniu Wittemberga. Sama Królowa ruszyła była z Głołowy ku 
M^dopolsce, lecz Jan Kazimierz przyjął ją już w Warszawie, jako 
triumfator. 

Tymczasem gdy Polacy rozwieszają w Warszawie wspaniale Królowi 
trofea ^wycięzlw nad Szwedami, rozchodzi się wieść, że Elektor o^wojiUe 
Brandeburgski łączy się sojuszem z Królem Szwedzkim i że herold \^rg^em. 
nową wojnę Królowi Polskiemu zapowiada. 



10* 



R S I I G A VII. 



ROZDZIAŁ I. 

Powody wojny brandeburgskiij . — Pismo Elektora do Króla 
Polskiego. — Odpowiedz królewska. — List Rady do Elekto- 
ra. — List Króla Polskiego do Cesarza. — Artykuły pokoju 
miedzy Królem Szwedzkim i Zjednoczonemi Stanami Nider- 
landów. — List Króla Szwedzkiego do Cesarza. — Ugoda Branr- 
deburga z Królem Szwedzkim. 



r. 1656 

Powody 

wojny 

brande- 

iurg- 

skiei. 



Wojna Brandeburgska. 

Wojnie tej dała początek dawna niestałość Elektora Fryd- 
ryka Wilhelma i chwytanie się wciąż nowinek. Do tego do- 
dajmy starą przyjaźń z domem palatyńskim , związek i pokrewień- 
stwo z Królem Szwedzkim , wspólność religji , a co więcćj nad 
wszystko, potężniejsza i widoczna żądza panowania. Nie mógł znieść 
tego, że jako Książe Prusski, był wassalem Polski, i zazdrośnćm 
okiem spoglądał na Biskupstwo Warmińskie, w samem sercu Pruss 
Książęcych leżące ; gdy więc nadarzyła się potemu pora i zrę- 
czność, natychmiast związał się z Królem. Szwedzkim. Nie tyle 
w oczach Polski winien jest Szwed, ile Brandeburczyk: nigdy 
bowiem pierwszy nie ważył by się wkroczyć do Polski , gdyby 
nie namowy, nie prośby i argumenta ostatniego. Sekret ten wy- 
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dal publicznie sam Karol Gustaw w Prussach Książęcych, 1655 
roku, na uczcie, wtedy, gdy sią spodobało Elektorowi osrożyć się 
i zwlekać. Nie Szwedom, lecz Polsce groziły owe szumue przy- 
gotowania do wojny w Prusiech Książęcych ; przez cały miesiąc 
zwlekał £lektor, siedząc w Królewcu, udawał wierność dla Króla 
Polskiego, knuł pnez posłów swych konszachty, jakby w Malbor- 
gu podejść Biskupa Warmińskiego Waciaijba z Le»zna i zagar- 
nąć to biskupstwo, co też mu się i udało bez krwi rozlewu , mi- 
mo protestacji i reklamacji ze strony kapituły Warmińskićj, po- 
wołującćj się na aljans Biskupa z Elektorem. Zawładnąwszy pię- 
knym ziemi kawałkiem — Warmją, Elektor z równąż zuchwałością 
starał się wymódz na sprzymierzeńcu swoim Królu Szwedzkim 
ustępstwa innych prowincij; zagarnięcie bowiem Warmji przypisy- 
wał przyjaźni Biskupa, a chciwie ubiegając się o coraz nowe pol- 
skie powiaty, ustawnemi prośbami męczył Króla Szwedzkiego. 
Wiem z dobrego źródła, że przez cały styczeń dobijał się jedynie 
u Oksenstiemy ustąpienia mu przyległśj do Pomorza Wielkiej Pol- 
ski, a choć udało się Oksenstiemie zaspokoić pożądliwość Elek- 
torską ustępstwami , które mógł zrobić bez szkody Króla Szwedz- 
kiego, jednak Elektor, to ociąganie się Szwedów za oszukaństwo 
poczytując, nie połączył się zaraz z Królem Szwedzkim, któren ze 
swojej strony, potężny zwycięztwami i dostatecznym wojskiem opa- 
trzony, mniój dbał o tę pomoc ; aż gdy powrócił do Pruss , po- 
stradawszy na Rusi siły i zasoby swoje, przystał wreszcie na 
wszystkie wymagania Brandeburga i ustąpił mu całkowicie Wiel- 
kopolskę z ćzterma województwy, pozbywając się wszelkich nad 
tym krajem na przyszłość pretensij. Natenczas Elektor, będąc u 
kresu życzeń swoich, oddawna przygotowane wojsko użył przeciw- 
ko Królowi Polskiemu, dając za powód wyprawę Czarnieckiego 
na Pomorze, i następny list pisał do Jana Kazimierza: 

«VaJiaśniejszy i Najpotężniejszy Królu, 
« Panie, pokrewny i Bracie najmilszy! Pismo 

«Częstośmy lepszych losów życzyli dla prowincij i ziem pol- ^^ ^irSiti 
skich , lecz wypadki wykazały, że nie przejednany jeszcze gniew 
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liśffly, co tylko było w Nasz^ mocy, nieopnszczając niczego , co 
mogło się juzy łożyć do nstaiesia pokoju i wstrzymania krwawego 
oręża; wci^ jednak napróżno, bo codzień rosła wojna , a z nią 
niebezpieczeństwa. Ani My, ani prowincje Nasze nie byliśmy bez^ 
pieczni; Ksi^wo Nasze Pnisskie było jakby oblężone, i groziła 
Nam ustawnie jego strata , lecz nmieliśmy w czas mocną radą 
ro^oić niebezpieczeństwa. Zawsześmy stronili od wojny i dotąd 
serce Nasze wzdryga się na widok krwi łódzkiej, a niczego, oprócz 
pokaja i spokojnosci , nie żąda. Cticielibyśmy najmocnićj , aby 
wszystkie zajścia dały się bez wojny ukończyć; lecz gdy zwrócimy 
oko na przyczyny, na stan rzeczy publicznych, a co najwięcćj, na dobro 
naszych poddanych, spostrzegamy zewsząd największe szkopuły, a 
w ikn. zamieszaniu i niepewności stosunków, widzimy jedyną tylko 
drogę ulrzymania pokoju, a mianowicie: nie tylko ścisłe zachowa-" 
nie traktatu z J. Er. Mością Królem Szwedzkim , któren zawarli- 
śmy, będąc przez W. Kr. Mość obrażeni i przez samych Polaków 
do tego skłonieni, lecz nawet ściślejsze z J. Kr. Mośćią Szwedz- 
ką pofe^czenie, gdyż nie tylko pogłoska, lecz nawet piśmienne W. 
Kr. Mości Jenerałowi Czarnieckiemu dane rozkazy, jako też i 
inne przez Nas przejęte pisma wojnę i napaść na Nas i prowincje 
Nasze zapowiadają. Podhig tego też i postąpiliśmy, o czćm za- 
wiadamiamy W. Kr. Mość, upewniając o szczerych chęciach Na- 
szych do ulrzymania pokoju- i oświadczając, że nie opuścimy nicze- 
go, co tylko może do tego pożądanego doprowadzić skutku, jeżeli 
z rzeczy się okaże , że i W. Kr. Mość bardziej także ma pokój 
na sercu, aniżeli niepewne rozstrzypienie sprawy orężem. Życzy- 
my W. Kr. Mości zdrowia. — Dan w zamku Naszym Królewcu, 
1 lipca, 1656 r. 

W. Kr. Mości 
krewny i brat najprzywiązańszy, 

Frtdryr Wilhelm Elektor. » 
Odpo- 
wiedź Na to pismo w te słowa odpowiedział Jan Kazimierz: 
krókw* » 
,ka u Jan Kazimierz z Bożej łaski Kroi Polski, W. Książe Li- 
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tew*i etc. etc. Najjaśniejszemu Panu Frifdr^ovói WUhelfMmt 
Markgrafowi Brańdeburgskłeimi , Ś . €esarslw a Rtymskiego Arcy- 
Kamerarjusowi etc. etc. Kremiemti i brata Naszemu najdrożsi^- 
mu pozdrowienie i życzeniaf pomyślności. 

aNajjaśni^ry Panie, krewny i bracie najJroźszyi 
«Nikt , zaiste , rzetelny i s^wiadomy r^c^y nie tsprtb^ 
czył Nam umiarkowania i ścisłego przestrzegania węzła , kt óry K«ic&- 
two Prnsskte łączy z Rzeczapospolitą*. — Tśm większóm podzSwie*' 
niem i żalem zostaliśmy przejęci, gdy W. Elekt. Mość*, bez pow^ 
du, z wiernego wassala Naszego stała się nieprzyjacielem Naszym 
i' Rzeczypospolitej. Nie dawaliśmy wiary powszecłinym;;5P^S^<>skom, 
i' dziś nawet skłonni jeszcze jesteśmy lepsze i uczciwsze o W. 
filekt. Mości powziąść mniematffe. ' Li^fami i ćzę&t^mi pefeel^#y 
clrwytaliśmy się wszystkich środktiw d!a sprawienia, aby W. Elekt, 
Mość pnseniosła wi&rę N^ zapitfsiężoB^, riśrdmepewne nadzieje ł 
ehęć zysku, i dla zapobieżenia, a6y ^tarorytoa ziemia prusska nie 
popadła w nieprzystojną niestatecztiość i przeiwrótność zdania : nie 
było jednak środka otworzyć uszy Wasze na dobre namowy; trzńj 
Posłowie Nasi odprawieni zostaH Bez odi)owiedzi\ od czwartego ^de-^ 
dwo list wierzyteby' przyjęto, a do tego jut doszło, żewostatniem 
piśmie , t Krdłewca dnia ! lipca dat(ywandm , W. Elekt. Moś6 
otwarcie występuje w charakterze sprzymierzeńca <wfofga Naszego 
i wojnę Naiu i państwu Naszemu zapowiada , ła iii'-yłdwem czyn 
posyłając w ślady, mimo wszelkich usiłowań -i odwoływania sftę 
Naszego intemunćjusza na wiernoiśfe Naift źarętaońą , W. Ei<^. 
Mość dnia 19 lipca wojsko swoje dla( pdączenia się^ ie Srwedett 
do państwa Naszego posyła, "W tak niezmiemćm starganiu boskie- 
go i łudzkiego prawa, cóż pońioże oburzenie się? Jakież są lepsze 
środki nad odwołanie się do Boga i świata, jako świadków i sę- 
dziów złatoanij bierności? Nie poczuwamy się do zadnój z tych 
win pozornych, które W. Elekt Mość na Nas i Rzeczpospolitę 
chce zwalić. Wojsko Polskie, które o szkody pneszłćj iiimy "po- 
ciynionfc, W. Elekt. Mość pomawia, nie* byfo wcfale w Nasżim 
rwpiorządzenłu: Myśmy tylko doradza!! mu 4 'namawiali. Oo si^ 
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tyozy przejętego gdzieś tistu do Kasztelana Kijowskiego Wielmoż- 
nego Czarnieckiego, świat cały wiedzieć powinien , że to było 
pismo prywatne, że nie zawierało nic nieprzyjaznego, owszem roz- 
kazywaliśmy w nićm zbliżającemu się Czamieckiemn, aby się wstrzy- 
mał i wojsko od Prass, prowincji zostającej pod nąjwyższćm Na- . 
szcDł i Bzeczypospolitćj zwierzchnictwem , nawrócił. W. Elekt. 
Mość zarzuca Nam w liście gniew Boży^ nie dość przejednany 
zgładzeniem win. Pny stajemy na to tłómaczenie, przez cześć, ja- 
ką inamy dla Bożego Majestatu ; lecz czyż to prawna przyczyna i 
powód, które W. Elekt. Mość w objęcia Szweda popchną , do 
buntu pneciwko Nam i Rzeczypospolitćj spowodowały? Żaden pra- 
wy sędzia nie powie, że taki zamach i to podniesienie krwawego 
oręża zgadza się z wyrażoną w tym wspomnionym liście W. Elekt. 
Mości chęcią pokoju. Napróżno W. Elekta Mość usiłi^e igrać 
4owohiie ze słowem pokoju; — gdyby ta chęć rzeczy wiście przeważa- 
ła nad chęcią wojny, należało trzymać wojsko w Prusiech^ lecz 
jakże można dać wiarę oświadczeniom pokoju i zachodom około 
ustalenia jego ze strony Księcia, któren do państwa wkracza i 
z połączenia ściślejszego z wrogiem się pnechwala ? — Grozi Nam 
W. Elekt. Mość niepewnym i wątpliwym losem oręża, lecz i nie- 
pnyjaciei Nasz nie do tego stopnia z Marsem spokrewniony, żeby 
nie mógł się spodziewać upadku swojej fortuny. Ponieważ list 
wyżój spomniany powohije się na stan spraw publicznych i wła- 
sne W. Elekt. Mości, jako też poddanych Jej dobro, okażemy, 
jeżeli W. Elekt. Mość zechce zwrócić uwagę na Nasze dowody, 
jaka droga najłatwiejsza dla uchronienia od niebezpieczeństw i dla 
zachowania w tym burzliwym i niepewnym stanie rzeczy spokojno- 
ści Księztwa Prusskiego. — Obstawać stale za Nami, za sprawia 
dliwością' i zaprzysiężoną wiarą, lub gdy to jest dla W. Elekt, 
Mości uciążliwe, wrócić nazad i w granicach Pruss spokojnie wy- 
czekiwać wypadków. Tym sposobem najłatwićj będzie W. Elekt. 
Mości i siebie zasłonić , i nie damie W. Elekt. Mość swoicłi 
względem Nas obowiązków. A zatćm z tąż otwartością , % którą 
Wt Elekt. Mość Nam zapowiedziała ściślejsze swoje z Siedem 
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połączenie ńą, prawnie i słusznie nakazujemy W. Elekt Mości 
wraz z wojskiem nstąpió w daga tnsecłi dni z Naszego Królestwa; 
jeżeli zaś po trzech (faiiach, W. Elekt. Mość zostanie na stiroirfe 
nieprzyjaciół, oznagmujemy, że bę^emy to uważać za Ssłttumflie v 
wszelkiego wQs^a ; a ponieważ W. Elekt. Mość dowolnie z woj- 
skiem wewnątrz Naszego państwa wkroczyła, *My, zNaszój strony, 
pomimo woli będziemy zmuszeni do postąpienia po nieprzyjaciel- 
skił z U] prowincjami ipoddanemi. Niecb współczesność i pr^r^ 
szłość osądzi, czy nie od W. Elekt. Mości wypłynął poesątek 
Hego i wszystkie jego następstwa. Prosimy Doga o natdmienie 
lepszych zamiarów W. El^t. Mości, iondzidenie Jćj zdrowia.-^ 
Dan w Warszawie, 23 lipca, 1656 r., panowania Naszego w Pol- 
sce 8^0, a w Szwecji O-go.** 

Do tego lista Senat od siebie następny dolączjł: 

«Ponieważ W. Elekt. Mość złamała starodawny i święty ^st Ra- 
twiązek Księztwa Prusskiego z Królestwem Polskićm i W. Księz*- ^l^^^^ 
twem litewskióm, a z Wassalą J. Kr. Mości i Księcia wiernego ra. 
RteczypospoUtćj stała się sprzymierzeńcem i stronnikiem Szwedów, 
nakoniec wkroczyła wewnątrz Rzeczypospolitój i połączyła się 
ze swojemi siłami z wojskiem niepnyjacielskiem, podobało się Jt Kr. 
Mości , stanowi Senatorskiemu i całój Rzeczypospolitej, użyć ^TUh 
dwko W. Elekt. Mości prawa najwyższego ewierKchnictwa i go^ 
dność Naszą mocnemi a prawnemi środkami obWffl*ować. Podo- 
bało się i Nam^ Senatorom Rzeczypospolitej, do Królewskiego pi-* 
sma to Nasze dołączyć, aby wiadomo było W. Elekt. Mości , że 
postąpiono z Nią po dojrzałćj rozwadze i za wiedzą Rzeczypospo- 
Iłtój. Jest w mocy W. Elekt. Mości po przyjacielsAm lub nie- 
przyjacielska postąpić. Nas, zapewne, świat cały uniewinni, jeżeli 
napróżDO wszelkich środków używszy, obierzemy sposób postępo- 
wania przyzwoity i godny J. Kr. Mości. Z resztą oświadczamy 
W Elekt. Mości nasze usługi, wraz z życzeniem dobrego zdro- 
wia. — Dan w Warszawie, 24 lipca, 1656 r.» 

Taki był list Senatu Poiskiego do Elektora Księcia Prusskie- 
go, ktoren natenczas 12,000 wybornego wojska wiódł ku War- 
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pzawie ua poaK)c Szwedom. O czićry mile wyszedł pr^seciwko 
memu na -spetteme Karol Gustaw, po braterska go uśoiakat i do 
swego obozu wprowadził. Wiadomość ta mocno zafrasowała Kr^la 
Polskiego,, któreo w ten sposób pisał z tej racji do Cesarza. 
u^Pol- wNąjjaśaięjszema i Nąjpotężmejszemu Panu Ferdynandowi JII^ 
doCefa- * ®^^J ^*^ Gesarzowi Rzyofi^iemu, Królowi Niemieckiemu, W^ 
ru gierskiemu, GzeskiemU) Arcyksięciu Austrjackiemu eto. etc. Pana 
Krewnjemu i Bratu Naszemu najmilszemu, Jan Kazimierz, i Bo- 
żej łaski Król Polski i Szwedzki , ppzdrowienie. 

ciO czem niedawno napomkuąliśmy W. Gesarskićj Mości przes 
osobnego internuncjusza Naszego, o tóm teraz z największą po* 
wnością uwiadamiamy, że Elektor Brandeburgski, nie pomny ni 
godność Nasz^ i na wiarę nam należną, uporczywie ze Szwedem 
trzyma i do obozu mu przyprowadził 12,000 wojska. Spotkał go 
w drodze^ Poseł Nasz, lecz żadne racje i namowy nie skutkowały 
' na nieprzyjaznym i zatwardziałym umyśle. Od tegoż Posła, jako 

też i z pogłoski, dowiedzieliśmy .sią., że Szwedzi odrzucają pośre* 
dniclwo W. Cesar^iój Mości, co też stwierdził przybyły do War» 
szawy poseł francuzki deLumbres, Go się Nas tyczy, stale trzy^ 
m^śmy i będziemy z łaską Bożą trzymali z W. Ges. Mością« 
aby całość i istiH^ państwa Naszego, i W. Ges. Mości ,. jako 
też pokój publiczny świata cbrz^cijańskiego nie zostały zakłócone. 
Od serca życzymy, aby W. Ges. Mość podjęła koło tego starania 
i uprzedziła przyszłe wypadki. Zdając się w tćm na przezoritośó , 
W. Ges. Mości, prosimy Boga o użyczenie mu zdrowia i (ttugc^ j 
wiecznego panowania. --- Dau w zamku Naszym Warszawskim, i 
dnia 21 lipca, 1656 r.» I 

Oprócz tego listu Król Polska pisał do Elektorów Gesarstwa 
następny cyrkularz: 
Ifo^r^ «R03q[K>częta przeciwko Nam wojna przez Króla possessora 
Szwecyi, źle dla niego by się .skończyła, gdyby Wassal Nasz i 
Państwa Naszego Elektor Brandeburgski, skory do zawicbrzeń, nie 
był się związał ze Szwedem zrazu traktatem , a potim wspólnic- 
twem w wojnie^ Gbociaż Nam objawił takową listem, karmiliś- 
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my się nadzieją, ze powtórzon(^mi poselstwy zdołamy go do wiw* 
ności i obowiązków nawrócić. Lecz próżne były usiłowania po- 
słańców Naszych; niewzruszony i uparły Elektor nie dał sią namó- 
wić do odstąpienia Szwedów, którym nawet 12,000-ną pomoc przy- 
prowadził, i sam do obozu szwedzkiego 19 tego miesiąca wstąpił. 
Niech W. Elekt. Mość osądzi, czy to nie jesl przeciwne obowiązkom 
feudatarjusza i starodawnym jeneralnym państwa Naszego ustawom. 
Zdajemy siQ ze sprawą Naszą na opiekę Bożą, a jeżeliby jakie zło 
na przyszłość Elektorowi Brpndeburgskiemu, lub jego prowincjom 
stąd przysdo , niech będzie W. Elekt. Mości, jako też KoUegium 
Elektorskiemu wiadomo, że nie stało się to z Naszćj strony bez- 
prawnie, albo bez przyczyny. — Dan w zamk\i Naszym Warszaw- 
skim, dnia 21 lipca, 1656 r.» 

W. Kanclerz posłał także do Księcia Auersperga^ pierwszego 
naówczas ministra spraw niemieckich, następny list: 
aJaśnie Wielmożny Panie, 
Panie a Przyjacielu najłaskawszy ! 

«Nie marną pogłoskę, lecz najpewniejszą mamy wiadomość, że 
Najjaśniejszy Elektor Brandeburgski ż Wassala i wiernego Rze- 
czypospolitej Księcia, stał się wrogiem J. Kr. Mości Króla Pol- 
skiego i Rzeczypospolitej, a wstąpiwszy z 12,000-ćm wojskiem do 
obozu szwedzkiego, zgubę nam gotuje. Napróżno spotkał go w dro- 
dze intemuncjusz J. Kr. Mości, wyrozumiał tylko to, co wieść 
głosiła i o czćm powyżej W. Mości namieniłem , że Szwe- 
dzi odrzucają pośrednictwo J. Ces. Mości. Toż samo zda 
się stwierdzać dzisiejsze do Warszawy przybycie posła francuzkie- 
go de Lumbres, — Niech wiadomo będzie W. Mości, że tysiące 
Tatarów lecą Nam na pomoc i lada dzień przeciwko nieprzyjacie- 
lowi wystąpią. Wtakićm zamieszaniu spraw wszystkich, jeżeli co 
poradzi J. Ces. Mość, to natychmiast wykonać należy, ażeby J.Kr. 
Mość i Rzeczpospolita mogły ze wszech stron się przyłożyć do 
utrzymania godności W. Ces. Mości i do spokojności świata ca- 
łego, a szczególniej sąsiednich Niemiec. Wypadki stroją z ludźmi 
dziwne igrzyska, i niech szczerze W. Mość pomyśli nad tćm, jak 
Rudawski. T. U. 11 
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szkodliwą dla Nas byłaby dalsza zwłoka. — Dan w Warszawie , 
dnia 21 lipca, 1656 r.» 

Król Szwedzki po owój niefortuimćj Jarosławskiej wyprawie, 
wróciwszy z Polski do Prass, zboczył do Elbląga, a stamtąd śpie- 
szył toalychmiast do Malborga, gdzie znalarf posłów holenderskich, 
umawiającyh się ze Szwedami o wolnćj i bezpieczno] żegludze 
na morzu Baltyckiem. 
Traki.;t , Umowa, przez nich zawarta, brzmiała naslępnie: 
m?edzy « Artykuły przymierza i umowy miedzy Królem Szic edz- 

Królem ^^^ ^ Stanami Jeneralnemi HoUandji etc. Układy Szwedów 
kim i z deputowanemi Kommissarzami połączonych Stanów Niderlandz- 
Jenerał- kich szcząśliwie w Elblągskim zamku zostały poczęte i z taką pręd- . 
"j^^S?" kiścią poszły, że we wrześniu ukończone, a tej nocy o godzinie dwó- 
nych aastej z obu stron podpisane zostały, których recess cały jest następny: 
landów. « Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana Karola Gu- 
stawa Króla Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego, Wielkiego 
Księcia Finlandzkiego , Księcia Estońskiego , Karelskiego , Bre- 
meńskiego; Werdeńskiego, Szczecińskiego; Pomorskiego, Kaszub- 
skiego, Weńdeńskiego, Księcia Rugji, Ingrji i Wismaru, Pfalzgrafa 
Renu, Księcia Bawarji, Juljchu, Klewe i Berg, Króla a Pana Na- 
szego Najmiłościwszego i Królestwa Szwedzkiego Senator Kanclerz, 
Gubernator Jeneralny Pruss, Prezes KoUegji handlowej i Sędzia 
prowincjonalny Norlandji zachodniej, Laplandji, Jemptlandu, Her- 
redalji Eryk Oksenstierna] — Hrabia Morei zachodniej. Baron na 
Kimito, Pan na Tydoo, Wibji i Julistadt J. Kr. Mości Admirał, 
Namiestnik i Radzca Admiralicji Steno Bielcke\ — Baron na 
Korpo, Pan na Goddeholmie, Grasooni, Tanga, a J. Kr. Mości 
Radzca Rady wojennej Gustaw Banner, Baron na Gamble, Kar- 
lebi. Pan na Orlebi, Krukerum i Werpel; — jako też W^ysokich i' 
Przemożnych Panów a Panów Stanów Jeneralnych połączonych Ni- 
derlandów, do J. Kr. Mości Szwedzkiej posłowie nadzwyczajni 
(}otfred mn Selingerland^ Radzca i Assessor miasta Dortrecntu, 
Przodkujący sejmowi Stanów Hollandji i Westfrieslandu Deputowa- 
ny zwyczajny; — Frydryk z Dorpu Pan na Masdom, Radzca 
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zwyczajny Rady Hollaadji, Zelandji i Weslfrieslandu; — Piotr dt 
Huyberd Radzca miasta Middelburg ; — Jan hbrands Hoveh'ng 
na Rujgewandt , Deputowani do Rady PP. Stanów Jeneralnych 
połączonych Niderlandów, w imienia prowincij Hollandji, Zelandji, 
miasta Grdningi, Omlandu etc. 

ccWiadoipo czynimy wszystkim i każdemu, do .kogo to należy, 
lub jakimkolwiek sposobem należeć może , że jako od wielu już 
lat między poprzednikami J. Kr. Mości Królami i Królestwem Szwe- 
cji^ a Ich Mościami PP. Stanami Jeneralnemi połączonych Ni> 
derlandów ścisła przyjaźń i stosunki w całości strzeżone i w ten 
sposób traktatami stwierdzone były, że do mocy obowiqzującój ni- 
czego więcej, tylko przedhiżenia i odnowienia potrzebowsdy : tak i 
teraz znowu J.Kr. Mość Szwedzka i Wysocy PP. Stany Jeneralne 
połączonych Niderlandów, położywszy przed się traktat, który za- 
warły roku 1640, a do którego zachowania z obu stron zobowiązały 
się ściślejszemi warunkami w roku 1648 , i odwołując się 
do postanowień rzeczonego traktatu z dodatkiem tegoczesnych 
okoliczności, nam wymienionym Kommissarzom i posłom obu stron 
nakazały i w mandatach przepisały, abyśmy po przejrzeniu artyku- 
łów wspomnianego traktatu ustalili onego zachowanie , i przytćm 
jeżeli czego stan którejkolwiek z stron wymagać będzie dla wspólne- 
go dobra i użytku, przyjęli. W tem celu zebrawszy się, po wy- 
mianie pełnomocnictw, z łaską Bożą w następny sposób oporuczo- 
nych nam interesach poradziliśmy. 

«Najprzód, przejrzawszy traktat 1640 r., dnia 1 września, 
we Sztokholmie zawarty, jako też jego stwierdzenie r. 1645, dnia 
15 sierpnia, z dodatkiem, dla wspólnego pożytku, niektórych praw, 
wszystkie w obydwóch traktatach zawarte warunki odnawiamy , 
' przywracamy i stwierdzamy, nie inaczej jednak, jak z warunkiem, 
aby były poszczególnie i dosłownie do niniejszej umowy wpisane, 
przyrzekając ze strony J. Kr. Mości Szwedzkićj i Wysokich PP. 
Stanów Jeneralnych połączonych Niderlandów pełne i niezłomne 
wypełnienie wspomnianego traktatu we wszystkich jego artykułach i 
przepisach. Dla jaśniejszego zaś wyrozumienia celu, wskazanego 
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w art. 1 . tego traktatu, objawiamy, że stosuje sią on i bidzie si^ stoso- 
wał do wszystkich wichrzycieli, którzy przeciwko wyraźnemu tego 
traktatu rozumieniu cokolwiek przedsią wezmą. Oprócz tego, rozwa- 
żając intencją wyżej wspomnianego traktatu, postrzegliśmy, że nie 
inaczej należy ją rozumieć, jako że do wzajemnej obrony obojga 
państw i prowincij związkowych i zachowania posiadłości, praw, 
swobód, immunitalów, paktów i zwyczajów, dodana być powinna 
swoboda handlu i żeglugi na morzu Baltyckićm i Północnym, aż 
do kanału Lamanche wyłącznie. 

wZwa^ając przyt^m o ile jest ważnóm, aby to postanowienie 
w skłóconym stanie Europy całe i nietykake pozostało, myśli na- 
sze i zamiary skłoniliśmy ku temu, aby nie tylko względem in- 
nych tą żeglugę i wolność handlu zachować, lecz by też ustano- 
wić pewne prawidła dla usunięcia pomiędzy związkowemi i ich 
państwami, prowincjami, posiadłościami i poddanemi wszystkich 
zawad, spraeciwiających się postanowieniom tego traktatu; nakoniec, 
jeżeli po zawarciu samego traktatu cokolwiek przeciwnego temu się 
wkradnie, do dawnego jego przestrzegania odwołać przyrzekamy. 

«W tym celu zgodziliśmy się, że ani z racji teraźniejszej wojny 
w Polsce, Prusiech i sąsiednich krajach, ani z innych przyczyn, 
które potom się okażą, żaden ze związkowych swemu sprzymierzeń- 
cowi , ani jego poddanym w wolności handlu i żeglugi na Balr 
tyku i morzu Pćłnocnćm, jako też na rzekach do nich wpadają- 
cych, pośrednio, czy też bezpośrednio, w brew jasnemu brzmieniu 
traktatu 1640 r. nie będzie przeszkadzał, ani ją utrudniał, ani pod- 
danym swoim przeszkadzać lub utrudniać pozwoli, ani żadnćj ucią- 
żliwości do nich nie przystosuje, ani przystosować pozwoli;—- 
przeciwnie, starać się będzie, ażeby pomiędzy posiadłościanśi i pod- 
danemi obojga związkowych handel szedł jak najlepiej. A że i samo 
doświadczenie nauczyło, że umiarkowane podatki wiele się do tego 
przykładają, gdy zaś podatki ustanowione w czasie zawarcia tra- 
ktatu 1640 r. i w następnych latach przez obu sprzymierzeńców, 
zdają się dosyć temu warunkowi odpowiadać, obiecujemy i przy- 
rzekamy, że każden ze sprzymierzeńców, zastrzegając wolność Te- 
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' galij i praw swoich co do stanowienia i rozkładu podatków, przy- 
stosowywać się będzie do normy i taksy naówczas ustanowionćj 
podatków w swoich państwach, ziemiach i krajach, które posiada, 
lob posiadać będzie , tak aby na żegludze i handlu ciążyły jak 
najumiarkowańsze podatki, cła 1 ciężary. Dodajemy i szczegółnićj 
zastrzegamy, aby żaden ze sprzymierzeńców, ani jego poddani, 
• w drugiego spnymierzeńca ziemiach nie byli bardziej cłami obarcza- 
ni, ani więcej ich płacili, aniżeli jakikolwiek inny obcy naród, któ- 
ry używa, lub używać będzie największej od opłat swobody. Gdy- 
by jednak z pewnych przyczyn i z nowych potrzeb większe i cięż- 
sze cła któremukolwiek ze sprzymierzeńców postanowić się spo- 
dobało, w takim razie od sprzymierzeńca swego nie będzie potrzebo- 
wał żadnych większych i cięższych opłat, aniżeli te, które pod- 
dani właśni, lub krajówce piacą, pod jakową równością, jednak 
w żadnym względzie nie należy rozumieć szczególnych towarzystw, 
lub szczególniejsze przywileje pojedynczych osób. Ażeby zaś wszyst- 
kim jasno było wiadomo, że niniejszym traktatem J. Kr. Mość 
Szwedzka i PP. Stany Jeneralne połączonych Niderlandów nicze- 
go innego nie chcą, tylko utrzymania poprzednich umów i zacho- 
wania swoich posiadłości, praw i swobody handlu i żeglugi; aby 
też wyraźnie się okazało, że każda z stron ma tylko w zamiarze ze 
wszystkiemi swemi sąsiadami, przyjaciółmi i związkowemi stały po- 
kój utrzymać i wszystkie traktaty, układy i ugody z nimi zawarte 
zachować, w tym celu więc postano wiamy, aby Królowie Francji 
i Danji, Protektor Anglji, Szkocji i Irlandji, jako też Elektor Bran- 
deburgski byli do tego traktatu przypuszczeni, ze wszystkiemi ich 
państwami, prowiacjami i posiadłościami, jeżeli tylko do niego 
przystąpić zechcą, i aby używali w takowym razie wszystkich do- 
godności i korzyści, jakich używają sprzymierzeńcy na mocy ni- 
niejszej umowy. 

u Miasto Gdańsk ma także być włączone do tego traktatu ze 
wszystkiemi swemi prawami, przywilejami, immunitatami, swoboda- 
oii, zwyczajami prawnemi, z zastrzeżeniem wierności, jaką to miasto 
obowiązane jest Królowi Polskiemu, skoro tylko między J. Kr. 

ir 
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Moście Szwedzką i miastem Gdańskiem wszeika nieprzyjaźń ustanie. 
A zatem Najjaśniejsi Królowie Francji i Danji, Protektor Angiji, 
Szkocji i Irlandji, Elektor Brandeburgski i miasto Gdańsk nie ba- 
da cierpieli od żadnego ze sprzymierzeńców, co do handlu i żeglugi 
żadnej przeszkody na \^7mienionych monach i rzekach; ani też w pań- 
stwach ich, prowincjach, posiadłościach, miastach i swobodach swo- 
ich; pośrednio lub bezpośrednio, teraz lub na przyszłość, żaden ze 
sprzymierzeńców żadnej im krzywdy lub niedogodności wyrządzać 
nie bądzie; przeciwnie, mocna, prawdziwa przyjaźń i dobre stosunki 
będą z nimi zachowane, 

«Aby tem mocniej, to, co wyżej napisano, ś wiacie zachowywane 
i strzeżone było od dnia zawarcia tego traktatu, nim ratyfikacja 
J. Kr. Mości i PP. Stanów Jeneralnych połączonych Niderlan- 
dów nastąpi, na której wydanie i wymianą cztery najwięcej mie- 
siące kładziemy, postaraliśmy się o, napisanie dwóch aktów jedno- 
stajnejże treści tego traktatu, które podpisaliśmy własnoręcznie i 
pieczęćmi naszemi stwierdziliśmy. — Działo się w Elblągu, 21 wrze- 
śnia, 1656 roku. 



Eryk Oksenstterna. 

.(M.P.) 
Steno Bielcke. 

(M. P.) . 
Gustaw Banner. 

(M. P.) 



Godfryd von Selingerland. 

(M. P.) 
Frydryk z Dorpu. 

(M. P.) 
Piotr de Huyberd. 



Jan Isbrands.yi 

• (M.P.) ' 
Tymczasem Karol Gustaw wysłał do Wiednia zatrzymanego do- 
tąd Posła Cesarskiego hrabiego Pottingen, dawszy mu list na- 
stępny do Cesarza: 

« Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Cesarzu, Panie bracie i krewny 
j^j^^ najdroższy 1 

Króla wDowiedzieliśmy się z tego, co Wasza Cesarska Mość -ustnie 

kiego do Nam podała przez szczególnego Posła swego szlachetnego, a wieK 

m ^e Nam miłego Franciszka Euzebjusza hrabiego Pottingen W. C.M. 
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Radzcy, Szambelana i niemieckiego Wice -Kanclerza Królestwa 
Czeskiego, jakoież z listu W. Ges. Mości, datowanego z Wiednia 
16 listopada zeszłego roku, któren rak Naszych doszedł 5 i 15 
kwietnia w Pradze pod Warszawą, i w którym powtarza to, co 
już oświadczyła Nam listem z 24 sierpnia zeszłego roku, iż 
\V.€. Mość nic inszego nie pragnie dla dobra Rzeczypospolitej 
chrześcijański ój, jak lego, aby rosterki między Nami i Królem Ja- 
nem Kazimierzem poczęte, jak najprędzćj po przyjacielsku umorzone 
być mogły, lecz przytem, że to staranie W. Ces. Mości tćm bar- 
dziej się zwiększyło, gdy ciągłe ubijania się i szczęk oręża w tak 
blizkiem sąsiedztwie niepokojącemi się stają; spodziewała się więc 
W. C. Mość, że układy o pokój w Sztokholmie poczęte, do Szte- 
tynu przeniesione, do skutku by przyjść mogły, a przez nie odwró- 
ciłoby się niebezpieczeństwo, zagrażające Ś. Cesarstwu Rzymskie- 
mu i sąsiednim prowincjom, ztój wojny wynikające; teraz zaś ubo- 
lewa W, C. Mość, że czy to z pierwszego impetu rozpalającej się 
wojny, czy też z innych powodów, nie mogły mieć miejsca układy, 
sądzi jednak, że choć się postać wojny przez Nasze sukcessa zmie- 
niła, umysł Nasz nie jest pokojowi przeciwny, ponieważ zawsześmy 
to oświadczali, a nie może Nas ujść także, o ile ważnćm jest dla 
świata, aby Królestwo Polskie, już tyle ucierpiawszy, nie zostało do- 
prowadzone do ostatecznego wysilenia i osłabienia ; stąd więc 
W. C. Mość ze względu na obowiązki, które w Rzeczypospolitćj 
durześcijańskićj na Nią względem Królów i panujących, przez sa- 
mego Boga są włożone, po przyjacielsku zaproponowała swoje po- 
średnictwo dla pojednania zwaśnionych; w tym względzie W. Ces. 
Mość iąda nie tylko odpowiedzi • Naszćj, ale razem wyznaczenia 
miejsca i czasu,. w których podług Naszego zdania dzieło to mo- 
głoby być jak najskuteczniej podjęte. 

Wspókie z poprzednikami Naszemi Królami Szwecji i z wielą 
Królami i Rzeczpospolltemi karmiliśmy życzenia i czyniliśmy sta- 
rania, aby między poprzednikami Naszemi Królami Szwecji a Kró- 
lami Polskiemi poczęta , z koroną szwedzką na Nas przekaza- 
na, a potom między Nami i Królem Janem Kazimierzem w różny 
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sposób rozjątrzona waśń mogła się co prędzt^j po przyjacielsku roi^ 
stnygnąć. — Już jedna z obelg, które Nam Jan Kazimierz wyrzą- 
dził, mogłaby Nam służyć dostatecznym powodem do odwetu, a był 
icb cały szereg, ściśle skojarzony na krzywdę państwa Naszego i 
ubliżenie Naszej królewskiej godności; mimo to, z nadziei na pokój i 
z zamiłowania w nim , postanowiliśmy , aby Nasi Senatorowie 
wcześnie ostrzegli Senatorów Królestwa o szczerej cbąci do po- 
jednania. 

aSenatorowie polscy nie dali wcale baczenia na tę zbawien- 
ną i konieczną radę, tak że niezłomne w tej mierze spotykaliśoiy 
przeszkody, aż do chwili, gdy ujrzeli, że jedne wojsko Nasze prze- 
szłego roku, dla odwetowania za tyle krzywd, zawisło nad Pdską, 
a z drugiej zaś żeśmy sami do wystąpienia gotowi. Poselstwo Polskie 
do Nas do Sztokholmu zeszłego roku wtedy dopiero zawitało, gdy 
Nasz i Korony Naszej Feldmarszałek hrabia Wittemberg już otrzy- 
mei rozkaz wkroczenia do Polski , a My sami byliśmy na od^ 
jezdnóm na Pomorze , tak że ani mieliśmy możności odwołania 
Feldmarszałka, ani Nam wypadało u siebie pozostać, ani też było 
z rozsądkiem zgodne odkładać objawioną^ wojnę , gdy rozejm nie 
dawał już żadnego bezpieczeństwa , a Polica na podwójnym kon- 
gressie Lubeckim, dwa razy Szwecją zawiodła. Za zgodą współ* 
ną naznaczone znowu zostały układy wSztetynie; odjechaliśmy na 
Pomorze, a posłowie polscy do Pruss, w Naszóm zaś imieniu po- 
zostali w Sztetynie dwaj Kommissarze z pełną władzą i upoważnie- 
niem na prowadzenie i zawarcie traktatu. Zaledwośmy do Polski 
wkroczyli, Naczelny Kommissarz ze strony Polski Wojewoda Łę- 
czycki hrabia Leszczyński , uwiadomił listem Kanclerza Naszego 
i Korony Naszój, hrabiego Oksenstiemę , że układy w Sztetynie 
nie mogą się rozpocząć należycie. Sam Król Jan Kazimierz pro- 
sił, i otrzymał zeszłego roku od Nas w obozie pod Sobotą list 
bezpieczeństwa dla swoich Kommissarzy, aby wybrali się do Pol- 
ski dla prowadzenia układów; przybyli ci, co w Szwecji byli w mie- 
siącu wrześniu, za Naszym listem bezpieczeństwa do Warszawy, 
lecz niezgadzając się na rzeczy główne, odjechali, jeden na Litwę, 
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a dragi zrazo do Nas do Krakowa , potćm na Sdjizk do swego 
Króla. Po kilka miesiącach nowa prośba o wolny przyjazd dla 
Kommissarzy polskich ; daliśmy list bezpieczeństwa, lecz nie sta- 
wili się posłowie , i już o Królu Janu Kazimierza żadnój nie 
mieliśmy wieści, co do tego, czy chciał on prowadzić okłady, 
tak że wcale do niego nie mogą się stosować wyrazy W. Ces. 
Mości, w liście do Nas z d. 16 listopada zesdego roku pisanego 
jako też innego do niego z Wiednia datowanego, jakoby Jan Ka- 
zimierz ani przedtem, ani po rozpoczęcia wojny, nie był nigdy 
d^ekim od przyjacielskiego porozumienia się. Jako bowiem Król 
ten Kommissarzom polskim, którzy w 1651 r. zjechali do Lubeki na 
kongres, pismem z 11 sierpnia z Beresteczka datowanym rozkazał, 
aby zgłębiwszy intencje i wymagania Kommissarzy szwedzkich,' 
zręcznie kongres rozwiązali, co też się i stało tą i następną rażą, 
nie bez naigr^iwania się ze Szwedów i pośredników, tak i potom Jan 
Kazimierz przez cały czas Naszego królowania, nawet pośród wojny, 
pokój miał na ustach, a wojnę w sercu, tak że o nim rzec prawdziwie 
można (co właśnie Nam niewiadamo, na jakiój zasadzie zarzucano), 
że bardziej zawsze był i jest skłonny nie do pojednania , lecz do 
prowadzenia wojny; jemu też należy przypisać , i jego próżnym 
roszczeniom do Korony Naszćj , że zeszły bezskutecznie dwa kon- 
gressy Lubeckie , i że się nie powio^tty wszelkie przez Nas poda- 
wane okazje do zgody. Zaiste, mocno Nas boli, że upór w nie^ss- 
nych przedsięwzięciach spowodował Nas do wszczęcia wojny z tak 
blizkiemi sąsiadami, jakiemi są Polacy; do napastowania i osłabienia 
Polski. Wszystkie państwa i związkimiędzy panującemi i narodami, stoją 
i utrzymują się na uszanowaniu i przestrzeganiu wiary, i na stałości 
w słowach i czynach. Ponieważ zaś, czy to Król , czy panowie 
polscy z Królem razem, sądzili, że można układy o pokój za zgodą 
stron i medjatorów naznaczone i w dobrój wierze ze strony Szwe- 
dów w Lubece poczęte, zręcznie, t. j. przez oszukaństwo zrywać; 
ponieważ mało cenią wiarę i cześć zaprzysiężonych traktatów, 
i bez żadnćj uwagi na świętość zawartych ugod, wykręcają je na 
wazę strony, gwoli okolicznościom i własnemu interessowi ; po- 
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nieważ nic ich nie kosztuje kłócić sąsiadów, a poddanych sąsia- 
dów do odpadniącia namawiać; ponieważ Król i Senatorowie, bą- 
dąc ostrzeżeni o środkach zaradzenia złemu, wzgardzili wszelkiemi 
słusznemi radami; ponieważ przeciwnie chwycili się złych sposo- 
bów i poszeptów, zgubnych, jak zwykle w końcu , dla sprawców 
ich i doradzców; zatóm sobie, anie komu innemu powinna Polska 
opłakany swój stan przypisać. Ma jednak dotąd w swej mocy 
wybrnąć ze 2^ego położenia, mianowicie dobrem postępowaniem, 
układami i zachowaniem należnyf^h obowiązków. Go się zaś tyczy 
starcia się, i szczęku broni w sąsiedztwie W. C. Mości, jeżeli 
W. C. Mość zechce przypomnieć sobie czas , w którym ten list 
był przez Nią pisany, łatwo spostrzeże , że naówczas Wielkopol- 
ska, Małopolska i inne prowincje, a także całe wojsko kwarciane 
częścią dobrowolnym poddaniem się , częścią bronią , częścią zaś 
na mocy paktów konwentów podlegały już Naszej protekcji i wła- 
dzy; W. Książe Moskiewski przystał był na pokój z Nami; Woj- 
sko Zaporożskie za Nami było , tak że wypoczywając po trudach, 
nie mogliśmy pojąć , gdzie by to były owe starcia się i szczęk 
oręża rozmaitego, które W. Ges. Mość, niby z przykrością, w są- 
siedztwie swojćm słyszała. Gdyby Król Jan Kazimierz, Senatoro- 
wie i szlachta — zbiegi, nie znaleźli schronienia na Szląsku, i nie 
zaczepili wojennego Naszego stanowiska w Polsce , dawno by już 
w sąsiedztwie W. G. Mości , nie było najmniejszego ubijania się 
i wojny. Z tej przyczyny po zajęciu Wielkopolski i Małopolski, 
i innych, tak pismem Naszśm 12 października zeszłego roku, z Ka- 
zimierza pod Krakowem datowanem, jak i przez usta Ministra Re- 
zydenta Naszego przy dworze W. G. Mości, po przyjacielsku 
uwiadomiliśmy W. G. Mość, o stanie spraw Naszych w Polsce, 
dodając zarazem, że ufając w Osnabriigski traktat, i w pełne przy- 
jaźni najnowsze oświadczenia, chcemy i sami zachowywać po- 
kój i od W. G. Mości spodziewamy się wiernego , szczerego i 
nieszkodliwego sąsiedztwa- Gdy Król Jan Kazimierz odrzucił wszel- 
kie środki ugody, ta Nam jedyna najskuteczniejsza pozostawała dro- 
ga uśmierzenia wojny w Polsce i odwrócenia od Ś. Cesarstwa 
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Rzymskiego i innych sąsiednich krajów, niebezpieczeństwa. Donie- 
siono nam, że sm'owo zakazała W. G. Mość^ aby zeSzląska zbie- 
gowie pQlscy żadnych nie czynili przeciwko Nam do Polski wy- 
cieczek ; mimo to jednak za spólnictwem zapewne pewnych mrzę- 
dników W. C. Mości, całe bandy zbrojnych wymykały się i po- 
tem szukały schronienia na Szląsku , a wszystiiie przeciw- 
ko Nam wybuchajice ostawnie zamachy, brały początek od Króla 
Jana Kazimierza i bawiących na Szlązku Polaków, tak, iż nic 
dziwnego, że szczęk broni się rozlega n granic szlązkich. Ponieważ zaś 
W. C. Mość chciała, i rozkazała z bardzo chwalebnych pobudek, spo^ 
kojnie zachowywać się Polakom na tej ziemi zostającym^ My, aby 
się to stało , uciekamy się do bezstronności W. G. Mości, i 
nie wątpimy, że z listu tego dowiedziawszy się o przyjacielskićm 
naszem żądaniu, W. C. Mość dołoży starania , aby nie tylko na- 
przysdość takich wichrzycieli pokoju poskromić, lecz żeby dać wolny, 
przechód Naszym wojskom przez prowincje W. G. Mości. Przy- 
stoi Chrześcijańskiemu Monarchowi, przystoi W. G. Mości zunę- 
dtt, jaki w Ś. G. Rzymskiem iw W. G. Mości własnych krajach 
Bóg na Nią włożył, aby, jako pierwi^j Król Francuzki i inni usi- 
łowali pojednać Szwecją i Polskę, tak teraz W. G. Mość, z powo- 
du szczególniejszej władzy swojćj i pieczy o swe kraje, położyła 
starania koło ukończenia sporu sąsiednich Monarchów i uśmierze- 
nia tej wojny. Gdy zechce W. G. Mość bezstronnie i ze zwy- 
kłą sobie mądrością rozważyć czasy przeszłe , i zabiegi czynione 
dla umorzenia tych szwedzko-polskich zatarg^'w, poslrzeże łatwo, 
że nie Szwecja winna bezskuteczności układów o pokój, lecz Król 
Zygmunt i synowie jego, którzy, czy to z uporu, czy z czyjego po- 
duszczenia , mianowicie tych ludzi , co mieli interes w karmieniu 
nieznasck, sprawili to, że najsłuszniejsze środki pokoju tyle razy 
zostały odrzucone, a powody do niezgod coraz bardziej grpmadzo- 
ne, tak że wszystkie przygotowania do zgody roz arzyly się w te- 
raźniejszą .wojnę. Ufna w czystość swych intencij i czynów Szwe- 
cja, śmie odwołać się do suranieaia nie tylko pośredników, lecz i 
pisiT y polskich senatorskiego stanu , nakoniec do samych aktów, 
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czy to sejmowych , czy kongressu Lebeckiego. Po dwókrotnych 
próżnych w Lubece uldadach , i próżnych oba razy staraniach po^ 
średników, spodobało sią stronom traktować bez jednaczy, na co 
dotąd zgadzamy się, nie żebyśmy sprawie swój, lub bezstronno* 
ści pośredników nie dowierzali , lecz że ich liczba była zbyt wielka, 
niż tego potneba, a przykładem Osnabriikskiego traktatu nauczeni, 
poznaliśmy , że największe i najtrudniejsze nieporozumienia , najła- 
twiój bez pośredników pomiędzy wojującemi , byle tylko skłonnemi 
do pokoju, dadzą się uchodzić. €hociaż zaś W. C. Mość świad- 
czy, że słowem i czynem chce się prĄ^łożyć do umorzenia tych 
zatargów i wojny, i chociaż to z samój rzeczy da się łatwo wy- 
rozumieć, przecie po przystaniu obu stron na układanie się bez 
pośredników, znowu należałoby przypuścić wdanie się W. C. Mo- 
ści, należałoby zarazem i dawniejszych pośredników zawezwać, a 
stąd może uróść podejrzenie, z powodu trudności zjechania się 
wszystkich medjatorów , jakobyśmy umyślnie czynili przeszko- 
dy i zwłoki , lub jakobyśmy powiększeniem liczby pośredników, 
chcieli powiększyć zawady, tyczące się i treści układów i form 
postępowania przy ich prowadzeniu. Spodziewamy się więc , ze 
W. C. Mość rozważywszy wszystkie okoliczności, przyjmie te na- 
sze wymówki, tćm bardziej, że usilne starania poprzednich medja- 
torów zawiódł sam Król Jan Kazimierz, a potom, gdy się z obu 
stron zgodzono na traktowanie bez pośredników, najtrudniejszą 
rzeczą byłoby dawniejszych pośredników na niepewne powoływać, 
lub też pominąwszy ich, nowych zawezwać. 

«Z resztą, jako z wdzięcznością przyjęliśmy oświadczenie szcze- 
rój przyjaźni i życzliwości , które przesiada Nam W. Ges. Mość 
przez swego Posła hrabiego Pottingen , tak również , upewoiając 
W. Ces. Mość życzliwie i po przyjacielsku o wzajemnych naszych 
dobrych, chęciach, i o prawdziwem żądaniu zachowania i strzeżenia 
pokoju, polecamy W. G.Mość Boskiej opiece na długie a szczęśli- 
we lata. Dan w Strasburgu pruskim, (Brodnicy) 24 lipca,i656r.» 
W. Ces. Mości ^ 

dobry brat i krewny. 
EuiBOŁ Gustaw. » 
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Następnie Karol Gustaw zaprosił Księcia Prnsskiego na roz- 
mowę do Malborga. Przystał Elektor na to, wyznaczywszy dzień 
zjazdu i miejce Hollandt zwane. W dzień naznaczony stawił się 
Elektor ze swemi znakonoitszemi panami. Na tym zjeździe ułożono: 

Elektor łącznie z Królem Szwedzkim wojnę wyda Polakom, 
i połączy swe wojsko z wojskiem szwedzkićm. 

Przez wdzięczność, Król Szwedzki ustąpi Elektorowi Wielko- 
polskę, to jest, cztery województwa: Poznańskie, Kaliskie, Sie- 
radzkie i Łęczyckie , i wyprowadzi stamtąd załogi szwedzkie za 
zbliżenieiń się Brandeburczyków. Zastrzega przytóm , że do tćj pro- 
wincji żadnych praw i roszczeń sobie nie zachowuje, lecz ją. c^ko- 
wicie oddaje i wręcza na własność i rzeczywiste władanie Elekto- 
rowi. 

Układy te było bardzo sekretnie robione , a każden z układa- 
jących się taił je nawet przed swemi ministrami. Dla lepszego 
ich ukrycia przygotowano akt następny : 

«"Wiadomo niech będzie wszystkim i każdemu , do kogo to umowa 
należy, lub jakimkolwiek sposobem należeć może, że chociaż mię- Brande- 
dzy Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Panem KarolemiMrmm 
Gustawem Królem Szwedzkim etc. etc. i Najjaśniejszym Panem kjm. 
a Panem Frydrykiem Wilhelmem Markgrafem Brandeburgskim, 
Ś. Ges. Rzymskiego Księciem Elektorem, etc. etc. stanęła konwen- 
cja bieżącego roku, miesiąca stycznia wdniu7-m, wktórój stwier- 
dzono przyjaźń i wzajemne zaufanie, istniejące oddawna pomiędzy 
J. Kr. Mością Szwedzką i J. Elektorską Mością, mimo to jednak 
za dobre i konieczne osądziły J. Kr. Mość i J. Elekt. Mość, 
dla umorzenia tej teraźniejszej w Królestwie Polskićm wojny, i dla 
otrzymania ^ dla obojga państw bezpieczeństwa przyzwoitego 
pokoju 9 szczególniej zaś ze strony J. Elekt. Mości, dla obrony 
własnej i odparcia nieprzyjacielskich wkroczeń ' w swe prowincje 
i ziemie, które wystawione są na wielkie niebezpieczeństwo, z po- 
wodu zawichrzeń w sąsiedniej Polsce , przystąpić do ściślejszego 
związku i dla zapewnienia się osobny traktat zawrzeć. 

uZtego powodu, my niżej podpisani deputowani z obu stron peł- 
RUDAWSKI T. II. 12 
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nomocnicy na mocy naszych mandatów, z Bożą pomocą pnystaliśmy 

i zgodziUśmy się na następne artykały : 

i. Między J. Ex. Moscią Szwedzką, H] Następcami i Koroną 
Szwedzką z jednej strony, a J. Eldkt. Mością, J^j Nastę- 
pcami i posiaAościami z drugićj strony, trwać będzie mo- 
cna, niezłomna i szczera przyjaźń i ufność , tak aby każda 
ze stron, podług możności, pnykładała się do dobra, pożytku 
i dogodności dla ziem, posiadłości i poddanych drugiej stro- 
ny, i do zachowania ieh od strat i poszkodowań; każda też ze 
stron łożyć będzie starania^ aby wszystkie wspomniane kraje 
i ziemie , do stanu spokojności i bezpiecznego pokoju do- 
prowadzone zostały, w którym to celu obie sti-ony ściślej- 
szy z sobą zawierają związek i alians wojenny. 

2. Związdc ten i alians ma być stały, mocny i nienaruszony 

pomiędzy J. Kr. Mością Szwedzką i J. Elekt. MościąBran- 
deburgską^ jako też ich państwami , aż dopóki w artykule 
pierwszym wspomniany pokój, z Boską pomocą, nie da się 
ustanowić. Gdyby się zdarzyła sposobność traktowania i 
zawarcia pokoju z nieprzyjaciółmi stron obojga w Polsce 
będącemi, albo być mającemi, obiecuje J. Kr. Mość, że ani 
rozpocznie układów bez wiedzy J. Elekt. Mości, ani też zawrze 
bez skomunikowania się i przyzwolenia J. Elekt Mości ża* 
dnych warunków, mogących się tyczyć interessów J. Kr. 
Mości; nawzajem obiecuje J. Elekt. Mość, że bez wiedzy 
i woli J. Kr. Mości, ani traktować , ani układów zawierać 
nie będzie z obojga stron nieprzyjaciółmi, do tćj wojny mie- 
szającemi się. Przeciwnie, obie strony, podług wszelkiej mo- 
żności, działania wojenne, traktaty i plany łącznie prowadzić 
będą i kierować tylko ku wzajemnemu dobru i pożytkowi, 
a uniknieniu strat i poszkodowań. 

3. A jako związek ten nie dotyczy mkogo, kto tylko w obrębie 
neczonćj Polski nie będzie się po nieprzyjacielsku względeufi 
Nas zachowywał, tak też równie w niozćm nie nadweręży i 
nie zmieni innych traktatów i zobowiązań, szczegpkdej zaś 
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pokojn OsnabrSgskiego, i Mlbisterski^go, z 1648 roku z Ce- 
sarstwem Rzymskićm zawartego, jako też wieczystego po- 
koju z W. Księciem Moskiewskim. 
«M7, niżśj podpisani pełnomocnicy, ułożyliśmy dwa tego ukła- 
du jednostajne egzemplarze 9 Jctóre mają być w ciągu dni czterech 
ratyfikowane i wymienione pomiędzy J. Kr. Mością Szwedzką i J. 
Elekt. Mością ; z tycli egzempiaray , jeden wydany będzie pełno- 
mocnikom J. Kr. Mości, a drugi oddany nam^ pełnomocnikom J. 
Elekt. Mości. — Na pewność i większą wiarę czego, stwierdzamy 
je własnoręcznemi podpisami i przyłożeniem pieczęci naszych. — 
Dń^ się w Malborgu, 15 czerwca, 1656 r. 
Eryk Oksenstierna Siberius Rosenhan Steno Bielckś 

synAksela(M. P.) (M. P.) (M. P.) 

Jerzy Prydryk Hrabia na Mikołaj Ernest Jan Ulderyk 
Waldeku. de Platen. Dobrzeński 

(M. P.) (M. P.) z Dobrze- 

nicrn (M.P.) 



ROZDZIAŁ II. 

Szwedzi dobywają^ Gdańska. — Karol Gustaw szturmuje 
Minde i pisze do Gdańszczan odezwę^, — Odpowiedź ich, — 
Usiłowania Arschotta, list jego do Gdańszczan i odpowiedź, — 
Elektor w obozie szwedzkim, — Jan Kazimierz gromadzi 
wojsko pod Warszawą, — Bitwa pod Warszawą. — Karol Gu- 
staw ją bierze, — Kraków obroniony przez Szwedów, — Dę- 
biński w niewole wzięty, — Wirtz zwyci^ica w Krakowie, 



Widzieliśmy jak hojnie cudzśm dobrem szafował Król Szwedz- lejer. 



ki. Podobała się Elektorowi Wielkopolska, już to że kraj ten 



Szwedzi. 
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'^j^r^ai? przylegał do Marcbji Brandeburgskićj i Pomorza, już że zwiększa- 
jąc jego potęgę, nabytek ten do królewskiej korony mógł mu uto- 
rować drogą. Bez wahania się więc, jako ¥ryż6j rzekłem , przy- 
stał na położone przez Szwedów warunki, byle Wielkopolskę otrzy- 
mać, a porozumiawszy się nawzajem, rozstał się w Hollandt z Kró- 
lem Szwedzkim i wrócił do Królewca, gotując na pnyszły miesiąc 
wyprawę, gdy tymczasem Karol Gustaw zwrócił się do obozowi- 
ska Sztenboka nad bnegiem Wisły, o cztćry mile od Gdańska. 
Dobywał naówczas Sztenbok najmocniejszą redutę gdańską] głową 
nazwaną, a rozbiwszy wkrótce potom jazdę gdańską, śpieszącą na 
odsiecz zagrożonój ostatecznie warowni, i odciąwszy takim sposo- 
bem członki, zdobył wreście i głowę. Wraz potom Karol Gustaw 

Karol przysunął się do Gdańska , ufny, że mu się oprzeć nie zdoła i 

Gustsw 

sztormu- usiadł się W przyjemnem miejscu między Gdańskiem i Mindą, skąd 

jeMmdc ^^jg mjagio mjaj ng widoku. Zdumiał się Gdańsk, ujrzawszy prted 
marami swemi Króla Szwedzkiego , wtenczas kiedy miało już za 
schwytanego przez Polaków. Cały miesiąc stał na miejscu, wre- 
ście kilkakrotnie wezwany przez zagrożonego Wittemberga, odro- 
czył na czas późniejszy zdobycie Gdańska , a pośpieszył ku War- 

^g^J^^® szawie ; wpnód jednak napisał do Gdańszczan odezwę, w którój 
sczan przypominał wszystko , co dla nieb on sam i przodkowie jego świad- 
czyli, i skarżył się : że' bez powodu żadnego przeciwko niemu się 
bronili, że szli na odsiecz oblężonemu Malborgowi i usiłowali do 
pomagać jego nieprzyjaciołom , że pozrzucali rogatki , które dla 
własnego bezpieczeństwa poustawiał na drodze do Oliwy, że wszę- 
dzie się opierali Wranglowi i Sztenbokowi, którzy mieli tylko na 
celu do należytej karności doprowadzić poddanych miasta Gdańska, 
rozzuchwalonych zbyteczną swobodą i zaledwo samych Gdańszczan 
słuchających, że spalili w Dirschau budowle, roboty forteczne, że 
miasto Gdańsk zrobili ogniskiem potwarzy i fałszów, siejąc pogło- 
ski o pobiciu Szwedów, śmierci Króla, zwycięztwach Polaków. 
Z tych powodów sądził się upoważnionym do gniewu i odwetu; 
gdy jednak z natury nie był mściwym, jeżeli by tylko inaczej mo- 
żna było rzeczy prowadzić, wzywał więc trzy stany miejskie ^ aby 
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zastanowiły sią i zapewnfiy los nie tylko własny, ^lecz i przysrfych 
pokoleń. Dodawał, że miał słuszne i niezaprzeczone powody do 
wypędzenia Jana Kazimierza i do najścia na Polskę , czego też już 
szczęśliwie dokonał, i że nie chce nikomu zamykać drogi, ktokol- 
wiek postanowi uciec się pod łagodną opiekę szwedzką ; szczegól- 
nićj zaś upominał Gdańszczan religji ewangelickićj , aby nie ska- 
rżyli się potem na siebie, gdy odrzuciwszy wszystkie korzyści, 
z przyjaźni jego dla miasta wynikające , zostaną potom na klęski 
wszelkiego rodzaju narażeni. 

Na tę odezwę Króla Szwedzkiego , wnet odpowiedzieli Gdań- odpo- 
szczanie: że od czasu jak zostają w poddaństwie i wierności Kró- Y^^ 
łowi Polskiemu , zawsze należytą cześć oddawali Królom Szwedz- 
kim, a nawet ich łaskę nad własne wygody przenosili ; gdy więc 
Karol Gustaw dostąpił korony szwedzkiój, miło im było, że w dy- 
plomacie królewskim, miastu Gdańskowi przysłanym, łaskę swoją 
obyczajem przodków im zapewniał, obiecując , że handel, któremu 
się oddają, będzie odbywać się bez przeszkody, i że w żegludze po 
mofzu Baltyckiem nie będą cierpieli przeszkód. Lecz nim jaki 
0W06 przyniosły te tak pożądane dogodności, aż oto, niestety, nad- 
biegli smutni gońce, z wieścią, że najmiłościwszy Król ich, któremu 
wiarę pojMTzysięgli, napadnięty został przez Króla Karola, a woj- 
sko szwedzkie plądruje Polskę, że wiele krwi niewinnój wylano, 
wiele ziem , miast i grodów spustoszono i do gruntu zrujnowano, 
a straty stąd wynikające na same ich miasto zwaliły się i nad 
nićm ciążą, wojsko bowiem Króla Karola zajęło podległe Gdań- 
skowi włości. Mają oni w poszanowaniu majestat jego królewski, 
i dla tegc nie chcą wglądać i spierać się , czy słusznie wydał ' 
wojnę Polsce, albowiem o tćm w swoim czasie sądzić będzie Ten, 
który nad nami mieszka i sądzi; lecz i On to widzi, że na świe- 
cie niema nikogo, ktoby mógł dowodzić i twierdzić, że podług jego 
zdania mogą być dopuszczone powody wojny szwedzkiej. Aby 
jednak J.Kr. Mość przekonała się, jak mylne miała o Gdańszcza- 
nach zdanie, niech sobie przywiedzie na pamięć niektóre okoliczno- 
ści, które, gdyby uważnie rozpatrzyła i poznała, nie godziłaby pe- 

12* 
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wno na zgabę Gdańska .,. a miałaby samych Gdańszczan za wier- 
nych i uczciwych ludzi. Gdańszczanie wiedzą dobrze, ile korzyści dla 
nich płynie z faworu panujących, a szczególniój z łaski Karola Gu- 
stawa; z tego powodu nigdy , ani z zuchwałości, ani z próżności nie mieli 
na myśli Króla Szwedzkiego rozdrażniać, poniewierać, lub obrażać. 
ZapewDe odrzucili oni warunki podane przez Króla Szwedzkiego, 
mogące ich wyzwolić z niebezpieczeństwa, w którem się znajdują, 
lecz przyjąć te warunki nie dozwoliła im wierność Królowi swemu 
Dajmilościwszemu, od Boga samego przez wohią elekcją im dane- 
mu^, panu swemu prawemu, któremu być posłuszni zobowiązali się 
przysięgą. Wierność tę przechowali niezachwianie w ciągu lat 
dwustu, .od czasu jak zostali do Rzeczypospolitej wcieleni, a jeżeli 
w niedolę popadli , io dla iego .tylko , że ojców swoich szli pra- 
wym torem i chcieli mieć czyste isumnienie przed Bogiem , a u 
ludzi, bezstronnie sądzących, dobre o sobie rozumienie. Te przy- 
czyny spowodowały ich do ujęcia za oręż. Jeżeli J, Kr. Mość 
oceni te powody, nie wątpią, że sama ich. uniewinni , niech tylko 
pomyśli, że sama jest ewangelickiego wyznania , i niech nie do- 
zwoli f aby przeszkadzano im w dopełnianiu tego , co nakazuje 
wszystkim chrześcijanom nauka Ewangelji, tćm bardziej, aby zguba 
i zniszczenie, miały ich za to dosięgnąć. Niech- także pomyśli, że 
burza ^ co spadła na Jana Kazimierza, Pana ze wszech miar łaska- 
wego i dobrego , jako też na jego państwa i posiadłości , nH>że 
kiedyś dotknąć samego Karola Gustawa; a jeżeli Senatorowie jego, 
albo poddani, lub też miasto jakie z niezachwianą stałpścią będzie 
się trzymało prawego pana, niedając się żadoćm mamidłem , żąd- 
• nym darem oszukać, a nawet, jeżeli daleko nieprzyźniej stawiać się 
będzie, niż Gdańszczanie teraz czynią, czyż będzie mógł sam Król 
zairzeczyć, żęta cnota chwalebna jest w poddanych i zaszczytna na- 
wet w nieprzyjaciołach. Co «ię tyczy pożaru w Dirszau , ten się 
stał z rozkazu komenderujących wojskami, bez woli Gdąńsz(^zan, któ- 
rzy ostro nawet potępili duetem ten sposób mszczenia. Go do 
księgarzy, którzy paszkwile i kłamstwa na Króla Szwedzkiego dru- 
kują, tych surowo karzą Gdańszczanie. W Elblągu-toi w Kró- 
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lewctt panuje ta zaraza; tamto bez porównaoia bezkaniiej wykwita 
ów trąd piśmiennictwa. Nakoniec użalają się Rajcy, za co Król 
względem nich takiego trzyma si ę przekonania , jakoby oni 
nie dali wiernego sprawozdania z tego , co Król przez swego mi- 
nistra przesłał zgromadzeniom Rad miejskich, ponieważ ci Raj- 
cy, dopełniając należycie obowiązku, bezstronności, {Nrzełożyli 
wiernie rzecz Radom i mierni starannie się naradzili, jak o tóm 
Rady same mogą poświadczyć. Zresztą polegają całkowicie na 
Opatrzności Roskićj; ta niech opiekuje się Gdańskiem, niech umy- 
słyji serca Pana ich najmiłościwszego Jana Kazimierza i Ka- 
rola Gustawa, jako też ich doradzców do tego skłoni, aby 
przyjaźń i ufność znowu zakwitły, a po krwawej wojnie błogi po- 
kój nawiedził pola i miasta. Gdańszczanie- nie wątpią, że J. Kr. 
Mość Szwedzka starać się będzie. o dobro i interes religji ewan- 
gelickiój, aby ta religja w wojnie nie przyszła do upadku. Pozo- 
stają, wyjąwszy co się tyczy obowiązków względem Polski, najpo- 
komiejszemi sługami J. Kr, Mości. — Raycy Ławnicy i Rada 
stu, to- jest, trzy stany miasta Gdańska. — Dan w Gdańsku, 26 
maja, 1656 r. 

Tegoż dnia, którego- Król Karol Gustaw odezwę do Gdańszczan Dsiłoj^- 
podpisał, Ernest Gustaw Książe Croy i Arschott, RiskupiSTamteń- schotta, 
«*», tćjże prawie treści wygotował list , w którym rozmaite argu- dooiuK 
menta pozbierał, ażeby dowieść Gdańskowi, że na nic mu się nie "*^**" 
zda sprzyjanie i wierność ku tak oddalonemu Królowi Polsldemu, 
że Czarniecki, któremu tyle ufają, rozbity i rozproszony teraz przez 
Karola Gustawa, że Król Szwedzki, zwycięzca, może tamować ich 
żeglugę od gómćj Wisły do morza, przeciąć im handel lądowy 
i wzbronić dowozu wszelkiej żywności; a chociaż Gdańszczanie 
wiełe gadają o posiłkach ze strony Polaków , ci ostatni zapewnie 
daleko usilniój będą się starali odzyskać zabrane miasta polskie, 
aniżeli ratować miasta Pruss odległych, pełne , jak powiadają, he- 
retyków, a prawa ich i swobody zostawią Szwedzi w całości. 
Czyż sądzą przytum, że Polacy w innym celu posiłkować im będą, 
jak aby wytępiwszy wszystkich wyznawców religji ewangelickiój, 



— 140 — 

pod obrzydłe jarzmo sekly paj^iezktój Gdańsk przyprowadzał , eo 
kiedy sią stanie, jakże będą mogli wytłómaczyć się i aniewinnić 
Gdańszczanie przed spółozesneani i przed przyszłością. Rozwodząc 
się nad tern, radził Biskup, aby przystali na pokój i nie narażali 
tylu ludzi na zgubę , bo cała icb nadzieja w łasce Karola Gusta- 
wa , któremu jeżeli się poddadzą , będą się cieszyć niezliczonemi 
korzyściami i postępem ewangelickićj sprawy. 
i^^Pp'« Gdańszczanie nie mniej mężnie odpowiedzieli na list Ernesta 
ich- Bogusława, jak i na królewski; nie poczuwali się do żadnćj winy, 
któraby mogła Króla do wojny z nimi spowodować, a jeżeli Bóg 
w mądrości niezbadanej chce nieszczęście na miasto dopuścić , są- 
dzą, że da się przebłagać modłami i jękiem niewinnych i niemo- 
wląt, które wciąż się rozlegają. Dziękują Ernestowi Bogusławowi 
za upomnienie jego, chcą mu jednak pokazać, jakim sposobem i 
jakiem! zasadami od wieków rządziło się miasto. Przodkowie ich 
przedewszystkiśm byli przywiązani do ewangelicznej nauki Ghrystu- 
sowćj; zaraz potem stawili przywiązanie do Królów swoich, jako od 
Boga ustanowionej władzy; potrzecte, strzeli, by nie odpaść od 
Królestwa Polskiego, do którego ciała zostali wcieleni; poczwarte, 
bronili, ile sił im stało, praw, przywilejów, swobód i zwyczajów; 
nakoiiec przykładali się do wzrostu handlu, przemysłu i dobrego 
bytu. Nigdy u nich pośledniejsze obowiązki nie srfy przed pierwsze- 
mi, nigdy zyąk i interes nie brał górę nad prawdą i dobrem. Nie 
wspominają to dla tego , by się stąd wynosić , lecz aby zdać 
sprawę z życia swego i czynów temu, o kim sądzą, że jest im 
przyjazny. Nie podoba się im tylko, że Biskup nazywa ich miasto 
początkiem złego , które na ewangelików spaść koniecznie musi, 
gdyby Janowi Kazimierzowi udało się otrzymać przewagę ; prze- 
ciwnie, byli tego przekonania, że Książe Bogusław nieomieszka prze- 
łożyć ministrom szwedzkim, jaki szwank z tćj wojny Ewange^ 
ponosi: jakąż bowiem korzyść może otrzymać Rzeczpospolita 
ewangelicka z rozdrażnienia taką niespr^iwiedliwością monarchów 
katolickich. Żaden człowiek nie da wiary, aby Bogu podobało się 
złamaniem wierności Królowi należnój, podtrzymywać sprawę reli- 
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gji. Sam wrodzony rozum Gdańszczan ^ aczkolwiek słaby, powiada 
im, że nic tak nie wdraża religji w serca i nie wzmaga j(^i, jak 
prostota ducha i pokój, o któren wszystkie serca i wszystkie języ- 
ki prosić powinny Chrystusa. Nakoniec, jako Gdańszczanie wciąż 
nie tylko upominają się, lecz nawet najusilnićj żądają od Króla Jana 
Kazimierza i Senatorów Królestwa Polskego , tak też proszą naj- 
goręcej Księcia Ernesta, polecając go Boskićj opiece, aby podał 
myśl pokoju Królowi Karolowi i jego ministrom. — Dan w Gdań- 
sku, 27 maja, 1656 roku. » 

Wracam do obozu szwedzkiego, dokąd z wielkim zaufaniem w siły Elektor 
swoje wstępował Elektor Brandeburgski, na białym koniu, z chmur- szwedz- 
nem obliczem, z błędnem okiem, pełen gniewu i gróźb, tak że 
mógłbyś mniemać, że widzisz Marsa, wyzywającego Jowisza na po- 
jedynek i zamierzającego go strącić ze szczytu nieba. 

W tymże czasie Jan Kazimierz, stojąc pod Warszawą prz ez jan 

miesiąc lipiec, nie ośmielił się iść naprzód i próbować szczęścia, J^^^ 

któremu nie dowierzał, bo go zawsze zdradzało, a zbudowawszy g'"?"*: 

most na Wiśle, połączył wojsko polskie z litewskićm, by tćm ła-Jskopod 

War- 
twiej obronić się od napadu skupieniem sił. Przeprawiwszy woj- szawą. 

sko, przez Wisłę, umieścił całą jazdę wraz z piechotą na przeciwnym 
brzegu Wisły. Miał on zaciężnego polskiego wojska 16^000 
jazdy, a 4,000 piechoty, oprócz 20,000 Tatarów, których praed- 
tem Szefer Kazy Aga przyprowadził; reszta zaś wojska rozsypana 
była po województwach, bo znajdowalr się i tacy, co tylko co z naj- 
odleglejszej Rusi przybywszy, wnet po wzięciu Warszawy, jakby po 
skończonćj wojnie, nazad wracali. Wiadomość o połączeniu się 
wojska polskiego popędziła skorego do zapasów Karola Gustawa; 
lecąc niby na jakie gody, z takim impetem natarł na polskie 
chorągwie, że z konia zsadzony, tylko co w rzędzie pierwszych nie 
poległ. Na drugi dzień,- gdy znowu blizko siebie stanęli Szwedzi Bitwa 
w liczbie 28,000 i wojsko polskie, litewskie i tatarskie, w liczbie ^^^^ 
40,000, Tatarzy pierwsi poczęli bitwę, a Król Szwedzki całą mas- szawą. 
są sił swoich uderaył na prawe skrzydło polskie, które złamawszy, 
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około godziny 9-ój, zrównąż szybkością sią obróci? na lewe skrzy- 
dło, którćm dowodził Czarniecki; a choć je nie rozproszył, lecz 
jako nie mogące się opierać, do odwrotu zmusił. Stąd zamiesza- 
^ nie w polskich szykach : wodzowie zrozpaczyli o zwyciązlwie* 

ostygli Tatarzy, bo z żadnój strony nie mogli dorwać sią do obozu 
nieprzyjacielskiego, jak to jest u barbarzyńców we zwyczaju. Na trze- 
ci dzień odnawianej wciąż bitwy, 31 lipca. Król Polski, polegając 
na szczęściu i odwadze Czarnieckiego, osobiście stanął za Wisłą, 
rozwinął polskie i litewskie chorągwie, i ustawił nad brzegiem Wi- 
sły piechotę, która miała pędzić przed sobą uciekających i nawet 
'' zniszczyć przed nimi co prędzćj most na Wiśle^ zmuszając ich 

'' ^ym sposobem koniecznie do bitwy i męztwa. Na dany znak roz- 

I poczyna się bój, lecz ustępują litewskie chorągwie, a za niemi 

^ , pierzcha i reszta. Naówczas to Wojewoda Wileński, dowodzący 
Karol 

Gastaw wojskiem litewskićm, złamał nogę; inni panowie ż Królem razem, 
ją lerze. ^^^ ^^^^ ^^^^^ ^^^^ wpadli do Warszawy, a rzuciwszy stolicę i 
w niej jeńca swego Benedykta hrabiego Oksenstiernę, ku Lublino- 
wi uciekli na pośmiewisko wrogów swoich. 
Tak tedy po 30 dniach znów Kr^ Szwedzki opanował War- 
obronio- szawę., którą znalazł pustą, a wni^j tylko Hrabiego Oksenstiernę, 
"siwe- któremu posłużyła fortuna, sprzyjająca młodości. W tym że czasie 
^^^' Kraków, przez Polaków w ciągu trzech miesięcy oblegany, uwolnio- 
ny został zręcznością szwedzkiego pidkownika Wirtza , a niedołę- 
żnością Polaków, którzy tracić , umieją, ale niezdolni zatrzymać lub 
stracone odzyskać. To oblężenie krakowskie prowadził Michał 
Zebrzydowski, pragnący zatrzeć haniebną porażkę u Jasnego Gro- 
Dębińskibu krewnego swego Dębińskiego Starosty Nowomiejskiego, któren 
I9 wzic-? o dolłrój uczcie za niedbawszy czaty, pijany i we śnie pogrążony, 
*^ w triumfie do Krakowa zaprowadzony został, w tymże ubiorze, w ja- 
Kim był z łóżka porwany, a wraz z nim znaczniejsi panowie; re- 
szta zaś wojska poległa, lub pierzchła. Miecznik Zebrzydowski, 
chcąc odpłacić za krewnego, zgromadził szlachtę małopolską, a du- 
mny z odzyskania Lanckorony, obiegł Kraków, w upewnieniu, że 
^ii^z postrach jego imienia zmusi zamek do poddania się. Stało się ina- 
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czej; bo Wirtz zrobił wycieczkę, rozproszył od razu Polaków i po- ca w 
wtórnie zwyciązko wstąpił do Krakowa. "ie!~ 



ROZDZIAŁ III. 

Król Szwedzki proponuje układy. — Co na to Jan Kazir 
mierz. — Wyprawa jego do Wielkopolski. — Hrabia Wrze- 
soteicz pobity. — Żołnierz Brandeburgshi rabuje Warsza- 
wę, — Król Szwedzki wraca z Elektorem do Pruss. — 
Czarniecki bije Szwedów pod wsią Lipie. — Kalisz dobyty. — 
Chojnica poddaje sie. — Książe Anhalt u stołu Królew- 
skiego. — Gąsiewski bije Szwedów i Brandeburczyków w Prur 
siech. — Książe Radziwiłł wzięty i znów puszczony. — 
Gąsiewski z Elektorem sie umawia. — Trzeci układ Karo- 
la Gustawa z Elektorem. — Niewola Jenerała Konigsmarck 
i czyny jego w Niemczech. — Porażka i hnierd Hrabiego 
Wrzesowicza. 



1656 r. 

Król Szwedzki, wstąpiwszy do Warszawy, wściekał sią, żenię Król 
zastał tam Wittemberga, i przez posłańców żądał uwolnienia jego ki pro- 
z Lublina, przytem proponował pokój Polakom, byle bez pośredni- Ei?. 
ków. Odpowiedziano mu, że układów nie można rozpoczynać bez ?*^ "***^ 
pośredników, ponieważ często już zwodził takim sposobem Król zimierz. 
Szwedzki, a i proponowane warunki były takiego rodzaju, że za wa jego 
nic na nie Polacy ugodzić sią nie mogli. Gdy tak traci się czas topo?" 
na poselstwach, Król Polski wyruszył z Lublina do Wielkopolski ^ki 
ku Kaliszowi, już przez trzy miesiące przez Polaków obleganemu, \Vrze- 
znio^iłszy nagle pułk hrabiego Wrzesowicza, śpieszący temu miastu pobity. 



na odsiecz; w ostatnich dniach sierpnia. Tymczasem szpiegowie da- 
li znać, że Król Szwedzki wraca do Pruss wraz z Elektorem, 
Żołnierz którego żołnierz okropnie zrabował tył Warszawą, nieszcządząc nie 
bif"tki ^^^^^ domów mieszkańców, ale zamku królewskiego. Sam Elektor 
^rabuje do Pruss, jako łup, odwiód przedniejsze malowidła i srebra stołu 
"izawc. królewskiego; powzięciu bowiem Warszawy, Król Szwedzki taksie 
rozgniewały że znalazł ją opaszczoną przez mieszkańców, czy też 
może przypominając sobie stratę Wittemberga, że karząc miasto, 
które tyle, krwi Szwedom kosztowało, oddał je wojsku szwedzkie- 
gj^l mu i elektorskiemu na rabunek. Potem chciał śpieszyć do Krako- 
Bzwedzlu ^g^ zostawiwszy nad Wisłą Elektora, lecz dowiedziawszy sią opo- 

Elekto- płochu szlachty małopolskim i uwolnieniu Krakowa, zwrócił się 

rem do 

Prnss Z Radomia do Warszawy, skąd, poradziwszy się z Elektorem, obo- 
je udali się do Pruss. Dla czego nie chciał, czy nie mógł ko- 
nystać ze zwycięztwa Król Szwedzki, tego odkryć nie mogłem. 
Niektórzy mówią, że zrobił to za radą Elektora, któren za nic nie 
chciał iść w głąb Polski, powołując się na uciążliwość drogi, tru- 
dne przeprawy , nadchodzącą jesień, niebezpieczeństwa ze strony 
rozpierzchłych Polaków, tak że wyprawę aż na Ruś uważał za sza- 
leństwo. Inni twierdzili, że było to z powodu nieznanych i zara- 
źliwych chorób, trapiących wojska szwedzkie i elektorskie. Sądził 
bym raczej, że wkroczenie Tatarów do Pruss wystraszyło tak obu i 
spowodowało powrót nieprzyjaciół. Cokolwiek bądź, ten powrót 
był bardzo na rękę Janowi Kazimierzowi, któren swobodniej mógł 
ściągać rozproszone chorągwie, i powierzył 4 pułki nadworne 
i 5,0000 Tatarów Kasztelanowi Kijowskiemu Czarnieckiemu dla 
zasłonienia przed Szwedami przepraw przez Wisłę. Czarniecki tak 

Czar- niespodzianie uderzył na Szwedów pod Lipami, że 2,000 ich poło- 

DJecki 

bije Żył trupem, a Tatarom wraz z łupem bogatym dostał się Forgel, 

^^p^j^^ poraź już trzeci ujęty w niewolę. Za Czarnieckim, w środku wrze- 

^.s'.? śnią, posunął się do Pruss Książęcych Wincenty Korwin GąsieW' 

ski Hetman litewski z niesforną tłuszczą Litwinów i dwoje tyle 

wynoszącem wojskiem tatarskiem. Wkrótce ruszył z Lublina i 

l^ról sam ku Kaliszowi, obleganemu natarczywie przez Wejhera 
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Wojewodę Malborgskiego wraz z Jakóbem Rozrażewskim Woje- 
wodą Ino włocławskim. Dłago opierał się Kalisz, wreście załoga Kalisz 
przybyciem' Króla Polskiego pnestraszoDa, i upewniona, że Ka- *^^* 
roi Gustaw wrócił do Pniss, poddała się w ręce Jana Kazimierza, 
wymawiając tylko sobie życie i własność. Dalój wojsko polskie 
przys^o do Gbojnicy, gdzie się schronił przypadkiem Książe An- 
halt z Pomorza przybyły, mając pod swemi rozkazami 600 Szwe- . 
dów, lecz nie odważył się doświadczyć sił i męztwa Polaków, i Książe 
poddał miasto Królowi Polskiemu. Gdy się o tern Jan Kazimierz n stołu 
dowiedział, łaskawą dał odpowiedź, przyrzekając całość załogi ^[i^' 
szwedzkiej i wolne pnejście do Króla Szwedzkiego. Miał potom 
rozmowę z Księciem Anhalt, przyjmował go nawet u stołu , po 
przyjacielsku z nim się obchodząc, poczćm puścił go na Pomorze, 
w nadziei, że wiadomość o tak łaskawćm obejściu się z Księciem, 
który się poddał, skłoni innych Szwedów do takiegoż poddania się. 
Jak płonne były te nadzieje, w swoim czasie opowiem. 

8-go tegoż września miesiąca, o godzinie 8-ój, wojsko Szwedz- 
ie, połączone z brandeburgskiem, szlachtą prusską i wojskami Bo- 
gusława Księcia Radziwiłła, pobite i rozproszone zostało na sam^j 

Gąsiow- 
granicy Pruss, u miasteczka Książęcego Prostki. Sława zwycię- ski biie 

ztwa należy się Gąsiewskiemu; bogaty łup dostał się Tatarom, ^^grali- 
Zniesiono w tćj bitwie 6 pułków szwedzkich, — Jenerał Majora <^®^"^- 
Izraela, Petera, Taubego, Ammerstejna , i obu braci Engel. . Ró- w Pru- 
wnież zniesiono elektorskie pułki. Jenerała Waldek, Księcia Wi- 
smaru, Brunela, Kannaberga i Jenerała Walrata, dwie chorągwie 
szlachty prusskiej i dwie Bogusława Księcia Radziwiłła. Sam Książe 
Radziwiłł przez Tatarów ujęty, przez Litwinów z rąk tatarskich wiłJnjęT. 
wydarty, z łaski Gąsiewskiego i brata swego Radziwiłła zdrowo ^L^^^^^, 
i cido uszedł do Królewca. Zabrano 80 znaków i dwóch Jenera- of- 
łów, Izraela i Kannaberga. Byłoby już po całem elektorskićm woj- 
sku, a pewnie i po BLrólewcu, gdyby Gąsiewski wnet ze zwycię- - 
zką Litwą i Tatarami wpadł do Pruss Książęcych, taki bowiem 
przestrach padł na szlachtę prusską, że większa część, odstąpiwszy 
Elektora, chciała przyznać władzę Króla Polskiego. Lecz Gąsiew- 
RuoAWSKi. T. U. 13 
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Gąsiew- sld pocz^ł zwlekać, ustępować, odprawiać Tatarów, o żoną swoją i 

alki Z C<16~ 

ktorem dzieci będących w Królewcu, prosić Elektora, nakoniec bez zgody 
^^ia"^* Króla, Senatu, prywatną powagą swoją ośmielił się zawrzeć z Bran- 
deburgiem trzymiesięczny rozejm. — Niedość na tśm , kilkoma 
dwuznacznymi słowami zbywszy Króla Polskiego, odszedł na Lit- 
wę, niby dla oblężenia Birżów, znakomitego siedliska Radziwiłłów, 
czego też w początkach następnego roku dokonał. Tymczasem z po- 
wodu iego odejścia, swobodniejszy Elektor zaczął co żywo się 
krzątać koło poprawienia swych podupadłych interesów; rozmó- 
wiwszy się z Królem Szwedzkim u ŁioUandt, odnowił alians, za- 
ciągał i zbroił wojska, szukał związkowych i po całej Europie ska- 
rżył się na Króla Polskiego za najazd tatarski i za spustoszenie 
Pruss. 

Przytaczam tu nowy traktat Króla Szwedzkiego z Elektorem. 
Sład* «My, Frydryk Wilhelm, z Bożej łaski MarkgrafBrandeburg- 

Karola ski etc. etc. wiadomo czynimy wszystkim i każdemu, do kogo to 

Gustawa , 

z Ele- należy, że, po wyznaczeniu przez Nas Kommissarzy pełnomocników 
i po zaopatrzeniu ich należytemi upoważnieniami dla prowadzenia 
układów z Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem Karolem Gu- 
stawem Królem Szwedzkim, krewnym, bratem i aliantem Naszym 
najmilszym, ciż Kommissarze, zjechawszy się z Kommissarzami 
pełnomocnikami J. Królewskiej Mości, zgodzili się na następną 
umowę, którćj wszystkie szczegółowo artykuły tu niżćj następują: 
((Wiadomo niech będzie każdemu, do kogo to należy, lub 
w jakimkolwiek względzie należeć może, że po zawarciu pomiędzy 
Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Panem Karolem Gusta- 
wem, z Bożej łaski Królem Szwedzkim etc. etc. i Najjaśniejszym Pa- 
nem a Panem Frydrykiem Wilhelmem, z Bożej łaski Markgrafem 
Brandeburgskim, nie tylko paktu feudalnego, datowanego z dnia 7 
stycznia, podług starego 5tylu, bieżącego roku, którym J. Elekt. 
^ść za siebie i następców swoich zobowiązała się uznać siebie 
m lennika J. Kr. Mości i Korony Szwedzkiej, z względu na Księ- 
ztwo Prusskie i Księztwo Warmińskie, lecz oprócz tego pewnego 
przymierza w dniu 15 czerwca, podług, star. stylu, w Malborgu pod- 
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pisanego, gdy ze strony równie Królewskiej jak i Eleklorski^j, 
w sprawach pokoju i wojny dano przykłady i dowody 9tał6j i szcze- 
rej przyjaźni; gdy potom J. Królewska Mość i J. Elekt. Mość 
wzajemnie oświadczyły, że będą dla dobra ogólnego pożyteczne i 
że każdemu z nich mocno leży na sercu, aby ta wzajemha przy- 
jaźń, nierozerwanym traktatem wzmocniona, na J. Kr. Mości ^ 
J. Elekt. Mości dziedziców i następców przeszła; gdy oprócz tego 
J. Hekt. Mość okazała chąć i szczególnićj na J. Kr. Mości wymo- 
gła, aby wyżćj wspomniany pakt feudalny, ^ dnia 7 stycznia w Kró- 
lewca datowany, żadnćj odt^d nie miał mocy, lecz został zniesio- 
ny, a Księztwa Prusskie i Warmińskie przestały być feudumJ.Kr. 
Mości, następców jój Królów i Korony Szwedzkiój, przeciwnie, 
aby na miejscu neczonego paktu, nastąpił wzajemny ścisły i wie- 
czysty alians z obu stron , a J. Kr. Mość , zważywszy in- 
tencje swego pokrewnego i alianta , któren już wiele przysług 
we wspólnej sprawie okazał, jego czyny wojenne i cywilne, oprócz 
tego korzyści i dogodności, jakie z utwierdzenia teraz istniejącćj 
spólności dla Niej i dla potomności wyniknąć stąd mogą, jeżeli J. 
Elekt. Mość z tych wszystkich powodów stanie się najwyższym i 
samodzielnym panem Księztw Prass i Warmji i najściślejszym 
oprócz tego związkiem złączy się z J. Kr. Mością i Następcami 
Królanni, jako też z Koroną Szwedzką, chcąc 'zatómjak najchętnićj 
dać dowód szczególniejszej przyjaźni i J. Elekt. Mość tem bardziej 
ku sobie zniewolić , przystała zatćm na zniesienie rzeczonego pak- 
tu feudalnego i zawiązanie najściślejszego i wieczystego aliansu; 
w którym to celu naostatku, w skutek postanowienia obu stron, 
w ostatnich dniach , dla tćj sprawy J, Kr. Mość nas należytćm 
pełnomocnictwem i odpowiedniemi mandatami zaopatrzyła, a mia- 
nowicie mnie Pułkownika gwardyi J. Kr. Mości Krzysztofa 
Szlippenbacha Hrabiego na Szefuede, Barona na Linsali, Pana na 
Salingen, i mnie J. Kr. Mości Radzcę Nadwornego i Prezesa 
Księztw Bremen i Werden Macieja Biorenklau Dziedzica na 
ElmenholTie, Wannestadt i Tislinge, jsiko i mnie J. Kr. Mości 
Radzcę i Rezydenta na dworae J. Elekt. Mości Bartłomieja Wolfs- 
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berga, Dziedzica na Engenaas; J. Elekt. Mość również ze swćj 
strony zaopatnyła nas należytemi mandatami i pełnomocnictwami, 
mianowicie mnie J. Elekt. Mości Radzcę Tajnego i Dyrygującego 
sprawami ze stosunku lennego wynikajcicemi, a 1akże W. Marszał- 
ka Dworu J. Elekt. Mości i Komendanta Oranienburga Ottona 
Barona na Szwerynie , Pana na Landbergu, Oldewichshagen i 
dziedzicznego Kammerhera Elektorstwa Brandeburgskiego, jako i 
mnie Frydryka z Jehna Tajnego Radzcę J. Elekt. Mości, ro^ 
kazawszy nam, abyśmy się zjechali i poruczoną nam sprawę roz^ 
patrzyli, dożyli i zawarli. My zatćm, na mocy wyżćj wymie- 
nionych poleceń i podjętych mandatów, po mianych między sobą 
konferencjach, zgodziliśmy się nawzajem jednogłośnie na następne 
warunki: 
i. Jako na mocy umowy, w Królewcu 7 stycznia tego roku za- 
wartej, Księztwa Prusskie i Warmińskie na wieczne czasy 
od Królestwa Polskiego zostały oddzielone, tak i teraz, na 
mocy niniejszego traktatu, mają pozostać na wieczność od- 
dzielne, tak że ani J. Elekt. Mość, ani Jśj następcy nie bę- 
dą nigdy Księztw Prusskiego i Warmińskiego żadną miarą 
względem Korony Polskiej zobowiązywać, ani je w żadnym 
stosunku lenności, lub zależności stawić, lecz owszem będą 
się starali, aby te Księztwa, ani względem Polski, ani wzglę- 
dem jakiegokolwiek państwa, lub Rzeczy pospolitój, nie zosta-s 
ły postawione w takim lub podobnym stosunku. 
2. Dla tego więc J.Kr. Mość Szwedzka, za siebie i następców 
swoich Królów i Królestwo Szwedzkie, od dziś dnia na zaw- 
sze tym aktem za nieważny i zniesiony ogłasza pakt feu- 
dalny, pomiędzy J.Kr. Mością i Koroną Szwedzką z jedaćj 
strony, a J. Elekt. Mością z drugiej, w Królewcu, dnia 7 sty- 
cznia 1656 r. zawarty, w którym między innemi J. Elekt. 
Mość przyznała się do dzierżenia na lenność od J. Kr. Mo- 
ści, Jćj następców i Królestwa Szwedzkiego Księztw Prus- 
skiego i Warmińi kiego, wraz ze wszystkiemi innemi, w Kró- 
lewcu, dnia 7 stycznia zawartemi konwencjami i następną 
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deklaracją malborgską z dnia 15 czerwca podług starego 
styla tego roku, ze wszystkićmi razem i poosobno słowami 
ich, klauzulami i artykułami, odejmując im na mocy tego 
układa na zawsze wszelką siłę, znaczenie i skutek; ponieważ 
zaś oryginały neczonego paktu nie mogą być po wrócone, 
tćm samćm mają być za zwrócone nawzajem , przecięte i w po- 
piół obrócone uważane , teraz i na zawsze, tak że pakt ten 
zniesiony , na przyszłość pod żadnym względem nie ma 
obowiązywać J. Elekt. Mości i następców Jej, prawego ło- 
ża, w męzkiej linji, ani też J. Kr. Mość, lub Jej następcy 
Królowie i Królestwo Szwedzkie nie będą mogli go używać. 

3. Od dziś dnia na wieczne czasy, czemu szczęść Boże w Trój- 

cy Świętćj jedyny , Najjaśoiejszy Pan a Pan Frydryk Wil' 
kdm, z Bożćj łaski Markgraf Brandeburgski etc, etc. i na- 
stępcy jego z prawego łoża w -męzki.^j linji, wszyscy razem 
ikażden z osobna, wciąż we względzie Księztwa Prusskiego 
i Księztwa Warmińskiego stają się i pozostaną najwyższe- 
mi panami i suwerenami, i będą cieszyć się, korzystać i 
używać wszystkich praw, jakie mają, lub mieć powinni władz- 
ce najwyżsi i niepodlegli. 

4. Przyt^m, aby o stałej i szczerej przyjaźni żadnćj nie pozo- 

stało wątpliwości, nie tylko alians wojenny, w dniu 15 czer- 
wca bieżącego roku w Malborgu zawarty (otyłe, o ile nie 
pneci wisie niniejszemu układowi, jako też sekretnym jego 
warunkom, a zatćm niepodległości i naj wy ższćj władzy) , na 
mocy tego artykułu zostaje powtórzony i poprzednią moc 
swą odzyskuje, lecz oprócz tego> zamiast zniesionego zobo- 
wiązania się feudalnego, które poprzednio pomiędzy J. Kr. 
Mością i J. Elekt. Mością istniało, J. Elekt. Mość i jego 
prawni w męzkićj zstępnej linji następcy, od dziś dnia, co 
się tyczy rzeczonych Księztw Warmińskiego i Prusskiego, 
najwyżsi, niepodlegli^ wszechwładni panowie, najściślejszym 
związkiem i na osnowie możliwego spadkobierstwa, które 
niżćj w art. 13 zostaje określone, z J. Kr. Mością Szwedz- 
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ką, J^j Bastąpcami i Królestwem Szwedzkićm pozostaną wie- 
cznie i niewzruszenie spójni i nawzajem wzglądem Nićj obo- 
wiązani, tak że odtąd szczera przyjaźń i alians ttważa się 
za zawarty i umocowany pomiędzy J. Kr. Mością, Jćj na- 
stępcami i Królestwem Szwedzkiem, a J. Elekt. Mością, 
Jój prawnemi potomkami i następcami najwyższemi i wszech- 
władnemi Książętami Pruss i Warmji 

5. Od dziś dnia pomiędzy J. Kr. Moicią Szwedzką i Jej na- 
stępcami Królami i Królestwem Szwedzkióm i pomiędzy J.Elek. 
Mością i Jój z prawego łoża następcami męzkiemi z drugićj 
strony, mocny, nie2domny i wieczysty związek, jako też sta- 
ła i szczera przyjaźń, mają być ściśle i niezachwianie strze- 
żone, tak aby każda ze stron drugićj strony, ziem, posiadło- 
ści i poddanych broniła i popierała ich sprawy, jakoby swo- 
ich własnych korzyści, dogodności, honoru i interesów. 

6. Na mocy tego wieczystego związku , wszelki pakt, ani 
związek, przez którąkolwiek ze stron z obcemi dotychczas 
zawarty, nie będzie miał żadnój mocy, o ile się temu ukła- 
dowi, dobru i interesom obu układających się przeciwi, i nie 
ma być także żaden pakt lub traktat z ujmią i nadwerężeniem 
niniejszego układu na pnyszłość zawierany. Dla tego też J. Kr. 
Mość Szwedzka i J. Elekt. Mość ze swojćj strony, jako i 
ze strony swoich następców, państw, prowincij i posiadło- 
ści, nawzajem się obowiązują, że w przyszłych układach 
z Królami i Rzecząpospolitą Polski i W. Księztwa Litewskie- 
go będą potnebować zadośćuczynienia , wyrażonego w 1-m 
sekretnym artykule tego traktatu. Następnie,^ że J. Elekt. 
Mość i Jćj z linji elektorskićj zstępni prawi potomkowie 
płci męzkićj, nie tylko Księztwo Prusskie, lecz i Księztwo 
Warmińskie ze wszystkiemi ich przynależytościami i pra- 
wami, przedewszystkićm zaś z najwyższą władzą i niezależ- 
nością bezpiecznie na zawsze będą mieć i posiadać. Jeżeli 
tedy, co Boże daj, wojna niniejsza i zawichrzenia w Polsce 
dadzą się umorzyć, żadna ze stron nie zawrze żadnego o 
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pokoju traktata, umowy, Urn bardziej samego pokoju z nie- 
przyjacielem, nim druga strona na to nie zezwoli i nim obu stro- 
nom podług przepisu tego artykułu, jako też podług 1 i 2 
artykułów tajemnego układu zadość uczyniono nie będzie; 
wszystkie zaś w ogóle i każda z prowincij i praw, tak przez 
jedną, jak i przez drugą stronę w tój wojnie nabytych, lub które 
będą nabyte , powinny w przys^ych układach z Królem i 
Rzeczpospolitą Polską do wspólnego aktu pokoju być włą^ 
czone; i to tak , aby J. Elek. Mość najwyższą wła<kę i 
' niepodległość w całości, bez wszelkićj ujmi, nadwerężenia, 
lub straty, na mocy tego aktu, zachowała, a Król i Rzecz- 
pospolita Polski i W. K. Litewskiego wyraźnie i należycie 
zrzekli się wszelkich praw i pretensij, jako do prowincij w art. 
1 tajemnego układa wyrażonych, które w rodzaju wynagro- 
dzenia mają być ustąpione J. Kr. Mości, Jej następcom 
Królom i Królestwu Szwedzkiemu, tak też i do Księztw 
Pruss i Warmji, które odtąd otrzymuje J. Elek. Mość. 

«Po przygotowaniu dwóch niniejszego aktu egzemplarzów, jedna- 
kowej treści, takowe wydane zostały nawzajem dnia dzisiejszego 
przez naznaczonych i wyżej wymienionych pełnomocnych Kommis- 
sarzy. Niniejszy układ od daty jego zawarcia i podpisania w ciągu 
dni H ma otrzymać ratyfikacją J. Kr. Mości Szwedzkiój i J. Elek. 
Mości Brandeburgskiój, po czóm mają być akta pomiędzy strona- 
mi nawzajem zamienione. Na większą pewność moc i wiarę w ogó- 
le i w szczegółach wyżej napisanego, stwierdziliśmy ten akt pod- 
pisem rąk naszych i przyłożeniem pieczęci. — Dzis^o się na zamku 
Lubawskim, dnia 10 listopada, podł. star. styla, r. 1656. 

Krzysztof Karol Szlippenback. Otto B. a Schwerin. 

(M.P.) (M.P.) 

Maciij Biorenklau, Frydryk de Jehna. 

(M.P.) (M.P.) 

Bartłomiej Wolfsbergn 

(M.P.) 
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aMy, Frydryk Wilhelm (cały tytuł), obiecujemy i przyrze- 
kamy, jako w naszćm imieniu, tak i w imieniu następców i potom- 
ków naszych, że wszystkie i każden z artykułów , w wyżćj napi- 
sanym układzie zawartych, w dobrej wierw potwierdzamy i mocu- 
jemy, dając słowo Nasze elektorskie , że nie tylko stale, będzie- 
my się tego układu na przyszłość trzymali , i dołożymy starania, 
aby wszystkie w ogóle i każden z artykułów z Naszej strony przy- 
rzeczonych ściśle i święcie zachowane były , lecz jeszcze bę- 
\ dziemy się opierali , w razie gdyby kto chciał je zgwałcić. Na 

I wiarę i moc czego, ten akt ręką Naszą podpisany, pieczęcią Na- 

szą zaopatrzyć kazaliśmy. 

aDan nia zamku Lubawskim, 23 listopada pod. st. stylu 1656 r. 
Frydryk Wilhelm Elektor. » 
Taki był układ Króla Swedzkiego z Brandeburgiem. 
Jenerała Utrapienie obu tych monarchów zwiększone zostało ujęciem wnie- 
I Konigs- ^olę przez Gdańszczan Jenerała Konigsmarcka, bardzo poważane- 

I i czyny go U Szwedów i spokrewnionego nawet zKrólem. Napomknę szcze- 

i ir iJfem- gółowie O niewoli tego Konigsmarcka, z której cieszyli się Niemcy 

I ^^^^^' o tyle, o ile zasmuciła się Szwecja. Ten rabuś szlachetnie uro- 

i dzony, plądrował po Niemczech póki była wojna, a gdy nastąpił 

I pokój Osnabriigski, zwiózł na Pomorze ogromne, nabrane wNiem- 

I czech skarby. Niemogąc usiedzieć spokojnie, on to podmówił 

j Szwedów najść Biskupstwo Bremeńskie pod jakimś wymyślonym, 

[ choć fałszywym pretekstem, z czego Szwedzi nie zamieszkali ko- 

. rzystać i obiegli Bremen. Napróżno skarżyli się Bremenczycy, na- 

I próżno uciekali się do Cesarza, Brema musiała się poddać szwedz- 

I kićj władzy, czyli raczej przyjąć jarzmo Konigsmarcka, któren jak- 

by na swoją korzyść opanował miasto, począł targować się ze 
Szwedami o Księztwo Bremeńskie, a dawszy 5 miljonów nowo- 
i obranemu Królowi Karolowi Gustawowi, otrzymał miasto w zastaw 

\ pożyczonej summy. Odtąd począł się rozkoszować i życie swoje 

po książęcemu urządzać, stroniąc od spraw szwedzkich. Napróżno 
Karol Gustaw usiłował zapalić do wojny ponury umysł jego, aż 
dopićro starzec, wystraszony niebezpiecznem położeniem Karola i 
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bojąc 8iQ stracić z upadkiem jego summa, daną pod zastaw BrO" 
my, wsadziwszy Da 5 statków 600 Szkotów, wyprawił si^ i nimi 
do Pniss. Przez trzy dni stał w pobliżu Gdańska na kotwicach, 
w miejsca zwanćm Hela (po niemiecku piekło znaczy), z powodu 
przeciwnych wiatrów. Tymczasem dowiedziawszy się przez szpie- 
gów o przybycia jego, Gdańszczanie wysyłają na wzwiady swoje 
wojenne okręty. Zaledwo podjechały okręty gdańskie* gdy z wiel- 
kim krzykiem poddają się im Szkoci, wymawiając sobie tylko ży- 
cie i swobodę. Słysząc to Kooigsmarck każe Kapitanowi okrętu 
podciąwszy liny od kotwic puścić się na otwarte morze, lecz Ka- 
pitan powiada mu, że z tym wiatrem tylko do Gdańska można 
f^ąć. fiozwścieklony Konigsmarck, dobywszy szabli, ciąłby nią 
w głowę Kapitana, gdyby ten się nie uchylił, wrescie do rozpaczy 
doprowadzony Kapitan zerwał kotwicę, a przy gwałtownym wietrze 
okręt popłynął wprost ku Gdańskowi, trafił na gdańskie okręta, 
został otoczony i wzięty razem z Konigsmarckiem. Ujrzało miasto 
w triumiSe prowadzonego zwycięzcę niemieckiego, który był po- 
strachem miast hanzeatyckicb. 

Tymczasem w Wielkopolsce Wojewoda Podlaski hrabia z Bni- .^*'."V 
na Opaliński wraz z Wojewodą Kaliskim Grudzińikim nie tracili hrabiego 
czasu. Gdy w moc układu z Brandeburgiem Jenerał Szwedzki soiHcia. 
Burchard Muller ustąpił Poznań Jenerałowi Elektora Dorfiin- 
gowi^ Jan hrabia Wrzesowicz, rodem Czech, Jenerał Major 
Szwedzki, mocno przedtem obrażony przez Jana Kazimierza sa 
arendę żup solnych wielickich, szukając łaski nowych swych pa- 
nów i usiłując czćmkolwiek Elektorowi się zasłużyć, próbował dać 
pomoc już prawie poddającemu się Polakom Kaliszowi. Lecz gdy 
Wrzesowicz idzie bez ładu, oto w nocy Grudziński Wojewoda Ka- 
liski znienacka wypada na nieprzygotowanych Szwedów w ostępach 
lasu i znosi ich zupełnie. Urabia sam puścił się przez gęszczę na 
ucieczkę, lecz poznany pnez chłopów, okrutnie przez nich batami 
zasmagany został. Padli naówczas Majorowie Szwedzcy: Peter^ 
Jan Otto de Walh^ Hejder^ z pułku Księcia Saskiego. Majoro- 
wie : Moritz, Frydryk Gros^ Tejch \ z pułku Jenerała Walcha 
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Rotmistrz fFeinland, z pułka Nachtigalla; Kasper Fruchtland, 
Audytor Poznański. 

Ze strony Elektora polegli: Major z pułku Pfuhla Andrzój 
Pauli^ Rotmistrz pułku Jenerała Dorflinga Piotr Saks, Rotmistra 
pułku młodszego hrabiego de Wilgenstejn Baron Schtoende , 
Rotmistrz Bretlar, Pułkownik pełniący obowiązki Jenerał Majora 
de Eanneberg^ Kommissarz Godfryd Weiter. Ta klęska spo- 
tkała Elektora i Szwedów w dniu 28 sierpnia. 



ROZDZIAŁ IV. 

Jan Kazimierz tu Gdańsku, — Propozycje jego miastu 
Gdańskowi. — Odpowiedz Gdańszczan, — Wojsko prosi 
Króla o odprawę. — Król Szwedzki pod Gdańskiem naciera 
na odchodzących, zasadza sie na Królowe Polską, zdobywa 
Chojnice. — Wrangel wiezie Królowej pasport, — Odpo- 
wiedni jij i podarunek Wranglowi, — Rada * Czarnieckie- 
go, — Zatargi jego z Potockim, — Czarniecki odprowadza 
Królowe^ do Kalisza y a potem do Częstochowy, — Uwalnia 
Króla z Gdańska, — Jan Kazimierz w Częstochowie, - — 
Pogłoska o najściu Rakoczego. — Lubomirski odstępuje Kra- 
kowa, — Sądy o nim. — Konfederacja szlachty polskiej. 



1656 r. Z trzech zwyciąztw ucieszony Jan Kazimierz, począł się spo- 

^^hrz ^^^^^ lepszego rzeczy obrotu, a z nad granic prusskich, gdzie zo- 

w Gdań- stajał z powodu licznych wezwań Gdańszczan, późną jesienią ruszył 

ku Gdańskowi, dokąd wstąpił 5 listopada, zostawiwszy wojsko o 2 

mile od miasta, aby nie obciążać go tak (tiugo pożądanym swojóm 
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pnybyciein. Zacne miasto, za przykład wierności shiżyó mogące, 
wysypało się na spotkanie Króla i pana. i przyjęło gościa rado- 
śnie i o ile można było, okazale. 

Król wjech^ w. następnym porządku do miasta: stało 600 
żołnierzy, na żołdzie miasta utrzymywanych; z nimi razem na 60 
znaków podzieleni mieszczanie, poprzedzani przez Rajców; dalój 
szła liczna polska szlachta. Senatorowie^ trębacze, woźni. Króla 
poprzedzał Kanclerz Stefan z Pilczy Koryciński, otaczali go Gdań- 
szczanie z obu stron,, a zamykało szyk 200 królewskich pancer- 
nych. Po przybyciu powitało Króla miasto ustami Syndyka swe- 
go Wincentego Fabrycego , uczonego i wymownego człowieka, 
któremu Kanclerz w imieniu Króla odpowiedział. 

Nazajutrz Król wysłał od siebie mówcę do Rajców na dwo- Propo- 
rze zgromadzonych, z żądaniem 200,000 złotych od miasta na żołd Yego 
wojsku ; tiómaczył się z blizkości wojska polskiego od miasta i q^^^^ 
wzywał do odzyskania reduty Głowa zwanej. Odpowiedzieli Gdań- ^i^o^*- 
szczanie, że ofiarują w podarunku 200,000 złotych Królowi, jako wiedź 
dowód przywiązania ku niemu, że nie boją się niczego od blizkie- szczan. 
go wojska polskiego, byle w nióm karność zachowano; co się zaś 
tyczy reduty przez Króla Szwedzkiego zabranój, ta im oddawna le- 
ży na sercu, i nie wątpią, że uda się wkrótce J. Kr. Mości ją od- 
zyskać. 

Zadowolniony Jan Kazimierz, wesoło w Gdańsku bawił, poror wojsko 
czywszy dobywanie reduty Hetmanowi Potockiemu, któren zrażony y^^lif^ 
nadspodziewanie długiem opieraniem się jój, począł ten plankrólew- odpra- 
ski ganić, powohijąc się na zimową porę i niedostatek żywności; 
moą^, zaś lękał narazić na cięższe niewygody wojsko polskie, 
od tak dawna do miękości pnywykłe i bez żołdu wojujące. Dość 
że dowodząc niepodobieństwa dobycia reduty, po otrzymaniu żołdu 
od Króla dla wojska, zaczął prosić o odprawę jego na zimowe 
kwatery, na co z trudnością pnystał łatwowierny Król, dając mu 
tylko 2 miesiące czasu. Po otrzymaniu od Króla, prawie gwałtem 
i przymusem, odprawy, wojsko polskie rozsypało się prędzćj niż się 
było zebrało do Wielkićjpolski , skarżąc się na głód nieznośny 
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w obozie i pod Gdańskiem, ca było fełszem, bo przy amiarkowa- 
nem szafowania zapasów, stałoby ich na 9 z górą miesięcy. Lecz 
któż znchwalszy od polskiego żołnierza ? Eto nadeń w świecie roz- 
rzutniejszy? Lnb też jakie zapasy wystarczyćby mogły tym, którzy 
w jednój godzinie umieją wszystko spożyć ? Go komu innemu na 
rok cały wystarczy, tego im na miesiąc zamało. 
Szwedfz- Zaledwo rozsypało się wojsko polskie, gdy oto Król Szwe^ 
^P^^ ki po zamarzłój Wiśle wstępuje na opuszczone pnez nich stanowi- 
skiem ska, sądząc, że pnybycie jego spowodowało odwrót Polaków w głąb 
Ba od- l^aju- Nieczekając wyprawił Sztenboka za odchodzącemi , w celu 
*?T(fh*" Dspastowania ich i zasadzenia się nawet na Królowę Polską, jak 

Zasadza mu to doradzał poseł francuzki de Lumbres, któreo, widząc nie- 
sie na 
Królowę powodzenie Jana Kazimierza, podał myśl Szteobokowi przesłania jój 

i bierze ^"^®* pasportu dla wolnego przejazdu do Króla, sądził bowiem, że 

Chojni- łatwiej będzie z parą Królewską, zamkniętą w Gdańsku, przyjść do 
cc. 

Wran- układów, lub też zatrzymać na drodze Królowę , niepodejrzewającą 
zie Kró -niczego i trzymając ją w ręku, dyktować Polsce warunki pokoju. 
pasport ^f^l^^3 wtedy znajdowała się w Chojnicy, mieście, które z wiel- 
kim krwi polskiój rozlewem, na drugi dzień po jej odjeździe, miało 
wpaść w ręce Szwedów, po zniesieniu przez nich rozstawionego 
w okolicy pułku nadwornego Księcia Wiśnio wieckiego. W tym to 
mieście Chojnicy Sztenbok złożył przez Wrangla pasport, obiecując 
wszelkie bezpieczeństwo pnejazdu, a Sekretarz poselstwa francu- 
zkiego, umyślnie Wranglowi dodany, aby tóm bardziej dała Królo- 
wa wiarę słowom jego, namawiał ją do przyjęcia propozycji. Gdy 
tak zdradziecko zasadzają się Szwedzi na Królowę za radą i namo- 
wą posła francuzkiego. Królowa długo się waha, troszczy się o 
niebezpieczeństwa grożące małżonkowi , sama o siebie się lęka, 
a posłyszawszy o burzeniu się chorągwi Potockiego i Lanc- 
korońskiego , nie wie co robić i czego się trzymać , lecz 
wkrótce męztwem Czarnieckiego natchniona, odpowiada Wranglo- 
wiedź wi, że gotowa prędzej na wszystko się odważyć, niż zdać się na 
^^' wiarę Szwedów, tóm bardzićj, że nie ma żadnćj nadziei na pokój i 
ugodę ze Szwecją. Trzeba dodać , że właśnie natenczas poczęty 
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w sierpnia z W. Księciem MosMewskim przeciwko Szwedom nldad, 
był już w pierwszych dniach listopada podpisany. 

Po takiej odpowiedzi odjechał na dragi dzień Wrangel; Kró* 
Iowa z niezmierną hojnością kazała ma dać 1,000 ^otych w po- 
danmka. Szczodrą jednocześnie francuzkim zwyczajem mniój była 
ona dla Polaków , owszem przyuczyła sią od nich ostatni grosz 
wydzierać. 

Odprawiwszy Wrangla, Królowa poczęła prosić wodzów, aby Rada 
wrócili do Pruss nie dopominając sią żołdu, ponieważ wbrakaza- ^JJJ?^*" 
pełnym pieniędzy, tylko 30,000 guldenów mogła im wyliczyć; zo- 
bowiązywała przytćm Czarnieckiego słowem honoru, które dać jej 
musiał, aby jej nie odstępował w niebezpieczeństwie. Czarniecki 
dodaje ducha Królowój, radzi jćj tylko całą powagą swoją obsta- 
wać za wojną, zdając resztę na niego. Tymczasem Potocki i Lanc- 
koroński żegnali ją pod pozorem niepohamowanej niesforności swe- 
go wojska. Już byli odeszli, gdy nadchodzący Czarniecki znowa Zatargi 
ich do Królowój zaprosił i zaczepił Hetmanów: skąd ta w wojska Jp|^ 
swawola? skąd to zgubne nieposłuszeństwo ? gdzie się podziała po- ©km* 
waga Hetmanów? czyż już nie są zdolni powstrzymać niekamość? 
Co się niego tyczy, on dotąd słuch^d hetmańskich rozkazów, póki te 
w imieniu dobra publicznego były dawane, lecz nie tędzie im na- ' 
dal poshiszny, gdy Hetmani nie chcą, czy nie umieją nad wojskiem 
panować. Niech nie sądzą, że te słowa spowodowane są obawą 
blizkiego nieprzyjaciela, i rozpaczą ; niech sobie dokąd chcą odej- 
dą, a jemu tylko zostawią jego chorągwie i tych ochotników, co 
m^ą w sercu wstyd i miłość ojczyzny ; niech dadzą wojska do 
wyboru odejść lub zostać ; niech odchodzącym hetmanią, a je- 
go porzucą ze stałemi i odważnemi ludźmi. — Przystał z uśmiechem 
na ten warunek Potocki, i w krótkich słowach, jako starcowi przystało, 
ostrzegał Czarnieckiego, że wszystkich -utraci, gdy tylko rozkaże 
wszystkim pozostać. Na to Czarniecki powtarzał wciąż swoje, czem 
dotknięty Potocki, odezwał się, że niech sobie robi co chce Czar- 
niecki, lecz on. Hetman, nie może dhiżój podczas późnój zimy 
trzymać w obozie żołnierza, którego Rzeczpospolita jego pieczy po- 

RUDAWSKI T. II. U 
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wierzyła. Tymczasem Gzaniiecki rozdał pomiędzy znaczBiejszycb 
z wojska 30,000 reicbsguldenów, i oddzielił tym sposobem 6,000 
żołnierza od Potockiego , który gniewał się i zżymał na to ubli- 
żenie i uszczuplenie swojćj władzy, w końcu ruszył sobie z Latt&- 
Czarnie- korońskim i z resztą wojska, która przy nim pozostała. Czarniecki 

cki od- ^ 

prowadza tymczasem posunął się wraz z Królową do Kalisza, odprowadził ją 

do^^Kab- szczęśliwie do Cząstocbowy, gdzie ją zostawiwszy, wstąpił powtór- 

*tśm Jo" °^® ^^ Pruss, uderzył na nieprzygotowanych Szwedów z wielkiem 

Często- powodzeniem, i znosił ich oddziały, a to z taką szybkością, że 

^ ^^' w ciągu dwóch dni i jednój nocy zrobił 48 mil drogi , czóm 

Uwalnia wyswobodził Z Gdańska zamkniętego w nim prawie Króla, z wiel- 

zGdań- ^^ applauzem całej Polski, atd takim sposobem: Udał Czarniecki, 

5^^- że lęka się Sztenboka, wdągn^ go aż do Przaśnicy w Mazowszu, 

a stamtąd zmyślając spieszną ucieczkę, wprost skierował się do 

Gdańska, znosząc tu i ówdzie oddziały Szwedów. Nie długo bawiąc 

pod Gdańskiem, puścił postrach aż do Malborga, gdzie Karol Gur 

staw zbierał rozproszone siły, sam zaś inną drogą przerżnął się 

Jan Ka- Z Królem przez sam środek nieprzyjaciół, naprzód do Kalisza, apo- 

wCz^-^ tern do Częstochowy, dokąd wstąpiwszy 28 lutego następnego ro- 

stocho- ]^^ 2astał wielu Senatorów , a między nimi Lubomirskiego, któ- 

Pogło-: ren rzucił oblężenie Krakowa, dowiedziawszy się o napaści Rako- 

najściu czego. — Rakoczy naó wczas właśnie wkroczył był na Pokucie i 



czego ^^^ Stryjów , jak o tem w swojem miejscu wspomnę. Bolał 



Rako- 

Król mocno z tak złego skuticu trzeciego już oblężeDia Krakowa, a 
Lubo- ^s*y^ ^*^y* Lubomirskiego , któren oblega Kraków z pewną na- 
mirski dzieją zdobycia tego miasta, lecz omylił życzenia Polaków i nadzie- 
jeWa- je Krakowian. Mówiono, że mógłby dobyć miasta, gdyby nie wkro- 
^Sądy ^^^ właśnie Rakoczy w te strony, w których Lubomirski znaczne 
o nim. dobra posiadał; rzucił więc Kraków dla bronienia swych własnych 
posiadłości. Inni dowodzili-, że przekupił go Wirtz summa 100,000 
reicbsguldenów. Byli i tacy, którzy twierdzili, że mógłby w pierw- 
szym miesiącu oblężenia dobyć Krakowa, gdyby obiecał był rabu- 
nek wojsku i chłopstwu, które się zbierało, lecz pragnąc sam jak 
najwięcej hipów otrzymać , niechciał na to zezwolić. Cokolwiek 
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bądź, w środku lutego odstąpił Lubomirski od Krakowa, kładąc za 
przyczynę, że wkroczenie na Ruś Rakoczego i miłość ojczyzny, którą 
miał zawsze na ustach, spowodowały go do pośpieszenia Rakoczemu 
na spotkanie. Nic nie pomogła i Konfederacja szlachty naówczas za- 
wiązana i przysięga od żołnierzy wzięta, że nieodstąpią miasta, chy- 
ba je zdobywszy. Konfederacja ta brzmiała następnie. 

Konfede- 
KONFEDERACJA Ą 

mało- 
Szlachty Małopolskiej Województw Krakowskiego i Sando- polskiśj. 

miórskiego, przysięgą stwierdzona. W obozie pod Krakowem, roku 

1656, października 23 dnia. 

«My, Senatorowie, dygnitarze, urzędnicy i cała milicja Wo- 
jewództw Krakowskiego i Sandomierskiego, jako też wojska Króla i 
Rzeczypospolitej, i wszyscy w ogóle, którzy stanęliśmy dla wypę- 
dzenia nieprzyjaciela z Krakowa, stolicy Królestwa, wezwani uni- 
wersałami J. Kr. Mości Pana naszego najmiłościwszego, czy też 
listami Pana Jerzego Lubomirskiego, hrabiego na Wiśniczu i Ja- 
rosławiu, Wielkiego Marszałka, Starosty Jenerała Małopolskiego, 
Starosty Krakowskiego, Spiżskiego, Chmielnickiego, Nizińskiego, 
Kazimierskiego, Olsztyńskiego etc. etc. jako Regimentarza wojska 
polskiego, odnawiając pomiędzy nami ten braterski i święty zwią- 
zek, czyli węzeł, przez inne konfederacje gdzieindziej przeciwko 
temuż nieprzyjacielowi zawiązasy, i naszą teraźniejszą konfederację 
do dawniejszych stosując, przyrzekamy sobie wzajemnie i najświę- 
ciój: Popierwsze, że wszyscy bez wyjątku, na mocy tej przysięgi 
weźmiemy się do broni i tę wyprawę ze wszystkich dóbr czy wło- 
ści tak królewskich, jak duchownych i szlacheckich dopóty ciągnąć 
będziemy, aż uda się nam z Reskiem błogosławieństwem twierdzę 
tę zdobyć i nieprzyjaciela z nićj zupełnie wypędzić. 

« Ponieważ zaś znaleźli się tacy, którzy gardząc prawem, do- 
tąd nie stanęli, mimo tyle razy powtórzone listy i uniwersały, czóm 
wielce przyłożyli się do przewagi nieprzyjaciela, my niniejszym 
związkiem zobowiązujemy tych wszystkich, aby w ciągu dni 8 przy- 
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byli do oboza i tam razem z nami trudy wojemie dzielili, bez ża- 
dnćj wymówki i powoływania się na posiadanie dóbr w innych 
województwach, czy też egzempcij z łaski Kancelarji królewskiej 
otrzymanych. 

ccJeżeli będzie ktokolwiek się ociągał i w czas nie stanie, ja- 
kiegokolwiek staną i kondycji, czy to będzie szlachcic, czy ten co 
ma sołtysostwo czy wójtostwo w dobrach królewskich, lub du- 
chownych, czy posiada grant folwarczny, lub alodjaky, do miasta, 
grodu, dóbr królewskich, duchownych, szlacheckich należący, i jest 
jego dziedzicznym właścicielem, czy też który użytkuje z jakich- 
kolwiek gruntów tytułem arendy, zastawy, tradycji, lokacji pieniężnćj, 
obligacji, zapisów, czy też na mocy innych dokumentów ci 
wszyscy , jeżeli nie staną i nie podejmą z nami tój wyprawy, zostaną za 
nieprzyjaciół ojczyzny poczytani, a do nas należeć będzie natych- 
miast bez odwłoki ich ukarać i egzekucję, jako na osobach, tak i 
na dobrach ich dokonać. Z tego powodu zobowiązujemy J W. Pana 
Marszałka^ naszego dowódzcę, bez dylacji dobra ich konfiskować, 
taksować, a pieniądze ze sprzedaży ich na żołd wojska obracać; od- 
padną też oni na wieczne czasy od szlachectwa, urzędów i hono- 
rów. Z pod tego prawidła wyłączają się rzeczywiście chorzy, lecz 
muszą dowieść prawnie tćj choroby 4^mi świadkami sobie równe* 
mi i possessionatami , — zamiast siebie jednak muszą wypra- 
wić zastępców dobrze uzbrojonych, to. jest zaopatrując każdego 
w dwa pistolety i jedną rusznicę, z których przylćm każdy godnie 
będzie mógł osobę swego pryncypała przedstawiać. Ojcowie fami- 
lij wyszlą synów do broni dorosłych. Sześćdziesięcioletni starce, 
jako prawo każe, innych na swe miejsce przedstawią, podhig swo- 
ićj możności i środków, o czćm będą sądzić województwa podhig 
normy praw i teraźniejszego związku , w obecności JW. Pana 
W. Marszałka Jenerała naszego. 

aPonieważ zaś miasta nie wykonały postanowienia, podhig 
którego miasta pierwszego rzędu z siedmiu domów powinny były 
wystawić jednego pieszego żołniena, miasta drugiego rzędu z 12 
domów jednego, a miasteczka z 20 jednego ; zatćm jeżeli w rze- 
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czy samej nie wysławią ieh w przeciągu 8 doi (termin ten 
wyraźnie tu zostaje położony), wnet z magistratami onych postąpio- 
no będzie jak z buntownikami i sprzymierzeńcami nieprzyjaciół, i 
przystąfńono będzie do rzeczywistej egzekucji na dobrach ich i oso- 
bach. 

«Ponłeważ wiadomo, ze wiele województw, ziem i powiatów 
nie usłuchało wici królewskich i nie stanęło na pospolite msze- 
nie przeciwko nieprzyjacielowi , co powiększyło siłę nieprzyja- 
cieteką, a pomniejszyło nasźą, z tego więc powodu tych województw, 
ziemi, powiatów obywateli, na miłość braterską, inazwiądd wyżój 
wspomtlianych konfederacji zobowiązujemy, aby nie odmówili po- 
mocy drogiej ojczyźnie, owszem, aby dzielili z nami pracę, jako 
jckhłój ojczyztiy nieodrodne syny. W przeciwnym razie dojdzie do 
tego, że będziemy ich mieli za buntowników, nieprzyjaciół ojczy- 
zny, praw i i^adzy J. Kr. Mości. Z tego powodu prosimy JW. 
Marszf^ka Jenerała naszego, aby do nit!& Uczynił odezwę. 

« Ponieważ wdowy, niepełnoletni, dobra kościelne posiadający, 
żadhych lub też źle uzbrojonych wystawili żołnieray, powinni zatśm 
na termin pod temiż karami, lepiej opatrzonych i uzbrojonych na- 



« Ponieważ niemało było takich ludzi, którzy Bożćj bojaźni i 
swobód swoich niepomni weszli w związki i stosunki z nieprzyja- 
ciółmi, a niektórzy dotychczas pomiędzy nimi się znajdują, i tym 
i owym naznaczamy dla upamiętania się termin, przed upłynięciem 
którego jeżeli w obozie naszym nie staną, za nieprzyjaciół ojczy- 
zny na wieczne czasy, i oni i potomstwo ich, poczytani będą. Ci 
zaś, co z takiemi ludźmi lub z nieprzyjaciółmi jakimkolwiek sposo- 
bem kommunikować i udzielać się odważą, natychmiast karze 
i egzekucji ulegną, dobra ich konfiskowane i otaksowane zostaną^ 
a summy ze sprzedaży dóbr pójdą na żołd wojska. Ponieważ zaś sy^ 
nowie wielu zbiegów trwają z nami w wierności i shiżbie Rzeczy- 
pospolitej, niech zostaną w posiadaniu dóbr ojczystych, z warun- 
kiem, aby nie utrzymywali żadnych z rodzicami stosunków, i nie 
świadczyli im nic, jako zdrajcom i wrogom. 
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aPonieważ niezmiernie wiele o to chodzi, aby dzieło to dobrze 
poczęte, szczęśliwie przy Bożój pomocy dokonane zostało, obiecuje- 
my sobie zatćm po braterska i przysięgamy, że ilu tu nas jest 
osiedlonych w tych województwach i mających w nich posiadło- 
ści, wszyscy razem pójdziemy na nieprzyjaciela, nieopuszcząjąc ża- 
dnego z nas w potrzebie, i trwać będziemy wtój wyprawie dopóki 
potrzeba będzie wymagać. Jeżeli kogo dotknie choroba, ten po- 
winien donieść otem Porucznikowi swemu i naczehiikom, a wziąw- 
szy od Porucznika, czy od Pułkownika zaświadczenie, przedstawi je 
JW. Panu Marszałkowi Jenerałowi naszemu, dającwtćm słowo ho- 
noru, poczem będzie wolno puszczony, tak jednak, aby podług kon- 
dycji swojój zostawił zastępców. 

aPo szczęśliwym ukończeniu przy Boskiój pomocy tćj wypra- 
wy, nie opuścimy obozu, ani rozejdziemy się aż nastąpi egzekucja 
nad każdym buntownikiem i nadwerężycielem tego świętego zwią- 
zku. To sobie społem przyrzekamy i przysięgą stwierdzamy. — 
Działo się w obozie pod Krakowem, 23 października, 1656 r.» 
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ROZDZIAŁ V. 



Poselstwo pohkie id Wiedniu, — Traktat rozejmu z W,Ksi^ 
ciem Moskiewskim. — Wojna Moskwy z Królem Szwedzkim 
za Inflanty. — Moskwa oblega Jlyge. — Bierze Kokenhaii- 
sen. — Hrabia Tum pada w bitwie. — Moskwa pod Rygą 
pobita. — Odstępuje od Bygi. — Gąsiewski bierze Birie, — 
Żmudi poddaje sie Janowi Kazimierzowi. — Wielkopolanie 
wpadają do Brandeburgji^ biorą Międzyrzecz i Zbąszyń. — 
Układ ich ze Stanami Marchji Brandeburgskiej . — Szla- 
chta prusska wpada na Pomorze, lecz odwołuje ją Król 
Polski. — Uniwersał Królewski. -^ Plany Króla. — Po- 
selstwo Morsztyna do Frankfurtu. 



Tegoż roka wyprawSo się do Wiednia okazałe poselstwo 1656. 

Poseł* 
polskie z proźbą do Cesarza Ferdynanda Ul, aby w czymkolwiek stwo 

pomógł Polakom. Poselstwa tego naczelnikami byli Jan hrabia ^^^^ 

z Leszna Wojewoda Poznański, i Jan hrabia z Piesko wćj Skały 

Wielopolski Kasztelan Wojnicki. Całą jesień bawili w Wiednia 

i dokazali, że na mocy poprzednich [traktatów z domem Jagieloń- 

skim i Rzecząpospolitą, Cesarz przyrzekł uwolnić ze służby swój 

4,000 żołnierzy, którzy mieli zaciągnąć się na służbę Rzeczypospo- 

litój. Nawzajem posłowie obiecali, że Polacy będą bronić domu 

Austijackiego, i za nim obstawać, co stwierdzili nawet formalnym 

aktem, zastrzegając konfirmację Króla i Senatu. 

Tymczasem Kommissarze Królewscy zawierają na Litwie na- 
stępny traktat z Wielkim Księciem Moskiewskim. •* Traktat 
• rox8Jiiui 

«Za pośrednictwem Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Ferdy- z Wiei. 

nanda III z Bożćj łaski Cesarza, a za sprawą i współdziałaniem ciem' 
JW. Panów Allagreta de Allagretis i Jana Teodora Allorbard, ^^J^"- 
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J. Ces. Mości Radzców, J. Kr. Mości Jana Kazimierza Króla 
Polskiego i W. Księcia Litewskiego etc. Wielcy Posłowie i Kom- 
misarze JW. Jan Kazimierz na Kraśnćm Krasiński Wojewo- 
da Płocki, Starosta Łomżański i.PruŚDieński, Krzy$xtof m Bali- 
Stach Zawisza Marszałek W. Ks. Litewskiego, Starosta Miński i 
Bracławski, Przewielebny w Chrystasie Ojciec Jan Boragjało 
Zawisza Nominat Biskup Wileński, Referendarz i Pisarz W. KsiQ~ 
ztwa Litewskiego, Przełożony Trocki iOszmiański, Wielmożni Cy- 
prjan Paweł Bzowski Referendarz W. Ks. Litewskiego, Staro- 
sta Lubocki i Orański, Stanisław SarbiewskiStasof^ia Grabow- 
ski i Korytnicki, z rozkazu i polecenia J. Kr. Mości podjedliśmy 
drogę do Wielkiego Pana z Bożój łai^i Cara i Wielkiego Księ^ 
cia Aleksego Michałowicza, całej Wielkiej, Małćj i Białćj Ros- 
sji Samodzierżcy i wielu prowincij i ziem wscłiodu, zachodu i pół- 
nocy pana, dziedzica, hospodara i władzcy; z J. W. Książęcej 
Mości Wielkiemi i pełnomócnemi Posłami i Panami : Blizną 
Bojarem Namiestnikiem Astrachańskim, Księciem Nikołą Iwana- 
wiczem Ódojewskim Okolniczym i Namiestnikiem Riazańskim, 
Kniaziem Iwanem Iwanowiczem Łabanowym - Rostowskim 
Okolniczym i Namiestnikiem Alatyrskim, Wasilem Aleksandro- 
wiczem CzocKtowym, dnmnemi Djakami Herasymem Semeno^ 
wiczem Dockutorowiczem i E firnem Jurjewym zjechaliśmy się 
pod Wilnem i układaliśmy się, jakimby sposobem pomiędzy Jego 
Królewską i J. Carską Mością braterskie przywiązanie i miłość, 
wiecznotrwałą zgodę i nieprzerwany pokój zawiązać i ustalić. — 
Rzeczeni W. Księcia Moskiewskiego Wielcy Posłowie, z nami Wiel- 
kiemi Kommissarzami t^ożyli się o obraniu Wielkiego Księcia Mo- 
skiewskiego na tron polski i W. Księztwa Litewskiego, jeszcze 
za żyicia szczęśliwie panującego Króla Polskiego. 

a Ponieważ zaś ten interes z pewnych powodów nie mógł dziś 
przyjść do skutku, a zatem my Wielcy Posłowie i Kommissarze, wraz 
z Wielkiemi Posłami W. Księcia Moskiewskiego , ułożyliśmy , że 
dla ułatwienia i zakończenia jego, W. Książe Moskiewski wyszle 
swych posłów do J. Kr. Mości, równocześnie z otwarciem sejmuKró- 
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lestwa Polskiego i W. Księztwa Litewskiego, oczom J. Er. Mośó 
da znać J. Carskićj Mości przez Internuncjusza swego. Dopóki ' 
będzie toczyć się ta sprawa na sejmie między Posłami W. Księ- 
cia a J. Kr. Mością, Senatorami, Dygnitarzami i całą Rzeczypo- 
spolitą Polski i Litwy, depóty pomiędzy J. Królewską i J, Car- 
ską Mością nie będzie żadnych zatargów ani papastowań, owszem 
każda ze stron ma wziąść się do broni przeciwko ^wspóinema nie- 
przyjacielowi Królowi Szwedzkieniu i Księciu Pruskiemu; jeżeliby 
się przed Rzecząpospolitą nie ukorzyli, a z Królem Szwedzkim >iA^a 
ze stron nie powinna wchodzić w- układy. Ze strony wojska W. 
Księcia Moskiewskiego, ani Zaporożskich Kozaków, nie będzie czy- 
niono żadnych napaści na twierdze, jnia Aa, wsi, miejsca jeszośe ni&- 
zabrane, przedewszystkićm zaś nf Bychów, a równie też i inne 
miasta Korony i W. Księztwa Litewskiego. Również wojska J.Kr. 
Mości nie będą uprzykrzały się i napastowały zamków czyli twierdz, 
miast i powiatów, zostających obecnie w posiadaniu i władzy W. 
ELsięztwa Moskiewskiego, aż dopóki pokój nie stanie. Wojska 
J. K. Mości dążącemu przeciwko nieprzyjacielowi Królowi Szwedz- 
kiemu i Księciu Pruskiemu wolne będzie przejście przez powiaty i 
miejsca zdobyte, byle nie czyniąc krzywd żadnych i uciemiężeń. 
Wolno będzie wymienionym W. Posłom W. Księcia Moskiewskie- 
go, udać się do osoby J. Kr. Mości i odjechać nazad ze wszyst- 
kiemi przy nich zostającemi osobami, bez żadnćj przeszkody i przy- 
krości. Gosię tyczy tytułów. J. Kr. i J. Carskićj Mości tak wiel- 
kich, jako i małych, 'na przyszłym sejmie W. Posłowie W. Ks. 
Moskiewskiego względem nich naradzą się i ułożą. Tymczasem 
będą im służyć tytc^ w niniejszym akcie wyrażone, w nadziei 
przyszłego pokoju i wiecznćj jedności. Na potwierdzenie całćj tćj 
tranzakcji, my Wielcy Posłowie i Kommissarze J. Kr. Mości spi- 
saliśmy ten akt i zaopatrzyliśmy go naszemi podpisami i pieczę- 
ćmi. — Pisano pod Wilnem, roku od Narodzenia Syna Bożego 
1656, dnia 3 listopada, podhig nowego stylu. 

Taki był układ między W. Księciem Moskiewskim i Królem Woina 
Polskim, do którego niezaprzeczenie przyłożyli się bhrdzo wiele z Królem 
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Szwedz- posłowie J. Ces. Mości, szczegóUiiój zaś Allegreti de AUegretis. 
Manty. Ten człowiek, Sławianin, rodem z Rapzy, oddawna minister do- 
mu austriackiego, * katolik i kapłan, wielką w tym razie okazał 
przysługę Królowi Polskiemu, używając do układów języka słowiań- 
skiego, którym mówi cała Moskwa. Przf podupadnięciu interessów 
Litwy, lepiój by dfleko jeszcze rzecz ułożył Allegreti, gdyby nie 
przeszkodzili mu sami posłowie litewscy, rzucając niezręcznie i bez 
powodu,* wzmiankę o następstwie na tron polski. Bez porównania 
rOfi»łinniej by zrobili, gdyby ustanowili tylko z Moskwą rozejm na 
lat 12, zostawiwszy na czas późniejszy kwestją o Księztwa Sie- 
wierskie i Czernihowskie przez Moskwę zabrane. Mogliby jeszcze 
ustąpK Inflanty, a gdyby tego jnało — same Królestwo Szwedzkie, 
z tóm , aby je wspólnemi siłtei zdobyć i odzyskać. Lecz któż 
prywatnym ludziom może dobro publiczne wytłómaczyć? Gdyby 
poszli Panowie polscy; i litewscy za radą Księcia Auersperga, już 
by było po Królu Szwedzkim i jego potędze. W. Książe Moskie- 
wski, tak był dumnym listem Karola Gustawa obrażony i na Szw^ 
dów zażarty, taką pałał cbęcią zemsty, żegdy nie mógł ni listami, ni 
posdstwy wymódz na Szwedach zwrotu utraconych ziem Iagerma&- 
landjiiKarelji, postanowił połączyć swe wojsko z litewskićm i przyłą- 
czyć znowu te prowincje do Moskwy. Na powodach wojny 
nie brakło, sam Szwed je nastręczał. Po zaproponowaniu przez 
Piotra Galińskiego Marszałka Orszańskiego w imieniu Króla Pol- 
skiego, rozejmu w końcu kwietnia tego roku , ten patijarch^ny 
I naród, pod pozorem odzyskania swego i pomagania Litwie, zwieU 

I ką pewnością siebie i nadzieją łupu, uderzył na Szwedów w lo- 

i S^1?K flantach w końcu sierpnia i obiegł Rygę, spustoszywszy do szczęt 

I me tiy^c 

\ oblegają tu zamek i miasto Kokenhaus, wraz z okolicą. Nieposzczęsciło się 

f wziąw- 

szy Ko- Moskwie pod Rygą , pobito jej czterdziestotysiączne wojsko u sa- 

en aus. ^^^^ ^^^^ ^^^^ miasta. Bronił go Hrabia Magnus de la Gardie, 

hrabiowie Leiopp, Tum, Pont i Gubernator Grondel, mając 6,000 

Hrabia wojska. Nieszczęśliwy przypadek spotkał Hrabiego Turna przy tśm 

padYw oblężeniu; odważny ten młodzian zrobił z Rygi Ucieczkę, wpadł 

bitwie, ^pącg Rossjan; ci dla postrachu! przykładu ścięli go, a utkwiwszy 
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głow^ jego na włóczni , przez trzy dni pokazywali oblężo- 
nym. Do żywego tknięty tym wiAokiem, Magnus de la Gar-p^j^^^gJ 
die nie odstąpił obrony miasta, lecz jakby poprzysiągłszy zemstę J^^^^^^_ 
cieniom Tuma, zostawił oddział wojska w Bydze pod wodzą je. 
Leioppa, a sam z drugim oddziałem wyszedł nocą z miasta, i tak 
niespodzianie wpadł na nieprzyjaciół , podpaliwszy w lymże czasie 
ieb prochy przez oddanych sobie ludzi , że na drugi dzień musieli 
dla braku prochu ustąpić i . aż do granic Inflant się cof^ 
nąć. Wzięto cały obóz rossyjski , 57 znaków, 46 armat. 

Zaledwo Moskwa odstąpiła Rygi, gdy wpadł na Żmudź Het-^^.^^^^" 
man polny litewski Gąsiewski, i z pomocą zwołanój szlacłity tój rze Bir- 
prowincji obiegł Birże, gdzie się broniło 600 Szwedów. Choć trzy 
miesiące trwało oblężenie, nie było bezkorzyslae , bo miasto pod- 
dało się, a za nićm Żmudź cała, aż po morze Bałtyckie. jNapró- 
żno §00 żołnierzy podesłał Birżom z Rygi Magnus de la Gardie; 
otoczył ich w drodze Gąsiewski i zniósł do szczętu , wyjąwszy 
kilku niedobitków, co ratowali się ucieczką. !Nie ważyli się odtąd żmudź 
Szwedzi o Żmudź się kusić, lękali się powtórnego i^ajścia ze stro- si^^ja^no 
ny Moskwy i wkroczenia Gasiewskiego do Inflant; bardziej myśliH Kazimie 
odtąd o Inflantach, niż o Żmudzi, o Rydze, niż o Birżach. Korzy- 
stając z tego kłopotu Szwedów w Inflantach, Gąsiewski mógł zmu- 
sić Birże do poddania się, puścił do Magnusa de la Gardie pozo- 
sti^cb z załogi 260 Szwedów, a oprócz łupu wojennego , wziął 
tam 60 dział spiżowych różnego ksdibru. 

Wracam znowu do spraw polskich , powiedziawszy dostate- Wielko- 

czaie o tóm, co się na Litwie działo. Ruszyła się znowu Wiel- wp^adają 

kopolska. Lud wolny, pamięcią na swoją szlachetność podniecany, ll^^[ 

powstał daleko śmielój wzeciw Brandeburgowi, niżpierwój pneciw biorą ' 

Miedzy- 
SLrolowi Szwediddemu. Powzięto nadzwyczaj śmiały plan, napaść rzeczi 

zbrojno na sąsiednią MarchjąBrandeburgską, odktórćj EMtor tytuł ^^^^^^^ 
Markgrafa nosił. Żołnierz Polski pod dowództwem Piotra z Bnina 
Opaliffgkiego Wojewody Podlaskiego wstąpił do Marchji, i prze- 
straszył Brandeburg do takiego stopnia , że Elektor rozkazał na- 
tychmiast poddać się dwóm obronnym twierdzom: Międzyrzeczowi 
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i Zbąszynowi. Nakoniec stanęła ugoda między stanami Mardiji i 
szlachtą wielkopolską, którój tieść była taka: 
Układ aPonieważ wojsko Najjaśniejszego Jana Kazimierza Króla 

icn ^® — ^ , , , 

stanami Poiskiego i Szwedzkiego, Pana Najmiłościwszego, z Województw 
Brande- Kaliskiego i Poznańskiego przekroczyło granice Marchji Brand&- 

^^JĘ" burgskiej, dochodząc wyrządzonych krzywd przcz wojsko elektor- 
skie; — ponieważ zaś, przeciwnie, chrześcijaństwu całemu oto cho-> 
dzi, aby pomiędzy chrześcijańskiemi krajami zgodę i spokojnośó 
krzewić, a nie wojnę rozniecać, a załem pomienionych województw 
Senatorowie i stan rycerski w wojsko zgromadzeni, jako też i Najja- 
śniejszego Frydryka Wilhelma Markgrafa i Elektora Brandeburg- 
skiego Namiestnik i Radzca tajny, JW. Pan Hrabia von Sain 
Wittgenitein i Hokemtein etc. , a z nim i inni J. Elekt. MÓ- 
ści Radzcy tajni, jako też prześwietne korporacje, i stany Marchji 
Brandeburgskićj, do zgody skłonni i chcący zbawiennego dzi^a 
pokoju dokonać, nas, niżćj podpisanych na Kommlssarzy wybrali, 
i dali należyte pełnomocnictwo dla ustalenia pokoju i zachowania da- 
wnych praw sąsiedztwa; myzatćm, w imieniu naszych Panów, uło- 
żyliśmy co następuje: . 

1. Wojsko elektorskie ma być wyprowadzone z Międzyrzecza 
w przy szła. niedzielę, ze Zbąszyna zaś w przysdy wtorek 
z prawem wolnego przejścia aż do granic Marchji, po wo- 
jennemu, z bronią, bagażem i działami, jeżeli działa elektor- 
skie w tych miejscach się znajdują. 

2. Wojsko Wielkopolskie, które w jakimkolwiek miejscu prze- 

kroczyło granice Marchji, zostanie odprowadzone stamtąd co 
najpfędzćj, spokojnie i w porządku. 

3. Dowódzcy polscy wnet dadzą znać stąd uniwersałami rei^z- 

cie chorągwi Wielkopolskich , które się niedalekb granic 
Nowój Marchji znajdują, aby nie robiły nie przeciwko teuw 
uldadowi. 

4. Co się tyczy reszty zamków, w Wielkopolsce przez wojsko 
elektorskie zajętych, mianowicie Poznania i Kościany, rze- 
czeni Kommissarze , Stany i Korporacje Elektorstwa przy- 
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rzekąją, że b^dą irąłBsifaii^j i nąjpokorniej prosić Najjaśniej- 
szego ElelLtora, PaiM 6wego najmiłościwszego, aby z tych 
zamków w ci^gH dwóch miesięcy wyprowadzono elektorskie 
załogi, tak, aby wyjąwszy to, co do ełektorskiego wojska 
należy, wszelka broń miejska , sprzęty kościebie , depozyty 
szlacheckie , księgi akt publicznych , i towary kapców zo- 
stawione były na miejsca w całości. 

5. Mają przestrzegać Kommisśarze , Stany i Korporacje , aby 

z tych zamków tymczasem żadnych nie czyniono napadów 
i wycieczek. — Utrzymanie jednak i żywność dla załogi, aż 
do wyi»'owadzema jój do granic Mardiji , mąą Polacy po 
przyjacielska dostarczyć. 

6. Podczas tych dwóch miesięcy, oba wymienione zamki nie 

będą oblężone i dobywane przez wojska wielkopolskie wo- 
jewództw Poznańskiego i Kaliskiego. 

7. Wojsko Marchji nie wkroczy do Widkopolski , ani wielko- 

polskie do Marchji, ani też żadnćj ze stron nie będzie wol- 
no robić jakiekolwiek napady. 

8. Księstwo Krośnieńskie z okolicą Sztemberga , które nniwer- 

s^em Najjaśniejszego Jana Kazimierza Króla Polskiego i 
Szwedzkiego, Pana Nąjmiłościwszego i JW. Panów Rady 
otnymały prawo neutralności, będą wolne od wszelkich cię- 
żarów wojny, napadów i nieprzyjacielskich kroków, pod 
warunkiem , aby z tegoż księztwa i okolicy żadnych nie 
czyniono na Wielkopolskę napadów i napastowań. 

9. Majętności szlachty i duchownych, jako i obywateli polskich 

w depozycie złożone, a także i odjęte, jakie tylko w Mar- 
chji się znajdują, mają być właścicielom powrócone. 

10. Co się tyczy spraw cywilnych, sąd o nich z obu stron 
będzie stanowił. 

11. Poddani królewscy, a także szlachty dachownój i świeckiój 
z Polski do Marchji, a z Marchji do Polski zbiegli , mają 
być nawzajem wydani. 

BuDAwsu. T.Il. 15 
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«To wszystko, co tu postanowiono, ma pozostać niezachwia- 
ne we wszystkich punktach i warunkach , ponieważ jest pewna na- 
dzieja, że zostanie ratyfikowane przez Najjaśniejszego Jana Kazi- 
mierza Pana Najmiłościwszego i przez Najjaśniejszego Wilhelma 
Markgrafa i Elektora Brandeburgskiego. — Na wiarę czego , my 
niżój podpisani Kommissarze ten akt r^k własnych podpisem stwier- 
dziliśmy i pieczęćmi umocowaliśmy. — Działo się w Zielątkach, 
dnia 2 (12) grudnia, 1656 r. 
Krzysztof z Grzymuntowic Grzy^ Jan Frydryk Baron von 

muntowski Kasztelan Poznański. Loben. 

Władysław Kłodziński, Wolfgang Erazm von 

Bornsttdt. » 
Taka ugoda nastąpiła między szlachtą wielkopolską i stanami Mar- 
chji. Gdyby Opaliński posunął sią był dalej w głąb' Marchji ze zwycię- 
zkiśm wojskiem, bez wątpienia przestraszyłby nawet Berlin i uwol- 
nił tóm samśm Poznań, główne miasto Wielkopolski. 
Szlachta Zachciało się szlachcie prosskiej naśladować to szczęśliwe 
wpadado wkroczenie polskie do Marchji i wyzwolenie dwóch zamków. Za 

Porno- danśm hasłem wtargnęli do wschodniego Pomorza aż do Stolpe, 
i za, I6CZ 
ią odwo- stolicy biskupiej Księcia Ernesta Bogusława Croji iArescott, i już 

Polski, niemałego strachu Pomorzan nabawili, spaliwszy wsi kilka i miasto 
Kulmesberg, gdy wtćm odwołał ich następny uniwersał królew- 
ski. — 

Uniwer- «Jan Kazimierz z Bożćj łaski Król Polski, etc. etc. etc. 

sał kró" 

lewski. « Wszystkim i każdemu, do kogo to należy lub należeć może, 

którzy niniejsze przeczytają. Dowiedzieliśmy się z listów Urodzo- 
nych PP. Rad Wschodniego Pomorza i deputatów od stanów , że 
zebrała się niesforna tłuszcza (nazwisk jeszcze nie wiemy), która 
napadła na miasto Kulmesberg i zniszczyła je wraz z okolicznemi 
wsiami powiatów Słupskiego i Szlagskiego, popehiiając tam roz- 
maitego rodzaju swawole. Chociaż jesteśmy obrażeni przez nie- 
przyjaciela, któren, zawarłszy ze Szwedem związek , powstał prze- 
ciwko Nam, przyrodzonemu i najwyższemu panu swemu, z powo- 
du lennój Naszej władzy nad Prussami, i był główny spustoszeń, klęsk 
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i pożarów w Królestwie Naszóm sprawcą, tak że odwet względem 
niego nielylko sią godzi z prawa wojny f ale i przystoi ; jednak 
pomnąc na umiarkowanie chraeścijańskie i królewskie , tem bar- 
dziój, że przodkowie Nasi i Rzeczpospolita Polska od wieków za- 
chowywały szczery i niezachwiany pokój i stosunki dobrego są- 
siedztwa z Książętami Cesarstwa Rzymskiego, a wyprawa ta bez 
upoważnienia, bez wodza, z prywatnej tylko woli i nakształt ra- 
bunku prowadzona , zabraniamy ją i ukarać nieomieszkamy, jak 
tylko się dowiemy, jacy to ludzie i z jakiego powodu tak sobie 
postąpili. Ponieważ zaś niezaprzeczenie wiadomo, że gdy po zła- 
maniu rozejmu i zdeptaniu Boskiego i ludzkiego prawa, Szwed nąj- 
oiesłuszniejszym i niesłychanym sposobem naszedł wojną Nas i 
Królestwo Nasze , nieznaczne siły swoje niezmiernie zwiększył na 
Pomorzu, zaciągi wojska porobił, broń, żywność i wszystko co 
do wojny potrzebne tam przygotował, w czóm bardzo pochopnie 
usłużyli mu tego kraju mieszkańcy: że oprócz tego wojsko Elek- 
tora Brandeburgskiego, buntownika Naszego w Prusiech, najwięcój 
się składa z szlachty i obywateli Pomorza i Marchji, nakoniec, że 
te prowincje były i są kryjówką łupów zabranych w Polsce: 
My, obwieściwszy światu całemu, zrazu przez intemuncjusza i li- 
stem do J. Ces. Mości i Św. Cesarstwa Rzymskiego najsłuszniej- 
szą naszą urazę, teraz zaś dopełniając obowiązków chrześcijańskiego 
monarchy i sąsiada, i zadość czyniąc sprawiedliwości , wzywamy 
dobrotliwie wszystkich i każdego z osobna, Wschodniego Pomorza 
urzędników , szlachtę , miasta , wyspy , jakiegokolwiek są stanu, 
kondycji, aby zaprzestali wszelkich nieprzyjaznych kruków, najaz- 
dów , napadów , knowań i zamachów wszelkich , pośrednich czy 
bezpośrednich , publicznych czy prywatnych krzywd i związków 
przeciwko Królestwu Naszemu , i natychmiast z państwa Naszego, 
posiadłości i ziem, razem czy pojedynczo , wyszli , aby nie było 
powodu do odwetu , od którego skoro nastąpi rozjątrzenie oba 
stron, trudno będzie się uchronić i powstrzymać. W przeciwnym 
razie , jeżeli tego nie uczynią , niech się nie zdaje * nikomu 
dziwnćm lub niesłusznćm, gdy, podług prawa wojny, nieprzyjaciół 
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Naszych odwetem i gniewem Naszym bodziemy się starałi dosię- 
pąó, i zniszczyć środki • i źródła potęgi nieprzyjacielskiój , nie 
nadwerężając jednak, podług możności, powszechnej przyjaźni i do- 
brego sąsiedztwa z Św. Cesarstwem Rzymskiem. Go aby wnet 
doszło do wiadomości tych , do których to się stosuje, oryginał 
tego listu rozkazaliśmy zdać na ręce szlachty, z Pomorza do Nas 
przybyłej , dla wrączenia go Jeneralnym Radom Wschodnie- 
go Pomorza; rozkazaliśmy także po całym obozie przez tręba- 
cza ogłosić, aby nikt do Pomorza Wschodniego z prywatnej woli 
nie wkraczał, aby też żadnśj nie czynił szkody szlachcie pom<^- 
ski^ i obywatelom , osobom ich i mieniu, pod strachem kar pra- 
wem Królestwa Naszego przepisanych , które rozciągniemy nieod^ 
zownie wojeimym sądem na każdego winowajcę. Na wiarę czego 
pismo to ręką Naszą podpisaliśmy i pieczęcią Królewską stwier- 
dzić kazaliśmy. — ^Dan w Gdańsku 17 listopada, 1656 r.n 

Jaji Kazimoibz Kbół. 
Pl^ty Taki był edykt Królewski, którego pobudka została niewiado-^ 

ma. Niezawodnie gdyby odważyli się Polacy głębiój sięgnąć na 
Pomone, byli by znaleźli je bezbronne, bo Szwed wtedy w Pol- 
sce gościł, a najlepiój by. zrobił Król Polski, gdyby naó wczas 
śmiało wkroczył do Pomorza. Lecz on się począł wahać, lękać si^ 
urazy Książąt Niemieckich, nakoniec tłómaczyć się przed sajmenii 
Cesarstwa we Frankfurcie nad Menem przez po^ Andrzeja z&a-. 

Posęl- ciborska Morsztyna Stolnika Sandomierskiego, nie bez obmsenia i 
stwo 
Morszty- gniewu niektórych Książąt Rzeszy, któray dziwili się tym słowom 

Frank- i radzili posłowi, aby odszedł i nauczył Króla swego siłę odpieraó 

^^^^- siłą. Skarżył się oprócz tego Morsztyn na to, że co chwila zNie^ 

mieć śpieszą na pomoc Królowi Szwedzkiemu posiłki przeciwko. 

Polsce i Janowi Kazimieraowi, przyjacielowi Cesarstwa^ prosił 

więc, aby położono koniec tak niegodnemu postępowania > jeżeli 

Książęta Rzeszy niechcą, aby Polacy z Królem swoim, tak Cesara 

stwu dotąd przychylni, wzięli to za publiczną urazę. 

Na tę kwestją nie dał sejm żadnćj odpowiedzi, kazano tylko^ 

czekać na odpowiedź posłowi, le^^z on pod pozorem, że nie moż"^ 
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dhiżśj bawić, bez odpowiedzi wrócił do Polski, odwiedziwszy po 
drodze Elektorów Mogunckiego, Trewirskiego i Saskiego, z któ- 
rych ostatni właśnie po śmierci starego 73-letniego ojca swego 
Jana Jerzego na tron wstąpił. 



ROZDZIAŁ VI. 

Odpowiedź Króla Polskiego na pisma i manifesty szwedz- 
kie, — Proroctwo S. Brygitły o Królestwie Szwedzkiim. — 
Niektóre zdania we względzie przyszłój elekcji na Króla 
Polskiego, 



1656 
Pod koniec tego roku wyszły na świat pisma niektóre pne- ^iJJS" 
ciwko Królowi Szwedzkiemu, a naprzód: ^flde- 

WYJAŚNIENIE RZECZY *) %mli 

manif&- 
podjętój wojny przez „'^^^ 



Kabola Gustawa przeciwko Janowi Kazimierzowi dziedzicznemu 
Królowi Polski i Szwecji. 

Od starego i komicznego przysłowia poczyna sią potwarz 
szwedzka, ponieważ od nowój i szczerój przypowieści począć się 
niemogła. Nie odstępuje Szwecja starego zwyczaju, i tak jej ła- 



lie. 



*) Elimiaatio cansarum. Manifest szwedzki poczynał się od wiersza: furor 
fit laesa saepius patientia. Antor tej odpowiedzi rozwlekle i prze- 
sadnia wykręcając ten wiersz, bierze go za przedmiot żartów swoich i zarzutów. 

15* 
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two Królów z tronu zsadzać, jak w Rzymie za Tarkwinjuszów 
strącać makówki. Wprzódy robiła to tylko u siebie z płochości 
lub szału, teraz pod innym pozorem, niby prawnie, chce również 
zewnątrz siebie dokazywać (<czego postaramy się poniżej dowieść). 
Nowy Król Szwedzki twierdzi , że ma prawo cudze państwa na- 
jeżdżać i zabierać , chcąc zaś nadać sobie jakikolwiek pozór, nie 
tak prawa, jak niby konieczności, orężnym głosem woła, że go 
do tych kroków zmuszają. Rzekłbyś, że to drugi Herkules, przez 
Eurysteusza na zwalczenie Królów i potworów wysłany. Tym- 
czasem w miejscu heroldów , wyprawuje naprzód maszkary, 
różnych powodów , z rozmaitych zażaleń złożone , sam 
zaś za niemi jako furja występuje. Głosi i obwieszcza , że 
do wojny i ujęcia za oręż spowodowały go gniew i niecierpli- 
wość: godnyż to powód wojny i chyba u Szwedów tylko mogą- 
cy mieć wziętość i znaczenie. Jeżeli i była jaka słuszność i od- 
powiedniość w przyczynach, została ona już w zarodku zepsuta i 
zniszczona , tak że zradza sam tylko nierozum. Cóż może być 
rozumnego i prawdziwego w powodach takiego rodzaju, gdy sza- 
leństwo jedno było całą i jedyną przyczyną wojny; sądziłbyś, że 
to nowe najście Lapitów i Centaurów z Olimpu i Otrysu. 
Wprawdzie, domowa i publiczna historja świadczy, że szaleństwi 
nie jest nowem zjawiskiem w domu Królów Szwedzkich. Ery- 
ka, syna Gustawa Wazy, publicznie oskarżyli i potępili dwaj bracie 
jego, Książęta , za to, że w szaleństwie najznaczniejszych panóv 
swego Królestwa własną , czy cudzą ręką zabijał, własnych braci 
swych do więzienia zamknął, a sam skalał się niegodnćm małżeń - 
stwem. Wieść tajemna głosi, że Eryk odpokutował nawzajem wię- 
zieniem, a może i gorszym losem swoje gnechy. Dzieje wspomi- 
nają o bracie jego rodzonym, Magnusie po imieniu, jako o wiecznym 
furji opętańcu, tak że musiano go bronić ryglami i więzami od 
samobójstwa. Czyż mamy wątpić o trzecim bracie Karolu, zna- 
nym pod nazwiskiem Sudermana , nim zagrabił cudzą koronę ? Ten 
dwóch synów brata swego. Króla, odarł z dziedzictwa, wyzuł z tro- 
nu, a tyle krwi, powiadają i piszą, szlacheckićj i gminnej wylał, 
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ile żaden tyran dotąd w Szwecji. Król Dnński publicznie prokla- 
macją dowiódł królewskiego szaleństwa temu Karolowi Suderma- 
nowi, który pneciw wszelkim zwyczajom ogłosił się i pisał Kró- 
lem północnych Laponów, gdy mappa północy świadczy, że ci La* 
pończykowie nie mają żadnego miasta, mało wsi, a niepewne i 
zmienne tylko siedliska , tak że razem wzięci, cząsteczki państwa 
dożyć nie mogą, a Król Duński jeszcze największą część ich za 
swoją własność poczytuje. Dobrze mu się wypłacił wojną za te 
fąfry Król Duński, ^i nie tylko północne Królestwo Laponów, ale 
część samój Szwecji z rąk wytrącił. Wnuk tego Karola po 
kądzieli (niczego lepszego po tej latorośli nie można było się spo- 
dziewać), teraźniejszy Król Szwedzki, otwarcie przyznaje się do 
wścieldości (czego inni Królowie jeszcze nie robili). O nim teraz 
jest mowa, o nim będziemy rozprawiali, i dowiedziemy, że szaleń- 
stwo odejmuje mu rozum, odbiera mu możność obrony własnćj 
i praw wszelkich i niezostawia mu miejsca przed wolnym i praw- 
nym sądem. Wszakże w prawie pospolitem, publicznćm i cywil- 
nćm wiadome, a w Szwecji jak i na całym świecie powszechnie 
przyjęte jest prawidło, od starożytnój Grecji pożyczone, a w XII 
tablicach zapisane, potem zaś przez wszystkie prawodawstwa po- 
twierdzone , że szaleńce nie są zdolni zarządzać własnym 
swoim majątkiem. Jakimże sposobem mógł ów sławny Król 
Szwedzki pozyskać to uzdolnienie ? Skąd mu ten przywiłćj , czy 
też lepićj, na jakiej zasadzie i od kogo otrzymał prawo do tego 
królewskiego wściekania się? On się powohije na stare przysło- 
wie: patientia laesa fit furor. *) Dla czegóż obrał stare i za- 
pomniane, a nie znalazł na poparcie postępku swego żadnego no- 
wego i lepszego przykładu? Bo go znaleźć nie mógł. Dla czego 
wolał wściekłość niż umiarkowanie? bo nie umiał z umiarko- 
waniem poradzić, ^olał tedy na scenie i teatrze z ust wszetecz- 



') Obrażona cierpliwość do wściekłości doprowadza Wiersz P u b 1 i a s z a, 
SjryjczylLa, wyzwoleńca i domownika Juljnsza Cezara, któren w Rzymie teatr 
urządził, za co zyskał niezmierne oklaski luda. Przyp MitzP 
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nych błamów wziqść słowa, których próżnoby sznks^ w Akademji, 
w Stoi, albo w rozmowacłi Sokratesa. Błaznem i niewolnikiem 
był autor słów tych, Syryjczyk Publiusz , a całą ma załata 
oklask pospólstwa. Król Karol Gustaw i cała szkoła szwedzka nie 
znaleźli lepszego słowa ani w Piśmie Światom, ani w żywotach 
Królów i sławnych ludzi, a tak im się. kuso przyszło, że w tak 
ważnóm i ogromnem dziele, błaznów wykręcających się wzięli so- 
bie za mistrzów i doktorów. 0,lepiój i sprawiedliwiej mówił ten, 
kto panującym dowodził, że nie przystoi majestatowi królewskiemu 
nieumiarkowanie w słowach, i że niewieścia to rzecz wściekać 
się z gniewu. Przyjąwszy na się i udowodniwszy swoją wście- 
kłość. Król Szwedzki zadania się nią. niby jakimś prawem czy 
wyrocznią , i stara się publicznie dowieść Cesarzowi , Królom , 
Rzeczompospolitym i całemu rodzajowi ludzkiemu, że gdy się nie- 
cierpliwi, gdy się wścieka i szaleje, postępuje słusznie, dobrze, 
sprawiedliwie, i prawdziwe a szczere przyczyny wojny wylicza, 
ogłasza. Czegóż więcej jeszcze będziesz oczekiwał, czytelniku? Czy 
czegoś rozumnego, dorzecznych słów z ust szaleńca i opętańca? 
Te bowiem nazwiska sam sobie w obronie swej nadał Król 
Szwedzki , gdyż kto do wściekłości się przyznaje, czómże in- 
nem być może, jak wścieldym, szaleńcem? A chociaż z pomor- 
skiego kramu jakiś tam ghipiec czy krzykacz najęty chciał zmięk- 
czyć ostrość powiedzianych wyrazów, niby plastrem maślanym, 
pochlebnym tłómaczeniem, wykręcając furor na niemieckie grim, 
niemnićj przeto grim równie oznacza wściekłego, jak unsinnig^ 
rasend, czóm się sam Król przewybornie zamianował. Sam on 
jest i i oskarżycielem i świadkiem, sam się żali, oskarża, potępia, 
zdradą, gwałtem, żelazem, ogniem dokazuje; spustoszeniem, wię- 
zieniem, wygnaniem, zniszczeniem krajów, miast, wsi, kościołów, 
rzezią szlachty, łupieztwem, niewolą, pomimo danój wiary, po- 
mimo obietnic, grasuje. Czyż to nie wściekłość oznacza? Dla 
czegóż, jeśli chce przywłaszczyć Polskę, tak ją niszczy, dla czego 
tak ją rujnuje, wyczerpuje, uciska? Zaiste, tylko szaleniec wła- 
sność swoją tak marnuje. Dla czegóż wywodów swoich próź- 
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Dych, kłamliwych i urwanych nie nazywa $łusznemi przyczynami 
wojny ? Czy że nie mógł ich za takowe ogłosić ? Nazywa je 
królkiemi, bo też są takiemi i prawdy dtosięgnąć nie mogą, chyba 
w oczach jego, przy Herkulesowćm natężemu. Nazywa je przed' 
wit^pnemi *), bo też do progu **) prawdy nie dochodzą, na wzór 
psów na łańcuchu, które na dwone szczekają, ałe do domu nie 
wstępują. 

Jakkolwiek bądź, jednak , zostawiwszy to na strome , posłu- 
chajmy owych powodów i owych (jeżeli to być może) rozum- 
nych przyczyn, niespuszczając z oka, że to tylko rozumowanie 
szaleńca i że to miano wybrał obrońca Królewski za tarczą dla 
Króla swego; wiadomo zaś że 

solus jam praestare potest 
Furor insontem. ***) 

Przeczytał był, zapewne, u łagodniejszych tłómaczy prawa, że 
waijata za występki nie karzą , ale zapomnisz , że nie może mi- 
jać ich kara za ogromne zbrodnie, jakiemi są zgwałcenie trakta- 
tów i inne, które tylko co wyliczyłem. 

Na pierwszym kr<^ (ażeby nie można było wątpić nawet o 
wajaoji), żywy umarłych zapozywa, szarpie i męczy. Niegdyi 
Plancjusz powi^dziat, że ^Iko l»^y walczą z nieboszcsykamk 
Rzecznik Królewski wypuszcza żywego Króla" swego na zmarłego 
od lat kilku Władydawa IV, każe im potykać się w boju, które- 
mu równego nie widziano w cyrku Nerona, ani Kaliguli, bo pnse* 
chodzi w. złości samo królestwo piekielne, gdzie umarli tylko przed 
trybunałem umarłych odpowiadać muszą. Można by. było pmyjąć 
ten pojedynek za w2^ę larw, i sądzić , że obrońca maskowany 
chce wystąpić z niemi do zapadów, gdyby sam się nie zdrad^ił^ 
że jest szaleńcem, my zaś dopuśćmy to ostatnie przypuszczenie . 



*) praeliminares. 

**) limen 

***) aama wlciekl^ó ]ai d«iMdci aiewiuiości. 
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ażeby nie napróżno przedsiębrać pracę krytyki i reputacji. Do 
czegóż z tak daleka i z tylu ogródkami poczyna sobie obrońca ? 
Oto wyprowadza z królestwa cieniów pewnego Botta i twierdzi, 
że bez wiedzy i dopuszczenia Króla Władysława nie mógł on 
z wojskiem tyle ziem Polski przebyć, dążąc do Mant. Niedośó 
natem, — dowodzi, że z pewnych dokumentów wynika, jakoby go 
poduszczał Król Władysław; tusią miesza, jako opętaniec, i wszyst- 
ko razem kłóci, tak że prawdy od fałszu odróżnić niepodobna. 
Dla czegóż wyraźnie i po prostu nie powie, kto to był- ów Bott 
(już z nazwiska swego głupca zdradzający)? Po co, za czyim roz- 
kazem, z czyjćm wojskiem i czyim kosztem dążył? Dla czegóż 
nie wspomni, że był to Jenerał cesarski, że na rozkaz Cesarza i 
jego pieniędzmi zebrał, zaciągnął na służbę cesarską żołnierza, że 
usiłował zrobić Szwedom dywersją, cłicąc siły ich od Niemiec 
odciągnąć i przez to zmniejszyć? Ponieważ zaś był cesarskim 
sługą i Jenerałem, ponieważ działał na korzyść i za rozkazem Ce- 
sarza, jakićm że czołem śmie rzecznik dowodzić, że powodowały 
go poduszczenia Króla Władysława? Czyż Cesarz i Władysław 
to jedno? Czyż Niemcy i Polacy to jedno? Dla czegóż nie tyka i 
nie wspomina nawet Cesarza? Bez wątpienia , łatwiej poradzić 
mu było z Polakami, zajętemi domową i zewnętrzną wojną, ukryw- 
szy, czy odłożywszy na stronę zaciętość i gniew swój przeciwko 
Niemcom i Cesarzowi, z któremi wiążą go traktaty. Gdy jednak 
nie tylko Niemcy i Cesarz , lecz i sam Szwed traktatem pokoju 
objęli i włączyli Króla i Królestwo Polskie, jeżeli Szwed wzglę- 
dem Polski tak otwarcie zgwałcił ten traktat pokoju, jakże się 
można spodziewać, że go względem Cesarza i Niemców zachowa, 
gdy mu się podobna zręczność czy wściekłość nadarzy? — Jakaż 
stąd mogła uróść korzyść Władysławowi, gdyby Bott, zdobył dla 
Cesarza Inflanty i Rygę, szczególniej gdyby w Niemczech , 
W\ Mistrz Teutońskiego zakonu nie omieszkał dochodzić dawnego swe- 
go tytułu, praw i pretensji. Zdaje się, że co innego chce wmó- 
wić Obrońca, powohijąc się na ten wypadek. Zaiste to prawda, 
że miała Litwa w ó wczas wojsko pod ręką, którćm mogłaby od- 
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zyskać pozbawione obrony Inflanty, gdyby przedsięwzięcie Botta 
dobrze się powiodło. Lecz łatwo sama siebie zbija potwarz ponieważ, je- 
żeli stało na Litwie wojsko gotowe, a Bott działał z poduszczenia Wła- 
dysława, dla czegóż Władysław nie posłał mn, czy też nie po- 
zwolił posłać choć cząstki tego wojska na pomoc, szczególniej gdy 
od tej wyprawy i jćj powodzenia można było spodziewać się od- 
zyskania Inflant? Czyż można sądzić, że Władysław, mając w rę- 
ka wojsko i okazją, odstąpił od^ wykonania tego, do czego Botta 
namawiał? Cóż mogło być pożądańszego i chwalebniejszego dla 
wojska litewskiego nad zmycie plamy i powetowanie straty Inflant 
i Rygi, zadośćczynienie łatwe i korzystne wymaganiom własnego 
interesu i opędzanie się za uśmiechającą się fortuną? Gdyby woj- 
sko litewskie było gotowe i pod ręką, jak dowodzi Obrońca, gdy- 
by do tego Rzeczpospolita posiadała w tćm zdarzeniu siły zbrojne 
i ożywiona była jedną nadzieją, życzeniem, pożądaniem, cóż mo- 
gło ją wstrzymać ? Te dowody jaśniejsze są i widoczniejsze nad 
wszelką potwarz, która przechodzi granice prawdopodobieństwa> wy- 
krzykując potężnym głosem z dziwną bezczelnością, jakoby Litwini 
byli sprawcami wyprawy Botta. Czyż to dowodzi, że Litwa była ' 
sprawczynią owego czynu, któren o mało co nie wydarł Inflant z rąk 
Szwecji? Czyż się godzi, prawniku szwedzki, powoływać się na 
słowa Matella Baldusa? Mówisz, że gdyby chcieli Litwini, to opar- 
li by się wyprawie Botta. Czy prawo szwedzkie uozy tak prze-- 
krecać słowa wielkich i poważnych pisarzy? Wstyd powiedzieć, 
ale któż nie wie, że u was z rozkazu i na skinienie panujących 
najokropniejsze zbrodnie, godne szubienicy i topora, znajdowały 
usprawiedliwienie, o czem krwawa historja świadczy. Ponieważ do 
t^j ostateczności doprowadzony jesteś, nędzniku, okażprzynajmnićj, 
jakim artykułem, jakim traktatem, jakim rozejmem zobowiązane są 
stany Litwy karmić, utrzymywać i z narażeniem siebie samych, o 
swoim koszcie wyprowadzać wojsko dla zasłonienia Szwedów? 
Gdzie jest ów alians między Litwą i Szwecją zawarty, gdzie to za- 
ręczenie przyjaźni, i czemże jest zapewnione? Odjęliście Litwie In- 
flanty zdradą i podstępem, a ty chcesz jeszcze, aby przez wdzię- 
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czDOśó Litwa zbroiła i utrzymywała wojsko oa pohamowanie nie^ 
przyjaciół inflant. Mocniej przytwierdź maskę do czoła i twany, 
jeżeli dotąd masz cokolwiek w sobie wstydu. 

Podobnie też napróżno poczytać chciałeś za winę Polakom to> 
czegtmi tylko co nie opuścił , goniąc za tobą po bezdrożach i bez- 
sensach. Dowodzisz, jakoby się stało nie tylko za ich wiedzą, 
tocz i z wolą, że skarżący się na ten wypaddc Senatorowie Szwedz- 
cy od Senatu Polskiego nie otrzyma żadnego zadośćuczynienia. 
Czyż od tego czasu aż dotąd ranę mezatsurtą chowasz w skryto- 
8ci serca? Ja^eż zadośćuczynienie mogli wam dać Polacy za cu- 
dzy postępek? Cóż oni mogli zrobić zBottem, gdy Bottbył w ręku 
waszćm? Dla czegc^ tego zbrodniarza, który tyle krzywd wam 
wyrządził, tak lekko puściliście? Dla czego daliście mu odejść? 
Dk czego tak niedbale wetujecie tylu krzywd wam wyrządzonych? 
Nie jest to we zwyczaju i w duchu szwedzkim tak lekko odpuszczać 
urazy. Przyjeżdżał rzeczywiście Gorgończyk jakiś ze Szwecji z li- 
stami i skargami do Panów Rady Polskićj, przyjęty był uprzejmie 
i grzecznie, a listy jego, po przyjacielsku i publicznie zostały prze- 
czytane. Nikt nie wiedział przedtćm nie tylko o zamachu, lecz i 
o imieniu Botta, a Gorgończyk ów nie mógł się zdobyć na skargę, 
ani aawet na wzmiankę o wspóhiikach jego, tćm bardzićj o podże- 
gaczach, nie śmiał powołać się na zgodę stanów, bez którćj ża- 
dna rzecz ważna w Polsce się nie dzieje. Otrzymał więc odpo- 
wiedź, udowodniąjącą zupełną niewinność i czystość Polski w tćj 
sprawie , (»egoż bowiem więcćj można było wymagać po władzy, 
która udziału w sprawie nie miała. Na Litwie Książe Radziwiłł 
(dziś Feldmarszałek, jak go tam zowią) żądał od Gubernatora Rygi 
ustanowienia Kommissji z obojga narodów podhig traktatów. Gur 
beroator Rygi sam niechciał do niej należeć, a Kommissarze przez 
niego wyznaczeni, rzecz szczerze po prawdzie rozebrawszy, otwarcie 
wyznali, iż ze słów. samego Botta wynika, że Stany Królestwa i 
W. Księztwa Litewskiego wolne są od wszelkiego udziału w jego * 
wyprawie, a jeżeli to wyznanie nie zwiało ostatniego obłocadoi 
podejrzenia z pamięci Króla Władysława IV, to chyba dla tego, 
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że niebo szwedzkie zawżdy zamglone, a z powodu chłodów zimy 
skrzepła krew, nie zwylda rozsądnych i zdrowych soków do mÓ2gu 
sprowadzać. 

Dość tój bajki o Bocie. Zaraz potóm powołujesz się na wy- 
prawą Krokowa na Pomorze. Również próżne wymysły ! tój rów- 
ności nie zaprzeczamy. Wini^c Polaków o wyprawą Krokowa, 
twierdzisz, że mogliby powstrzymać napad, gdyby nie pragnąli 
spustoszenia Pomorza. Jeżeli o woli samój mówisz i dowodzisz, że 
Polacy obowiązani szczegdlniejszy mieć affekl dla Szwedów, dziw- 
na jak głęboko jesteś pnejąty delikatnem uczuciem ludzkości. Nie 
wiedzieliśmy zaiste pewno sami, że tak jesteśmy wam blizcy i po- 
krewni, że oba narody mają jedną tylko wolę. Lecz skądże wnio- 
sek, że Polacy przy najlepszych chęciach mogli powstrzymać Kroko- 
wa wkraczającego z 3,00O-n6m wojskiem ? Jakichże im sił na to 
było potrzeba ? Czyż mieli to wojsko pod ręką, gdy Kroków nie- 
spodzianie wkraczał? Choć niezmiernieś prawdomówny, nieśmiideś 
jednak tego powiedzieć. Za jakież zasługi wasze Polska miała swym 
kosztem wojsko utrzymywać i granic waszych bronić? Powtarzam 
znowu, że Polska żadnóm prawem , żadnym traktatem nie zobo- 
wiązała się, nie opisała się, nie zaręczyła tej gotowości z naraże- 
niem własnego bezpieczeństwa i o własnym koszcie. Jeżeli jeden 
z magnatów, lękając się o swoje posiadłości, jako też o posiadłości 
znajomych i przyjaciół , a niemając dość środków do odparcia 
Krokowa, zażądał od niego zakładników, zastawy, czy też słowa, 
była to rzecz prywatna, a ów magnat nie mógł i nie dał dozwo- 
lenia Krokowowi na wkroczenie, tak że ten j^o postępek niemoże 
być poczytany za winę ani Królowi, ani stauom Rzeczypospolitej, 
Dowodzisz, że przy odwrocie Krokowa, Polacy, jeśli chcieli aby nie 
miano im nic do wyrzucenia, powinni byli wzbronić mu przejścia^ 
lub też dozwolić Szwedom ścigać go wsamćj Poisce, czego gdy 
oieuczymli, wyraźną widzą wtćm nieprzyjaźś Połski ku Szwedom. 
Nie będę się tu rozwodził nad tćm, czy powinni byli Polacy bro- 
nić Krokowowi odwrotu, i czy mogli tego dokazać, bo dość ob- 
szernie już powiedziałem, gdy szło o ni<)go i o Botta, że Polacy 
Rudawski T II. 16 
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wcale nie byli obowiązani bronić drogi Krokowowi i Bottowi. 
Ponieważ zaś z pewnych źródeł i publicznych aktów nie widać ni- 
gdzie, abyście żądali ścigać na polskiój ziemi Krokowa i aby wam 
było odmówiono; ponieważ ty sam zamilczasz, u kogo Szwedzi pro- 
sili o takowe dozwolenie, i kto im onego odmówił, nie dziw się, 
że nikt o niewiadomćm lub niedorzecznćm rozprawiać z tobą nie 
może i nie będzie. Nazwij Króla i Stany Rzeczypospolitej, jeśli 
możesz, gdy im przypisujesz tak nieprzyjazne zamiary. I z tego to 
powodu głosisz, że Polakom należało wojnę objawić, a to tak dy- 
ktatorskim głosem, jak jaki Sylla albo inny dyktator? Co się ty- 
czy dział i posiłków, za wiedzą rządu nadesłanych Krokowowi z zam- 
ku Puckiego, ponieważ nikt oprócz ciebie nie słyszał i nie wie 
o tćm, nikt zaiste głosowi twemu krzykliwemu wiary nie da, a ja 
nie chcę się zdobywać na dźwięczniejszą, lub jaśniejszą odpowiedź, 
bo działa, o których ci się marzy, cóś wyglądają nakształt bła- 
zeńskich bębenków, do których cię odsyłam. 

Tymczasem gdy tak się rozwodzisz nad wyraźną nieprzyja- 
źnią Polaków w odmówieniu wam przeciwko Krokowowi pomocy, 
dla czegóż milczysz? Czy zapominasz o dobrodziejstwie okazanćm 
wam przez Polaków^ na co sam Cesarz mógłby się uskarżać ? 
Znawca głęboki wszech rzeczy, których nie było i nie będzie, za- 
pewne poczytałeś za drobnostkę godną milczenia , że gdy Banner 
wasz Jenerał, ustępował przed silniejszemi cesarskićmi wojskami, 
dał oddział wojska na eskortowanie żony swojej ; ta gdy w naj- 
większem niebezpieczeństwie dostała się do Polski z całą wojenną 
swoją eskortą. Wojewoda Poznański przyjął ją gościnnie i uprzej- 
mie i ze wszystkiemi honorami wyrobił przejazd przez Polskę. 
Nie liczycie dobrodziejstw, wymyślacie urazy , lub złem za dobro 
oddajecie. Czyż wy, Szwedzi, chcecie, aby wszystkie narody wam 
tylko służyły; czyż powinny nieprzyjaciół waszych odciągać, wstrzy- 
mywać, i wojska swoje, tam nawet, gdzie ich nie ma, stawić na 
wasze rozkazy; gdy zaś nie stanie się natychmiast <¥oli waszój 
zadość, macie już ich za nieprzyjaciół. Nakształt dawnych Trojan, 
czego sami nie robicie , tego od innych wymagacie , i za to ka* 
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rzecie, nawet gdy wymagania wasze były niesłuszne i niepodobne 
do wykonania. Już nie wspomnę o tćm , że zamilczasz, iż Kro- 
ków był cesarskim Jenerałem; podobne przemilczenie odkryłem i 
dowiodłem względem Botta. Gdy zaś wkroczenie Krokowa zapo- 
mniane i zniesione traktatem pokoju Szwecji z Niemcami, powin- 
no było iść w niepamięć i zaskarżenie w tćj mierze przeciw Pol- 
sce, ponieważ i Polska do tego traktatu została włączona. 

Braknie ci już lądu całego , deficiunt artes , deficiuntgue 
doli *), przerzucasz się więc na niepewne morskie głębiny. Jak 
pnebrnąłeś nakoniec do wyspy Oesel, o to nie pytam , bo wiem, 
że morze to rzecz burzliwa. Gdybyś został wyrzucony na wyspę 
Kretę, jużby ni Grecja, ni Kościół nie wątpiły żeś kłamca , lecz 
mimo to, nie tak bardzo źle kretyzujesz ; większe daleko a okro- 
pniejsze neczy wymyślasz. Powiadasz, jakoby Polacy kusili się o 
posiadanie wyspy Oesel, a Władysław iV namawiał stany wyspy 
tćj do oderwania się od Szwecji , cbcąc wzbronić ustąpienia jćj 
Szwecji przez Danją, chociaż żadaego prawa na tę wyspę za cza- 
sów panowania Danji Król Polski nie rościł. Skądże ci przyszło 
taki błąd popełnić? Już wtedy nie żył na świecie Władysław, 
do którego to słowo rościł stosujesz. Czyż chcesz , aby Królo- 
wie tak długi wiek mieli, jak język u oszczercy ? Przytem na pra- 
wnćj zasadzie, którą przemilczałeś, czyż nie godziło się Włady- 
sławowi rościć do tćj wyspy pretensji i okazać chęć jakąś przy- 
wrócenia jćj, gdy chodziło o nowe nadwerężenie praw Polski? Wy- 
spa ta nie należała do Danji od niepamiętnych czasów, nie spadła 
na koronę duńską na mocy praw odwiecznych i niewzruszonych, 
lecz gdy Inflanty, wojną moskiewską trapione, nie mogły się dłu- 
żćj opierać, gdy niektórzy mieszkance poddali się sąsiadom, a naj- 
wyższy i prawowity Pan tego kraju. Mistrz Zakonu, poddał się be^ 
względnie pod opiekę Króla i Królestwa Polskiego , wyspa Oesel 
uległa temu gwałtownemu przewrotowi. Biskup jćj Jan Munghau- 



*) Braknie sposobów, braknie podstępów. 
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sen za pewną saraoM^ pienii^dzy oddał ją Królowi Doósldemu , czy 
też brata jego Magnusowi, warując Zakonowi i prawnym jego na- 
stępcom prawo okupu , tak zupełnie , jak to się stido w sąsied* 
niem Kurońskićm Biskupstwie z ziemią i zamkiem Pilten. Gdy 
zatem Władysław lY się dowiedział , że na mocy układów wyspa 
Oesel ma być przez Danją ustąpiona Szwedom , natenczas w cha- 
rakterze nie zal>orcy , lecz wezwanego przez Inflantczyków na- 
stępcy Zakonu i od lat wielu prawego Inflant posiadacza , po- 
słał Komornika *) swego Berga ^ ofiarując summę pieniędzy, za 
którą Oesel dostał sięDanji, z żądaniem zwrócenia wyspy, czy też 
intromissji do niej, nim za pośrednictwem Króla Francuzkiego, czy 
też innego, lub może z pobudek czystćj 'sprawiedliwości cóś inne- 
go Szwedom ze strony Danji ustąpione zostanie. Lecz gdy nie 
zważając na to, wyspa, smaczny kąsek, spodobała się lepićj Szwe- 
dom ^ niż cudze prawo, Polska zaprotestowała prosto i jasno, za- 
strzegając, aby to nowe posiadanie Oeselu przez Szwedów , różne 
od posiadania jej przez Duńczyków, nie nadwerężało, ani też niszczy- 
ło i znosiło praw Polski do okupu, i aby z powoda milczenia nie- 
została zatracona wszelka możność wykupna wyspy. Ten krok nie 
może być poczytany za poduszczanie Oeselczyków do oderwania 
się od Szwecji, a podobna prawna protestacja każdemu jest wolna, 
wyjąwszy cbyba gdy gwałt i przemoc biorą górę. Na piśmiennych 
aktach opierasz założenie, jakoby bez wypłacenia summy, gwałto- 
wnym sposobem Władysław chciał wydrzeć Oeseł Szwedom ; te 
akta zwiesz, grecki szermierzu , po grecku Dyplomem, O 1^ 
piejbyś zrobił, gdybyś dowiódł, żenię akt próżny, lecz złote jabł- 
ko użyto na przyciągnięcie Oezelczyków, że miano gotowe wojska, 
pieniądze , flottę, i że je posłał Władysław. Czemuż nie ważyłeś 
się tego powiedzieć? Wszak bez tych środków nie można było, 
ani myśleć, ani spodziewać się odpadnięcia Oeselu. Dla czegóż o 
stanie wyspy i całej sprawy i o innych jój okolicznościach tak 
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milczysz, jak milczy morze, albo najdrobniejsza rybka morza Nor- 
wegskiego , cbociaż tam, gdzie o oszczerstwo chodzi, głośoiejazyś 
od osła Arkadyjskiego i dźwięczniejszy od bębna Helwetyckiego. 
O zapewne łatwiej ci było puszczać dym w oczy nieświadomym, 
a takim tylko sposobem mogłeś sprawą Króla twego bronić i po- 
pierać. 

Z Oeselu łatwo ci przeskoczyć do Inflant przez jedną tylko 
ciaśniną, a zamiast wioseł i żagli usłałeś sobie z kłamstw pokład 
wygodny, lecz i w tym razie rozbiłeś sią na brzegu , tak że nie 
uratowałeś ani jednej deski, na której byś mógł okazać , że Król 
Władysław nastawał na wierność szwedzkich poddanych w Inflan- 
tach, a jednak twierdzisz , że na to istnieją niezaprzeczone świa- 
dectwa. Gdybyś z chytrym Ulissesem rozbił sią był na brzegach 
Feaki (Korcyry), mógłbyś śmiało nam prawić o Lastry gonach. 
Cyklopach i innych Aeneos fratres coelo capiła alta ferentcs *) , 
mógłbyś i inne bajki opiewać, które Ithacus nullo gub teste ca- 
nebat **), poeta łaciński jednak sam tym baśniom nie wierzył, bo 
wiedział, że nie tak głupi był lud feacki. Czyż za głupszych od 
Feaków masz swoich czytelników? czyż sądzisz, że ich przekonasz 
bez żadnych dowodów, jedynie bezczelnością swoją, nieprzykrywa- 
jąc twarzy maską żadnego świadectwa. Gdy zaś nie przywodzisz 
ni dnia, ni roku, ni wieku , ni świadka , chociażby z sąsiedniego 
estońskiego kramu, wiedz, że nikt tobie na słowo nie uwierzy. Nie 
jesteś NaziKą, choć pewnoś nosaty , ani Katonem , choć pewnie 
godnyś Katonu, to jest piekła , gdzie fałszywi świadkowie zostają 
ukarani utratą pewnych części ciała. Gdybyś przysięgał się, i tak 
niewiem, kto da wiarę, chyba Szwed jaki, bo wykręcając i wy- 
wracając prawa wszelkie, krzywoprzy sięgasz na każde skinienie 
twego Nerona. 

Rzuciwszy tedy nawiasem bezdowodne i bezczelne Idamstwo, 



*) Spiżowych braciach, do nieba wyniosłem! głowami sięgających. 
**) Ulisses opiewał niemając żadnego świadka. 
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wyrywając sią z Inflant, czy może porwany owym wirem lapoń- 
skim, o którym historyk wasz wspomina, że tak straszny dla żegla- 
rzy, stanąłeś raptem wDanji, skąd znowu jak źdźbło zlecisz za la- 
da podmuchem. Gdyby CymbryckaDanja była częścią Cymmerji, 
nie dziwiłbym się, że cię ciemności objęły, bo przelotem rzucasz 
cienie, uciekając przez bezdroża , kędy żaden promyk światła nie. 
świeci. Mówisz, że były przytto konszachty na zgubę Szwecji 
z Królem Duńskim, naówczas nieprzyjaznym dla Szwecji , jako też 
z Arnhejmami i Bardyzjuszem , które wszystkie przytaczać byłoby 
od rzeczy i niestosownie z celem tego pisemka. Lepiejbyś rzekł: 
niestosownie z prawdą , a nie celem , lecz gdzież się zgadzasz 
z prawdą, o mój Plutarchu? Czyż do krótkości wykładu fałsz na- 
leży? O, prawda długa, bardzo długa , a ty skracasz jak możesz, 
aby cię na fałszu nie tak łacno kapano. Czemuż nic nie mówisz 
o Królu Duńskim? Gdy o urazach, któreście mu wyrządzili, przemil- 
czasz , czy i to także dla krótkości wykładu ? Jeżeli zaś powsze- 
chna pogłoska aż w Polsce się odbiła, że Król Duński przeciwko 
wam chowa urazę i cóś zamyśla i knuje, dla czegóż by Król Pol- 
ski ze swej strony nie miał się trzymać na ostrożności z tak po- 
tężnym nieprzyjacialem Szwecji, szczególnie pomnąc naprawa swo- 
je do tronu szwedzkiego? Czyż nie stało mu na pamięci, żepned- 
tćm wyzwany krzywdami, wyrządzonemi mu przez Kar olaSuderma- 
ua, Król Duński wkroczył do Szwecji, znękał ją i okropnie spu- 
stoszył. Gdyby podobnie naówczas Król Duński naszedł Szwecją 
i zdobył ją starym Królów Duńskich obyczajem , czyż przy takiej 
zmianie okoliczności nie byłoby trudnićj Władysławowi przeciwko 
zwycięzcy i zdobywcy dochodzić praw swych na dziedzictwo tronu 
szwedzkiego, tćm bardziej, że Królowie Duńscy nie tają się z pra- 
wem swojśm na panowanie nad Szwecją , i uporczywie zatrzymu- 
jąc herb szwedzki — trzy korony, noszą go wraz z siekierą Nor- 
wegską mimo waszej woli. Gdyby nawet Władysław starał się u 
Króla Duńskiego wyrobić, aby prawa jego na tron szwedzki nie za- 
ginęły zupełnie przy przejściu Szwecji z rąk do rąk , cóż byłoby 
w tćm nieprawego lub niesumiennego? Dla czegóż potem nigdzie 



— 187 — 

tych starań nie nazywasz zgubnemi dla Szwecji. Nie mogłeś ni« 
gdzie powołać się na przyrzeczenie lub podesłanie przez Władysła- 
wa Królowi Duńskiemu wojska , pieniędzy, flótty, a bez tych rze- 
czy dzisiaj czyż można cóś wielkiego dokazać? Takowe fakta 
nie dadz^ się milczeniem lub pobieżną wzmianką , albo retoryczną 
figurą pominąć. Może zamilczasz o nich dla krótkości wykładu? 
O ciemny i zwiędy oszczerco, połyskasz pożyczanemi piórami , i 
tak się puszysz nićmi, jak wojownicy indyjscy, bo nie masz swych 
własnych. Lecz i ja tobie podług możności zrobię skrócenie , a 
dla ulżenia ciężaru, powyrywam cudze pióra, tak abyś 
fnovea8 comicula rtsum 
Furtims nudata coloribus *). 

W krótkim twoim wykładzie, po Królu Duńskim nie bez zgro- 
zy wyprowadzasz na scenę Arnhejma i Baudyzjusza — jako dwa 
wojenne pioruny, jako dwóch nowych Annibalów. Z niemi to bez 
aliansów, bez wojska, bez flotty, bez pieniędzy, knuł Władysław 
na zgubę Króla Szwedzkiego spiski, których jednak nie okazujesz. 
Wszakże Amhejm (którego, mówią, że Gustaw Adolf na żart jene- 
rałem-filozofem przezywał) , nic wielkiego nie zrobił z Polakami 
w Prusiech, owszem shisznie został usunięty, gdy zaprosiwszy 
Króla Zygmunta, Władysława i Panów na widowisko bitwy pod 
Białą Górą ze Szwedami, okazał swoją nieudolność, a ty to wła- 
śnie Władysławowi zarzucasz. Dziwna , że manifest szwedzki 
z miesiąca lutego 4644 r. ten sam zarzut czyni Królowi Duńskie- 
mu. Czyż miałby Amhejm dwóm Królom razem służyć, czyż mógł 
im wyświadczyć cóś ważnego, cóś szkodliwego i zgubnego dla 
Szwecji. Sami Szwedzi nie tak o nim trzymali, gdy zdradnie go 
ująwszy, tak w Szwecji pilnowali, że nie tjlko z pod straży, ale 
z samój Szwecji uszedł cało , z owćj Szwecji, takićj podejrzliwćj, 
czujnćj, górzystćj, błotnistćj, niezmiemćj. 

Przechodząc teraz do Baudyzjusza , któż kiedy widział , czy 



*) Obudziła sroczka śmiech, oboażona z barv kradzionych. 
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słyszał, aby ma skądkol wieje dostarczano środków, czy wojska dla 
pnedsięwzięcia czegośkolwiek przeciwko Szwecji? Tego droboego 
człowieczka przerabiasz na Herkulesa albo Atlasa. Lecz j^li wo* 
jenna wprawa zalecała Władysławowi IV Arnhejma, czy Baadyga- 
sza, a ostatni z nich starał mu się szczególniej przypodobać i zasłu- 
żyć^ cóż w tern dziwnego, albo za ca ganić wojowniczego Króla, 
że podobał sobie w towarzystwie wojowników. Czyż inni Królo- 
wie, nawet w czasie pokoju, nie otaczają się ludźmi słynącemi ze 
zdolności i doświadczenia wojennego? W worku przyczyn, które 
wydobywasz , sądzisz że Baudyzjusz czyhał na zgubę Szwecji , 
jak Ulisses z Ajaksem i bohaterami czyhali w koniu drewnianym 
na zburzenie Troi. 

Pierwszą część urwanych dowodów zamykasz mocnćm ibrzmią- 
cćm słowem: Tego dapuszczano sie za czasów Władysława 
IV, Czyż dowiodłeś czegokolwiek, czego by się dopuszczono? Że 
Bott i Kroków przedsiębrali cóś , lecz napróżno, że Berg starał 
się namówić Oesel do odpadnienia od Szwecji, że buntowano In- 
flanty; wszystkoś to ze^ał, krótko mówiąc. Nie powiedziałeś, ja- 
kie spiski knowano z Królem Duńskim i owemi dwoma Belizarju- 
szami. Dla czegoście za życia Władysława jemu tego nie zarzu- 
cali? Teraz wyzywacie cień umarłego, gwałcicie spokój nieboszczy- 
ków i oskarżacie cdowieka , co się sam bronić nie może, choć 
same kamienie grobowe nakazują spoczynek umarłym pa ich po- 
grzebie. 

Nie możesz zaprzeczyć. Obrońco, po tych wszystkich twoich 
czy fałszach, czy prawdach , że Król Polski i Rzeczpospolita nie 
tylko przez Cesarza, lecz i przez was Szwedów zostali dopuszczeni 
do traktatu pokoju powszechnego niemieckiego , że się podpisali i 
do tego traktatu są włączeni. Spójrz tylko na 17 artykuł str. 119 
wyd. lipskiego. Jakiem że czołem, choćby to były nieprzyjaciel- 
skie kroki, lecz następnym pokojem, powagą tylu Królów i pośre- 
dników i zgodą samćj Szwecji pokryte , umorzone , pogrzebane, 
przedawnione, — jakićmże czołem, mówię, wskrzeszasz je i na sąd 
i karę powołujesz? Czyż takato wi^ra^ szczerość, stałość i niewinność 
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trójkoroonćj Szwecji? Czyż to przystoi lwu gockiemu, i fiiedawno 
dodanemu doń gryfowi? W waszym herbie nie widzimy dotąd lisa, 
choć ge czyny wasze zdradzają. — A chociażby nieboszczyk Król 
Polski i był w czemkolwiek wzglądem was winien , nie są z nim 
do takiego stopnia stany Rzeczypospolitej związane i spójne , aby 
jego wina na nie spadać mogła. Wiedz bowiem , że w wolnćm 
państwie nie tylko Król i Stany są od siebie oddzielne , le«z że 
traktaty i rozejmy nie z jednym Królem bywają zawierane , muszą 
na nie pnystawać uroczyście Staoy Królestwa Polskiego tak , że 
gdybyś dowiódł ze strony Króla jakiej wioy, wina ta i oskarżenie 
żadnym sposobem nie mogą rozciągnięte być na stany przez argu- 
mentacją. Go zaś gdzieindziej zmyśliłeś, jakoby było przez Stany 
polskie knowane i dokonane, w sprawach wojny szwedzklój i nie- 
mieckiej, przez to samo wniwecz się obraca. Odrzucam więc to- 
bie nazad te oszczerstwa. 

Gdy wkażdóm postępowaniu sadowom, a szczególniój w oska- 
rż^iadł przeciwko Królom o złamanie traktatów koniecznie i nie- 
odbicie potrzebne są jaśniejsze nad światło słoneczne dowody i 
dokumenta, pocóź aż dotąd, a i potom, ćmić nie przestajesz wzrok 
czytelników ciągłemi wymysłami , .dymem próżnych podejrzeń i 
^cienmemi obłokanu oszczerstwa? A jednak nazywasz to powodami, 
które gdyby mogły za siebie przemówić, powiedziałyby tylko: jest 
nas wiele. 

Nakoniec, jeżeli zarzucasz cóś Władysławowi , za cóż obwi- 
niasz o to Króla Kazimierza , za co go mienisz zashigującym na 
wojnę! Nastąpił on wprawdzie po Władysławie, lecz nie jako dzie- 
dzic, bo nastąpił jedynie w skutek wolnej elekcji, a z imienia bra- 
ta nie wynika jeszcze dziedzicznego następstwa, ani też spólnictwa 
winy, chyba to tak się tylko w Szwecji dzieje, o którćj czytamy, 
że w niej wasz Karol i stany pozbawiły nie tylko korony szwedz- 
kiej, lecz i W. Księztwa Finlandzkiego, Jana , brata Zygmunta, 
Uiższego dziedzica tronu. A gdyby nawet i był dziedzicem Kazi- 
mierz, czyż nie uwolniony został traktatem Westfalfikim od wszel- 
kićj odpowiedziałności, jak to dowiedliśmy wyżej. 
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Ponieważ zaś skrzętnie zebrałeś winy, o które osobiście oska- 
rżasz Króla Jana Kazimierza, rozpatrzmy tedy te oskarżenia, w two- 
im własnym porządku, umiesz bowiem porządkować występki i 
oszczerstwa, tak że tylko w pewnym szyku występować muszą. 

Pierwszy argument twój polega w niewdzięczności niby Jana 
Kazimierza względem Królowćj Chrystyny, tak że podług tego Jan 
Kazimierz wygląda nakształt owego rozbitka macedońskiego, któren 
w gościnę przyjęty, wkrótce gospodarza i dobrodzieja swego z domu 
wypędził. Cóż za dowód niewdzięczności przytaczasz? Królowa, 
mówisz, jako blizka krewna Jana Kazimierza, poleciła go Stanom 
polskim nie tylko razen* z bratem, lecz i przed nim wyłącznie, i 
dołożyła wszelkich starań, uby ta elekcja doszła do skutku. Stara- 
nia Króiowćj uwieńczone zostały pożądanym skutkiem, lecz Król 
Kazimierz w niczćm aie okazał się dla nićj powolniejszy , czego 
dowieśó obiecujesz. 

Czekamy niecierpliwie tych dowodów. Nie chełp się jednak 
ze zbyt ścisłego związku pokrewieństwa twojćj Królowej, — przywią- 
zanie bowiem twoje nazbyt podejrzane. 
( Zbyt krwawe dzieje tej familji, wktórćj tak wynosisz ścisły 

; krwi związek. Dziad Kró)owćj Karol, bliższy był jeszcze Zygmun- 

i towi pokrewieństwem, a ten związek nie mógł go zobowiązać i 

I powstrzymać od zsadzenia z tronu szwedzkiego Zygmunta i jego po- 

tomstwa, i od prześladowania ich wszelkiemi sposobami, a choć 
krwi ich nie wylał, wylewał krew szlachty i ludu, którzy przy wią- 
zani byli do Króla Zygmunta uczuciem wierności i przysięgą. Ka- 
rol Gustaw równie blizki krewny Jana Kazimierza, jak i Ghrystyna, a 
jednak nie przeszkodziło mu to z tronu wyzuć Króla Kazimierza. 
Jest w rodzie tym jakiś szał wojowniczy, przekazany od Karola . 
Bynajmniej nie chcemy tu mieszać z postępowaniem Karola Gusta- 
wa postęków i uczuć Chrystyny, lecz Stany Królestwa Polskiego i 
bez wszelkich listów Króiowćj Chrystyny obrałyby Jana Kazimie^ 
rza, czego nie mam potrzeby dowodzić. Król zaś zaszczycony tą 
listowną przychylnością Króiowćj, powiedz, czy okazał wzgardę, 
czy odpłacił nieprzyjaźnią za to listowne dobrodziejstwo, żegote- 



r 
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raz wojną prześladuje dziwny następca Królowej Karol Gustaw, że 
go tak niemiłosiernie i nielu dzko chce karać , niezważając na 
wszelkie wędy pokrewieństwa. 

W listownych stosunkach z Chrystyną, powiadasz, nie chciał 
języka łacińskiego używać, a to jedynie ahy uniknąć tytułowań, 
w akcie rozejmu wyrażonych, aby nie dać Królom waszym tytułu 
szwedzkich, a sobie go przywłaszczyć , i aby podkopać podwaliny 
traktatów. Czyż widziano, jak podkopane, rozchwiane, upadły? Wię- 
kszych min, wstrząśnień i nawałnic potrzeba na podkopanie pod- 
walin. O wędrowcze schodzący z pewnej drogie odbiegający dobro- 
wolnie prawdy i prawdopodobieństwa. Czyż list po francuzku pisany 
mógł taką nawałnicę sprowadzić ? Gzy może był zatruty ziołami 
i zaklęciami Medei, za pomocą których ona zniszczyła zamek Kror 
onta? Czy dwór wasz cały zakołysał się na trzęsącćj się ziemi, 
choć jest na skale, jak mówią, zbudowany? Może 
divuUa repente 

Maxima dissiluisse capacis moenia mundi? *) 

Nie tak to łatwo wzruszyć podwaliny; własność tę zmyślenia poetów 

przypisują tylko Neptunowi, o którym trojański wygnaniec łatwo- 

wiernćj niewieście śród szumnćj biesiady mógł bajać że trojańskie 

muras magnosgue emota tridenti 

Fundamenta quati totamąue esedibus urbem. "*) 

Skądże wam Szwedom prayszła ta nienawiść francuzkiego ję- 
zyka? wam, mówię, co Francją żyjecie, oddychacie, odziewacie 
się, chodzicie, co stroicie się we francuzkie buty, spodnie, krezy 
i czuby, wyście sami francuzcy żołdacy, najemnicy i kljenci. Nie 
łaciną, lecz kwieciem fraz francuzkich zdobicie i pstrzycie wasze 
pisma. Król Francuzki używa swojćj rodzinnćj mowy w listach do 
Królów i panujących, a powaga języka francuzkiego tak jest 
wielka , że nie ustępuje w jego państwie nawet łacinie. 



*) Wzruszone nagle ściany świata upadły. 

**) Trójzębem mury i ogromne podwaliny wstrząsnął i całe z posad poraszył 
miasto. 
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Pomiatasz przyjacielskim i paoaj^icym językiem, bez którego żaden 
dworzanin nie może się obejść; przenosisz łacinę choć ta w La- 
timn, jako język rodzinny i ludowy, dawno umarła, a wy ją tylko 
zaU^ymaliście na krańcu północy, aby dalej nie uciekła. Lecz nie 
będę szczerości twojćj uwłaczał i zastanowię się tylko nad twoją 
kwestją : po dyktalorsku powiadasz, że Król Kazimierz nie powi- 
nien był inaczej jak po łacinie pisać, aby przez to nie unikać przez 
skrócenia tytułowań, w akcie rozejmu przepisanych. Co mówisz? 
Czyż rozejm przepisał, aby innego języka, oprócz łaciny nie używa- 
no w listach do waszych Królowych? Czyż sam ten francuzki list 
nie był adresowany na imię Królowój Chrystyny? Czyż w nim 
Król Kazimien przyswajał sobie tytuł Króla Szwedzkiego? Czyż 
inaczćj podpisywał się, jak tylko: Jan Kazimierz. Wszak Włady- 
sław IV nieraz pisywał po niemiecku, a wiehi innych Królów, 
gdy poufale do pokrewnych piszą, odkładając nabok powagę maje- 
statu, czyż nie przestają często na podpisaniu swego imienia? Tak 
często pisywał Zygmunt III do Króla Hiszpańskiego. Mieliście, 
Szwedzi, najuczeńszą ze wszystkich Królowych, godną aby łaciń- 
ską mową była czczona , bo dziś do czci Rzymu dała się nawró- 
cić, — a jeśli ta Królowa brała za obrazę listy bez pompatycz- 
nych tytułowań i sądziła, że te podkopują podwaliny rozejmu, dla 
czegóż je tyle razy przyjmowała ? Dla czegóż o to się nie upomnia- 
ła najbardziej łacińskiemi słowami? Napróżno, Szwedzi, powołuje- 
cie się na Królowę, niby takim głupstwem obrażoną, bo ona od 
was ucieka, was się brzydzi, czy wskutek obelg otrzymanych, czy 
też dla niój gotowanych, których przyzwoicie i zaszczytnie uniknąć 
chciała. Wszak to nic nowego widzieć z Szwecji uciekającą Kró- 
lowę. Matka Chrystyny tyle razy ucieki^a, albo uciekać chci^da. 
Lecz wróćmy na prostą drogę, krórą z artykułów, czy też paragra- 
fów rozejmu uściełasz, chcąc dowieść, że w nich przepisana jest 
ustawa, jak mają i powinni pisać Królowie Polscy do Królów Szwe- 
cji. Ze słów twoich wypadałoby, że przestrzegano tego prawidła 
w spisaniu samego rozejmu. Widzę, żeś nieświadom, czy też nie- 
świadomego udajesz, że Kommissarze wasi na kongressie w La- 
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bece na tejże zasadzie otąi samą prawie zbrodoic^ poiuu wilii unie- 
waŻDić się starali pełnomocnictwa polskie, lecz nie mogli na inne 
dowody się zdobyć, jak tylko że w ostatnim traktacie z Prussami 
polscy Kommissarze dali słowo, że Król i państwo polskie w li- 
stach do Królowej Lpaśstwa szwedzkiego takiego użyją stylu, na 
jaki ostatnia strona przystać może, żadnćj zaś nigdy nie było 
wzmianki o języku. Wyciśnij, proszę, jak możesz, słowa, rozdzia- 
ły, cały ukiad nakoniec; wyprowadź widoczne, ukryte, najodleglej- 
sze wnioski, cóż za essencją wydobędziesz z tego papierowego ko- 
losu? Co się tyczy przepisów prawnych rozejmu, wiesz, a jeżeli 
nie wiesz, mógłbyś oślemi twemi uszami wszędy posłyszeć, że prze- 
pisy wyrażone obowiązują, a niewyrażone nie obowiązują wcale, a 
więc na przyszłość, jeżeli masz cokolwiek niewyraźnego i ciemnego, i 
czego wyrazić nie możesz, nie licz tego do rzeczy wyraźnych. 
W tóm co dodajesz, fałsz da się palcem namacać, dowodzisz bo* 
wiem: 

Iż niezaprzeczenie Król Polski usiłował oderwać Inflanty i 
miał zamiary na dobycie Rygi. Wyciągnij w przestrzeń bezczel- 
ny twój palec, ukaż miejsce, czas i okoliczności kiedy usiłowano 
oderwać Inflanty, czyż masz palec Kolosu rodyjskiego, co to się 
rozciągał na morza i lądy, gdy wskazujesz na nigdy nieslyszane i 
niewidziane rzeczy. Jeden z palców takowych mogło kilku ludzi 
objąć splótłszy się ramionami, a ty jednym twoim palcem dotykasz 
w bezmiarze, za granicami świata nieistniejące nigdzie wymysły. 
Zaprawdę, gdyby góra Athos w posąg Aleksandra Macedońskiego 
została wyciosana przez Dinokrata podług jego planu, tak że ręka 
jedna trzymać miała obszerne miasto na dłoni, palec tego posągu 
nie równał by się twemu. Przypuśćmy, że masz takowy, gdzież 
wskażesz to kuszenie się na oderwanie Inflant? Rzeknij, z kim, 
jak i przez kogo usiłował to zrobić Król Polski? O żadnym innym 
zamachu przedtćm niezrobiłeś wzmianki, oprócz nieudolnej wyprawy 
Botta, która dymem się rozwiała, a którą przypisywałeś namowom 
Władysława IV i współdziałaniu Stanów. Cóż zrobił Kazimierz? 
Wskaż imię jakie, wypadek ? Lecz zapewne od Sycylijskich, czy 
Rudawski T. U. 17 
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Kalabrskich sztnkmislnów nanczyłeś się zręcznie wywijać palcami 
młynka. Mów jaśniej, bo jeśli ci rzecz cała wydaje si^ niezfr 
przeczeńie dowiedzioną, możesz ją i innym dowieść. Pewno prze- 
lał się zbyt prędko ów płyn, któryś zebra- z oWoków Aryslofana 
czy też z mórz księżycowych Lucjana w pomorskim przetaka , a 
choćbyś cały drogę mleczną (najjaśniejszą, jak powiadają, częśd 
nieba) przebył, nie zbędziesz się Gymmeryjskich ciemności, w któ- 
reś sie osłonił ciskając potwarzami. Zresztą napróżnoś się przed- 
tem nad Bottem pocił, a gdy oskarżenie twoje z fałszu obnażone 
zbyt się może ochłodziło na wolnem powietrzu, zostawiamy cię 
spoconego po tylu drogach i nawrotach na pieczy łaziebników 
w owćj łaźni inflantckiej, w której wrzątek na kamień nalany, spra- 
wywać zwykł obfite poty. 

Od Inflant i Dźwinydo Dniepru droga krótka. Wykrzyku- 
jesz, nie bardzo wiarogodny świadku, że z ważnych ^iadectwwie 
Król wasz, iż Jan Kazimierz powoływał do Inflant Kozaków. Zdaje 
się, że zgubiłeś gdzieś w drodze te tak ważne świactectwa, że zaś 
mówisz: powoływał, nie zaś rozkazał, dziwię się w tej mierze nad- 
zwyczajnemu twemu umiarkowaniu. A przecie światu całemu 
wiadomo, że zaledwie przyozdobiwszy czoło koroną Król Jan Ka- 
zimierz ua szatę królewską wdziać musiał płaszcz wojenny i ciężko 
kilkakrotnie, a krwawo ubijać się z Kozakami. Czasami pozornie 
przystawać się zdawali Kozacy na warunki pokoju, lecz zawżdy 
dwuznacznie, podejrzliwie i niewyraźnie, nieufni w żadne twierdze, 
załogi, zawsze niepewni i trwożni, — a ty chcesz wmówić, że 
ich ktokolwiek tak daleko od domu zwoływał i wywabiał. Czyż 
można wierzyć ażeby się zgodzili z swoich kryjówek i siedzib 
oddalić, siły swoje umniejszyć i aż do Inftant się wyprawić z taką 
stratą krwi własnej i środków? Czy chcesz mieć ważne świade- 
ctwo tej bojaźni i uporu, a razem próżności słów twoich? Nie- 
gdyś o własnych siłach bant i wojnę podnieśli Kozacy, a wnet 
przywołali na pomoc nieprzyjacielskie przedtt^m sobie ludy, których 
przyjaźń sama jest zgubną, jeżeli zatćm sami swoim sifom nie ufa- 
li, jakże daliby się rozdzielić i wciągnąć do wojny za Polskę i 
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Litwę ? Gdyby wreście kto z panów , z dworzan albo szlachty 
ruskiej i mógł natenczas pragnąć, życzyć, doradzać lub pisnąć, że 
dla osłabienia niespokojnych, a strasznychKozaków, tneba ich prze- 
siedlić i rozrzucić po wybrzeżu Morza Czarnego i Tracji,* gdyby 
mógł kto również doradzać życzliwie o przerzuceniu ich z Rusi 
do Inflant, cóż to ma za stosunek z publicznemi postanowieniami 
i zgodą, lub jak mogło to postać w Królewskiój głowie, kiedy 
rzecz sama z siebie była niedorzeczna i niemożliwa do wykonania. 
Sumienny sędzia nie mówi tak, jak ty się śmiesz odzywać; wi- 
działem, kiedyś nie widział, słyszałem, kiedyś nie słyszał o t^m, 
czego nigdy nie było. 

A wyż to Szwedzi, czyż zawsze spokojnie, niewinnie omijaliś- 
cie szkopuły chciwości? Nie mówię już .o częściach Moskwy, 
Pomorza, Niemiec, Meklenburga, Danji, któreście wilczóm prawem 
zagrabili, bo na co tak daleko szukać. Jeżeli powiadasz, że nie 
mogą was Polacy obwiniać abyście kiedykolwiek pokój złamali, 
żartujesz sobie zapewne. Pokój dotychczasowy, niniejszą wojnę po- 
przedzający, nie niewinności waszej, lecz charakterowi Polaków 
przypisać należy, stroniącemu od kłótni i nieumiejącemu zmyślenia, 
bo uchodzi u was za sławę największą wynajdowanie win w in- 
nych narodach. Lecz na cóż zmyślać; rozejm złamany dość jasno 
okazuje, jak długo i zawzięcie knuliście zamachy. Zaczepiłeś tu 
polską cierpliwość; odpowiem na twoją l)ezczelność, a okażę ci, 
choćbyś miał ai^gusowe oczy, jak nikczemnie i podle postępowała 
Szwecja, i jak nieraz jeden o wiarołomność można ją było winić, 
ą jedna Polska milczała, ponieważ sądziła, że tego zamało do zła- 
mania pokoju i wydania wojny przed czasem. Kiedyż, o Szwedzi, 
był taki czas, żeście nie nastawali na pokój? Rzućmy pierwszą 
wojnę moskiewską Władysława IV; jakich że środków i machina- 
cji nie zaniechaliście na rozjątrzenie Moskwy? Ryliście się w księ- 
gozbiorach waszych, zbieraliście wszystkie druki gdańskie, a co 
tylko było przykrego dla Moskwy, wnet z gotowćm tłómacze- 
niem dawaliście na pokarm jćj żółci. Któż wyliczy wszystkie 
plany, środki,, sztuki i instruktorów wojennych, których dostarczy- 
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liście Moskwie? Ile tylko góry szwedzkie dostarczały żdaza, 
wszystko to na orąż i groty w Szwecji przekute, sprzedawało się, 
posyłało się do Moskwy. Ponieważ wojsku najemnemu cudzo- 
ziemskiemu łatwiej przez morze, rzeki szwedzkie i Bałtyk dostać się 
do Moskwy, niż przez Ocean lodowaty, Szwecja dostarczała wszyst- 
Idcli środków przeprawy. Któż nie wie, że czynem i wolą Szwedzi 
brali podobny udział w ostatnićm wkroczeniu Moskwy do Polski? 
Gdy Moskwa, zająwszy Smoleńsk, dobywała Mohilewa, ujęto z listami 
posłańca waszego, godnego zaiste szubienicy, lecz że nie było jesz- 
cze z wami otwartej wojny, a zdrada wasza nie przebyła Bałtyku 
i nie wylądowała na Pomorze, wiara polska udarowała oddawcę 
tych złowrogich listów, podług traktatów, a nie podhig zasług jego. 
Któż może wyliczyć, ile sojuszów zawarliście z Moskwą , jak ją zo- 
bowiązywaliście, aby nie tykając waszych granic, szkodziła tylko Po- 
lakom? Okazałoby się stąd, że wojnę moskiewską waszym spiskom, 
namowom i podstępom przypisać należy, aby tem łatwiój wam było 
z drugiej strony zaczepić Rzeczpospolitę. 

Niedość na tem. Nie możecie zapneczyć, żeście rozdmuchi- 
wali bunt Kozacki, że gdy zbrodnia i szczęście wasze nadarzyły go 
wam po myśli, nie zaniedbaliście zeń korzystać. Lecz potem o tćm. 
Któż może dostatecznie wyjaśnić , wypowiedzieć, jak skwapliwie 
chwytaliście się wszelkiej okazji szkodzenia. Benedykt, ów chytry 
Senator i Poseł wasz, czegóż nie użył na podbudzenie Porty Ot- 
tomańskićj, aby na swoją rękę uderzyła na Polskę trapioną przez 
wojnę kozacką, a po zwaleniu przedmurza chrześcijaństwa aby to- 
rowała sobie drogę do dalszych, podbojów. Czyż to nie jawny do- 
wód nieprzyjaźni w tem ustawnem usiłowaniu waszćm poróżnić 
Rzeczpospolitę z Królem Francuzkim, tak że nie tylko dał wam 
znaczne summy pod zastaw Hamburga, lecz groził wojną Niem- 
com, gdyby przeciwko wam jakiekolwiek dali posiłki. Strach 
padł na panujących, i nikt się nie ważył pomagać Polsce, choć 
w najshiszniejszpj sprawie. Ileż to potwarzy, ile pism publicz- 
nych przeciwko Polski rzucaliście, rozsiewaliście na dworze Cesa- 
rza i po całem Cesarstwie. Jeżeli gdzie niegdzie innych, niż pi- 



— 197 — 

sanych i drukowanych użyliście dowodów, niki nie dziwi się temu, 
wiedząc, że waaa brakuje na lepszych. Czyż mam wspominać są- 
siedniego monarchę , któren przyjaźnią, i aliansem oddawna był 
z Polską związany. Spójnego z nami interesami , prawem i sto- 
warzyszeniem, nie omieszkaliście, Szwedzi, wzywać wciąż dospól- 
nictwa wojny z wami przez pisma, przez heroldów, przez posel- 
stwa, wskazując mu przyległą ziemię, obiecując mu ją jako łup 
wojenny. Cóż był za powód zerwania kongressu Lubeckiego, je- 
żeli nie okazja wpadnięcia do Polski, wyniszczonej, schorzałej, 
rozdartej wojną moskiewską i buntem kozackim. Rzecz to tak ja- 
sna, że stwierdził ją sam Król wasz, któren urągając w Sztokhol- 
mie, na odjezdnóm, posłowi naszemu rzekł, że i sam chce po Ko- 
zakach i Moskwie cząstkę Polski zagrabić. 

Przystępuję teraz do zdrajcy Hieronima Radziejowskiego, 
któren będąc z Polski, za panowania jeszcze Królowój Ghrystyny, 
ze szczególniejszym faworem i uprzejmością, jak Annibal przez An- 
tjocha, przyjęty został przez was, zdespektem i ubliżeniem dla Kró- 
la naszego, ojczyzny i należnych nam względów. Wszakże sami 
daliście przykład, gdy z Królami Duńskiemi pod najsurowszą karą 
umówiliście się, aby Danja nie przyjmowała waszych zbiegów i wi- 
nowajców, ani wy duńskich. Wyrzucaliście, w maoifeście waszym 
z dnia 16 lutego 1644 roku, Królowi Dońskiemu, że przyjął i wspo- 
mógł gościnnie Królowę Szwedzką, która nieludzkich rąk waszych 
była us2^a. Lecz wracam do Annibala Radziejowskiego. Zaprze- 
dany wam i faworami przez was obdarzony, knuł on ustawne spi- 
ski, pisząc listy do magnatów i zuchwale posyłając do Kozaków 
służalca swego Jasińkiego, aby ich tćm bardziej przeciwko Królowi 
podniecił. Nie możecie tego zaprzeczyć po przejęciu Jasińskiego 
i wydaniu na widok publiczny jego listów. Tylko w Szwecji mo- 
żna było cóś podobnego wymyślić i napisać. Tylko z szwedzkićj 
i Radziejowskiego kancelarji mógł wyjść ten skrypt, w którym 
tak pompatycznie, przesadnie wynoszono, wychwalano siły, szcz^ 
śeie, potęgę i przychylność dla Kozaków Króla Szwedzkiego , 
w którym obiecywano jego pomoc i opiekę. Należyż jeszcze uda- 

17* 
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wać się do sumnienia waszego z pytaniem, czy nie szliście za ra- 
dą, namową, przestrogami Radziejowskiego w układach Lubeckich? 
Należyż wspominać, że ze Szwecji i Pomorza Radziejowski wzywał 
Wojewodów Wielkopolskich, szlachtę, Małopolskich i Mazowieckich 
magnatów, że listy jego czytano ija sejmikach ? Zapewne działo się to 
przed objawieniem przez was wojny, a stąd wniosek, że fałszem było 
00 Król wasz głosił o swoich chęciach utrzymania pokoju po ukła- 
dach Lubeckich. Przypomnijmy tylko, jak przy waszćm współucze- 
stnictwie, tenże Radziejowski używał za narządzie pobyt posła wa- 
szego Jana Kocha w Polsce, jak przez niego posyłał listy swoje i 
zdradzieckie rady, jak sam Koch nareście jadąc, rozjeżdżając i zo- 
stając, a to nie w jednem miejscu, warzył i gotował przyszłą otwar- 
tą zdradę kraju. 

Czyż można jeszcze wątpić, żeście, o Szwedzi, tajemne przed 
wojną knuli konszachty z Elektorem Brandeburgskim Księciem 
Prusskim, a państwa polskiego wassalem, burząc go przeciwko 
swemu panu? Czyż nie okazuje się to z wolnego przejścia wojska 
szwedzkiego pnez posiadłości jego w Niemczech do Polski, ze 
zdradliwych i obłudnych jego postępków ze stanami i miastami 
Pruss, z jego tak łatwćj tranzakcji z Królem Szwedzkim? 

Że Księcia Radziwiłła Wielkiego Hetmana Litewskiego (nie- 
stety!) na swą stronę pneciągnęliście, czy przekupiliście, nic wtóm 
niema sprzecznego ani z jego usposobieniem i religją , ani ze zwy- 
czajami i sztuką waszą. Wiedziano, że przedtćm gorliwie bił się 
z Kozakami i krewnym swoim Chmielnickim; nie wątpiono^ że 
wiernie i mężnie stawił czoło Moskwie , aż oto gdy najbardziej 
czuć się dawała potrzeba wierności i męztwa, odrzucając prawe ra- 
dy Jenerałów królewskich, słabićj broniąc Mohilewa i zasłaniając 
się przed Moskwą, raptem przeszedł na waszą stronę, przez co nie 
tylko sobie bezpieczeństwo zapewnił, lecz pod waszym sztandarem 
jako spólnik stanął, nakoniec nim zdołał przez zdradę swoją i bunt 
wpędzić do grobu ojczyznę , sam został do grobu przez furje 
wtrącony, w najokropniejszych mękach i rozpaczy. Na te i tym 
podobne rzeczy, co się przez lat tyle w półskrycie, w półotwarcie 
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na waszym warsztacie spuły, nie skarżyła się Polska przed- 
tćm, ponieważ sądziła, że zajścia takowe należy rozstrzygnąć kon- 
gressem Lubeckim, i ufała, że te kongressy były w dobrej wierze 
prowadzone; bo jakże mogła przypuścić, aby Szwecja tak nie sły- 
chanie, tak niesłusznie gwałcić ośmieliła się prawa boskie i ludz- 
kie, i aby się ważyła złamać przed terminem rozejm i świętość 
traktatów ? 

Do powiedzianego przezemnie, dodaj co chcesz i czego za- 
milczeć nie możesz, ty, któremu nowe coraz 

immensa cavi spirant mendacia folles. *) 
Wykrzykuj, jakich zbrodni dopuściła się Polska przeciwko traktatom 
i poddanym waszym, głosem Trazona, Stentora, aktora komedji 
jakiej, lub żołnierza z wojska Mycenskiego. Zostawujemy ci 
wyprowadzić z faktów samych te zarzuty. Może uwięzło ci co 
w gardzieli, co potem z lichem wyrzygniesz. Sądziliśmy, żeśzmę* 
czony wędrówką po morzach i lądach , krzyczeniem i wymyśla- 
niem, aż oto znowu patetycznym tonem wołasz, że wszystkie te 
przez ciebie wyliczone rzeczy mogłyby ujść bezkarnie, gdyby Król 
i Rzeczpospolita częstómi poselstwami i ostentacją pokoju nie za- 
wiodły Szwecji tyle razy; gdyby nie puszczały dymu w oczy dwoma 
kongressami Lubeckiemi w celu otrzymania zwłoki i poduszczenia 
przeciwko Szwecji nieprzyjaciół, przez co jedynie wyzwały Króla 
Szwedzkiego do wojny. 

Z teatru wyszedłeś , nic więc dziwnego, że z okopconych 
szynków wydobywasz brud, którym chcesz obrzucić Króla Polskie- 
go, sam obrzucony będąc łajnem krokodyla. Same nawet częste 
poselstwa, nie bez kosztów i trudności podejmowane, świadczą , że 
niezmyślenie a szczerze starał się o pokój Król Polski. Za cza- 
sów wojny niemieckiej wyście odmówili żądaniu ustalenia pokoju, 
wymawiając się z powodu tćj wojny, choć się toczyła od was 
daleko, za granicą waszą. Król Polski, mając wewnątrz krąju 



*) Poste miechy kłamstwa dmą ogromne. 
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najokratniejszych nieprzyjaciół , mógłby słuszniejszą przytoczyć na 
swoją korzyść wymówkę i pozbyć się waszych pretensji , lecz ni- 
gdy nie opuścił zdarzenia otrzymać pokój, gdy widział i mógł się 
spodziewać czegokolwiek z tylu poselstw i z kongressów Lubec- 
kich. 

P^nomocnictwa, powiadasz, okazane przez Kommissarzy pol- 
skich na pierwszym zjeździe Lubeckim, pehie były błędów; w nidi 
Król Polskie burząc podstawę traktatów , przywłaszczał sobie tytuł 
Króla Szwedzkiego. Poprzednio powiedziałeś: podkopała lerai 
używasz ostrzejszego wyrazu : zburzył , lecz dosyć już przedtem 
naigrawałeś się z tego powodu , a nie miejsce tu nanowo błazeń- 
stwa twe zbijać. Tytuł szwedzkiego nasz Król nosi prawem dzie* 
dzicznóm: to tytuł mu przyrodzony, zwyczajny, którego swobodnie 
i bez przeszkody u wszystkich Królów i panujących używa , nieza- 
leżnie od wszelkich konstytucij waszych, od sądów i wyroków 
przez zdobywcę Karola Szwedzkiego wydanych. Nie zobowiązy- 
wały go do opuszczenia tytułu i do pominięcia w rzeczonych peł- 
nomochictwach , ani oświadczenia, czy też kopje zaświadczeń 
gołe i proste posłów angielskiego i holenderskiego, ani iistZadzi- 
ka do hrabiego Brahe, o których się odz:wasz, jakoby miały usta- 
nowić formę korrespondencji Królów Polskiego z Szwedzkim. Przy- 
pomnij tylko, że na pierwszym kongressie, oprócz próżnej kontro* 
wersji o tytule żadnej innćj wzmianki nie zaszło, a Kommissarze 
polscy co prywatnym sposobem, i w mianych z posłem francuzkim 
rozmowach, przy każdej wzmiance o pełnomocnictwach odpowia- 
dali prosto i jasno, że poszlą po nie , byle tylko zechcieli posło- 
wie szwedzcy tymczasem do uidadów przystąpić. Prosili także 
posła francuzkiego o zapewnieniu się> że nie będą darmo tracić 
czas i koszta i że na czćmś pewnćm stanie, lecz poseł francuzki, 
świadom waszćj chytrości, w prostocie ducha tylko nadzieję poda- 
wał i dwóznacznikami ich zbywał , a wolał powtórny qazd zapro- 
ponować, niż za was fałszywą dać rękojmię. 

Fałszywie zaskarżyłeś Króla naszego o złamanie rozejmu, tak 
z pow odu wspomnianego tytułu, jako że nie zaraz przysłał do gu- 
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sta waszego pehomocnictwa , ani też chciał w układach przysta- 
wać na wszelkie wasze przepisy i żądania. Rzecz jasno się wy- 
świeca z samych słów rozejma: «W czasie trwania i ciąga tego 
rozejmu, mają być prowadzone okłady o pokój wieczysty , t2^ je- 
dnak, że gdyby nawet nkłady o pokój wieczysty raz i znowu 
się nie powiodły^ rozejm ma mimo to zostać niewzruszony aż do 
upłynienia terminu jego, w tym traktacie zakreślonego. » Traktaty 
więc nie były przez Króla naruszone , choć nie zechciał ze stratą 
honoru i ubliżeniem godności wnet się poddać waszym rozkazom, 
poprawkom, kassatom, korrektom. Dziwna rzecz, że gdy w umo- 
wie obie strony zarówno uprawnione są do jednakowego działania, 
wy, Szwedzi, sobie wszystko chcieliście zapewnić, nieprzypuszcza- 
jąc niczego, coby niebyło waszą piłą przepiłowane, waszą siekie- 
rą obcięł;e, nic nie zostawując dla cudzego honoru i interesów. — • 
Byliście gorsi od lwa Ezopowego , który choć nad zwierzętami 
królował, oddawał im jednak cząsteczkę łupu. Nakoniec Szwecja, 
ity,jćj rzeczniku, przyznajecie, że jedynym powodem tak dhigiego 
zajścia, niepnyjaźni i wojen między Polską i Szwecją był tytuł 
Królestwa Szwedzkiego. Czyż nie ustałby wszelki zatćm powód 
do zwady, czyż nie ustąpiono by Szwecji palmy zwycięztwa, czyż 
nie danobyjćj wszystkiego, czego żądała, wymagała, napierała się 
przez wojnę, gdyby Król Polski dobrowolnie i przed wszelkim 
kongressem i układem o pokój , ten tytuł zniósł i Szwedom od- 
stąpił? Szwedzi byliby zupełnie zadowolnieni , dopięliby celu, 
gdy tymczasem dla Króla i korony Polskićj żadnćj stąd kony- 
ści, nawet nadziei pomyśloiejszego traktatu pokoju, żadnego wzaje- 
mnego przyrzeczenia , czy ustępstwa ze strony waszćj nie byłoby 
możności wyciągnąć. Taki jednak wypadek nie zależał od trafu i 
szczęścia, ani też od cudzój woli i możności, lecz od woli iszczą 
rości samych Szwedów. Powiesz , że Władysław w Prusiech 
w dyplomacie, czy też w pełnomocnictwie złożył z siebie tytuł szwedz- 
kiego. Nie zrzekł się przeto jednak prawa, nie włożył żadnego przez 
to obowiązku na prawnego swego następcę i dziedzica, któren na 
tejże osnowie odziedziczył wszelkie prawa do tronu szwedzkiego. 
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Rzekniesz , że na to ustępstwo zgodził by się Władysław tylko 
otrzymując Prussy w nagrodę. Cóż mogli teraz Szwedzi cokol- 
wiek dać nawzajem Janowi Kazimierzowi? — ^nic Z2q[)ewne, kiedy ma 
nieokazali nawet żadnój dobrej chęci i życzliwości. Jeżeli wierzyć 
dawniejszym planom Szwedów^ ich serdecznym zachceniem , wre- 
ście więcej niż pewnym pogłoskom , Szwedzi chcieli mu jeszcze 
o4jąć część z Pruss z wybrzeżem, portami i cłami. — Lecz dość o 
tćm. 

Na drugim Luheckim kongressie, nie możesz już skarżyć się 
na pełnomocnictwa, ponieważ pisane były nie podług obciętćj, przez 
was podawanej formy, lecz podług poprawionćj przez Władysława, 
jaiką w poprzednich układach mieć ch*cieliście. Dowodzisz jednak, 
że wielkość pieczęci i wyryty na niej herb Szwecji przeciwił się 
pokojowi i nie odpowiadał upewideniom Zadzika, niegdyś Kancle- 
rza Polskiego, i posłów angielskiego i holenderskiego.. 

Ponieważ pod herbem Szwecji rozumiesz owe trzy korony, 
których nie zauważyli nawet Kommissarae twoi rysiami swemi 
oczyma w poprawionej plenipotencji ^Króla \Vładysława, pomiędzy 
herbami prowincjalnemi ziem polskich , powiedz, czy trzy korony 
są właściwym herbem Szwecji? Czyż nie zaprzeczyli tego herbu 
elwaroie w traktacie Szczecińskim z. 1570 r. Duńczykowie, z któ- 
rymi o to była sprzeczka? Me tylko zapneczyli, lecz dowiedli i 
dokazali, że owe trzy korony nie miały być odtąd w herbie Szwe- 
cji mieszczone, czego świadkami byli posłowie: cesarski, Francuz- 
ki , polski i Elektora saksońskiego , do tej tranzakcji wybrani i 
wezwani. Nic nie mogli pneciwko temu powiedzieć posłowie 
szwedzcy, choć instrukcjami opatrzeni, i uporczywie trzech koron 
biH)niący. Potśm , czyż aż do dziś dnia nie używają publicznie 
Duńczycy tych trzech koron obok herbów Daoji i Nwwegji? Nie 
odebraliście tych trzech koron , ani Bronsebroskim traktat em, 
choć odjęliście wtedy część brzegów Danji i Oesel? Jako w Danji 
tak i w Polsce te trzy korony nie są herbem żadnej ziemi, — na- 
próżno więc robisz- Polakom ten zarzut. Podług wielkiego hi< 
storyka szwedzkiego Oława, niegdyś dowiedli byli Duńczycy Szwe- 
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dom, że berb ich nie trzy korony, lecz jakieś taro panny. Jakże 
stąd można wnioskować, że pomieszczenie tych tnech koron na 
pieczęci polskiej pneciwi się pokojowi? Nie wynika to wcale z li- 
sta Zadzika i zaświadczeń posłów francozkiego' i holenderskiego, 
bo jeśli wierzyć prostym słowom tych aktów , były tylko za- 
żądane i dane przez Kommissarzy owoczesnych, dla uchylenia 
wszelkich podejrzeń o zepsucie pieczęci. Gdj^by Zadzik, lob inny 
jaki poseł (dziwna , że nie wszyscy) mógł dać jakie podobne za- 
świadczenie , jeżeli to zaświadczenie było autentyczne i pewne, 
przez tego do kogo to należy wydane, któż go kiedy oglądał? 
Skądże o tóm wiedzieć naszemu Królowi i kancelarji , kiedy u 
was Szwedów rzecz ta w tajemnicy się chowa , a na kongressie 
, Lubeckim oprócz prostych karteczek nic innego nie okazaliście. — 
Cokolwiek bądź o przynależności trzech koron , są one w herbie 
miasta Kolonji, i RoUegiam Kanoników katedralnych Krakowskich, 
a ponieważ druga część pospolitego herbu waszego — lew pojedyn- 
czy lub podwójny, nie spotyka się pomiędzy prowincjonalnemi 
herbami polskiemi , mogłaby ta rzecz wzbudzić mniśj kłopotów, 
szczególniej, że aż do tego czasu nikt z was rzeczy tej w wątpliwość 
niepodawał, a tsdc w poprzednich^ jak i w poprawnej plenipotencji 
dopuszczono na pieczęci owe trzy korony. 

Tymczasem kilkakrotnie proponowali Kommissarze polscy, że 
jeżeli tylko te korony są przeszkodą do układów, uproszą Króla o 
pozwolenie skasowania ich i zeskrobania z pieczęci , jak to przed- 
tem z tytułem szwedzkim zrobiono. Dla czego, szczerzy stronni- 
cy pokoju, nie przyjęliście tej propozycji? OĄ)0wiedziełiście hardo, 
że nie tylko należy znieść je wraz z tytułem z pieczęci , lecz aby 
śladu nie pozostało, nową pieczęć sporządzić , co było niepodob- 
nym do wykonania^ a stąd się okazuje , że nieszczere i kłam- 
liwe były wasze oświadczenia o czekaniu i przedłużeniu aż do tego 
czasu układów. Nie można było zmieniać pieczęci bez sejmu , a 
Król wojną kozacką zajęty, o dwieście mil znajdował się od Lu- 
beki, na Rusi, gdzie nie było środka ją sporządzić, a bardzo tru- 
dno przesłać, chyba za pomocą skorochodów waszych lapońskich, 
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i owego kowala, co to w jednój nocy cudoą broń Achfllesowi 
ukuł, a którego Homer zrobił 'bogiem, bo by muinaczćj nie dano 
wiary. Gdy po upłynieniu na niczym dwumiesięcznego zakreślonego 
umową terminu z waszej przyczyny, to pod pretekstem pieczęci, to 
z innych próżnych powodów, natenczas Kommissarze nasi , zaprosili 
was do używanego w Prusiech sposobu prowadzenia układów, to jest, 
że gdy nie było wątpliwości o rozległości i pełności p^omocnictw, 
należało je złożyć u pośredników z upewnieniem , że gdy stanie 
pomyślna umowa, otnymacie od panij^ących waszych takie pleni- 
potencje i z takiemi pieczęćmi, o jakich się wciągu układów umó- 
wicie. Tak gdy wzywali was Polacy od przedwstępnych obnę- 
dów do samój sprawy, dla czegoście woleli powtórzyć wasze miin- 
sterskie ociąganie się i przykrości , aniżeli iść za przykładem 
przez waszychże Rommissarzy wynalezionym, przyjętym i przez 
tylu obcych posłów zachwalonym? O, zapewne dla tego, że nmićj 
wam szło o Szwecją i zwyczaj ojczysty , gdyście się wyu- 
czyli wałęsać po Niemczech, pysznić, i puszyć się niezmier- 
nie. Cóżkolwiek bądź, chociaż ani rozum i sprawiedliwość, ani 
usilne namowy pośredników nie mogły was na słuszną i prawą 
drogę naprowadzić, tak że ani publicznie , ani prywatnie medali- 
ście najmniejszej oznaki chęci otrzymania pokoju , czyż sama ta 
dama i hardość nie nauczyły Polaków nieuJegać, lecz na szczęśliw- 
sze czasy odłożyć słuszną swoją sprawę , sądząc się być dość 
ubezpieczonemi świętością traktatów i swym poprzednim aktem 
limitacyjnym, w którym powiedziano, żekongress o którym mowa, 
ma trwać dwa miesiące , a gdyby te bezowocnie zeszły, wolno 
będzie każdemu, bez obrazy przeciwnej strony, odjechać. 

Niezważając na to, taki stąd wyprowadzasz wniosek : przed- 
wstępne przeszkody nie dopuściły Szwedom skarżyć się na złama- 
nie rozejmu i nieuczynienie zadość ich żądaniom. Ileż razy trze- 
ba powtarzać, że gdyby do pokoju nie doszło, nie tneba było 
przeto łamać rozejm, a jeżeli rozejm powinien był zostać nienaru- 
szony, jakież prawo mieliście skarżyć się, jak mogliście żądać za- 
dośćuczynienia , gdy złamania żadnego być nie mogło ? Gzy to 
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u Szwedów we zwyczaju zmyślać krzywdą , lub kogoś urazić , a 
potom jeszcze dopominać się o zadośćuczynienie. Takim sposo- 
bem słusznie mogli by się na was skarżyć prawi dziedzice Pomo- 
rza, ci, do klórycb uprzednio Brema należała, jako i inne biskup- 
stwa i miasta. O, niema w twoich słowach żadnego wstydu, ni 
przyzwoitości ! 

Po kongressach Lubeckich nowego cóś bredzisz? Król Polski 
przez Kanezila objawił , że wyszle do Króla Szwedzkiego posłów 
swoich i Rzeczypospolitej, dla rozpoczęcia nanowo układów o poko- 
ju wieczystym, — a choć Król Szwedzki do przyjęcia tej propozy- 
cji nie był obowiązany, bo raz i znowu zagajone przed tćm ukła- 
dy spełzły na niczem, jednak przystał na nie, z warunkiem , aby 
polskie poselstwo przybyło coprędzej, czego jednak niedopełnione, 
a zamiast posłów przybył tylko internuncjusz jakiś Morsztyn i t. d. 
Mieszasz wszystko , rzeczniku, przywykłszy w mętach rybę łapać. 
Nie będziemy mocno nastawali, znając ludzkość szwedzką , na to, 
czy był Król Szwedzki obowiązany przystać na kongress nowy; 
cnota ta u nich twarda i do gór ich podobna , a przytem pierz- 
chliwa i nazbyt znikoma. 

Lecz naprzód to pewna, że Król Polski nigdy przez Kanezila 
jasno nie wyraził, że chce do Szwecji posłów posyłać ; powiedział 
tylko, że jeśli nie podoba się Lubeka, można wybrać Frankfurt nad 
Odrą, Królewiec, nawet samą Rygę i Szczecin. Cóż wasz Król 
na to? Rozkazał natychmiast przyjechać posłom polskim do Sztok- 
holmu, a to tak gwałtownie , tak piorunnym głosem, jakby miał 
władzę panowania nad Królami? Skądże ta posłom konieczność 
jechania przez Bałtyk do Szwecji w czasie takiego poróżnienia się 
stron? Nie stoją w Polsce posłowie na rozstajnych drogach, nie 
są też z gliny, aby ich można było jak garnki lepić , a nie ma 
w Polsce takich Senatorów , którymby skinienie Króla było już 
rozkazem, w czem się różnią od szwedzkich, bo w Szwecji, jak 
mówią, każda świstaczka królewska posiada prawa majestatu i pa- 
nowania. Trzeba było posłów szukać, wybierać , nauczyć , co się 
nie dało w jednej chwili uskutecznić, a tymczasem nadchodziła zi- 
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; roa, która sprawiła , że nie mogli bezpiecznie puszczać się przez 

morze nasi posłowie. 

Posłano Morsztyna nie jako posła , który miał w najważniej- 
szych sprawach władzę traktowania o pokoju wieczystym, lecz je- 
dynie w tym celu, aby żądał i otnymał od przewrotnych Szwedów 
niejakie bezpieczeństwo i opatrzył miejsce dla nowych posłów, 
którzy tak prędko przytyć nie mogli. Nie było w tera posłannic- 
twie Morsztyna nic sprzecznego ze zwyczajami narodów , a drogo 
swoją z największemi trudnościami i niebezpieczeństwem odbjć 
musiał, czyniąc objazd na Rygę , a potćm rozbiwszy się na duń- 
skiem wybrzeżu. Tymczasem uroczysty poseł JW. Gorajski Ka- 
sztelan Kijowski już był gotów, już miał siadać do powozu wlicz- 
, nój i świetnej assystencji, gdy wtem> niestety, nagłą chorobą zło- 

{ żony żyó przestał. Goniec doniósł Królowi Szwedzkiemu o śmier- 

I ci jego, a tymczasem trzeba było wybrać drugiego posła, trzeba 

i go było zaopatrzyć w zlecenia i instrukcje, co wszystko nie dało 

* się w jedn(?j chwili załatwić. Co tylko mogły zrobić pośpiech i 

J sprawność, tego wszystkiego dokazano. Wysłano nowego posła 

j JW. Jana Hrabię na Lesznie Wojewodę Łęczyckiego, którenprze- 

! bywszy monę, przypłynął do portu waszego Daleru. Na wstępie za- 

rzuciła mu gościnność wasza, że cierpiąc na morską chorobę, dopić- 
I ro po trzech dniach pobytu u brzegów , w miejscu mu niewiado- 

mem, dał znać o swojem przybyciu. Gdy się już do Sztokholmu 
zbliżał, niepozwoliliście mu wysiąść z okrętu, wprzód nim pokazał 
listy swoje wierzytelno i* dowiódł , że jest posłem. Stosował się 
on potćm do wszystkich waszych żądań i warunków, żadnćj zwło- 
ki, żadnej ekskuzy nie czyniąc, objawiał gotowość przystąpienia do 
układów, wszystkie wybiegi wasze zniweczył , lecz wyście tchnęli 
naówczas tylko groźbami . i wojną , i wysłaliście go znowu za 
morze na ląd stały, gdzieście przedtem odmówili byli Polsce mo- 
żności prowadzenia układów. 

Tymczasem tylko com niezapomniał o owym Morsztynie, o 
którym tak się pogardliwie odzywasz. Pomawiasz go o to , że 
w liście wierzytelnym nie w zagłówku, ani w głównych wyrazach. 
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lecz pny końcu zachodziły pewne nieformalności , które nie raajq 
najmniejszego znaczenia i tyko bezczelność i zuchwałość mogły 
sie zdobyć na zarzucenie czegoś podobnego temu listowi. Wszak- 
że można się tego było po tobie spodziewać ; wszak nawet w li- 
ście wierzytelnym Morsztyna wynajdujesz, jakoby u spodu położo- 
na data roku panowań Króla Polskiego miała znaczyć, że choć 
podług przepisu umowy daje Jan Kazimierz Królowi Gustawowi 
tytuł Króla Szwedzkiego, jednak przez tą datę usiłuje i sobie tytuł 
szwedzki przywłaszczyć , czem unieważnia poprzednie ustępstwo. 
Powołujesz się na umowę, której nie było wcale , jak tego tyle 
razy dowiodłem; zeznajesz, że jasno i bez ogródki na czele lislu 
owego stał napisany tytuł Króla Szwedzkiego, a początek listu czyż 
nie jest miejscem, w którem Królowie tytuły, swoje z godnością, 
z powagą i wyraziście wymieniają, nie stawią ich zaś w tyle, 
chyba że u was koniec listu i tył w większem są zachowaniu, niż 
czoło i początek. Nie ostrowidzowe , lecz lisie i krokodylowe 
masz oczy> a widzisz to, czego nikt nie dopatrzy, bo krokodyl łzy 
z oczu leje, gdy ma kogo pozrzeć. O Janusie dwulicy, co tyłem 
i przodem patrzysz, dowodzisz , że Jan Kazimierz w tytule swoim 
obok Polski umieścił i Szwecją, bo Król Jan Kazimierz ma tylko 
jedno panowanie, nie zaś ich wiele. Jeżeli spojrzysz na dawne 
tytuły, ujrzysz, że od czasu wprowadzenia chrześcijaństwa nie jed- 
no, ale kilka królestw objął pod władzę swoją Król Polski ; dość 
wspomnieć, że w rzędzie Królowych tych krajów była owa do- 
tycliczas czczona Halicka Królowa, a dodatek przy końcu o latach 
panowań nic wyraźnie i mianowicie nie oznacza. Nie usuwam 
od odpowiedzialności za niedbałość pisarza, czy aktuarjusza, szcze- 
gólniej dla tego, że w kancelaiji polskiej za pisarzy biorą ludzi 
niekoniecznie głęboko uczonych, lecz starają się o skrybów zręcz- 
nych w pięknem stawianiu i malowaniu liter. Królowie podpisu- 
jąc pod aktami swe imiona, nie zwykli liczyć lat swoich i zważać 
na daty, aiznasnawet każdy, gdy daje skrybom listy do pisania, 
nie ma często cierpliwości czytać i poprawiać daty. Któż się 
mógł spodziewać tak złośliwćj i podejrzliwej krytyki. 
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Nie dość na tśm. Ciemny puszczyku, przywykłszy kosemi 
twemi ślepiami zagłębiać się w ciemności, dopatrzyłeś znowu cze- 
goś, o czćm udajesz, że chcesz niby przemilczeć. Wiedzieliśmy, 
że jako retor, nie opuścisz retorycznej figury przemilczenia, awAt- 
tyckich Atenach, mieszkańcu nocy borealnej, nauczyłeś się jak na- 
leży to przemilczać, cobyś chciał całemu światu okazać i dowieść, — 
że niby opuszczenie et ecetera miało znaczyć nieprzyznanie równo- 
ści obu Królów. Poważniej i rozsądniej zaiste postępowali daw- 
niśj Królowie Angielscy, a teraz Król Francuzki , niemieszcząc 
wcale w tytułach swych et ccetera, i niewymagając tego dodatku 
od innych , choć liczą pod sobą wiele księztw , i piękniejszych 
aniżeli Szwecja. Sądziłem , żeś już skończył z twoją retoryczną 
figurą, gdy oto nagle powracasz, i nową zgrozą przejęty, doby- 
wasz straszny jakiś potwórz łona morskiego. Bałem się, aby to 
nie była owa 

repen» consurgere ponto 
Bellua monstrum ingens^ quam tu nec montibus ullis *), 
ani do naszego morza nie mógłbyś przymierzyć. O, trzeba było 
zaiste wywołać potwory, których zębem straszniejszym niż kły sło- 
niowe. Król Polski na gardło Króla Szwedzkiego nastawał. Cóż 
to za poczwara? Oto Kroi Polski chciał obce floty na Bałtyk 
wprowadzić, wejść w alianse z narodami i panującemi, którzy brze- 
gi tego morza trzymają , wyłączając jednego tylko Króla Szwedz- 
kiego; wołasz zatem, że nad słońce jaśniej i ślepemu nawet wi- 
docznie, że floty te przeciwko Szwedom były wymierzone. Mó- 
wisz tu zapewne o świetle słonecznem jakie znają w Laponji, gdzie 
zima i mrok wieczny: 

lnvolven8 umbra magna terramgue polumgue 
Semper, et obtenta densantur nocte tenebrae **). 
Czemuż w tern świetle nie widać żadnego wskazanego poi- 



*) Nagle z morza powstała potworna poczwara, ktdrą ty dogdr żadnych .... 
**) Cień wielki powleka zawsze ziemię i biegun; gęstnieją z nadchodząca nocą 
mroki 
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miennie narodu czy Króla, ani miejsca, ani czasu? Mówisz, że to 
niedawno, lecz niedawno jeszcze kłamałeś. Któż są ci panujący, 
i ludy trzymające brzegi Bałtyku? Któż z nicti ma flotę, na skinie- 
nie Króla Polskiego gotową? Tylko Król. Duński przy tćm morzu 
siedzi. Może chyba ów Agaraemnon wielki Król Achiwów obie- 
cał Polsce swoją stuokrętową flotą , na której niegdyś przewoził 
Greków pod mury Troi. Z ludów zaś niezamieszkujących brzegi 
Bałtyku, wątpią, abyś pod tern Anglików rozumiał; daleko łalwiój 
rozumieć tu Hollandją, lecz pytam , czy mógł mieć nadzieją Król 
Polski uskutecznić cóś podobnego? Mówią , że krążyła jakaś po- 
głoska w czasie kongressu w Lubece, lecz nie od Króla i nie od 
stanów ona wyszła, — a wieść pusta, czy też próżne życzenie nie doszły 
nawet do wiadomości Króla, £ini sejmu. Rzeknij: kiedy, przez ko- 
go, poselstwem, czy listem Król Polski oto sią ubiegał. Gdyby 
nawet i szukał aliansu, czy też przyjaznych związków z obcemi mo- 
carstwami, obyczajem innych Królów, cóż w tem zdrożnego? Czyż 
z wami tylko, Szwedzi, wolno wchodzić Polsce w związki , albo 
czy wszelkie związki przeciwko wam są wymierzone? Gdyście za- 
wierali związek z Anglją, nie wglądała weń Polska; a gdy wPor- 
tugallji nowy Król powstał, zaraz, korzystając ze zdarzenia, witało 
go pochlebnie i do przyjaźni z Szwecją namawiało poselstwo 
szwedzkie, przecie Król Polski nie widział, ani podejrzewał w tem 
nic dego. Czegożeście nie dokazywali z Francją i z Moskwą , o 
czćm już całemu światu wiadomo? Któż wątpi o tem, czego żą- 
dał na dworze tureckim ów Benedykt Senator i poseł szwedzki! 
Tylko Szwecji wolno za morzami i lądami szukać stosunków, Po- 
lacy zaś nie mają prawa szukać przyjaciół, bo inaczej nieprzyja- 
źnią to zowiecie. Dowodzisz,. że umyślnie Polacy wyłączają Króla 
Szwedzkiego ze wszystkich aliansów , a kiedyż wy tak cbątnie za- 
praszaliście Króla Polskiego do pnyjaźni i towarzystwa z wami? 
Uczyniliście to na pokoju Westfalskim , lecz aby go tćm hanieb- 
niej potem wyłączyć i wojną mu wydać z pogwałceniem trakta- 
tów. 

Wstyd po tćm wszystkióm sprzeczać sią z tobą o turbowaniu 
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I morza Bałtyckiego i wolności handlu, bo przymiot ten właśnie 

1 stosuje się do Szwedów, jak się nie tylko za Karola i Gustawa 

j jaśniej nad słońce okazało, lecz i teraz objawiło się względem por- 

' lu Gdańskiego, dokąd wysłano Wrangla i innych z flotą cła po- 

bierać ; z przejętego zaś listu Króla waszego widać , że Wraogel 
miał rozkaz w takim razie tylko wstrzymać się od egzak- 
cji, gdyby się Duńczycy i Holendrzy gwałtem opierali, w prze- 
ciwnym razie , a Wrangel do czynnego działania przystąpił, 
[ nie miał już go wcale porzucać. Nie wiem , czy rozstnygnęla 

Szwecja z Królem Duńskim , do którego z nich panowanie nad 
Bałtykiem należy- bo i Król Duński nie darmo broni cła , które 
w Zundskićj ciaśninie pobiera , a które mu prawo narodów przy- 
znało. 
I Tak wyliczając wszystkie powody, wyzionąłeś jad twój, szwedz- 

( ki pająku, lecz ponieważ to tylko pajęczyna , rozbije ją skrzydło 

i każdśj muchy. Mówiłeś dotąd za siebie i Króla Szwedzkiego, lecz 

' wskazałeś razem i usiłowałeś obalić , niezręcznie wprawdzie , kilka 

I zarzutów, które Polacy słusznie zrobić ci mogą. 

I Pierwszy zarzut polega w tem, że nieporozumienia powinny 

były dać się rozstrzygnąć nie orężem , lecz przez zjazd Kommis- 
I sarzy w Inflantach, a że tak, a nie inaczój być powinno , okazuje 

się z samych słów traktatów. Na to , potężny olbrzymie , usiłu- 
jesz tak odpowiedzieć: Nie dokazaliby Kommissarze w inflantach 
nic więcćj, jak i na obu Lubeckich kongressach, na których gdy 
nawet przedwstępnych warunków nieuradzono , czyż była nadzieja 
dobrego skutku układów w Inflantach? Tak tedy łatwo myślisz się 
wykręcić, wyśliznąć z pod świętych i niewzruszonych traktatów, 
które Królowie i państwa powinny bezwarunkowo szanować. Nic 
odrzucać, nic zmieniać nie należało, bo to jedno co je łamać. 
Kommissje konieczne są i na celu mają poprzedzać traktaty i woj- 
nę. Jakiemże prawem zaczęliście od wojny bez kommissij i pod- 
czas rozejmu? Tylko gwałtownicy i wichrzyciele chwytają si^ 
wnet ostatecznych środków. 

Traktaty każą za pomocą kommissij skaiżyć się naprzód o 
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złamanie paktów: wyście tego nie uczynili; traktaty bronią przed* 
tćm chwytać się za oręż, jednakże wyście to zrobili. Źle więc 
wymawiasz się traktatami od kommissij, rzecznika. Nie nakazały 
traktaty ustanowić koniecznie na kommissjach pokój wieczysty , 
owszem wyraźnie wprzód drogą układów o złamanie pokoju się 
dopominać, a dopiero potem próbować drogi wojny. Szwedzka to 
chytrość i wykręty, nie zaś Króla Polskiego, któremu jednak bez- 
czelnie zarzucasz zwłokę i oszukaństwo. 

Znalazłeś i drugi zarzut, o szwedzki węgorzu, czy raczej zamor- 
ska gadzino, a ponieważ był jasny i ważny, wywinąć się chciałeś 
szyderstwem i matactwem. Chociażby raz i znowu nie przyszły 
do skutku układy o pokój, rozejm jednak powinien zostać w swój 
mocy; te są słowa rozejmu, których przekręcić nawet nie mogłeś. 
Cóż na to powiadasz? Król mój, mówisz, nie miał obrony w ro- 
zejmie, a więc musiał uciec się do broni. Uciekać się był nie- 
powinien, bo mu rozejm bronił; powinien był zostać nieporuszo- 
ny i wyczekiwać terminu, a nie inaczój powoływać się na powa- 
gę rozejmu, jak tylko sposobem w uim przepisanym. 

/łapałeś się tutaj, lecz żeby się wykręcić, dowodzisz, że ro- 
zejm był złamany. Czy zabrano nagle zamek jaki szwedzki i niebo 
zagrzmiało nawałnicą ? Powiadasz, że z natury umowy wypływa,, 
ponieważ na wzajemnem zobowiązaniu się polega, że gdy ją jedna 
strona złamie, drugą stronę ugoda ta już nie obowiązuje. Lecz 
gdy rzekłeś tyle razy, że Król Polski i Rzeczpospolita złamali umo- 
wę, i ani razu tego nie dowiodłeś, wnosić należy, żeś skłamał i 
w tym razie. Musisz wiedzieć, co stanowią prawa o powodowej 
stronie, która swego nie dowiedzie. Przebiegliśmy z tobą wszyst- 
kie powody po szczególe, przejrzeliśmy wszystkie twoje potwarze 
o złamaniu rozejmu, a gdy te się rozsypały i skruszyły w najdro- 
bniejszych cząsteczkach, czyż trzeba jeszcze , na ich rozwianie, 
Eola? 

Zlekka tylko trącasz trzeci zarzut, abyś tern lżej od niego się 
umknął. Słowa: raz i znowu nie należy brać w znaczeniu po- 
dwójnych tylko, lecz kilkakrotnych układów. Gdyby dziesięć razy 
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okłady się nie powiodły, nie oałeży przeto za broń się cłiwytać, 
j lecz czekać uplynienia terminu. Nie możesz tego zaprzeczyć, chyba 

jesteś wścieklęjszy od furji, a jednak powiadasz zły rachmistrza, 
ze słowa raz i znowu brać w znaczeniu więcej niż dwóch razy, 
jest przeciwne rozumieniu traktatów. Złemtwojćm pojęciem chcesz 
innych omamić, a jedoak nie dowiódłszy, nie powinieubyś kłaść 
za wyraźnie zabronione postępki, które wyraźnie zabronione nie 
były. Jakże dowodzisz założenia twego ? Oto że rozejm zabrania 
więcej niż dwa razy zjeżdżać się dla układów, w celu, by zmu- 
sić strony do prędszego zakończenia sprawy, ażeby częste kongres- 
i sa nie rozdrażniły umysłów, nie wystawiły stron na pośmiewisko 

\ świata i nie były powodem wielkich ko/ztów. Wstyd tu wspomi- 

I nać o pośmiewisku, bo największe i najpotężniejsze Yiarody czę- 

sto odbywają kongressa, a choćby najbiedniejszy narody nie szczę- 
dzi niczego dla zawarcia pokoju i umorzenia sprzeczek. Ale i to 
I nieprawda, jakoby traktat rozejmu przepisał koniecznie tylko zjazd 

1 dwukrotny i wzbronił odnowienia układów, jako wyżćj okazano 

i jak zdrowy rozum dyktuje, a choćby układy raz i znowu się 
niepowiodły, rozejm powinien był pozostać w mocy, aż do osta- 
tniego dnia jego terminu. Jest to jedyna konieczność, którą tra- 
ktat uznaje. 

Potem wszystkiśm na lwią twą skórę wdziewasz lisie futro, i 
przypochlebiając się czytelnikowi, zalecasz krwawego Króla twe- 
go jako miłośnika pokoju, jako zgłaszającego się na traktat wieczy- 
sty przyjaźni, w razie gdyby tylko posłowie polscy podług obietnic 
cy Kanazila natychmiast przybyli. O tym twoim arcy-prędkim po- 
spiechu należycie już ci w swojem miejscu odpowiedziałem. 

Dokąd cię doprowadza nakoniec zuchwałość w złej sprawie ? Świat 
chrześcijański, powiadasz, ztego wszystkiego jasno widzieć musi, jak 
słuszną i jak konieczną wojnę rozpoczął Król Szwedzki. Gdybyś 
mógł tej sprawiedliwości dowieść, nie uciekłbyś się od razu do 
wściekłości, którą się jak tarczą zasłaniasz. Konieczność tej wojny 
polegała niby w odwróceniu zamachów , które knuł przeciwko 
Szwecji Król Polski. Jeżeli tu o tych, które wyliczyłeś, mowa, nie 
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zasługują słowa twoje Da zbijanie, ponieważ są to czyste baśnie i 
potwarze. W inne konieczności dia Króla twego, czy wejska je- 
go, które wieść niewyraźna głosi, nie warto wglądać. Czy trze- 
ba było wojsko szwedzkie niespokojne i źle płatne na łupiesiwo i^ 
zdobycz wypuścić, bo go nie mogły utraymać Szwecja, Pomorze i 
cokolwiek jeszcze macie. Jeżeli ubóstwo w domu ma uniewinniać 
wojnę, zatćm łotr i rozbójnik, odzierający ludzi ze złota, srebra i 
kosztowności może się usprawiedliwić tą koniecznością; wszakże to tyl- 
ko szwedzka konieczność. Tacyt, niegdyś mówiąc o sąsiadach Szwe- 
dów, Finnacb, przypisuje im dziwną dzikość iwielkie ubóstwo. Mniejsza 
oto, jaką część wojska szwedzkiego stanowią ci Finnowie, bo po- 
łączywszy się w jedno ciało ze Szwedami, pnekazali im swoje 
zwyczaje i dzikość, z takiem bowiem okrucieństwem i chciwością 
wpadli wewnątrz Polski, że przekonali, iż nie ma u nich nic świę- 
tego i nietykalnego. Oprócz tego, że z dzikich skał i szkopułów 
pochodzą, dodaje im jeszcze dzikości pobratymstwo ich blizkię z Go- 
tami, których są nieodrodnemi syoami. Któż się będzie jeszcze 
dziwił znakomitej szwedzkiej konieczności, kiedy przypomni, że ci 
Goci byli tylko rozbójnicy świata, zaborcy prowincij i państw, 
za co też godny los ich spotkał. Najsłynniejsza część ich, Ostro- 
goci (słowo samo już barbarzyństwa ich dowodzi, bo znaczy: ostrość^ 
a nie wsehód)^ *) zdobyli Włochy, lecz ulegli pod ciosattii Lon- 
gobardów. Druga część krwawej pamięci Wizygotami zwana, u 
starożytnych autorów (a nie Westgotami, jak przekręcają Szwedzi) 
w Gallji i Hiszpanji pobita, uległa przemocy Maurów, niezostawu- 
jąc po sobie ani śladu. Jednak od tych łotrów wyprowadza się 
szlachta szwedzka. Czy wyszli wraz z antypodami przodkowie 
Szwedów z arki Noego? Wielu ludzi wątpi o tóm; chyba może 
w postaci wilków, w skórze Cynocefalów, dla tego też ci wilko- 
łacy dziś po wilczemu łupią, krew ludzką wysysają, niszczą i ra- 



*) Niedorzeczne wyprowadzenie źródłosłown ostro od polskiego ostry. 
Przjrp. Mitzlera 
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buja. Lecz da Bóg, i na nich przyjdzie 'koniec hauiebny, znajdzie 
się stryczek, czy może co jeszcze krótszego, stosownie do zasług 
łych bestij. 

Jeszcze jedna, próbka szwedzkiój bezczelności, próbka, w którą 
wlewa się całe wyliczenie powodów, szerszem nad Nil lub Dunaj 
korytem, próbka na którą chyba Szwed mógł się zdobyć. Powia- 
dasz w te» miejscu, że Król twój ufa. iż wszystkie te powody 
przekonają nie tylko świat cały, lecz nawet poddanych Rzeczypo- 
spolitój, zamachów Króla swego nieświadomych. Trzeba było two- 
jej rozmyślnej zuchwałości, o podporo królewska, aby sądzić, że 
poddani Króla Polskiego raczej tobie, niż Królowi swemu dadzą 
wiarę,, raczej obcemu panu i wrogowi, któren im tyle krzywd wy- 
rządził, niż domowej, łagodnej i miłościwej' władzy swego własne- 
go monarchy. Głaszcząc pochlebnie ręką, wmawiasz , że część 
poddanych polskich nie wie o tych machinacjach Króla Polskiego, 
gdy tymczasem Król twój prześladuje i gnębi Polaków. Jakie ma- 
chinacje tu rozumiesz? Czy te, które dotąd wyrabiałeś z fabryki 
potwarzy, o sztukmistrzu Archimedzie, a któreśmy już w niwecz 
I obrócili. O, sprawiedliwie przed światem i sądem Chrześcijań- 

stwa, przed sąsiedniemi a przyjaznemi szczerze Niemcami upom- 
nieć się, zapozwać was będzie miał prawo Król Polski* za wojnę, 
bez prawnego ogłoszenia, podczas rozejmu i trwania pokoju west- 
falskiego wydaną. 

Jeżeli do sądu cesarskiego należy ta krzywda, ufamy, że nie- 
potrzeba będzie ją zalecać dla otrzymania przychyhiego wyroku, 
dwóm pierwszym bowiem przytoczonym przez Szweda powodom 
dała początek J. Cesarska Mość. Pierwszy powód była wyprawa 
Botta, którego dla zrobienia dywersji Cesarz posłał do Inflant. 
Drugim powodem było wkroczenie Jenerała cesarskiego Krokowa 
przez Polskę na Pomorze, należące naówczas do Szwedów, i od- 
wrót jego przez ziemie polskie, któremu się Polska nie oparła. 
Skarży się na te dwa wypadki Szwecja na samym początku swego 
manifestu, zamilczając jednak rozmyślnie, za czyją sprawą i z czy- 
jego rozkazu były obie prowadzone. Nie będziemy powtarzali przy- 
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czyny łatwćj do t)dgadniącia tego przemilczenia, a jeżeli Polska 
w prostocie swojćj ma pewne nadzieje i sqdzi, że się zasłużyła 
w czemkolwiek Cesarzowi, czyż można mieć jej to za złe? 

Trudno zbadać zamiary i zdania inny.ch Królów i panujcicych, 
szczególniej kiedy są czem innem zająci. U każdego Tożne zdanie 
wynika stosownie do Dkoliczności lub interesu politycznego, a któż 
śmie i może wyliczyć wszystkie tej różności zdań przyczyny. Je- 
żeli jednak, powstrzyma kogo z nich obawa i siła, jeżeli kogo 
z drobniejszych panujących na stronę szwedzką przeciągnie po- 
podobieństwo w postępowaniu, albo nadzieja zmiany, albo własna 
korzyść, pójdą zaiste tylko za popędem wieku, namiętności swoich 
i oczekiwań. Czy był dwór jaki nawet złotem szwedzkiem podku- 
piony (choć w Szwecji złoto nie rośnie), o tem ci tylko wiedzn, 
którzy widzieli pewne osoby obdarzone i skaptowane pięknościi 
futer północnych , tak że przenosząc zdradliwośó barbarzyńców 
nad niewinność polską, pierwszą z nich bronią i zasłaniają. Inni 
znowu przechylają się na stronę złośliwego i zdradnego sprawcy 
tćj wojny z powodu jego szczęścia i powodzeń, bo dla nich for- 
tuna zastępuje miejsce, sprawiedliwości, a w dawnej i teraźniejszej 
historji państw lądowych i morskich zawsze chwalą wieńczy krwa- 
we przykłady niesprawiedliwości. 

Szwedzi w tych wszystkich powodach szukali tylko i wybrali 
okazją do zaczepki. Sam Król Szwedzki nie wahał się bardo po* 
wiedzieć odjeżdżającemu ze Sztokholmu posłowi polskiemu, że gdy 
Kozacy, Tatarzy i Moskwa zabrali część Polski, i on także chce 
część jaką uchwycić. Te słowa powiedziane były otwarcie, z du- 
szy i serca, a Król Szwedzki wszystkich sił i starań dołożył aby 
je urzeczywistnić. Mogłeś zatem inne przysłowie na wstępie poło- 
żyć , a nierobiąc Króla twego szaleńcem , powiedzieć prosto: 
okazja czyni złodzieja. Okazja cały ten niegodziwy czyn spo- 
wodowała, spełniła, dokonała, bo czyż niedogodna była pora do wojny, 
gdy Ruś, część Polski, ulegała napadom Tatarów i kozackiej przemo- 
cy, gdy W. Księztwo Litewskie z należącemi do niego prowincja- 
mi gnębiła Moskwa , a klęiski coraz nowe i dość sąsiadów 
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słabiły sił\ Króla naszego. Haniebne jest to przysłowie, które przy 
każdej zdarzonej okazji Króla na złodzieja kieruje, równie jak i te, 
że zniecierpliwienie doprowadza do wściekłości. Nie godziło się 
zatóm Karolowi Gustawowi powoływać, sią na na owe, wprawdzie 
częslo przez Królów na zło wykrącane zdanie: 

Siviolandum est jtis^ regni causa violandum e$t. *) 

Taka była odpowiedź polska na potwarze Szwedów. 

Zaraz potom wyszło na świat: 

Upomnienie cif^tkie o miastach i państwie Szwedzkiem 
z widzeń S, Brygitty, **) 

ROZDZIAŁ S7. 

Syn Boży mówi: Poorzą tę ziemię w sądzie i umartwieniu, 
aż się nauczą ludzie wzywać miłosierdzia Bożego, z powodu pięciu 
Królów trzech państw, podobnych do zwierząt, i szóstego, który 
będzie strącony. 

ROZDZIAŁ S8, 

Syn Boży mówi: — Pokażę ci naprzód pięciu Królów i pań- 
stwa ich. 

Pierwszy — koronowany - osioł, odrodny od Książąt dobrych, 
któren skazę położył za sławę sobie. 

Drugi — wilk nienasycony, któren nie wiedział o nieprzewi- 
dzianym wypadku swoim. 

Trzeci — orzeł wyniosły, wszystkiemi gardzący. 

Czwarty — baran rzucający się i depcący i miotający ze spra- 
wiedliwości Bożej. 

. Piąty — baranek zabity, lecz nie bez skazy, którego krew dla 
wielu była powodem utrapienia i zguby. 

Szóstego ci pokażę, któren ląd i morze zakłóci, i prostych 
zasmuci : który zelży ziemię świętych moich i krew niewinnych 
przeleje, który czas kary mojej w ręku swoim położy. Jeżeli 



•) Jeżeli gwałcić prawo, to tylko dla dobra państwa. 

**) Commioatlo graris super ciritates et regnam Saeci» ex rerelatiooe S. Bri- 
gilta. 
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chyżo swego nie doścignie , zbliży się nań sąd mój i pozostawi 
państwo w utrapieniu i stanie się jako napisano: rokosz i wiatr 
sieją , a utrapienie i boleść odmierzą. Nie tylko nawiedzę to 
królestwo, lecz i miasta bogate i możne, albowiem powołam gło- 
dnego, któren dostatki ich pozrże. Nie zabraknie da wewnętrz- 
nego i obfltować będą niezgody. Panować będą głupi, a mądrzy 
i starce nie podejmą głowy. Cześć i prawda upadną, aż przyjdzie, 
który gniew mój przebłaga i który duszy swćj nie oszczędzi dla 
miłości prawdy. 

Takoi z S8 rozdziału widzeń Św. Brygitty. 



Sjn Bożj mówi: pokażę ci 
naprzód pięcia Królów i pań- 
stwa ich. Pierwszy— korono- 
wany osioł, odrodny od 
Książąt dobrych, któren 
skazę położył za sławęsobie. 

2. 

Wilk nienasycony, któ- 
ren nie wiedział o nieprze- 
widzianym wypadku, swo- 
im. 



3. 

Orzeł wyniosły, wszyst- 
kiemi gardzący. 



Gustaw syn Eryka, osioł leniwy, ponieważ 
zaniedbawszy prawe nabożeństwo, przeszedł 
na fałszywe. Porzuciwszy Apostolską wia- 
rę, wprowadził do królestwa augsburgskie 
wyznanie, kładąc skazę za sławę sobie. — 
Patrz Ekkleziastę, rozdz. 47, gdzie o Salo- 
monie powiada, że skaził sławę swoją przez 
bałwochwalstwo. 

Eryk syn Gustawa, wilk dla nienasyconej 
chciwości, czóm wszystkich, i brata swego 
Jana, nienawiść na siebie ściągnął. Naprzód 
Jana, podejrzewając go o spiski z Danją i 
Polską, wojną utrapił, a ująwszy go z żoną, 
przez cztery lala trzymał w więzieniu. Na-» 
koniec Jan z więzienia wydobyty, broń pod* 
niósł przeciw Erykowi, wyzuł go z korony 
i wtrącił do wieczystój ciemnicy. Otóż nie* 
przewidziany wypadek! 

Jan brat Eryka, słusznie orłem wyniosłym 
nazwany, trzykrotny zwycięzca: nad Ery- 
kiem, którego z tronu zrzucił z wielkim pa-- 
nów applauzem, nad Duńczykiem i Mo- 



BuDAWsuT. IL 
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Barao rzucający się, de- 
pcący i miotający ze spra- 
wiedliwości Bożćj 



skwq. Przytóm sławny z powoda powo- 
dzenia syna swego Zygmunta, obranego na 
tron polski. 

Karol Książe Sudermanji syn Gnstawa, a 
brat Jana rodzony, — baran, ponieważ bara- 
ny prowadzą trzodą, a on na przywódzcą 
podał się Szwedom do wszystkich spisków, 
na wyrzucenie z państwa Zygmunta syna 
Jana. Św. Brygitta zapewne tu wskazać chcia- 
ł- na słowa Daniela w rozdz. 8: zwidziałem 
barana, rogami rzucającego, » a spiski Karo- 
la przeciw Gustawowi przypisuje sprawiedli- 
wości Bożej za karę, że Zygmunt, po ojcu 
na tron szwedzki wstępując , nierozważnie 
złożył przysięgę na utrzymanie wyznania augs- 
burgskiego , jak o tern doldadnie powiada 
Henryk Soter w dziele Szwecja, 1633 r. 
drukowanem w Lejdzie. 

Gustaw Adolf, baranek zabity jako ofiara 
dla dobra swego państwa, lecz któren ścią- 
gnął na siebie wprzód skazę wojną niemie- 
cką, i nie może być porównany z Synem 
Bożym — Barankiem bez skazy zabitym od 
początku świata. Widzieliśmy wszyscy, ja- 
kie utrapienia, klęski -i zguby poszły zaraz 
po jego śmierci. 

Nota 1. W liczbie tych 5 Królów nie powiedziałem nic przeciw- 
ko synowi i następcy Jana, Zygmuntowi; po pierwsze dla tego, że 
Syn Boży wskazywał Św. Brygicie tylko Królów do zwierząt po- 
dobnych , któny zdeptali winnicę pańską, to jest wywrócili od- 
wieczną katolicką wiarę, dla zaszczepienia augsburgskiego wyznania 
i innych sekt rozmaitych. Dał tema początek Gustaw I, Królem- 



BaraneiL zabity, lecz nie 
bez skazy, którego krew 
była dla wielu powodem 
utrapienia i zguby 
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po wypądzeniu ze Szwecji Duńczyków obwołany. Powtóre, że Zy- 
gmunt w wierae katolickiej pr?ez matką Katarzynę, córkę Kr<Ma 
Polskiego wychowany, i za życia ojca na tron polski wyniesiony, 
zdaje się być już tóm samem z liczby Królów Szwedzkich 
w poczet innych ELrólów przeniesiony; nie ma powodu za- 
tćm mieścić Zygmunta do rzędu Królów, proroctwem Św. Bry- 
gitty objętych. 

Nota 2, Niepoliczono także Chrystyny,' bo tu tylko o Królach 
wzmianka. 

Wyszły także na świat około tegoż czasu po włosku pisane 
skrypta o nowój elekcji na tron polski, zpowodubezdzietności Jana 
Kazimierza, po matce Jagiellończyka. Zastanowiano się nad kan- 
dydatami do korony polskićj, z których najważniejsi byli: 

1. Leopold Wilhelm Arcyksiąże Austrjacki. 

2. Aleksy Michałowicz W. Książe Moskiewski. 

3. Jerzy Rakoczy Książe Siedmiogrodzki. 

4. Frydryk Wilhelm Markgraf Brandeburgski, Elektor i Ksią- 
że Prusski. 

Pierwszego z nich Leopolda Wilhelma Arcyksięcia Austrja- 
ckiego zalecały wiara katolicka, stara domu austrjackiego z Pola- 
kami zażyłość i pokrewieństwo. 

Drugiego Aleksego Michałowicza W. Księcia Moskiewskiego 
zalecały ogromna potęga moskiewska, powrócenie bez Ju*wi rozle- 
wu trzeciój części Rzeczypospolitej, to jest W. Księcia Litewskie- 
go, związek z sąsiednim narodem, pokrewnym z religji wschod- 
niój, języka i obyczajów słowiańskich, a także bogata skarbnica, 
która mogłaby finanse Rzeczypospolitej zasilić. 

Ci, którzy prowadzili na tron Rakoczego Księcia Siedmio- 
grodzkiego, powoływali się na przykład potężnego Króla Polskiego 
Batorego. Dodawano, że Rakoczy siln/, że może obronić Polskę, 
a tak zaprzyjaźniony z Królem Francuzkim, że łatwo odeprae Szwe- 
da i Brandeburga; że ma 30,000 wojska na pogotowiu, i że zgo- 



dzi się panom, czy wojska polskiemu kilkaset tysięcy d^otych za- 
płacić ze swego skarbu ; nakouiec chwalono niezmiernie jego 
uUadność, obyczaje i zdolności, któremi umiał utrzymać panowa- 
nie nad wolnemi Węgrami. 

Czwartego, Frydryka Wilhelma Elektora i Księcia Prusskiego 
zalec^ same Prussy, które mogłyby do ciała Rzeczypospolitej 
powrócić , starożytność Brandeburgskiego domu i niemała jego 
potęga. 



I S 1 S 6 A YIII. 



ROZDZIAŁ I. 

Wojna siedmiogrodzka. — Umowa Księcia Siedmiogrodzkie* 
go z Kozakami, — Manifest jego i list do Marszałka ko- 
ronnego. — Odpowiedź Lubomirskiego. — Rakoczy wkracza 
do Polski. — Pobity pod Jarosławiem przez Szember- 
ga. — Poselstwo Cesarza do Rakoczego. — Siedmiogro- 
dzianie usiłują dobyć Przemyśl. — Kuszą si^ o wzięcie 
Lwowa. — Poselstwo polskie do Cesarza. — Śmierć Cesa* 
r za Ferdynanda UJ. — Poseł polski w Wiedniu. — Posłucha^ 
nie jego u Króla Węgierskiego. — Zdanie Elektorów o wojnie. — 
Traktat Króla Węgierskiego z Polską. — Rakoczy zbliia sie do 
Krakowa. — Listy jego do Króla Gustawa i Elektora Sranr 
deburgskiego. — Magistrat Krakowski przysięga Rakocze* 
mu. — Rakoczy łączy się z Królem Szwedzkim i oba dc^ 
ią do Zamościa. — List Rakoczego do Zamojskiego i od^ 
powiedź. — Rada Rakoczego. — Rakoczy odstępuje Za- 
mościa i bierze Brześć Litewski. 



Zamknął się rok 1656 nowym i niespodzianym napadem Eró- lesdr. 
lika Dackiego Jerzego Rakoczego^ kandydata do tronu polskiego. siedm?o- 
Rodem Wągier, religją kalwin, ten człowiek na początku 1656 r. ff^^^^^- 

19* 
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otrzymał od wielkiego Sekretarza Mikołaja Praimowskiego pro- 
pozycję wstąpienia na tron polski pod pewnemi warunkami, lecz 
widząc zrozpaczone położenie Polski, dał ucha namowom Karo- 
la Gustawa, i wolał zagrabić państwo, niż go prawnie posiąść, — 
niedługie to wszakże było panowanie. Odjeżdżającemu posłowi 
polskiemu odpowiedziała że nie chce dla korony porzucać odwieczną 
swych pnodków wiarę i frymarczyć państwem niebieskićm dla pań- 
stwa doczesnego. Tegoż roku, po odjeździe posła, Rakoczy sprzy- 
siągł się na zgubę Polski z Kozactwem , Mołdawianami , Woło- 
szą, Szwedem i Brandeburgiem, skąd strach padł wielki na Pol- 
skę z powodu najścia tylu narodów, gdy z boku Węgrzyn, z przo- 
du Szwed, a z tylu Rozactwo nacierało. Zachowała się umowa Ra- 
koczego z Kozactwem następnćj treści : 
Siedmio^ Tranzakcja lisięcia Siedmiogrodzkiego z Hetmanem woj^ 

grodź- ska Zaporoskiego, 

kiego ^ ^ 

Księcia «My Jerzy Rakoczy^ z Bożój łaski Książe Siedmiogrodzki, 

z Kozfl' w\ ' • ' 

kami. ^^ częsci Królestwa Węgierskiego, wraz z innemi panami Kró- 
lestwa Węgierskiego i pogranicza i urzędami, wiadomo czynimy 
i przysięgą stwierdzamy, iż jak tylko, da Pan Bóg, doprowadzimy 
do skutku nasze intencje względem zawiązania wieczystćj przyjaźni 
z JW. Hetmanem i całćm wojskiem Zaporożskićm, i skoro stanie- 
my się z sobą nierozłączni , obowiązani będziemy odtąd mieć 
pieczę o bezpieczeństwie całego wojska Zaporożskiego , nie 
nastawać na uszczerbek jego przez związki zobcemi, ani sami oso- 
biście, ani przez zastępców i podwładnych Naszych, ani też żadną 
przynętą dać się ku temu nakłonić, mając zawżdy przed okiem bo- 
jaźń Boga w Świętej Trójcy jedynego. Gdy kto napadnie na JW. 
Hetmana, jego następców i wojsko Zaporożskie i terrytorium im 
podległe, podług prawa i sumienia obowiązani będziemy, jak tylko 
do nas wieść pewna dojdzie o nieprzyjacielskich czyichkolwiek bądź 
zamiarach, dać znać, przestrzedz i połączonemi siłami odeprzeć 
nieprzyjaciela. Ktokolwiek odważy się wydać wojnę i choć naj- 
mniejszy krok nieprzyjacielski uczyni, tego łącznie z wojskiem Za- 
porożskićm będziemy po nieprzyjacielsku traktowali, mając odtąd 
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wspólnych przyjaciół i nieprzyjaciół. Jeżeli z powoda jakiegokol- 
wiek b^dź roszczenia, ktokolwiek z ościennych panujących krzywda 
wyrządzi JW. Hetmanowi, następcom jego i całemu wojsku Za- 
porożskiemu, a do nas dojdzie wiadomość o tćj napaści, obowią- 
zani będziemy, My, następcy Nasi i urzędnicy państwa do mszenia 
wnet wojska, podesłania posiłków i dostarczenia podług możności, 
zapasów wojennych, a tak odpierać będziemy wspólnemi sUami 
wspólnych nieprzyjaciół od granic naszych. Gdyby kto nastawał 
gwałtownie na religją ich prawowierną, którój święcie przestrzega- 
ją, każdego takiego, choćby był z krwi Naszćj, niezważając na ża- 
den związek pokrewieństwa, lub mianych przedtem z Nami stosun- 
ków, jeżeli od zatwardziałości swej nie odstąpi, obowiązani bę- 
dziemy ścigać. Nie odstąpimy w najmniejszej rzeczy od warun- 
ków związku i przyjaźni. Ażeby zaś to zobowiązanie się wieczystą 
otrzymało trwałość, wszystkim urzędom państwa Naszego i Ra- 
dom rozkazaliśmy podpisać tę przysięgę, stwierdzoną wprzód ręką 
Naszą, a potom umocowaną pieczęcią, dla tćm pewniejszego zarę- 
czenia i zachowania na przysde czasy. — Działo się w miejscu re- 
zydencji Naszćj, w Albie Kolosmonasterskićj, dnia 20 listopada, 
1656 roka». 

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że Polska zginęłaby osta- 
tecznie, gdyby umiał zwyciężać Rakoczy, któren, przybrawszy ty- 
tuł jćj Protektora, wdzierał się przez nieprzebyte Karpaty na po- 
czątku zimy^' i zwoływał szlachtę polską pod swe chorągwie uni- 
wersałami nast^pnćj treści: 

aMy Jerzy Rakoczy, z Rożej łaski Książe Siedmiogrodzki, jego. 
Pan części Królestwa Węgierskiego etc. etc. 

«Wiadomo czynimy wszystkim i każdemu, przedewszystkićm 
zaś wszystkim stanom i obywatelom prześwietnego Królestwa Pol- 
skiego, którzy ujrzą i przeczytają niniejsze pismo. Ponieważ Sta- 
ny Królestwa Polskiego, przy coraz pogorszających się i osta- 
tecznie upadających Rzeczypospolitej interessach, żadnćj w teraź- 
niejszym stanie od kogo bądź nieupatrując pomocy, ofiarowały 
Nam koronę polską już przedlóm, a i teraz znowu, niedawno, przez 
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uroczyste poselstwo, a My, pomni na dziedziczną a dawną Naszą ży- 
czliwość dla tego szlachetnego narodu, cAęcią przysłużenia się i 
clurześcijańską miłością powodowani, stanęliśmy osobiście z woj- 
skami dla uspokojenia zawiclirzonych spraw tego państwa; sądzimy, 
że nie od rzeczy jest ostrzedz i napomnieć łaskawie wszystkich i 
każdego, aby po przeczytaniu niniejszego pisma, zaradzając cało- 
ści swśj i zachowaniu dóbr i majętności swoich, za przybliżeniem 
się Naszem do granic Polski, okazali Nam przychylność i skłon- 
ność swoją wszelkiemi sposobami; a jeżeli los wojny, lub zbieg 
okoliczności jakie zło prawią, niech to tłómaczą koniecznością i 
nie przypisują Naszćj intencji. Wszystkich nieodrzucających opieki 
Naszej, łaskawie i miłościwie przyjąć w dobrej wierze przyrzeka- 
my, jako też bronić wszystkich obecnych od przygód wojny i szkód 
stąd wynikających, odnowić nadwerężone swobody podług możności, 
a przedewszystkićm zachować wolność wyznań. Z łaską Bożą przy- 
łożymy się do rozkwitu błogiego pokoju i do przywrócenia temu 
prześwietnemu Królestwu spokojności publicznćj i prywatnej. Dla 
większćj pewności wyżej rzeczonego, to pismo Nasze podpisem 
Naszym stwierdzone, rozkazaliśmy pieczęcią Naszą przypieczętować 
Dane w grodzie Naszym Kolosmonasterskim, dnia ostatniego gru- 
dnia, 1656 r. 

J. Rakoczy. 
(M.P.) 

Michał Mikies Kanclen.» 
Do tego ogólnego uniwersału dodał Książe prywatne listy do 
znaczniejszych panów mdopolskich: W. Marszałka Lubomirskiego^ 
W. Miecznika hrabiego Zebrzydowskiego i Jana z Pieskowćj Ska- 
ły Wielopolskiego Kasztelana Wojnickiego, w tych słowach: 

Mar- « Wielmożny Panie a przyjacielu! 

szatka 

^nla^ «Pny podupadnięciu sprawy i swobód prześwietnego narodu 

polskiego, z łaską Boga chcąc dopomódz wszystkim i każdemu, kto 
tylko ojczyznę, rodzinę i dobro swe miłuje, obiecujemy w dobrćj 
wierze do tego się przyłożyć uniwersałem Naszym; jednak aby 



nego. 



w obec wszystkich dać dowód szczególniejszej Naszej wzglądem 
Waszój Mości łaski, miłościwie toż raczymy powtórzyć prywatną 
drogą i zawezwać , aby dbając o dobro ojczyzny, Wasza Mość 
wnet zechciała się przychylić ku tak szczęśliwemu poddmuchowi, 
który żagle wolności nadyma, i łącząc z Nami serce i dłonie, 
przyłożyła się do przywrócenia Rzeczypospolitćj do dawńćj świe- 
tności i spokojności. Tym sposobem Wasza Mość nie tylko za- 
chowa godność, statek i mienie, lecz je jeszcze przysporzy i szcze- 
góhiiejszą łaskę Naszą zyszcze. Życzymy, aby W. Mość przyjęła 
to ochoczo dla dobra publicznego i prywatnego, czego też nigdy 
potom nie pożahije. — Dan w grodzie Naszym Kolosmonasterskim, 
31 grudnia, 1656 r. 

«JW. Pana 
dobry przyjaciel, do usług gotowy 

Jerzy Rakoczy. » 

Na ten list natychmiast tak odpisał Marszałek Koronny; ^^P^ 

a Prześwietny Książe, Lubo- 

Panie sąsiedzie najukochańszy! * skiego. 

a Jakie są W. Książęcój Mości względem Rzeczypospolitej Na- 
szćj zamiary, okazuje sią z samych wypadków ; dokładnie też to 
widać z uniwersi*! W. Ks. Mości. Pozwól W. Ks. Mość otwar- 
cie sobie prawdę powiedzieć i ostrzedz Ją , jako przyjacielo^ 
wi przystoi. W^ uniwersale W. Ks. Mości piękny na pozór wy- 
stawiony powód przywrócenia wolności , -^ a jednak o pierwszy 
warunek wolności — wolną elekcję , dobija się W. Ks. Mość 
orężem. Naród polski, wolnym w uniwersale nazwany, lecz gdy- 
by nie zechciał, ma być do niewoli sprowadzony , to jest żela- 
zem i opiem karcony. Uniwersał obiecuje Senatowi starodawne 
znaczenie, lecz wraz to znaczenie niknie i odebrana mu jest wszelka 
powaga. Sama nasza odwieczna, prawdziwa i święta religja , za 
którą ojcowie nasi tyle krwi wylali , sprowadza się do wolności 
wyznania , bez swobody spełniania tej religji otwarcie. Czyjże 
mózg tak tępy, czyje pojęcie tak twarde, aby tego niezrozumiały? 
Lecz zgwałcone w zatrzymaniu krewnego mego Pana Stanisław- 
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skiego, prawo publiczne narodów i prawo prywatne sąsiedztwa nie 
rokujeż nam , że publiczne i prywatne pr^iwa nasze padną ofiarą 
niesprawiedliwój żądzy panowania. Zważ W. Ks. Mość , czy du- 
sze szlachetne, które kosztem życia i mienia szukają czci i sławy, 
zecłkcą jswobodę życia i religji frymarczyć na podłą niewolę, i, nie 
położą raczój nadziei w orężu, tóm bardziej, że często sprawiedli- 
wość bierzś górę nad potęgą , a wojna niesłuszna na złe wycho- 
dzi. O ile przytoczone przeciwko nam powody wojny są nacią- 
gane i od prawdy dalekie, zdaję to na sąd własnego W. Ksu Mo- 
ści rozumu (byle nie był zaślepiony). W. Ks. Mość ogłasza się 
być powołaną do berła polskiego i skarży się , że ją omamiono 
zerwaniem układów. Wyznaję , że Najjaśniejszy Król , Pan ndój 
najmiłościwszy, wysłał posła. do W. Ks. Mości,, jednak ten pos^ 
powrócił, niezerwawszy, jeno zawiesiwszy układy. Ponieważ wzgląd 
na religją od razu stanął na przeszkodzie, cóż w tćm dziwnego, że 
odwołano się do Rzeczypospolitej samej, czy jsechće mieć Panem 
Księcia różnego wyznania? Z formy rządu naszego otwierała się 
sama przez się W. Ks. Mości droga do korony — mianowicie 
przez wysłanie posłów na sejm walny. Że Król u nas za zgodą i ze- 
zwoleniem wszystkich bywa obierany, znaczyż to, że zerwano układy? 
Lecz dajmy, że zerwano układy; czyż zato ten, kto warunkowo proponu- 
je koronę, po nieprzyjęciu warunków, na wojnę przeto zasłużył? Gdy 
dobrą chęć swoją oświadczył maż być przea wdzięczność ogniem i mie- 
czem wynadgradzany? Po wtóre, Powiada W. Ks. Mość, żeniewiem 
tani jakieś wozy obładowane podarunkami dla W. Ks. Mości od Księ- 
cia Saskiego przez naszycb krajowców zostały przejęte. Nie ro- 
zumiem, jak mogły być przejęte, gdy wiem , że zostały odesłaoe 
W. Ks. Mości przez pana Tekellego z komitatu Arues , ,a jeżeli 
Starosta Żywiecki przejrzał je na pograniczu , dla dowiedzenia* się 
skąd, dokąd i z czćm jadą, i czy nie z łupami polskiego krajo, 
zabranemi przez Szwedów , jest to zwykła , nikomu nkobliżąiąca 
na pograniczu ostrożność; nie pojmuję tylko, jak mogła do ni^ 
przyjaźni upoważniać. 

aPotrzecie, powiedziano, jakobym trzymał w zamku moim Lu- 
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bowli słag W. Ks. Mości w niewoli. Przypisuję ten zarzat iJym 
informacjom W. Ks. Mości. Jest to fałsz wierutny ; a prawdą to 
tylko, że zatrzymano ludzi. /którzy podczas oblężenia przezemnie 
Krakowa, nieśli do nieprzyjaciół Króla i Rzeczypospolitej listy peł* 
ne nieprzyjaźni , zawierające ugodę Szwedzkiego Posła Rezydenta 
najlworze siedmiogrodzkim z W. Ks. Mością , i obiecujące po- 
siłki Jenerałowi Wirtzowi; jednak trzymając się zwyWej względem 
W. Ks. Mości grzeczności, odesłałem posłańca do W. Ks. Mości, 
upomniawszy go ustnie. Powiedziałem to tylko dia przekonania 
o moj^j łagodności i dobrych chęciach. Czas nauczy , czy przyj- 
mie -W. Ks. Mość zbawienną radę i jak na tem wyjdzie ; nama- 
wiałem bowiem, i dziś szczerze namawiam , do mocnćj i trwałej 
spokojności^ zasadzonój na sprawiedliwości, którejby żadna pretensja 
nie wzruszyła, któraby do potomności przeszła i niepożyte praw- 
dziwej sławy owoce przyniosła. Od serca życzę W. Ks. Mości 
jak najdłuższego życia i szczęśliwych powodzeń. Dan w obozie 
pod Krakowem, 27 stycznia, 1657 r.» 

Tymczasem, nim ten list doszedł przeznaczenia swego, Rako- Rakocz) 
czy, skupiwszy Kozaków, Wołochów, Mołdawian i Węgrów, wkro- do Poł- 
ożył do Polski, zajął Przeworsk, zdobył pnez poddanie się Stry- '^'' 
jów, a stamtąd szedł prosto na Przemyśl i Jarosław. Na spotka- 
nie mu śpieszył, rzuciwszy oblężenie Krakowa , Marszałek Koron- 
ny Jerzy Lubomirski, a zatrzymawszy się w Łańcucie, wysłał 
z kilką tysiącami Pułkownika Szemberga dla zlustrowania sił nie- 
przyjacielskich. Szemberg niespodzianie wpadł na błędne hufce Pobity 
Węgrów' koło Jarosławia , a natarłszy doraźnie , wyszedł z bojki ^shwlem 
tój zwycięzko. Było to pierwsze zwycięztwo nad Węgrami, któ- |JJJJ_ 
re Szetnbergowi należy pnypisać. Legły w tój bitwie 3,000 berga. 
Siedmiogrodzian, a reszta częścią w ucieczce szakala ratunku, czę- 
ścią w prądach Banu śmierć znalazła. Mówią, że poseł Cesarski 
do Rakoczego, Bislnip Nitryjski i Kanclera Królestwa Węgierskie- 
go Jerzy ' Szelepcheni , przejeżdżając przez plac boju , dziękował Poseł- 
Panu Bogu za to zwycięztwo. aspotkawszy w krotce potem Szera-sarzi do 
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Rako- berga, błogosławił go, ucałowawszy w czoło, i przepowiedział Kró- 
czego. . 

lowi polskiemu przyszłe Rakoczego ukaranie , co też sią i sta^o. 

Gniewny z porażki Rakoczy, odrzucił medjacją cesarską, któ- 
rej mu Kanclerz proponował , a z protektora przedziergnąwszy się 
w otwartego nieprzyjaciela, napróżno dobywał Przemyśla. Rroni- 
ło miasta 600 pieclioty pod dowództwem tęgiego wojaka a krew- 
nego mego , Pułkownika Konstantego Gizjusza. Przez 5 tygodni 
zacięcie dobywał tego miasta Rakoczy z 30,000-nśm wojskiem, 
Siedmio- aż nim szlachta przemyślska, która w wielkiej liczbie tam się zam- 
nle us^- J^n^Jła, Jiie przemogła nad Pułkownikiem Gizjuszem i nie wypędziła 
b"^'Prze-^^ Z jego 600 ludźmi, ogłaszając się sama neutralną. Gizjusz 
myśl. odstąpił z Przemyśla ku Łańcutowi. 

sic^^o Dobywszy prawie Przemyśla , Węgrzyn zagrażał już Lwowo- 

Lwowa* wi, a. z drogi jeszcze posłał Stanisławskiego pozdrowić Lwowian, 
i ofiarować protekcją, nienawistną dla Polaków. Śmiechem przy- 
jęto poselstwo Stanisławskiego i odpowiadano że żyje jeszcze pro- 
tektor miasta Król Jan Kazimierz, nie potrzebują więc opieki i 
obrony Księcia Siedmiogrodzkiego. 

Nie w smak poszła Księciu odpowiedź Lwowian , postanowił 
jednak , nie zatrzymując się ścigać Szemberga. Ten ostatni, wi- 
dząc, jak coraz rosną siły Rakoczego , ustępował ku Łańcutowi 
do Marszałka koronnego, któren natenczas do Częstochowy naradę 
do Króla wezwany, otrzymał hetmańską polną buławę , wakującą 
po niedawno przypadłej śmierci Stanisława Lanckorońskiego, w tym- 
że czasie , gdy Król Czarnieckiemu nadawał Województwo Rus- 
skie, wraz z obietnicą buławy mniejszój po zejściu Potockiego. 
Radzono o wojnie i sposobach odparcia dzikiego napastnika; zgo- 
dzono się jednomyślnie uciec się znowu do Cesarza Ferdynanda 
III; z ratyfikacją więc ugody Wiedeńskiój z końca 1656 r. wy- 
śmierć prawiono w poselstwie Andrzeja Miaskowskiego Cześnika Halic- 
^Ferdy- k*®?^' ^ ^^^"^ za nim, Z żądaniem nowych zasiłków i obszerną instnik- 
nay- cją, Bogusława hrabiego na les^me Podskarbiego koronnego, któ- 
ry pod samym Wiedniem 31 marca smutną otrzymał wiadomość 
o coraz cięższśj Cesarza chorobie. Wkrótce potom , 2 kwietnia 



— 229 — 

(na uiugi dzień świąt wielkonocnych) , o czwartej zrana przeniósł 
się Cesarz do wieczności w 49-m roku życia. Zgon jego zdały 
się przepowiadać zdechnięcie orła, chowanego w przedsionku pała- 
cowym, i pożar w samyni zamku cesarskim , któren trwał dwie 
godziny, nim dusza ze znikomego ciała ku przybytkom wiekuistej 
chwały uleciała. Cesarz skonał w tej właśnie chwili, kiedy ksiądz 
dając mu ostateczne pomazanie, kładł nań znak krzyża świętego, 
tak że zdawało się, jakoby Ferdynand III, za przykładem Chrystu- 
sa, w krzyżu ducha wyzionął. Przy łożu śmierci stali Leopold I 
Król Czeski i Węgierski syn zmarłego , ze stryjeńa swoim także 
i^eopoldem Arcyksięciem Auśtrji. 5 kwietnia bez pompy i oka- 
załości (co dziwna uAustrjaków) rfożono ciało nieboszczyka w ko- 
ściele 00. Kapucynów, a potem po całej Europie za duszę jego 
odprawiono egzekwje. 

Wracam do Polski i poselstwa Podskarbiego, któren prywa- Poseł 
tnie wjechawszy 6 kwietnia do osierociałego miasta , zastał cho- ^ ^^[^ 
remi obu Leopoldów — Króla Węgierskiego i Czeskiego i slryja ^">"- 
jego Arcyksięcia Austrji; tegoż dnia bowiem ciężko zapadł na zdro- 
wiu pierwszy z nich, a w 6 dni potem i drugi obłożnie zachoro- 
wał. Któż opisze strapienie Wiednia i dworu? Nie dość było 
opłakiwać zmarłego Cesarza , gdy oto nastąpiła nowa materja do 
płaczu. Wielu znalazło się, którzy z własnego życia gotowi byli- 
by oddać połowę dla przedłużenia żyda swego pana; wciąż słysza- 
no jęki, wciąż łzy wylewano i po kościołach się modlono. Wre- 
ście poprawili się na zdrowiu i pocieszyli zmartwionych; szczegól- 
niej się z tego zdarzenia uradował poseł polski, któren, otrzymaw- 
szy posłuchanie u Króla Leopolda, żywo , jak się należy, odma- posłu- 
lował żałość Króla Polskiego z powodu zgonu Cesarza Ferdynan- ""^^^^'^ 
da Ul, wystawił potem niebezpieczeństwa Rzeczypospolitej i prosił Króla 
o większe posiłki dla poratowania sąsiedniej Polski. Na to odpo- skiegor 
wiedział Leopold , dziękując wujowi za spółczucie w boleści , i 
oświadczając, że stan Polski leży mu na sercu i że sprawę jej za 
swoją uważa; tymczasem prosił, aby poseł się zatrzymał, nim 
się on ze stryjem naradzi i postanowi, jakie najlepsze i najskutecz- 
RUDAWSKl T. II. 20 
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niejsze środki obrać w tak wielkióm niebezpieczeństwie. Tymcza- 
sem rozesłano po całój Europie gońców , z oznajmieniem najodlc- 
. glejszym rządom a szczególniej zaś Elektorom i Królowi Hiszpań- 
Zdaoio skiemn o śmierci Ferdynanda i o ostatecznem prawie Polski upad- 
! ^dw^t* ^* Wrócili w początku czerwca posłance z różną, szczególnie od 

wojnie. Elektorów , odpowiedzią , cząść bowiem ich zapneczała Leopoldo- 
wi w wątpliwym czasie bezkrólewia wtrącać sią do spraw obcych, 
oburzać przeciwko uspokojonym Niemcom dwóch najstraszniejszych 
niepnyjaciół : Francuza i Szweda , i na niepewne zwycięztwo pe- 
wny pokój frymarczyć. Dodawali, żenię można bez złamania Os- 
nabriigskiego traktatu nieść pomoc Polsce, i że od rzeczy byłoby, 
unosząc sią szlachetnością, narażać się na zgubę, ratując sąsiadów 
niewdzięcznych, albo nieprzyjaznych Niemcom. Takie tyło zdanie 
; Elektorów Mogunckiego , Kolońskiego , Brandeburgskiego i Pfalz- 

j grafa. — Przeciwnie, Elektorowie Trewirski, Bawarski iSaskipod- 

j żegali do wojny, wskazując, jak niepewny pokój niemiecki, jakła- 

: two Szwedzi podczas bezkrólewia do Niemiec wpaść mogą , jak 

J wycięczona Polska, i jak niebezpiecznie, gdyby Szwed zdołał ją do 

połączenia się z sobą zmusić. Wreścłe powiadali, że wolą wojnę, 
nad wątły pokój, zgwałcony już przez Szweda , gdy wkroczył do 
Polskich prowincij, objętych traktatem Osnabriigskim ; lepiej więc 
j za przykładem Francuza i Szweda nie u siebie oczekiwać nieprzy- 

jaciela, lecz robiąc dywersją, na cudzy grunt go wyzwać. 
: Króla Otrzymawszy tę ostatnią a dorzeczniejszą odpowiedź, Leopold 

TklfcT ^°®* zawarł z posłem polskim następną umowę : 
jiPolską. 

1 i. Leopold I Król Apostolski, Węgierski i Czeski, Arcyksią- 

I że Austriacki , Janowi Kazimierzowi Królowi Polskiemu i 

? Szwedzkiemu, jako też Rzeczypospolitćj , dostarczy natych- 

^ miast 17,000 wybornego wojska przeciwko ich nieprzyja- 

'- ciołom , szczególniej zaś przeciw Jerzemu Rakoczemu Księ- 
ciu Siedmiogrodzkiemu ; Król zaś Polski i Rzeczpospolita, 

J w rodzaju zapewnienia za otrzymaną ze strony Austrji przy- 

L sługę, oddadzą miasta Kraków, Poznań i Toruń dla bronie- 
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nia i strzeżenia ich, wojskom niemieckim Króla Węgierskie- 
go, które tam stać będą załogą. 

2. Król Polski obowiązany dostarczać wojsku austrjackiemu ży- 

wność , wydzielić mu w Polsce zimowe konsystencje, wyli- 
czać mu co roku , dopóki trwa wojny , 100,000 riotych 
z żup Bochni i Wieliczki. 

3. Oprócz tego Król Polski assygnuje Królowi Węgierskiemu 
wybrać jeden raz na zawsze , jeden miljon, polską mo- 
netą, z dochodów Wielickich, z racji zaciągów, które mają 
być ze Szląska sprowadzone. 

4. Król Polski i Rzeczpospolita zawrą na lat dziesięć alians za- 
czepny i odporny z domem Austrjackim przeciwko wszel* 
kim nieprzyjaciołom Austrji. 

5. Do tego związku zaproszeni zostaną Król Duński i Elektor 

Brandeborgski , którego Król Polski wezwie i zaprosi do 
sojuszu z Austrją. 

6. Król Polski i Rzeczpospolita ni<) zawrą ani utwierdzą żadne- 

go z nikim, mianowicie zaś ze Szwedem, pokoju, związku, 
przyjaźni, bez wiedzy i przyzwolenia Króla W^ęgierskiego. 

7. Traktat Wileński z W. Księciem Moskiewskim zostanie nie- 

tknięty i święcie będzie dopełniany. 

8. Król Węgierski przez posła wyrozumie Kozaków, którzy, je- 
żeli przyjmą jego pośrednictwo. Król Polski i Rzeczpospo- 
lita na to pośrednictwo przystaną. 

Na tych lekkich warunkach stanął alians z Janem Kazimie- 
rzem i Rzecząpospolitą. — L ekkich zaiste , bo któż kiedy widział, 
aby najmowano 17,000 wojska za 100,000 riolych? Sam poseł 
przyznawał, że tylko z domem Austrjackim można było zawrzeć 
tak korzystne warunki. Jeden pu]k polski więcej pożera, aniżeli 
100,000 złotych. Dokazawszytego, poseł polski powrócił 12 czer- 
wca z Wiednia do Dankowa , gdzie bawił Jan Kazimierz , a na 
odjezdnćm Król Leopold przysłał mu w podarunku klejnot wielkićj 
wartości, pysznego wierzchowca i zbroję , którą był wprzódy po- 
^e) pochwalił. 
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Rakoczy: Tak stała sprawa polska w owśj zawierusze. Siedmiogrodzia- 

do Kra- , 

kowa się nin nie tracił jednak czasu, posłał dwa listy do Króla Szwedzkie- 

zbliza. gQ ,it}onił sie Elektorowi Brandeburgskiemu i wciąż ku Krako- 
Listyje- wowi sią posuwał. List jego do Króla Szwedzkiego brzmiał na- 

Gusta- « Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, 

Panie najmilszy ! 
aPodług obietnicy mojój, w liście z grudnia miesiąca W. Kr. 
Mości oświadczonej, z Bożą pomocą wszedłem z wojskiem do Pol- 
ski po przełamaniu nieprzebytych prawie trudności. Zatrzymałem 
się na chwilę, czekając na Kozaków, z któremi połączyłem się o 
milę za Przemyślem , poczóm coprędzej wkroczę w głąb Polski, 
mając jedynie dobro wspólnej Naszej sprawy na oku. Serdecznie 
winszuję , że wieść o mojem przybyciu spowodowała zaniechanie 
oblężenia Krakowa (jak to się okazuje z listu Pana Marszałka do 
JW. Pana Wirtza), i ufam w dobroć Boską, że z równóm powo- 
dzeniem sprawić mi się uda z wojskjem polskiem. W poselstwie 
od Cesarza wysłany do mnie Kanclerz Królestwa Węgierskiego, 
Biskup Nitryjski, przed trzema dniami tu przybył. Mnie dotąd 
z łaską Bożą wyprawa ifizie pomyślnie, a nikt nie wątpi, że jeszcze 
szczęśliwićj pójdzie za współdziałaniem W. Kr. Mości. Życząc 
W. Kr. Mości zdrowia i powodzenia, polecam się stałej Jego ła- 
skawości. Dan w obozie pod Jarosławiem, 27 lutego, 1657 r. 
W. Kr. Mości 



Jerzy Rakoczy. » 
Drugi razem wysłany list był następny: 

ccNajjaśniejszy i najpotężniejszy Królu, 
Panie najmilszy! 
«Nie wątpię , ze wiadomo już W. Kr. Mości ó wkroczeniu 
mojóm do Polski po przebyciu niezmiernych trudności z powodu 
dróg i niedogodnej pory roku. Śpieszyliśmy jednak, chcąc zadość 
uczynić warunkom sojtiszu i uwolnić od oblężenia Kraków, co się 
też i udało z Bożą pomocą , jak o tćm sam Pan Marszałek dał 
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wiedzieć JW. Pana Wirtzowi. Jaż sdo na me spotkanie owe 
wojsko oblegające, a jam się na przyjęcie jego gotował , gdy ra- 
zem zawróciło się ku Sandomierzowi i Zamościowi , gdzie cbce 
się połączyć z Jenerałem Potockim , klóren , ściągnąwszy z woje- 
wództw i skądinąd wojska, stara się Nam stawić czoło; cliciał- 
bym wielce nań natrzeć , gdyby brak żywności i przeprawy przez 
rzeki nie stały na przeszkodzie. Niech więc W. Kr. Mość zechce 
uwiadomić mię o swoich rozporządzeniach i pilnićj strzeże wojska 
litewskiego , aby nie mogło się połączyć z Jenerałem Potockim 
i z innemi. J. Ces. Mość wysłała do mnie Kanclerza Węgierskiego, 
juroponując pośrednictwo swoje, wielu argumentami nakłaniając ku 
zgodzie z Królem Polskim, i wmawiając, że juź Polacy w pewnćj 
nadziei skutku ciągną układy z W. Kr. Mością. My w żadne ukła- 
dy wchodzić nie mamy zamiaru , chyba (gdyby konieczność tego 
wymagała) wspólnie z W. Kr. Mością; a w jakim zaś stopniu, 
ju| teraz z W. Kr. Mością te układy stoją, pilnie oczekuję o tćm 
od W. Kr. Mości zawiadomienia. 
W. Kr. Mości 

rfuga do usług gotowy, 
J. Rakoczy. » 
Treść listu do Elektora Brandeburgskiego była następna: 
Wkroczenie Nasze do Polski dało nam sposobność przerwać List ie- 
milczenie (spowodowane tylko, szczerze powiadamy, zbiegiem oko- jfeltora 
liczności i odległością miejsca) i skłoniło Nas do oświadczenia ^^^^^ 
W. Elekt. Mości oddawna już powziętego affektu , którego goto- skiego. 
wiśmy dowieść , jak przedtem , tak i teraz, z powodu niniejszego 
przedsięwzięcia Naszego , podjętego jedynie ze względu na dobro 
wspólnej sprawy. Życząc od serca W. Elekt. Mości zdrowia i 
pomyślniejszych sukcessów , ofiarujemy Jej Nasze przyjacielskie 
usługi i przywiązanie. — Dan w obozie Naszym pod Jarosławiem, 
27 lutego, 1657 r. 

W. Elekt. Mości 

przyjaciel do usług gotowy, 

J. RjULOCZY.i> 

20* 
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Po przywitaniu takiem Szweda i Brandebnrga, Rakoczy wstą- 
pił wkrótce do Krakowa, 29 marca, w wielki czwartek , z jednej 
strony mając przy sobie Wirtza , z drugiej Stanisławskiego. Po- 
przedzało go 800 ludzi szwedzkiej piechoty, Hajdukami zwanćj, 
:2,000 Kozaków, 1,000 jazdy mołdawskiej i wołoskiej, potćm 600 
jezdnych Szwedów i 2,000 Siedmiogrodzian. Wraz przed Rako- 
czym jechali znaczniejsi ze Szwedów, Siedmiogrodzian , Kozaków, 
Polaków^ a za nimi waliła nieskończona i zgiełkliwa tłuszcza Sied- 
miogrodzian , Kozaków , Wołochów, Mołdawian , Polaków , Wę- 
grów, przenosząca liczbą 6,000 ludzi. Z taką paradą ; na turec- 
kim rumaku wjechał Rakoczy do polskiej stolicy, i tegoż dnia 
ugoszczony został wspaniałą ucztą przez Wirtza Komendanta na- 
Macis- ówczas zamku Krakowskiego. Nazajutrz, 30 marca, odbierał przy- 
kowski sięgę od mieszczan i szlachty obecnej. Magistrat krakowski mu- 
czcmu siał w tej potrzebie przysiądz na wierność Siedmiogrodzkiemu 
przysic- Księciu. Tak się sprawiwszy, Rakoczy zostawił w Krakowie za- 
łogę z 2,500 ludzi , polecił rządy nad miastem BetlemowiJanw- 
«zou)t Pułkownikowi węgierskiemu i Wirtzowi, i porzucił Kraków, 
Rak<^zj śpiesząc na spotkanie zbliżającego się Króla Szwedzkiego. Zjechali 
z Królem s^^ wreście 4 kwietnia we wsi Modliszewo-, na środku drogi mię-. 
Szwedz- (i2y Warszawą i Krakowem. Rakoczy pierwszy zeskoczył z ko- 
dążą do nia i powitał Króla Szwedzkiego; poczćm rzucili się sobie w ob- 
ida!" j^cia. Rakoczy krótko wyłaszczył powody przybycia i moc affek- 
tu swego; lecz ściskając go Król, dalej mu mówić nie dał. Ode- 
szli potćm na stronę , i naradzali się nad planami wojny , Karol 
wszelką zwłokę odrzucał i skarżył się na opieszałość Księcia. Na- . 
zajutrz oba posunęli się z wojskiem ku Zawichostowi nad Wisłą. 
Zamek ten stoi po samym środku Wisły, i z natury dziwnie do- 
godny dla odparcia nieprzyjaciela, gdyby z przyrodzonych zasobów 
skorzystała była sztuka, na której brak Polsce, niestety. Porzuco- 
ListRa- nym przez rzekę uZawichosta moście, wojska szwedzkie i węgier- 
do^ Za- ^^^® przeprawiły się 26 kwietnia i sunęły się ku Zamościowi, do- 

mojskie- kąd wysłano tymczasem grzeczny list w następnych słowach do 
co. 

Jana Zamojskiego Podczaszego koronnego, Pana tej twierdzy : 
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« Jaśnie Wielmożny Panie 
i powinowaty najmilszy! 
»Otrzymawszy "list W. Miłości , winszowaliśmy sobie , zna- 
lazłszy w nim wzmiankę nie' tylko o przyjacielskim affekcie, lecz i 
o zasługach Naszych, jakie położyliśmy dla Rzeczypospolitej, a to 
pewna, że już oddawna mieliśmy to postanowienie , by nie opu- 
ścić żadnej zręczności jej się przysłużenia. Celem Naszym jedynie 
uspokojenie jój i przywrócenie do dawnego stanu, jak to oświadczy- 
liśmy w uniwersale Naszym. Niech W. Mość nie tłómaczy so- 
bie na złe Naszćj zbrojnśj wyprawy, tak jak to czynią niechętni 
Nam ludzie. Wyprawa ta w niewinnym celu podjęta, wywołaną 
została usilnemi prośbami panów Senatorów Rzeczypospolitej dla 
jej podźwignienia, lecz gdy sami sprawcy onój nietylko przewrot- 
nym tiómacieniem, lecz riośliwemi i sławie imienia Naszego (droż- 
szego dla Nas nad życie) uwłacząjącemi zarzutami w publicznych 
swych odezwach ją pnyjęli, cóż dziwnego, że muszą doznać Na- 
szćj nieprzyjaźni. Wszakże Nas za wroga obwołali , pnyjmowali, 
traktowali ? Mimo to jednak, połączywszy się niedawno z Królem 
Szwedzkim, nie zmieniliśmy Naszych dobrych chęci względem Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, a jako dawnićj, tak i teraz podoba się 
Nam zawezwać Was do związku z Nami , dla jćj zachowania. — 
Niech nie waha. się W. Mość w przystąpieniu na Naszą stronę, 
możemy bowiem uwiadomić na pewno , że Najjaśniejszy Król Kazi- 
mierz , 2 kwietnia , około czwartój godziny zrana, wyniósł się 
z Częstochowy na Szląsk, w celu , jak mówią , szukania posiłków 
u Najjaśniejszego Cesarza, w którym leży jedyna (niepewna jednak 
i bezzasadna) nadzieja ratunku. My Nasze nadzieje pokładamy 
w Bogu i w sprawiedliwości sprawy Naszej, i ufamy, że Nas na 
przysdość nie zawiedzie. Czćm prędzej z Nami W. Mość się 
połączy, tóm przyjemniejszą usługę Nam okaże, a sobie zjedna 
pożytek i chwałę. Namawiamy poufale W. Mość do wydania 
Królowi Szwedzkiemu Jenerałów jego, którzy, jeżeli zostali w nie- 
woli zatrzymani z pogwałceniem prawa wojny i prawa wszystkich 
narodów, czemuż z prawa wojny i z pobudek sprawiedliwości nie 
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mieliby być uwolnieni. Nakooiec, ' 
już powziętą szczerą życzliwość Nas 
Dan w obozie Naszym pod Kraśai^ 
W. Mości 
powiną 



Odpo- N* ^®^ ^*s^ *^ otrzymał 
^»e<lż «Jaśnie Of 

Zamoj- 
skiego, pow 

«Niechcę tu sądzić o 

Mość wojny, zdając się w 

siwa. Ponieważ jego cen 

postępować należy, aby 

na utratę szacunku. Ktć 

Mości na dobre tlómar 

przekonać połączenie 

Czyż może nam wm 

bę zawarty? Czy 

wania przyjaźni. J 

sunięcia aż wgłą' 

i namową pewn^ 

się wtóm śmia^ 

wiedział i nie 

niezłomną wic 

zycyi Najjaśn 

każdy wie, 

W.Ks. M< 

mnieby pi 

szy ehof 

W. Ks 
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zarzuta niewdzięczności, oddać się w ręce niepeimemu sprzymie- 
rzeńcowi i wątpliwym wyrokom Marsa, który, ufam, że będą nam 
pomyślne, z powodu słuszności sprawy naszśj i zapewnionych nam 
od cesarskiego domu posiłków. Chociaż bowiem Cesarz Ferdy- 
nand (jako o tóm przed 7-mia dniami się dowiedziałem) prze- 
niósł się do wieczności, nie może się przeto zmienić stała tego 
prześwietnego domu polityka , tóm bardziej , że ze związku z nami 
ten dom może obiecywać sobie z pewnością wielkie korzyści, 
przy spodziewanych z powodu śmierci Cesarza w Niemczech roz- 
ruchach. Widząc , że źle uwiadomiono W. Ks. Mość wzglę- 
dem zatrzymania Jenerałów szwedzkich , muszę Jej objaśnić , że 
tranzakcja Warszawska w ostateczności Szwedom narzucona , 
nie była stwierdzona zgodą wszystkich stanów. Owszem , nie 
przystawał na nią i reklamował stan rycerski (o czóm i Szwe- 
dzi sami świadczą) , nie mogła wiec przyjść do skutku. Przeto 
jednak nie było prawo narodów zgwałcone, którego ścisłe zaw- 
sze przestrzeganie sprowadziło na nas wszystkie te klęski. Nie- 
ma się więc po co uskarżać na ich niewolę; uwolnienie zaś ich 
nie może nastąpić, jak tylko w skutek zezwolenia stanów i Rjróia , 
któren, że się znajduje w granicach Rzeczypospolitej , o tóm mo- 
gę W. Ks. Mość zapewnić. W tej sprawie przyrzekam zrobić 
wszystko, co mogę, nie nadwerężając wierności mój dla Kró- 
la i Rzeczypospolitej. Polecam shiżby moje W. Ks. Mości. — 
Dan w Zamościu, 25 kwietnia, 1657 r. 
W. Ks. Mości 

przychylny powinowaty 
Jan Zamojski. » 

Otrzymawszy taką odpowiedź , Siedmiogrodzianin namówił ^^^^ 

Króla Szwedzkiego odstąpić Zamościa i uderayć na Brześć Li- czego. 

tewski, przejęty trwogą z powodu nadejścia Króla Gustawa. Rakoczy 

Broniło tego mocnego punklu bOO Litwinów, lecz na sam widok pSjfza"- 

szwedzkiego i węgierskiego wojska , zrozpaczywszy o obronie, "ościa i 

poddali miasto i zamek przedzielony od miasta znaczną rzeką li- i^rześć 

litewski. 



tewska , MuchaT* 
obronne, leży w 
te, gdyby mia i 
mać pola (stąd 
i bronią się 
aby woini pod i 
rach niezapan 
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ROZDZIAŁ n. 

Bakoczy z Królem Szwedzkim przybywa do Warszawy, — - 
Wiadomość z Holsztynu o nieprzyjacielskich krokach Króla 
Duńskiego, — Narada Rakoczego z Królem Szwedzkim, — 
Karol Gustaw z Warszawy udaje sie do Sztetynu, zosta- 
wując Rakoczego w Polsce. — Rakoczy w niepewności ra- 
dzi «i^ Węgrów, — List Stanisławskiego do Królowej Pol- 
skiij, — List Kimini Januśza do Stanisławskiego i Mikie^ 
sza do Witowskiego, — Rakoczy śpieszy do Krakowa, — 
Otrzymuje wiadomość o wkroczeniu Polaków do Siedmiogro- 
du, — Manifest polski, — Niepewna bitwa pod Magiero- 
wem, — Rakoczy idzie dalej, — Czarniecki go ściga ^ — 
łączy sie z innemi polskiemi dowódzcami, — Posłowie Ra^ 
koczego w obozie polskim, — Rozmowa miedzy Kanclerzem 
Mikieszem i Czarnieckim, — Protestacja Czarnieckiego prze- 
ciw Lubomir skiemu, — Polacy radzą o warunkach ugody, — 
Rakoczy niektóre odrzuca, — Podejście Czarnieckiego, ^- 
Staje nakoniec układ, — Wojsko polskie rwie sie do bitwy 
z Wigrami, — Mowa Mikiesza, 



Bez krwi rozlewu opanowawszy Brześć Litewski, Karol Gustaw jjg|jo* 
oddał go Rakoczemu i jego załogą umocniony porzucił, a sam z Królem 
z doborem wojska wystąpił na spotkanie Pawła Sapiehy ^ któren kim 
śpieszył na pomoc zagrożonemu Brześciowi. Król Szwedzki nie- wa^(i" 
zawodnie zaparłby w bagnach otaczających to miasto i zniósłby JJ^^^ 
wojsko litewskie, gdyby Sapieha w czas nie był go z tych miejsc 
uprowadził. Nie chciał na ściganie tracić czasu Karol ; z Brze- ^"/^^ 
ścia zjechali się w Warszawie Rakoczy i Król Szwedzki, gdzie ^Hol- 

SZtjDll • 

otrzymali wiadomość o nieprzyjacielskich zamiarach Frydryka III nieprzp- 
Króla Danji i Norwegji, i uzamierzonym przezeń napadzie na Księ- skicV 
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krokach ztwo Bremeńskie (przedtem Arcybiskupslwo). W tyinże czasie 
Duńskie- Rakoczy otrzymał listy z uwiadomieniem o pomocy, którą Austrjacy 
^^' dali Janowi Kazimierzowi i o oburzeniu przeciwko niemu Leopol- 
da I Króla Czeskiego i Węgierskiego a Arcyksięcia Austrjackie- 
go za wkroczenie do Polski, jako też o najechaniu Siedmiogrodu 
przez Tatarów, o gniewie Sułtana, i odwecie Polaków, którzy na- 
wzajem do Siedmiogrodu wpadli, a gdy go dochodziły ci^łe 
skargi żony, matki i syna, gdy ujrzał, że Król Duński przeciwko 
Szwedom powstaje, że Brandeburczyk trzyma się strony szwedz- 
kiej tylko dla osobistych widoków, mocno poczć(łsię oswoję księ- 
stwo frasować; udał się więc do Króla Karola i odmalował mu 

zewsząd grożące niebezpieczeństwa i trudności. Na to Karol zaczął 
Narada 
Rako- mu wmawiać, że Polska niemoże się spodziewać pomocy austrjackiej, 

Tift ^® układy z Danją zupełnie zależą od woli jego, że wieść o wkro- 
^^^ czeniu Polaków i Tatarów do Siedmiogrodu jest próżną pogróżką i 
kim. fałszywym postrachem, że Brandeburczyk mu pomaga, a wnet, 
gdy zechce, i Duńczyk pomagać mu będzie, że chce poruczyć rzą- 
dy nad Polską Siedmiogrodzkiemu Księciu, sam bowiem musi udać 
się na Pomorze dla porozumienia się z Danją. 
Karol Temi dowodami omamiwszy Rakoczego, odprowadził go Król 

z War- Szwedzki do Warszawy, a wziąwszy ją po raz trzeci, bez oporu 
ndi^elie ^^^^P^* ^^^ ^ Siedmiogrodzianinem. Nazajutrz pożegnawszy Księ- 

doszte-cia, odjechał do Torunia, gdzie kilka dni zabawił, radząc nad umo- 

tynu, zo— 

fetawując cnieniem zamków prusskich, a zleciwszy rządy nad Prussami bra- 

cz^ego" *^ swemu Janowi Adolfowi, udał się do Sztetynu i Wismaru, 
w Pol- j pQ^ Sztelynem odbył pnegląd wybornego swego i 3-to tysiącznego 
wojską. Dopadła go lotna wieść o poddaniu się Bremewerdy, 
którą niespodzianie zdobył Frydryk III Król Duński i Norwegski, 
gdy Karol bawił na południowym końcu Polski. Inni historycy 
obszerniej piszą o tym wypadku; ja go opuszczam, niechcąc obce 
Rakoczy wojny plątać do wątku mego opowiadania, 
pewno Jci Tymczasem gdy Karol bawi na północy, Rakoczy głębiej po- 
radzi się cząl się zastanawiać nad położeniem s wojom, a już nie tylko utra 
Wc- .... 

grów. lą państwa, lecz i zycia własnego zagrożony, uciekł się do rady 
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znaczniejszych swych panów, co czynić wypada? Wstyd było po • 
rzucać Łlecone rządy nad Polską; z drogiej strony nad Siedmio- 
grodem zawisły groźne siły wschodu i zachodu, a wojska zbyt 
miał mało aby mógł we wszystkich punktach dać odpór; przytem 
frasowała go wielka odległość od swego kraju. Z temi okoliczno- 
ściami zwierzył się Rakoczy ministrom swoim: Michałowi Mikieszo- 
wi, Janowi Rimini Januszowi, Janowi Fiszerowi i innym, którzy 
zważywszy necz całą, radzili odstąpić do Krakowa i tam uradzić 
co dalćj czynić wypadnie. Mikiesz radził tymczasem wyrozumieć 
przez Michała Stanisławskiego Polaków, czy są za pokojem, czy 
za "wojną; podejmował się także napisać do niektórych panów pol- 
skich z któremi był w przyjaźni, i namówić ich do rozpoczęcia 
układów, które mocen będzie Rakoczy przyjąć lub odrzucić, po- 
(Bug upodobania; przedewszystkiem zaś sądził, że należało opuścić 
niezbyt pewną Warszawę i z całem wojskiem ruszyć w stronę Kra- 
kowa. Tegoż zdania był Kiraini, Janusz i inni. Przystał na to 
Książe, a zawiązanie układów zlecił Mikieszowi i Kimini Januszo- 
wi, którzy, porozumiawszy się z Stanisławskim, udali się doKró- 
lowćj Polskiej, stanowiącej naówczas o pokoju i wojnie. List Sta- 
nisławskiego bnmiał następnie: 

a Wasza Królewska Mość, 

Pani Najmiłościwsza ! 
aZadośćczyniąc żądaniu W. Kr. Mości, tylem dokazał zwoj-Liststa- 
skiem Siedmiogrodzkićm i pnywodzcami jego, że chcą wszyscy skiego' 
co prędzój wrócić do Siedmiogrodu. W t^j rzeczy najwięcój mi ^^wśi" 
pomagał JW. Jan Kimini naczelny Hetman, któren obiecał, że bie-P<>*«^i*i- 
rze na siebie odciągnąć Księcia Siedmiogrodzkiego od związku ze 
Szwedami, chociażby zrazu najbardziej był temu przeciwny. Tne- 
ba mu będzie tylko obiecać, jako posiadającemu indygenat polski, 
dobra pewnej wartości za ushigi okazane i które jeszcze okaże.— 
Drugióm żądaniem jego jest, aby Najjaśniejszy Król i Rzeczpospo* 
lita, dały mu należyte zapewnienie, że będzie mogło wojsko Siedmio- 
grodzkie i Wołoskie bez przeszkody z Polski ustąpić i że wojska 
polskie nie będą im broniły powrotu do ojczyzny. Słowem pra- 
Rudawski T. II. 21 
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wego katolika zaręczam, że skoro to zapewnienie nastąpi, lub przy- 
będą Kommisarze dla przeprowadzenia wojska, wnet odejdzie woj- 
sko siedmiogrodzkie do Siedmiogrodu, a Książe zerwie związek ze 
Szwedami. Uciekam się przytem zproś;)ą do W.Kr. Mości, aby 
o mnie też nie zapomniano i miłościwie raczono mnie jakimkol- 
wiek sposobem do życia obdarzyć, pozbawiony bowiem jestem 
wszystkiego. Przesyłam W. Kr. Mości list pisany do mnie przez 
Jenerała Kimini. 

j^im^i Michał STiKisŁAwsKi.» 

d*&u* List Jenerała Kimini był następny: 

nisław- «Wielmożny Panie ! 

®^* «W tej materji, w której rzecz miałem z Waszą Mością, mo- 

żesz W. Mość być przekonaną i zaręczyć najniezawodnićj wszyst- 
kim tym, do których to należy, że jej dokażę rzeczywiście, jeżeli Bóg 
pozwoli, i to bez długiej zwłoki. Proszę oświadczyć, że niechcę 
być nie\tdzięcznym sługą J. Kr. Mości i obywatelem, niech tylko co- 
najprędzej i szczerze zaręczone zostanie bezpieczeństwo Panu mema 
Najmiłościwszemu i jego wojskom jakiegokolwiek bądź pochodzenia. 
W zwłoce niebezpieczeństwo leży. Nie wątpię, że W. Mość po- 
stara się oto bezpieczeństwo w imieniu J. Królewskiej i J. Ksią* 
żęcój Mości i Rzeczypospolitej. 

Wielmożnego Pana 

przyjaciel do usług gotowy, 

Jan Kimini Jenerał. » 

i Mikie- W tymże czasie Kanclerz Mikiesz pisał następny list do Sta- 

wltow- Disława Witowskiego Kasztelana Sandomierskiego: 

*^^^^o. ccJaśnie Wielmożny Panie, 

przyjacielu najmilszy i najserdeczniejszy! 
« Zaiste, będzie to piękny owoc staraj naszej przyjaźni, jeżeli 
pnyjaźń ta i związki pozwolą nam położyć koniec ostateczny tylu krwi 
chneścijańskićj potokom, tylu klęskom wojny, któremi częścią te- 
raźniejszość dotyka, częścią przeszłość grozi. Sądzę, że nie bez 
szczególniejszego zrządzenia Opatrzności, właśnie od W. Mości 
otrzymałem pismo, które od dobrego obywatela ojczyzny pocho- 
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dzqc , miało na myśli zgasić pożar wojny , a nie dokładało 
drew, nie dolewało oliwy do ognia, jak to niektórzy czynią. — 
Otrzymawszy takowe pismo, wnet udałem się do naczelnego do- 
wódzcy wojsk naszych Jenerała Jana Kimini, którego już przed- 
tem znałem jako przyjaciela pokoju i szczerego pracownika na dro- 
dze pojednania; razem z nim upadłszy do ątóp J. Książęcej Mo- 
ści Pana mego najmiłościwszego, błagaliśmy go, aby chciał od- 
nowić dawną ku Najjaśniejszemu Królowi i Rzeczypospolitój po- 
wolność na słusznych warunkach, bez obrazy honoru stron obojga, 
izgodziisię na rozejm i rozpoczęcie układów o pokój. Wtakważ- 
nój sprawie nie można i nie wypada wszystkiego pismu powierzać, 
będę więc zwięzły o ile to być może. Z pewnością zawiadamiam, 
że zastaliśmy J. Ks. Mość w takiem usposobieniu do przyjęcia go- 
dziwych warunków, iż sądzę, że to należy do szczególniejszych 
Boskich dobrodziejstw policzyć. Gwiazda po zaćmieniu jaśniejszym 
błyska promieniem; dla czegóż przyjaźń waśnią na czas zamglona, 
nie ma do dawnej jasności powrócić? Najtrudniej mi przyszło z ro- 
zejmem. Postrzegam najwyraźniej, że ten zlew dzikich narodów, 
ten zbiór harpij krwią i mięsem karmić się przywykłych, nie da 
się długo hamować prawem i zakazami. Niema więc bezpieczniej- 
szego i bardziej chrześcijańskiego środka dla szczęśliwego rozpo- 
częcia i zawarcia ugody, nad rozejm z Polską po wyprowadzeniu 
z niój całego cudzoziemskiego wojska, oprócz oddziałów załogami 
stojących; nad spokój po wojnie, wraz z przychyleniem się do słu- 
sznych warunków. Trudna to i niesłychana rzecz zapewne ! jednak 
Bóg, który w ręku dzierży serce monarchów, sprawił, że i w tym 
punkcie J. Ks. Mość dała się do naszych próśb pnychylić. 
J. Ks. Mość zgadza się na wyprowadzenie z granic Polski, tak 
siedmiogrodzkiego , jak mołdawskiego , wołoskiego i kozackiego 
wojska (wyjąwszy tych, których w pewnych miejscach dla bezpie- 
pieczeństwa w należytej liczbie załogą zostawi,) nietylko przed 
ukończeniem lecz nawet przed rq^oczęciem układów, byle tylko 
J. Kr. Mość wraz z panami Rady dostatecznie zapewniła bez- 
pieczeństwo przejścia, wydając zakładników, co też i sam Książe 
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I swojej strony uczyni, dla zaręczenia, że nic nieprzyjacielskiego 
if czasie odejścia nie zajdzie. Świadczę się W. Mością i od dawna 
datującą moją ku niej przyjaźnią, świadczę się Panami Posłami 
którzy do nas przyjeżdżali, o mojej ku Polskiemu narodowi przy- 
chylności, świadczę się Bogiem o szczerem pryzwiązaniu do sprawy 
katolickiej. Zatem zaklinam W. Mość, na starodawne nasze zwią- 
zki, na prawdziwą religję, na zbawienie ojczyzny, aby się uchwy- 
ciła tak dogodnćj zręczności, (która, obawiam się, aby nie przemi- 
nęła,) a udawszy się do J.Kr. Mości, zgłębiła Jój zamiary i uspo- 
sobienie, i aby, gdy się powiedzie, nie omieszkano wojsku- nasze- 
mu należyte dać zabezpieczenie; źle bowiem będzie, jeżeli straciw- 
szy okazją, sami na siebie będziemy narzekać. W obozie J. Kr. 
Mości można powziąć wiadomość, dokąd należy adresować listy, 
lub dokąd W. Mość ma wyprawić posłańca. O, jakże będziemy 
szczęśliwi, gdy nam się uda tyle dobrego dokazać. Nie tracę na- 
dziei dobrego skutku, i oświadczam W. Mości służby powolne i 
wszelką gotowość dla dobra publicznego. 
Waszej Mości 
przyjaciel, im dawniejszy, tem pewniejszy, 
Michał Mikiesz Kanclen Najjaśniejszego 

Księcia Siedmiogrodzkiego.* 
W obozie pod Warszawą, 

21 czerwca, 1657 roku. 

Nazajutrz po napisaniu tego listu, 22 czerwca, Książe Sie- 

Rakoczy dmiogrodzki posunął się od Warszawy ku Krakowowi, wziąwszy 

J^^"' z miasta Warszawy 10,000 złotych kontrybucji. Szybko przybyw- 

ipieszy. gzy do Małopolski, zdumiał się i przestraszył na wieść, że już tam 

gości Melchior hrabia von Hatzfeld Jenerał Feldmarszałek 

z 18,000 wybornego posiłkowego niemieckiego wojska, które na- 

deslał Król Czeski i Węgierski. Rzuciwszy [Kraków, co prędzćj 

przez Wisłę przeprawić się starał, jakoż przebył ją bez trudności ; 

muje lecz gdy się sądził bezpiecznym, otrzymał wiadomość, że stary 

przyjaciel jego Jerzy Lubomirski niedawno Hetmanem polnym 

zrobiony, wszedł do Siedmiogrodu i zatrzymał się koło Munkacza, 
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gdy tymczasem wojsko jego po całym Siedmiogrodzie plądruje Pola- 
ogniem i mieczem. Toż samo powiadał manifest polski któcy zo- 



groila. 



stał podówczas Rakoczemu doręczony. ^^^ 

MANIFEST POLAKÓW 

o wkroczeniu do państwa Księcia Siedmiogrodzkiego. 

Nikt nie wątpi, i z prawa przyrodzonego wynika , że nie 
należy nikomu czynić tego, czego kto sam sobie nie życzy. Przy- 
rodzenie jednak, gdy obdarzyło konia kopytami, lamparta i lwa pa- 
zurami, byka rogami, a psa zębami, uczy tem samem, że napaść 
siłą należy odpierać; to też człowiekowi broń na to dana, aby od 
gwałtu się zasłaniał, własności swej bronił, a krzywdy wetował. 
Całemu światu wiadomo, że naród polski od niepamiętnych cza- 
sów w niczem nie ubliżył Księziwu Siedmiogrodzkiemu, co się ty- 
czy sąsiedztwa , przyjaźni i wzajemnych stosunków. Owszem, na- 
ród polski zawsze zachowywał przyjaźń niezachwianą i nie naru- 
szony pokój z prześwietnym narodem węgierskim, szczególniej zaś 
od czasów Ludwika, Zygmunta, Alberta, Macieja; tem bardziej zaś 
ten związek stał się ścisłym , gdy korona węgierska ozdobiła 
czoło Króla Polskiego, a polska Węgierskiego. Jeżeli nie zechce- 
my aż do przeszłych wieków się odwoływać, za niedawnych cza- 
,sów jeszcze przykład Stefana Batorego tegoż uczy. Nieodmawiali 
Polacy Węgrom pomocy przeciwko Turkom pod Warnq, pod Bia- 
łogrodem , Budą, Agramem i w innych okazjach, a w czasie 
zamieszek domowych, Bohajowych, Betlemowych, Rakoczowych, 
nie odmawiali rad i usiłowań, aby bratniemu narodowi dopomódz, 
całość jego iiriteressa ratować. Niedawno jeszcze, gdy Wołosza 
wojnę Siedmiogrodowi wydała, jakże usilnie, jakże wiernie zasła- 
niali Księcia Siedmiogrodzkiego ! jak wielce pnyłożyli się do zwy- 
cicztwa. Toteż przy teraźniejszych polskich okolicznościach, od 
Węgier pnedewszystkiem żądano pomocy, a mianowicie od Ferdy- 
nanda III Króla Węgierskiego i Cesarza Rzymskiego, któren gdy 
się namyślał długo, a niebezpieczeństwo było w odwlekaniu, z\vró- 
cono oczy na Jerzego Rakoczego Księcia Siedmiogrodzkiego i o.la- 
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rowamo mn korosę, zwaruBkiera poratowafiia i wsparcia osłabio- 
nej Polski. Na nieszczęście, gdzie sj[K>dziewano się niodu, znala- 
zły się kolce, tą bowiem próżną pyszniąc się nadzieją, Książe dał 
posłuchanie nie szlachetności lecz chciwości, i zdało mu się, że 
lqpićj mieczem i gwałtem zdobyć sobie Królestwo, niż koronę 
otrzymać przez wolną elekcję. Gwałtu, do którego się nad Sie- 
^iogrodzianami przyuczył, użył przeciwko Polsce. 

Nie przyjmując żadnych warunków, przy których tylko poda- 
wano mn nadzieję korony, dumny dostatkami i środami, które pod- 
czas pokoju nagromadził, nie z pomocą ale z wojną wkracza do 
Polski, mimo próśb Cesarza , mimo usilnych nalegań krewnych i 
przyjaciół. Ogłasza, że go oszukali Polacy, przyzwali go bowiem, 
a potem odrzucili. O, wszakże więksi monarchowie i nie hołdo- 
iwii Książęta, ale samodzielni Królowie byli również przez Polskę 
powoływani, a pot^m odrzuceni po nieprzyjęciu wymaganych od 
nich warunków. Wolno Polakom kogo chcą na tron zapraszać, 
również jak wezwanym na tron Książętom nieprzyjąć podanych 
warunków, a przez to odrzucenie, gdy się zniweczy układ , niko- 
mu przez to krzywdy się nie dzieje , zupełnie tak jak w umowie 
kupna i przedaży rzecz za necz się oddaje, lecz darmo się niena- 
bywa. Gdyby Książe dał pomóc Polsce wojskiem i pieniędzmi, 
a syna swego dozwolił w nadziei korony przyzwoicie wychować, 
jak tego żądali Polacy, otrzymałby to, o co teraz bezzasadnie się 
dobija. Skarży się Książe i dowodzi złamania pokoju , iż posła 
szwedzkiego do niego wysłanego przejęto, a jego poseł do Wirtza 
wysłany z drogi został do obozu polskiego odprowadzony i źle 
przyjęty. Gzyż nie był ten poseł nieprzyjacielem Polaków ? czyż 
nie mieli prawa ujęcia go na swojej ziemi? Prawo narodów o 
poselstwach tym tylko swobodę przyznaje, którzy od nieprzyjaciela 
t jakąś wiadomością przychodzą, lecz nie tym, co tajemnie sąsie- 
dnich panujących poróżnić mają na celu i przeciwko komuś trze- 
ciemu knują spiski. Prawo przyrodzone uczy, że na to c^o wieko* 
wi dany rozum , aby oddalił od siebie na przyszłość grożące nie- 
bezpieczeństwa. Poseł siedmiogrodzki , do Wirtza wysłany, nie 
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za Polakami miał obstawać, lecz przeciwko nim do wojay podże- 
gać, jak się z samego listu okazało , co już całemu cbrześcijań- 
stwu wiadomo. Czemuż go nie mianoby zatrzymać? Za co ze 
czcią traktować? choć i to fałsz jakoby go zelżono; owszem bar- 
dzo uczciwie go odprawiono , Książe Lubomirski dał mu list do 
jego pana i kazał go aż do granic Węgierskich odprowadzić , a 
jeżeli poseł próżnym strachem przejęły , uciekł nocą , zapomniaw- 
szy Gz^yd i manatków, Polacy musieli jeszcze rzeczy jego i li- 
sty do Makocza odsyłać. Z całej tej sprawy Polacy tylko byli 
upoważnieni do wojify z Rakoczym. Nie majaż prawa Polacy 
brać w niewolę Szwedów i przejmować listy nieprzyjacielskie do 
nich posyłane? Tylkoż Książe Siedmiogrodzki może przyjmować 
nieprzyjacielskie względem Polski poselstwa, wchodzić w stosunki i 
słać posłów do Krakowa z nieprzyjaznemi listami? Lecz jest i 
drugi powód do najazdu Księcia na Polskę. Dowodzi on, że nie- 
którzy ze szlachty polskiej powołali go na Króla , i wniosek ten 
ma poprzeć- autentycznemi listami. Gdyby chciwość nie ćmiła 
umysłu Księcia , zważyłby , że na podobne wezwania buntowni- 
ków nie należało narażać godności swojój Książęcej i nie należało 
wierzyć wzywającym go aryanom, wywołańcom i zdrajcom. Wie- 
dział dobrze Książe, gdy o indygenat polski dla syna prosił, że 
sama nawet prerogatywa szlachectwa nie inaczej jak na sejmie 
walnym przez całą Rzeczpospolitę udzielaną bywa. Czemuż zatem 
na mocy prywatnych listów , bez zgody Rzeczypospolitej i sejmu, 
chciał aż do tronu doskoczyć? Czemuż dobijał się tego wbrew wszelkie- 
mu prawu i godzi wości, za życia jeszcze Króla Polskiego, gdy sam 
będąc obieralnym, nie chciałby pewno , aby z nim kto tak postąpił. 
Chciwość zawsze do takiego szaleństwa i zuchwałości doprowadza, 
al& nigdy nie wychodzi to na dobre. 

Z tych niby powodów Książe Siedmiogrodzki ujrzał się zmu- 
szonym do wydania Polsce wojny, a wkroczywszy do Rzeczypo- 
apolitćj z Węgrami, Mołdawianami, Wołochami, Kozakami i ste- 
kiem wszystkich plemion^ wszędzie rozkazał ogłaszać manifesta, że 
bronić tylko Polskę przybywa, że ma jój pokój wrócić i 
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dziesięcioletniej wojny zagasić. W samo serce godzi ten nśmie- 
rzyciel, ten wróg żywych i umarłych; bezbożny żołnierz jego ze 
smętarzów i kościołów wyrzuca popioły chrześcijan , plądruje icraj 
ogniem i mieczem , tak że u jednego Księcia Lubomirskiego 300 
wiosek i liczbę wielką miast spalono; bez względu na boskie i 
ludzkie ustawy, profanowano, wywracano kościoły , rzezano ludzi 
jako bydło . — • W niewysłowionych męczarniach i torturach przy- 
prawiano o śmierć chrześcijan, i jednych narożnie pieczono, dni- 
ach na poły piłowano, innych znowu w kotłach od piwa gotowa- 
no, innym ręce i nogi ucinano , na ogień rzucano i smołą oble- 
wano, nie folgując wiekowi, płci i kondycji. Niemowlętom 
druzgotano głowy o kamienie, żebrzącym litości wyhipywano oczy, 
ucinano uszy, tak że sam Szwed nawet ganił te okrucieństwa Ra- 
koczego. Niema więc żadnej wątpliwości nawet ze strony prze- 
świetnego narodu węgierskiego , że słusznie wpadli do Siedmio- 
grodu Polacy, będąc tak niecnemi postępkami Księcia wyzwani. 
Niech się nie dziwią więc, gdy ujrzą miasta i wsie w płomie- 
niach , po polach walające się trupy, gdy usłyszą *krzyk matek, 
kwilenie dzieci , jęk mężów! — Niech się nie oburzają na Pola- 
ków za te okrutne spustoszenie Siedmiogrodu, bo gorszych rzeczy 
dopuścił się Książe SiedmiogrodzW ; bo sam rozpalił pożar w chrze- 
ścijaństwie, bo sam jest tych klęsk przyczyną, a jeżeli nie zrzuci- 
cie jego jarzma, większe wam będzie groziło niebezpieczeństwo od 
tychże narodów, które nie zniosą takićj tyrańskićj samowolności 
w panowaniu. Gdzież jesteś owa dawna transylwańska swobodo, 
coś mnićj despotycznych panów twoich często karciła? teraz 
nałożono na cię wędzidło, teraz jęczysz pod jarzmem Rakoczego. 
Taki niech będzie tobie manifest Polaków, o prześwietny narodzie 
węgierski, Polaków, co razem z wami i swoje opłakują klęski, 
wet za wet oddając tobie, Książe nieprzyjacielski ! Dano w obo- 
zie pod Munkaczem 19 czerwca 1657 r.» 

, Jeszcze się był nierozczytał w tym manifeście Rakoczy, gdy 
oto znowu z Siedmiogrodu nadbiega goniec z wieścią , że z roz- 
kazu Leopolda Króla Czech i Węgier Jenerał Krzysztof Hrabia 
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Puchetm z 12,000 niemieckiem wojskiem przez Kossowo wW^ 
grzech ciągnie do Siedmiogrodu. Zaledwo miał czas Rakoczy 
wysłuchać, aż oto nowy goniec ogłasza , że Chan 100,000 Tata- 
rów puszcza na jego pogromienie. Tyla niebezpieczeństw wystra- 
szony, postanowił powrócić nawet już nie kończąc z Polakami. 
Szczególnie go zasmuciła wieść o Jenerale Puchejmie , zwątpił o 
ksi^ztwie swojem i o życiu nawet, gdyby wkroczył Jenerał do zie- 
mi jego w załogi nieopatrzonój, przez Polaków zagrożonój i nie- 
mogącćj stawić oporu nawet powodzi tatarskićj. Tegoż samego 
dnia dał do pochodu rozkazy i posunął się do Magierowa , dokąd 
wstąpił bez przeszkody 11 lipca , a gdy się wygodnie rozgościł, Niepew- 
z nienacka uderzył nań Czarniecki. Mniejsza jednakże rzeź była H^^^l, 
w tćm miejscu, aniżeli sądzono, 30 bowiem ludzi tylko wziął Gho- gj^ro- 

w CDU 

rąży Trocki w niewolę, a trzystu otoczonych niespodzianie i bro- 
niących się z rusznic, zniósł Starosta Parczewski. Byliby Polacy 
niezawodnie zdobyli za Magierowem sam tabor węgierski, z kilku 
tysięcy wozów złożony , na których wieziono skarbiec Księcia , 
cztery miljony najmniój wynoszący, gdyby żołnierz polski, łupu 
chciwy, nie dał był Rakoczemu czasu zebrać swe siły, przepędzić 
Polaków z obozu, wydrzeć z rąk Czarnieckiego zwycięztwo i wy- 
mknąć się ku Żółkwi. Czarniecki mimo to ośmielił się iść za Ra- Raiocz? 
koczym w ślady, nacierać nań z tyłu , tak że praez nieprzebyte j^*.* 

bagna Janczewskie , aż do samego Międzyborza, z dziwną wiarą Czarnie- 
cki go 
W siebie i pewnością, towarzyszył wciąż przeciwnikowi. ściga 

Tymczasem u Międzyborza złączyli się z Czarnieckim Poto- . 
cki , Lubomirski i Sapieha. Zastanawiano się nad pytaniem czy sicz in- 
iść dalój, czy wrócić; postanowiono nakoniec nieodstępować Ra- "sScnS" 
koczego aż się przez Boh przeprawi. Najwyższy pobłogosławił te- ^^][^^^ 
mu przedsięwzięciu i stałości z jaką Czarniecki ścigał przeciwnika, 
gdy bowiem pół mili tylko uszli od miejsca gdzie to postanowie- 
nie powzięto , aż oto stawił się poseł od Rakoczego, opłakując 
wojnę przeciwko przyjacielskiej Polsce przedsięwziętą , i obiecując ^®*^^ 
ze strony Księcia zadośćuczynienie , byle tylko odejść mu po- koczeąo 
zwolono. Na to Czarniecki w te słowa odpowiedział: « Jeżeli o^* 
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jest fortelem twoje przybycie, paaie pośle, Diech przestanie uciekać 
Rakoczy i czeka na nas, a tam, ostrzem w górę podniósłszy sza- 
blice, umówimy się o pokoju i krzywdach. » Pobiegł z temi sło- 
wami do Rakoczego posłaniec i zatrzymał go nad rzeką Bohem, 
przez którą miał się właśaie przeprawiać z dziwną biegłością i 
znajomością przeprawy ; nie mógł jednak tego dokazać z powodu 
trudności ani w ten dzień ani w następny. Zafrasowany więc do 
ostatka , zwątpiwszy o możności przeprawienia się bez szwanku, 
Rozmo- wysłał do Czarnieckiego Kanclerza Mikiesza^ który skłoniwszy 
dzj Kan- się wodzom nizko , w te do niego przemówił słowa : 
i Cm" «Co z opinji publicznej o twojej mocy i biegłości słyszałem, 

■ieckJB jaiśnie Wielmożny Panie, tego doświadczam w skutku. W imie- 
niu Pana mego proszę Waszą Mość . zaprzestać na chwilę rozlewu 
krwi chrześcijańskićj i tylko na godzinę jedną wojska swoje od 
oręża wstrzymać, anajświęciój przyrzekam, że przystąpimy natych- 
miast do układu. » 

Na zapytanie Czarnieckiego, czy są gotowi za krzywdy, obra- 
zę Boga i ludzi, i tyle ruin, dać wynagrodzenie? — Czćm, zapytał 
Mikiesz. — Złotem i krwią, odparł Czarniecki. — Na toMikiesz: zło- 
ta nie damy bo żelazo mamy w ręku. — Wtedy Czarniecki rzecze: 
czyż chcecie ukryć przed nami, że jesteście przy ostatecznóm sko- 
naniu ? gdy nie jesteście gotowi zadośćuczynić za wszystkie krzy- 
wdy Rzeczypospolitśj, krew sama z żył nam tryśnie, tak chce się 
wylać za Króla i nasze mienie zniweczone. — Po tych słowach ru- 
szył się z miejsca, kazał trąbić na bitwę i przeciwko Rakoczemu 
chorągwie swoje rozwinął, gdy tymczasem Mikiesz został z Poto- 
ckim, Lubomirskim i Sapiehą. Za Czarnieckim poszedł Połubiński 
z 40 chorągwiami litewskiemi, — grzmią trąby i szczęka stal w szy- 
kach Czarnieckiego. Nie w smak ta śmiałość poszła Lubomirskie- 
mu, odezwał się więc do W. Hetmana Potockiego , jak pozwala 
Czarnieckiemu bez rozkazu trąbie na bitwę? W skutek tego W\ 
Hetman Potocki posłał zapytać Czarnieckiego co to znaczy; na to 
Czarniecki: nie moim to zwyczajem zostawać w tyle, gdy ma 
się bitwa rozpocząć; niech tchórze za czyimś śladem idą! — Po 
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tjch słowach dosiadł konia pełen oburzenia- i gniewu , puścił się 
na Siedmiogrodzian , których 4,000 stało niedaleko pod dowódz- 
twem Jenerała Janusza Kimini. Napróżno prosił Kimini przez Po- 
laka Druskiewickiego niech się Czarniecki zatrzyma , a Siedmio- 
grodzianie na wszystkie warunki przystaną; Czarniecki wci^iż się 
odzywał, że niewierzy słowom Janusza Kimini , bo to tylko wy- 
biegi dla oszukania Polaków, dla zyskania czasu i ułatwienia Ra- 
koczemu nocną porą wojska przez Boh przeprawić. Wtedy Jene- 
rał siedmiogrodzki zaczął usilnie prosić, aby Czarniecki posłał ko- 
go dla obejrzenia, że obóz Rakoczego od Bohu oddalony. Przystał 
na to Czarniecki i wysłał na w zwiady starego wojaka Rotmistrza 
Stępkowskiego » na podpisanie zaś warunków pokoju dwie tylko go- 
dziny dał czasu. 

Tymczasem Hetman Potocki i Lubomirski dają rozkaz Czar- Prote- 
nieckiemu, aby bez nich bitwy nie rozpoczynał:— Przed całćm woj- Czar- 
skiem protestują się, rzekł Czarniecki, że nie moja w tem będzie "J^^^J^^^e- 
wina, jeśli się wyśliźnie nieprzyjaciel po tylu bezdrożach z stratą J^^^o 
tylu ludzi i koni ścigany, z taką szkodą na potem i niebezpieczeń- mirskie- 
stwem dla Rzeczypospolitej. Po tej protestacji wrócił do Lubo- 
mirskiego i Potockiego, których już zastał naradzających się o po- 
koju. Roztrząsano właśnie jakie podać Siedmiogrodzianom warun- Polacy 
ki. Stanęło na tim: '^^l^S 

i. Niech przeprosi z pokorą Rakoczy J. Królewską Mość uro- ^^^^ 
czystem poselstwem. Również i Najjaśniejszego Króla Wę- . 
gierskiego Leopolda I, jeżeli i on z tój wojny czuje się ob- 
rażonym. 

2. W ciągu roku zapłaci Rzeczypospolito] 4 miljony wynadgro- 

dzenia za szkody. 

3. Natychmiast zwróci wszelki łup wojenny, szczególniój zaś 

neczy kościelne. 

4. Wszystkie armaty i całą arlylerję. 

5. Wojsko Siedmiogrodzkie będzie salutować Hetmanów chorą- 

gwiami. 

6. Książe zerwie wszelką przyjaźń' z nieprz^dciołmi Rzeczypo- 
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spolitej, szczególniej ze Szwedami i Kozakami, a gdy tego 
będzie potrzeba, ma utrzymywać wojsko na usługi Rzeczy- 
pospolitej. 

7. Odda wszystkich jeńców. 

8. Wyda J. Kr. Mości wszystkich zdrajców. 

9. Jeżeli wzięli udział w tej wojnie jacy obywatele lub Senato- 

rowie Rzeczypospolitej , Książe ich wymieni i wyda ich 
listy. 
Rakoczy Takie warunki podawali Polacy. Przystali na wszystko Sied- 
odrzuca miogrodzianie, wyjąwszy co się tyczyło Leopolda 1, mówiąc, że mu 
nic do tój wojny, a Polacy nie nalegali mocno za sprzymierzeń- 
Podej- cem, któren im tyle do zwycięstwa dopomógł. Z wyznania same- 
Czar- ^^ Czarnieckiego okazuje się, że to zwycięztwo sprowadzone było 
nieckie- pr^ez jego wojenny fortel. Wszędzie po drodze rozsiewał Czar- 
niecki wieść, że tuż za nim w ślady idą z niezmiernemi siłami 
Jan Kazimierz i posiłkowe szyki Leopolda I, co też i wojsku swe- 
mu wmawiał, dla tem łatwiejszego oszukania Rakoczego. Stąd Ra- 
koczy ująwszy kilku Polaków w niewolę i powziąwszy tę wiado- 
mość zawierzył jej zupełnie , a w panicznym strachu uciekał co- 
staje prędzój, dał się w błotach zamknąć i przystał na wszystko czego 
układ, tylko zażądano. Warunki pokoju były następne: 

1. Książe Siedmiogrodzki przeprosi Króla Polskiego i Porte 

Ottomańską uroczystem poselstwem. 

2. Wypłaci miljon wojsku polskiemu, a 200,000 złotych do- 

wódzcom polskim, poszle też należytą donatywę 'nadchodzą- 
cemu Chanowi. Mikiesz wyrobił, że ten ostatni warunek 
nie został do aktu wniesiony, a tylko prywatnie umówiony. 

3. Siedmiogrodzianie wnet oddadzą wszystkie łupy wojenne 

w Polsce zabrane, szczególniej kościelne. 

i. Rakoczy zgadza się na zerwanie związków z nieprzyjaciół- 
mi Rzeczypospolitej. 

5. Na powrócenie Rrześcia i Krakowa, gdzie Wirtz już , jako 
gość tylko przebywał. 
Siedmiogrodzianie sami wyznawali, że do ostateczności ich 
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doprowadzono takiej, iż o życie im tylko chodziło. Gdy do ugo- 
dy dochodzi z Hetmanami, wojsko polskie po'dejmuje krzyk ogrom- 
ny, że niechce złota, jeno krwi nieprzyjacielskiej. Wolemybić sią, 
wołano, niż targować sią o krew niewinną przez Wągrów wylaną. 
Na to Kanclerz Mikiesz : i my bić się będziemy gdy nas do tego 
zmusicie ; dodał nakoniec: gdyby' Pan mój był w niewoli tatar- 
skiej , nie był by mu się okup drożej obszedł. Potćm przed 
Hetmanami obliczał dochody Siedmiogrodu, i dowodził, że daliby 
Siedmiogrodzianie 10 milionów Rzeczypospolitej, gdyby się tyle 
pieniędzy w całym Siedmiogrodzie znalazło. 
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Taki to niespodziany koniec wzięła wojna z Siedmiogrodem. 1657 
Gdyby do upadłego zechciał bić się Rakoczy, niewiadomo na czy- 
Rudawski. T.U. 22 
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Rłkc- ją stronę pnechylilyby się szale zwyciąrtwa, miał bowiem 30,000 

GZCgO. 

wybornego wojska, 27 dział, konnicę wybornie opatrzoną, gdy 
tymczasem całe wojsko polskie 10,000 tylko wynosiło, a i to konie 
drogą zmęczone, dział żadnych i bardzo szczupły zapas prochu. Ze 
swojej strony. Królowa Polska do Hetmanów rospisała listy, w któ- 
List rych nakazywała próbować wszystkich środków pojednania się 
do Po- z Rakoczym, jeśli bowiem (słowa są Królowój) Bóg dopuścił, że 
w^%*ra- Książe Siedmiogrodzki tak potężny i szanowany w Polsce, do jój 
wie Ra- nieszczęścia się przyłożył, to zrządzi również, że doświadczeniem 
nauczony, związkowych swych porzuci i do dawnego przywiązania 
i szacunku względem Króla naszego powróci, a tem trwalsza bę- 
dzie ta przyjaźń, im mniej szczere były wszystkie owe łaskawe 
oświadczenia i obietnice nowego Pana, przed kilką miesiącami przy- 
sięgą stwierdzone. 

Plany Królowa, jak widać z tych listów, otwarcie sprzyjała Rakocze- 

dlm^sy-"^^) spodziewała się bowiem dokazać ożenienia syna Rakoczego, za- 
na Ra- ledwie dwanaście lat naówczas liczącego , z siostrzenicą swoją z do- 
mu Palatyńskiego, wychowującą się w Paryżu, w nadziei że ta pa- 
ra po śmierci Jana Kazimierza otrzyma tron polski. Po wziąwszy 
plan ten, Królowa przez posła wypytywała w tym przedmiocie Ra- 
koczego, któren podobnych propozycij nie odrzucał; starała się 
wywiedzieć jak są Polacy względem Siedmiogrodzian usposobieni, 
a wprzódy jeszcze przez Andrzeja Miaskowskiego badała Cesa- 
rza Ferdynanda, oflarując siostrzenicę swoją Leopoldowi I naów- 
czas Królowi Węgierskiemu. Gdy jednak dom austrjacki wzgar- 
dził tą propozycją, rozgniewana niewiasta postanowiła zemścić się 
i Rakoczemu drogę do tronu polskiego utorować. Słyszaoo nie 
raz z ust jej wyrazy oburzenia i wyrzuty czynione przeciwko tym 
Polakom, którzy sprzyjali domowi Austrjackiemu : «idźcie precz, 
zaprzedane w niewolę dusze. Wiedeńczyk z was naigrawać się bę- 
dzie i zrobi z wami to co z Węgrami. » Pod tym naigrawaniem 
się, zapewne rozumiała Królow^a zły skutek swego poselstwa. Dość 
tych kilku słów z okazji listu Królowej. 
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23 lipca w dzień Ś. Apolinarego zawarty został i przysięga- Wodzo- 

wid pol-* 
mi stwierdzony pokój z Siedmiogrodem ; ogłoszono go przed woj- scy wj- 

skiem całem, a Hetmani udali sią do Rakoczego w odwiedziny. (jJJ^J. 
Napróżno namawiał Czarnieckiego do tego kroku spowiednik jego ^^^^^ 
Ksiądz Adrjan Piekarski Jezuita, przekładając mu powolność na dzają 
rozkazy Królowej. Nie mogą, odpowiadał Czarniecki, patrzeć spo- czego, 
kojnie na tego podpalacza , na tego rzeźnika, .co tyle krwi chrze- 
ścijańskiej wylał. 

Już mniemał Rakoczy że się od wszelkich niebezpieczeństw ^^^^g^JJ 
zapewnił, gdy niespodzianie z Scylli wpadł w Charybdę, bo osiem Tatarów, 
dni potem usamój granicy siedmiogrodzkiej wpadł na 120, 000-ne 
wojsko Chana Krymskiego. Otoczyli go Tatarzy ido szczętu znie- 
śli, tak że ze 30,000 zaledwo 600 ludzi mu zostało, zMóremisię 
ratował, a i to z łaski Lubomirskiego, któren dniem przedtem dał 
mu znać o niebezpieczeństwie i aż do Siedmiogrodu Pułkowniko- ^anj" 
wi Sapiezie przeprowadzić go kazał. Cały dobytek książęcy 4 miljo- £"j^*_ 

ny rfotych przenoszący dostał się Tatarom, wzięci wodzowie isammirslde- 

go. 
Hetman nawet, ów Janusz Kimini^ któren wkrótce potćm spo- 

tkawszy w obozie Chańskim Lubomirskiego, ze łzami zawołał: ao 
ja nieszczęśliwy. Panie Lubomirski; jam tylko cień człowieka, jam 
trup chodzący !» Wielu ludzi sądziło, że Bóg chciał tak przykła- 
dnie ukarać Rakoczego; nie mieli bowiem Tatarzy żadnego powo- 
du napadać na Siedmiogrodzian, również jak i oni hołdującycłi 
Porcie Ottomańskiej. Tak jest zaiste — Bóg sam walczył i kierował 
ręką tatarską za Leopolda Króla Czech i Węgier, którego wyłą- 
czyć chcieli Polacy nie bez podziwienia i oburzenia świata całego. 
Czegóż mogła się spodziewać Europa od Rakoczego wspartego na 
30 tysięcznćm wojsku? czyżby on niemógł połączywszy się z Po- 
lakami, i przekupiwszy złotem Porte Ottomańską, w samo serce 
Austrji ugodzić? Tak by się stało, gdyby Bóg nie okazał nad 
Austrją swojej Opieki i nie wywrócił szalonych planów Rakocze- 
go i Polaków, planów zgubnych dla całego chrześcijaństwa. 

Tymczasem Hatzfeld usilnie popierał oblężenie Krakowa, wie- Haufeld 
dział bowiem, że ze wzięciem tego miasta oswobodzi całą Mało- Krak^. 
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polskę, co się też i stało. Niezdobyty Kraków, stolica Polski, 
choć broniona męstwem Wirtza, wpadła wkrótce w race Hatzfelda. 
Niezmiernie wiele przyłożyło się do lego wypadku wyjście Sie- 
dmiogrodzian z miasta. 4> sierpnia Piotr Fiszer poseł Rakoczego 
przybył do obozu austrjackiego pod Krakowem> a pozdrowiwszy 
wnet Króla Polskiego opowiedział, że przynosi rozkazy pana swe- 
go do ^ef/ema Januszu, aby poddał miasto Królowi j zaraz Kra- 
Frasu- j^^^ opuścił. Miłe było Królowi i Panom Senatorom przybycie 
Wiriza Fiszera, milszy jeszcze przedmiot jego poselstwa. Tegoż dnia wy- 
pokoju słano do Siedmiogrodzian królewskiego trębacza, którenby oznaj- 
dmioero- ™^* Januszowi rozkazy Księcia, pokój z Królem Polskim zawarty, 
^^^- nakoniec przybycie posła z listami treściwiej wolę Pana iłómacza^ 
cemi. Wpuszczony do Krakowa trębacz stanął na rynku i począł 
głośno wołać: «Pokój wam niosę, Węgrzy, i Krakowa w imieniu 
Króla Polskiego żądam. » Przyprowadzony przed Wirtza i strofowa- 
ny o zuchwałość, odpowiedział śmiało, że Król go wysłał nie do 
Wirtza lecz do Betlema Janusza z prawdziwą wieścią o pokoju 
i z Siedmiogrodem. Spytany o list, tłómaczył się, że go niema przy 

I sobie, lecz mieć będzie gdy Wirtzowi tak się podoba. Puszczony 

I do posła Rakoczego, przyniósł od niego list i niechciał go wręczyć 

I Wirtzowi, lecz tylko samemu Betlemowi Januszowi. Przywołano 

J nakoniec Janusza, któren pieczęć rozłamał, czytał, zdumiał się, 

opowiedział niespodziany wypadek Wirtzowi, a trębaczowi rzekł; 
że nazajutrz chce się z samym posłem w Krakowie rozmówić. 
; tTw^l' ^^ ^^^^ dzień j 6 sierpnia, poseł Rakoczego' wjechał do Kra- 

P"^^,^®kowa w oczach oshipiałego i wystraszonego z lego powodu Wir- 
j mi czy tza, — rzecz wyłożył, i dowodził konieczności odejścia Siedmiogro- 

p"diać dzian. Opierał się Wirtz, ledwo wstrzymać się mógł, gniewem i 
^^*^^^*. oburzeniem zdjęty, wściekał się i miotał skargi i gwałtowne wy- 
razy. Wstyd i żal mu się robiło z Miego końca tak pięknie po- 
czętego dzieła, tak długiego posiadania i mężnćj obrony Krakowa; 
po calem mieście latał zgrzytając zębami i do tego stopnia posu- 
wając zapamiętałość, że gdyby zbliżali się nieprzyjaciele, on by na 
nich nie zważał. Bellem Janusz udawał, że podziela ten gniew 
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Wiriza, aby byd łatwiej przez niego wysłuchanym. Już noc, rzekł, 
jutro o poddaniu się miasta pomówiemy; podejrzewam że listy me- 
go pana podrobione, 

Przez trzy dni następne radzili się Siedmiogrodzianie z Wir- 
tzem i oficerami szwedzkiemi. Stanęło natem, że nieprędzej wy- 
stąpią z Krakowa, aż powtórny list od Księcia otrzymają. Z tą od- 
powiedzią wysłano dwócłi Siedmiogrodzian od imienia Janusza do 
Króla Polskiego. Gdy wy łuszczyli rzecz całą przed Królem i Se- 
natem, Król wnet kazał ich uwiadomić, o ozem nie wiedzieli, że 
po zawarciu pokoju z Polakami wpadł na Chana Krymskiego ich 
Książe i od niego pobity został, tak że zaledwo z pomocą Pola- 
ków, uniósł życie i doslał się z garstką swoich do Siedmiogrodu, 
w towarzystwie Pułkownika Sapiehy; przyczynę tej klęski składa- 
no na barbarzyństwo Tatarów, którzy, gdy bez ich wiedzy Polacy 
pokój zawarli, ani wiedzieć o nim chcieli , powołując się na swój 
układ związkowy z Polakami i na zawarty w nim warunek że bę- 
dą wspólnie prowadzić wojnę i zawierać pokój. Przerazili się po- 
słowie na wieść o porażce Rakoczego; i upadku niepowetowanym 
sławy Siedmiogrodu; wrócili co prędzej do Krakowa i zwierzyli 
się ze wszystkiem Betlemowi Januszowi i Wirizowi. Wnet gro- 
madzą się znowu Siedmiogrodzianie na radę, wzywają, Wiriza i 
przełożonych szwedzkich, i przekładają im położenie swoje. Po dłu- 
gich sprzeczkach, po trzydniowych rokowaniach, Sled^niogro dzia- 
nie przystali na pokój z Królem Polskim, a WirU objawił że bę- 
dzie się bronił do ostatka i niepodda Krakowa. 

Jednak gdy się szczerze do pokoju wzięli Siedmiogrodzianie, 

Wirtzudajfe że sam ma z niemi wyjść z Krakowa; zmyślił, że Halz- 

feld zamierza szturmować Kazimierz, gotuje się więc do obrony 

a Siedmiogrodzian wychodzących z Krakowa zaprasza na pożegna- >^'^\2 

się opie— 
nie w następny dzień do Kazimierza. Usłuchał rozkazu Wiriza ra i wy- 

DC (I ZA 

Betlem Janusz i miał nazajutra pożegnać się ze Szwedami, lecz-le- z miasta 
dwo się wybrał z dobytkiem swoim z Krakowa, Wirtz będący na- ^^-^^^^ 
ówczas w Kazimierzu, niewpuszcza go do tego miasta i przymusza tizian 
wprost udać się do Siedmiogrodu. Oszukani Siedmiogrodzian' 

22* 
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opuścili Kraków 18 sierpnia sami jedni bez Szwedów. Wkrótce 
potem Wirtz przejrzawszy, że mu tylko 1,500 ludzi zostaje po odej- 
w>iza ^^^^ 3,000 Siedmiogrodzian, pisze list do Hatzfelda, dając mu znać 
doHatz-o odejściu niesfornej siedmiogrodzkiej tłuszczy, i namawiając, aby 
odpo- odstąpił od Krakowa i przyjaciół Szwedów zostawił w pokoju; do- 
wiedz. ^Q(j2ij przytem, że Austrja ze Szwedami znajduje się w przyjaźni 
i że Hatzfeld wszedł do Polski jedynie dla wypędzenia Rakoczego, 
którego już Bóg ręką Tatarów ukarał. Na to Hatzfeld odpisał, 
że przybył do Polski w celu odzyskania gwałtownie zabranego przez 
pewnych nieprzyjaciół państwa i powrócenia go w całości Janowi 
Kazimierzowi; niech więc Wirtz podda Kraków, bo on nieodstąpi 
wprzódy od miasta, i dobywać go będzie z rozkazu Króla Polskie- 
go, którego i sam on i wojsko mu .^wierzone słucha. Na to 
Wirtz Wirtz zrazu się wykręcał , lecz gdy niepomagały wykręty, a sił 
J^p^d^jj! brakło, udał się do Hatzfelda, starego wojaka, sławnego z wielu 
me Kra- zwycięstw odniesionych i bojów przebytych, i proponował przystą- 
pić do układów z Królem Polskim, z warankiem > aby kapitulacją 
podpisali Król Polski i Hatzfeld , twierdził bowiem , że nie chce 
zdać się na wiarę Polaków, powohijąc się w tćm na los Wittem- 
berga i stąd wyciągając wniosek, że Polacy gorzćj od barbarzyń- 
ców umieją łamać umowy. 

Panowie Rady, na tę propozycją , chcąc czeraprędz^j dostać 
miasto, proszą Hatzfelda, aby wszedł z Wirtzem w stosunki ; za 
Kommissarzy Polskich dodają mu Morsztyna , Miaskawskiego ^ 
Donhoffa, którzy mieli co najprędzej i co najlepieji-zecz doprowa- 
dzić do skutku, łącznie z Komraissarzami Hatzfelda, firdśiąMonte- 
cucullim , Hrabią Giecci i Baronem von KaisersteU^i,:^ 7-my 
Waran- dzień po odejściu Siedmiogrodzian, zawarty został tefl'^^y|jj!Bł?^fca- 
Jljgjf *" pitulacja była na następnych warunkach: -^ 

SUMMARJUSZ PUNKTÓW TRAKTATU 

zawartego pomiędzy Kommissarzami wojska Najjaśniejszego 
Króla Czeskiego i Węgierskiego i Najjaśniejszego Króla Polskie- 
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go i Szwedzkiego, a Komendantem Krakowa Wirtzem^ w obozie 
dnia 24 sierpnia, 1657 r. 

1. Szwedzi powinni wyjść z Krakowa i miasto z zamkiem od- 

dać bez żadnej zdrady. 

2. Za termin odejścia ich, naznaczony siódmy dzień po ratyfika- 

cji traktatu przez wszystkie strony. 

3. Odejdą z rozpaszczonemi chorągwiami , zapalonemi latami, 

przy odgłosie trąb i bębnów. 
-i. Wolno im będzie zabrać z sobą wszystko co wywieść mogą 
końmi, które mają w Krakowie, i do których Polacy doda- 
dzą jeszcze w drodze. koni dwieście. 

5. Wolno im zabrać 13 dział i potrzebne do tych dział zapasy. 

6. Aż do Krosna przeprowadzać ich będzie 1,000 jazdy pod do- 

wództwem Pułkownika Gamera i 200 ludzi piechoty nie- 
mieckićj. 

7. Pozostawią wszelkie sprzęty kościelne jakie mają. 

8. Prości żohiierze Polacy i Niemcy odejść mogą. 

9. Arjanie będą prosić przebaczenia ; inaczćj dobra ich ulegną 

konfiskacie, a oni wygnaniu z kraju. 

10. Żydzi zostaną na łasce Najjaśniejszego Króla Polskiego i 
Szwedzkiego. 

11. Szwedzi zostawią 150 dział, 100 centnarów prochu i wo- 
jenne zapasy. 

Taka była kapitulacja Pułkownika Pawła Wirtza , dzielnego pofaJ"^ 
wojownika, bo i w nieprzyjacielu męstwo podziwiać należy. 31 ^Austri- 
sierpnia wyszła z Krakowa szwedzka załoga z rozpuszczę nem i cho- przj za- 
rągwiami, przy odgłosie bębnów, a zprzeciwnój strony wstępowali ^fako- 
Niemcy z rozkazu Hatzfelda. Zaledwo umieścili się Austrjacy ^*' 
w Krakowie, gdy oto panowie polscy dają znać Hatzfeldowi , że 
Niemcy zajmować Krakowa nie powinni, na tćj zasadzie , że Po- 
lacy sami spowodowali odwrót Węgrów z pod Krakowa, i bez 
żadnój austrjackiej pomocy przepędzili Rakoczego z Królestwa. 

Na ten zarzut Hatzfeld i Pułkownicy austrjaccy powołali się 
na traktat Wiedeński przez Posła Polskiego zawarty, mocą które- 
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go Kraków i Poznań miały dla bezpieczeństwa być poruczone stra- 
ży wojsk Leopolda I Króla Węgierskiego i Czeskiego. Długo sią 
spierano, a Polacy już zamierzali siłą przepędzić załogą krakowską 
i austrjackie posiłki. Możeby przyszło do otwartego wybuchu, 
I gdyby Austrjacy, pomimo nieskończonych potwarzy i zaskarzeń 

ciskanych na nich , nie byli przezornie rzecz zwlekali. Zaledwo 
po dwóch tygodniach dała sią ukoić zwada, którą przez wdanie 
się swoje podżegały coraz bardziej jeszcze pewne znakomite osoby, 
szczególnie Lubomirski i Poseł Francuzki rf'0mi^rc8, obstający przed 
Królową za aljantem francuzkim Szwedem. To tylko pewna , że 
I zaledwo dał się powstrzymać od oręża żołnierz polski; i gdyby był 

równie śmiały, jak rozzuchwalony zwycięstwem nad Rakoczym, 
[ nie wałiał by się wcale zwarć $ię z Auslrjakami , których samo 

[ nadejście i postrach imienia zwalczyły Rakoczego, a których po- 

j moc oddała Kraków w ręce polskie, i aż do Księstwa Bremy od- 

parła Króla Szwedzkiego: Wreście na czas ukojono niesnaski, 
■ oddano chwilowo Kraków Austrjakom, , wyjąwszy zamek panujący 

' nad miastem. Tym sposobem na samym wstępie złamali Polacy 

traktat Wiedeński, którego i wciąż później szanować nie mieli; tłó- 
maczyli bowiem na złe wszystkie postępki Austrjaków, i obrzucali 
ich potwarzami przed całym światem, nie bez ubliżenia tem sobie 
samym w oczach chrześcijaństwa. Zachował się hardy i zuchwały 
list szlachcica Przyjemskiego do brata Krzysztofa Kaszlela- 
Przyjem-na Chełmińskiego pisany, a potem drukiem ogłoszony, następnój 
;. do b^ata l^esci : 

^^^^^_ ccWielmożny Panie Bracie ! 

' kom «Oddano mi list wasz w KUstrynie , właśnie kiedym miał już 

: odjeżdżać do zamku Wildenbruch , dla przywitania JW. Pana 

Davancourt. Ponieważ list wasz na czwarty dzień tu doszedł, łatwo 
wnieść, ze gdyby trzy miesiące ubiegły we wzajemnej korrespon- 
> dencji, wiele pożytku mogłoby się stąd przysporzyć dla ojczyzny 

naszej, dla jej pokoju i szczęścia, gdyż przez zgubną niedbałość ty- 
le się ńa zagnieździło, że obawiać się należy, aby najczynniejsze lekar- 
stwa nie przyniosły pożądanego skutku. Z tego powodu, na teraz mam 
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się z wami porozumieć, a gotów jestem później idalćj postąpić je* 
żeli nas nie rodqczą zupełnie praktyki partij, mających na celu po- 
zorny, ale nie rzeczywisty pożytek ojczyzny. Przedewszystkićm nie 
od rzeczy będzie powiedzieć cóś o moim sposobie postępowania, 
i lepsze nastręczyć ci mniemanie o tćm , o czćm błędne tylko 
dzieliłeś zdanie gminu albo zawistników. Lecz ponieważ w swo- 
bodniejszym czasie mam wam przesłać szczegółowy opis neczy 
w tem piśmie dotkniętych, nie będę robił z listu apologji , krótko 
tylko powiem, że dot^d nie poczuwam się do żadnych błędów , a 
żaden z ludzi nie może mi zarzucić nic takiego , coby mćj sławie 
i opinji zaszkodzić mogło dziś i w przysrfości* u potomnych, któ- 
rzy wszystkie te tranzakcje sine ira et studio *) osądzą. Nie- 
dbam o przesądy teraźniejszego wieku, albowiem ludzie dzisiejsi, to 
sędziowie nieprawi, którzy sami potrzebują bezstronnego sądu za 
oczywiste zdradzenie swego Króla, i nieprzyzwoitą potćm względem 
Monarchy szwedzkiego niestałość. Co się mnie tyczy , krótko 
powiadam, że mnie nie skłoniły ani zuchwałość, ani jakieś nadzieje 
do neutralności, którą mi wyrzucasz, lecz częścią pewne konieczne 
obowiązki spokojnej zrazu a potćm w największćm zamieszaniu zostają- 
cej ojczyzny, a częścią dziwna rzeczy metamorfoza , tak, że środki 
pnez was przedsiębrane nie tylko że ojczyzny nieuleczą i pokoju jćj nie 
zapewnią, lecz owszem, (chyba Opatrzność Boska inaczej zrządzi), 
w większe i nierozwikłane pogrążą ją trudności. Świadczę się 
Bogiem, sumnieniem i całą Rzeczapospolitą, jak usilnie pracowałem 
nad oddaleniem tej burzy — przyczyny rozbicia się okrętu Rzetjzy- 
pospolitćj. Wie to Król, wiedzą PP. Kanclerze, jakem się przy- 
kładał do układu i związku z Niderlandami , lecz głusi nie zważali 
na przypowieść, choć czasy się zbliżały. Układy w Ujściu nadto 
są .wiadome abym je powtarzał. Po rozbiciu wojska, po podda- 
niu się Warszawy i Krakowa, po podpisaniu warunków przez Het- 
manów , po przyjęciu protektoratu Szwecji przez województwa 



') fiez namiętności i stronności. 



Wielkopolski , Małopolski i Rusi Cierwonśj , przybył zwycięzki 
Najjaśniejszy Król Szwedzki do miasta Torunia , gdziem zostawał 
naówczas z najdroższemi sercu memu osobapii. Zobaczywszy się 
z Królem Szwedzkim^ po przypomnieniu się mu, tak z okazji nie- 
boszczyka brata naszego, któren niegdyś służył Szwecji wojskowo, 
jak i was samych jako posła do J. Kr. Mości, zobowiązałem mu 
się przysięgą. Któżby mógł myśleć o zmianie, jaka w kilka mie- 
sięcy nastąpi, szczególniej gdy nikt z was mnie nie oświecił o 
tem, co się na Szląsku gotowało. Po nowej kapitulacji i odzy- 
skaniu Warszawy, oczekiwałem z wielu innemi co dalej będzie, i 
co czynić wypadnie dla losów ojczyzny na inną stronę przechylo- 
nych, — aż w tem piorunem wylata wieść o pojednaniu się z W, 
Księciem Moskiewskim, wraz potem z Księciem Siedmiogrodzkim, 
nakoniec z Najjaśniejszym domem Austrjackim. Wszystko to nie- 
podobało mi się niezmiernie, i lekarstwo uznałem za gorsze od 
choroby, bo dorozumiałem się stąd żeście odrzucili wszelką nadzieję 
zgody ze Szwedami, a jednak wiecie , że wojny nie inaczój mogą 
się kończyć, jak tylko traktatem pokoju. Co się tyczy układów 
z Moskwą, że nie zgadzają się ani z godnością , ani z pożytkiem 
Rzeczypospolitej, o tćm świat cały i wasz własny rozsądek świad- 
czą; wkrótce bowiem rzuciwszy je lub pominąwszy w milczeniu, 
uciekliście się do Austrjaków w ufności i w wierze. Czyż to nie 
błąd największy? Ślepa to miłość, która wad nie upatruje, a słu- 
szna Nemezys zwykła iść w ślady za dumnym uporem , i karą 
otwierać oczy, które zamknęła wina. Nie cłicąc o tęż samą wa* 
dę być oskarżonym , żem błędy chciał usprawiedliwiać , świadczę 
tylko, że porównywając te ogromne usterki w życiu publicznćm, 
w życiu prywatnych nie postrzegam żadnych , albo bardzo mało. 
Z resztą nihil humani a me alienum puto *) , — sprawy ludzkie 
tak są pefaie mroku, tak dziwacznie się plotą , jak owe figurki 
sztukmistrzów, co z jednćj strony patrzącym w olbrzymów rosną, 



*) Nic ludzkiego nie mam sobie za obc#. 
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a z drogiej na karłów maleje. Z t^o stanowiska patnę na iitta- 
dy z Moskwą. Niezawodnie W. Ksi^ Moskiewski tai dość z ra- 
cji, że go oposzczono, a jeżeli otwarcie gniewać się zacznie, cw» 
goż się mamy spodziewać? Wy jeżeli co innego iq»atnijeci6 i 
wszelkie szczęście i pomyślność stąd dla Rzeczypo^litej wróży- 
cie, raczcie mię oświecić. Książe Siedmiogrodzki, wezwawszy 
Kozaków, podłóg możności mścił się za ofiarowanie ma korony, 
a choć nie bardzo chwalebnie mnsiał zmykać , któż ręczy, że na- 
zad niepowróci? Zaiste obawiam się , aby przez zemstę za dawną 
i teraźniejszą obrazę, przeciwko nam ca^^o Wschodu z posad nie- 
poroszył. Może być, że gdy nie nastąpi ngoda, ktoś inny jeszcze 
oprócz niego powróci, podłag francnzkiego przysłowia: poNr mteiM? 
sauter ii faut rtculer. Cóż dopiero powiedzieć o tern , że 
starano się ulokować koronę polską na głowie, na której ją zanic 
ojcowie nasi widzieć nie chcieli; ten jeden krok odstrasza mię 
jnż od planów dworskich , których żadną miarą pochwalać nie 
mogę. Nic nie mówię o tćm > że piękne imię stałości zyska- 
liście, rzecz jedną trzem zarazem obiecując mocarzom; zapewne, że 
trzy korony mogą na jednój głowie się połączyć, ale trzy głowy 
pod jedną koroną mieścić, to do wiary niepodobne. Gdyby wre- 
ście i odj^o się wszystko pomyślnie komukolwiek z Najjaśniejszego 
domu Austriackiego, jak pojednacie, pytam, tę elekcją, ze swobo- 
dami ojczyzny i z wolnością elekcji — owym najdroższym klejno- 
tem Rzeczypospolitej? Nie chcę w niczćm uwłaczać domowi, któ- 
ren tylu dobrych, pobożnych i wiernych monarchów światu chrze- 
ścijańskiemu wydał; ojcowie nasi nie do osób, lecz do systemu 
panowania wstręt mieli. W takich rządach dziedzicznych suppo- 
nują się zawsze Królowie dobrzy i sprawiedliwi, gdy jednak z po- 
wodu ułomności rzeczy ludzkich ci się pnerodzą, siła i zbrojna 
niesprawiedliwość panowanie na tyraństwo przemienia. Mógłbym 
szeroko mówić o różnicach jakie zachodzą między Czechami, Wę*- 
grami a Polską^ lecz że to aż nadto wiadome; idę dalej. Rzecz- 
pospolita nasza ma wielu dyssydentów, którzy jednak w prawach 
zupehiie z nami katolikami są porównani; wszystkim jednakie bez- 



— 264 — 

pieczeóstwo zapewnione; majći dyssydeoci wolne wyznanie ^eligji, 
budują kościoły w dobrach .swoich, fundują szkoły, drukują książ- 
ki. Czyż ostaną się te przywileje pod rządem austrjackim? Nie, 
odpowiesz najukochańszy Panie Bracie, a w duszy, zapewne i sam 
tego nie życzysz. Zaiste pragnę, aby ludzie z czasem porozu- 
miawszy się, pojęli za jak błahą rzecz tyle krwi przelewali. O, jak- 
że prędko dało by się luterskie wyznanie do unji z kościołem do- 
prowadzić, gdyby o jedną religję , a nie o interesa ziemskie cho- 
dziło. Ponieważ niewątpliwie, że chciwość ludzka obowiązki nawet 
pobożności wykrzywia, a przez to różność religji na niebezpieczeństwo 
naraża Rzeczypospolite , jednak nie innej unji w kościele chciał- 
bym, jak tylko opartej na dobro wolnćm pojednaniu się wszystkich 
kościołów. Precz od ojczyzny naszej wszelka przemoc i gwałt, 
szczególniej w rzeczach sumnienia! — Zacóż mamy patrzyć jak nasi 
bliźni, pnyjaciele, sąsiedzi tracić będą życie i mienie za jedną 
zbrodnię przekonania? Jakże możemy przystać na to, gdy z obro- 
tu, rzeczy ludzkich stać się może, że cośmy przeciwko innym knuli, 
na nasze, nie powiem głowy, ale sumnienia spadnie. Bogatsze 
miasta mając przed oczyma zatratę religji swojej, uciekną się z ko- 
nieczności do tych, którym się tak dzielnie opierają , na co niech 
przykład wojny niemieckiej wystarczy. Dla samego Gdańska nie . 
chciałbym nigdy oglądać tego wypadku , aby za tyle prac i strat, 
do takich środków, z największą szkodą dla całej Rzeczypospolitej, 
przyszło się uciekać. Dla tegom się rozwodził nad tym przedmio- 
tem, że wieść o nim głosi jako o rzeczy ukartowanej przez PP. Rad 
znadwerężeniem bezpieczeństwa i praw dyssydentów, nie chcą jednak 
zupełną dać wiarę , bo znana im łagodność J. Kr. Mości. Nie« 
dawne przykłady slwier ają,ie oskarżano dyssydentów o spowodo- 
wanie wojny szwedzkiej . przystanie do partji Karola Gustawa; czy 
słuszny jednak ten zarzut, Bóg tylko o tem wiedzieć może. Co 
do mnie, patrzę na począł • i przyczyny wojny. Któż kogo z oby- 
wateli obwinił o jakąkolwit korrespondencję ze Szwedami ? Bio- 
rąc udział we wszystkich sprawach Rzeczypospolitej , muszę wy- 
znać sumiennie, że wymyślone sn .wszystkie podobne oskarżenia, i 
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ze początek im dali ci sami, co nie nmieli doprowadzić do skntka 
układów Lubeckich, wtedy gdy Szwedzi łatwo daliby się do po- 
koju namówić. Protestanci i inni dyssydeńci najniesłusznićj i dar- 
mo, że tak rzekę, w tśj komedji grają rolę Achiwów. Dość na 
tćm, przestańmy, aby nikogo nieobrażać. Teraz chcę was o błąd 
przekonać, tćm bardzićj, że sami poczynacie odstępować od posta- 
nowienia waszegOj (bodajbyście coprędzej odstąpili!) — a to stąd 
się okazuje, że jakoby na rozdrożu, zastanawiacie się, czy nie wró- 
cić do układów z Moskwą. Jeżelim dobrze pojął cele Senatu, dla 
tego odłożono sejm, aby trzymać w odwodzie Austrjaków i Ros- 
sjan podług okoliczności, nie tracąc z nich ani jednego , nim się 
zdecydujecie, do kogo z nich posłów wyprawić; albowiem podczas 
sejmowania, póki rzecz cała na obietnicach stoi , można obydwócli • 
związkowych zatrzymać,, ale gdy nastąpi formalny traktat z Au- 
strją, (a że już nastąpił, powiadało mi wielu senatorów) , czy dłu- 
go może się rzecz cała ukrywać. Sejm, który koniecznie nastąpić 
musi, sprawę tę całą, jakkolwiek obwiniętą izaskorupioną, wyłusz- 
czy i na czysto wydobędzie. Nie tajno mi , że wielu z obywateli 
Rzeczypospolitej sądzi, iż łatwićj pokój za pomocą Moskwy otrzy- 
mać można. 

« Ponieważ zaś w obu związkach czy też protekcjach, nierozwią- 
zalne leżą trudności, ani jednćj ani drugićj nieżyczę; chciałbym 
tak was przekonać jak sam jestem przekonany, że wrócić należy 
do tego środka, który jedynie zdolny jest pokój stały zapewnić. 
Tegom pragnął, u Bogam ustawnie prosił o tę jedyną w życiu ła- 
skę, aby natchnął mnie i ukazał środki, któremi bym mógł się przy- 
służyć ojczyźnie tak skołotanej, tak ze wszelkiej obrony ogołoco- 
nej. Zosta wuję wam sąd o tćm, czym już z pomocą Boską nie 
położył dobrego początku? Niedawno, gdy Król Szwedzki z woj- 
skiem udawał się przez Pomorze do Holsztynu, przyjechałem aż do 
Sztetynu i jako prywatny człowiek pod opieką Elektora Brande- 
burgskiego zostający, powodowany miłością ojczyzny, o wielu rze- 
czach mówiłem z Najjaśniejszym Panem. Przeprosiwszy J. Kr. 
Mość i z Jćj przyzwolenia, pytałem Ją, czy mamy się jeszcze od 
Rudawski T. U. 23 
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Niej czego spodziewać, oprócz całkowitego wytępienia całćj szla- 
chty i tym podobnych wypadków, którcmi obywatelom Królestwa 
groziła J. Kr. Mość. Otrzymatem najłaskawszą odpowiedź od naj- 
łaskawszego i najpotężniejszego Króla: że nigdy mu na myśl nie 
przyszło po za polem bitwy żądać rzezi szlachty, a jeżeli wiele się 
rzeczy podobnych zdarzyło, to albo zwyczajną wojny koleją , albo 
ze swawoli Regimentarzy, albo z powodowania się rfym przykładem, 
a wszystko to się stało w samej gorączce wojny, wtedy j gdy Po- 
lacy nawzajem nie tylko żołnierzy szwedzkich, lecz nawet ludzi 
opatrzonych w listy bezpieczeństwa najokrótnićj zabijali. Po wtóre, 
powiedział mi N. Król, że niechce w Polsce obalać wolność elekcji; 
że nie tylko sam żąda, o czóm się Polska wkrótce przekona, 
lecz że interesem jest samego Królestwa Szwedzkiego i jego alian- 
tów, aby Królestwo Polskie wrócone zostało do dawnego położenia 
a nie wpadło w ręce Austrji, i nie zostało doprowadzone do tegoż 
stanu, w jakim się znajdują Królestwa Czech i Węgier. Potrzecie, 
powiedział mi Król^ że nie jest przeciwny pokojowi na słusznych 
warunkach , owszem, że się ku niemu skłania. Chciałem cóś o 
Prusiech się dowiedzieć, lecz nie śmiałem się J. Kr. Mości na- 
przykrzać, dość mi było żem tyle pocieszających rzeczy usłyszał; 
gdy zaś doszło do mowy o traktacie, N. Król dodał, że więcćj jesz- 
cze uczyni niż dotąd obiecał, a ponieważ zrobił wzmiankę o wy- 
nagrodzeniu poszkodowań, bo wiele pieniędzy na tę wojnę wyło- 
ży], stąd łatwo, sądzę, wnieść można, że J. Kr. Mość da się na- 
mówić do powrócenia Pruss jeżeli nie w całości, to w części do- 
statecznćj dla wolnćj żeglugi' i innych potrzeb Rzeczypospolitćj. 
Poczwarte, że zostawiła J. Kr. Mość w Prusiech Kommissarzy 
2 pełnomocnictwem do prowadzenia układów z Królem Polskim i 
Rzecząpospolitą i że z Jej strony nie będzie żadnej przeszkody, chy- 
ba je stawiać będą ci, którzy kłócą pokój Rzeczypospolitój, awtćj 
zawierusze, własnej korzyści szukają. Teraz, Panie Bracie, proszę 
cię najusilniej, abyś porozumiawszy się zpnyjaciółmi o tćmwszyst- 
kiem oczem piszę, rozważył co czynić wypada; czy koraystając ze 
zręczności wejść w układy z N. Królem Szwedzkim póki pała żą- 
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dzą zemsty nad nowym nieprzyjacielem, czy nowych związków lub 
też ^)rotekcji szukać i zakładać podastwę absolutnych rządów 
w Rzeczypospolitej. Chcesz mnie dowieść, żem zwątpił o Rzeczy- 
pospolitćj, że od ojczyzny stronie, i że mi niewiadome ani wasze 
zamiary 9 ani potęga do jakiej Rzeczpospolita dojdzie. Niewiem 
kto z nas wątpi bardzićj o Rzeczypospolitej, czy wy co się ucieka- 
cie do cudzej pomocy, czy ja co sądzę że można bez niój się 
obejść? Zaiste ten tylko możnym nazwać się może, kto zwaliw- 
szy nieprzyjaciela, do ustępstw go zmusza, — anie ten kto woła na 
pomoc sąsiadów, bo okazuje że swoim siłom nieufa. Nie powsta- 
ję przeciwko cudzoziemskiej pomocy, bo od wieków związki z obcemi 
są we zwyczaju w wojnach , a i sami Szweda^ z obcą pomocą 
walczą; lecs w tym przedmiocie oto moje zdanie : naprzód ganię 
pomoc z uciążliwemi wartinkami daną, powtóre ganię pomoc prze- 
chodzącą siły własne. Ileż to przykładów zmian i przewrotów 
w państwach spowodowanych obcemi posiłkami, które każdemu co 
czyta historją stają przed oczy. Jeżeli umysł Wasz swobodny i 
chce się nad niedawnym przykładem zastanowić, raczcie przypomnieć, 
że ani potężne Stany zjednoczone Niderlandów nie chciały się ob- 
cą pomocą obciążać, ani Najjaśniejsza Rzeczpospolita Wenecka nie 
dała się doprowadzić do konieczności proszenia o obce posiłki, 
nie żeby mogła się łatwo bez nich obejść w walce z monarchą, 
fflożniejszym aniżeli trzćj albo czterej Królowie Europy razem wzię^ 
ci, lecz że te posiłki nie zdały się dość bezinteressowne, bezpie- 
czne i od wszelkiej zmiany na przyszłość zapewniające. Bóg wesprze 
Rzeczpospolitę choćby na to tylko^ aby na przysnę wieki była przy- 
kładem i wzorem dla całego świata prawdziwej wolności i nieor 
giętego w żadnój przygodzie ducha. Wy sami tylko możecie cie- 
szyć się nadzieją, że czy z Moskwą czy z Austrją zawrzecie przy- 
mierze (oby to ostatnie nie było zgubne dla swobód ojczyzny!) 
w niczćm się stan Rzeczypospoiitćj nie zmieni. Można tego ży- 
czyć, lecz spodziewać się nie podobna; związek ten z Austrją opar- 
ty jest na pewnych paktach, a zachowania paktów wymaga wiara 
publiczna — ten węzeł wszelkiego społeczeństwa. Czyż można przy- 
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papcić, że Anstrjacy dla miłości bliźniego siebie miłować prze^ 
staną ? Gdyby kto to zdanie popierał , dla czegoz przed 
dwoma laty nie dali posiłków Polsce, kto im przeszkodził, gdy też 
same pułki co i teraz siały na granicy Szlązkićj? Niech kto jak 
chce sądzi, mnie się zdaje, że zanadto można jeszcze wtedy zda- 
wała się Rzeczpospolita; wypędziwszy Szwedów, mogła i Niemców 
do Niemiec wyprawić; wołano dać czasu* i Szwedom i Polakom 
wzajemnie wojną się wyniszczyć, tak aby i z Szwedami łatwiój 
poszło i Polacy osłabli, a jeszcze ta stąd mogła wyniknąć korzyść, 
że Szwedzi przez ciągłe uciemiężenie i gwałty stać się mieli nie- 
nawistni .Polakom, Anstrjacy przeciwnie miłowani jako obrońcę. 
£atwiej sądzić, żt niemniej ciężkie z Austrją zawarto warunki, jak 
z W.Księciem Moskiewskim, lub z Księciem Siedmiogrodzkim gdy mu 
ofiarowano koronę. Jeśli kto powie że tylko bardzo niewielu przy- 
I stało na tę ostatnią tranzakcję, powiem źe to samo stosować się 

może i 'do ugody z Moskwą i Austrją. 

« Szczególnie mocno mię frasuje, że załogi Cesarskie pozajmują 
twierdze i zamki z których nieprzyjaciela wypędzą. Jeżeli ze zbie- 
giem okoliczności te załogi rozciągną się na Wielkopolskę iPrus- 
sy, czyż sądzicie że zechcą kiedy ustąpić? Czyż zechcą porzucić 
ziemie, mając za sobą wojsko i odwieczne prawo do Pruss? Po- 
wiecie, że prawo Mistrzów Zakonu do Pruss wygasło przez prze- 
dawnienie, — ale u panujących to prawne co silą poparte. Cóż za 
korzyść dla Rzeczypospolitćj, gdy wypędziwszy Szweda wprowadzi- 
my Austrjaka ? A czy wypędzimy, jeszcze o tćm szeroko pisać ? 
Cóż gdy Danja, Anglja i Niderlandy podadzą rękę Szwecji na za- 
trzymanie portów Bałtyku i niewpuszczenie tam Austrjaków ? Od- 
dawna Austrją ku temu dąży, a zazdrośnie patrzą na jej usiłowa- 
nia ludy żeglujące po Bałtyku. Nie wspominam już, że tćm sa- 
mom kładziemy podwaliny jeżeli nie dziedzicznej władzy , to pny- 
najmnićj elekcji z musu tego, kto w ręku kraj i zamki trzymać bę- 
dzie. A choćbyśmy i niemieli się czego lękać co do elekcji, czyż 
nie grozi nam jeszcze, że gdy rok po roku stać będą w Polsce 
anstijackie posiłki, nie tylko stąd nienawiść i wojna si^ wywiąże, 



I 



lecz zaciągnie się dług wielki, tak że .lękam sią abyśmy nie byli 
zmuszeni innego panującego wezwać i nająć dla wypędzenia Au- 
strjaków. W tej materji piękny przykład nam dają posiłki przez 
ś. p. Cesarza Ferdynanda II przeciwko N. Pana Gustawa przysła- 
ne. Zaledwo pół roku bawiły w Prusiech, a Książe Wallensteja 
tak gwałtownie dopominał się o wypłacenie żołdu, że Król Polski 
musiał ostro listem skarcić natrętność jego i żołd z publicznych 
dochodów opłacić, o, ^^^E rośnie szybko, gdy kto chce akurat- 
nie płacić żołd Niemcom, a nie wystarczą na to ani zasoby Króla, 
ani Rzeczypospolitej ! Gdy przed kilkoma laty wyznaczony byłem 
wraz z innemi na Kommissarza Rzeczypospolitej dla wypłacenia 
żołdu, pamiętam, żem z wami miał rozmowę, z okazji zdumienia ja- 
kie pomiędzy Kommissarzami wzbudził pewien Pułkownik, któren 
13,000 złotych zapotrzebował; chwalono zaś twoją szczerość, gdyś nas 
nauczył jak należy na przyszłość w wypłacie rat postępować. Lecz 
kończę list mój nieco za przydługi, choć nie można być rozwle- 
kłym mówiąc o dobrze publicznóm. Proszę Was, najukochańszy 
bracie, nie na miłość braterską, aby nie posądzono nas o prywatne 
względy, lecz na miłość ojczyzny, rozważcie głęboko co Wam po- 
daję i przełóżcie wszystkie moje uwagi mężom, z któremi wiem że 
jesteście w wielkićj zażyłości i ścisłych stosunkach, mężom naj- 
mędrszym w tej stolicy, abym mógł z odpowiedzi Waszej wyro- 
zumieć czy dobrze robię, czy się przez niewiadomość swoją mylę. 
Jeżeli tak jest, przyciągnijcie na stronę Waszą, jeżeli nie tak mą- 
drego, to przynajmniej szczerego i miłującego ojczyznę współoby- 
watela, któren nie za Szweda, ani za Austrjaka, lecz za prawego 
Polaka chce być miany; któren teraz znajduje się pod opieką Naj- 
jaśniejszego Elektora, lecz obiecuje, że czyniąc wam zadość, gotów 
opuścić partją do którćj należy, skoro tylko się okaże że jest moż- 
ność zawarcia uczciwego pokoju", — gotów dzielić z Wami los 
wszelki, ubóstwo, wygnanie i śmierć nawet. Chcę tylko abyście 
pamiętali, że jeżeli odważycie się przybrać miano Austrjaków, ja 
się imienia Szweda niepo wstydzę, a będzie to odpowiedne godno- 
ści domu naszego; nie chcę bowiem płochą niestałością, "«•-»'•*'' 



— 270 — 

dobrą ^swą domu naszego krwi^ nabytą. Zastanów się więc bra- 
cie, radząc o zbawienin Rzeczypospolitej, abyś więcej pe zadłużył się 
Anstijakom niż Szwedom, t5m bardziej, że stałość twoja nie po- 
zwoli ci odrzacić bezwzględnie korzyśd, z pokoju z Szwecją wy- 
nikających, któreś sam przyznawał. 

«Li^szy uczciwy pokój, niż nieuczciwe poddanie się. Bywaj 
zdrów i wraz ze mną popieraj sprawę publiczną, U3ó cel jedyny 
mego listu. — Kistrzyn, d. 2 sierpnia 1657 r. 

Pbztj£mski.» 

Tak brzmiał list Przyjemskiego do brata jego SAi^atora, Ust 
lctóren przeciwnicy, Auslriacy,jaknową ewanielją, rozpuścili po Eu- 
ropie. Niech stąd świat bierze miarę niewdzięczności bidzkiój. 



I ROZDZIAŁ IV. 



Elektor oddaje Poznań Polakom, — Baron de Lisola do- 
prowadza do skutku pokój Elektora z Królem Polskim. — 
Polacy próżno dobywają Torunia, — Poseł W, Księcia 
Moskiewskiego skariy sie na złamanie poHoju. — Odpo- 
wiedź Króla Polskiego. — Zjazd Króla z Elektorem i roz- 
mowa, — Traktat pokoju. — Elektorowa sekretnie umawia 
sie z Królową. Elektor odjeżdża do Berlina. — List jego 
do Króla Szwedzkiego. — List Króla Szwedzkiego do 
Elektora, 



1657 Wkrótce pot(;m Poznań poddał się Polakom, bardzi'3J z woli 

Elektor Elektora, niż zadziela-'m sprawowaniem się żołnierza polskiego, 

oddaio , » o » 

Poznań ktoremu łatwi .'j przychodzi tracić twierdze niż je dobywać. Podda- 
komr niem tego głównego miasta Wielkopolski, chciał się Elektor zbli- 
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żyć z Polakami i obawiał się aby Anstijacy nie zająli Poznania 
Na drugi miesiąc^ powodowany strachem austriackiego oriążą, któ- 
rym mu wciąż grczU Poseł Leopolda I {Lróla Węgierskiego Fran- 
ciszek Baron de Ltsola, pogodził się wreście £lektor z Królem, de LisoU 
Niebyły to próżne groźby, bo stało w pogotowiu 17 - tysięczne ^a^a^o 
wojsko z Krakowa prowadzone , mogące co chwila wpaść do ^^^^^ 
Pruss Książęcych, gdy z drugiej strony ua też same Prussy czyhał Elektora 
zdobywca Birżów Wincenty Korwin Gąsiewski z 12,000 Li- lemPol- 
twinów. ^^'^' 

Do ostateczności doprowadzony Elektor, godzi się z Królem 
Polskim przez Gąsiewskiego , którego Król Polski wyznaczył 
na pełnomocnego Kommissarza, wraz z Biskupem Warmińskim 
Wacławem hrabią z Leszna. Gąsiewski nie tracąc czasu za- 
warł ugodę z Elektorem, przy współdziałaniu Bogusława Księcia 
Radziwiłła ^ Królowi i Senatowi zastrzegając rozwiązanie nie- 
których ważniejszych wątpliwości, i namówił Elektora do widzenia 
się z Królem Polskim, od którego łatwiśj bez porównania cp otrzy- 
mać, aniżeli można wymódz na jakimkolwiek poś}e — O to wi- 
dzenie się prosił Elektor przez Rezydenta swego Oberbecka, Mi- 
le przyjęli Senatorowie to poselstwo; na zjazd wyznaczono 30 paź- 
dziernika i miasto Bydgoszcz nie daleko od Torunia, którego Polacj 
napróżno naówczas dobywali Polacy, bo i jesień już była i miasta |,bm- 

broniło 5,000 Szwedów. Nim doszło do zjazdu. Król Polski dał J' \^' 

■ rania. 

posłuchanie w Warszawie, dokąd zjechał po zdobyciu Krakowa, 
posłowi moskiewskiemu Stolnikowi Nazarowi Michałowiczowi ^^^ 
Olfinowiczowi^ któren oddał dwa listy z Moskwy ze sl^argami Moskie- 
W. Księcia Moskiewskiego na ciężkie krzywdy wyrządzone, już po skarży 
konwencji Wileńskiej, jego poddanym Kozakom Zaporożskim. Po-z/j^anie 
legały w tćm mianowicie . że żołnierze polscy z Kamieńca opadli P*^N* 
zamek Hałacz, spustoszyli okoliczne kościoły i klasztory; spalili 
zamki koło Baru w powiecie Pińskim; że wzywali przeciwko Ko- 
zakom Sułtana i Chana Krymskiego, że Kanclerz Stefan Koryciń- 
ski Kałmyków tatarskich na Kozaków naprowadzał, a w ostatnim 
piśmie od imienia Króla pisanem, ubliżającyin sposobem utytuło- 
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Odpa- wano W. Księcia. Na to Polacy wypierając się, że żadoycli krzywd 
Króla Kozakom nie wyrządzali, odpowiedzieli, że w całój Rzeczypospolitej 
'^g^]^®"nie ma zamku Halacz, że klasztorów koło Baru w Pińskiem nie 
napastowano wcale, szczególniej że Bar od powiatu Pińskiego nie- 
zmiernie daleko leży; że to baśń przez Chmielnickiego upleciona, 
jakoby Kanclerz Koryciński naprowadzał Turków, Tatarów i Kał- 
myków przeciwko Kozakom. Wreście zapewniwszy Stolnika Na- 
zara Michałowicza Olfinowicza, że wszystko co tylko można, zro- 
bi Król Polski, odprawiono go do Moskwy, odkładając do przyszłego 
sejmu potwierdzenie traktatu Wileńskiego i elekcją W. Księcia na 
Króla Polskiego. 
Zjazd pq odjeździe do Moskwy w październiku posła Moskiew- 

zElekto- skiego , Król udał się z Warszawy do Bydgoszczą czyli Brom- 
imowa., herga wraz z Królową, którą wszędzie woził z sobą jako dorad- 
czynię swoją. Wkrótce tamże zjechał i Elektor, — o trzecią część 
mili od miasta spotkał go Król z Królową i przywitawszy jako 
gościa, wjechał z nim- do miasta. Tegoż dnia zaprosił go do siebie 
na obiad. Na drugi dzień Król z Królową odwiedzili Elektora i 
Elektorowę, a ci oboje nawzajem odwiedzili Królestwo gospoda- 
rzy. Po wielu ceremonjach, na trzeci dzień Król wyprawił uroczy- 
stą ucztę na cześć Elektora; resztę czasu zajęły ciągłe narady, aż 
do 5 listopada, kiedy Elektor odjechał z Bromberga do Marchji, 
odprowadzany z równćmże uszanowaniem przez Króla, z jakiem 
był przyjęty przy wjeździe. Na tym zjeździe postanowiono co na- 
stępuje: 
Traltat 1. Elektor Brandeburgski nabędzie z prawem pebiej własności 
po oju. Księstwo Pruskie, które przejdzie na zstępne męzkie linje do- 

mu Br»ideburgskiego. 

2. Wynagradzając koszta w wojnie polskićj podjęte, Król i Rzecz- 
pospolita nadadzą Elektorowi Brandeburgskiemu Księcia 
Pruskiemu, ziemię Bytowską i Lemburgską na prawie lennom. 

3. Król Polski wypłaci też Księciu Prusskiemu Elektorowi 

200,000 złotych, co nim nastąpi, Elektor tymczasem trzymać 
będzie w zastawie Elbląg i jego terrytorium. 
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i. Elektor Brandebargski pan samodzielny Prass, natychmiast 
odstąpi od związka ze Szwecją i od wszelkich prawi roszczeń 
do Wielkopolski i Biskupstwa Warmińskiego, zatrzyma tyl- 
ko Braunsberg, nim Elbląg zostanie zdobyty. 
5, Elektor Brandebargski zawrze związek zaczepny i odporny 
z Królem Polskim i Rzecząpospolitą na ściganie na Pomo- 
rzu Króla Szwedzkiego; da zbrojną pomoc i wojsko, z wa- 
runkiem jednak, aby Królowi Polskiemu posiłkowały i woj- 
ska Najjaśniejszego Króla Węgier i Czech. 
Te były warunki głośne. Sekretnie zaś Elektor przez Ele- Elekto- 
ktorowę usilnie się domagał zniesienia zamku miasta Elbląga, raz kretnie 
z powodu Austrjaków, a powtóre z powodu niepewm^j wierności ju*^,* 
Gdańska; dowodził bowiem, że gdyby Austrjacy zajęli warownią ^^^^^ 
Elblągską, łatwo potom mogliby całe Prussy opanować; a i Gdań- 
szczanom nie wypada wierzyć, bo gdy się te dwa nadbałtyckie 
miasta zechcą połączyć, mogą osobną Rzeczpospolitę, niebezpieczną 
dla Księstwa Prusskiego, utworzyć. Elektorowa zwierzała sięztćmi 
życzeniami Królowej, której rozkazy Król ściśle wykonywał, tak, 
że wreście się zgodził i zlecił Elektorowi zniszczyć Elblągską warow- 
nię. Tak obdarzony dwoma ziemiami i potężnym Elblągiem, Ele- 
ktor wrócił do Berlina, zdawszy rząd nad Księztwem Prusskiem Księ- odjeżdża 
ciu Bogusławowi Radziwiłłowi. Z Berlina w te słowa pisał do Jnaf" 
Króla Szwedzkiego: 

«Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Królu, Panie powinowaty i 
przyjacielu najdroższy! M^^l 

(cList W. Kr. Mości zWismaru dnia ii października pisany, Króla 
otrzymaliśmy w Bydgoszczu, właśnie kiedyśmy z Królem Polskim kiego.* 
i Senatorami doprowadzali do skutku układy o pokój. Otworzyliśmy 
je t^m spieszniej, im bardziej byliśmy pewni, że w nich W. Kr. 
Mość poda środki nowe do przywrócenia zgody, — albowiem 
W. Kr. Mość musiała to o Nas wiedzieć, że jako zawsze pned 
tćm jeden tylko mieliśmy cel, mianowicie przywrócenie pokoju 
z sąsiadami i zapewnienie bytu Naszego państwa , z jakowych 
•względów zawarliśmy byli alians z W. Kr. Mością, tak też aż do- 
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tąd wszystkiegośmy próbowali, co tylko zdawało się Nam do tego 
cela prowadzić. Nad spodziewanie jednak trafiło się, żeśmy nic 
podobnego w owym liście nieznaleźli, owszem same wyrzuty, z po- 
wodu, iż gdyśmy wspólnemi siłami mogli rozbroić nadchodzącą 
burzę , gardząc radami Jój, woleliśmy zwlekać. Ponieważ list 
W. Kr. Mości sięga szczególnićj do czasu związku zawartego 
z Księciem Siedmiogrodzkim , dziwiemy się mocno, że wyszły 
W. Kr. Mości z pamięci liczne posiłki przysłane przez Nas w li- 
czbie żądanśj, do czego też z wdzięcznością przyznawała się w wie- 
lu listach W. Kr. Mość, wychwalając nasz pośpiech. Zdarzało się, iż 
w te] wojnie reszta wojska Naszego częścią użytą była do bronienia 
od nieprzyjaciół nie tylko Naszego własnego kraju, lecz i ziem 
zabranych przez W. Kr. Mość, częścią zaś do zasłonienia z tyłu 
W. Kr. Mość od całego nieprzyjacielskiego wojska, które śladami 
Ićj postępowało, czem zatrzymaliśmy nieprzyjaciół i zmusiliśmy 
ich do zaniechania zaczepnych kroków. Pomijamy milczeniem owe 
liczne hufce kozackie i węgierskie, które towarzyszyły W. Kr 
Mości, i które wystarczyłyby na pokonanie najpotężniejszego nie- 
przyjaciela i na podbicie państwa polskiego. Ponieważ podoba się 
W. Kr. Mości obejrzeć się na da*wniejsze czasy i postanowienia, 
sądzimy, że nieweźmie W. Kr. Mość Nam zazłe, gdy Jej przy- 
pomniemy jak osobiście w Eołlandi, a potćm przez posłów w Mal- 
borgii ustawnie, niezmiennie i często przedstawialiśmy i doradzaliś- 
my W. Kr. Mości potrzebę przyśpieszenia pokoju, raz, że KjóI 
Polski stojący w pobliżu nie miał jeszcze żadnych związków z kim- 
kolwiek bądź z postronnych panujących , a tak szczerze się o- 
świadczył z gotowością do pokoju, że jeszcze przed rozpoczęciem 
układów zrzekał się Korony Szwedzkiej i Inflant, i dawał dość ja- 
sno do zrozumienia, że za powrócenie mu Pruss gotów niemałą 
summę pieniędzy zapłacić. Jak gorąco pragnęliśmy naówczas 
rozpoczęcia układów, w świeżej musi jeszcze W. Kr. Mości zosta- 
wać pamięci, — gdy zaś W.Kr. Mość wolała się uciec do pomo- 
cy kozackiej lub węgierskiej , zmuszeni byliśmy na to przystać, 
ręka bowiem W. Kr. Mości kierowała głównie całą sprawą. 
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Życzyliśmy sobie, aby szły wypadki W. Kr. Mości pomyślnie i 
rzeczy inny, niż się zdarzyło, kienmek wzięły. Gdy nowa wyprawa 
do Polski z powoda obrotów nieprzyjacielskich została porzucona* 
gdy W. Kr. Mość niepytajac Nas w inną stronę się adała, a no- 
we niebezpieczeństwa zmnsiły Ją Nas prawie porzacić; zważywszy 
przykre Nasze położenie, njrzeliśmy się w potrzebie wszelkiemi spo- 
sobami pogodzić się z Polską i szokać bezpieczeństwa, — a byliśmy 
do tego upoważnieni nie tylko odstąpieniem W. Kr. Mości, ale też i 
własną Jćj radą; w skutek czego natychmiast przystąpiliśmy do nlda- 
dów, do których nie mogło być dogodniejszej pory, a opnścić ją nie 
znaczyłożby tosamo, co życzyć sobie dobrowolnie złego. Gdy Nam 
oznajmiono, że Król Dański tak ostrożnie postępuje, że W. Kr. Mości 
żadnym sposobem nie udało się do bitwy go wciągnąć, a Senatorowie i 
Stany Królestwa Szwedzkiego tak nalegali na Jej powrót, że nie- 
pozostało Jej nadziei znów wrócić do Polski; i gdy Kraków nie- 
spodziewanie się poddał, gdy wojsko austrjackie do Pmss dążyło, 
Czarniecki wkroczył do Marcbji i Pomorza, aGąsiewski doPruss* 
Nasi poddani najusilniej Nas prosili, abyśmy nie trwali dhiżej 
w związku z W. Kr. Mością, z powoda, że W. Kr. Mość sama 
Nas od niego odejściem swoim uwolniła, nie zostawując Nam ża- 
dnej nadziei dostatecznćj pomocy. 

aNiemogliśmy inaczej z sobą i państwem Naszóm poradzić, jak 
z Boską pomocą wracając do pokoju z Polską, o czem obszemićj 
już w listach Naszych W. Kr. Mości przełożyliśmy. Dla czego zaś 
W. Kr. Mość raczyła nierozpieczętowawszy je odesłać, gdy języ- 
kiem i stylem zwyldym były i^ożone, o tćm w swojem miejsca 
będzie mowa. 

aNie wiemy skąd powziął wiadomość o Nas Pan hrabia Szlip- 
penbach, donosząc W. Kr. Mość, jakobyśmy dla tego wojska Na- 
sze do Ś. Cesarstwa Rzymskiego wprowadzali, aby połączyć się 
z W. Kr. Mością i po nieprzyjacielska zaczepić dom Austrjacki; 
nie tylko nigdy tego od Nas imieniem W. Kr. Mości nie żądał, 
lecz nigdy Nam nic podobnego na myśl nie przyssio. Ła* 
zgodzi W. Kr. Mość, że dla dania stano wczćj odpowied 
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ważnćj sprawie, głąbszego tr^a Damyslu. Nie możemy pojąć ja- 
kim sposobem tą drogą mielibyśmy sobie bezpieczeństwo zapewnić, 
gdyż owszem wywołalibyśmy tylko przeciwko sobie potężniejszych 
nieprzyjaciół. 

«Najmilej przyjmujemy chwalebny zamiar W. Kr. Mości, spra- 
wić powiększenie Naszego państwa, a nie wątpimy o szczerych 
w tym względzie chęciach W.Kr. Mości, pnypominając to wszyst- 
ko, cośmy na Jej korzyść zdziałali, i ile poszkodowań i przykro- 
ści prowincje Nasze poniosły. Niemożemy ukryć przed W. Kr. 
Mością, że Pan hrabia Szlippenbach ile razy tylko widział się 
z Nami, tyle razy w imieniu W. Rr. Mości żądał od nas ustępstwa 
Księztwa Prusskiego, nakoniec ostatnią rażą w Królewcu najsilniej 
fi zamianę popierał, przytaczając dowody, które ku temu zmierzały, 
jakoby kraj albo prowincją dogodną i korzystną dla W. K,r. Mo- 
ści, można było dowodnie zatrzymać. Niezazdroszczając wcale W. Kr. 
Mości obszernych posiadłości i innych rzeczy, które Jćj Pan Bóg 
udzielił, pewni jesteśmy, że i W. Kr. Mość równie względem Nas 
zachowywać się będzie. Życzymy szczerze, aby Bóg w Trójcy 
Świętej Jedyny natchnął W. Kr. Mości myśli i zamiary ku zaciio- 
waniu najpożądańszego pokoju, i aby na ten list Nasz W. Kr. Mość 
odpowiedziała stosownie, tak żebyśmy mogli dobrem ogólnćm kie- 
rowani, a uprzedzając przyszłe nieszczęścia i klęski, do skutku do- 
prowadzić rozpoczęte z Polakami układy; wtedy to w czynie okaże- 
my, jak Nam wciąż na sercu leży dobro W.Kr. Mości i Jej pań- 
stwa. Przytćm życzymy W. Kr. Mości szczęśliwych we wszyst- 
kićm powodzeń. — Dan w zamku Naszem Kolonji nad Spreą, 
12 listopada, 1657 r. 

aW. Kr. Mości 

krewny i blizki 

Frydryk Wilhelm Elektor. » 

Do tego listu dołączony był drugi następnćj treści: 

•Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu 

Panie powinowaty i przyjacielu najdroższy! 

« Z poprzedniego listu wyrozumie W. Kr. Mość, z jakicli po- 
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wodów weszliśmy w układy z Królem Polskim i Rzeczypospolita. 
Szczerze pragnąlibyśmy, aby inny i pomyślniejszy obrót rzeczy 
wziąły, lecz gdy w okolicznościach nastąpiła taka zmiana, że po- 
siadłości i prowincje Nasze wystawione były zewsząd na szwank 
i spustoszenie od wojska polskiego, zdrowa polityka i usilne proź- 
by poddanych, -znagliły Nas do poratowania ich od niedoli i osta- 
tecznego zniszczenia. Ponieważ Polacy nie inaczej na tQ tranzakcją 
zechcieli się zgodzić, jak pod warunkiem aby port Piławski i przej- 
ście przez ziemie Nasze, tak Pomorskie, jak Prusskie, wzbronione 
były dla W. Kr. Mości, prosimy ją usilnie, aby wojska i siły wo- 
jenne W.Kr. Mości nie próbowały wstępować do krajów Naszych 
i portu Piławy, tćm bardzićj, że wiadomo jak wyniszczone ido jakićj 
ostateczności doprowadzone zostały zieml<) Nasze przez podobne 
przejścia i stacje, które przez konstytucje Cesarstwa nie są nakaza- 
ne. Ufamy, że W. Kr. Mość raczy ten krok przypisać nieuchron- 
nój konieczności i zadość uczyni Naszemu żądaniu. Polecamy 
W. Kr. Mość Bośkiój opiece i życzymy Jej wszelkiej pomyślno- 
ści. — Dan w zamku Naszym Kolonji nad Spreą, 12 listopada, 
1657 r. 

W. Kr. Mości 

powinowaty i brat najprzywiązańszy, 
Frtdrtk Wilhelm Elektor. » 
Nakoniec wzmianką czyniąc o pokoju, Elektor nowy list do 
Króla Szwedzkiego pisał. 

«Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu 

Panie powinowaty i krewny najmilszy! 
«Ponieważ W. Kr. Mość nieraz okazyw^da skłonność do po* 
koju z Królem Polskim, co też właśnie poświadczał w wielu li- 
stach brat W. Kr. Mości Feldmarszałek, gdyśmy jeszcze w Pru- 
siech bawili, przedewszystkićm staraliśmy się chwalebny ten za- 
miar przyprowadzić do skutku z pożytkiem dla dobra ogólnego. 
Wieleśmy rozprawiali w Bydgoszczy z Królem Polskim w przy- 
tomności Senatorów o tóm, co do tój tak koniecznój sprawy się 
iciąga. Przekonaliśmy się, że Król i Senatorowie niezmiernie 
BunAWSKi T. n, 24 
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pragną pokoju; powtarzali tylko z boleścią, ze pned rokiem tddady 
o pokój przez W. Kr. Mość wyznaczone, tak niespodzianie się 
zerwały; że szczerze szakali zgody, i wyznają otwarcie, iż przenie- 
śliby związek i przyjaźń z W. Kr. Mością nad alianse ze wszyst* 
kiemi Królami i mocarzami Enropy, lecz gdy z powodu z kim 
innym już zawartych traktatów, nie od nich jednych zależą układy, 
dla tóm większego zabezpieczenia się naprzys^ość, nie inaczej chcą 
i mogą przerwane z W. Kr. Mością rozpocząć, aż W. Kr. Mość 
przystanie na następne warunki: 

i. Aby spnymierzeńce Rzeczypospolitej zostali do tych układów 
zaproszeni i aby z niemi również przystąpiono do umawiania 
się, a nawet aby Moskwie dano znać, że uniwersalny kon- 
gres się rozpocznie, bez czego żadnym sposobem do dzieła 
. nie przystąpią. 

2. Aby W. Kr. Mość na piśmie zapewniła, że nie będzie żą- 
. dała za wynagrodzenie ani całych Pruss, ani jakiój ich czę- 
» ści, lecz po zawarciu umowy ustąpi ze wszystkich miejsc 

tamże zajętych, i zrzecze się wszelkich pretensij na czćm- 
! kolwiek bądź ugruntowanych. 

3. Powiedzieli także, że niechcą do układów przystąpić bez po- 

średników, a mianowicie tych, którzy pośredniczyli na daw- 
niejszych kongresach Polaków ze Szwedami. 
Dodali i czwarty warunek, aby Toruń i twierdza Hauptzvfa- 
na, przed rozpoczęciem układów w ręce trzeciego były oddane, tak 
jednak, aby powróciły do popnedniego stanu w razie ich zerwania. 
Jednak, gdyśmy wskazali wielkie trudności z tej racji, postrzegliś- 
my, że dali by się Polacy do zaniechania tego warunku skłonić. 
Co do poprzednich warunków, stale utrzymywali, że nigdy od nich 
nie odstąpią. 

Co się tyczy mie:sca Frankfurt nad Odrą, zdaje się Nam 
najdogodniejszćm z powodu swojej blizkości, na co i Polacy łatwo 
się zgodzą , jeżeli i W. Kr. Mości to się spodoba. Chociaż 
wszelkiemi sposobami staraliśmy się utorować drogę do przyśpie- 
szenia pokoju, jednak nie mogliśmy wymódz żadnych łatwiejszych 
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i dogodniejszych waroaków. Tymczasem osądziliśmy za dobre uwia- 
domić o wszystkióm W. Ej*. Mość, o której pochopaości do zgo- 
dy nie wątpim, aby szczerze i prędko raczyła się postarać opny- 
śpieszenie i po wrócenie pokoju, i przenieść słodkie i upragnione jego 
skutki nad wątpliwą fortunę wojoy, przez co ustanie rozlew krwi 
chrześcijańskiej^ przekróci się spustoszenie i zaburzenie całemu 
chrześcijaństwu zagrażające, pozbawieni zostaną barbarzyńcę nadziei 
łatwych najazdów, a tyle krajów zawieruszonych tą kłótnią do 
szczęśliwego stanu powróci. W. Kr. Mość sprawi przez to rzecz 
Bogu w Trójcy Świętej Jedynemu miłą, dla siebie najchlubniejszą, 
a dla całego chrześcijaństwa najpożyteczniejszą. Polecamy W.Kr. 
Mość Bogu i życzymy Jćj we wszelkim względzie powodzenia. — 
Dan na zamku Naszym w Kolonji nad Spreą^ dnia 12 listopada, 
1657 r. 

W. Kr. Mości 

powinowaty i brat najprzywiązańszy 
Frydhyk Wilhelm Elektor. » 
Król Karol Gustaw tak na te listy odpowiedział: 
«My Karol Gustaw z Bożej łaski Król Szwedzki, etc. etc. 
Najjaśniejszemu Panu Bratu powinowatemu i przyjacielowi najdroż- 
szemu Frydrykowi Wilhelmowie etc. 
Najjaśniejszy Panie 
Bracie powinowaty i najdroższy przyjacielu! 
(c Oddano Nam listy W. Elekt. Mości w Kolonji nad Spreą 
pisane, w których W. Elekt. Mość po pewnej przedmowie o swo- 
jćj gotowości do pokoju, napada na Nasz list z Wismaru, z dnia 
11 października datowany, dowodząc, że w nim wyrażona jest 
niechęć do zgody, i nic innego oprócz samych wyrzutów; poczćm 
W. Elekt. Mość dodaje wzmiankę o wspaniałomyślnej pomocy swo- 
jej w obronie Naszej i prowincij Naszych; wreście nadmieniając, 
z jaką usilnością przez całą zimę starała się o pokój, a przeziera- 
jąc mby w żwierciedle wszystkie wypadki tego czasu, zwala na 
Nas całą winę nieustalenia zgody, do której tak piękne podawane 
były okaqe. Nakoniec Wasza Elekt. Mość tłómaczy, że z odej- 
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ćciem Naszym z Pniss od aliansu z Nami została awoloiona^ iei- 
my ciężko zawinili, odstępiując od wojny Polskićj, odbiegając W. 
Elekt. Mość; że z powodu zmiany w stosunkach z Naszemi nowe- 
mi nieprzyjaciółmi, niezostaje Nam nadziei wrócenia do Polski , a 
niebezpieczeństwo ze wszechstron tak zagroziło W. Elekt. Mości, 
że jedyny ratunek widziała w powróceniu do łaski Króla Polskie- 
go. Wszystko to, z rozmaitemi dodatkami, obszernie wyłożone 
w liście W. Elekt. Mości. Ponieważ spodobało się W. Elekt. 
Mości podpisać się na tym liście, w którym wszelką winę z sie- 
bie zrzucając, W. Elekt. Mość wiele neczy Nam zarzuca, do któ- 
rych się poczuwać nie możemy, My też z naszej strony uznaliśmy 
za słuszne w krótkości rzecz całą wyłożyć, i na pojedyncze zarzu- 
ty odpowiedzieć. — Bez żadnej racji i powodu zarzuca W. Elekt. 
Mość Naszemu pismu z dnia 11 października, jakoby było samą 
naganą napełnione. List ten w najprzyjaźniejszy sposób , w naj- 
przyzwoitszych wyrazach irfożony, niezasługuje na długą odpowiedź 
i łatwo znajdzie usprawiedliwienie przed sądem ludzi bezstronnych, 
którzy zechcą prawdziwego sensu jego dociec. Dobrodziejstwa dla 
Nas wyświadczone, które W. Elekt. Mość wylicza, nie są tak wiel- 
kie, aby z powodu ich można było Nam co naganiać, a jeżeli ma- 
my do ich ocenienia przystąpić, zapewnie zabraknie W. Elekt. 
Mości na powolnych Uómaczach zawartych . pomiędzy Nami 
tranzakcij. Wiadomo W. Elekt. Mości , że we wszystkich 
trzech umowach, które w ciągu jednego roku między Nami stanę- 
ły, wspólne dobro miane było na celu, a W. Elekt. Mość zobo- 
wiązała się węzłem wieczystego aliansu, do przestrzegania Naszych 
interesów zupełnie tak jak i swoich ; stanęły też między Nami i 
pewne warunki o użyczaniu sobie nawzajem pomocy, od udziele- 
nia których żadna ze stron podczas wojny wymówić się niemogła. 
Zdaje się, jakoby W. Elekt. Mość żałowała i przy ganiała, że do- 
chowując zaprzysiężonej wiary, dopehiiała aż dotąd swoich obowią- 
zków. Nam się przeciwnie zdaje , że W. Elekt. Mość dobrze i 
sprawiedliwie w tym względzie postąpiła, a gdyby inaczćj poczęła, 
nie mogłaby uniknąć winy. Gdyby W. Elekt. Mość chciała rzecz 
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«hisznie osąd»ć, przyzndaky, że i My maoiy prawo dooskamnia Jij 
jffi^i nie o większe, to o równe nchybienia, za to, że dochowniąo 
niezachwianśj wiary, i stosując się we wszystkićm do umowy, 
zamiast korzyści oezAiwanych ze wzajemoój pomocy, przyprawieni 
zostaliśmy o bolesną stratę, z powodu , że znaczna część irojdra 
Naszego opuszczona od wojsk W. Elekt. Mości, padła pod tatar- 
skićm żelazem^ lub w nędzną dostała się niewolę. Niech sądzi W. 
Elekt. Mość sama, jak ciężko Nas dotknął 1en wypadek, i nie na* 
leży Nas o ubliżenie stosunkom przyjaźni oskarżać, jeżeli powiemy, 
że po takiej stracie wikięczniejszych spodziewaliśmy się od Niój 
wyrazów. Inaczćj się stało,— dobrodziejstwa Nasze i straty poszły 
w niepamięć, natomiast dopuszczono się tego, co dało Nam niema^ 
ły pochop do podejrzewania, że się cóś knuje przeciwnego trakta- 
tom, czego też późnićj i wypadek dowiódł. Dla lepszego wyja- 
śnienia sądzimy, że nie będzie od neczy przed' oczyma W. Elekt. 
Mości wyłożyć w krótkości pewne od czasu do czasu, zaszłe wy- 
padki, aby mogła W. Elekt. Mość z tego szeregu faktów jak na 
tablicy czytać, jak mało, nie mówimy pomocy, lecz ufności do- 
świadczyliśmy od W. Elekt. Mości. — 7 stycznia 1656 r. zawar- 
liśmy z sobą w Królewcu umowę , która zaledwo kilka miesięcy 
trwała; pod pozorem układów o wzajemną pomoc wojenną , wtrą- 
cano wyjaśnienie stosunków feudalnych; widocznie miano na celu 
w następnych paktach zniesienie wszelkićj zależności feudalnój, jako 
przedwstępny zadatek. Nie mogło to ujść oka tych, którzy wi- 
dzieli jakie konszachty kniił Jerzy Majdel i jakie porozumienie ist- 
niało z Hetmanem Gąsiewskim. Po zawarciu między Nami alian- 
su, gdy trzeba było na nieprzyjaciela uderzyć, a W. Elekt. Mość 
raczyła się dać nakłonić do wyprowadzenia wojska swego w pole 
przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, jedyna rzeczywista Jćj przy- 
sługa ograniczyła się bitwą pod Warszawą, poczóm już nic nieza- 
szło, coby na przechwałkę nowych dobrodziejstw zashigiwać mogło, 
jakby tu tylko o Nasze, a nie o wspólne dobro chodziło. 

«Po zwycięstwie pod Warszawą, za zgodą W. Elekt. Mości 
tak staraliśmy się wojnę urządzić, abyśmy mogli spokojnie zezwy- 

24^ 
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cięztwa tego korzystać. Przemogły jednak nalegania W. ElelEt 
Mości; musieliśmy doPniss wrócić, w nadziei, że zid^espieczyws^r 
jazdą Naszą granice Księstwa Pruskiego, otrzymamy odW. E!^. 
Mości Jćj piechotę na zdobycie Gdańska; plan ten przez W. Elekt. 
Mość za zbawienny był w ówczas podawany, gdyśmy projektowali 
przenieść wojnę do Brześcia i na Polesie. Część jazdy Naazpj 
zostawiona do strzeżenia granic Księstwa Pruskiego, ogromną po- 
niosła klęskę, jakeśmy to wyżej rzekli, — My zaś aniśmy dostali 
obiecanćj piechoty na zdobycie Gdańska , aniśmy otrzymali kilka 
pułków, gdy o nie pod Filipowem dla skarcenia Gąsiewskiego 
usilnie prosił Feldmarszałek Hrabia Sztenbok , wysłany dła za- 
słonienia przeprawy przez Niemen , ani t^ gdyśmy sami ich nie* 
zmiemie potrzebowali na pogromienie Czarnieckiego i wojska kró- 
lewskiego. W. Elek. Mość wciąi wymawiała się to niedogodną 
porą roku, to obawą Gąsiewskiego, z którym jednak w sekrecie 
miano porozumienia, a te coraz bardzićj się zdradzały. Wypadek 
sam okazał, że nieszczerze z Nami postępowano, gdy nie dano 
Nam żadnój pomocy przeciwko nieprzyjacielowi, a W. Elekt. Mość 
z swojej strony ani myśliła zagabać Gąsiewskiego. Długo w du- 
chu chciwie pożądano i nakoniec od Nas wymodlono niepodległość, 
ze wszelkiemi oznakami wszechwładnego Monarchy, o którą poczęto 
otwarcie i przez posłów, jakoby o rzecz należną u Nas się dopomi- 
nać; nie tylko że słabła wciąż gotowość do podtrzymania wspóinój 
sprawy, lecz niechciano nawet zachować tak niedawno zawartych 
paktów, a wciąż wymyślano nowe pretensje, wciąż objawiano no- 
we wymagania. Mimo to zgodziliśmy się na wszystko dla W. Elekt. 
Mości, jako dla najbliższego przyjaciela i wspólnika sprawy; po zniesie- 
niu wasalności i zależności lenniczćj, zawarliśmy z W. Eld^t. Mością 
wieczysty i nierozerwany alians. Zdawało się Nam, żeśmy dosta- 
tecznie zabezpieczeni, naprzód artykułami traktatu Łabiawskiego, 
w których najwyraznićj orzeczono oddzielenie się na wie- 
czne czasy W. Elekt. Mości od Polski, a W, Elek. Mość z Nami 
jak najściślćj się połączyła, powtóre, szczegółowym warunkiem ska- 
sowano wszelkie traktaty poprzeJzające i nistępne temu alić:nsowi 
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przeciwne, które były hdi będą kiedy zawarte. Na tij ołnetiricgr 
potogając, byliśmy zapełnię spokojni , lecz zawiodło Nas zaafanie, 
a rosły wciąż pobadki do podejrzeń. Wyraźnie zakazana w wspo* 
mnianym aliansie wszelka korrespondencja z nieprzyjacielem bez 
wiedzy alianta, a jednak znów zaczęły się te praktyki, tak ie nad- 
spodziewanie nie tylko z Bisknpem Warmińskim miano nstawne 
zjazdy i narady^ w których zapewne położono osnowę teraźnie}- 
szym traktatom , lecz nawet z Hetmanem litewskim Gąsiewskim 
potajemnie, z Naszym uszczerbkiem, poczęto się umawiać; nakoniec, 
Nas pominąwszy i ani spytawszy, zawarto rozejm przez Pana Au- 
ricka wtedy, gdyśmy byli w pogotowiu z dostatecznóm wojskiem, 
a żadne nie groziło niebezpieczeństwo , ani też istniał jaki do tego 
kroku powód. Zaraz potem nastąpiły tajemne z nieprzyjacielem 
różnemi drogami konszachty , tak że po poniewieraniu wszelkich 
paktów, dosdo aż do tego stanu, któren obecnie widzimy. Gdyśmy 
szli na spotkanie Księcia Siedmiogrodzkiego wkraczającego do Pol- 
ski, złączył się prawda z Nami po usilnych naleganiach, podług 
przepisu aliansu Naszego , Hrabia Waldek z wojskami W. Elekt. 
Mości, nie przeto jednak aby z Nami trzymał, lecz aby na mocy 
instrukcji mu danej do Wielkopolski się udał , a tak mu często 
powtarzano ten rozkaz, że zaledwośmy go mogli jakiś czas zatrzy- 
mać. Po zdobyciu Piotrkowa, oddaliśmy go podług umowy W. 
Elekt. Mości. Gdy uskuteczniwszy połączenie się, z powodu po- 
myślnego obrotu rzeczy, powzięliśmy dobrą otuchę, na każdym 
którzy z Nami wojnę polską popierali leżał obowiązek , pny nada- 
rzonej tak dogodnój okazji doprowadzić tę wojnę do pożądanego 
końca, z zapewnieniem stron wszystkich, i odwrócenia na zawsze nie- 
bezpieczeństwa; uważaliśmy także za konieczne otworzyć się przed 
W. Elekt. Mością z tern cośmy za najpotrzebniejsze uznali, — porozu- 
mieć się jak dalej działania wojenne Nasze skombinować. Plan Nasz 
w tćm polegał, że Hrabia Waldek z kilką pułkami W. Elekt. Mo- 
ści i z pewną liczbą naszych sił wojennych zdrugićj strony Wisły 
do Wielkopolski miał się udać, wtedy, gdy z pewnemi posiłkami 
W Klekt. Mośfi mieliśmy sami wojnę między Bugiem a Widą 
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prowadaió , tak aby z jedoćj strony wojdco W. EMt. Moid, po* 
konawszy ni^rzjjadela mog^o w kwaterach jego siQ rozgościć^ 
My zaś z drogiej strony, bronilibyśmy wspóloój sprawy, i zagoni* 
libyśmy dostatecznie kraje W. £l<^t. Mośd. — Zważając przytćniy 
że W. Elekt. Mość miała sił podostatkiem na obronienie się prze- 
ciwko Żmndzinom, naprzód zawiadomiliśmy Ją o planach naszych 
listem, a potćm prosiliśmy przez umyślnie wysłanego Radzcę W. 
Elekt. Mośd Dobrzyń$kie§o^ aby udzieliła Nam niewielką wcale 
pomoc, dla dopięcia takwidkiego celu. Mimo to wszystko, w prze- 
ciąga czterech tygodni nie mieliśmy od W. Elekt. Mości żadnćj 
odpowiedzi, wtedy właśnie, kiedy tak znaczne hufce Siedmiogro- 
dzian, Kozaków, Moldawian i Wołochów w Polsce gościły. Tym- 
czasem rozeszła się pogłoska o nadejściu posiłków austriackich do 
Polski, która skoro tylko Nas dos^a, w kilku listach przełożyliśmy 
W. Elekt. Mości stan rzeczy, i upominaliśmy o spieszną i pewną 
radę, i przedsięwzięcie środków pneciwko wspólnym niepnyjacio- 
łom, prosząc, aby zostawiwszy w Prusiech 1,500 jazdy, przysłała 
Nam 2,500 jazdy i 1,500 swoich dragonów, podączeniu się któ- 
rych z Naszemi siłami i z Rakoczym, nie wątpiliśmy że się Nam uda 
zabiedź drogę wrogom i zło w zarodku z Bożą pomocą przytłu- 
mić. W. Elekt. Mość również przyznała potrzebę wcześnie zapo- 
biedź niebezpieczeństwu, lecz pod pozorem traktowania z Polakami 
o pokój, szukała wybiegów i zwłoki bez końca, żądała zjazdu i 
widzenia się, i rzecz za niezmiernie ważną podając, pytałaNaszego 
zdania, wtedy kiedy działać było potrzeba. Ufając jeszcze w te 
propozycje, zdołaliśmy namówić Rakoczego i Kozaków , chcących 
do krajów swoich odejść, aby przystąpili do Warszawy i Mazow- 
sza, i dodaliśmy im Feldmarszałka Naszego Sztenboka , czekając 
wciąż od W. Elekt. Mości pewnej odpowiedzi. Czas upływał , a 
miasto odpowiedzi doszło do wiadomości Naszej, że W. Elekt. 
Mość przedłużyła rozejm z Gosiewskim aż do- połowy lata , — co 
również Nas zdziwiło jak i to , że przedlem gdyśmy na Litwie i 
koło Brześcia się bili, W. Elekt. Mość spokojnie dopuściła prze- 
prawę przez Niemen wojsku polskiemu , które łatwo zniesionćm 
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być mogło. Gdyby W. Elekt. Mość raczyła podług Naszego pia- 
na działać w sprawie Naszćj wspólnćj , ' mieliśmy zamiar woyaą 
1 Danją polecić któremukolwlek z Jenerałów Naszych, sami wojnę 
Polską prowadzić, zostawając nadal roztrzygnieaie, czyśmy mieli wciąż 
w Polsce przy wojsku pozostać , czy też do Pruss dla bronienia 
ich powrócić, zdawszy dowództwo wojenne w Polsce w race Hra- 
biego Sztenboka. W takowym przypadku, nie tylko z pomocą Księ- 
cia Siedmiogrodzkiego zatrzytfianego w Polsce, udałoby się zewsząd 
nieprzyjaciołom stawić czoło, lecz i dostateczne siły do Danii wy- 
prawić. Gdy zaś z wybiegów i zwlekań W. Elekt. Mości jasno 
się okazało, że W. Elekt. Mość nie pochwala kroków w połącze- 
niu z Księciem Siedmiogrodzkim przedsięwziętych, gdy oprócz te- 
go Jenerał Major Goetske przybywszy do Nas z oddziałem , nie 
tylko nie chciał Nam pomagać, lecz zapraszał Nas do Pruss, twier- 
dząc, że wojska W. Elekt. Mości nie mogą być rozdzielone, gdy 
przy tem objawił, że W. Elekt. Mość odmawia wprzód umówio- 
nego qazdu, łatwo stąd mogliśmy się przekonać, że cóś innego 
się knuje, i że zawiedzione są Nasze nadzieje. Odjeżdżając jednak 
z Brodnicy (Strassburg) , uważaliśmy za słuszne o pewniejszą przez 
Hrabiego Waldeka dopomnieć się odpowiedź i jakimkolwiek spo- 
sobem namówić W. Elekt. Mość do wzięcia w uwagę rzeczy tak 
wiele znaczącój, i do doprowadzenia do skutku zjazdu z Nami przez 
siebie zaproponowanego. Gdy jednak przyszło do rzeczy, odpo- 
wiedziano Nam, że nie może W. Elekt. Mość widzieć się z Nami 
osobiście, i przez deputatów tylko sprawa ma się załatwić. Tak 
gdy zupełnie* się wyświeciło , że zaniechano wszelkich śmiałych i 
odważnych zamiarów, że starano się tylko o nieskończone zwłoki, 
i że nie mieliśmy się żadnój spodziewać pomocy, zmuszeni byliś- 
my ostrzedz Księcia Rakoczego, któren bez tego ociągania się nie 
byłby pozostd w dalszych częściach Polski i w czas by uniknął 
następnćj porażki, aby się ratował o swoich siłach, a przy nasta-^ 
waniu na Nas tylu nieprzyjaciół od razu , o własnych interesach 
pamiętał i czynił to, czego wymagały okoliczności wojny. Wia- 
domo Nam, że względem Księcia Siedmiogrodzkiego nie była W. 
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Elekt. Mość do niczego obowiązaną, jednak z powoda atiansn 
z Nami, powinna była wszystkiemi środkami popierać wspóką 
sprawę Naszą i dopomagać nam do zwalczenia nieprzyjaciół. Gdy 
wpadł Król Doński do Naszych niemieckich posiadłości i same 
Cesarstwo wojną zaczepił, konieczność wymagała Naszej do kraju 
tego wyprawy, szczególnićj gdy W. Elekt. Mość częścią waha- 
niem się Nas zawiodła , częścią zamykając uszy na wszystkie Na- 
sze zbawienne rady, ciągłemi zwłokami starała się tylko, zatrzy- 
mując Nasze wojska w Polsce, pod ich puklerzem dogodniejsze so- 
bie warunki wytargować. Wprzód jednak nim udaliśmy się na 
Pomorze , nietylkośmy zawiadomili o przedsięwzięciu Naszćm W. 
Elekt. Mość , lecz przez Posła Króla Francuzkiego Avangour i 
Hrabiego Szlippenbacha znowu powtórzyliśmy wszystkie Nasze 
dowody , dla poruszenia W. Elekt. Mości , dodając, że chociaż 
Książe Rakoczy się oddalił , gotowiśmy w Prusiech na obronę 
W. Elekt. Mości stanąć, byle tylko zgodziła się W. Elekt. Mość 
okazać Nam współdziałanie we wspólnej sprawie. Lecz gdypnez 
rzeczonego Szlippenbacha W. Elekt. Mość dała odmienną odpo- 
wiedź, nie było już można czasu tracić napróżno, nieprzyjaciel na- 
stawał i trzeba było o wyprawie pomyśleć. Ażeby nic nie zo- 
stawić z Naszćj strony do żądania , nawet w takim stanie rzeczy, 
przed odjazdem Naszym tak rozporządziliśmy się z siłami Nasze- 
mi, że gdyby Nas posłuchano, mimo Naszćj nieobecności, wystar- 
czyłyby na wzajemne zabespieczenie się, — zostawiliśmy bowiem 
dość znaczne oddziały pod dowództwem JO. Księcia Brata Nasze- 
go, dla obrony Naszych i W. Elekt. Mości krajów i dla powstrzy- 
mania, gdzieby wymagała potrzeba , natarcia nieprzyjaciół łącznie 
z W. Elekt. Mością. Zostawilibyśmy i więcej, gdyby ze strony 
W. Elekt. Mości okazano Nam chęć czy gotowość współdziałania 
i pomocy. Gdy jednak żadnego odpowiedniego okolicznościom nie 
otnymaliśmy oświadczenia, gdy przytćjn Nasze Księstwo Prusskie 
w warownie zaopatrzone, nie wymagało tak wielkićj liczby jazdy, 
większą część uprowadziliśmy z sobą na wojnę duńską, tak jednak, 
źe wojska na objroBą Pruss nie zbywało. — Późnićj dowiedzieliś- 
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my się, że W. Elekt. Mość żadala od Brata Naszego pomocy 
Naszych wojsk, pod pozorem wyprawy na Gosiewskiego; gdy jed- 
nak były już na jćj skinienie gotowe, znów im znać dala , źe ich 
nie potraebuje; skąd jasno spostnegliśmy, że W. Elekt. Mość na- 
dużywa szczerój przychylności Naszćj , gdy przytćm na równą 
prośbę Brata Naszego, aby połączone siły Nasze z siłami W. Elekt. 
Mości pod Sołdawą czy w innóm miejscu zabezpieczyły Prussy 
od napadów niepnyjaciół , odmowną otrzymano odpowiedź. Lecz 
to wszystko działo się już po odejścia Naszćm, kiedy do takićj za- 
żyłości już doszła zmowa z nieprzyjacielem, że nie było się czego 
dziwić lekceważeniu wzajemnej pomocy. Gdy pod Toruniem 
zostaliśmy zawiadomieni przez Pana Hrabiego Szlippenbacha o od- 
rzuceniu Naszćj propozycji, stanęło na tćm, żeśmy postanowili do 
Holsztynu pośpieszyć, aby i tam nie spóźnić się i nie ponieść 
straty. Przed odjazdem jednak z Bydgoszczy, wrócił doNasRadz- 
ca W. Elekt. Mości Dobrzyński, Spodziewaliśmy się , że Nam 
przyniesie przychylenie się do Naszych rad; nic innego Nam jed- 
nak nie przyniósł, jeno wiadomość, że do tego stanu W. Elekt. 
Mość z powodu wojen z Danją i Austiją widzi się doprowadzoną, 
że nie może się ostać bez ugody z nieprzyjacielem , |prosi więc 
Nas, jeżeli mamy politowanie nad stanem Jej państwa, abyśmy na 
te traktaty przyzwolili. Napróżno staraliśmy się natchnąć mężniej- 
szćm postanowieniem ; W. Elekt. Mość uporczywie trzymała się 
swego. — Nakoniec kiedy najusilniój Nas prosił Dobrzyński, świad- 
cząc że nic na szkodę Naszą postanowiono nie będzie, wyznajemy, 
żeśmy przystali na rozpoczęcie układów W. Elekt. Mości, w razie 
ostatecznej potneby, z warunkiem jednak, aby nic stanowczego 
nie zawierano. Potem pnez Pana Hrabiego Szlippenbacha dobro- 
wolnie zgłosiliśmy się, aby przy zawarciu traktatuW. Elekt. Mość 
własną całość miała na względzie, wyraźnie jednak zastrzegając, 
aby przy tćm zawarcra nic nie postanowiono, coby przyjaźń Naszą 
nadwerężało. Z tego , wszystkiego okazuje się jasno, że szczere 
było Nasze z W. Elekt. Mością postępowanie , i że niesłusznie 
oskarżeni byliśmy o odbieżcnie W. Elekt. Mości. Nie mało Nas 



boli, że porzuciwszy wszystkie Nasze rady, lubo było pewnym oso- 
bom najotwarlsze Nasze zamiary przekręcać , ufamy jednak, że 
wszyscy którzy się dowiedzą o szczerem i rzeczywistym Naszem 
względem W. Elekt. Mości wytrwaniu, inaczej osądzą, i nie obar- 
czą Nas, mających ; wciąż wspólną sprawę na oku, oskarżeniem, 
jakobyśmy odejściem Naszem wojnę polską rzucili, lub W. Elekt. . 
Mość odbieżeli — albowiem po oddaleniu się Naszem,' dość sił mia: 
ła W. Elekt. Mość w rozporządzeniu swojem, dla odparcia jakiej- 
kolwiek bądź natarczywości nieprzyjaciół, gdyby tylko nie zbywa- 
ło na chęci obrony. — Niewy więzy waliśmy wcale W. Elekt. Mość 
z obowiązków z paktów z Nami wynikających, a W. Elekt. Mość 
nie miała powodu powoływać się na ostateczną konieczność, — ko- 
nieczności tej bowiem nie widać było wcale, chyba przyjść miała 
z odrzucenia mężnych postanowień, a dania ucha namowom prze- 
wrotnych i tchórzów. Świadczą dzieje o wylaniu się Naszćm 
wciąż dla W. Elekt. Mości; świadczą rady Nasze z okazji wojny i 
okoliczności czasowych podawane, którym gdyby daao posłuch, 
nie doszło by do takiego zamieszania; świadczą wojska Nasze do- 
tąd w Prusiech zostające, żeśmy nie ponucili wojny w Polsce, i 
z łaską Bop, pod którego opieką wojujemy, nie porzucimy chyba 
na korzystnych warunkach. Tćm mniej mogło Nam przyjść na 
myśl odbieżeć W. Elekt. Mość, którój dobro, na mocy zaprzysiężo- 
nej między Nami umowy, przekładamy nad wszystko, w mocnem 
postanowieniu, że w razie potrzeby, zostawiwszy ro;;poczętą wojnę 
z Danją, powrócimy 2 dostateczną silą do Pruss i podług oświad- 
czenia Hrabiego Szlippenbacha (jak o tem świadczy list pod N. 1} 
połączywszy w czas wojska Nasze z wojskami W. Elekt. Mości 
odwrócimy wszelką burzę, o którą za wcześnie lękać się poczęto. — 
Stało się jednak, że nim nastała jakakolwiek konieczność, nim Nam 
znać dano o tćm, że jakiekolwiek niebezpieczeństwo zagraża, bez 
zażądania od Nas wczesnej pomocy, W. Elekt. Mość nie pora- 
dziwszy się aljanta, nie tylko rozpoczęła uniowy ze wspólnym nie- 
przyjacielem, lecz uroczyście doprowadziła je do końca. Nie bę- 
dziemy ściśle wglądali za czyją to namową się stało. Wiadoma 
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Nam otwartość i zacność W. Elek. Mości, którą wielce jak 
przed tóm tak i teraz cenimy , nie opuszczając nigdy zdarzenia 
dowieść Naszej szczerćj życzUwośoi. Ubolewamy tylko nad tćm, ź« 
W. Elek. Mość często ulega przewrotnym doradzcom , nie można 
bowiem zaprzeczyć, że w radzie .W. Elek. Mości panuje roz- 
strój, któren się okazał wyraźnie, gdy się ostro sprzeczano o za- 
warcie z Nami związku. Najgorzój jest, że wyborne plany i po- 
stanowienia mogące przynieść korzyść wspólną , często z powodu 
takowych narzędzi, bywają na de wykręcane. Ponieważ zaś W. 
Elek. Uośó, wyznaje swoje oddanie się sprawie ewangelickiój, 
którą Jój.w poprzednich listach polecaliśmy i teraz gorąco poleca- 
my, mamy nadzieję, że tak postępować będzie, aby z Nami wciąż 
trzy mając> jeżeli, czy to z konieczności, czy z innego powodu, zawrze 
jaką tranzakcją, dochowa jednak ścisłćj neutralności i niedopuści 
żadnćj ujmy i nadwerężenia . szczerej a dawnćj naszój przyjaźni. 
W tym celu życzymy, ażeby W. Elek. Mość dopięła przez tę 
tranzakcją zamierzonego dla siebie i kraju swego bezpieczeństwa , 
tak żebyśmy mogli Jój nie tylko winszować pomyślności, do któ- 
rćj wciąż staraliśmy się przykładać, lecz okazać przy zdarzeniu, po- 
dług możności, jak szczerze chcemy dopełnić wszystkich obowiąz- 
ków sąsiedztwa i przyjaźni. Go powiadał W. Elek. Mości Hra- 
bia Szlippenbach o pewnej zamianie, upewniamy, że czynił to tyl- 
ko przypadkowo i bez upoważnienia; tymczasem się zdaje, że ,to 
oświadczenie zajęło mocno W. Elek. Mość, gdy rzecz caławtćm 
polegała, że Hrabia uczynił takie propozycje tylko w celu uprze- 
dzenia wskazanych trudności, a miał wyraźnie dane zlecenie wszel- 
ką zawadę uprzątnąć, jakichkolwiek bądź ofiar toby miało koszto- 
wać, i ściślejszy związek między Nami a W. Elek. Mością za- 
prowadzić. Dodajemy tu własny list Hrabiego pod JVs 2, aby łat- 
wićj zeń można było rzeczywiste znaczenie tych propozycij wyro- 
zumieć. Go się tyczy chęci ustalenia pokoju, którą W. Elek. Mość 
za sobie tylko właściwą uważa , My sami tę chęć podzie* 
laliśmy, byle tylko rzecz stać się mogła bez krzywdy i cudzego 
Rudawski T. H. 25 
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wywyższenia. Po przyjacielska prosiemy W. Elek. Mość, przejrzeć 
wszystkie wypadki od początka wojny polskiej aż do dziś dnia, czy 
opuściliśmy choć jedno zdarzenie, któreby mogło do pewnego i 
godziwego pokoju utorować drogę. Długo by o tem mówić; 
świadczą po rozchwianiu się sztetyńskiego kongressu liczne listy 
bezpieczeństwa, któreśmy udzielali, i wspólnie z W. Elek. Moście 
przed rokiem wydane odezwy. Nie zdało się Nam potrzebnem, przed 
wstępnemi układy i zjazdem, podawać lab przyjmować jakiekolwiek 
warunki, bo ostateczne przedmioty układów najwięcćj mają wagi, 
bowiem odkrywając zamiary stron, mogą przytto zupełnie je po- 
różnić, jako też i do postanowień dobru wspólnemu odpowiednich 
doprowadzić. Obyczajem, nietylko między Szwecją i Polską, lecz mię- 
dzy wszystkiemi narodami przyjętym, przedewszystkiem żądaliśmy 
pnedwstępnych założeń, których dokonawszy, łatwiej było całą necz 
dalćj prowadzić. Ci co znają formę rządu Rzeczypospolitej polskiej i 
zwyczaje tego narodu, niezawodnie osądzą, żeśmy nie darmo tego 
sposobu postępowania trzymali się, szczególniej że wiadomo wszyst- 
kim, jak haniebnie złamano kapitulacją Warszawy, i czego się do- 
puszczano z załogą Naszą wyprowadzoną z Krakowa. Jćj ocalenie, 
szlachetności tylko Jenerała Feldmarszałka Hatzfelda należy przy- 
pisać , który niechciał przystać na zdradę knowaną przez Pola- 
ków. Niechcąc niczego zaniechać w zbawiennćm dziele pokoju, 
odjeżdżając z Pruss, zostawiliśmy na czas nieobecności Naszej Eoffl- 
missarzy i Prokuratora z należy temi instrukcjami, na przypadek gdy- 
by strona przeciwna okazała chęć pokoju. Niedawno jeszcze ob- 
szernieśmy się do dworu polskiego w tej materji rozpisali, tak że 
jeżeli Polacy podzielają usposobienie W. Elek. Mości, nie moż- 
na wątpić że się odkryje droga do zgody. Ztąd łatwo W. Elek. 
Mość widzieć może, że jako dawniej nigdyśmy z W. Elek. Mo- 
ściąwtym względzie nie byli sprzeczni, tak i teraz trwamy w chę- 
ci chwycenia się wszelkich środków do tego celu prowadzących. 
Niech dziełu dopomaga Bóg pokoju i wojny, niech duchy nie- 
przyjacielskie słodyczą spokojności napoi, ażeby położywszy szcz(5- 
śliwy koniec długićj i krwawśj wojnie, zapewnić się udało dobro 



— 2M — 

wspóhe Nasze i wiary ewangelickiej. Na tńm życzeniu kończąc, 

polecamy W. £1^. Mość Boskiój opiece, życząc Jćj z serca 

wszelkiej pomyślności. — Dan w Wismarze, 6 grudnia 1657 r. 

<kKaroł Gustaw. » 

«EowABD Fiupson.B 



ROZDZIAŁ V. 

Król Polski wyjeidia do Poznania, — Wyprawa Czarnie- 
ckiego na Pomorze. — Tranzakcja Królów Polskiego z Duńr- 
skim, — Skargi Króla Duńskiego na Polaków, — Czarnie- 
cki wraca do Polski, — Król Szwedzki usiłuje Ksiąiąt 
Cesarstwa Rzymskiego z Polską poróżnić, — Memorjał Króla 
Szwedzkiego Elektorowi Mogunckiemu podany. — Drugi 
memorjał posła Szwedzkiego. 



Po powrocie ESektora do Berlina, Król Polski udał się do \^^* 
Wł^kopolski i wstąpił do Poznania, wyprawiwszy tymczasem do P?** 

WT16ŚQSt 

dwom Króla Czeskiego i Węgierskiego , bawiącego naówczas do Po- 
w Pradze, Pułkownika Gamera z uwiadomieniem o zawartym "*"**• 
z Brandeburgiem pokoju i z prośbą o połączenie wojsk austija- 
ckich z bradeburgskiśmi i oddziałem Jenerała Czarnieckiego, któ- waifśo^ 
rego Król właśnie w tym czasie z Wojewodą Podlaskim ^^ 
Opalińskim aż do Holsztynu i Jutlandji był wysłał. Powód tój wy- 
prawy był następny. 

Po upływie lutego 1657 r., gdy Król Jan Kazimien bawił 
w Gdańsku, nie usido jego baczności, że Frydryk III Król Danji 
i Norweg}!, W. Książe Holsztynu i Szleswiku stroni od Szwedów^ 
wyriid więc na dwór duński Komornika swego Tobjasza Mor- 
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iztfma jake Ifimstra RttydenUi, Aatąwoponoimia IbAowi doiH 
sldenro aliansn pn^eiwko imrotomoeiiia sąsiadowi. Łatwo wUto 
TmnŁ- się Morsztynowi skłonić do ieęp kroka Króla- Ginjsiec||o do Sbkm^ 
^'olskie- ^^^ lu^^i — spisano wnet naslępqe|6ą z mm tranzakcją. 
■ ' a Tranzakcją Najjaśniejszego Króla Polskiego i Szwedzkie- 
go z Najjaśniejszym Królem Danji i Norwegji W. Księciem Szle- 
swikn i Holsztynu. 

i. Między Królem i Królestwem Polskiem z jednćj, a Królem i 
Królestwem Dnńskióm z dmgi^) strony, ma być prawdziwy 
szczery pokój i przyjaźń; żadna ze stron drugiej stronie, ani 
sama przez się, ani przez innych nie ma czynić przykrości 
i sdcod, lecz wzajemnie mają kn sobie pozostać w dobr6j 
wierze i prawdziwój przychylność^ jedna dnigi^ ioteressa* 
podtrzymywać, astratmn i szkodom oile^można z^obiegnó. 

2. Obójgd stron poddani i wasalowie tenże sam pokój i przy- 
jaźń zachowają, i wszędzie gdzie się spotkają, czy na lą- 
dzie, czy na morzu^ nie tylko powinni wszelkich krzywd się 
powstrzymać, lecz wzajemnie sobie wyświadczać wszelką ży- 
czliwość i uczynność, podhig możności swojćj. 

3. Wolno będzie poddanym obojga Królów, bez żadnej przeszko- 
dy, odwiedzać wzajemnie dnigićj sinskj prowioejo, targi, 
porty, rzeki z towaranu swemi, lądem i moizem, wsiędzio 
bywać i handlować, z op)atą zwykłych ceł; byle* tyjko \im. 
nie zostały nadwćrężone i ^m^me statuta miejscowe pro* 
wincij, co do zbytu rzeczy, saczegóhue tyczące się: wyspt i 
niektórych portów Królestwa Norwegskieg^t w których nie 
wofaio nawet poddanym Króla Duńskiego hasdlewać bez 
osobn^o Królewskiego in<kltu i ppzywiiegn. Pooieważ ca- 
łemu światu wiadomo, że usiłowania Szwedów dążą dofwsf 
szerzenia ich granie, ze szkodą i udeoHężenieai sąsiadów i 
do prayswojenia sobie wyłącznie pa^owau* nad Badtykiem, 
z tego powodu podoba się N.N. Królom Holstiean i IMh 
skiemu, chcącym złu i szkodom stąd wypływającym upo- 
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biedź, aby w tym cela pomiędzy Niemi stanął szczery i 
niewzruszony aljiBs, w następnym sposobie: 

4. Stanie pomiędzy Królem i Królestwem. Polskićm, a Królem 

i Królestwem Duńskićm dobre i stale przymierze dla ściga- 
nia Króla Szwedzkiego w prowincjach państwom ich przy- 
ległych na lądzie i morza. 

5. Do tego przymierza nie tylko przypuszczeni, lecz i zawezwa- 

ni zostaną Królowie, Rzeczypospolite i miasta, których co- 
kolwiek rzecz ta obchodzić może, byle na godziwych wa- 
runkach, mianowicie: J. Kr. Mość Węgierska, W. Książe 
Moskiewski i Stany jeneralne połączonych Niderlandów. 

6. Żadnćj 'stronie nie wolno w ciągu trzech lat od. ratyfikacji te- 

go związku, po upływie którego o przedłużeniu jego zostanie 
pomyślano, traktować o pokoju i rozejmie, a tćm bardzićj 
zawierać je ze Szwedami, bez wiedzy lub z wyłączeniem dro- 
gićj strony, jeżeli ta włączoną doń być chce i żąda. 

7. Pomiędzy rzeczonemi Królami trwać ma prawdziwa i wier- 

na przyjaźń i podług sił i możności jeden pożytek, 
interes i bezpieczeństwo drugiego mieć bę((zie na pieczy; 
przeciwnie Królowi Szwedzkiemu, wspólnemu nieprzyjacielo- 
wi, mają wszelkiemi sposobami szkodzić i uderzyć nań 
wszelkiemi siłami swemi. 

8. Ktokolwiek naprzys^ość zostanie pnez Szwedów napadnięty, 

ma od drugićj strony pomoc otrzymać , t. j. gdy raz po- 
kój lub rozejm stanie, a potćm już Król i Królestwo Szwedz- 
kie pod jakimkolwiek pozorem bezpośrednio czy pośrednio 
napadną na Królów i Królestwa Polski i Danji, na ich pro- 
wincje, ziemie i miasta. Król zaś i Królestwo opadnięte do 
wojny wystąpią, sprzymierzony Król i Królestwo powinni do 
otwartćj wojny ze Szwedem wystąpić i o pokoju nie ukła- 
dać się ani go zawierać, chyba za wspólną zgodą drugiego 
Króla i Królestwa. 

9. Rzeczeni Królowie postarają się od strony szwedzkićj odcią- 

gnąć Elektora Brandeburgskiego. 

25* 
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10. G4jb7 81^ ztoqp|o, ie Krti Sc«edrid naówszy P^fckę i 
Prossy napaiB z wojskiem ta Bolsztji i inne przylegle, ko- 
ronie dnńskiój podwkdae prowineje, latenesKas Król Polski, 
Jeżeli b^o wolny od Siweda, oscf o się wkrótee spodsiewa, 
i od ia&ydii oiepnyjaci^, ma wojsko to wszystkiemi silami 
swemi ścigać, na wspólnego nioprzyjaotela ndensyć ił^cznie 
z Królem Duóskim walczyć; gd;by zaś był wojoą ze 
Szwedami lob z kim innym wstizymany, ma jedaak posłać 
przeciwko Szwedom ilość wojska, zbywającego nad potrzeby 
własnej obrony. 
i 1 . Traktat ten w ciąga trzecb miesiący od dnia dzisiejszego powinien 
być stwierdzony fozez N. Krtia i Senalorów Rzeczypospoln 
tój Polskiej pny BLrók rezydujących z jednej, a N. Króla 
Dońskiego i Senatorów Jego zdrngiej strony, poczym ma 
być w jednymże czasie oba stronom wydamy i wręczo- 
ny, a J. Kr. Mość i Senat Polski zobowiążą się osobnym 
wanmkiem, że na następnym sejmie Rzeczypospolitej, tra- 
ktat len będzie stwierdzony przez Króla i wszystkie stany. — 
Nim to nastąpi, umowa ta ma być z obustron wiernie we 
wszystkiem dopełniona. Dla większej mocy czego, spisane 
są dwa jednejże treści tego traktatu i j^rzymierza egzMnpla- 
rze, które nawzajem sobie wydając, my wyżej rzeczeni wła- 
snoręcznie podpisatiśmy i pieczęćmi Naszemi przypieczęto- 
waliśmy. — Kopenhaga, dnia ^y^g lipca 1657 r.» 
Wszystkie te punkta pnyjęte i stwierdzone zostały przez 
Króla i Senatorów Polskich i września 1657 r. w Krakowie. 
Skargi Taki był traktat na mocy którego zobowiązał się Król Polski 

Dońskie- ścigać odchodzącego naprzód do Holsztyna, a potem do Jutlandji 
^j,yj^^ Króla Szwedzkiego, któren jak chmura zawid nadDanją. Nie mo- 
gli Duńczycy sami z nim się sprawić, bo zmienna fortana porzuciw- 
szy Szwedów w Polsce, zwycięztwo im wDanji podawała w ręce. 
Zająwszy całą prawie Jutlandją i większą część Holsztynu, Karol 
Gustaw do połowy zredukował był Danją. Skarżył się Król Duń- 
ski na Polaków, że Karola Gustawa z Prusswypuśeiłi z wojskiem, 
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Ze dali załodze Krakdwkiij pod dowódttwem Wirtza swobodnie 
pnejść na Pomorze, a stamtąd do HotoztjM, i że z PoMi, tah 
miast pomocy sprzjmieROBjch, nadchodzą wciąż nowe tylko ni^ny* 
iaciół hufce. Krti Polski, zważywszy wstyd któren by go ołryły 
gdyby wciaas nie wsptił ^Nrzymierześca, na mocy traktato w ko»» 
c« wneśjua wysłał do Holsztynu Czarnieckiego wraz z Wo|ewo* 
dą Podladom Opalińskim. Łec^ Gzaniedd pizebywszy 28 wrae^ 
śnią OdrQ pod Frankfurtem przeszedł tylka przez Garez, Temi^ia, C<*^ 
Poezar. Popalić miasta pomorskie^ nabrał łapów i prędzej na sąr wraca do 
dzoBO wrócił do Polski 23 listopada, nieośmieliwszy się za Szcze- 
cin» główne miasto Pomorza, się posnnąć jak powiadał, dla tego» 
że go odstraszyła ostra odpowiedź Księcia Meklemh«rgskiego, któ- 
ren mu prz^ścia odmówił. Cokolwiek bądź, szkoda, że nic lepsze- 
go nie zrobił Czarniecki na Pomorza, które zastał opuszczone i 

któremu się już {o^dtem nieprzyiaiń Pełków dała we znaki. 

Erdl 
Zachowały się dwa memorjały, które Maciej Biorenclau po- ?™jjj." 
seł Króla Szwedzkiego podał 22 września państwom Cesarstwa Książąt 
Rzymskiego we Frankfurcie nad Menem; w nich w imieniu Pana stwa " 
swego wykładał co następne. JSego 

z Polską 
DWA MEMORJAŁY P^>^^"^^ 

w imieniu J. Kr. Mości Króla Szwedzkiego skreślone i podane, 
pierwszy Najprzewielebniejszemu Panu Elektorowi Mogunckie- 
ma, a drugi Zwyczajnej Deputacji Cesarstwa, przez J. Kr. 
Mości Szwedzkiej Radzcę nadwornego, Rządcę Księztw Bre- 
men i Yerden i Nadzwyczajnego Jej Posła 

MACIEJA BIORENCLAU 

Dziedzioa na Elm^offie, Wasnestadt i Tislingen. 

Pierwszy memorjał. 

Memor. 
Najprzewielebniejszy Ksiqże i Elektorze Krdla 

Szwedz. 
Panie Najmiłosciwszy ! Elektor 

Nie tylko dla wszystkich państw Ś. Cesarstwa Rzymskiego "f^^ 

podap' 
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kcz i dla J. Kr. Moid Sanredzidej vielką mafuŁk W. EUkL 
Pnewiddmosć ]iRjdi|giQ, gdy na iostaBcją J. Kr. Mości Sonredł- 
kićj, Pana mego najmilośdwsE^o, dnia 7 t^o nuesi^ca zirołać 
raczyła zwycząjiiydi Cesarstwa dąnilatów, dla naradzenia »ę nad 
memoijałem przed kilkoma miesiącami od J. Kr. Mości Scvedda^, 
z okaginj^dnDańczjków, podanym. Dowiedziałem się, ie wpływ 
Ansbji w koDi^nm Książąt przeszkodzi tćj naradzie. Ażeby Przo- 
Widebność Wasza przejrzi^ z grantu dla ezego Ansbja taksie 1^ 
ka rozgłosa tćj sprawy, przyłączam przy tem drogi memoiyA do zwy- 
czajnćj Depatacji Ś. Cesarstwa Rzymskiego. Nie może być taj- 
ny W. Przewielebności stan rzeczy w * Cesarstwie i sąsiednicb 
krajacb, szczególnićj, że stamtąd zbliża się dla Niemiec pochodnia 
wielkiego i nowego pożaro. Jeżeli raczy W. Przewielebność ize- 
czony memorjał przeczytać, spostrzeże, że ci którzy byli powin- 
ni chować pokój w Cesarstwie i dobre sąsiedzkie stosnnki ze sprzy- 
mierzonemi państwami^ oddawna podżegają te niebezpieczeństwa 
to radą, to orężem. Wiadomo całema Cesarstwa, nietylko z jaką 
gorliwością Przewielebność Wasza wraz z innemi Cesarstwa Ele- 
ktorami, Książętami i Stanami. oddawna popierała wniosek, aby 
konstytncje o obronie Cesarstwa postanowione, co najprędzćj do 
wykonania pńyprowadzone zostały, lecz także za czyim powodem 
i pod jakim pozorem tak konieczne rokowania zawieszone na osta- 
tnim sejmie Cesarstwa zostały. Było to interesem tych, którzy na 
słowach tylko chcieli pokój utrzymać, w rzeczy samój jednak zła- 
mać go mieli zamiar. Cesarstwo pozostaje wciąż, jeżeli nie zupeł- 
nie bezbronne, to przynajmniej podług rozporządzeń tegoczesnych, 
stałej i regulamćj milicji pozbawione. Ponieważ zaś Zwyczajna De- 
patacja Cesarstwa, tak na mocy ustawy swojej, jako i na mocy 
ostatnićj Regensburgskićj konstytucji Cesarstwa, o środkach i spo- 
sobach obrony stanowić może, a W. Przewielebności Elektorskićj 
przystoi, przy tak ważnych wstrząśnieniach, jakiemi są wkroczenia 
Duńczyków i Polaków, zwołać rzeczoną Deputację, jeżeli dotąd się 
nie zebrała, i naradami zebranćj kierować, a zatóm na mocy dołą^ 
czonego pełnomocnictwa i danych mi rozkazów, tóm ufniej do Prze- 
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wid€bw^i Wasz^ się uciekam i najpokorniśj proszę, d)7 raczy- 
ła dołączony memorjał praedsfawió nwadze Zwyczajnycli Cesstn' 
stwa Deputatów i rzecz lot tema skłonić, aby gdy mabyó cóśpo* 
stanowione o naldżftćj obronie i bezpieczeństwie Cesarstwa, na-- 
tychmiasi bet żadnśj zwtoki wyznaczono posifld od Cesarstwa da 
odżf skanisK Bremewerdy i innych miejsc przez Duńczyków zajętych, 
a to na mooy przepisów konstytucji : Cesarstwa i : najnowszej z niśh. > 
Regfnsbiffgskiśj: uNfe^hdemiMfehChmfursUnt^r^StUmdenetć.n 
NJoob B<^ zadiowa W. Przewielebność ELekton^ jak najdłnż^ 
dla dobra Cesarstwa w całośer.i zdsowia. — Erankfifft nad Menem, 
21 wrKeśmav 1057 r. 

PrzewielebttoŚGi Waszićj l^ektorsktóy 
najpokormejszy i nigniższy skiga 

Mimu BumncGŁiU. 
Memorjał drugi- 

w którym w imienin J.Kr. Mości Szwedzki^ dowodzi się,, ze nie- Drugi 

memor: 
poiadawszy się J. Ces. Rzymskiego Elektorów, Książąt i Stanów posła 

Św. pamięci J. Ces. Mość Ferdynand HI, i J.Kr. Mość Król^£J|Jf" 

Węgierski i Czeski, będący członkiem Ś. Ces.Hzynskiege^przBd-p 

sięwzięłi- woinę: w Polsce przeciwko. S£wec|i., i' że przy^ 

gotowania Austrji do tćj wt>jny spowodowały dla;. Bolski prawift 

ostateczną zgnbę, a dla Niemiec »& tylko, najazdy. Polaków i' 

Duńczyków, lecz, jeżeli wczas tema lBiezM'adząv rozpoczęcie się 

ogromnćj wojny. 

Gdy przed dwoma laty J. Kr. Mośó Szwedzka igrzała^sięi< 

w konieczności broń przeciwko Polsee padaieść^ z wieln ołn^ćc- 

ności postrzega, że ś. p. J. Ces, Mośd Ferdynand' III, 

karmiąc nieprzyjaźń- przeciwko Szwedom^ częścią podsyca- nrazy. 

sąsiadów, częścią sam się gotnje wtrącić się do zajścia Szwecji 

z P(4ską> — jednak J. Kr. Mość Sswedika zważy wa^y^ żeniewy^ 

pada Cesarzowi Rzymsko-Niemieckiema zawierać przymierać i 

przedsi^rać wojny, tyczące się całego. Cesarstwa, ber zgody sej'* 

mowćj wszystkich Stanów Cesarstwa, miałat nadzieję, że sprawa ta 

pójdzie na sejm Cesarstwa, przed. któiym by J. Kr. Mość Sswed»* 
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ka mogła swoje postępowanie' caiema Cesarstwa wyttómaczyć. 
G&f się Boga ąiodobało powołać J. Ges. Mość z tego świata, 
podczas samych przygotowań do wojny ze Szwecją, J. Kr. Mość 
Szwedzka powzii^ pewną nadzieję, że J. Kr. Mość Węgiwtka i 
Czeska, jako też i Dom cdij Aostijacki, z powoda niepewności 
eldtcji, powstrzymają się od tej wojny, jeżeli medłożćj, toprzynąj- 
mnićj aż ciało Cesarstwa, przez elekcją, nowego naczelnika otoyma. 
W tym ceła i dla wyjaśnienia Cesarstwa całema zanuarów i po- 
stępków doma Austijackiego, J. Kr. Mość dała ministrom swoim 
w Cesarstwie rezydującym rozkazy, aby każden z nich przełożył 
pewnym dworom Elektorskim i Książęcym sieć planów Aostija* 
ckich, wplataną w wojnę polską, jakoteż i aciążliwości J. Kr. Mo- 
ści, i z tego powoda żądał, ahy Ś. C. Rzym. Elektorowie na przy- 
szłym zjeździe elektorskim, a inni Książęta i Staoy w przyzwoitym 
sposobie, rozważyli każdą aciążliwość i wszelkie zamachy doma 
Aostrjackiego, i wszyscy razem podłóg oho wiązka swego o poko- 
ju Cesarstwa uradzili, a grożącemu zhi wczas zapobiegli. Praemo- 
gły jednak ze strony Austrji własnćj i domowej polityki względy i 
zasady, co się okazuje stąd, że po zgonie J. Ges. Mości nie tylko 
z namowy i natchnienia Aoslrji Król Duński najechał szwedzkie 
prowincje położone w Cesarstwie, lecz jeszcze- J. Kr. Mość Wę- 
gierska i Czeska otwarcie oręż przeciwko Szwedom w Polsce pod- 
niosła, między ianemi szczególniej (jak głosi instrukcja J. Kr. Mo- 
ści Czeskiej Panu Wolmarowi dana i drukiem póżniój ogłoszona) 
dla zachowania pokoju Cesarstwa i dla uprzedzenia, aby w razie 
podbicia Polski przez Szwedów, barbarzyńskie wschodnie ludy, 
groine dla Niemiec, nie wkroczyły do Cesarstwa. Żadnego w tak 
trudnćj i całe Cesarstwo obchodzącój sprawie, nie miano względu 
nainterregnum, na przyszłą elekcję, i żadnej nie uczyniono wzmian- 
ki o poprzednióm sejmowóm rokowaniu i głosowaniu wszystkich 
stanów Cesarstwa, zupełnie zaś tak postąpiono, jak gdyby Cesar- 
stwo bezwarunkowo Austiji było podległe i jak gdyby Austrja do- 
wohiie o pokoju i wo^ie w Cesarstwie stanowiła. Przytoczono i 
inne powody tój pośpiesznój wyprawy, wzmiankując: że J. Kr. Mość 
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Szwedzka zaczepiła orężem Króla Polskiego, który, na mocy Oraa- 
briigskiego i Munsterskiego traktatu, do amnestji ogólnćj był włą- 
czony; że J. Ces. Mość wraz z Elektorami pośrednictwo sWoje 
walczącym stronom ofiarowała, które przyjęli Król i Hzeczpoą)0- 
lita Polska, lecz J. Kr. Mość Szwedzka, przetrzymawszy cztery 
miesiące Posła cesarskiego, niby na igraszkę, pośrednictwo to wreś- 
cie odrzuciła; że mimo to, J. Ces. Mość trwała w zamiarze spo- 
wodowania pokoju pomiędzy wojującemi, lecz że J. Kr. Mość 
Szwedzka, jak donieśli francuzcy agenci, nigdy na to przystać nie 
chciała, a ciągnąc dalćj nie ludzką tę wojnę, Króla Polskiego 
z państwa jego wypłoszyła, napastowała Szląric, i dala możność Tata- 
rom zbliżyć się do Cesarstwa; że J. Ces. Mość, a za Jój przykładem J. 
Kr. Mość Czeska j będąc zawiadomiona przez Króla Polskiego i innych, 
iż Kroi Szwedzki z namowy Francji postanowił podbiwszy Polskę, 
teatr wojny przenieść do austrjackich krajów, i wyrobił w tym 
celu u Porty Ottomańskićj dozwolenie Księciu Siedmiogrodzkiemu 
najechania Polski, nie wahała się ani chwili w postanowieniu dania 
pomocy Polsce, póki kraj ten zupnie nie zniszczony, póki hordy 
barbarzyńców nie zbliżyły się jeszcze do granic Cesarstwa, póki 
wreście sam Turczyn, złamawszy rozejm, nie wtrącił się jeszcze do 
tćj wojny. Przedsięwzięcie to zupełnie nie miało na celu nabycia cze- 
goś w Polsce, lecz jedynie zmuszenia zbrojną ręką J., Kr. 
Mości Szwedzkićj do godziwych warunków pokoju, gdy inne środ- 
ki nie skutkowały. Te przyczyny podaje dom Austrjacki, usprawie- 
dliwiając się z wojny z J. Kr. Mością Szwedricą poczętój. Ażeby 
okazać, że ś. p. J. Ces. Mość, a za Jej przykładem 
J. Kr. Węgierska i Czeska zupełnie inaczćj działały i zupełnie do- 
bra i pokoju Cesarstwa ' nie miały na oku, ponieważ rzecz ta 
całe Cesarstwo obchodzi, a Zwyczajna jego Deputacja, ciało Ce- 
sarstwa dzisiaj przedstawia, memorjał niniejszy postara się tego 
przed rzeczoną Zwyczajną Deputacja dowieść, a mianowicie: 
Popierwszej że ś. p. J. Ces. Mość nie tylko przeszkodzi- 
ła do pokoju Szwecji z Polską, ale owszem wciąż poduszczała 
przeciwko J. Kr. Mości Szwedzkiej nieprzyjaciół i spo- 
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wodowała rozmaite nieprzńacielskie nai^dy na Ś. Cesarstwo Bsjm- 
skie, czem zniewoliła J. Kr. Mość Szwedzką do związania się 
plzymierzem z postronnemi i była przyczyną utrapienia Polski. — 
Pawtóre: że dom Aostrjacki zręcznie używszy cudzego oręża do 
zdeptania nieprzyjaznej sołńe od wieków szlachty polskiej, po upo- 
korzeniu i osłabieniu Polaków, torował sobie drogę bo korony pol- 
skićj i wojnę tę przedsięwziął dla zupełnego jej podbicia. Potrze- 
de: że gdy dom Austijacki mocno się trzyma takich ^anów i za- 
miarów, sąsiedni Królowie, Książęta i Rzeczypospolite nie powinny 
zezwalać, aby i tak już niezmierne panowanie Austijackie jeszcze się o 
całą Polskę zwiększyło, co sprawi wkońcu, że Polska stanie się 
teatrem wszelkićj nędzy, a u^Mtdnie to przedmurze Cesarstwa, 
sama zaś Austiga będzie pnyczyną i da okazję do najazdów na 
prowincje Cesarstwa. 
i. Co się tyczy pierwszego założenia, to aę lq^iój okaże, gdy 
wspomniawszy o instrukcji J. Kr. Mości Czeskićj, w krót-< 
kich sowach pobieżnie skreślimy przyczyny wojny Szwecji 
z Polską. Był wprawdzie Król Polski włączony do pokoja 
Osnabnigskiego, lecz szczególnym sposobem i na tejże zasa- 
dzie, na jakiej w ogólnych wyrazach wymienieni tąm są in- 
ni Królowie i Książęta. Jako niedoaecznie byłoby utrzy- 
mywać, ża na mocy tćj ogólaój klauzuli umorzenie zostały 
sprzeczki wszystkich Królów i narodów w tr9ktacie wymie- 
nionych, tak zajścia pomiędzy Królami Polski i Szwecji o 
prawo do korony szwedzkiej nie może też być podniąpod- 
ciągnione^ ponieważ o nióm ani wzmianki, ani postanowienia 
żadnego niebyło i być nie mogło w traktacie Osgabnigskim. 
Przeciwnie w paktach SztnmsdoKskich z 1635 r. zastrzeżo- 
no, ażeby o pokoju wieczystym między obydwoma państwa- 
mi osobne rozpoczęto układy, które po zawarciu pokoju 
z Niemcami, za zgodą stron obu, dwa razy w Lobece zosta- 
ły zagajone. Spodobało się Polakom (co się oczywiście 
okazuje z protokołu Kommissarzy pol^ich spisanego w Lu- 
bece) po zwycięztwie otrzymanóm pod Beresteczkiem nad 
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Kozactwem i Tatarami, rozkazać swoim Rommisarzom w Lu- 
bece zostającym, aby przy przedwstępnych waninkach, zba- 
dawszy intencje Kommissarzy szwedzkich, zręcznie kongres 
Łabęcki rozwiązali. Gdy ten się ciągnie, a Szwedzi wciąż 
pełnego tytułu żądają, następuje wrescie pomiędzy polskiemi 
Eommissarzami narada: czy na żądanie Kommissarzy szwedzT 
kich należy porobić w tytułowaniu zmiany; nakoniec po prze- 
czytaniu listu W. Kanclerza, a teraz Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego z Warszawy dnia 20 sierpnia. 1651 r. pisanego, o 
nie dopuszczenia żadnym sposobem pretensij Szwecji we 
względzie odstąpienia dziedzicznego tytułu Króla Polskiego, 
owszem o odroczeniu układów na czas inny, i to z tego 
powodu, że z odstąpiisniem tytułu nie będzie już materji do 
układów. Po przeczytania tego listu, Kasztelan Chełmski ra- 
dził, aby niewinnym wybiegiem obstawania przy tytule 
nie narażano się na szwank w przysdóści. «Nie godzi się 
nąm (mówił on w protokole) spierać się o to ze Szwedami, 
mamy przykład bowiem jak Kommissarze polscy w ostatpim 
traktacie Pruskim postąpili dowolnie, że nie tylko wyr- 
żnęli pieczęcie, lecz zawarli pakta tyczące się tytolatury i 
sposobu układów ze Szwedami. Jeżeli od nas usilnie tegoż 
żądać będą, grożąc, inaczćj zerwaniem zjazdu, łatwo będzie 
Szwedom upór nasz ochrzcić łamaniem traktatów i w plą- 
tać nas w niewczesną wojnę, której zapobiedz nakazuje 
sama konieczność, z powodu osłabienia Azeczypospolitój. 
Do tego zdania pnychylili się Kasztelan Gnieźnieński i Sta- 
rosta Mitawski, z których ostatni sądził przytóm, że ze 
Szwedami nie potrzeba ani zbyt hardo, aiii zbyt uniżenie 
postępować, albowiem i dla Szwedów pokój z Polską pożą^^ 
dany, a siły Rzeczypospolitej mogą być wsparte posiłkami 
Austiji, która odwod/l)c nas od zgody (słowa są protokołu) 
obiecuje na zapotrzebowanie dostarczyć z Hiszpanji fiottę i 
pieniądze na wojnę ze Szwecją, żąda ady jednym tylko Hisz- 
pańskim miastom dozwolono z Polską handlować, i aby 
Rudawski T. II. 26 
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Krdl Polski zawsze miał pewną liobę oln^tów wojennych, 
dla podtrzymania swego panowania na Bałtyku. Widocz- 
nie stąd, że Król Polski znącony nadziqą Anstrjacki^j po- 
mocy, już nie myślał o pokoju, a tylko o okazji uderzenia 
na Szwecją. Oka^a ta ukazała mu się, gdyż powodu abdy** 
kacji J. Kr. Mości Krdlowćj Chrystyny, w Szweci wybu- 
chły niezgody domowe, a w Księstwie Bremeńskićm zamie- 
szki orężne; pomyślał więc Król Polski, choć zie mu szły 
rzeczy w Polsce i Litwie, o wyprawieniu flotty na morze 
Bałtyckie, i o naprowadzeniu Kozaków na Inflanty. Aiehj 
wcześnie zapobiedz przedawnieniu pretensji swojój do Koro* 
ny Szwedzkiój, wysłał do Szwecji pewnego ci^eka, nazwiskiem 
Kanaziia, któren 1654 r. w Upsdi na sejmie zgranym 
z powodu abdykacji, nie tylko protestował przeciwko prze- 
niesieniu korony na obecnie panującą J. Kr. Mość Szwedz- 
ką, lecz nie wahał się inne nieznoś* rzeczy pomiędzy stany 
Królestwa szwedzkiego rozsiewać. J. Kr. Mość Szwedzka 
ująwszy berło w ręce i pnekonawszy się, że wiele niecbodzi 
Królowi Polskiemu o pokój wieczysty, że za przyldadem bra- 
ta nie tylko jeszcze większych wykroczeń przeciwko rozej- 
mówi Sztumsdorfskiemu się dopuścił, ale jeszcze się ważył 
na sejmie Szwedzkim przez szczególnego agenta protestować 
pneciwko prawnie dokonanemu przeniesieniu Korony na 
J. Kr. Mość i jćj potomstwo, a równie w Królestwie 
Szwedzkim, jak i pomiędzy sąsiadami knewi nienawiść 
i wojnę zaciętą, że w tym celu przyswaja sobie^ a odmawia 
J. Kr. Mość należnych tytułów, i knuje zamiar wyprawić 
flottę na morze Bałtyckie dla przywłaszczenia sobie nad tćm 
morzem panowania: z- tych wszysticich pnyczyn, miida 
prawo i konieczność J. Kr. Mość podnieść oręż jM^eciwko 
Królowi Polskiemu, aby pod pukleraem rozprawić się o pokój 
z tym, który ani po przyjacielsku posti^ować, ani wiernie 
paktów rozejmu dochowywać niechciał. Chyba zaślepiony 
stronnością człowiek twierdzić będzie, że Królowie i Kró- 
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kstwoSzweddae znosić powimii tgw^icwa» ułdidu SHams- 
dorUiego, i ińeskoDcmiie knjwdy ze strony Polaków, dla 
tego, że Król Polski włączony był do Osnabftgski^ trak- 
tatu. Przed wydaniem wojny, J. Kr. Mość ostrzegiAa KróU 
i Rzeczpo^litę Polską, najprzód przez rzeczonego polside- 
go i^^ta KanazOa, a potćm przez Senatorów swoich, aby 
midi sią na baczności z powoda tylorazowych nadwerążeń 
traktatów, aby wzięli się do nstanowienia pokojn, albowiem 
inaczej wojnę mieć będą. Jako z pizytoczonego protokoła 
polskiego się okaznje, zeAostrja sprawiła spdznięcie na ni- 
Gcóm lobeckicb kongresów, tak z następującego n^oczywi- 
sciójsię okaże, że i potem, gdy przed dwoma laty na wojnę. 
między Polską i Szwecją poczęło się zanosić, Aostija wszel- 
kich sposobów i środków używać nie przestała, do stawienia 
przeszkód zgodzie i pokojowi. Gdy w 1655 r. Król i 
Rzeczpospolita Polska wyprawili do Szwecji poselstwo, 
w tymże czasie J. Ges. Mość wysłała posła swego do Ge- 
ra Moskiewskiego, aby gdy poselstwo polskie będzie wstrzy- 
mywała J.. Kr. Mość Szwedzka próżnemi układami, posło- 
wie Gesarscy uzbroili Moskwę przeciwko Szwecji. Posel- 
stwo polskie w Sztokholmie przedewszystkióm starało rzecz 
csdą oprzeć na poprzednim rozejmie, potćm, gdy rozejmowi 
temu nie chciała Szwecja wierzyć, starali się aby wojsko 
szwedzkie nie do Polski, lecz do Inflant przeniesione zosta- 
ło, by zwiększyć jeszcze podejrzenie Gara Moskiewskiego. 
Gdy to się nie udało, a poselstwu zarzucono niedostatecz- 
ność pełnomocnictwa, stanęło na przeniesieniu układów do 
Sztetyna. i. Kr. Mość Szwedzka ruszyła zrazu na Pomo- 
rze, potćm do Polski. Na wstępnóm do Polski, spotkali Ją 
połscy panowie, oskarżając Króla i jego stronników, że nie 
usłuchali ży«zeń szlachty i Rzeczypospolitej o ustanowieniu 
pokoju z Szwecją, lecz poszli za radą Austrjacką, każącą 
wyczekiwać skutku poselstwa do Moskwy wyprawionego. 
Król Polski w nadziei na te usiłowania Austrji, odmówił qa- 
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zda w SztetyBieiia któpj zgodiffi sią podowie polscy 
w Sztokholmie. Postanowio&o jest traktatem OsaaMgskim, 
aby każda ze stron do pokoja przystępujących strzęp po- 
żytka, interesów i godności stron innych, a pod żadnym po« 
zorem, otwarcie lob skrycie, pośnrdnio lob bezpośrednio nie 
dopuszczała się W3^;)ędcm* nich żadnych Kepnyjaci<dskidi 
kroków, kirzywd lob uciążliwości. Ml święcie zachowywała 
tim przepis J. Ges. Mość i jak szczerze, po sąsiedzka An- 
strja nńłość swoją pokoja względem Szwecji okazywała, 
świadczą o tćm owe zerwane kongresy Lobecki, jako i po- 
średnictwo K} w Wilnie między^ Królem Poli^im i Carem 
Moskiewskim, w którym (jako się okazuje ze sjńsan^o 
w WilDie, a potćm drukiem ogłoszonego protok<^ Kom- 
missarzy polskich) J. Ces. Mość otwarcie wychwalana jest 
jako sprawczyni uzbrojenia Moskwy przeciwko Szwecji i 
przeniesienia okrótoij wojny da Inflant, £$tun^ i I^erman- 
landji, lecz jeszcze Cara Moskiewskiego napoiła marną na- 
dzieją dostąpienia torony polskiej, której dla dema własne- 
go się dobijała. Jeszcze się nie ideały tf{ przedsięwzięcia na 
kowadle modciew^kióm, gdy J. Kr. Mość Sz«redzkawi655 
r. ze zwycięskim orężem Polskę z końca w koniec przebie- 
gła. Ponieważ nic pewnego nie było wiadomo o skutku* austija- 
ckicb usiłowań w Moskwie, Król Polski przez poidó w swych 
Przyjemskiego i Brochowskiego znów próbował idcładów, 
prosząc w tym celu o listy bezpieczeństwa i wolnego prze- 
jazdu dla PP. Wojewody Łęczyddego Hrabiego Leszczyń- 
skiego i W. Marszalka Lubomirski^o. Na przypadek doj- 
ścia do skutku tych uldadów, J. Ges. Mośó 16 listopada 
1655 r. wysłała Podkanclerzego Czech Paita Hrabię Pot- 
ti»§en, ofiarując nal słowach pośrednictwo swoje J. Kr. 
Mości Szwedzkiej, w rzeczy zaś samej oleju do ognia tylko 
dolewając. Dowiedziała się natenczas J. Ges. Mość, że 
już układy ro^oczęto bez pośredników; dowiedziała się, że 
jeżdi mają być pośrednicy wezwani, nie możim tych orni- 
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nąć, którzy z obustron w Lubece byli przyjąei, i że przy 
posrediiictwie cesarskiem liczba pośredników będzie nad mie- 
rą; wiedziała przytem doskonale, jakie były instrukcje posel- 
stwa austriackiego w Moskwie i łatwo stąd wnioskować 
mogła, że posłowie szwedzcy w Moskwie dowiedzą się o nich 
i J. Kr. Mości doniosą, ile ziarn niezgody rzuciła 
Austrja między Szwecją i Moskwę; wiedziała nakoniec nie- 
tylko J. Ces. Mość, lecz i całe Niemcy, że Król Polski 
w Wiedniu przez Wojewodę Łęczyckiego błaga o pomoc 
austrjacką. Ze zaś Polska spodziewała się posiłków austrjac- 
kich jeszcze natenczas, gdy Pan Pottingen sprawował się 
z swoicb poruczeń, dostrzegła tego J. Kr. Mość Szwedzka 
, z listu Króla Polskiego. do miasta Torunia. Wiedząc, mó- 
wię, o tóm wszystkim, J. Ges. Mość łatwo wywnioskowała, 
że nie czas ofiarować pośredniczenie , wyprawiła jednak 
posła z listami swemi do J. Kr. Mości Szwedzkiej, dla za- 
trzymania na chwilę Polaków, skłonnych do pokoju z Szwe- 
cją, i dla rozpłomienienia tymczasem zarzewia niezgody, 
co się dowodzi postępowaniem posła cesarskiego, jako też 
i treścią samego listu. Wyżej wspomniana instrukcja wska- 
zuje, jakoby poseł cesarski przez cztery miesiące zatrzymany 
był jak na igraszkę przez J. Kr. Mość Szwedzką. Rzeczo- 
ny poseł cesarski przybył do Torunia wtedy, gdy J. Kr. 
Mość w grudniu 1655 r. bawiła z wojskiem we Fried- 
land w Księstwie Prusskićm. Przybywszy do Torunia, mógł 
od Komendanta miasta otnymać dla ochrony i przyśpieszę^ 
nia drogi eskortę z dwustu jezdnych, wolał jednak na miej- 
scu pozostać, nim wysłany przezeń szlachcic z trębaczem do 
obozu szwedzkiego; nie przywiózł mu glejtu dla udania się 
nie do obozu szwedzkiego, lecz do Elbląga. Wyprawione- 
mu przezeń szlachcicowi nie odmówiono paszportu, lecz 
gdy się już wieść rozeszła, że wojsko kwarciane odstąpiło 
i że J. Kr. Mość dla przytłumienia tego wybuchu z częścią 
swoich siłmaprzybyó niespodzianie przez Mazowsze do Łowicza 

26' 
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i gdae si^ zdtfzy m drodie wyrioahaó posła cea«rskiego, 
J. Kr. Mość kazała dai Idlka zaciekać wspamnianomu ada- 
dickowi, nim ma wskaae iatń i amjsoa an^cji i nazna- 
czy pewną wojenną eskortę, — niebyło bowiem bezpiecznie przy 
ważących się jeszcze okładach z Elektorem Brandeborgskim 
i przy nie pewności drogi pnsea Mazowsze, zawiadamiać mi- 
nistra cesarskiego, przeciwnćj stronie spn^jąiącego, o wypra- 
wie królewskiej do Polski. Ponieważ zaś szlachcic ów nie- 
grzecznie i uporczywie uprzykrzał się o danie mu paszportu, 
przystano nakoniec na jego żądanie. Po kilica dniach drogi 
J. Kr. Mość wstąpiła do Polski i wysłała do Tonmia ko- 
goś ze swych (hrorzan. wzywając posła cesarskiego doSol- 
dawy na poshichanie, — ^lecz ponieważ tymczasem poseł wy- 
jechał do Elbląga, w nadziei, jak powiadał, że J. Kr. Mość 
posunie się z wojskiem pneciwko Gdańskowi i tam Ją 
można będzie widzieć, J. Kr. Mość dała nra znać przez 
Kanclerza o swojćj wyprawie, jakoteż że jeśłi natychmiast przy- 
być zechce, może dostąpić audjencji w Warszawie lub Ło- 
wiczu. Nie przybył pos^ do Warszawy, aż w tedy, gdy 
J. Kr. Mość pobiwszy polskie wojsko pod Gołąbem, nacie- 
rała ztyhi na uciekających do Lwowskiego województwa. 
Stamtąd wydała rozkazy, ponieważ najprostsza drogaprowa- 
dzi z Warszawy, do Austrji przed Sandomierz, ażeby spro- 
wadzono posła cesarskiego pod przyzwoitą eskortą do San- 
domierza. Przełożono mu intencją J. Kr. Mości i dogo- 
dność drogi obranej dla powrótujego do ojczyzny, lecz wolał 
kłócić szwedzkie sprawy, podniecając niechętnych, niż chwy- 
cić się okazji powrócenia do kraju. Takim sposobem od 
grudnia do kwietnia następnego roku, czy tozwłasn^ opie- 
szałości, czy też zatrzymany przez Lisolę i jego świtę, prze- 
wlekłszy swoją kommlssję, wreście spełnił zlecenie i wrę- 
czył list cesarski J. Kr. Mości, po powrocie jćj z Lwow- 
skiego województwa, w Pradze pod Warszawą, 5 kwietnia 
1656 roku. Daao mu do wybora, ponieważ J. Kr. Mość 
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z wojsidem miała %nraz ifm^i la njiej^rzjjacielem do Wiel- 
kopolski a «tafntąd do Pruss, albo tn^odać się pny wojska 
i zbiuf Krsi^ aię do Sdąska do ojczyzny wrócić, albo wprost 
«dać fiQ do Pnias j iam pozostać. Po konferetcji z Rezy- 
deatem Liaołą olnrał i^osel to ostatnie i aosM w Warszawie, 
aż ją Król Polski obłężemem ^)f(asaA. Stantąd wyjechawszy, 
inez ialka i^godai bawił w obozie polskisi wrat i Lisolą. 
P«lte MOibojft <idafi się do Toninia, gdzie jedea z nftcb został, 
nie Ałgawiajdo chęci odwiedzenia J Kr. Model bawiącćj 
w Malboriga, dmg^ zaś do Midhorga się adał. Zdało się 
im zi^ewne, że odpowiedniój powołaniu i otrzyoaaiyai rozka- 
zom uczynią, gdy będą zwMtać i drażnić umysły Polaków, 
niż gdy pośpieszą i, bezstromue działając, przek^nsyą J. Kr. 
Mość) o prawdziwych staraniach w ważnćm dziele po- 
średniczeiiia. 

Jeżeli pominąwszy posłów, zwrócimy uwagę na sam list Ce- 
sarski, pestrzeżemy w nim wyrzuty i groźby; zapewne Polacy 
mieli potrzebę nieprostego i bezstronnego pośrednictwa, lecz 
odezwania się Cesarza jako najwyższego od Boga ustano- 
wionego zwierzchnika i władzcy^albo prawnego pati)oiia i pro- 
tektora. Bez żadnych innych okoliczności, same te listy doo- 
bójga Królów pisane, wystarczyłyby naodrzucenie pośrednictwa 
ze strony J. Kr. Mości Szwedzkićj. W chwili gdy wyprawiano 
te lialy, wszystkie prawie województwa Wielkopolski, Małopolski 
i Rusi Czerwonćj podlegały J. Kr. Moście równie jdco i woj- 
sko Kwarciane, Kozacy nawet na j^ stronie byli, a Car 
Moskiewski po przyjacielsku się do ni^j odzywd. Jednak 
w tym liście J. Ces. Mość powiada, że przykro mu sły- 
szeć ucieranie się i szczęk broni wtakbliskićm sąsiedztwie, 
a przeciwnie, nie robiono żadnych wyrzutów Królowi Pol- 
skiemu, który ze Szlązka do Polski hufce swoje wysyłał i 
gotowjd wyprawą, która późnićj z większym skutkiem wy- 
buchła. Jeżeli z bezstronnością porównać tylko listy J. Ces. 
Mości do obojga Królów pisane, okaże się, że Król Polski 
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w nich otrzymuje pochwały rato, i 
wzbraniał się od godziwej i słr : 
Szwedzka zaś osypana zarzatanr 
ny nie chciała słyszeć o okłaf i 
powodzeniem, do wojny niż 
szy. Niech sądzia bezstronr i 
zarżał do postępowania J. J ' 
stoi łąka stronność domag? i 

mało też do myślenia J. Kr i 

ka o najwyższej władzy ' I 

na Cesarza zlanej. Zapey I 

chrześcijańskiemi J. Cf ! 

jako zwyczajem uświęć 
zwoitóm poważaniu, u i 

czy Bóg zlał nań naj^ : 

lami, i czy włożył n? \ 

Królami, są to rzec? 
cenią medjacji. 

Nie dość było t ; 

zów listu cesarski^ \ 

ny wypadek jeszc ; 

sarski Lisola, ^ 
wręczył J. Kr. 

kiego Pana Jar : 

sarskiego z do i 

wyrazy: aW ) 

pod opiekę J. 
protektora, j 

zatćm J. G' I 

ru miedzy i 

najwyższa 
Mość Szv 
ka?» A 
wiada, r' : 
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Gamie wrat z nni Etektorów Mogoncldego i SasUego. Otćm 
posredntetwie Etektorów ani słowa nie. wspomniał Pan P5t- 
tiageB, ani irfowa oniim niema w liście cesarskim. Gdy zaś Au- 
stijacy po zerwaniu wszelkich poufałych stosunkowi Szwe- 
qą, na^zjeździe Frankfurtskim proponowali mediacją cesarską 
z dodatkiem elekUir^skiój, widocznie chcieli tylko pretd^tudo 
oakariie&ia J. Kr. Mości i przyciąg^ni^cia nieznacznie Ele- 
ktorów na swoją stronę. Kto bez gniewu i stronności ca- 
ły liieg me^acji zważy, ze wszystkich okoliczności mtsi zro- 
bić wfiios^, że Austijacy chcieli tylko, naprzód: zmusić 
J. Kr. Mość do odrzucenia pośrednictwa cesarskiega, a po- 
tem mieć powód do poduszczenia nieprzyjaciół przeciwko 
J. Kr.. Mości Szwedzkiej, jako niby odrzucającćj wręcz po- 
kój. Niedość było Austiji Cara podniecać, zagrzewać Pola- 
ków na zgubą Szwecji ; trzeba było jeszcz€i zawezwać 
Księcia Siedmiogroftskiego i Kozsdców, i uzln-oić pneciwko 
Szwecji Turków, TaUtrów i Duńczyków. U 'łyczaków na 
Ukrainie etioć mocno pracować, nie żaaląi^ jednak' wiary 
austrjacki minister, aai też udało się. to. Łisoli, który się od- 
ważył w Prusiech, z pomocą Radziejowslaego, naswoją stro- 
nę wabić deputowanego ko^okiego Opata Daniela. Gdy 
pos^ aqfltijacki u Porty Ottomańskiej wszystkich sił za Pol- 
ską wytężył, dano pozwolenie Tatarom dopomódz Polsce, 
co ile dla nićj klęski przyniosło i uprowadzenia ilu:ludzi 
w jassyr było przyczyną, nie łatwo obrachować. Wiedzą 
to Austrjacy, a jednak instrukcja winę przywołania Tatarów 
zwala na J. Kr. Mość Szwedzką. Polacy przez Tatarów 
wsparci nie dbali już o pokój, a gdy się wstawiał poseł 
Króla Francuzkiego, odpowiedzieli: że pokoju nie będzie, 
aż J. Kr. Mość z wojskiem z Polski i pro wincij polskich nie 
ustąpi i nie wynagrodzi wyrządzonych przez wojnę poszko- 
dowań. Po kilku dniach, l^ói Polski pod Warszawą pobity, 
przez Gześnika ziemi Wieluń^ćj.Pana Wojciecha GHyckie- 
go zawiadomił, że przyjmie pośrednictwo l^óla Francuz- 



— 510 — 

skiegOfbyletylke wi^t przyjęci zostali przei J. Kr. Mość 
polscy posłowie. Rzeczywiście posłowie zjechali do Lu- 
bliaa i zraza błysła nadzieja dobrego skutka, lecz jak tylko 
przybył z Wiednia posłaniec, dali bez porównania już ostrzej- 
szą i twardszą odpowiedź. Nadzieja cała nadwczas polegała 
na dywersjach Hoskiewskićj i Duńskiej. Po odnowienia 
przez J. Kr. Mość Szwedzką przymierza ze Stanami jene- 
ralnemi połączonych Niderlandów, i poskromienia w Inflan- 
tach Cara Moskiewskiego, znowu Król Polski, w Gdańska 
jesienną porą w r. 1656 bawiąc, przez pośredników jako i 
pnez własnych posłańców, oświadczył się z chęcią pojedna- 
nia. Już obąi Królowie i medjatorowie tak daleko w tój 
sprawie byli zaszli, że J. Kr. Mość Szwedzka i Najaśniej- 
szy Elektor Braddiurgski zgodzili się na przedwstępne przez 
Polaków zaproponowane waronki, a zdawało się, że cała 
sprawa w ciągu trzech dni się ukończy, gdy oto Rezydent 
cesarski Lisola, chcąc w zarodka rzecz całą stłumić, nie 
widziawszy się z J. Kr. Mością, z JBlbląga do Gdańska po- 
śpieszył i sprawił wraz z posłem duńskim, że i uldady 
powstrzymano, i Król Polski do Częstochowy się udał, aby 
dać czas Duńczykom przygotować się do wojny, a Pola- 
kom, namyślić się nad owemi dwoma artykułami, które 
Austrja za warunek pomocy swojćj położyła. Instrukcja 
czeska powiada przytóm, jakoby nietylko posłowie Francuzcy 
utrzymywali, że dom austrjacki nie może być objęty trakta- 
tem między Szwecją i Polską, lecz że Francja chciała do- 
prowadzić J. Kr. Mość Szwedzką po ugodzeniu Szwecji 
z Polską, do wydania wojny Austrji. Jeżeli wyrzekli to 
posłowie francuzcy z czóm się jednak na dworze cesarskim 
nigdy nie dali słyszeć), lub jeżeli J. Ges. Mości na sercu 
leżdło, by zostać do rzeczonego traktatu włączoną, dla cze- 
góż Radzca i Rezydent cesarski Lisola nie zawiadomił o 
tym zamiarze ani J. Kr. Mość Szwedzką, ani poselstwo 
zjednoczonych Niderlandów , pełniące naówczas obowiązki 
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pośredników? Jeżeli wiadomo było J. Ces. Mości, łe po nkoń* 
czeniu woJDj polskićj Szwecja i Francja zamierzają nderzyć na 
Austrją i wojnę w Cesarstwie wzniecić, dla czegóż w takim 
razie nie zwołała na sejm Elektorów, Książąt i Stany Ce- 
sarstwa ? dla czegóż nie zapotrzebowała ich zdania i gło- 
sów, przyzwoitym i prawnym sposobem? Owa instrukcja 
czeska przesadza niebezpieczeństwa cesarstwa grożące, i 
baczne J. Ces. Mości czawanie nad jego pokojem i bez- 
pieczeństwem, a żadnój nie czyni wzmianki o stanach, które 
jednak we wszystkich naradach o sprawach cesarstwa, szcze-' 
góhiiej zaś gdzie o pokój lob wojnę chodziło, bezwarunko- 
wo i wnet zwołane być powinny dla dania głosu, bez sej- 
mowój zaś ich zgody żadne postanowienie zapaść nie może. 
Było interesem Austrji naówczas, nie podawać do wiadomo- 
. ści Elektorów, Książąt i Stanów Cesarstwa, intencji i 
* planów austrjackich) również jako dać możność Siedmiogro- 
dowi i Kozakom schłostać Polaków, aby na tych ostatnich 
łatwićj wymódz żądane warunki, a Stany Cesarstwa widzą- 
ce w sąsiedztwie ubijanie się tylu rozlicznych narodów , 
zmusić do pochwalenia usiłowań austrjackich. Lecz kto- 
kolwiek zważy ilą drogami Austrja nie tylko uldadom Pol- 
ski z Szwecją przeszkodziła, lecz ilu nieprzyjaciół, a prze- 
dewszystkiem Moskwę i Danją przeciw Szwecji uzbroiła, ten 
wyznać musi, że J. Ces. Mość była przyczyną, iż J. Kr. 
Mość Szwedzka musiała tyle aljansów przeciwko Polsce 
zawrzeć. Korona polska, którą mamiono wielu pam^cych, 
była ofiarowana i Księciu Siedmiogrodzkiemu. Książe świa- 
domy nietylko praw i konstytucji polskiój, lecz i planów 
tyczących się tćj korony, które na dworze Cesarskim i 
w Moskwie się knuły, za igraszkę z siebie musiał poczytać 
zaofiarowanie sobie korony, widząc jak Austrja również ma- 
mi Cara Moskiewskiego a przeciwko Siedmiogrodowi wojnę 
gotuje. J. Kr. Mość Szwedzka, po otrzymaniu po bitwie 
Warszawskiej owćj bardój odpowiedzi od Króla Polskiego i 
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widząc, że Pdska od Anstiji zawisła, Aufitija saś wcale 
pokoju nie żąda, począł ioiślćj poronuniewaó si<s z Księciem 
Siedmiogrodzkim. Aljans z nim zawarty nie ma w. sobie nic 
takiego, coby uł^iżalo w czemkolwiek Cesarstwu, ani Au- 
strji, ani jakiemukolwiek jej krajowi Inb prowi&cji^ Gały 
cel tego związka polegał w bezpieczeństwie sprzymierzają- 
cycb się i uczciwym pokoju dla Polski. Gdyby Polacy i 
Litwini, pneszlćj wiosny lub lata, na otwartym polu szczerze 
chcieli pokój ustanowić, nieznaleźliby w S, Kr, Mości 
Szwedzkiej i sprzymierzeńcach Jćj żadnćj przeszkody, ani 
też uciążliwości w warunkach, ani co do wokćj elekcji, 
ani co do całości innych swoich praw i swobód. Bóg 
powołując do siebie J. Ges. Mość Ferdynanda III, podczas 
największego wojny w Polsce rozżanenia, gdy ten ostatni zamie- 
rzał sam w niój wziąć udział, zdaje się ie wskazywał Polsce i 
Austrji, że czas o pokoju pomyśleć.- Nieszczęściem 
dla Polski, nie można w nićj było zwołać sejmu, podczas 
kiedy tylu nieprzyjaciół na nią nacierało, musiąja zatćm trzy- 
mać się rad austrjackich i uciekać się pod opiekę Austrji. 
Zręcznie też korzystała Austrja ze zdarzenia i sprawiła, że 
Polacy, którzy tyle pazy odrzucali Książąt austrja<dach , a 
nawet i teraz, po tylu klęskach, zaledwo chcieli słuchać o 
obraniu podobnego pana na Króla, co raz bardztój zostawa- 
li trapieni przez przyjaciół dawniejszych i wrogów, Szwe- 
dów, Niemców, Moskwę, Tatarów, Siedmiogrodzian, Ko- 
laków, Mołdawian, Wołochów, o uU^atę życia i mienia 
przyprawiani i coraz bardziój do planów Austrji naginani. 
Przechodząc do drugiój części, jeż^i Austija nie w celu na- 
bycia Korony polskiój, lecz aa mocy poprzednich dawnych 
paktów z Polską, lub też z chrześcijańskiego politowania nad 
utrapionemi do tój wojny pochóp wzięła, dla czegóż nie dała 
dojść do końca kongresowi w Lubece i wciąż potom pokojowi 
stała na zawadzie? Dla czegóż nie dała pomocy Polsce przeciw- 
ko Turkom i Tatarom , a nie dawno przeciwko Kozakom i 
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Moskwie? Dla czegóż m smarnym początku tój. wojny szwedz- 
kiej, gdy wszystkie województwa były w ręku J. Kr. Mości 
Szwedzkiej, a Król Polski na Szlązku się chronił, spra- 
wa zaś polska zdawała się przegrana, nie wystąpiła Austrja 
w pole na mocy dawnych paktów ? Brakło jśj w tedy na 
zręczności widzieć zarazem Polskę w popielisko obróconą i 
koronę z prawem dziedzicznego następstwa sobie zaofia- 
rowaną. Zwróćmy tylko na poprzednie czasy uwagę i przy- 
pomnijmy ile razy podczas bezkrólewiów dobijała się Austrja 
o berło polskie, przypomnijmy i bliższe czasy, a mianowicie 
gdy wr. 1655 Król Polski był przez Szweda z królestwa wy- 
gnany, a kwarciane wojsko się chwiało, zjawił się pewien 
Austrjak pomiędzy kwarcianemi, obiecując im posiłki cesar- 
skie, byle tylko po śmierci Jana Kazimierza korona spadła 
na kogokolwiek z domu austrjackiego. Gdy Senatorowie i 
szlachta z kwarcianemi stojąca odrzucali tę propozycją, nie 
zaniechano jej jednak, a że z Królem i Senatem poczęto o 
tern traktować, okazuje się stąd, iż w liście pisanym z Kros- 
na 4 stycznia 1656 r. do miasta Torunia^ Król Polski 
upewnia o obiecanej przez Cesarza pomocy; jakoteź że po- 
słowie cesarscy podczas układów Wileńskich pokłóciwszy 
już Cara ze Szwecją, namawiali Polaków, ażeby zerwali 
stosunki z Moskwą , przez co upadła nadzieja zro- 
biona Carowi dostąpienia korony. Należy także pilnie zwa- 
żyć, że gdy Lisola w Gdańsku skłócił układy, które miały 
się w Prusiech rozpocząć, a pośrednicy dopytywali się 
powodów tak nagłej zmiany, Polacy otwarcie wyznali, iż 
idą już traktacje nuędzy J. Ces. Mością i Królem Polskim 
o możtiwóm następstwie Arcyksięcia Austrjadciego na tron 
polski, które mają być potom przez Rzeczpospolitę ratyfikowa- 
ne. Oprócz tego J. Ces. Mość wymagała jeszcze dwóch 
warunków: 1 . aby po zniesienia prawa Polski do wolnćj 
elekcji, Austrji dano wieczyste prawo dziedziczenia korony 
polskiej; 2. aby Austrja i Polska wraz z Danją na dzie-. 
Rudawski T. U. 27 
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sieć. lat zawarły związek przeciwko SzwecjU i p^ystarały się 
wspólaemi siłami nietylko zPolśki i Prtfss, lecz izprowin- 
cij niemieckich Szwedów wypędzić. Podzieliły sią zdania 
Senatorów przy Królu zostąjącycłi; radzono odłożyć ttj spra- 
wę na później, aż wyświecą się jaśniój pretensje Austrji i 
nadzieje Polski na otrzymanie posiłków. Wypierają się Austrja- 
cy podobnych .paktów, i nie bez przyczyny, * nie byłoby bowiem 
dorzeczy, jawnie dó nich się przyznawać, tak z powt>da nieiikon- 
tentowania Cara Moskiewskiego, jakiż przyczyny zawiści in- 
nych państw i niepewności, jakie jest w tój mierze zdanie Rze- 
czypospolito]. Sam Król Polski w pewoćj rezolucji danój 
w dpiu 15 zeszłego czerwca Posłowi J. Ces. Mości wy- 
rzekł, że tak na mocy odwiecznych traktatów, jakoteż 
niedawno zawartego aljansu z domem atistrjackim, tak jest 
z J. Ces. Mośćią związany, iż- bez j^j wiedzy i zgody ani 
dnia, ani miejsca, iafni formy kongressu oznaczyć nie może. 
Polacy, którzy cieszyli się prawem obierania Królów, jak- 
tylko doszła ich wiadomość o zniesieniu tego prawa, wnet 
poczęli układ ten, w ogłaszanych drukiem pismach, o nie- 
prawność największą pomawiać i dowodzić jego nieważności. 
Tylko to można z tych przytoczeń wyciągnąć, że Austija 
przedsiębiorąc tę wojnę i zawierając aljans z Polską, miała na 
widoku nie tylko zapewnić sobie prawo jednorazowego na- 
stępstwa, lecz (lostąpić zupełnie dziedziczności troira. 3. Niema 
potrzeby rozwodzić się potrzecie, jakie są następstwa tych zama- 
cłiów Austrji. Dokonywają Austrjacy od wieków pojętego d^e- 
ła w zamiarze, aby połączywszy w jedno trzy korony dziedziczne, 
urzeczywistnić oddawna upragnione panowanie nad Europą. < 
Wszystkim wiadomo męztwo polskiego narodu, jego wojenne 
zdolności, szczególnićj jazdy polskićj doskonałość. Jeżeli by się 
udało pod. doświadczonym wpdzem austrjackim połączyć tę jazdę 
z jazdą i piechotą niemiecką, .nie będzie granic zama.chom 
Austrji, nie tylko przeciwko sąsiadom, le<»; przeciwko Ś. 
Rzymskiemu Cesarstwu, przeciwko prawom i przywilejom 



* _ 315 — 

fs&stw europejskich. Ponieważ zaś Aastrja wytrwała w za- 
miarach i wci£|ż przywłaszczeń pragnie, a sąsiedni panujący 
Bie mogą dozwolić wzrocta takiój potęgi, stąd koniecznie 
zrodzić się musi w skutka, naprzód ostateczny Polski upa- 
dek, apotćm z zarzewia polskiego rozpłomienienie się po ca- 
łych Niemczech pożaru. Niech zważą Deputowani Elekto- 
rów, Książąt! Stanów Ś. G. Rzymskiego nie tylko naprzyldady 
ubiegłych czasów, co samo już ich powinno skłonić do 
połączenia się przeciwko tak chciwemu i potężnemu mocar- 
stwu, lecz jeszcze^ ile i jak dzielnych narodów otacza Niem- 
cy, z których jedne orężem Austrji dziś już rozdrażnione, 
a inne zpierwszemi łatwo się połączą i aż do ostatka wał- 
czyć będą; wiw^ód nim pozwolą, aby potęga Austrjacka nabyt- 
kiem Polski się zwiększyła. Niema potrzeby przesadzać przyszłe 
niebezpieczeństwa, kiedy teraźniejsze aż nadto są groźne. 
Zjak błachych pobudek Król Duński wojnę Szwecji wydał, 
a z namowy sprzymiefzeńców swoich Aostrjaków przeciwko 
Cesarstwu oręż podniósł, i z J. Kr. Mośeią jako członkiem 
onego, na lądzie i na morzu 3ię potyka, wszystko to są zbyt 
wiadome rzeczy, aby je; tu powtarzać, szczególniej, że J.Kr. 
Mość wprzód już otom do Ś. Ges. Rzymskiego Elektorów, 
Książąt i Stanów pisała. Z Gzech i Polski piszą Ministro- 
wie austijaccy, że Król Polski ma nadesłać Królowi Duń* 
skiemu posiłki i że z tego powodu wojsko polskie ma przejść 
przez część Cesarstwa. Austrjacka to sprawa jakwtćm, że 
Polacy bezkarnie pustoszyli Marchją i Pomorze, a Duńczy- 
cy Księztwo Bremen, tak i w tćm, że Polacy dziś się wa- 
żą prowincje Cesarstwa między Polską i Danją leżące i są- 
siednie ziemie najeżdżać, niszczyć , a pokój Cesarstwa zaUó- 
cać. A zatóm. ponieważ J. Kr. Mość Węgierska i Cze- i 

ska dopuszcza się takich uciążliwości, krzywd i nieprzyja- ' 

cielskich kroków, otwarcie i skrycie, bezpośrednio i po- | 

średnio, w Cesarstwie i za jego obrębem, względem J. Kr. I 

Mości i Królestwa Szwedzkiego, mimo wyraźnych traktatu 
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OsnabrOgsld^o przepisów; ponieważ i Umat niepcttstaje &a- 
stawać na ich bezpieczeństwo i całość, i chce pozbawić 
J. Kr. Mość i Koronę Szwedzką posiadłości idi w Niem- 
czech; ponieważ przytem ś. p. J. Ges. Mość z porady i 
za zgodą Ś. C. Rzym. Elektorów, Książąt i Stanów od 
dnia zawarcia pokojn wprowadziła Szwecję w p^e posia- 
danie księztw i krajów przyznanych jej w Cesarstwie, 
obiecując na mocy paktu Osnabriigskiego c^^ość i bezpie- 
czeństwo dóbr, posiadłości i praw przez ten traktat ustąpio- 
nych, i utrzymanie Szwecji przy nich niezachwianie, a zatćm 
J. Kr. Mość Szwedzka, która już przedtem zawiadomiła 
Ś. C. Rzym. Elektorów, Książąt i Stany o zamachach 
Austiji, teraz gdy te w otwartą wojnę się {nrzerodziły , a nie mo- 
żna się sejmu zwyczajnego Cesarstwa spodziewać, osądziła: 
że nie tylko we własnym interesie, lecz i w interesie Ce- 
sarstwa wypada koniecznie przełożyć te rzeczy zwyczajnćj 
Deputacyi Cesarstwa. Z przytoczonych tu faktów i z tego 
GO w tymże czasie w imieniu Króla Francuskiego nadzwy- 
czajny poseł jego Deputacji donosi, widocznie się okazuje, 
jak nieograniczoną i absulutną władzę przywłaszczała sobie 
w Cesarstwie ś. p. J. Ces. Mość, i na jak niebezpie- 
cznćm stanowisku względem sąsiadów postawiła Cesarstwo. 
J. Kr. Mość Szwedzka nie wątpi, że Ś. C. Rz. Elektoro- 
wie, Książęta i Stany, i zastępujący ich miejsce na tym 
zjeździe Zwyczajni Deputaci, zostawszy dostatecznie o wszyst- 
kićm zawiadomieni, i pomnąc nie tylko na władzę i pra- 
wa, które pokojem Osnabrugskim dla zachowania równowa- 
gi w Cesarstwie państwom Rzeszy Niemieckiej są zawarowa- 
ne, lecz i na święty obowiązek nie tylko względem siebie 
nawzajem, lecz i względem postronnych Królów sprzymie- 
rzeńców, działać zgodnie i jednomyślnie jako członkowie 
jednćj Rzeczypospolitój i strażnicy wspólnój wolności, użyją 
wszelkich środków na utrzymanie niezachwianie i święcie pa- 
któw, i że zapobiega złemu, a niedopuszczą uciążliwości na 
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które siQ skarżą Szwecja i Francja. Naprzód zaś J. Kr. 
Mość Szwedzka pokornie prosi Elektorów, Książąt i Stany: 
popterwsze: aby zważywszy należycie skutki wymienionych 
planów austrjackich i wojny w Polsce podjątój, które się mo- 
gą ze stratą dla Cesarstwa skończyć, odciągnęli powagą 
swoją J. Kr. Mość Węgierską i Czeską, jako członka Ce- 
sarstwa, od mieszania się w sprawy polskie i od związku 
z Danją, i aby skłonili ją do wynadgrodzenia szkód Szwe- 
cji wyrządzonych. Powtóre: Ażeby J. Kr. Mości Szwedz- 
kiej jako członkowi Cesarstwa, Ś. G. Rzym. Elektorowie, 
Książęta i Stany, dali należytym i prawami Cesarstwa zgo- 
dnym sposobem co prędzój pomoc i pefaią gwaran- 
cją^ nie tylko przeciwko Królowi Duńskiemu napastu- 
jącemu Księstwo Bremeńskie i porty Pomorza, i tur- 
bującemu bezpieczeństwo żeglugi na rzekach Cesarstwa El- 
bie i Odrze, lecz i przeciw każdemu, ktokolwiek zapzepi 
zbrojną ręką prawa i posiadłości J. Kr. Mości Szwedzkiój 
w Cesarstwie położone; a przede wszystkióm zaś, aby się 
przyłożyły do odzyskania zamku Bremewerdy. Nakoniec 
potr zecie: aby obmyślili środki upewnienia J. Kr. Mości 
i Korony Szwedzkiej, że ich posiadłości w Cesarstwie nie 
będą więcćj napastowane. Od kilku już miesięcy odwołu- 
je się J. Kr. Mość Szwedzka do tój Zwyczajnój Deputacji 
Cesarstwa o pomoc przeciw Danji . Jeżeli i potom, jako 
wprzódy, przemoże zręczność i powaga Austrji, a rzecz ta 
za zbyteczną i Rady Cesarstwa niegodną uważaną będzie, 
jeżeli J. Kr. Mość zostanie pozbawiona nadal wzajemnego 
bezpieczeństwa i pomocy, do którćj ma prawo na mocy 
konstytucji Cesarstwa, jako jego csdonek, w takim razie 
sama o ocaleniu swoim jakimkolwiek bądź sposobem pomy- 
śli.— Frankfurt nad Menem, 22 września 1657 r. 
J. Kr. Mości Szwedzkiój Poseł Nadzwyczajny 
Maciej Biorengłau. 
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R O Z D ZIAŁ vi; 

Mról wzyu^a io Poznania Pf>sła Francuxkiego.'-rSkargi Po- 
laków naAustryą. — Wyrzuty Królomij , — Poselstwo do Kró- 
la Wigierskiego. — Wyliczenie dawnych i nowych $qraz Au- 
strji. do Polaków. — Masśini robi propozycje Auśtrjł$kom, — 
Odpowiedź ich. ^--Hąbdeusz szpieg . szwedzki w Pradze.-^ 
Propozycje jego: — Odpowiedi Hrabiego Schwarzenhergą. — 
Rakoczy z Siedmiogrodu wygnany. -^Nd jego miejscu zrazu 
Radaj, potem Barcij. — Nekrolog Gębickiego Biskupa Kra- 
kowskiego w Raciborzu. ^--Rozdanie urzędów. — Śmierć P^tro- 
końskiego Biskupa Chełmskiego. — Zgon Chmielnickiego i Wit- 
temberga. — Wyprawa Gąsięwskiego do Inflant. 



i«57 r. Widocznie, że się spodziewał Król Szwedzki wkroczenia Po- 

▼a do Po- laków na Pomorze, gdzie ani miejsc mnocnionych doslalex5znie, 
posła* ^^ ^^^ głównych zabezpieczónycłi nie miał , ćhybaby dopuścić, 

francuz- ż^e umyślnie nie przedsięwziął tycłi ostrożności, by tóm łatwićj ude- 
rzyć i znieść nieprzygotowanych Polaków, wałęsających^ -się po ró- 
wninach w rozsypce. — Kró^ Polski dowiedziawszy się o powro- 
cie Czarnieckiego i Opalińskiego z Pomorza, dćiwszy poi^ł(iohanie 
pewnym nieostrożnym dbradzcom, wezwał z Warszawy do Pozna- 
nia posła francuzkiego. Natychmiast przyleciał Ów poseł i z ra- 
dością usłyszał z ust królewskich wzmiankę o pojcoju, od którego 

Wjrni- Król dotąd był zawsze daleki. Królowa pochwalała postanowie- 
^wJj. ^ liio Jana Kazimierza ; skarżyła się przed Senatorami, że żołnien 
niemiecki tylko gw^^ów iłupiestwa w Polsce się dopuszcza; że 
Hatzfeld mógł, lecz niezedici^yt przed nastąpieniem zimy zdobyć 
Toruń, i że jeżeli Król będzie wojęka tego używał, chyba za lat 
dziesięć zdobędzie twierdze pruskie ; nako^iec dowodziła, że 
pokój lepszy od wojny, że należy rozpocząć układy ze Szwedami 
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ta pośredoicfirem posb fra^uzloego Pan^ 4^ j'0*^ scezegól- 
Hićj, je^eii EjtóI Szwddzki oddaPntssy, £zego się spodńewała do- 
kazaó za pomocą Elektora Brandehorgskiego. 

. Podobała się wzodanka o pokcjuSeoatorom. Jedyaa trudność Skargi 

' • Polaków 

stała na zawadzie — jak ominąć Króla Wt^erskięgo i Czeskiego,. na Aa- 
z którym związano sią niedawno tąk ścisłym aljanseBii. Uradzono '*^J*' 
nakoniec wysłać jakiego cudzoziemca na dwir Czeski ; którenby 
rozpp wiedział ministrom austijądam gwałty, rozboje i niegodzi- 
wości przez wojsko popełniane , i. doponmiał siQ o oddanie Kró- 
lowi Polskiemu Krakowa , zajętego dotąd praez niejmięcką załogę. 
Tak też się i stało. Wysłano do Pragi Krzysztofa Mamnu^o 
rodem z Jfodeny, Włocha, Sekretarza Królewskiego do korrjespon- g^^^*®*^^ 
dei)cji włoskićj. Poselstwo zawierało się w następnem : powrócę- Kr^a 
nie Barakowa i. niezmierne skargi na krzywdy przez wojsko niemieo- skiego. 
kie w Polsce wyrządzone. Miał dodać Massini, że zdaniem ELróla 
i Stanów RzećzypospoHtćj, Król Węgierski. i Czeski połączywszy 
się z Elektorem Brandebu^gskim powini«i wkroczyć na Szwedzkie 
Pomorzę, i jednym razem znieść ca^ potęgę Szwedzką ; że Czar- 
niecki gotów towarzyszyć w tśj wyprawie Niemcom i dopóty wo- 
jować, aż Szwedzi z Pomorza wypędzeni zostaną a Danja pomoc 
otrzyma. Ż taką instrukcją przybył Massini dO. Pragi. .7 gnułnia. 
Na czwarty dzień .po jego ódjeźd^iie,^ wysłano za nim w ślady goń- 
cd z listami królewskiemi, które jaśnićj jeszcze tajemne myśli Króla 
odkrywały, a mianowicie: : . . 

1) Aby w ciągu dni 8 oświadczyła stanowczo J. Kr Mość 
Czeska, c^ chce wojsko swe złączyć z Brandeburgskići)i i 
z chorągwiami Czarnieckiego i rozpocząć wojnę zaczepną 
^ przeciwko Szwedom. 
2} Jeżeli niechce przyjąć tego . zbawiennego planu Króla Pol- 
skiego, i jego aljantów Elektora i Króla Duńskiego , niech 
będzie pośred4ikiem wukładach o pokój, które Król Szwedz- 
ki przez ScUippenbacha proponuje Królowi Polskiemu. 
3) Jeżeli J. Kr. Mość niechce nawet by4 pośrednikiem, czy nie 
może być choć ubocznie do paktu ze Szwedami włączoną? 
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Nakoniec Król Polski prosił uwolnić go od paktu Wiedeń- 
skiego, w którym się zobowiązał wyraźnie , nie godzić siQ 
z Królem Szwedzkim bez przyzwolenia J. Kr. Mości Wę- 
gierskićj i Czeskićj. Widząc bowiem Król Polski, że ani 
on, ani naród od Boga mu powierzony dłużój w tej wojnie 
wytrwać nie mogą, czuje się obowiązanym tylko do tego, 
aby okazał J. Kr. Mość swoje uszanowanie, prosząc o przy- 
zwolenie na zawarcie z nieprzyjacielem ugody, musi jednak 
uledz srogićj konieczność i i prawu natury. 
>Vjli. Taki był cel tego niespodziewanego poselstwa. Gwałtownie 

dm"ch ^^P^^s^ano się o jakiekolwiek bądź warunki pokoju ze Szwedami, 
iaowirch Zdumieli się Austrjacy na takie podejście, i poczęli wspominać 
strij do stare przyUady: dwie daremne elekcje Maksymiljanów Cesarza i 
o aków. Arcyksięcia ; wojsko Amhejma na pomoc Zygmuntowi III przez 
Ferdynanda II przeciw Szwedom wysłane, a głodem i niewygoda- 
mi wyniszczone ; traktat Sztumsdorfski z Gustawem Adolfem 12 
wneśnia 1636 r. zawarty, z wyłączeniem domu auslrjackiego, prze- 
ciwko któremu wkrótce Ludwik XIII Król Francuzki z Królową 
Szwedzką Chrystyną mieli zawrzeć aljans w Wismarze ; wysłanie 
całych pułków Polskich do Francji przeciwko Królowi Hiszpań- 
skiemu, któren zawsze Polakom sprzyjał; podsyłanie żywności nie- 
przyjaciołom Austrji przez Biskupa Warmińskiego Wacława Lesz- 
czyńskiego ; wywołanie z kraju tych wszystkich , którzy podczas 
ciężkićj wojny szwedzkićj Ferdynandom II i III dawali pomoc, 
kiedy w tymże czasie Szwedom shiżyły całe pułki polskie: Przy- 
jemskiego, Rościszewskiego i innych; obrócenie w śmiech tylu 
poselstw Cesarza i Króla Hiszpańskiego proszących o pomoc, 
gdy Szwed aż do bram Wiednia docierał; wydarcie przez Włady- 
sława IV Księstw Opola i Raciborza podczas tejże wojny Szwedz- 
kićj; zdradliwe podmawianie Szlązaków przez Senatorów Polskich, 
szczególniój zaś Kobierzyckiego Kasztelana Gdańskiego i Nadwor- 
nego Marszałka Karola Ferdynanda Księcia Polskiego ; włączenie 
Szląska do mappy jeograflcznój Polski z rozkazu Władysława lY; 
unieważnienie testamentu Karola Ferdynanda , którym dziedzicem 
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$woim czynił krewnego swego Najjaś. Leopolda, obecnie Króla 
Węgierskiego; odśpiewane w Warszawie Te Deum z powodu po- 
rażki pod Arras Leopolda Wilhelma Arcyksiącia austrjackiego. — 
Wnioskowali st^d Austrjacy, że należy te urazy mieć ministrom 
austrjackim w pamięci i nie dawać wiary zdradliwym Polakom. 

Wracam do poselstwa. Massiniego.' Oto co on pisał i mini- Massini 
strom austrjackim podawał: ^ozji^e" 

<cElektor Brandeburgski supponując (niewiem na jakiój zasa- koJ^*" 
dzie), że W. Kr. Mość niechce wojska swego połączyć z wojaka- 
mi polskićmi i J. Elek. Mości dla osaczenia Szweda na Pomorzu, 
radzi J. Kr. Mości Polskiej pokój ze Szwedami. 

(tSchlippenbach poseł Króla Szwedzkiego był u Elektora [i 
w imieniu Pana swego proponował pokój. — Król Szwedzki nie 
tylko się zgadza włączyć J. Kr. Mość Węgierską do traktatu, lecz 
przystaje na Jej pośrednictwo, byle z wyłączeniem Króla Duńskie- 
go; w końcu jednak i na to ostatnie nawet przystał. Również 
Schlippenbach prosił oznajmić N. Królowi Polskiemu: że z rozka- 
zu pana swego chce wnet do Poznania jechać i o warunkach po- 
koju pomówić z N. Królową w przytomności kilku Senatorów. 
Elektor o wszystkióm zawiadomił N. Króla. N. Król odpowie- 
dział, że nie chce i nie może bez wiedzy i zgody J. Kr. Mości 
Węgierskiój , i Króla Duńskiego do żadnych układów z Szwecją 
przystąpić , jednak , jeżeli zechce Schlippenbach przyjechać, niech 
przyjeżdża nieinaczój, jak instrukcją od pana swego i upełnomocnie- 
niem na zwrócenie wszystkich miejsc w Prusiech, i zapewnienie 
bezpieczeństwa Królom zwią^owym w paktach zaopatrzony. N. 
Król Polski ttómaczy się że dopuścił ScUippenbachowi przyjechać 
do Poznania > nieporadziwszy się z J. Kr. Mością Węgierską, 
tem , że w takowym postępku nie widzi żadnego ubliżenia ani 
o sobie, ani aljansowi J. Kr. Mości z Polską. 

c< Tymczasem Najjaśniejszy Król Polski wysłał na dwór Elek- 
torski Wojewodę Poznańskiego , nie jako posła lub rezydenta, 
lecz aby w charakterze przyjaciela elektorskiego dawał baczenie na 
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i z Mo3lcw^ i przeaiesiaDia wojny do Tarcji. Tego ostateie^ 
go zdania i gćblippenbach sią Irzyma^ 
2) Przysięgał się Habdeusz > że mimstrowie Szwedzcy żadnym . 
sposobem nie cbcą dopja^cić aby Król złama} pokój Osnabńig- 
ski, a zatćffl, że nie ma się czego Austrja lękać szwedzkie- 
go oręża, bo Król, sam Niemiec rodem, nie zechce spo- 
kojnosei Niemiec kłócić. - - 

3} Wybadywał Habdeosz Króla Węgierskiego,, czy niechciaiłry* 
wejść z Szwecją w układy, obiecując , że cboć Ha teraz 
niema żadnój instrukcji V lecz jeżeli się to podoba J. fo. 
Mości Węgierskiej , wkrótce wróci z należytem pełnomoc- 
nictwem. 
' Rozmowę tę dokładnie Królowi Węgierskiemu doniósł Scbwar* Odpó- 
zenberg; jednak żadnój nie dano odpowiedzią Habdeuszowi , chyba, Hrllie- 
że może sobie jechać dokąd mu się podoba. Gdy to się dzieje ^J®2^. 
w Pradze, w końcu jesieni. R^akoczy z rozkazu Sułtana wypędzony <«ol)«rgs 

Rakoczy 

został Z Siedmiogrodu.. Przyczyna tej niełaski pozostała w ukry-z sied- 
cia, a, za pretekst użyto wyprawę jego do Polski bez wiedzy Por- Ja^^i^. 
ty. Na miejsce jego postawiony został na Księstwie Siedmiogrodz- S"'**!^ 
kićm Franciszek Radaj, znaczny pan Węgierski, któren wkrótce Namiej- 
ustąpił z księstwa przed Rakoczym, zbrojną ręką dobijającym się '^^Iza^ 
trotm, ojczystego. Rozgniewał się jes£cze bardziej Sułtan, że Ra- M^j* 
koczy nie .słucha jego woli i gardzi rozkazami, pominął więc Ra* Barcej. 
dą}a, a przemocą nad Siedmiogrodem postawił Barceja, po wypę- 
dzeniu Rakoczego, którego smutny koniec niżój opowiemy. 

Tymczasem w Raciborzu, w górnym. Szlązku, zmarł Paweł Nekro- 
Gębicki Biskup Krakowski Książe Siewierski » więcój 70 lat mają- bickiegV 
cy. Młodość spędziwszy pnykładnie, cały wiek męzki i całą ener- f {fjjj"^. 
gją ducha obrócił na sprawy krajowe. Zrazu Rejent Wielkićj Kan- skiego 
celaiji » późniój Wielki Sekretarz , potom dostąpił Podkanclerstwa borza. 
i Biskupstwa Przemyślskiego. W dojrzalszym wieku liczony był 
do najważniejszych ministrów i powierników Władysława IV. Na- 
koniec pod starość , z Wielkiego Pieczętarza dostał Biskupstwo 
Krakowskie — które jest najwyższym stopniem godności dla du- 
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Odpo- J^?o postępki, podczas gdy na tymże dworze bairią SchHppenbach 
'j^^* i jemu podobni ludzie. » 

Taka była treść skrypta , któren poselstwo polskie doręczyło 
ministrom austrjackim. 

Tymczasem oburzeni Austrjacy odpowiedzieli tylko , że nie 
wypada obu Królom, w tak niepewnym jeszcze stanie rzeczy, bez 
załogi zostawiać Kraków. Go się tyczy układów ze Szwedami, 
odpowiedziano, że Król Węgierski rozpatrzenie tak ważnej i tru- ^ 
dnćj sprawy polecił Rajmundowi Montecuculli Franciszkowi Ba- 
ronowi de Lisola, którym rozkazano udać się co prędzój do Berli- 
na na dwór elektorski. Z taką odpowiedzią wrócił Massini. 
Habde- 
usz Właśnie w tymże czasie gdy Massini przed Królem Węgier- 

szwedziiskim z poselstwa się sprawował, przybył do Pragi poseł czyśq^ieg 
^£e** szwedzki, niewiadomo — nazwiskiem Habdemz, którego dwór cały 
przezwał na śmiech, z powodu podobieństwa brzmienia słów, wyra^ 
zem Habemus, Ta osoba pośród mnóstwa wykrętów, proponowa- 
ła pokój domowi austrjackiemu pod dwoma warunkami , mianowi- 
. cłe: aby wyprowadzono z Polski wojska niemieckie i niedawaujo 
pomocy Królowi Duńskiemu; nie przyniosła jednak żadnych listów 
do Króla, ani ministrów, tiómacząc się z przyjazdu do Pragi, że 
jest tylko posłańcem Hrabiego Scblippenbachą ; poczęła też głośno 
przed ministrami wyrzekać przeciwko Królowi Szwedzkiemu i jego 
doradzcom wojennym, o sobie powiadając, że jest rodem z Kolo- 
nji, co ją podejrzaną niby czyniło na dworze szwedzkim. — Ten 4o 
Habdeiisz, niby z rozkazu Króla, udzielił Hrabiemu Sćhwarzenbergo- 
wi kilka sekretów szwedzkich^ lub lepićj zagadek , a wkrótce po- 
tom nieotrzymawszy żadnćj odpowiedzi, z Pragi do Norymbergi 
'^m' ^^1^^^^' Najważniejsze z tych sekretów ściągały się do trzech 
jego. punktów. • 

1) Niepodoba się ministrom szwedzkim dłuższe prowadzenie 
wojny w Polsce. Jedni z nich sprzyjają Polakom i odra- 
dzają tę wojnę Królowi wielu argumentami, podniecając go 
przeciwko Moskwie; drudzy żądają pokoju tak z Polską jako 
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obywateli Ryskich. M z pierwszego impeta opanowawszy fossę 
zewnętrzną, grozić coraz bardziej miasta zaczynał Gosiewski, gdy 
Pontns de la Gardie zdążywszy z kilką tysiącami Rewia, z tyła 
nań uderzył, od miasta odsądził i w oczach jego 600 ludzi wpro* 
wadził do murów Rygi. Wkrótce miała Europa ujneć tego Gą- 
siewskiego, podczas dwóch lat ostatnich zwycięzcę , w niewoli 
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cbownycb w Polsce, i lep»e od Arcybiskupstwa Gaieinieńskiego, bo 
spokojniejsze i w dochody obfitsze. Po Gębickim objął Biskupstwo 
Krakowskie Podkanclerzy Andrzej Trzebicki , oddawszy pieczęć 
mniejszą Mikołajowi Praźmowskiemu W. Sekretarzowi, Biskup- 
stwo zaś Przemyślskie po Tnebickim dostał Stanisław Sarnów^ 
iki Heferendarz Koronny. 
Psiro- Wkrótce potem życie zakończył Sianisłatc z Bnźenina Pstro- 

Biskup i^oński Biskup Gb^mski , Administrator, Opactwa Tynieckiego, 
^kf !J. powiernik najbujniejszycb pomysłów Władysława IV przez długie 
miert. lata, potćm jego spowiednik i wciąż ulubieniec^ aż do dnia śmier- 
ci, w którym Władysław kazsd mu odejść, a wezwał dla uspoko- 
jenia sumnienia Schdnhoffa Ojca Jezuitę. Biskupstwo Chamskie 
po Pstrokońskim Król dał zasłużonemu Prałatowi Tomaszowi Le- 
iyńskiemu^ Opactwem zaś Tynieckióm obdarzył Referendarza Ko* 
ronnego Stanisława Poniatowskiego, 
Chmiel- Tegoż czasu zmarli Bohdan Chmielnicki Hetman kozacki, 
f \r!! ^^''0°^^ swobód ruskicb, bicz Polaków, — zostawując po sobie 
tember- szesnastoletniego syna Jerzego; — i w Zamościu od gorączki 
Arfred Wittemberg Feldmarszałek Króla Szwedzkiego Karola, 
Jenerał, którego zgon opłakiwała mrocno Szwecja. 
Wypra- Kończę rok ten i księgę, wyprawą Gąsiewskiego do Inflant, 
siew-^l^órą możnaby szczęśliwą nazwać, gdyby koniec odpowiedział po- 
do**^- czątkowi. Po zawarciu pokoju z Brandeburgiem w imieniu Króla 
flant Polskiego, jakem to wyżej nadmienił, Gąsiewski niebawem wyszedł 
z Pruss i zamierzył znienacka opanować Inflanty, dowiedziawszy 
się przez szpiegów, że mu sprzyjają Ryscy mieszczanie. Prosto 
więc z Pruss poprowadził do Inflant 12,000 wojska, wziął Wen- 
den i Wolmar, a Hiesse i Bromberg do poddania się zmusił. 
Niebawem wprost ku Rydze pospieszył, ośmielony nieobecnością 
Pontusa de la Gardie, który właśnie w Rewlu układami między 
Szwecją i Moskwą był zajęty. Tymczasem w tajemnych listach 
do mieszczan Rygi ofiarował im Gąsiewski pnywileje odpowie dne 
tym, które Gdańsk posiada, i wystawiał ciężar niewoli szwedzkiój, 
lecz rzecz zawcześnie odkryta, przyprawiła tylko o śmierć wielu 
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obywateli Ryskich. M z pierwszego impeta opanowawszy fossę 
zewaętrzEfą, grozić coraz bardziej miastu zaczynał Gąsiewski, gdy 
Pontus de la Gardle zdążywszy z kilką tysiącami Rewia, z tyła 
nań uderzył, od miasta odsadzS i w oczach jego 600 ludzi wpro* 
wadził do murów Rygi. Wkrótce miała Europa ujneć tego Gą- 
siewskiego, podczas dwóch lat ostatnich zwycięzca , w niewoli 
u 
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ROZDZIAŁ 1. 



Prace Montecueullego i Barona de Lisoła id Berlinie. — No- 
wy związek miedzy Leopoldem I Królem Czeskim i Węgier- 
skim, a Frydrykiem Wilhelmem Elektorem Brandeburgskim. — 
Król sekretnie w Poznaniu z porady iony przyjmuje po- 
średnictwo Francji. — Objawia je potim Stanom na sej- 
mie. — Truty na medjacyi francuzkiij. — Propozycje Mia^ 
skowskiego w Wiedniu. — Nadanie Królowej Ksiąztwa 
Opolskiego i Baciborskiego. 



Prace 
MoBte- 



Z początkiem roka pańskiego 1658, Królestwo Polskie poczę- 
£0*1^^ *^ powstawać i do życia powracać, przy pomocy zasobów i woj- 



ronade ska austijackiego. Usilnie pracowali Austrjacy przez 
w Ber- Bajmunda Montecueullego i Barona de Lisola, ażeby stanął 
^"'^ najprostszą drogą i na najlepszych dla Polski warunkach, stał^ po- 
kój z Elektorem Brandeburgskim, któren niedowierzając czy to si- 
lom czy stałości Polaków, nic niechciał stanowczego zrobić bez 
włączenia do traktatu Króla Węgierskiego, jako głównego motora 
w tej sprawie, tak, że publicznie w Bydgoszczu^ pned Królem i Se- 
natorami, isŁ się z tćm słyszeć, iż przystąpił do układów z Polską 
jedynie, aby za jednym razem pogodzić się z Królem Czeskim i 
Węgierskim, inaczćj zaś Polakom wierzyć nie chce, mając jeszcze 
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wiyriio doM moam i d» boja gol»ire. Krół te% CzmU i Wq- 
gtoBski pnychfHŁ si^ do lak uMloego żj^i» Etoktom, znalazłszy 
go dodo żyesdiwjm dla smago praoświotnego dionia, pomimo 
fianenaddego p«ria Dmvaneaurt^ który w łnueaia Króla swego 
DM8l|iełiaiMt podawid mu ^odki, byle tylko odrzacono propozyoje 
Anstiji. Próżno sią wjnłal pesei franeuzki; przejrsaA zamiary 
Pranc)i Elektor i m&jasiy że mo jój rady zgsbę i upadek prEynio- i^owy 
są,— nie.ociągając się wiąc^ na ppcsątku tego roku, podwójny aljans ^^*^^2r 
obronny zawarł z N. Królem Czeskim i Węgierskim, którego Leopoj- 
treść była naflt<iq[>na: Królem 

Czeskim 

AUANS OBRONNY ^^ 

miedzy domem Austrjachim i Elektorem Brcmdeburg$kim 'rykienT 
tr Kolonji nad Spreą 46^8 r. zatoarty, ^^^^ 

W imic Przenajświętszej i Nierozdzielnśj Trójcy, Boga Ojca i ^J|*"?*" 
Syna i Ducha Świątego, Amen. s^im. 

N^jaśniejszy i najpotężnie|szy Pan a Pan, Leopold Król 
Węgierski, Czeski, Dalmacki, Kroacki) Sklawoński, Areyksiąże 
Aastrjacki, Książe Bnrgundzki, Styryjski, Kary ntyjski, Karnjolski, 
WkteDbergski, Książe górn^o i dolnego Szlązka, Hrabia Habs- 
bmipki i Tyrolski — z jediiój, a Najjaśniejszy Pan a Pan, Fry- 
dryk WUhelm Markgntf Brandeburgski, Erzkammerer Ś. Cesar- 
stwa Rzymskiego i Książe Elektor, Kiąże Magdeburgski, Pruski, 
Midi, Kteiwe, Berg, Sztetyśski, Pomorski, Kaszubska, Wandalski, 
a ii» Salązku Krośnieński i Karnowskie Borggraf Noryrabergski , 
Książe na HalberstidtiMinden, Hrabia na Marchii i RaTonsbergu, 
Pan. na Rawenatejn — z dmgiój strony, zważyli głęboko jak dla ich 
Królestw, elektoratów i państw wiele natóm zależy » ażeby przy 
rozgłosie powszechni wojny i przygotowań do niój, na wszelki 
przypadek połączyli sią między sobą śeiślejszym węzłem, 
przedewszystkióm dla uśmienenia zaburzeń w Polsce, (fla przywró- 
cenia tego Królestwa do pokoju i dla zaobowania wspokojności 
Ś. Cesmalwa Rzymąkiego, i ażeby tak sobie zapewnili wzajemnie 
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bezpieczeństwo i obronę, aby jń jedea dragiema móg^ zapełnię 
zawierzyć i na pomoey jego polegać. Z tego powoda deputowani 
J. Królewsldćj i Jego Elektonddćj Mości, zaopatrzeni w należyte 
pełnomocnictwa, a mianowicie ze strony J. Kr. Mości Gieskićj i 
Węgiersldćj Wielmożni Pan, Rajmond Hrabia MonUeueMi 
Baron na Hoheneg i G^donek Rady wojennćj J. Kr. Mości, Pod- 
komorzy, Pidkownik i Jenerał Feldmarszałek, i PanFranciszek de 
Uiola Pan na Tysen i Bfarienfeldt, Członek Rady Skarbu J. Kr. 
Mości, ze strony zaś J. Elek. Mości Wielmożni Pan, Otton Ba- 
ron na Szwerynie Pan na Landsberga, Oldewigshagen iDrewitz, 
dziedziczny Elektorstwa Brandebnrgskiego Podkomorzy, Jego Elek. 
Mości Radzca Prywatny i spraw feudalnych Dyrektor, oraz Naj- 
jaśniejszej Elektorowćj Marszałek Nadworny, i Pan uia Oranienbur-^ 
gu; Jan de Howerbeck^ Pan i dziedzic naElchmeden, Baronowo, 
Domkaczu i Gejerswaldzie, Stolnik dziedziczny Elektorstwa Brando*- 
burgskiego , i Pan Wawrzyniec Krzysztof z Somnitz^ Pan na 
Grumsdorff i Drenaw, Dziedziczny Podkomorzy Księztwa Pomorskie- 
go, J. Elek. Mości Radzca Prywatny i Kanclerz w Księstwie Po- 
morskićm, w imieniu neczonych Panów swoich następny aljans 
wzajemno] obrony uczynili i zawarli. 
i. Pomiędzy obu stronami nastąpi związek stałej i niezmien- 
nej przyjaźni, i każda z nich będzie popierała dobro drogićj 
strony, będzie uprzedzała szkody i szczerze się przykładała do 
wspólnego pożytku i bezpieczeństwa. 
2. Gdyby J. Kr. Mość Czeska i Węgierska w posia<iytościach 
swych, państwach i prowincjach dziedzicznych w Cesarstwie 
i za jego granicami leżących, które dzisiaj posiada, albo 
J. Elek. Mość w swoich państwach i posiadłościach dzie- 
dzicznych, w obrębie i za obrębem Cesarstwa, czy to od 
wieków przez Nią i poprzedników Jój posiadanych, czy tćż 
. niedawno pokojem Osnabrugskim, lub traktatami Welawddm 
i Bydgoskim nabytych, obiecanych, zapewnionych— zaczepio- 
ne zostały po nieprzyjacielskupraez N. Króla Szwedzkiego, 
przez jego dzisiejszych sprzymierzeńców lub stromuków, pod 
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jakimkolwiek pretekstem lab pozorem, każda ze stron na za- 
potrzebowanie aljanta, w miesiąc po oznajmieniu tego za* 
potrzebowania, powinna stronie obrażonej itici^nśj przyjść 
wpomoe z pewną liczbą żołnierza poniżćj określoną, któren 
to żołnierz rzetelnie się przyłoży do jej obrony i walczyć 
bądzie dopóki tylko tego wymagać nieprzestanie koniecz- 
ność grożącego mebezpieczeńst wa , i dopóki nie stanie pokój . 

Gbociaż jednak w tym artykule powiedziano, że każda ze stron 
Ba zapotrzebowanie aljanta ma go bronić przeciwko Królowi 
ISswedzkiemiti jego dzisTejszym sprzymierzeńcom i stronnikom, 
pod jakimkolwiek pretekstem lub pozorem napadającym, waru- 
nek ten stosie się tylko do teraźniejszej wojny, po zawarciu zaś 
pokoju 2 Szwecją, ten obowiązek wzajemnćj pomocy będzie 
miał miejsce przeciwko Szwedom, zawsze i w każdym razie, 
jako też przeciwko ićb sprzymiwzeńeem i stronnikom, ile razy 
połączywszy swe wojsko ze Szwedem, wojnę którejkolwiek ze 
stron wydadzą; nie będzie się jednak na rnne przypadki roz- 
ciągać, mianowicie, jeżeli ktoś z neczonyeh sprzymierzeńców 
łub stronników Króla Szwedzkiego sam jeden, z jakiego in- 
nego powodu, niemającego żadnej styczności z niniejszą 
wojną szwedzką, wojnę kt&rćjkolwiek ze stron wypowie. 
3. J. Kr. Mość Węgierska i Czeska, w tylko co wspomnia- 
nym przypadku- obrony, ma dostarczyć J. Elek. Mości 6,000 
żołnierza, to jest jazdy 4,000, piechoty -2,000, opatrzonych 
w broń, rynsztunek i artylerją takowćj sile zbrojnćj odpo- 
wiednią; J. Efek. Mość ,w tymże przypadku J. Kr. 
Mości GzesUćj i Węgierskićj dostarczy 3,500 żoł- 
nierza , a mianowicie 2,000 piechoty i 1,500 jaz- 
dy , również we wszystko co do wojny potrzebne zaopa- 
trzonych. Dopóki na mocy aljansu aljanci będą się uma- 
wiali o pieczeniu sił zbrojnych, nie będą obowiązani do na- 
daflłania posiłków tym traktatem nawzajem przyneczonych. 
A chociażby którak(4wtek ze stron napadniętą została w. kil-, 
ku mi€|8cach razen pnez Szwedów, ich sprzymierzeńców i 

28* 
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stroimików, mimo to strona druga obowiązuje się tylko 
w jedno miejsce i przeciwko jednemu z nieprzyjaciół nadesłać 
obiecane posiłki. 

4. Żywność wszelka wojska posiłkowemu dostarczana będzie 

w takiejże mierzei stosunkowćj ilości, jak i własnemu. woj- 
sku, kosztem strony, na obronę którćj posłowe wojska wal- 
czyć będą, i to dopóki wyprawa trwać będzie na terryto- 
rinm tćj ostatnićj strony ; źold zaś wojenny każdcii 
z osobna wojskom swoim będzie płacić. Go do artylr 
leiji na wyprawę polową^ każden wojsko swoje własnym ko- 
sztem w nią zaopatrzy. Jeżeli wypadnie miejsce jakie- 
kolwiek dobywać lub bronić, ta ze stron dla którćj wojna się 
toczy, swoim kosztem dostarczy dział widcszych, i rynsztu- 
nek artylerzyski potrzebny do oblężenia albo obrony. 

5. Rozporządzanie wojskami do tego ma należeć, na-czyjem terryto- 
ryum i na czyją obronę wojna toczyć się będzie, po zasięgnięciu 
rady Jenerałów dmgićj strony, tak, że co się tyczy ważniej- 
szych kroków, te za wspólną tylka zgodą przedsiębrane być 
mogą, przy każdym zaś z aljantów pozostanie nad własnćm je- 
go wojskiem jttryzdykcja. 

6. Wojskom każdej strony przez drugi- strony terrytorium, sto- 

sownie do wymagań wojny, wolno będzie swobodnie prze- 
chodzić i odchodzić, używając tego wszystkiego co Aa woj- 
ska potrzebne, z zapewnieniem mu schronienia pod murami 
i strzałami działowemi miast i twierdz i przytułku w tych 
twierdzach od nieprzyjacielskich napadów; przeciwnie, żadna 
ze stron, wyżćj wymienionym nieprzyjaciołom nie dopuści 
przejścia, dostarczenia żywności i konsystencji, ani też da 
jaką pomoc pośrednio lub bezpośrednio, sama lub przez 
swoich poddanych, lecz wszeUdemi siłami będzie temuprze- 
sdcadzać. 

7. Bez obojga stron, lub ich pełnomocników wiedzy, zgody i 

przytomności, nie wolno o pokoju lub rozejmie traktować, 
a tćm bardziej je zawierać, a. na kongressach pokoju każda ze 
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stroa obowiązqje się pożjtlca i bezpieczeństwa strony dru- 
giśj pilnować. 

8. Aljans ten trwać będzie, nie tylko podczas niniejszćj wojny szwedz- 

kie], lecz i po zawarcia pokojn, stale i niewzruszenie przez 
lat dziesięć od daia zawarcia takowego pokoju, na tychże sa- 
mych warunkach, z obowiązkiem wspólnój obrony przeciw- 
ko rzeczonemu nieprzyjacielowi i z ewikcją warunków , 
w traktacie pokoju postanowionych. Po upływie lat dzie- 
sięciu, strony mają porozumieć się o przedłużeniu aijansu 
pocSug tego, jak stan rzeczy będzie wymagał. 

9. Najjaśniejszemu Królowi Duńskiemu i innym panującym i 
państwom, chcącym do niniejszego aijansu być włączonemi, 
wolno doń za wspólną zgodą stron obu przystąpić. 

Zawarte zostały wszystkie te artykuły pomiędzy wyżćj wspo- 
mnłanemi J.Kr. i J. Elek. Mości p^nomocnikami, na mocy peł- 
nomocnictw i mandatów, od Panów ich im danych i nawzajem za- 
mienionych, których tekst niżej tu wypisany, z zastrzeżeniem ra- 
tyfikacłj przez J. Kr. Mość Węgierską i J. Elek. Mość, które obu 
stron pełnomocnicy, w ciągu 5 tygodni od dzisiejszego dnia, przy- 
rzekną wzajemnie sobie doręczyć i zamienić. 

Na wiarę czego, ten akt przez rzeczonych Panów pełnomocni- 
ków podpisany i pieczęćmi ich przypieczętowany został. — Dan 
w KoloDJi nad Spreą. 

ALJANS ZACZEPNY 

miedzy domem Austrjackim i Brandeburgskim 
roku 4658 zawarty. 

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Wiadomo niech będzie wszystkim i każdemu, że Najjaśniej- 
szy i Najpotężniejszy ELról Węgierski i Czeski, jako też Najja- 
śniejszy Elektor Brandeborgski na zasadzie dawnych i nowych 
swych pdrtów z N . Królem i Rzecząpospolitą Polską, w skutek tój woj- 
ny szwedzkiśj wynikłych, oznadi konieczność podania im orężnój pomo- 
cy, i dotąd do tego cziyą się obowiązani, codzień też większego' 
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Dabier2Qą przekonania, że xm zdc^ją otrzymać pewnego i uczci-* 
wego pokoju, ani dla państw, elektoratów i prowincij swoich, ani 
dla sprzymierzeńców, od wspólnego "nieprzyjaci^a sw^gtf Króla 
i foólestwa Szwecji, chyba działając pneeiwko nim 2godną radą 
iłącznemi siłami; przystano więc, ze strony Najjaśniejszych Kró- 
la i Elektora przez Kommissarzy obojga, na następną umowę, i do- 
łączono tu warunki dla wspóbój obrony i dla otreymania i zacho- 
wania nadal wzwyż wspomnianego pokoju. 
i. Szczera i wzajemna przyjaźń stanie między N. Królem* Czech 
i Węgier i Jego potomstwem, a N. Elektorem i Jego na- 
stępcami i dziedzicami; jeden drugiego dobro będzie popie- 
rał, a szkodom i siratom zapobiegał. 
2. Dzisiaj zaś, gdy Król Szwedzki niedawno Polskę, a późniój 
Księztwo Pruskie z bronią w ręku najechał, potóin zaś do 
\i} wojny> która sią jeszcze ciągnie, wplątał J; Królewską 
i J. Elek. Mość, ponieważ można 4iię od juego spodziewać 
nieprzyjacielskich kroków, a żadnej spokojności, postanowio- 
no: że Jcażda ze stron nie tylko ma paktów z N. Królem 
i Prześwietną Rzecząpospolitą Polską zawartych dotrzymać, 
aż wróci się pokój za zgodą wszystkich sprzymierzonych, 
leoz że oprócz tego, każda ze stron drugićj strony Królestwa, 
elektoraty, ziemie do dziś dnia przez kotrahentó w posiadane, 
najlepszemi środkami i wszelkiemi siłami bronić i zasła-^ 
niać będzie, dopóki rzeczony nieprzyjaciel nie przestanie na 
spnymierzeńców nastawać, i że obie strony nadeszła po- 
siłki, niedawno przez każdą z nich Królowi i Rzeczypospo- 
litćj Polskiej na mocy paktów przyrzeczone, w tę stronę, gdzie 
Król Szwedzki i jego wojska będą się znąjdo^Rać, a mianowicie: 
Król Węgierski i Czeski dostarczy 42,000, a Elektor 
6,000 wojska z odpowiednią. actyHeiją. Jeżeli tych sił 
w ciągu wojny nie^ wystarczy, stsjmj stosownie (lo.okołłGsi<- 
ności czasowych, o sprowadzeniu większych sił ndiędzy sobą 
się ułożą, .obowiązując się, temi wszystkiwni siłami kędy 
potrzeba będzie, posłować się wzajemnie. 
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3. Obie strony oświadcsąją, że choćby na naleganie N. Króla 

Polskiego i za wspólną radą spnymierzeńców przyszło 
przenieść wojnę na terrytorjnm Króla Szwedzkiego w Cesar- 
stwie położone, aljanci żadną miarą pokoja rzeczonego Ce- 
sarstwa kłócić i nadwerężać niechcą, zamierzając jedynie, o 
ile Bóg pozwoli, a na mocy prawa narodów godzić się będzie, 
zmusić nieprzyjaciela do godziwych warunków pokoju, tćm 
bardzićj, że z tych samych prowincij Król Szwedzki przeciwko 
aljantom potężne wojska wyprowadza. 

4. Również postanowiono, że aljanci żadnćj szkody z powodu tej 

wyprawy innym państwom Cesarstwa nie wyrządzą i na 
niebezpieczeństwo ich nie narażą, ani też spokojność publicz- 
ną Cesarstwa zakłócą; owszem, chcą ją umocnić i sami 
oznajmią o związku swoim sąsiednim Królom i Najja- 
śniejszemu Kollegium Eldctorskiemu, prosząc Elektorów o ra- 
dę i pomoc w tak słusznćj sprawie. 

5. Chociaż w niniejszćj sprawie wszelkie uchwały do okoliczno- 

ści czasowych powinny się stosować , jednak postanowiono i 
za zgodą wszystkich, do kogo to należy, przyjęto: że wojska 
umówione, przede wszystkićm mają być wprowadzone do ziemi 
nieprzyjacielskićj, a naprzód na Pomorze przez Szwedów za- 
jęte, lub do tćj części Cesarstwa, gdzie będzie nadzieja zła- 
mania sił nieprzyjacielskich, aż za zgodą stron nastąpi o dal- 
szem prowadzenia wojny inne rozporządzenie. 

6. Nastąpi zaś to połączenie wojsk aljantów z sobą i z wojskiem 

polskiem, jako z N. Króla pełnomocnikiem się umówiono, 
w blizkim czasie. 

7. Po połączeniu się jenerakćm wojsk, juryzdykcja zostawiona 

będzie każdśj stronie nad swojemi wojskami; co się zaś ty- 
cze nąjwyższćj władzy nad wszystkiemi wojskami, dopóki 
wojna toczyć się będzie na ziemi nieprzyjacielskićj, władza 
ta należeć ma do tego z aljant<^ panujących, który osobiście 
będzie w obozie pnytomny, — tak jednak, aby nie czy- 
niono żadnego stanowczego kroku, jeno za zgodą i współ- 



— 334 — 

nćni pnyzwolenieai jaDerałivr śiniiii; jeżeli kSka panoj^ 
cych będae przytomnych razem, nateaczas keiejfto przez 
dzień sprawować mają najwyższą władzę, za wapoką nara- 
dą je^ak, jako wyżćj przestrzeżooo. Jeżeli teatrem wojny 
będzie kraj jednego z idjantów, główny zarząd de tego ma 
należeć, na czyjćj ziemi wo^a się toczy. Jeżeli tylko Je- 
nerałowie h^óą przytomni w obozie, każden nad swojemi 
wojskami ma mieć władzę, wojna zaś prowadzona będzie za 
wspólną radą Jema^^w. 

8. Jeżeli przez ziemie którego z aijantów potrzeba będzie prowa- 

dzić wojska albo pojedyncze posifld, ppibt)d2e żywność ma 
być im darmo dostarczana. Jeżeli, będą^^ potrzebowali się 
zatrzynukć, dostarczający otrzymają słaszne wynadgrodzenie 
tych kosztów, oes^ strony porozomieią się po przyjacielsku. 

9. Chociaż postanowiono, wskutek nali^ttia i za zgodą wspóką 

Króla Polskiego i Rzeczy pospołit«ti, aby do piagrstąpienia do 
tegx) związkn zaweewać Najjaśniejszego i Napotężniejszego 
Króla^ Dan^ i Norwegji, Stany .HoUandji i innych chrze- 
śe^ańskich monanchów, jednak tymczasem J. fic. i J. Elek. 
Mośd ńieprzestaną dziadać przeciwko wnpólnemn nieprzyja- 
cielowi, wspólnie z wojskiem poiskiem. 

10. Chociaż . cały ten aljans ma tytko pożądany pokój na 
cdu, tak dingo trwać będade jednak, aż z łaską Boską rze- 
czony pokój stanie, a żaden z ąljimtów hei zgody innych 
sprzymierzeńcem nie powinien z Rrółesn Szwedzkim wciiodzić 
w okłady, ani zawierać pokfija) zawieszenia broni, lub 
rozejmu. 

11. Jeżeli miasta jakie na Zachodnićm Pomearzn, dzisiaj przez 
Szwedów posiadane, zostaną zdobyte, staną . w nich załogi 
Elektora drandeburgsiaego, a samo księztwo, aż do pray- 
wrócenia pokoju, poaostanie prz»z wojska J. Elek. Mości 
zajęte; miejsca zaś i prawa, które Korooa. szwedzka na mocy 
traktatu granicznego w Sedinie zawartego, przeciwko wsz^- 
kii^ shiszności i sprawiedliwości wymogła^ mają hyćJ. Elek. 
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Mości zwrócoBe, i w wieczystóm posiadaniu U] pozostaną, 
co dopóki nie nastanie, strony. broni nie złożą, 
i 2. Po skończeniu z łaską Boską tćj wojny, jeżeli wojna nowa 
którejkolwiek ze stron z tej sam^j okazji lub niniejszych pak- 
tów w ciągu lat dziesięciu przez Króla Szwedzkiego zostanie 
wydana, Król Węgierski i Czeski przysrie na pomoc J. Elek. 
Mości 12,000 a J. Elek. Mość Królowi Węgierskieniu 
i Gzei^iemu 6,000 woj^a. 

Taki byt tekst uUadu zawartego w $tyi»Diu w Berlinie z Ele- sekretnie 
ktorem firaHdeborgridm przez Rajniunda Jenerała Montecoculli ij^n^j^p^ 
FraacłSKka Barona de Lisoła, posłów austiiackicL Tymczasem ^^^i ^^r 

nj przyi- 

l^y w Beriuiie Anstijak załatwiał interesafiróla Polskiego, JanKa- muje po^ 
zimieiz, pi?»vcuciwsKy się w i&ną stronę, w Poznaniu przyjmował ^^two 
.pośrednictwo Frawyi, w trutek zabiegów żony, która tak mężem ^""p"^" 
jłik E^op słoniem kierowda. Zdunnała się Europa nad wdzię- 
cznością Króla Polskiego i całego narodu względem Ai»tr}i; zdu- 
aoaeli ńę sami nieprzyjaciele, mówiąc, ie Polska winoa ratimek 
nie mąśmn narodu polskiego, lecz fortunie amtrjaokiój, peraszeniu 
się Duńczyka, poddaniu się Tatarów i odejściu Szweda do Daigi. 
Łeez któż przekona Polaków, którzy dziś bezkarnie oałemi światu 
przeczyć zwyldi. 

Po di^^nsKcz^Bia aeJbre^iuemedjacjl franciiddej, lan Kazimien 
oznajna ją dtw«'cie Steom, na sejnie w Warszawie 11 lutego 
zgromadzonym. Jedno tyMco dncbowieństwosię opierało wpływom 
niewiasty, aż wreśeieidegło mowom psendopołityków iwolikrólew- 
aki^. KriUowa naówczae stawiła Polakom dylenmę pewnego po- 
kera, lub ostatecznej zgnby. Jeżeli aecfacą pokoju, ten im Francja 
przyniesie, byle tyiko |H?zyięto jój pośredoidwoi przedwnie, jednej 
^uby mogą się spodaewnó odrznciwszy madf^c/a Franqi. Fran- 
cuzi bowiem tak zawsze dla Polaki przycbylni , wieloe uczują się 
lóm wyłączeniem obrażeni , a z Francją razem cdy świat z nią 
sprzymitnosy: Ajoę^, fkmkt, Miempy, flełendrzy, Portngat- 
cz|cy. DodaiMMO, że od wMów Ssanonzi zawsze pośredniayli 
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między Polską i Szwecją, a Król Węgierski , będąc sam stroną, 
żadną miarą za pośrednika uchodzić nie może; nakoniec, że Pola- 
cy na zgubę swoja wywołają nieprzyjaźń wrogów aastrjaekich 
Francji i Anglji; wnioskowano zatćm, że, chociażby pomimo Króla 
Węgierskiego, należy przyjąć pośrednictwo francuzkie. 

Te namowy szerzyła Królowa między duchowieństwem, pana- 
mi i ludem przez Lubomirskiego, Podskarbiego Leszczyńskiego, Gą- 
siewskiego i .Wielopolskiego Kasztelana Wojnickiego. Duchowień- 
stwo odrzucano medjacją Francji jako bezowocną i wyrzekało na 
Francuzów, jako przyjaciół Szwecji, a spraymierzeńców ABglji. 
Słyszano naówczas dwukrotnie z ust Andrzeja z Leszna Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego wyrazy: « próżno i chyba na żart pytać się 
zdania Senatorów o medjacji Francyi, gdy ją już pnedtóm przy- 
jęto w Poznaniu bez poradzenia się z Senatem, z woli pewnój bia- 
łogłowy, i natarczywości eienia.To (Rozumiał pod tym wyrazem 
posła francuzkiego de rOmbres), Biskupi dzielili zdanie Prymasa i 
jednogłośnie trzymali , że nienależy pośrednictwa Francji przyjmo- 
wać, jeżeli chce Królowa zbawienia Rzeczypospolitój. Wszystkie 
te mowy duchowieństwa nie przystały do Królowój, którą Francu- 
zi podniecili naówczas przeciwko Austijakom. 

Tymczasem nastał dzień zamknięcia konwokacji, a Stany chciwie 
czekały jaki koniec weźmie pośrednictwo Francji. Zabrał głos 
W. Marszałek koronny Lubomirski, pierwszy doradzca tego po- 
średnictwa w Poznaniu, i wnosił za jego przyjęciem. Toż samo 
dowodził Podskarbi Leszczyński, dodając pomiędzy racje, chęć za- 
dość uczynienia woli Królowój , którą nieinaczój jak matką na- 
zywał. Za nim Gąsiewski i inni panowie jednogłośnie wetowali 
za medjacją. Gdy tak wszyscy na stronę Królowój się przychy- 
lają, Arcybiskup Gnieźnieński w te słowa ozwał się do Króla : 
tfNiemogę się wydziwić , że ci^a Rzeczpospolita i W. Kr. Mość 
«ama tu obecna, do tego stopnia zapomniały o dobrodziejstwie nie- 
dawno wyświadczonóm przez Austrjaków. Wstyd W. Kr. Mości, 
zrodzonemu z Austriaczki, przywróconemu na tron z wygnania przez 
oręż austijacU , tak być dobrodziejstw niepomoym! Go nekną są-- 
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si^di^i? co dalsze oarody? — że Polacy najniewdaaęczoi^ysi z ludzi 
niedochowoją przyjaźni, lecz zdradzają przyjaciół. » 

Tak mówił z poraszeniem na twarzy Prymas do Króla ; słu- 
chał Senat, m.ilezeli Panowie Rady,^ niepewni, spuściwszy wzie- 
rnik oczy. Wreście Król skłoniwszy się, rzekł kilka słów na ko- 
rzyść medjacji, dodając: «że w Poznaniu dopuścił ją w styczniu 
z porady Senatorów przy boku jego zostającycłi , a niemoże już 
jej cofnąć, hei ubliżenia honorowi Mąiestatu.»-r- Potom rozkuud 
Mikołajowi Praimowskiemu czytać zdanie swe ostatec^e ze 
dcryptu, w następny sposób zredagowane: 

•Odwieczna i starodawna tego Prześwietnego Państwa z N. 
Królami Erancuzkiaoii -przyjaźń , i ciągłe od dwóch i pół wiekóv 
ich pośredniczenie, skłoniły J. Kr. Mość, dla zaradzenia dobru 
Gjjozyzttie w utrapieniu zostąjącój , do przyjęcia zaofiarowanej Wi 
dobrowolnie mediacji J. Kr. Mości Francuzkiój , nie wyłączając 
domu Austrjaekiego, któremu wiele J. Kr. Mość jest obowiązana. 
O tym wypadku J. Kr. Mość oznajmiła listownie i przez posłów 
Królowi Węgierskiemu, i wszystkich możliwych dróg i środków 
próbował?, lecz dwór Aostrjacki wciąż odrzucał propozycje Polski. 
Nakomec J. Kr. Mość chwyciła się najpewniejszych i najskute* 
czniejszych ^osobów^ obiecoyaoych prędki pokój ; nie może dziś 
odrzucić me^jac^' Francji, nie uzbri^c przeciwko sobie Francji 
i Angtii, obce jed&dc i teraz dojośr^doiotwa francuzkiego włączyć 
i Króla Węgierskiego, jeżeli ten się na to zgłosi. Nie pozostaje 
już czasu na wezwanie innych państw za pośreduików, a mianowi- 
cie Wenecji i Niderlandów. » 

Po przeczytaniu tój królewskiój sentencji, zgromadzenie się 
rogecbało; Lubomirski, Wielopolski, Gąsiewski, Leszczyński od- 
wiedzili Królowę, która im wielce dziękowała za przysfaigę Królo- 
wi Francuzkiemu okazaną, a cała konwokacja Stanów skończyła się 
po myśli Krplowój. Przyjęto więc medja(ją fcancw^ą, albowiem 
Austrjacy z dobroci swojój oświadczyli , że niechcą z tćj przyczy- 
ny napadać na sąsiadów swoich i katolików. Ukazały się jednak 

RuDAWSii. T. II. 29 
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w tfu czasie meklóre flani godne uwagi przeciwko temu pośredni- 
ctwa; pomiędzy innemi 

TRUTY HA MEDUCJI FRANCUZKIEJ, 

którćj treść następna. 

aZjawiłsię pewien empiryk, któren gwdtem dice nas leczyć, 
medjac]! podając egzotyczne lekarstwa. Ofiaroje pokój, projektując wojnę; 
?iój"^' C^osi pożytek spokojności, sam się miotając jak opętany; godzien 
miasta, do którego stosują owe pospolite. przysłowiem Lekarzu, lecz 
się sam. Nie prędzój meznajomemu szarlatanowi ekeemy powie- 
rzyć nasz ratuneky aż wprzód na sobie zrobi eksperyment ze swo^ 
ich lekarstw* Ponieważ jednak inoc choroby i nieeierpliwośó ]kK 
wodi^ą niekiedy nieostróż&ego chorego do przedsięwzięcia zcM^hwa^ 
łych 1 niebezpiecznych środków, miłość Ojczyzny i pokojn każą 
nu wprzód rozważyć, maj^c stan nec^y i okoliczności czasowe na 
oku^ czy przystoi choremu proponowana usługa , podejrzama z po- 
wodu kondycji i zbytnićj pieczołowitości lekarza. 

«Ofiaraje Polsce pośrednictwo Francuz, nierozłącżony Szwecji 
sprzymierzeniec, Kromwela aljait , Austtjaka najzawziętszy spotea- 
wodnik, a to właśnie, gdy najgorzćj stoi sprawa szwedzka, gdy 
wśoeUość Szwedów na Polskę ostatni jad swój wysączyła , a na- 
jezdca do obrony wlasnćj zmuszony, spuścić musi cokolwiek z iry- 
uzdanćj i nieugiętćj swawoli, przed lic2i>ą i potęgą meprzyjaeiM. 
Wiele ważnych przyczyn każe nam wą^ić o netełności mecyacji 
francuzkiej w układach między Polską i Szwecją; 

i) Sama bezowocność medjacji , która, że żadnćj nie przynosi 
korzyści , doświadczenie^ w tćj wojnie dostatecznie nais ofau- 
ozyło. Wszakże Francuzi byli pośrednikami rozejora bez- 
karnie łamanego przez Szweda^ a zamiast odwetu za tę d>- 
razę godności i powagi pośrednika, Francuz nowym związał 
nę ze Szwecją sojuszem. 

2)^IHa bezpieczeństwa układów, Polska takich potiżebige me^ 
torów, którayby pragnęli stałego i niewzruszo&ego pokoju. 
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Jftimhj ni4wćr6Żenie wszelkie WA#t ppinr^bTymać i skarcić 
mogli i chcieli. Nie może si; tp i& Francji sto^j)w^ó. 

!KRaqJ9 F^aiicozóff i glówr^j nibY pawód do pppierania poko- 
ju, 74?je cię jedynie poleęgić wcjiąci nwpjnienia sprzymierzeń- 
ców ich 3zwedQw pd ^o^ęgo i piswpegp niebezpieczeństwa, 
i sprj0W;9d;^9^a wojny n|i dom Anstrjacla , przez co żadnćj 
W pokoju Biezoajd;^ię PolsJI^ pewności, owszem wnet w no- 
we i w gors^ wpjnjT sąsieidzkie zos]Lqmie zaplątana, będzie mch 
siała bowiem i na mocy traktatów^ i d)a wlasuej obrony 
wszysUkich sił użyć ^a wsppmożenie Au;strji , wojna zatćm 
straszniejsza się rozpali, a po zwalczeuiu (czego Panie Boże 
uchowaj) Austrjaków, sama jedną , bez obrony, od nieprzy- 
jaciół otoczona, ulegnie mocy lub lepićj przemocy szwedzkiej, 
zwiększonej i^ytkiem nowych prowincij. Polacy pragną 
pokoju, nie zaś przeniesienia wojuy w i^ue miejsce; stałego 
spoc^nku, nię zaś nowych niebe^^ieczeń^w pochodzących 
z zagrożenia jój sprzymierzeńców, i z nowych powodzeń Szwe- 
cji. Gjticą pośredników, którzyby mPgli i cbcieli ocuglować 
gwałcicieli pokoju, i którjfch by całość Polski obchodziła. 
Przeciwisię to calowi Francji, tyla aljansami i węzłem takićj 
ścisłój zażyłości z S?;wedem połączpaćj, a gdyby nawet i chciała 
Prągcja, czegóż się można spodziewać od narodu tak zajętego, 
tak wyczerpanego wojną, tak zarażonego zewnątrz i wewnątrz 
zepsuciem, tak odległego, ą nie poiąiczonego z nami żadnym 
slja^^eilP, sąsiedztwem, handlem i pokrewieństwem przeciwko 
spólnikom jego wojen i hipięstw -n* Szwedów ? -^ Zdaję się 
w (óm na sąd noądrych ludzi. 
3) Nie tylko medjacj9 francozką nie mą żadnśj wagi i niepo* 
suwa naprzpd sprawy pokoju, lecz owszem najcię^zą staje 
się zawadą i plącze Polskę w nierozwikłane trudności. Je- 
żeli przypuszczą ją Polacy, inni sprzymierzeńce wezmą stąd 
pochop do największego niedowierzania; wszystkie propozy- 
cje Francuzów staną się pod#jrwe, ulegną dwóznaeznemu 
999uic^eni9i a ich obietnice m bądą wMy wiary u innych 



— 340 — 

spriyniiereeńców, którzy zawsze w ittrjji^lmiejszyoli propozy- 
cjach podstęp upatrywać zechcą. 
Ą) Ani przystoi, ani hezpiecznie dla Polsld traktować bez wzglę- 
du na bezpieczeństwo domu austrjackiego , a to wręcz się 
przeciwi celom Francji, — stąd wnosić należy, że Francja 
w tym punkcie największe stawić będzie trudności. 

ainteres Francji wt^j sprawie wymaga, nie urazić niczćm 
przeciwko sobie Szwedów; nie będą nastawać na oddanie 
niesprawiedliwie zabranych ziem, owszem, według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa, popierać będą chciwość Szwedzką, 
i wszelkiemi siłami obstawać za najdogodniejszemi dla Szwe- 
dów warunkami, albowiem chodzi imnajwięcój o podniesie- 
nie szwedzkićj potęgi, którćj używają za narzędzie przeciw- 
ko domowi austrjackiemu. Dowiedziemy to przyldadem. 
Wszak to medjacja Francji niegdyś sprawiła, że Polacy w woj- 
nie zwycięzcy, zwyciężeni zostali w traktatach , i w czasie 
najbardziej kwitnącego stanu Rzeczypospolitćj , trzydziestolet- 
nim rozejmem ustąpili niepnyjacielowi posiadanie i użyt- 
kowanie Inflant. Czegóż się mamy dzisiaj od Francuza spo- 
dziewać, którego jeszcze ściślejsza przyjaźń i aijanse ze 
Szwedem łączą? Francji najdogodnićj zatrzymać w Pru- 
siech Króla Szwedzkiego , dla wykonania wspólnych pla- 
nów triumwiratu Kromwelowskiego.» 
Takie było brzmienie trutyny francuzkićj. — Kończył autor 
sowami : «Polsko, jeżeli zawierzysz Francji twe zbawienie , racz 
dożyć wszystkie następne klęski na karb łatwowierności twojej. » — 
Wielu z Senatorów przypominało Królowi* \ikhd zawarty przez 
Propo- umocowanego królewskiego Andrzeja Mtaikowskiego w Wie- 
Miasko duiu W 1656 r., ze ś. p. Ferdynandem III, i propozycją Mia- 
w wfe- skowskiego, w następnćm piśmie zawartą: 
^°*" «Wasza Cesarska Mość 

Panie a Panie najmiłościwszy! 
« Najjaśniejszy Król, Pan mój najmiłościwszy, wojną nieshiszną 
przez Szweda zaczepiony, wyczerpawszy stty swoje na wojny Mo- 
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skiewską i domową, ehcąe związkieoi z postrannemi pamijącemi 
się umocDić, za dobre osądził, przedewszyśtkiśm wezwać do tego 
związku W. G. Mość, z powodu, pokrewieństwa, sąsiedztwa i wspól- 
nych od dawDych czasów przeciwko nii^rzyjacielowi sojuszów. — 
W tym celu wysłane było poselstwo do W. C. Mości, a choć 
nie otrzymało pożądanego skutku, jednak nieprzestała J. Kr. Mość 
popierać swoje przedsięwzięcie , aż wreście ostatniemu posłańcowi 
w Wiedniu oznajmiono, że wypada aby Polacy wysłali zea^kowitćm 
peł&omocnictwem posłów, i z nikim innym oprócz Moskwy nie 
wchodzili w układy. Przyjąwszy tę deklaracją, J. Kr. Mość wy- 
zoaczyla do W. G. Mości dwóch posłów senatorskiego stanu z peł- 
nomocnictwem do zawarcia traktatu; lecz ponieważ z poprzednich 
wypadków nie dość jasno się "Okazuje, jak W. Gesarska Mość ten 
zwitek pojmuje, i ponieważ posłowie tak prędko pośpieszyć nie 
mogą, ażeby czasu nie tracić i posłów tq»ewnić , że nienapróżno 
przybędą, wysłała mię naprzód do J. Kr. Mość z upoważnieniem zu- 
pełnóm do traktowana, aż do ostatecznój ratyfikacji, którą posłom 
zostawiona. Posłowie nie wybiorą się w drogę, aż idi powołam; 
proszę więc o poshiohanie i przyśpieszenie konferencij ze mną. 
Stan wojny samój,zpowodu póńiój jesieni, wymagateż, ażeby bez 
zwłoki przystąpiono do dzida, a i innych układów z J. Kr. Mością 
napiętych, od tego dalszy obrót zależy,— albowiem J. Kr. 
Mość święcie dopełnia warunek, przez W. G. Mość położony, 
nie traktowania z nikim innyin, a chociaż Szwedzi prywatnie i 
przez posłów francuzkich proponują korzystny pokój, i sojusz prze- 
ciwko innym nieprzyjaciołom, tak jednak nieokreśloną dano im od- 
powiedź , że będzie mogła J. Kr. Mość dowolnie sobie postąpić, 
po zbadaniu myśli W. G. Mości; skąd też może W. G. Mość 
powziąć należyte przekonanie o stałój przychylności ku sobie N. 
Króla Pana mego, jako też o dobrćj woli Stanów Rzeczypospoli- 
tej, — za których zgodą i poradą proponuje się W. C. Mości 
w imieniu Króla Polskiego i Rzeczypospolitój- aljans i związek 
zbrojny, wprost przeciwko Szwedom i Elektorowi Brandeburgskie- 
mu, dopóki wspólnemi siłami nie zostaaie nieprzyjaciel z Polski i 

29* 



— 342 — 

Cesarstwa wyparty. Sojosi ten chyba za wspólną zgodą stron 
może być rozwiązany, tak, że aljanci nieb^dą mogli na przysrfość 
oddzielnie, jawnie, czy tajemnie, pod żadnym protestem zawrzeć po- 
koju, dla zapewnienia czego najlepsze dane będą gwarancje. 

«Do tego aljansa należy włączyć Króla Duńskiego, któren od 
Szweda ucierpiał, i stąd go nienawidzi, jako też Stany zjednoczo- 
nych Niderlandów, jeżeli z powodu przerwania handlu do tego się 
przychylą. 

«Nie należy także zaniedbać monarchów, mających zajścia 
z Brandeburgiem, których trzeba przyciągnąć obietnicą, że kłótnie 
ich wspólnemi siłami popierane będą, lub też dozwoleniem W. G. 
Mości na odpieranie orężem krzywd i powetowanie strat , których 
od Brandeburga doznali. Lepiój może sekretnie dać to zezwolenie; 
niech o tem W. G. Mość sama zadecyduje, tak jak to będzie dla 
sprawy wspólnój najdogodniój. 

aPnedewszystkiem należy do związku przyciągnąć W. Księ- 
cia Moskiewskiego. Nieinaczój to się stać może, jak gdy W. G. 
Mość, przez poi^ów swoich, dal^j prowadzić będzie medjacją, która 
sprawiła dzisiejszy rozejm między obojga państwami , i wymoże 
takie warunki pokoju, które ani oderwania W. Ks. Litewskiego, 
ani ważniejszych jeszcze punktów zawierać nie będą. Jeżeli Mo- 
skwa nie da się zmiękczyć , W. G. Mość będzie obowiązaną ob- 
myśleć, jakim sposobem proponowany aljans ma być Polsce prze- 
ciwko Moskwie pomocny, gdyż związek któren Szwecja propo- 
nuje, zawiera i pokój wzajemny, i zbrojny sojusz przeciwko Mo- 
skwie. 

«J. Kr. Mość zostawuje do dobrćj woli W. G. Mości, roz- 
strzygnienie w jaki sposób związek ten uczynić dla wiary katolic- 
kićj korzy stnem, jak go Świętemu Ojcowi oznajmić, i na jakiój 
zasadzie, może doń Ojciec Święty pray stąpić. 

«0to, co z ńależytóm uszanowaniem miałem W. G. Mości 
przełożyć; czekam najpokorniój na Jćj przyzwolenie i łaskawą odpo- 
wiedź.)* 

Takie podawał Miaskowski propozycje , na które we wszyst- 
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Iach punktach przystał ś. p. FerdyDand III. Były i inne skryp- 
ta przeciwko medjacji francnzkiej, z których się naigrawali Król i 
Królowa. Tego^ czasu zatwierdził Król Czeski prawa do Księstw ^róiowćj 
Opolskiego i Raciborskiego na korzyść Królowój, chociaż była ^^sicstw 
cudzoziemką , sprzecznie z zawartą z Władysławem IV Królem skiego i 
Polskim umową. ^A^r 
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Olszewski posłem do F)ranhfurtu. — Skargi Królowij w imię- 
niu duchowieństwa Wielkopolskiego przeciw Austrjakom. — 
Olszewski napróino przeciw Szwedom protestuje przed Elek^ 
torami, — Dwa memorjały jego do Elektorów, — Listy kolie- 
gium elektorskiego do Króla Polskiego i do Króla SzwedZ" 
kiego, — Olszewski odjeidia z Frankfurtu^ a na jego miejsce 
przybywa Władysław Rej, w celu przeszkodzenia elekcji 
Leopolda, — Nagana we Frankfurcie pism polskich przeciwko 
Austrjakom, — Nieprzystojne określenie obyczajów polskich. 



1658 r 
Tymczasem, gdy w Warszawie z wielkim hałasem wyłączeni oiszew- 

ski po- 
zostają nieshisznie Austrjacy, Andrzij Olszewski poseł królewski słem d6 

na elekcją Cesarza wysłany, we Frankfurcie nad Menem, przed i^^^' 

Elektorami szerzy niegodziwe skargi, i drukiem je ogłasza, fałszy- ^^^"si 

wie je przypisując duchowieństwu Wielkopolskiemu. Właściwiój- ▼ imię- 

by je nazwać skargami Królowój, jak otćm się rozpisał sam Woj- chowień^ 

ciech Tolibowski Biskup Poznański, a Tolibowski czyż nie był wfe^o- 

Królowćj powiernikiem i spólnikiem najtajemniejszych jój pomy- P^^^^i^- 

słów ? — Powtórzę tu te skargi , które drukarnie Frankfurtskie na- ciwko 

ówczas wytłoczyły. ł""^J*" 
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SKARGI 

całego duchowieństwa Wielkopolskiego i dyecezji Poznańskiij^ 

Da barbarzyńskie żotnierza aóstijacidego posti^powanie u sbmem 

duchownym i dziedzictwem Chrystosowem, 

na imię J. Er. Mości Węgierskiej zaadresowane, w Poznaniu 

2 stycznia 1658 r. 



«cW. Królewska Mość 

Panie ą Panie najłaskawszy ! 

ciStan duchowny i zakony cał^j Wielkopolskie dyeceqi Poznańr 
ridćj, pokorni shidzy i niegodni bogomodlcy, przed tron W. Kr. 
Mości z tóm pisemkiem ze czcią- przystępujemy. Niesłychana to 
rzecz, mając własnego, do obcego monarchy się udawać, lecz cięży 
na nas taki ogrom złego, że jak w medycynie, spożywszy wszyst- 
kie stare lekarstwa^ do nowych i eadzoziemskich uciekać się mu- 
simy. Niech łaskawość W. G. Mości Austrjackićj pozwoli nam 
utrapienia nasze w krótkości opowiedzieć , w jakiej poniewierce 
zostają rzeczy święte, duchowieństwo tego kraja> nakoniec wiara 
katolicka sama, jeżeli nie wesprze icb wspaniałomyślność , poboż- 
ność, sprawiedliwość i łaskawość W. Kr. Mości. 

«Niechcemy zawistnie oskarżać przed W. Kr. Mością posił- 
kowego żołnierza, szczególnićj gdy się nam tak przysłużył, a spra- 
wę Polską szerzonym przez się postrachem i dzielnością swoją 
poparł. 

a^szeliśmy, że bez żywności nie może wojsko się utrzymy- 
wać w dobrym stanie i karności, lecz wyczerpane przez tyle lat 
nasze zasoby, każą nam wyznać, że nie pomogą nam żadne siły i 
pomoce, dla których takie ciężary będziemy musieli ponosić. 

ccPrzytćm pułki po miastach i włościach , szczególniój ducho- 
wnych , rorfożone, szarpią dziedzictwo Chrystusowe , wybierają 
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z wiosek żywność i pieniądze, i zmuszają do dostawiania im za- 
pasów o mil dziesięć, piętnaście albo jeszcze dalćj. 

ccKommissja czyli roporządzenie o zimowych konsystencjach 
dokonana została w nieobecności i bez zawezwania żadnćj 
duchownej osoby; domy parobhów, od wszelkich ciężarów wolne, zo- 
stały zajęte, dochody ich ulegają grabieży, dwory i lepianki chłop- 
skie zajmuje żołnierz, zabija i przepędza woły i bydło, niejako po- 
trzeba, lecz jak mu się zechce, a co najgorzój, właściciele sami 
pozbawieni są wszelkich środków utrzymania. 

a Doświadczenie nas uczy, że niechybne to klęski, towarzyszą- 
ce każdej wojnie. Mamy jednak nadzieję, że W. Kr. Mość da 
obronę i ulgę strapionym. 

«Godna to rzecz pieczy W. Kr. Mości, albowiem po wy- 
czerpaniu dóbr kościelnych, księża głodem przyciśnięci opuszczą 
ołtane i powstanie znów herezja, którćj wpnódy w tśj prowincji 
duchowieństwo mocną stawiło tamę. 

« Uciekamy się ze łzami do wrodznśj łaskawości i wspaniało- 
myślności W. Kr. Mości, niech rozkaże zachować cześć Boską i 
obroni dziedzinę Chrystusową od tylu nieznośnych ciężarów. 

ccNiech Bóg w Trójcy Świętćj Jedyny wynagrodzi za nas 
W. Kr. Mość długim żywotem, szczęśliwóm panowaniem, szćrokie- 
mi nabytki, a ziemskim i niebieskim tryumfem, czego z duszy ży- 
czymy i o co Boga prosimy. — Dan w Poznaniu, 22 stycznia, 
1658 r. 

W. Kr. Mości Pana a Pana najłaskawszego 
shidzy i pokorni bogomodlcy 
Wojciech Tolibowski Biskup Poznański ręką swą. 
Andrzłj Błzowski Proboszcz Poznański, w imieniu Ka- 
pituły kateory Poznańskiój i duchowieństwa djecezji poznań- 
skiej, ręką swąi>. 

Te były skargi Królowćj przez Olszewskiego fałszywie 
w imieniu duchowieństwa Wielkopolskiego rozsiane. Mieliż tylko 
o dziedzictwo Chrystusowe upominać się Biskup Poznański z Pro- 
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boszczem ^o^rsjfim, gĄj star^ pad njami 
kopolsce duchoi^ni, którzy z uraęda po 
skromnie, gdyby co podobnego zasdo. 
ską i nad Rzeczypospolitę całą stoi Ar 
mas i Pierwszy Książce, który ma pod 
lisz, inne miasta Wielkopolski, mnó? 
liczbę wiosek, — ten jednak żadnej nigf 
ko żołnierzowi austrjackiemu, — o w 
mu darmo 6,000 korcy zboża. 

(Bo sią tyczy BIzowskiego, 
Bbow^ Proboszczem kMedr? 
ówczas Witowski, Stąd całemr 
cała ta apołogja osnuta była 7 
wszelkiemi sposobapii starał sf 

ski Da- sąch godności dostąpić, tf 

prztdw usłano do Frankfurtu nad 

Snro- cił te skargi między ElekjŁjr 
dom pro- o ^ • 

testuje stawił on wprawdzie pek^ 

^"kto- ^ P^ste, że wszysjcy zq^ 

rami. ojrjpg^^niB skąrg mięł ^ 

D^, pis^eil^: 

memo- 
Tjały je- 

go do 
Elekto- W imieniu J. Kr. M 

Ś. Cesarstwa ■ 
napisany i podany j 

lestwa Pols! 
Proboszcza KraT 
Gnieźnieńskiej y 

aNikomu 
razu, wypowJ 
najwyższen^y 
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m za zEamanie rozęimn, za medochowasie wiary, za zdeptania 
praw Boskich i ładz^łcfa. 

ficNajjaśniejszy Król Polski i Szwedzki, Pan mój najmaośdwszy, 
^szDie sądzi, że sprawa Polski zarówno sprawy Niemiec dotyczę, 
i że za obraz- Ś. Cesarstwa Rzymskiego należy uważać wszysir 
kie krzywdy których si^ dopuścili Szwedzi przeciwko J. Kr. Mo- 
ści i Rzeczypospolito] Polskiój. 

«Ponieważ pokój powszechny Munsterski obejmuje Królów i 
Rzeczpospolitę Polskq> było więc i jest interesem Ś. Cesarstwa 
Niemiecko-Rzymskiego zachowanie w całości traktatów , obrona i 
wdanie się za państwem sąsiedzkiśm, przyjaznem i sprzymierzonym, 
za|>obieżeDie wojnie i zatargom nowym, ażeby gdy się raz zuchr 
walstwu Szwedów powiedzie, sama bezkarność nie dała im pocho- 
pu do coraz nowych zamachów, a od pochodni wojny nie spłonę- 
ły sąsiedzkie ściany. 

aCzyliż napróżno Polskę wtrącono do aktu pokoju? czyż na 
mocy tegoż aktu niezobowiązali się Szwedzi do zachowania z Pol- 
ską zgody? Podobało się Szwedom pomiędzy powodami do woj- 
ny na pierwszćm miejscu postawić Botta, jakiegoś Pidko wnika Ce- 
sarskiego, jakoby ten podczas wojny z Niemcami, za wiedzą i przy- 
zwoleniem Władysława IV, przeszedł przez polskie księztwa i pro- 
wincje aż do Inflant, a gdy z poduszczenia Króla i Polaków wy- 
prawa ta podjętą została, wiele szkód rile^ódziany ten nafpad pod- 
danym szwedzkim ^ tych miejscach ^rządził. Wielu zabito, do- 
bra ich zrabowano, a iri&ld postrach padł na całe Inflanty. 

tt Jeszcze wyraźniój za winę Polsce poczytano , jakoby 
wkroczeniem Jenerała Cesarskiego Krokowa na Pomone, sprawa 
szwedzka w Niemczech szwank poniosła, i jakoby Polacy chcąc 
widzieć kraj ten spustoszonym, nie tylkd dot)iiścili Krokowowi 
wolnego pnechodu , lecz jeszcze z twierdz^ Pucka i z innych 
miejsc w Prusiech, dosylali nra dzisda i posflki. 

«Te, chociaż próżne skargi, ponieważ przytćm byływiecznćm 
zapomnieniem i amnestją pokryte, tak że niemsi nikt prawa 
z przyczyny ich aXbó pod ich pozorem, pod karą za damanie po- 
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koju pnepisaną poczynać wojnę, nieprzyjaźń lob uciążliwości 
( co tylko z okazji i podczas wojny szwedzko-niemieckii&j otwarcie 
lob skrycie, pośrednio lub bezpośrednio, z obojga stron popełnio- 
no), nie powinni byli więc Szwedzi podobnych umorzonych spraw 
wskrzeszać , i pnedw Polsce do akta Miinsterskiego włączonej 
ich dochodzić, bo przez to samo nadwćrężyli, a nawet złamali pokój 
powszechny. 

«Tak byłoby nawet w razie, gdyby nieprzyjaciel wkroczył we 
wnętrze Polski wprost z samej Szwecji, albo też z Inflant, Mm- 
bardziej zaś gdy wojsko szwedzkie z samego Pomorza , jakoteż z Bre- 
my, Werdenn, Meklemburga zebrane i zrekmtowane zostało , a 
nie ustaje dotąd spisame jego , i formowanie w rzeczonych rie- 
miach przeciwko Polsce. Szwedzi więc są przyczyną zakłócenia 
pokoju Cesarstwa, damania traktatów i wszystkich gwsdtów i okró- 
cieństw przeszłych i przyszłych (od czego niech Pan Bóg uchowa). 

aPoiączywszy siły zbrojne z pewnemi monarchami i miastami 
cesarskiemi, Szwecja wydała Polsce i prowadziła najnieshiszniejszą 
jak tylko pamięć ludzka sięga, wojnę, którą i dotąd wciąż prowa- 
dzi, przy ciągłej pomocy i posiłkach z Niemiec (co J. Kr. Mość 
za obrazę poczytuje i na co się użala), tak, że Polska niewinnie 
cierpi, równie od szwedzkich jak i od niemieckich wojsk. 

<iZ tych więc powodów uznałem za przyzwoite w imieniu wspo- 
mnianój J. Kr. Mości i Rzeczypospolitej Polskićj, rzecz cadą Naj- 
jaśniejszym, Nąjprzewiolebniejszym i Dostojnym Ś. Ces. Rz\m. 
Elektorom^ Książętom i Stanom przełożyć, i na mocy prawa za- 
potrzebować , aby nie pokrywano milczeniem i wykrętami na- 
padu Szwedów na Polskę, wspóinic^ę pokąju niemiecko-sz'.vedz- 
kiego, i niedopnszczano ciągłych nieprzyjacielskich wkroczeń z Po- 
morza i innych ziem Cesarstwa, posiłków dawanych przez Ksią- 
żąt i miasta niemieckie^ codzionnie podsyłania Szwedom^ żołnie- 
na, — lecz aby we wspótoej sprawie, wspólnemi silami, za wspól- 
ną radą i pomocą, Polskę podtrzymano i wcześnie pomyślano o 
zapewnieniu spokojności publicznej i poskromieniu aJego. 
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Jest wielka waga w zachowaniu Królestwa Polskiego i jego 
całości, lękać się bowiem należy, ażeby po wywróceniu tego przed- 
murza, niby przez wyłom w szańcu, powódź barbarzyńskich naro- 
dów (która dziś na granicy samój, o jeden dzień drogi odSzlązka 
zawisła), nie zalała sąsiednich Niemiec. 

Podając teraz w krótkości wszystko to do mądrćj rozwagi 
S. Ges. Rzym. Elektorów, Książąt i Stanów, nie wątpię, że nikt 
się wahać nie będzie w podaniu z prawa należnych śro&ów i za- 
radzeniu słusznej boleści i obrazie J. K. Mości Pana mego naj« 
miłości wszego i całego Narodu Polskiego, i dla zabe^ieczenia ich 
na przysdość. ^ 

A. Olszewski ręką swą. 
Następnie tegoż Olszewskiego: 

PRZEŁOŻENIA 
Najprzewielebniejszemu Panu Elektorowi Mogunckiemu ustnie 
i na piśmie podane następnej treści: 

J. Kr. Mość Polska i Szwedzka czuje się niezadowolnioną 
z listu, który Kollegjum elektorskie napisało niedawno, upominając 
Króla possessora Szwecji o zawarciu z Polską pokoju. 

Jeszcze cóś więcśj pozostaje do żądania, i do czego zmierza 
memorjał w imieniu J. Kr. Mości podany, a mianowicie: 

1. Ażeby przyznano, że Szwedzi wojnę Polsce wydali przeciwko 
pokojowi powszechnemu Mlinsterskiemu, wziąwszy za pre- 
tekst napady na Manty i Pomorze^ (jest to jedyny rzeczy- 
wisty wypadek, położony za osnowę wypowiedzenia woj- 
ny; inne prawie moraUie tylko, w niedopełnieniu raczej, 
nie zaś w popełnieniu polegające , albowiem wszystkie , 
podobne skargi i powody pokryte są wieczystem milczeniem 
przez włączenie Polski do aktu rzeczonego pokoju i przez 
amm^stją powszechną.) 
S. Ponieważ Szwedzi rozpoczęli wojnę z Pomona i innych prowin^- 
cji Cesarstwa, i dotąd ją stamtąd prowadzą, ażeby Ś. C. Rzym. 
Elektorowie, jako strażnicy pokoju, skutecznie i należycie zapo- 
biegli nieprzyjacielskim krokom praedsiębranym z tój prowincjL 
Rudawski T. II 30 
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Czyż mołe być gorsza niespratńecDiwoić , gdy wolno nie- 
przyjaciołom z Pomona do Polski wkraczać i w razie po- 
rażki jak do kryjówki sii^ chować, gdy przeciwnie Pola- 
kom i ich aljantom Aosbjakom i Brandebarczykom Maje- 
stat Cesarstwa broni płacić odwetem i ścigać nieprzyjaciela 
za granicami Polski? 

3. Ażeby wzbroniono w prowincjach Cesarstwa, formowania po- 
siłków i zaciągów Szwedzkich dla wspomagania Szweda, wi- 
dziano bowiem w tćm samćm mieście Frankfurcie, w przy- 
tomności Ś. C. Rzym. Elektorów, jak gromadzi się żołnierz 
i ciągnie potćm do obozu szwedzkiego. 

Jeżeli dSina będzie odpowiedź, że Niemcy mają prawo pod 
czyjąkolwiek chorągwią ^żyć (byle tylko bez nadwerężenia 
praw Cesarstwa), że to jest przywilój nie Szwedów, ale 
Niemców, dla czegóż oskarżają Polaków, o pnywołanie na 
swoją obronę posiłków od swoich przyjaciół i sprzymie- 
rzeńców ? Za co ma żołniera niemiecki naszym chlebem 
się karmić, nasz żołd pobierać ? Dlaczegóż poczytują Szwedzi 
za obrazę to, co im samym czynić wolno f dla czegóż nie 
chcą abyśmy toż samo czynili? 

i- Jeżeli wojsku Szwedzkiemu daje się wolne przejście przez pro- 
wincje Cesarstwa, dla czegóż na prawie równości nie go- 
dzi się to samo czynić Polakom i ich sprzymierzeńcom ? 

5. N. Elektor Brandeburgski odpowiedziony został od wykonania po- 
koju z Polską zawartego, i obiecana mu gwarancja przeciwko 
najazdom Szweda na Brandeburgskie prowincje. Stąd wi- 
docznie okazuje się, że chciano, zostawując Niemcy w po- 
koju, Polskę jedynie zrobić teatrem wo]ny. Wypada to zu- 
pełnie z miłości siebie samego większej, aniżeli bliźniego, i 
nieskarzylibyśmy się w tym punkcie, gdyby Szwecja tyl- 
ko z Polską wojowała. Lecz gdy Pomorze i inne ziemie 
Cesarstwa do wojny mieszają się i wtrącają, albo należy 
zapobiedz, ażeby z tych prowincij na Polskę nie napadano, 
albo również należy, ażeby Cesarstwo dało nam zabezpie- 
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czenie i gwarancja, że Szwedzi z mm Cesarstwa, za po- 
mocą wojsk i zaciągów z prowincij Cesarstwa pochodzą- 
cych, do Polski wkraczać nie będą. 

Nakoniec zdaje się Polsce, że Ś. Ces. Rzym Elektorowie 
zbyt mało baczą, co za skatki przyciągnie zgaba nasza dla wiary 
katolicki^], i dla bezpieczeństwa Niemiec. Pokój ustami głoszą 
Szwedzi, pokój słuszny, godziwy, pewny, bardzićj go jednak pra- 
gniemy aniżeli się spodziewamy. Znamy się na Szwedzkich wybiegach, 
jak dawniój tak i roku zeszłego poznaliśmyje w Gdańsku, gdzie pro- 
ponowano pokój za wstawieniem się i wdaniem posłów francuzkie- 
go i niderlandskiego. Obietnica ta i pozorna chęć traktowania, 
przyciągnęły Króla Polskiego z wojskiem do miasta Gdańska. Wiel- 
ka była nadzieja, że nastąpi tranzakcja między sąsiedniemi Królami 
i że łatwo pójdą układy. Ażeby świata i Rzeczypospolitej dać 
świadectwo o skłonności swojćj do pokoju, J. Kr. Mość Pan mój 
najmiłościwszy, objawił wprzódy jeszcze przez Kanclerza Pana 
Hrabiego Korycińskiego intencje swoje rzeczonym Panom Posłom, 
jasne, proste, bez dwóznaczników i wykrętów, wiele Szwedom 
ustępując, a niespodziana łatwość tego oświadczenia, samychże 
P.P. Posłów zadziwiła, w czćm powołuję się na ich świadectwo. 

Gdy J. Kr. Mość z Gdańska odjechała na poskromienie Ra- 
koczego, ażeby niezaniechać pokoju, za poradą posła (rancuzkiego, 
zostawiono w tóm mieście Kommissarzy pełnomocników od imienia 
Króla i Senatu Polskiego z najpełniejszą władzą traktowania : JW. 
PP. Biskupa Warmińskiego, Wojewodę Malborgskiego, Kasztela- 
nów Gdańskiego i Chełmskiego, którzy wszyscy do Senatorskie- 
go Stanu należą. 

Był natenczas na dworze polskim Pan de Lisola, Minister 
ś. p. Cesarza Ferdynanda III, który tak się napróżno zmęczył 
skryptami szwedzkiemi, że ani chciał, ani mógł obstawać za rze- 
czoną deldaracją i Kommissją. 

W tymże celu iwtćjchęci, za wstawieniem się J. Elek. Mo- 
ści Saskiej (chociaż działo się to blisko nieprzyjacielskiego Pomorza) 
postanowiono, ażeby żołnierz nasz powstrzymał się od napadów na 
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Pomone i ażeby trzymaao go podczas ostrćj zimy, w ścislij kar- 
ności w obozie pod Gdańskiem. 

Pomimo to, Szwed, właśnie wtymże czasie^ mamił Polaków 
pozorną chęcią pokoja, umawiał się z Moskwą, sprzymierzał się 
z Siedmiogrodem, i ruszywszy dzicz całą z gniazda, w głąb Rze- 
czypospolitej wkroczył,* a połączywszy się z Rakoczym, Kozakami, 
Mołdawianami , Wołoszą, ogniem i mieczem pustoszył Polskę, 
która sądziła się już bezpieczną, z powodu tyle rozgłoszonych ukła- 
dów o pokój. 

Oto cała praca Olszewskiego we Frankfurcie. Podczas cdej 
bytności nie otrzymał nic więcej od KoUegjum elektorskiego, nad 
dwa listy pisane do Królów Polskiego i Szwedzkiego, doradza- 
jące pokój. Do Króla Polskiego pisali Elektorowie: 
golJf_ « Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Królu! 

gjnm aWiadomo jak okropne wojny od początku prawie tego wie- 

ski(^o ku przez lat 30 trapiły Cesarstwo Rzymskie, jak wszystkie cyrku- 
Polskie- ^y jego były szarpane , wyniszczone , i z jaką trudnością po latach 
S'^ dziewięciu zawarty został między wojującemi w Munsterze i Osna- 
briigu Westfalskim wieczysty pokój 1 szczera a prawdziwa pray- 
jaźń, z włączeniem dońprzezgłównychuczęstniczących W. Kr. Mo- 
ści, niemniój jak i wszystkich sąsiednich Królów, panujących i 
Rzeczpospolit. Słusznie też boleją z nami wszyscy dobrzy ludzie, 
którzy po zawarciu tego pokoju, znowu do wojny zostali wplątani. 
I Gdy zaś podług fundamentalnych praw Cesarstwa, przedewszystkiem 

! leży na nas obowiązek radzenia o całości ojczyzny i publicznćm 

I bezpieczeństwie, a ogień wojny, długo żarzący się w kwitnącem 

łonie Państwa Polskiego, przystąpieniem nowych stron się rozetlił 
\ i coraz bardzićj gore, tak, że lękać się należy, ażeby nie rozsze- 

I rzył się również na ościenne cyrkuły Saskie, o czem mnogie skargi 

I ciągle do nas dochodzące świadczą, — obowiązani zatem jesteśmy 

! szczerze upomnieć W. Kr. Mość w imię tego pokoju, który zaw- 

sze miłowała, najserdeczniój prosząc, ażeby zN. Królem Szwedz- 
kim, równie skłonnym do pojednania się na słusznych zapewne wa- 
runkach, czego jego kilkakrotnie nam dane oświadczenia dowodzą, 
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bez zwłoki taki traktat pokoju zawarła, któryby szczęśliwie i 
chwalebnie zapewnił wzajemną pnyjaźń i wspólny obu państwom 
pożytek, jakoteż i Ś. G. Rzym. bezpieczeństwo, szczególniój zaś 
Królestwa Polskiego umocnienie, w skutek szczerych chęci 
dwóch Królów, tak blizkim pokrewieństwem skojarzonych. Nie* 
wątpimy, że stanie taki pokój, i że żadna ze stron nie zechce 
więcej kłócić pokoju Ś. Cesarstwa Rzymskiego, i jego poddanych 
przez najazdy, napady, zdzierstwa, przechody, spiski, ani też inne 
uciążliwości wojenne. Zobowiąże tem szczególniejszym sposobem 
W. Kr. Mość i Nas i wszystkie Ś. G. Rzym. Stany, równie 
jak i całą Europę, chcącą widzieć jak najdłużej w całości Państwo 
Polskie , stanowiące jój przedmurze, — czego pragnąc, i ufając że 
stanie się chęciom Naszym zadość, życzymy W. Kr. Mości wszel- 
kiój pomyśkości i ofiarujemy Jój Naszą do usług gotowość. — 
Dan na zjeździe Elektorów we Frankfurcie nad Menem, 4 Maja, 
1658 r.» 

Podobnyż list pisali Elektorowie do Króla Szwedzkiego. ^oUe- 

giom 
« Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu! Najzacniejszy Przyja- ECktor- 
. , skiego 

cielu 1 krewny, a Panie najmilosciwszy ! da Króla 

Szwedi- 
aZważając na najchwalebniejsze starania W. Król. Mości kiego. 

przy zawarciu pokoju Osnabriigskiego, i przypominając zaszczytne 
dla W. Kr. Mości zabiegi, z któremi W. Kr. Mość popierała 
w Norymberdze ścisłe rzeczonego pokoju wykonanie, czćm sobie 
zapewniła nieśmiertelną sławę, nie możemy nie boleć, że pokój 
po wojnie niemieckiój tak pracowicie doprowadzony do skutku, 
znów został zerwany wojną W. Kr. Mości z Królem Polskim, i 
że ta wojna do takiego stopnia się rozpłomieniła, iż jeżeli |6j po- 
żar nie zostanie przytłumiony i zagaszony za zgodnóm obojga Kró- 
lów współdziałaniem, ogarnie on nie tylko Królestwo Polskie, leci 
i sąsiednie Niemcy, szczególniój zaś ziemie obu cyrkułów Saskich. 
Ponieważ fundamentaUie prawo Ś. Ges. Rzymskiego wkłada na Nas 
obowiązek zaradzać wszelkiemi sposobami bezpieczeństwu publicł- 
nemu, a W. Kr. Moić ma ten sam chwalebny zamiar, jako Nae 

30* 
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uprzednio już w to irierzących o tćm upewnił jeszcze mocuiój 
szczególny Posei W. Kr. Mości, usilnie i serdecznie prosimy 
W. Kr. Mość oto, ażeby rozpoczęte już z również skłonnym i 
przez Nas oto samo uproszonym N. Królem Polskim układy o 
pokój, co najprędzej na słusznych warunkacli zostały do końca do- 
jH-owadzone, i ażeby W. Kr. Mość raczyła, zapomniawszy wszyst- 
kiego co się stało i pojednawszy się z Polską, a także z uczęstni- 
fzącemi w tej wojnie: J. Kr. Mością Węgierską i Naszym 
Współelektorem N. Markgrafem Brandeburgskim, zawrzeć szczerą, 
prawdziwą i wieczną przyjaźń z rzeczonemi Królem i Elektorem, a 
zagasiwszy pochodnie wojny. Nas wszystkich Ś. C. Rzymskiego 
^ Książąt, i państwa, szczególniej zaś rzeczone cyrkuły Saskie, we 

względzie spokoJDOści publicznój zapewnić. Tymczas^n ufamy, że 
, każda ze stron wojujących zapobieży, ażeby jakiekolwiek Ś. Ces. 

Rzymskiego państwo , ani jego poddani , nie byli trapieni przez najazdy , 
przechody , konsystencje , zdzierstwa , ani jakiekolwiek wojenne 
uciążliwości . W przekonaniu tóm utwierdza nas jeszcze oficialne W. Kr. 
Mości oświadczenie, dane przez posłów na ostatnim zjeździe cyrkułu 
Górnej Saksonji. W. Kr. Mość zobowiąże takowem postępowa- 
niem całe Cesarstwo do niewygasłćj wdzięczności i do wszelkich 
ushig, które jćj z największą gotowością ofiarujemy, życząc Jćj 
' z serca wszelkiej pomyśhiości. — Dan we Frankfurcie nad Menem, 

4 maja, 1658 r.» 
?kfod- ^ tym. listem Elektorów Olszewski odjechał z Frankfurtu, roz- 
I jeżdżą głosiwszy wprzód wszędy pamplet ze skargami na niewinnych 

furtu. Austrjaków, a na miejsce jego przybył nowy poseł Władysław 
Na jego ^^i Stolnik Krakowski i Starosta Libuski, któremu było polecono 
miejsce pg^^j wszystkie plany Austrji i przeszkadzać elekcji Leopolda, 
▼a Wła- Szkodził on też Austrji niemało, i przeciągnął ełekcją na dwapra- 
^Rej^ wie miesiące. Jakie stąd wynikły straty dla Europy i chrześci- 
rzesz!^ jaństwa, niech otćm sądzą ci, którzy dzieje tego roku przeczytają, 
podzema Xo pewne, że Stolnik niczego niezaniechał, czćmby tylko mógł 
LeopoU Austrji zaszkodzić. Starał się naprzód dowieść Elektorom, że 
I Austrja niechce żadną miarą zgody z Króleih Szwedzkim, csćm 
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Polsce najwiąkszy uszczerbek wyrządza. To wciąż Elektorów? 
Mogunckiemu powtarzając, sprawił, że Elektor ńie wprzód do elekcji 
nowego Cesarza Rzymskiego chciał przystąpić, aż się załatwią 
nieporozumienia ze Szwecją, gdy tymczasem chwiała się bez ster- 
nika nawa Cesarstwa, a z jedaćj strony Sułtan Turecki groził 
Siedmiogrodowi, z dnigićj zaś Dunkerka i cała Flandrja ujrzały 
angielskie chorągwie. — Przyjęcie przez Polskę medjacji francuz- 
kiej, mimo woli Austrji, pochwalił naó wczas Elektor Moguncki . 
przywódzca partji francuzkiśj w Niemczech. 

Poselstwo zatćm Stolnika, które powinnoby było pomagać *|**** 
Austrji, stało się jćj wielce szkodliwe. A choć w końcu poznano ^J"*^!^" 

się na kłamstwach Stolnika, i choć partja francuzka dworu polskie- pism 

polskich 
go szczerze pracowała nad przeszkodzeniem elekcji Cesarza Leopol- przeciw 

da, jednak Austrja nigdy nie obwiniła o to Króla Polskiego, — \^m!*" 
owszem, poseł Rśj po elekcji wrócił do Polski jakby w tryumfie po 
dobne dokonanym dziele, sprawiwszy Austrji szkodę przenoszącą 
kilka beczek złota. Tak tedy na dobrodziejstwa jeszcze świeże Austrja- 
ków nie pomni, Polacy nastawali na ich zgubę, sprawdzając pospo- 
lite, a prawdziwe o sobie przysłowie Niemców, którzy powiadają: 
od Włochów dzielą nas Alpy, od Francuzów rzeki, od Anglji 
ocean, od Polaków jedna nienawiść. Nieprzy- 

Inni znowu tale określali Polskę: okreiie- 

Matka rozrzutności, ^^ ??I" 

Czajów 

Gościna okrucieństwa, polskich 

Gniazdo swawoli. 

Wszelkich zbrodni opiekunka, 

Przyjdciołka nowinek, 

Nieprzyjaciołka pokoju, 

Łakoma na cudze. 
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Królowa z Poznania pospiesza do Berlina, — Układy jej 
z Elektorem. — Zwołanie sejmu do Warszawy. — Nekro- 
logi. — Rozdanie urzędów. — Opis Warmji. — Król udon 
je sie do Torunia. — Stan Kozaków po śmierci Chmielni- 
ckiego. — Wyhowski. — Wdowiczeńko. — Wyhowski od- 
nawia sojusz z Tatarami. — Tatarzy pustoszą okolice Dnie- 
pru. — Bitwa Wyhowskiego z Wdowiczeńką. — Zgon 
Wdowiczeńki. — Wyhowski wraca do Czehryna. — W. 
Książe Moskiewski próżno usiłuje podkupić Wyhowskie- 
go. — Wyhowski kusi sie o zdobycie Kijowa, — przystaje 
na strona Polaków. — Układ Kozaków z Polską. 



zbożna- Tymczasem gdy we Frankfurcie, pod fałszywym pozorem przy- 
Dia do jaźni , Polska niegodziwie oszukiwała Austrją, Królowa Polska, 
poipie^ dla przypodobania się Francji, wybr^da siQ z Pozoania do Berlina, 
*"* dla widzenia sią z Elektorem Brandeburgskim, ze związku którego 
Ukhdj z Królem Węgierskim bardzo była niezadowolniona. Naprzód przez 
ktorem. sekretnych pośredników, potom sama otwarcie wmawiała Elekto- 
rowi, ażeby Austrją opuścił, a do Polaków przystał, obiecując, że 
syn jego Królem Polskim zostanie. Na to Elektor odpowiedział: że 
nie może Austrji porzucić bez narażenia państwa swego tem sa- 
mom na zgubę; że nie żąda dla syna swego Korony polskiej, ani 
by jój przyjął gdyby ją ofiarowano, z powodu, że położenie Kró- 
la Polskiego bardzo przykre, że mu dano drugich uszczęśliwiać, ale 
samemu doznawać szczęścia niesądzono. Nie wiele mogła Królo- 
wa wyrozumieć od Elektora co do jego intencij; na trzeci dzień 
wróciła do Poznania, gdzie bawiła, wspólnie z Królem, z powodu nie- 
zdrowego powietrza w Warszawie. W początkach jednak Upca 
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wrócili oboje na sejm walny do Warszawy, na którym była mo- 
wa o przyszlóm następstwie Gara Moskiewskiego na tron Polski. 

Przez ośm tygodni trwał sejm, aż do ostatnich dni sierpnia, Zwoła- 
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Żadnych nieprzynosząc owoców, a tylko stratą dla Rzeczypospolitej, mu do 
Któż radzi podczas lata, kiedy najdogodniej wojować? gjawy. 

Wracam do sejmu, na którym nic prawie nie postanowiono Nekroio- 
w sprawach publicznych, a tyiko rozdano wakujące unądy. Przed 
samym sejmem zakończyli życie: Andrzej z Leszna Leszczyński 
Arcybiskup Gnieźnieński , Prymas i pierwszy Książe Królestwa 
Polskiego, nieprzychylny za życia Królowi i Królowój, co szcze- 
gólniój okazał podczas bezkrólewia, oburzywszy się gwałtownie na 
Jana Kazimierza, gdy ten ostatni odezwał się, niby odgrażając się 
na Polaków, w razie gdyby go nie obrano. Widząc to Leszczyń- 
ski, naówczas Podkanclerzy, podał wniosek o uwięzieniu Jana Ka- 
zimierza, co też byłoby się stało, gdyby obrano Karola Ferdynan- 
da , którego stronę trzymał Leszczyński. Za Arcybiskupem po- 
szli na tamten świat: Margrabia Myszkowski Wojewoda Kra- 
kowski, i Maciej Baron z Wołczyna Wielki Żupnik Wie- 
licki, mąż znakomity talentem pisarskim, wymową, wspaniało- 
ścią i prześladowany od dworu. Król Kazimierz winien mu 
był 200,000 złotych. Zarażony grasującem złćm powietrzem, 
Wołczyn pół roku przeleżał pod Krakowem w obozie, nakoniec 
umarł 1 maja w dobrach swoich w górnym Szlązku , mając 50 
lat wieku; pochowany szóstego tegoż miesiąca na górze Pa- 
lestyńskiej. Umarł także w tymże czasie Kanclerz Koronny 
Stefan z Pilcy Koryciński^ nie więcej nad trzydzieści kilka lat 
wieku mający , którego Baron Wołczyn przy skonie oskarżał o 
przedajność, i zapozywał przed najwyższy trybunał Pana Boga, za 
przegraną przed sądem kanclerskim najsłuszniejszą sprawę, którą miał 
z pewnym kupcem Włochem Morykonim, a za którą Kanclerz, jak n^jędów! 
było wiadomo, wziął wielkie od Włocha pieniądze. Na miejsce 
Korycińskiego, wcale niespodziaDie , za •wstawieniem się Królowćj, 
wyniesiony został Mikołaj Praimowski W. Sekretarz ko^"*""^ 
któremu w tymże czasie prawie dano dieceqą Łucką , po^ 
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Stefana Wydige Biskapa Łackief^o na katedrę Warmińska v ^ 
Warmińskiego Wacława Le»zcxyń$ki€go na stolicę Gmeźnień- 
ską. Mniejsza pieczęć Koronna dostała się Podskarbiema Bogti- 
Bławowi z Leszna Le$zezyńskiemu^ a Podskarbiowstwo Woje- 
wodzie Płockiemu Kazimierzowi Krcuińskiemu. 

To sprawiwszy Król, rospnścił sejm , obraziwszy na siebie 
wiele osób takowym rozdaniem nrżędów. Zżymał ńt^ Leezczyn^ 
shi, że przeniesiono nadeń w Kanclerstwie Praimowskieyo , a 
duchowieństwo nie było zadowolnione , widząc na stolicy Gnieź- 
nieńskiej brata stryjecznego nieboszczyka Prymasa , jak gdyby go- 
dność ta miida jnż być w. domn Leszczyńskich dziedziczną, -^ite 
przy tem mówiono o Wacławie Leszczyńskim, z powoda związ- 
ków jego i przyjaźni z dyssydentami. Kapitała Warmińska prote- 
stowana o zgwałcenie prawa j6j do obierania Biskapa i nadwerę- 
żenie statutów warmińskiego kościoła , które głoszą , że Król na 
Biskapa Warmińskiego wyznaczać może tylko jednego z członków 
tójże kapituły. 
Q ., Biskupstwo Warmińskie stanowi część znaczną słynn^ po 

Wamji. świecie ziemi Pruskiej, długie na 20, a szerokie na 12 mil nie- 
mieckich; nikogo nie uznaje za zwierzchnika oprócz Papieża, kióry 
fundował tu Biskupstwo, wygnawszy dawniejszych pogańskich zie- 
mi tćj mieszkańców, — i Cesarza, którego sobie oddawn? za pro- 
tektora otr^Uo; bullą dotą Cesarza Karola lY została Warmija 
wcielona do Cesarstwa Rzymskiego, skąd też powstało pospo- 
lite o Warmińskićm Biskupstwie, czy też Księztwie przysłowie: 
Cum gladio et stola Yarmia sola *). Tych kilka słów oWar- 
mji wystarczy. 

Wracam do sejmu walnego. — Po jego ukończeniu, ruszył 

ndaje się Król Z wojskiem ku Toruniowi > odłożywszy na potem żądania po- 

nia 'słów Moskiewskich, tern bardzićj, że przez tajemnego gońca Wy- 

howski podawał mu nadzieje i obiecywał, że doprowadzi Kozaków 



') z mieczem i stołą Warnija jedna. 
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do posłuszeństwa. Rozpewiem nieco szczegółowiej o tćm co się 
z Kozakami po śmierci Głnoielnickiego stało. Po zgonie w Cze- 
hrynia Bohdana Chmielnickiego w 1657 roku, Ruś cała aż V^^l 
morze Azowskie i stepy Tatarskie, rozpadła się na dwa potężne sjni 
stronnictwa. Wyłiowski nie bardzo był zadowolniony z panowa- nick 
nia Moskwy. Jesienią 1657 r. Wyhowski robi w Czehrynie, I 
niedaleko od Dniepru^ konwokacją całej Rusi, przed wojewodą zaś 
moskiewskim udaje, jakoby zfazd ten był w interesie Moskwy, i 
tyczyć się będzie jedynie pewnych monopolów i podatków. 

Konwokacją Wybowskiego trwała przez całą jesień 1657 r., 
z powoda nieprzybycia zadnieprskiej Kozaczyzny, która czyn ten 
wprost buntem nazwała , i przed Moskwą zaskarżyła. Wyhowski 
trwał w postanowienia doprowadzenia konwokacji do skutku , i 
wysłał do nieobecnych pewnego Opata, któren im zgodę radził i na 
zjazd Czehryński zapraszał. Próżne były usiłowania Opata, ponie- 
waż już dojrzała potężna Moskwy przeciwko Wyhowskiemu par- w 
tja, na której czele stał Wdowiczeńko, Ten ostatni powtó- *^^ 
rzył przysięgę W. Księciu Moskiewskiemu i przez posła upominał 
Wybowskiego, ażeby Hetmanem się nienazywał, i żadnych nowych 
nie czynił zamachów przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy. 
Wyczerpawszy wszystkie środki na odszczepienie Kozaków i Wdo- 
wiczeńki od Moskwy, sam swoim siłom wreście niedowierzając, 
Wyhowski na owej jesiennój konwokacji zaproponował Kozakom 
odnowić przyjaźń i sojusz z Tatarami, wtenczas bowiem Ko- 
zacy rzucili postrach na całą Europę , pokonawszy tyle razy 
Polskę i Multaby, i obiecywał stąd dla Rusi najświetniejszą przy- 
szłość. 

Podobała się propozycja Wybowskiego pułkownikom i innym ^ 
kozakom; przyjęto z oklaskami odnowienie przyjaźni, zgody i za-^ 
wiązanie wieczystego sojuszu z Tatarami, — o Moskwie nie wspo-j 
mniano ani słowa; Wyhowski krył urazę» i wstrzymywał każdego 
kto się z czymkolwiek przeciwko Moskwie chciał się odezwać. 

Po skończeniu konwokacji, Wyhowski wyprawił w początku 
1658 r. do Tatarów poselstwo z listem, prosząc o przyjaźń i ża- 
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ląc się na Moskwę, ażeby tśm łatwiój Tatarów poniszyć. Tyoh 
posłów za Dnieprem przejął Wdowiczeńko ; utopił ich pod lodem 
Dniepru, a listy oddał W. K. Moskiewskiego Wojewodzie, któ- 
ren coraz bardziej mając Wyłiowskiego w podejrzeniu, upomi- 
nał go na daną W. Księciu przysięgę, i groził mu zgubą , jeżeli 
się nieopamięta. Wybowski widząc, że zamiary jego odkryto, ro- 
zmaitemi drogami, tak jednak aby posłańców jego nie przejęto, 
szle listy do Tatarów, prosząc o pomoc przeciwko zbuntowanym 
zadnieprskim Kozakom , żadnej o Moskwie nie czyniąc wzmian^ 
ki. Niektórzy z posłów wpadli w ręce Wdowiczeńki , dwaj zaś 
dostali się do Tatarów, którzy ich wspaniale przyjęli, i odprawili 
obiecawszy wszystko o co Wyhowski prosił. Wnet potom wy- 
prawili sami do Wybowskiego poselstwo, dla zaświadczenia nawza- 
jem Kozakom swojej przyjaźni , i dla zaprzysiężenia wieczystego 
sojuszu, przeciwko wszelkim nieprzyjaciołom , oraz z uwiadomie- 
niem, że Tatarzy Budżaccy, z woli Chana, są. w pogotowiu 
na wszelkie rozkazy Wyhow$kiego. 
pustoszą Zapewniwszy w ten sposób przyjaźń i związek z Tatarami, 
Dnie^-^ Wyhowski przebył w początku kwietnia Dniepr u Kremenczuga, i 
P*^" z Tatarami Budżakskiemi wpadł na nieprzygotowanego Wdowiczeń- 
kę. Tatarzy ogniem i mieczem pustosząc okolice Dniepru, ogrom- 
ną klęskę zadali Kozakom Wdowiczeńkr , bo wielu z nich wycięli 
od starca aż do dziecka w Żołninie, potem w Zlotonoszy, nako- 
g. nieć w Kaniowie. Pod Perejasławiem spotkał Wybowskiego Wdo- 

Wjrhow- wiczeńko ; zawiązała się zacięta walka, w którój Wyhowski bez 
skicso 
z w do- wątpienia zostałby zwycięzcą, gdyby w samom rozognieniu bitwy 

wiczeń- (i2iesięć tysięcy Moskwy nie przyszło Wdowiczence na pomoc. 
Zgon Odnowiono więc bitwę z większą jeszcze zażartością, a Wdowi- 
czeńki. czeńko padł w pierwszym szeregu , kto zaś został zwycięzcą nie- 
wiadomo, bo każda ze stron otrąbiała zwycięztwo ; Wyhowski, 
8ki wra- zniósłszy spółzawodnika, ze sławą wstąpił do Czehrynia, Moskwa 
Czehr^y- ^aś odeszła do Kijowa triumfując , że odparła Wyhowskieg<o na 
"" powrót do tego miasta. 

Tymczasem po niespodzianćj z obustron klęsce, mieszkance 
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MMNMiromc^ pocs^U mimmń fnysięgi wiązać mę z Moskwą, 
pnalMr^ Wyhowskiago i preezywać go Lachem , tyranen , na* 
j«zdaa(99 Rusi, ttpiAŻcą, -^posłali też 4o M^kwy prosząc o czter- 
dziestotysięczną pomoc, i oddając się z dziećmi i wnukami w wie- 
czyste poddaństwo , byle tylko wyzwolono ich od polskiego jarzma 
i od Wy^io^doego. Niedbał W. Książe Moskiewski o sti-oani-w. Ks 
«two Wytowgkiego, karmił się bowiem nadzieją posiąść Polskę ^^^,j?" 
cał^^ po^^ł iedndt 20,000 wojska Wojewodzie Kijowskiemu zro^ próżno 
kąf2€im, zaspokoić Wybowskiego i Kozactwo obietnicą pieniężnćj ^dkopić 
ongrpdy, przyrz«|(ają^ m^ osobiście 100,000 ze skarbca Książęcego, ^^^' 
inayyi t^ odpoinsi^idAie smmj i ]t«k «ż do oMalnieigo ^eregowca. ' 
Po otrzymaow w czerwcu tego rozkazu, Wojewoda £ijpwski prze^ 
łożył Książęce .obietnice Wyhowskiemu i Kozakom , lecz zoala^ t 
icbalrony (brudności i niedowierzanie. Wyhowski już sięwabał, lecz 
inni wokdzowie i idaeb^wMjistwo nalegali, a Tatarzy i poseł Polski 
podżegidi ioh do wytrwania w niepomyślnie podj^tćm dziele. Wy- 
howski ffliów na stronę Pidski i Tatarów pirzechylony, w początku 
sierpnia natarczywie się uppuiid o oddanie mu Kijowa , grożąc 
orężem i powstaniem ludu. Wojewoda wymawiał się od poddania 
Kijowa tćm, że musi się W. Księcia zapytać, obiecał doń napisać, tym- 
•osadem 4)dkładąiąc rzecz do września, zrobił Wyhowskiemu nadzie- 
ja lioddania miasta, jeżeli kozacy złożą oręż, i pokomje prosić bę- 
4ą o to czego żądają: w takPWĆm razie zapewne najmiłościwszy W. 
.Kfiiiąże im nieK>dmówi, — ty^zs^ein ząs począł ppiacniąć zamek 
Bjgow^ki, i zaopatrzył go wpolrz^nedo wytrzymania oblężenia za- 
pasy. Gdy się o tćm dowiedzie Wyhowski, w;net wysłać brata 
I laiku pułkami dla pr^cięoia dowozu żywności do miasta , lecz 
próżna to była wyprawa, bo żywność płynęła do Kijowa Dnieprem, 
a dostarczali jćj Moskwie naddnieprscy mieszkance. 

Po dwóch miesiącach , po Jctórych Wojewoda Kijowski miał Wyhow- 
dać obiecaną odpowiedź, Wyhowski doponuiiał się o Kijów, za '|||. ^^' 
pośrednictwem brata swego , który niedaleko stamtąd w mieścinie ^1^^ 
ChtDostowie stał obozem. Zaopatrzywszy już Kijów we wszystko 
Moskwa rzekła, że da wkrótce opowiedz, zaś w początku paździer- 

RuoAWSKi. T. II. 31 
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nika, za pomocą kilka iraikóir kozackich aderzjli nie^dziaBłe na 
Chwastów i wyparli ztamtąd nieprzygotowaBego Wyhowakiego, 
wróciwszy zaś potom do Kijowa, większą część miasta z drzewa 
zbudowaną i do obrony niezdolną, spalili. 

'i?M " Wyhowski widząc się pobitym , straciwszy nadzieję dobycia 
siroBf Kijowa, a od Moskwy tylko zguby się spodziewając, przystał na 
ków. układy z Polakami, od których się dotąd wykręcał , zaprosił więc 
grzecznie do siebie Bięczyńskiego Posła Króla Polskiego , i pro- 
sił o posiłki. — Gdy te mu obiecano , otwarcie wypowiedział po- 
słuszeństwo Moskwie, polegając na Tatarach i Polsce, i obiegł na- 
tychmiast Kijów, lecz bez skutku, ponieważ broniło miasta 14,000 
Moskwy, wraz z 6,000 Kozaków, przytóm niczego miastu nie bra- 
kło, a gdyby i zabrakło, to dostarczyliby zadnieprscy Kozacy. — 
Niedaleko od Kijowa, w Perejasławiu, stało też 40,000 Moskwy i 
20,000 Kozaków, gotujących się wystąpić przeciwko Wyhowski^ 
mu. Tatarom przytćm W. Książe Moskiewski kazał wypłacić 
żołd od lat siedmiu zaległy. Niepowiodło się z tych wszystkich 

KwaWw powodów przedsięwzięcie Wyhowskiego. Pakta które Wyhowski 

łPoiską. z Polakami zawarł, były następne: 

1. Z Województw podbitych i w posiadaniu Kozaków rzeczy- 
wiście zostających, Kijowskiego, Bracławskiego i Czemihow- 
skiego utworzone zostanie udzielne Księstwo Ruskie, z Pol- 
ską zjednoczone na wzór unji W. Księstwa Litewskiego ; 
kozacy będą mieli swoich wielkich urzędników , Marszałka, 
Kanclerza, Podskarbiego i innych. 

2. Metropolita Kijowski otrzyma miejsce w Senacie Polskim 
tuż pc Arcybiskupie Lwowskim. 

3. Opaci i Biskupi Ruscy, Lwowski, Łucki, Przemyślski, 
• Chełmski następować będą tuż po Biskupach Polskich 

w swoich djecezjach. 

4. Moneta ruska będzie bita na tychże warunkach, jak w W. 
Księstwie Litewskiem. • 

5. W rócone zostaną wszystkie dobra greckiemu obrządkowi, tsd^ od 
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świeckiego duchowieństwa, jak i od klasztorów przez Pola- 
ków zabrane i kościołom rzymskim przysądzone. 

6. Obywatele greckiego obrządka hądą używali swobód i przy- 

wilejów na równi z katolikami , będą też przypuszczani do 
urzędów na równi z katolikami; 

7. Podatki łanowe z trzech pomienionych województw, mają 

wpływać do skarbu nie polskiego lecz ruskiego, i będą obracane 
na żołd wojska różnoplemiennego, którego liczba nie przeniesie 
i 0^000, i które od dziś dnia ma zależeć od Hetmana Ko- 
zaków Zaporożskich Pana Wyhowskiego , po śmierci zaś 
jego, od J. W. Hetmanów Polskich. 

8. Starostwa Owruckie, Perejasławskie , Czehryńskie zostaną 

starostwami sądowemi. 

9. Teraźniejszy Hetman Zaporożski otrzyma dożywotnio Staro- 

stwo Czehryńskie, po śmierci zaś jego, to Starostwo ma na- 
leżeć nieodmiennie do HetmanówKozactwa Zapor ożskiego, do 
których buławy dołącza się na zawsze Województwo Kijow- 
skie. Starostwo Lubomskie, które do dóbr stołowych kró^ 
lewskich należało , na mocy tego paktu^ na prawie lennom 
nadaje się domowi Wyhowskich. 

10. Prawo elekcji Hetmana Zaporożskiego zostanie przy Koza- 
kach na takićj zasadzie: Kozacy z pomiędzy siebie wybie- 
rać będą czterech kandydatów, z których jednego J. Kr. 
Mość zatwierdzi podhig swego !q)odobania. 

li. Liczba wojska Zaporożskiego zostanie do 30,000 zreduko- 
wana. 

12. Daje się ogóhia amnestja ci^ćj tój szlachcie, która się trzy- 
mi^a stronnictwa Ghmiehickiego i Wyhowskiego. 

13. Metropolita i Opaci obrządku greckiego , zatrzymają prawo 
przedstawiania do dóbr duchownych, tak jednak, że ze czte- 
rech podanych kandydatów, jednego J.Kr. Mość zatwierdzi. 

li. Dwie akademije mają być fundowane, jedna w Kijowie, a 
druga w W. Księstwie Litewskićm, gdzie okaże się dogod- 
niój. Professorowie ich maią być obojga wyznań: grec* 
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lotfo i iairiiBlD^o, z n^cnniMi hereljtiY Mkt wszel- 
kich. 

15. Szk<^ akadeMJoiii ]»n^iwiie, seezafAaiijjezaMM, lostattą 
znpeftm zueńone^ 

16. Wszędzie dopuszczone zosUnci WbMoteki idrakanio, wktó- 
rjeh Wymawcy Greddeg» obr%i|diit będ^mog^ tOriofiiS^cai 
się w rzeczach wiaiy d^^ez^cb^ piM^witie wTlinwcom 
Rzjmrid^o obrz4dlaiL 

17. Z każdej pidkii, a jeet idi^ 14, 8iiK«zaliów otrzyma szhh 
chedwo. 

18. Po zaprzysiężenia te^» fahtu na siejmie wtaihlym, kaźdema 
ze szladity iTolny będzie powrót do dóbr j^o. 

«Dziido się i zawarto ten układ 1^ wrzenia I6>d8 r. wobo- 
zio kozackim za DBieprean, około^ Pitywla^ o półtora mili od gra- 
nicy W. Księstwa Ifodaewsdoego. 

StanMaiw Kaimierz Si&^ Daniel Wyhowiki Hetomii woj- 
ii^eeJbfKasztiJlaitWołyń^, Króla ^ J. Kr. Móśd kozackiego, 
i Rzeczypospolito] Posel» wicb w swoim i całego wojdiai imię- 
imienia, podpisaje r^ swą. mm^ podpisaje r^ swai. 
Ludwik Kazimierz Zehlaió^ 
u>$k4 I^asztelasSiiNiłeńddy W^ 
Es. lit. Posri w jego imleiiia 
pod^isilie ręką sw?. MSsćłaJ Treter.n 

Taki był aldad Kiodiów, csyli raczś] Wyh9wskieg» t Pola- 
kami; wiaddma bowiem teraz, że Wyhowski chciał za p6motą tego 
okłada, a za ppśrednictwem Tretera^ a Króla względy sobie zaskar- 
bió, a potom omknąó od niezgodiydi z mim Kozaków , dnosząc 
ogromne przez Ghmiekil^egir jeszcse ■aiibieraiiAslotfby,'^* lecz się 
ioaezf} stało, jak o tóm w swogóm miejsca f^meaKt. 



A o JS P z I A Ł lY. 

Toruń poddp^i^ »ią KHhwi JPohkiemu.-^ Artykuły kapitula- 
cji Torunia. ^^ą$i0tf>8ki mzi^ m> niewola przez Mpśkwit 
a Kiiąie Murlandzki z aałą, rodziną prz$z Szu)€d6w. — 
Pokój Danji ze Szwecją. — Artykuły tego pokoju. 



Wraćain do oblężenia Torunia, którego aż do końca tego ro- Tomń 

ku uporczywie bronił Kommendant-ffu^oio, lecz wreście poddał mia- jCJ j^^^. 

sto Królowi Polskiemu :23 grudnia. — Artykuły kapitulacji były ^omPoU 

następne : Artjkoiy 

kapitolt- 
cii Toni- 
PUNKTA TRANZAKCJl mi. 

miedzy umocowanemi J. Kr. Moici Pohkiij i /. Kr. Mości 
Szwedzkiij^ co do poddania sie miasta Torunia. 



i. 

J. Kr. Mość Polska i (oAa Rzeczpospolita , świadczą łaskę 
swoją, tak szlachcie jak i włościanom Holendrom, którzy do mia- 
M Tonmia się schronili , oraz wszysfldm Królestwa Polskiego 
i Księstwa Pruskiego poddanym , i innym cudzoziemcom , i oby- 
watelom jririójkolwiek kondycji, którzy w teraźniejszo) wojnie szwedz- 
kiej stronę I. Kr. Mości Szwedskiój trzymafti, czy to z bronią 
w ręku, czy tei sprawiyąc mrzęda wojenne i cywilne. J. Kr. Mość 
i Rzeczpospolita , żadnćj do mdi pretensji mieć nie będą^ lecz 
cokolwiek z jednój i z dmgićj strony popełniono lub czego niedo- 
pełniono, zostanie Diepamięoi przdcazane, I darowane tak, że ni* 
kona stąd ani osobiście, ani w dobrach jego, ani w stanie, ho- 
norze, godności lob dochodach, żadnego nie wyniknie uszczerbku, 
lecz kaźden do lego stami i położenia powróeony zostanie , w ja- 

31* 
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kim był przed poczędem się wojny. Wszystkim tez , tak sdacin 
de, jako i nieszlachde, tego Królestwa Polskiego i Księstira Pra- 
skiego obywatelom lub cudzoziemcom , woko będzie w mieście 
zostać, hib z załogą wojemią odejść, albo też wciąga trzech mie- 
sięcy dobra swe koma zechcą sprzedać , i określonym wyżćj spo- 
sobem, drogą morską lab lądową, dokąd zedicą , bez przeszkody 
się wynieść. 

2. 

Go się tyczy miasta Tonmia, J. Kr. Mość Polska za siebie 
i następców swych przyrzeka, że magistrat, gminę, obywateli i 
wszelkich jakiejkolwiek bądź kondycji i stanu obojga pici miesz- 
kańców w jednakiej łasce zachowa i bronić będzie , na wszystko 
też co poprzednio zaszło rozciąga amnestją, obiecując przytem, na 
mocy osobno najłaskawićj nadanego dyplomu, że tak miasto, jako i 
wszystkich razem, a każdego z osobna obywateli i mieszkańców 
rzeczonego miasta, w ich prawach, przywilejach tak świeckich, ja- 
ko i duchownych, bez żadnego wyjątku, w takimże stanie, w ja- 
kim przed wojną byli, w całości zupełnej zachowa. 

3. 

A jako J. Kr. Mość Polska przedtem objawiła, że nikt z po- 
wodu tego co się w ciągu trzech lat ostatnich, przy zajęciu mia- 
sta Warszawy zdarzyło, nie może, pozywać przed sądy JW. Pana 
Benedykta Oksenstierne Hrabiego na Korsholmie i Waza, koro- 
ny szwedzkiój Senatora, tak i teraz to samo powtarza, i podobne 
wszelkie pretensye kasuje i znosi. Ponieważ zaś rzeczony Hrabia, przy 
wyniesieniu się załogi z Torunia, ma także to miasto opuścić, wolno 
mu. będzie z całym dworem swoim , służbą i urzędnikami szwedz- 
kimi, wszystkiemi i każdym , jakiegokolwiek są narodu i stanu, 
których używał przy zarządzaniu województwem Chełmińskim, oraz 
z załogą Toruńską, ciurami, sprzętem, wozami, końmi i wszyst- 
kiemi rzeczmi swemi , pr^ez Polskę , lądem czy morzem , dokąd 
zechce, w kraje państwu szwedzkiemu podległe odjechać. Ponie- 
waż to samo prawo się rozciąga na żony i dzieci rzeczonych urzę- 
dników, żony te i dzieci będą używać wraz z załogą wszelkiego 



— 367 — 

bezpieczeństwa, a J. Er. Mość Polska dołoży starania, ażeby przez 
ziemie i porty J. Elekt. Mości Br^eburgskićj , mogli swobodnie 
przeprawić się; rozkaże przytćm dla wywiezienia rzeczy ich, tak ta 
w mieście^ jak i w województwie łożonych, ażeby dostatecznie i 
bez zwłoki dostarczono statków, podwód, koni, jako też żywności 
na całą drogę. Jeżeli co zechcą z rzeczy swych tu zostawić, 
rzeczy te wolno będzie im wywieść kiedy zechcą i jak zechcą, 
lądem czy wodą, bez żadnćj pretensji, szkody, zwłoki i uciążliwo- 
ści;-* na co dano im będzie tyle podwód, koni albo statków, ils 
będzie potrzeba, albo ile jest dawać we zwyczaju. . 

1. 

Ponieważ przeciągłość oblężenia i brak dochodów uszczupliły 
zasoby wszystkich, tak, że niema sposobu uiszczenia się z dhigów 
publicznych i prywatnych, nikt z tego powodu nie będzie przy 
odejściu zatrzymany, lecz każden zapewni wypłatę wierzycielom 
swoim należytym obligiem. 

5. 

Moneta z imieniem i wizerunkiem J. Kr. Mości Szwedzkiój 
odbita, równająca się co do próby innej monecie kursującój w tej 
stronie, ma pozostać nadal w obiegu. 

6. 

Obywatele i mieszkance Toruńscy, i inni , czy szlachta- są, 
czy nie szlachta , jakiegokolwiek narodu , którzy na urząd lub 
shiżbę J. Kr. Mości Szwedzkiój zobowiązanie się dożyli, i stronę 
jego trzymali lub trzymać się zdają, nie ściągną tóm na siebie ża- 
dnój przykrości ani niebezpieczeństwa, lecz będą używali praw swo- 
ich i swobód, równie jak i uprzednio, a powrócono im będzie 
wszystko cokolwiek z tój przyczyny zostało od nich odjęte; wolno 
jednak J. Kr. Mości Szwedzkiój pociągać do zdania rachun- 
ku tych wszystkich^ którzy rzeczy i pieniądze królewskie mieli 
w swojóm rozporządzeniu. — Dla tego właśnie kazano im będzie 
udać się z załogą do Malborga, lub dokąd indziój, i po czte- 
rech tygodniach tu powrócić, a od tego ani stan, ani zatrudnienia, 
ani. pretekst żaden, nikogo z nich nie uwolni. 
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7. 

iiito nio flostam MrayniDy i nantcnniir, ani JanerM Ma- 
jor tolmr, au ża4ei wyżaaćj hib oiiaiAj fcondycji naczetauk, ani 
ćalMi ofioer zalofi, «a żadM iofailarz 'e piechoty lob jazdy, a 
nkody aa imibirach , Gwarach , oscteeh dadiownych lab śwtee- 
kidi popełnona, I6m mm^j za dłu^ lob niedo^manie obietnic. 
Długi niezaprzecione, pnwz tsAofi^ ir mieście saciągnięte, maj^być 
obywatelom wyptacone^ gdjbj zaś na wypłat<{ ich nie starczyło 
gotówki, dhiżniey maj^ si^ lobowi^izać wierzycidom wydaniem 
obligów, że w pewnym terminie nią niszczą. Go się tyczy wszel* 
kich mchomości w wojnie lub 4nnym sposobem nabytych, koni 
lub jddoilkciwiek innych rzeczy, z powoda ich niedopnszcza się 
sądna pretensja, idkwizy<^ lob irewizja^. — Rieczy jednak i sprzęty 
lipściehie, choć żadnego o nie nie będzie badania, powinny być 
w dobi^ wierze przez zadogę w mieście zostawione. 

8. 

Wszystkie działa polowe szwedzkie, jako też dwa moździerze 
ariedziany i żelazny, i inne 6-cio funtowe działka, zknlamiiwszyst- 
kićm co do przewiezienia ich należy , również proch , ołów, 
sznury i inne do miasta nie nideżąoe rzeczy, nie tylko wolno bę« 
dzie bez przeszkody wyprowadzić, lecz jeszcze ze strony J. Kr. 
Kości Połskićj dane będą konie i podwody mieszczan Toruńskich, 
ilo idi można będzie znaleść, Ictóre następnie odesłane w całości 
aaslattą z Małborga. Wolno też będzie załodze zostawić w mieście 
oaego wywieźć nie podobna, a rzeczy (e rzetełnie zostaną wróco- 
ne aa /zapotrzebowanie, za jednym razem czy kilkoma nawrotami, a to 
bm żadnśj przeszkody i bez wielkich kosztów. Również J. Er. 
Mość Polska nakaże, aby dostarczono potrz^ną liezbę podwód i 
koni dla chorych i rannych załogi aż do ifalborga. Jeż<^ znajdą 
się tacy, którzy dla ran, chorób lob braku podwód nie tędą mo- 
gM być 'Wywiezieni, dana im będzie gospoda i strawa przyzwoita, 
2 fdnty ohleba, % funty mięsa i 2 niarid piwa na osobę codzi«ft« 
nie. fidy powrócą do zdrowia >lob odjechać zechcą, dane im H- 
dą podwody, konwój i ołoibo, aa odprowadieńe kb do ioh r^ 



dakdw poA« nkwisDft^ zoilaj^ofidi ir tgrm mit w Tenam oi* 
c^w medildf^y nie daU| jednak, jik wb luj tjgodiie 04 dna 
wejścia ]^gi. TyBczas^nr dopóki chorzy do Malbei^ me zo*- 
8tt«4 "itsMBi^ obie tftroof dadz^ eoUe zakładn&^. Dla l^Ml 
piecff o ehoiteb^ zostawiony bidzie R^itan, zastępca jego i mk*- 
szśp kmdycjr oficerowie z oUrargiem , którzy otr^ronń^ ^*^ 
wę i gpespedą;-^ będą się także sUffali O' wyjazd choryob; przed 
wygjciem jednak załogi zoetane podany osobny apis tyeb cheryeta. 



Wa^śćy jme> a naanowieie Kapitan piechoty Ossowski, 
KommissMZ Łode, Namiestnik Łapassek, Adolf Bejy ze strony 
J. Er. Mom Mąjior Mayer, Lejtenaol Prósz, Pomcznik Linde, 
Chorąży Jan Konneda, Chorąży Sebald Flantson, jakoteż inni jeń- 
cev kiórzy pfzez cały czas oblężenia do^obezn polskiege albo tniar 
sta zabrani, i w niewolę wojska J. Kf. Mości Połskići. i J< Gaai. 
Meśct Rzymdd^ , a)bo załogi J. Kr. Mości Szwedzkidj' pepadłi i 
jesECZe w ni4j.się znagdnją, aniewstąpiłi do shiżby wojennej, zesittą 
wolno poslezeni i do kogo naieżą wróceni. 

id. 

Dla l^^go i pewni^szego zachowasia artykriów wya^ na^ 
pisanych i następnjących, artykidy te,, pnei deputewanyeh na za-^ 
warde niniejszego aidada, zoetaną podpisane i stwierdzone osohnpt 
reskrypteai przez J^ Er^ Mieść Polska i obdcnych Senatorów,, 
w ick imienia^ jakoteż w irnwaio trzeciego staną-,, opróez tego 
be^czeństwo odchodzącój załogi zapewnione będnie osobnysi re- 
skryptem Hetmana Polshiega i osobnym także Feskryptem Wojska 
Cesarskiego. 

li. 

Opróez tego, J. Kr. Mość da nakładników; W. Aiwna Bi- 
skiipsftte^e SUroetę Wielimskieger i W. Mikołaja Hrabięi Ostf^f^ 
rogik 8taP0stę Garwoliitskiego, którzy natychmiast wysłani będą do 
Malborga, a gdy staną w Malborga^^ tejże obwili Aa znać o tom 
KomnMadantMalborgskiKommettdaBlawiTerońskiój załogi; petako** 
wóm ota^miettfai i po dostareasak pedwód i boni, beama starego* 
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mittta wMu^trziu i zeimotrzaa osadźca zostnue wojskiem J. Kr. 
Mości Polskłij, zwanmkioin nie wpuszczania nikogo przez tę bra- 
mę, bezcedały podpisani] przez Jenerał Majora Bak>W| ani też W7- 
paszc:tania bez cedi^ pnelożonego J. Er, Mości Pdskiój nad 
strażą rzeczonśj bramy. Po dwóch dniach i nocach, od chwili 
oznajmienia że zakładnicy polscy przybyli do Malborga, cała za- 
łoga wyjdzie z miasta podłag warunków wyżój i niżej spisanych, 
a nawzajem Konunendant zdogi wysżle do oboza królewskiego za- 
kładników: W. Benedykta Hatten J. ELr. Mości Pułkownika i 
W. Leonarda Bok Podpułkownika, którzy zostaną w Toruniu za- 
trzymani dla zapewnienia powrotu zaldadników polskich, potom zaś 
na połowie drogi z polsldemi zddadnikami zostaną wymienieni. 

12. 
Wolno będzie Kommendantowi załogi Jenerał Majorowi BiOow 
i innym wszystkim wyższym i niższym oficerom, starszemu Audy- 
torowi, urzędnikom^ artylerzystom, jezdnym, dragonom i pieszym 
żołnierzom do załogi należącym, od pierwszego do ostatniego, bez^ 
piecznie i swobodnie odejść z rozpuszczonemi proporcami piecho- 
ty i jazdy 9 przy odgłosie trąb, bębnów i piszczałek, w zupinom 
uztNTojeniu, z zapalonemi latami, nabitą i gotową bronią palną 
w najprzyzwoitszy sposób, z żonami ich, dziećmi, służbą, ciu- 
rami , pochołkami i służebnicami, czy też inną nazwę noszącemi 
ludźmi, powozami, bagażami i sprzętami, bez żadnego przetrząsania 
tych rzeczy. Innym też J. Kr. Mości Szwedzkiój oficerom i urzę- 
dnikom w Toruniu pozostającym, a do załogi należącym, dana 
1 będzie równa wolność odjechania ze sprzętem ich i dobytkiem. 

Kpmmendant zdogi Jenerał Major Bulow, wszyscy wyżsi i niż- 
' si oficerowie. Audytor i Major miasta Torunia, oficerowie arty- 

l leiji, jezdni, dragoni i piesi od pierwszego do ostatniego, do za- 

I łogi należący, jako też ich żony, dzieci, shiźba, ciury, pachołkowie, 

^hiżebnice, pod jad^kolwiek nazwą do nich należący , z wozami, 
i końmi i spnętem wszelkim mają być odprowadzeni do Malborga 

i przez żołnierzy J. Kr. Mości Polskićj, którzy w dostatecznćj licz- 
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b{e ktowój fonnojąc, mąją udodze towarzyszyć i przeciwko 
wszełkim polskim , cesarskim , Brandebnrgskim , Gdańskim , ko- 
zackim i tatarskim wojskom zasłaniać ją i aź do ostatka bronić; 
nawzajem konwojowi tema zapewnione zostanie przez Eommendanta 
załogi, przez wydanie należytych zakładników, bezpieczne odejście. 
Nie będą też zmnszani do zbyt śpiesznćj drogi, lecz najwięcej dwie 
mile na dzień odbędą ; wolno im przytto co trzeci dzień lob też 
z powoda niepogody i bnrzy, przyszedłszy do miejsc na nocleg 
dogodnych, dla wypoczęcia się zatrzymać, a tam gdzie staną, otrzy- 
mają gospodę i żywność tak dla Indzi, jak i dla koni potrzebną. 
Tym jednak gościńcem postępować powinni, któren im będzie przez 
Kommissarzy J. Kr. Mości Polskićj wskazany. Gdy zidoga doj- 
dzie i odprowadzona zostanie do Malborga, wofaio jej będzie 
wciąga dni Hf o przybycia, udać się w te miejsca i twierdze 
w sąsiedstwie leżące, które we władania J. Kr. Mości Szwedzkićj 
zostają, ze wszelkićm ze strony J. Kr. Mości Polskićj bezpieczeń- 
stwem, dla zaręczenia któr^o, zakładnicy królewscy aż do dnia te- 
go będą zatrzymani. 

U. 

Pod ostrą karą zabroniono odchodzącój załodze, w wojskach 
i załogach, które wymijać będzie, rekrutować żołnierza lab jakim- 
kolwiek sposobem go zaciągać, bez względa czy żołnien ten był 
wprzódy w shiżbie polskićj, cesarskićj czy brandeboi^skićj, i ze 
shiżby w którćj zostawał poprzednio jakiegokolwiek miana, rodząja 
i narodu, wystąpi. Jeżeli kto zjazdy, dragonów lob piechoty, ofi- 
cer lub shiga oficerski , jakiejkolwiek kondycyi , narodowości i 
wyznania, przy wstąpieniu lub po wystąpieniu załogi, shiżbę swoją 
porzuci lub uciecze, ten na wstawienie się oficerów swoidi, gdzie- 
kolwiek będzie znaleziony, powinien b^yć wydany, i odoiesie karę 
podług pnepisów prawa wojennego. 

iS. 

Jeżeli po podpisaniu i ratifikacji tego traktatu, tak w mieście, ja- 
ko w drodze, popełniona zostanie jaka swawola, podpalanie do- 
mów , grabież, lub jaki inny występek , natenczas ani Jenera 
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itąvr Sttlfw,«i iaden iimy «Aier Bk mają o4poviedii fi sdco- 
dy pmc Mb pddwładoy^fc wfrządioiie, lecz kaźdw imowąjca 
flchw/tanj. sądowi którewn ^tilega wydai^m i podług pize- 
pif4«r frawa wątimgą mrowo ukaranym zoalaoia. 

16. 
Ponieważ tn w Toruaiii posostaaą niewiaatf, Uórych 
ttOŚowie nieobecBi, aodcałwiek takowi mosowie i nie należeli do 
1^ aałogi, wolno oeczonyn ntewiastom, a nąjprzM żcmie pana 
Jenerał MigoFa Koryckiego, z służbą, stogami, ciurami, pachołka- 
mi, slKebikami^ wozami, końmi i całym sprzętem o4iefiibać, je- 
ieli zaś stantój, Inb owśj niewiasty tiie pozwdaiójwyiediać,będą 
mogły depóki aechcą pozostać; gdy zaś spodoba się im on^chać, 
zostaną odprowadzane w cakdci pod przyzw(Htym konwojem ze 
wszystkieni stogami i dobytkiem aż do lego miejsca, dotaid od- 
prowadzono załogę. 

17. 
Jeżeli kto z nałogi odchodzącćj zmuszony l»yt w Toruniu 
z rzeczy swych co dać w depozyt lob w zastaw, wokio mu będzie 
wpomniane rzeczy na swą korzyść sprzedać , albo wykopie, 
a w tćm celu Milanie mu paszport wydany. 

18. 
Ponieważ zaś to w Tomnio zost^ą zwłoki Książi^,. Hrabiów, 
szlachty i nie szlaclity, jakoteż różnych stopni oficerów, zwłoki te 
w miejaoadi indzie' są każone , przechowane będą cale i 
ttietyfcahie , aż fćki N. Król Szwedzki, kd> N. fińąże nie roz- 
każe pnenieść je gdzieindzifii, lob pogrzebać. 

19. 
Pned najściem zdogi, Kommendant Jenerał Major Mlow w rę- 
ce Kommissany PoUach rozkaże wydać resztę dział i sprzęto ar- 
tylerzyskiego. 

2e. 

Kaminandant zadogi zaręcza, że oddaje miasto bez podstępu i 
zdrady, i że nie ma w nióm żadnych min podłożonych, żadnych 
zasadzek, ani iiieł)esq;»ieczeD8tw ukrytych. 



— 373 — 

21. 
Po zawarcia tćj tranzafccji i podpisanra artykułów^ ustana 
wszelkie nieprzyjacielskie kroki, a wszystkie warunki pod słowem 
krółewskićm szczerze i wiernie dopełnione zostaną. Jak tylko 
przyjdzie wiadomość do Komendanta z^ogi o przyjęciu zakładników 
w Malborga , natychmiast brama wewnętrzna i zewnętrzna Stare- 
go miasta oddana zostanie wojsku J. Kr. Mości Polskiój pieszemu, 
pod warunkiem w art* ii przejpisanym. Tymczasem w żadnćm in- 
n^m miejscu nie będzie wolno nikomu do wałów, murów i forty- 
fOcacij miasta się zbliżać. Jeżeli zaś wymienionych w art. 8 dział, 
i artylerji z całym sprzętem^ z powodu braku koni, lądem nie będzie 
można wyprowadzić, J. Kr. Mość Polska obowiązuje się spławie 
je po rzece do Malborga, na pierwsze zapotrzebowanie J. Kr. Mo- 
ści Szwedddćj, i to swobo<toie, a bez wielkich kosztów. 

22. 
Na wiarę czego, te warunki przez Kommissarzy stron obu za- 
warte, zostały własnoręcznie przez nich podpisane i pieczęćmi ich 
przypieczętowane. — Dan w obozie pod Toruniem, 23 grudnia, 
i658 r. 

Jan Andrzej Morsztyn Vid^ Eryk Drako J. Kr. Mości 

rendarz Koronny , Pułkownik Szwedzkiój Pułkownik. 
J.Kr. Mości Polskićj. 

Władysław Rej z Nagłowic Benedykt ab Hatten ] . Kr. 

J. Kr. Mości Kanclerz, Starosta Mości Szwedzkićj Pułko- 

Libuski i Npwomiejski. wnik. 

Bartłomiij Rautenfeli Frydryk Tunner Audytor. 

J.Kr. Mości Sdorelarz. (M. P.) 
(M. P.) 

Na takich warunkach poddał się Toruń Królowi Polskiemu, 
do czegoby nigdy nie doszło, gdyby pomiędzy Szwedami nie był 
grasował okropnie szkorbut. Miasto wszystkiego miało pod do- 
statkiem, zabrakło mu tylko do bronienia się żołnierzy. 

BUDAWSM T. II. ** 
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Gąsiew- Ten wypaddc tyle za^HracU Karola w Danji, ile rozradowi^ 

t|w^d^ Króla PolskiegOi którego jednak wlorólM Bonre m^jKiwDdscenia dot- 

przez ^^* ^ jednym iBieei^ea* pwm dM jeftiegf^ Bioakwa wzięła 

Mosknę, ^ niewolę HeteiaBa. Gą$ięw9kiega, a S&wedzi.^S«i<{i»a JTiirlafM^ 

Koriaud- <b'e^o, z żon2| jego Ludw^ Earoijna córką Jenego Wi&eliiia 

^rodz^ną^ Elektora Brattdeborgslóego i całśn Emmoópk potomslirem. 

|rzez^ Wkrótce po wziąciu w niewolę Kaię^a, poddria się. Sawedom ca- 

dów. ła KudaMia^ a Krti PoMd się d^iwił^ ż^paib zaiRSze. ńrśditriiiBi* 

fu fortuna naeyłała jakieś jOFSfkm. 

Podczas gdy to się dś^ Wn ftnsiecb, fiurlandjt: i. Litwie, 
Daąia zdaw^a się być pn? staNuniia^ i naratasąk .mst^iac^jipąirae 
w godzinie śmierci, sfKzyori^mńee co prędaćj,w9:praw% posflkii 
Cesarz Leopold znaczne^ bo 17-tfaii^ane W4ii8k»i na tlę wfprawę 
przeznaczył, dołąisicył awoie pnBd Ełektev Biadebiirgskl, stan^. tei. 
i najdzielniejszy z wodzów polskich^ Czarniecki 

Siępę nieco wyżćj, początku wojpy.di^ńąkiój^zostawnjąpszcze* 

goły historykom duńskim. Gdy w początlfii tego roku Eąrol Gur 

staw z niesłychaną zuchwałością i szybkością wpadł do.Zeląfu^ 

Danji ^^^ Dnński zwątpiwszy w siły swoje, dał ucha posłowi francuz- 

zdzwe- Uemu i przyjął nakoniec traktat pokoju, tyle razy przez Króla 

CJ9* 

Szwedzkiego podawany, który brzmiał następnie: 

Artykuły ARTYKUŁY TRAKTAT U. 

tego 

^^ *^" * tawareie pokoJM pomiędzy Najpoteiniejszemi Krółtmi Kt^ 
rony Szwedzkiej z jednej ^ i Korony Duńskiej z drugiej $iro» 
ny, ratyfikowane to RotschUdt 26 lutego 46^8 roku. 



i. 

Wieczysty i nietykahiy pokój stanie i zachowany będzie 
z obu stron między Ich Kr. Ilościami, Ich Następcami, Królew- 
stwami, ziemiami, radami, urzędnikami, poddanemi i mieszkańcami 
Szwecji , Danji i Norwegji, z warunkiem, aby na przysdość usta- 
ły nadużycia, niespokojności, swary i wojny, oraz aby oddano 
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nponnffbnfii c^i[!6t#k(k ''z oiWDron 'iftiMtni i fMcitts tój n^ny 
zas^o lub ilftjść mogło, na mocy )^sze«lM^j do iNnsiysUdeh się 
fozcj^aj^łś^j afainefttji. Owseem, naMiią iNMtfia^ przyjatt i pi^a- 
ei^ka ^ość, pdtój i zgoda, jakofeż wzByeiniia uprząoiość, tA 
że je^a ^^óna dobro i poiyl^ dit^ćj, «łO¥rdfti i Gzyńem pople- 
rś(ć i pódttrzyś^ywac będzie, a eelrof^dr iiaf^lśkodę di%gl^j sfroHy, 
o^ób, irządów piańśtWa, ziem i poddanych ^ść może, uchylić i 
pi^aessskoiŚKió ^ iwsttra. 

•2. 
Ażeby tóm łatwiej to stać się mogło i dla zachowania przyja- 
ifii i nfooiSci pomi#sy Ich Krćiewśkiemi Meścianu i państwami 
ieh Sanreit^ i D^ń, kas^hją się i znoszą obojga stron przymierza 
i a^nde z iottemi tnooarzami, Królami, Kdążętami, Państwami i 
i BSeezj^oispolHemi , siiwafle ze siftodą , i^^niąteb uszczerbkiem 
diHigi^ strony; na przysdiofć Vśl żakiift ze stron ofe będzie 
a^ail^Ć^ przeciwko drń^^ sfrohfe zawierać, md leź nieprzyjaciół 
jćj pod żadnym pozorem wśpierdć i wśpómaj^. 

3. 
W tyto d^ wzajfbnie przyrzeczom) ipoAanowioito, żadnydi 
obcych nieprzyjacielskich okrętów, ani galer prziez Smid i 'Belt nie 
puszczać, leez o Se móżnn btifdde tenra pnsesdcadzać. 

4. 
Pbstatfowiono też, aby wszyMHe okręta, które J. Kr. Moić 
Szwedzki, Jćj p^ddmii, Mo kfokoIwMk w Szwecji Inb do ni^j na- 
lefarćych prowinefaćh, ziemiach I mfastaeh feez wyjątku, bndnją, 
zamieszkaj^, posiadają, ładują lub '^rjladowują, wielkie czy małe, 
wszelkim towarem naładowane , bezwzględnie, nie tyfló) w Ore- 
sund i Mt z pod wszelkiego da i opłaty, opMrywania, wizyto- 
wania, i innych trudności i uciążliwości jridegokołwiek nazwiska 
wyjęte i uwolnione były, lecz aby nie wymagano od nich poda- 
nia, lid) okazania żadnego śwcadedwa o rzeczach na nich znajdu- 
jąch się, byle tyHco okazaii paszpołt morski na wolne przejście 
w komorach J. 'Kr. Ilości Ihmskiój, w Helsingdr i Nyborg; lecz 
dD się tyczy rtMzy J. Kr. Mości Sżwedddf^, )ój następców, pod 
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danych i mieasEkańoów Szwecji, jakoteż wsa&ysddch da Biij aa- 
leżących prowincij, ziem i miast, które znalezione zostaną na cu- 
dzych okr^tach^ tak postąpiono z niemi będzie co do zaświadczeń, 
jako poprzednio było podług traktatu Bremeńskiego, z warunkiem, 
że jeżeli pokażą proste i formalne zaświadczenie, natychmiast rze- 
czy te bez żadnćj trudności, uciążliwości i oi^aty cła będą mogły 
swobodnie przejść przez Sund i Belt^ rzeczy zaś szwedzkie na 
cudzych okrętach nie mogące żadnego w tym przedmiocie okazać 
zaświadczenia, podlegną opłatom wSundzie iBelcie. 

5. 

Ponieważ J. Kr. Mość Szwedzka, podczas tćj wcgny, orężem 
swoim zdobyła na J. Kr. Mości Duńskićj rozmaite ziemie., pro- 
wincje, wyspy, z położonemi na nich twierdzami^ zamkami i 
miastami , które z prawa wojny dotąd dzierży, wskutek tego, . 
J. Kr. Mość Duńska V imieniu swoim i następców swych Kró- 
lów Danji i Norwegji , zgadza się i przyrzeka, dla zadośćuczynie- 
nia obu stron i dla powrócenia ziem zabranych, j^^oteż dla wy- 
nagrodzenia kosztów i strat w tćj wojnie przez J. Kr. Mość i Ko- 
ronę Szwedzką poniesionych , oraz dla uniknienia dalszych 
trudności, — ustąpić J. Kr. Mości Szwedzkićj, jój następcom i 
Królestwu Szwedzkiemu, prowincje Halland (która niegdyś w zastaw 
Królowi Szwedzkiemu była dana), Schonen, Blecking i Bornholm, 
ze wszystkiemi do tych prowincij należącemi ziemiami, feudami, 
miastami, twierdzami i zamkami, wyspami, posiadłościami, hrab- 
stwami, juryzdy kejami, ustawami tak duchownemi jako polityczne- 
mi, oi^atami, cłami, dochodami, i prawami na lądzie i morzu, — 
tak, aby pozostały na przyszłość w wieczystćm posiadaniu i wła- 
sności J. Kr. Mości i Jój następców na tronie Szwedzkim, tak zu- 
pełnie, jak przedtćm dzierżyli je Królowie Danji i Norwegji. 

6. 

Podobnież J. Kr. Mość i Korona Duńska, ustępują. J. Kr. Mości 
i Koronie Szwedzkiej, zamek i feudum Bahus ż domem i feudum Trond- 
heim, i zaliczonemi do nich miastami, twierdzami i zamkami, ja- 
kuteż juryzdykcjami duchownemi, politycznemi, dobrami, feudami i 
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przynależytościami, które do nich z prawa należą i nakżśj da- 
wniej, tak na lądzie jak morzn, z prawem wcielenia ich do Koro- 
ny Szwedzkiej na wieczną, własność, co najjaśaićj okazuje, tak 
wzglądem tych ziem, jako i wględem innych ustąpionych dóbr, 
ziem i prowincij w poprzednich artykułach wymienionych, akt 
ustępstwa podpisany przez J. Kr Mość Duńską i Jej Radę Kró- 
lewską: 

7. 

Prócz tego, J. Kr. Mość Duńska, jój następcy i Królestwo 
ustępują J. Kr. Mości i Koronie Szwedzkićj wszelkie jurysdykcje 
tak duchowne jako i świeckie, które J. Kr. Mość Duńska posia- 
dała nad dobrami położonemi w Kięztwie Rugji. 

8. 

Wszyscy szlachta, mający i zamieszkujący dobra w rzeczo- 
nych prowincjach , ziemiach i feudach , obowiązani będą ^o- 
żyć przysięgę wierności J. Kr. Mości Szwedzkiój i jćj następcom 
Królom Szwedzkim, a należne posłuszeństwo jćj okazywać i shiż- 
bę p^nić, jako przedtem J. Kr. Mości Duńskićj pełnili. Rów- 
nie też wszyscy tych prowincij mieszkance, duchowni, świeccy, 
mieszczanie i cUopi tylko względem J. Kr. Mości, Jćj następców 
i Królestwa Szwedzkiego obowiązki mieć będą, a wszyscy przeło- 
żeni i księża, jakóteż Superintendent i Konsystorz podlegać będą 
Biskupowi, którego lub których J. Kr. Mość Szwedzka na to 
wyznaczy. 

9. 

Z dmgiój strony, J. Kr. Mość i Korona Szwedzka zgodziły 
się i przystały, aby wszelkiego stanu szlachta i nie szlachta, du- 
chowni i świeccy, mieszczanie i chłopi, na ziemiach i feudach 
przez ten traktat ustąpionych w Danji i Norwegji, zachowali do- 
bra swoje i własności, które im drogą dziedzictwa, kttpna> zamiany 
lub zastawy przed tą wojną od Korony Szwedzkićj lub od prywat- 
nych osób się dostały; będą też mieli na potom władzę dzierżyć je, 
użytkować, zachować , jakoteż zbyć , przedać lub zamienić jak 
wprzódy; równie też zostaną bez przeszkody i utrudnienia w uży- 

32* 
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waniu starodawnych swoich praw i juryzdykcij, o ile takowe nie 
pneciwiąsią fuodamentalnyai astawom Korony Szwedzkićj. do któ- 
ro] na wieki odtąd te feuda i ziemie wcielone zostaną. Ażeby zaś 
tćm bardziej okazać wrodzoną łaskawość i skłonność J. Kr. Mo- 
ści Szwedzkiej, raczćj do rozszerzania, aniżeli do uszczuplania ty^b 
warunków, J. Kr. Mość Szwedzka przystaje, aby tak szlachta jako 
i nie szlachta, którzy władzy J. Kr. Mości i Koronie Szwedzkiej 
zupełnie się poddali, równy z urodzonemi Szwedami do honorów 
i urzędów mieli dostęp. 

10. 

Również umówiono się, że przy wydaniu twierdz i ziem przez 
Kommissarzy J. Kr. Mości Duńskiej, zarazem ^(ostały im wy- 
dane wszystkie akta i dokumenta , które znajdą się pod 
ręką , tyczące się ziem tych, urządzenia położonych w nich dóbr, 
dochodów lub poborów, a nawet tyczące się objętości ich i miej- 
scowości, albo wymiaru sprawiedliwości. Na przyszłość też wyzna- 
czeni będą dwaj albo trz^ zobustron Kommissarze, którzy obej- 
rzawszy naocznie okoliczne miejsca i podział ich pomiędzy właści- 
cielami dóbr i przyległości , ^ko też położenie ich względem za* 
chownych (przez Danją) .prowincy i feudów , rozsądzą i umorzą, 
wszelkie sprzeczki ^ 2igści« i nadużyda, aby każdy swoją przysą- 
dzoną mu cząstkę, spokojnie i bezpiecznie JDÓgł posiadać. 

ii. 

Wszystkie miejsca, które podczas wojny przez J. Kr. Mość 
Szwedzką zajęte zostały, mają być całkowicie wrócone, równie jak 
owe dwa okręta szwedzkie, które na początku tej wojny w Sundzie 
tatrzymano, ze wszystkiemi rzeczami, ładunkiem, przynaleiy teściami 
i towarami. Oprócz tego postanowiono zobustron, aby wszystkie 
towary, które na mocy wydanych kommissij zabrane zostały i przed 
zawarciem w Portstruppe pokoju wprowadzone być nie mogły, 
Kwrócone były tym do kogo należą. Wszystkie też inne rzeczy i 
racbomości po tym terminie na lądzie i na morzu, u poddanych 
obojga stron odjęte, i przez Ich Kr. Mości Szwedzką i Duńskąi 
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kolwiek przed zawarciem aiaiejszego traktatu darowane, podo- 
i mają być powrócone. 

12. 

Z drugiej strony, J. Kr. Mość Szwedzka i Jćj następcy aa 

aie Szwedzkim, ustąpią J. Kr. Mości Duńskiej i Jćj następcom 

1^^^ tronie Duńskim, wszelkie przywileje i juryzdykcje, we wszyst- 

1^ jh twierdiacb, zamkach, wyspach, prowincjach , miastach i ter- 

i^^toijacb, przez J. Kr. Mość Szwedzką podczas tej wojny zabra- 

, szczególniej w prowincjach Seeland, Laland, Falsler i Lan- 

sland, z twierdzą Naschocr; również Fionją, Jullandją, Schles- 

ig, Holstein, Slornmarn i Ditmarschen, z twierdzami Friederich- 

ode, Hallschantz , z domem i hrabstwem Finnenburg , wyspami 

^\łscn i Mo6n, z domami książącemi Sonderburg i Nordburg, i ze 

wszystkiemi w tych obu Królestwach Danji i Norwegji, jako też 

"W rzeczonych księstwach i przyległych im prowincjach i wyspach 

ząjętemi twierdzami, miastami, feudami, zamkami i domami szla- 

checkiemi, jako też z terrytorjami pod wszelką nazwą będącemi, 

które w tym układzie niewymienione ; po zwróceniu których, na 

mocy traktatu pokoju, mają one pozostać na przyszłość ze wszystkiemi 

ich przynależytościami i juryzdykcjami, nietykalnie we władaniu 

J. Kr. Mości i J^j następców na tronie Duńskim. 

13. 
Podobnie J. Kr. Mość Szwedzka w imieniu swojćm, i następ- 
ców swoich, zrzeka się wszelkich praw i roszczeń , które miała 
lob mieć mogła, z racji Księstwa Bremen, do Hrabstwa Delmen- 
horst ido Ditmarschen, przenosząc takowe na J. Kr. Mość Duńską i 
Jćj.iiastępców,i Książąt z domj Holsztyńskiego zlinij królewskiej Got- 
torpskiej, z warunkiem, że J.Kr Mość Szwedzka i J^*j następcę, na 
to żadnych dalszych pretensij mieć nie będą. Dla uniknienia wszel- 
kich roszczeń J. Kr. Mości Szwedzkićj, z racij Księstwa Bremen, 
do jakichkolwiek dóbr szlacheckich w Holsztynie, J. Kr. Mość 
Szwedzka robi ustępstwo i przyrzeka, że dokumenta tyczące się 
tych praw i pretensy, wydane zostaną J. K ' Ouńskićj^ i 

bomowi holsztyńskiemu linji królewyki" 
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U. 
Ponieważ z obu stroa twierdze w t^ wojnie zajęte, jako teź 
twierdze na mocj konkordatu pokoju wydane^ powinny być opró- 
żnione, i bez żadnego opatrzenia, prowizji i dział zostawione, po- 
stanowiono: że cbłopi feudów, w których te twierdze są położone, 
obowiązani będą do odwiezienia rzeczonych dział, prowizij i rynsz- 
tunku ku brzegom morskim, w miejsca skąd wszystkie takowe rz&- 
CKy łatwiśj na okręta naładowane być mogą. 

i5. 
Oprócz tego postanowiono : aby w zamkach lub twierdzach, 
przez jedną stronę drugiśj ustąpionych lub opróżnionych, zostawio- 
no pewne sidady, w których istępujący lub opróżniający za- 
chowa broń i prowizją swoją pod pewną strażą, aż dopóki nada- 
rzy się sposobność wyprowadzenia ich lub wywiezienia. 

16. 
Dla tćm łatwiejszego uskutecznienia opróżnienia i wy- 
miany wyżćj rzeczonych prowincij, twierdz i miast, obie stro- 
ny zgodziły się i postanowiły, że skoro tylko dostarczone zostaną 
2,000 jazdy, które przy tćj okazji J. Kr. Mość Duńska , J. Kr, 
Mości Szwedzkićj przyrzelda , natychmiast wojsko szwedzkie wstą- 
pi do Seelandji , poczćm zostaną mu wydane 27 lutego Helsin- 
borg, 28-go Landskrona, i marca Malmo , następnie w tymże dniu 
Kommissarzowi J. Kr. Mości Szwedzkiej wydawany będzie Christian- 
stadt, a Kommissarzowi J. Kr. Mości Duńskiej Nascho6r, woj- 
sko zaś szwedzkie zostanie wyprowadzone z Laland, Falster iLan* 
geland. Nakoniec 15 marca, jeżeli będzie można, i jeżeli powie- 
trze pozwoli, wydane zostaną Ghristjanopol, pozostała część Ble- 
ckingji i Boraholm, a 18 marca Bahus. — Bównież wrócone zo- 
staną Kommissarzom J. Kr. Mości Szwedzkiej 1 maja Trondheim, 
Jempten i Bremewerda, jako i inne miejsca, w ciągu wojen przez J.Kr. 
Mość Duńską zabrane; zdrugićj strony całe wojsko szwedzkie tegoż 
dnia opuści Fionją, Jutłandją, Schleswig, Holsztein, Stormarn i Diet- 
mars chen, oraz wszelkie przyległe im wyspy, zamki, twierdze i domy 
szlacheckie. Zamki i twierdze Friederichsode, Pinnenberg, Hallschantz 
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z okolicami , które podczas tćj wojny dostały ńą w ręce J. Kr. 
Mości Szwedzkiej^ mają być 1 maja Eommissarzom J. Kr. Mości 
Dońskiej wydane. W tymże csEasie wyspa Alsen z Sonderbur- 
giem i Nordborgiem ma być właściwemu jćj Pana wrócona, a co 
potem jeszcze w rzeczonych prowincjach, królestwach i Icsięstwach 
znajdzie się przez jedną albo drogą stronę zajętego, ulegnie likwi- 
dacji i zwrócone być powinno. 

17. 
Ażeby mieszkańcom niestało się żacfaiego gw^dta podczas wy- 
miany rzeczonych twierdz , lob podczas odejścia w oznaczonym 
terminie wojsk z miast i prowincji , z obostron wyznaczeni będą 
Kommissarze, którzy pilnie baczyć mają, aby poddanym nic gwał- 
tem nie wydzierano , ani też niesłusznym sposobem niczego od 
nich nie wymagano. A ponieważ wojsku szwedzkiemu, dopAi 
w tych stronach zostanie, wszelkie potrzebne rzeczy dostarczane 
być powinny, wojsko te ze swćj strony zachowa porządek i dys- 
cyplinę, również od dnia zawarcia pokoju niebędzie wymag^do od 
poddanych i mieszkańców, ani podatków, ani żadnych innych cię> 
żarów wojennych jakiekolwiek miano noszących, wyjąwszy co 
za konieczne dla utrzymania żołnierza przez kommissarzy obojga 
stron, podczas pobytu wojsk w tych miejscach, przyznane będzie. 

. 18. 
To co wyżój powiedziano o restytucjach ziem , i opróżnieniu 
ich w zakreślonym czasie , ma być rozumiane stosownie do pra- 
wa krajowego w ten sposób, że właściciele feudów, będą mogli 
dochody z nich pobierać aż do ŚŚ. Filipa i Jakóba, jako też 
ściągnąć zaległości przypadające za czas od ŚŚ. Filipa i Jakó- 
ba 1657r. aż do tychże samych świętych w 1658 r., tak jednak, 
że gdyby całkowita wypłata nie mogła nastąpić, dany będzie pewien 
czas dłuższy na wybranie rzeczonych zaległości w pewnych terminach. 

19. 

Natychmiast obie strony odeszła sobie nawzajem wszystkich 
jeńców, wyższych i niższych, wszelkiego stanu i kondycji, bez oku- 
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po, cosittaś tjetj koailówioh «trxyiimria,takolrepodli||fthismo- 
M oi^cone zostmi). 

20. 
Wnysey poddam imiesdtaóce, którzy sechoi pnenieść się 
:t 7C6e»nqrch nj^tyćh ziem i prowineij w iime strony, będ^ bk>- 
gli to tskntecznić , byle tyflto zgodnie ze sMitami, i ustawami 
kraju, i ziem skąd się wynoszą ; co sSę tyczy mobomcMM, które 
podczas tój wojny po miastach dla bezpieczeństwa dożone były 
w depozycie, o wszystkie takowe, bez względu na to, do kogo na- 
leżą, właściciele ich bez żadnój trudnośei i sprzeczki będą mogli 
się upomnieć. 

24. 
Poprzednie pdcta w Sztetynie , Siered i Bremsbro pomię- 
dzy obu państwami chwalebnie zawarte, .pozostaną zupełnie i cał- 
kowicie w mocy swój we wszystidoh ortykułacb, jak to było do 
rozpoczęcia się tój wcjny, tak jak gdyby były od siowa do sło- 
wa|do niniejszego traktatu wpisane, --jeżeli tylko niti^y traktat 
wyraźnie czego w nieb nie znńenia. 

22. 
J. Kr. Mość Duńska zobowiązuje się zadowoUiić fo^Sng fdusznosci 
JO. Księcia Sehleswig-Holstein-Gottorp , o csem mają rozpocząć 
układy Kommissarze J. Kr. Mości Dnńskiój , i J. O. Księcia, 
z warunkiem, aby ostateczny układ stanął koło 2 maja. 

23. ■ 
Oprócz tego, cokolwiek podczas wojny stało się lub zaszło po- 
między J. Kr. Mością i Koroną Duńską, a JO. Księciem Schleswig- 
Holstejn-Gottorp, coby mogło jakie niezadowolnienie, lub ^e skutki 
pociągnąć, tak dla J. Kr. Mości Duńskiej, jako i dla JO. Księcia, 
lub dla ich urzędników^ ministrów, poddanych, coby można na złe 
wytłómaczyć, wszystko to ulegnie zapomnieniu, i na mocy ni- 
niejszego pokoju zmazanem zostanie. 

24. 
Także przyrzeczbtaOy ze P^nu Korfitźttwi deUhfeldi zwró- 
cone zostaną przed 3 kwietnia wszy^łkie dobra w Danji i Nor* 
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wegji rochome i nieruchome , prsed^ Ś. Jaiem-. praysdym, 
z wynagrodzeniem i zadaścuczyiienieni^, za wszelkie poszkn-t 
dowania. — Samemu Urabi^ns, Hrabinie, małee jśj, dzieciom^ 
przyjadołem i ^gom^ w^hio będzie w^Daaji, gdziekołwiek;ZeGbcą> 
zoatać i mieszlcać; jako • też użytkować z fendów , których HnMa 
de Ulefeldt^ i jego syn, sąfendaitairiaszami, jaketo z Hirsholffli 
Minckelien, i kiasztora.Ś^ Jana w Norwegji , stosownie do słów 
pray wileja lennego w ^^przedmiocie: nadaaego^i Małżotce&idńego 
będzie w< całośoi wrócony należny jćj tytii. < 

25. 
Ktokolwiek z Królów i Rzeczpospolit , Książąt i mocarzy, 
zechce w tym pokoju uczestniczyć i na nim się podpisać , powi- 
nien do obojga Królów w tym przedmiocie się udać. 

ZpiesuNne. zoiUnie. wypowiedacniewojny^ wraz^ z manifesleift^ 
Duńikim> i ot prsyszłośćc niema być nigdyr okazywane , ani inray-* 
tacaane^ 

27. 

Ażeby to wszystko w tych wyrazach, w tćmże znaczeniu, 
jako wyżćj pisane , wiernie i ściśle dochowane było i przestrzegane 
z obustron na przyszłość, zgodzono się i postanowiono, aby ten nasz 
przyjacielski traktat i pakt, obaj Królowie, Karol Gustaw bzwedz- 
ki i Frydryk III Duński, własnoręcznym podpisem i pieczęcią, 
stwierdzili, a dla tóm większego zapewnienia,, aby je podpisali Rad;* 
ce tąjm obpjgj) Królectw ) z przyło^^niepu pieczęci . swych un^ 
dowych. 

28. 

Postanowiono też^ aby każda strona przysłała do HelsingSr 
około 2 kwietnia jednego Radzcę królewskiego z sekretarzem , dla 
oddania sobie nawzajem i]dożonycłi wyżćj opijanym sposobem ra- 
tyfikacij; w tymże czasie Duńczycy mają wręczyć akt ustępstwa 
Hallandu, Bleckingu, Schonen, Bornholmu^ Bąhusi i Trondheimu. 
Rzeczeni Radzce takowe akta nainrzajem wymienią, dlą Mm wię- 
szego zapewnienia zawartego i zatwierdzonego pokoju. 
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Dla większego też zapewoienia, iż to wszystko wyźćj opisanym 
sposobem mnówione . i zakończone przez J. Kr. Moić Najjaśniej- 
szego i najmiłościwszego Króla naszego i Pana, wiernie i mocDO 
ma być przestrzegane i dochowane, a ratyfikacja jego niechybnie 
w czasie i dnia oznaczonym nastąpi, akt ten własnoręcznie podpi- 
saliśmy, i urzędowemi naszemi pieczęómi stwierdziliśmy, prosząc 
za pośredników posłów zwyczajnych i nadzwyczajnych J. Kr. Mo- 
ści Francnzkiój, i Jego Wysokości Protdctora Angielskiego, aby 
dla większej pewności, raczyli wraz z nami akt ten podpisać. — 
Stało się w Rotschildt 26 lutego 1658 r. 



Pokój ten trwał niewięcój nad półrocze; zaledwo bowiem Król 
Duński oddał Szwedom twierdzę firemewerdę, Karol Gustaw z przy- 
jaciela stał się dlań nąjokrótniejszym wrogiem , blokując 20 sier- 
pnia port Kopenhagski. O chciwości , do czego ludzi doprowa- 
dzić możesz! 



ROZDZIAŁ V. 

Początek nowego zajęcia Szwecji z Banja, — Listy Karola 
Gustawa do Króla Francuzkiego i do zjednoczonych Ni- 
derlandów, — Czarniecki w Danji, — Reskrypt Króla Duńskie- 
go do Czarnieckiego, 



Powąłek Początek nowej zwady Szwedów z Duńczykami, i pretensje 
ujścia roszczone przez Szwedów były następne: 
f Dai^ą. ^) Po zawarciu pokoju, jako i przedtóm Duńczycy niepnestali 

utrudniać i ścieśniać wszelkiemi sposobami swobody handlu 

i żeglugi. 
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2. Nieprzestali od Szwedów cła wymagać, co było niegdyś czc- 
sfóm powodem wojen pomiędzy państwami północy, lecz 
usunięte zostdo ca&owicie ostatnim traktatem. 

3. Oderwano od Skanji wyspę Huenę, a do Nidroskiój prowin- 

cji obwód Romsdalski. 

4. Odmówiono połączenia flot, dla utrzymania na Bałtyku spo^ 

kojności, stosownie do pnepisów traktatu. 

5. Odmówiono Szwedom ustąpionych im wyraźnie traktatem 

regalij i juryzdykcij, których używała uprzednio Danja i Nor- 
wegja. 

6. Okręta i rzeczy przed wypowiedzeniem wojny przez Duńczy- 
ków zabrane, które na mocy traktatu należało zwrócić, wy- 
dane im zostały albo z niezmiernemi trudnościami , albo są 
dotąd jeszcze zatrzymane. 

7. Z dostarczeniem wojska obiecanego ociągano się niezmier- 

nie, chociaż Danja zwykła wiele najemnego cudzoziemskie- 
go żołnierza utrzymywać. 

8. Nie uczyniono żadnego wynagrodzenia za szkody wyrządzone, 

przez rozbójników morskich, kompanij Afrykańskićj, jak to 
było nakazane traktatem pokoju. 

Takie były powody nowej wojny z Danją, których treściwe 
sprawozdanie podał Król Szwedzki w liście do Króla Francuzkie- rola Gn- 
ąOy datowanym z obozu pod Olterslow, około Kopenhagi 21 sier-^g^dla* 
pnia 1658 roku, i w drugim liście w tymże czasie pisanym do |r^'*^^~: 
Stanów zjednoczonych Niderlandów, którego treść następna: <!• ^je- 

<xMy> Karol Gustaw Król Szwedzki, Gocki, Wandalski, Wyso-orchNl- 
kim i najmożniejszym Stanom połączonych Niderlandów, etc. ^^ 

a Bez wątpienia, dziwnie się wam wydaje, żeśmy podnieśli zno- 
wu oręż przeciwko Danji, z którą niedawno jeszcze pokój przez 
Nas był zawarty. — Ażeby wam objaśnić słuszność Naszego postę- 
powania, macie wiedzieć, że ani wojna poprzednia się skończyła, 
ani też mogliśmy być bezpieczni względem pokoju w niniejszym 
stanie rzeczy. * Wojna za skorczoną natenczas tylko uważaną być 
iiiożfi , gdy dopefałione zostaną poprzednio traktatem umówiona 
BuDiwsti T. U. 33 
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warunki, które gdyby spełnili Duńczycy z takąż łatwością, z jaka 
nie wahali sią je przyrzec, nie trzeba by było zaiste imać się zno- 
wu oręża. — Lecz postrzegliśmy, że w ostatnim traktacie Duńczy- 
cy mieli tylko na celn, położyć zaporą dalszym powodzeniom Na- 
szym i wygrać na czasie sowami i wybiegami, potćm zaś doświad- 
czywszy Naszego umiarkowania w wanmkach pokoju, i po ustą- 
pieniu wojska Naszego z Zelandji, ciagłćm odwlekaniem wykonania, 
ociąganiem się i oporem, pozbawić spokojności Nas i Królestwo Na- 
sze, zapewniając sobie odwetować straty w chwili, gdy my, nie skoń- 
czywszy z niemi sprawy, przeciwko innym nieprzyjaciołom broń 
Naszą obrócimy. Byliśmy więc przymuszeni bronić się od tych, 
którym zawsze łatwo wkroczyć w otwarte wnętrze państwa Nasze- 
go, i najechać przyległe im prowincje. Wciąż zostawaliśmy na to 
narażeni, szczególniój zaś, gdy przesdego roku, musieliśmy zwró- 
cić się z Polski nie bez znacznej straty i niebezpieczeństwa. Sze- 
roko by o tem pisać, co Nas spowodowało do tćj wyprawy. 
Szczególnićj mieliśmy na względzie potrzebę zapobieżenia innym 
nieprzyjaciołom Naszym, którzy z powodu tego ociągania się Duń- 
czyków, powzięli zręczność otrzymać nad Nami pewną przewagę, 
i nabawili Nas strat niepowetowanych. Minister Nasz przy Was 
rezydujący, szlachetny i szczerze Nam wiemy Harald Appelborn 
obszernićj Wam wyłoży necz całą, z jaką opieszałością i chytro- 
ścią postępowali z Nami Duńczycy we wszystkich prawie punktach 
tyczących się bezpieczeństwa Królestwa Naszego, ażebyście mogli 
wyrozumieć, że postępujemy tak dla brony własnej, żeby znowu o 
tenże sam szkopuł się nie rozbić. Postrzegliśmy, że sprawa z Da- 
nją przewleka się jedynie w celu niewypełnienia umówionych punk- 
tów, że Duńczycy z listów Naszych i z nalegań posłów, z wy* 
prowadzenia wojsk Naszych z Niemiec, i z odejścia Naszego ku 
granicom z głównemi siłami, wzięli pochop do niedotrzymania 
payrzec:i;eń, sądząc, że mimo woli będziemy musieli uledz nieod- 
zownej konieczności oddalenia się, nieskończywszy z niemi rozprawy, 
ponieważ tylu nieprzyjaciół Nas wyzywa. Im bardziej gotowaliśmy 
się do oddalenia , oczekując na ostatnie przyłożenie ręki od 
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wykoDania traktatu, tcm mniój dbali o ten traktat Duńczycy; odło- 
żyli na 3 tygodnie wszelkie porozumienie się z posłami Naszemi, 
a mimo to, że obo wiązali się raz zawarty traktat wręczyć Nam 
na piśmie, — aż do dziś dnia niezważając na Nasze częste i usilne 
nalegania, odwlekali takowe doręczenie; owszem, starali się niektó- 
re rzeczy w traktacie zmienić, otwierając sobie drogę do sprze- 
czek, aby w dogodnym czasie zerwać zupełnie pokój. Przytćm 
zwiększyli liczbę cudzoziemskiego żołnierza nowemi zaciągami , co 
dla Danji w teraźniejszym czasie nie może być nieuciążliwe, a że 
nie jest bez celu , niech o tćm każdy sądzi, który umie czynić 
porównania między poprzedniemi wypadkami i obecnym stanem. 
Chociaż zdawało się Nam, że Danję do t^j doprowadziliśmy osta- 
teczności, że powinna była nieoglądając się na obce państwa, prze- 
dewszystkićm o ocaleniu siebie samćj pomyśleć, jednak okazało 
się, że dawała ucha agentom nieprzyjaciół Naszych , oo też było 
niemałym powodem do wszelkich zwłok. Nie dziwimy się, że ot- 
warci i zaprzysiężeni nieprzyjaciele Nasi, podniecają przeciwko 
NamDanją, — to Nas tylko dotyka, żeDanja się przechwala, jakoby- 
ście mieli wkrótce jej udzielić przeciwko Nam znacznych posiłków; 
że twierdzi szczególniej , jakoby Poseł Wasz Beuning wyraźnie 
tę pomoc przyobiecał , i nastawał , aby traktat Nasz z Danją 
nie we wszystkich artykułach został wykonany. Dowiedzieliśmy się 
zkądinąd , że rzeczony poseł układał się w przedmiotach, które 
nieodpowiadają wcale ani przyjaźni i stosunkom Naszym, . ani 
oświadczeniom posłów Waszych u Nas bawiących. Ponieważ zaś 
mówił i działał nieodpowiednio związkowi Waszemu z Nami i jego 
przepisom, ani też zgodnie z zachowaniem się Naszóm, należy rzec, 
że był niepoślednią przyczyną zakłócenia spokojności Północy; oba- 
wiać się więc potrzeba, ażeby do Was powróciwszy, nie wytió- 
maczył Wam wszystkiego opacznie, i raczćj niewzniecił kłótnie, 
jak to zwykł był już uprzednio czynić, niż do pokoju i dobrego 
przyjacielskiego porozumienia się przyłożył. Ponieważ zaś nie- 
zmiernie dbamy o szczerą przyjaźń z Wami, a przejęci jesteśmy 
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obarzemem przeciwko tjm, którzy niecą pochodnie nie^odf , nie- 
tjlkośmy sią przykładali słowem i czynem do wszystki^o. co się 
Nam zdało dla Was i Rzeczypospolitój Waszćj miłe, a dla wzaje- 
mnego związku dogodne, lecz nawet gdyśmy spostrzegli, że pewni 
agenci Wasi osiłoją wplątać Was w sprawę nieprzyjaciół Naszych, 
przez Posła Naszego po przyjacielsku kazaliśmy się zapytać o za- 
miarach Waszych, czy macie z Nami źyć wcią^ej i niezachwianej 
zgodzie, nie bez świetnych stąd. dla obojga stron pożytków, czego 
pragniemy i spodziewamy się, czy jak do tego poseł Wasz Bei&- 
ning nieprzyjaciołom Naszym podawał nadzieję , chcecie zmienić 
stosunki bez żadnego z Naszćj strony powodu , i wesprzeć radą i 
pomocą sprawę Naszych nieprzyjaciół? — Nie widząc ani shsz- 
nej racji zabiegów owego posła Waszego, ani odpowiednich stąd 
dla Was korzyści, niemożemy przypuścić , ażeby to czynił z Wa- 
szego rozkazu; tóm bardziej nas to skłania do pozostania w nieza- 
chwianćj z Wami przyjaźni, i w gotowości, którą wciąż okazywaliś- 
my, do stwierdzenia jój niezaprzeczonemi dowodami miłości Naszej, 
jeżeli z swojej strony zechcecie, jak sprzymierzeńcom przystoi, 
wzajemnością się wypłacić. — Ponieważ Nam nie tajno, że podda- 
ni Wasi z powodu niniejszój odnowionćj wojny z Danją, mogą 
powziąć wątpliwość, co się tyczy szkód, jakie wojna fa dla 
handlu przyniesie, — dla usunięcia tój wątpliwości, i aby dowieść 
przyjaźń Naszą, postanowiliśmy Was zapewnić , że nie mają się 
obawiać, z przyczyny tój wojny, żadnćj przykrości, ani przeszkody 
co do swobody handlu i żeglugi ; owszem , będziemy się starali 
również o ułatwienie wszelkiemi sposobami dobrego powodzenia 
tćj żeglugi i handlu, jak i o umocnienie przyjaźni wzajemnemi 
przysługami. Z tego powodu, w instrukcji wyżćj rzeczonemu Re- 
zydentowi Naszemu, wieleśmy kazali Wam powiedzieć, a słowom jego 
raczcie dać równą wiarę jakoby to były Nasze własne słowa. — 
Prosząc Was po przyjacielsku o postępowanie zgodne z zawartemi 
z Nami traktatami, i o zapewnienie Nas o stałośd i przyjaźni Wa- 
szćj, polecamy Was Boskiej opiece, życząc dla Rzeczypospolitej 
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Waszćj pomyślności. — Dan w obozie pod Kopenhagą, 2 i sier- 
pnia 1658 r. 

Dobry przyjaciel Wasz i sprzymierzeniec 
Karol Gustaw. 

Edward Ehremtein,y> 

Tak w obozie pod Kopenhagą orążem i piórem walczył z Duń- ^"|^7 
cjsykami Karol, triumfujący w Zelandji, Szlezwigu, a wszędzie zwy-«Oan}i. 
ciężko. Właśnie naó wczas wysłane zosts^ przeciw niemu wojska 
cesarskie, brandeburgskie i polskie. Wyprawa ta przyniosła owo- 
ce, bo wypędziła z Holsztynu szwedzkie załogi. Przechował się 
nawet reskrypt Króla Duńskiego, w tym czasie pisany do Naczel- 
nika wyprawy Czarnieckiego, pełny wyrazów szczegóhiiejszśj wdzię- 
czności. — List ten brzmi następnie: 

aFrydryk III z Bożćj łaski Krój Duński, Norwegski, Wan- ^^^^i^.^^ 
dalski i Gocki, Książe Szlezwigski, Holsztyński, Stormarnski, Dit- Duńskw- 
marseński, Hrabia na Oldeburgu i Delmenhorst etc. Czamie- 

«Świadcząc osobliwszą łaskę i wdzięczność Naszą królew- * '*^^' 
ską, 

a Jaśnie Wielmożny uprzejmie Nam miły! 

«2r wielkim poważaniem doniesiono Nam, jako Wasza Mość 
w wielu potyczkach, a ostatniemi czasy przy zajęciu wyspy Alsen, 
i leżących na nićj zamków, między innemi pokonała we trójnasób 
liczniejszego nieprzyjaciela, sama przywodząc hufcom swoim na 
przedzie, czóm okazała bohaterskie męztwo swoje, ku podziwieniu 
wszech ludzi. — Winszowaliśmy sobie zawsze z powodu podesła- 
nia Nam Waszćj Mości, jako znakomitego wodza, i wielce obo- 
wiązani jesteśmy Królowi Waszemu za affekt braterski, udo- 
wodniony przysłaniem Nam na pomoc Waszćj Mości; chcemy 
przeto oświadczyć Wam wdzięczność Naszą królewską-, zjednaną 
tyla zasługami, życząc z duszy, aby wciąż szczęśliwym powodze- 
niem, sława Waszćj Mości, nie tylko ojczyźnie, ale całemu świa- 
tu coraz bardziój znana, szczególnićj natćj póteocy coraz świetniej 
jaśnida. Niech będzie Wasza Mość przekonana , że za wszystkie 

33' 
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wyświadczone Nam osiągi, przj Boskiej pomocy % czasem okażemy 
dostojnie wdzięczność Naszą Królew^. Dan na zamka Naszym 
Kopenhadze, 24 gnidnia« 1658 r. 

Waszćj Mości ^czliwy 

Frtdbtk Król.» 



ROZDZIAŁ VI. 

Elekcja Leopolda I Cesarza, — Wjazd jego do Wiednia. — 
OdpoiDtedź jego posłom Moskiewskim, — Poselstwo Olszewskie- 
go do Wiednia. — Szwedzi w Prusiech. — Konfederacja woj- 
ska polskiego z powodu niewypłacenia źołdu.^-Sejm walny ^ 
stwierdzający układ z Kozakami, — Cesarskie wojsko opusz- 
cza Kraków. — Rossjanie pod Konotopem pohici.-^ Nowe po- 
wstanie Rusi przeciwko Polakom. — Ucieczka Wyhowskiego. — 
Grudziądz zdobyty, — Grodno odzyskane. — Nekrologi Lesz- 
czyńskiego i Koniecpolskiego. — Okropny zgon Markgrafa 
Durlacha. — Dobycie Czehryna. — Potocki oblega Mohylew, 
lecz zmuszony odstąpić. — Kupiec Pinocci wysłany do Aiv- 
glji i Hollandji. 



Elekcja Gdy to się w Danji dzieje, Moskiewscy posłowie przybyli do 

jal^^JlLiDz pozdrowić nowego Cesarza Leopolda I, którema po śmierci 
larza. ^j^j^ ośmiu Elektorów jednogłośnie i dobrowolnie oddało najwyż- 
szą władzę we Frankfurcie nad Menem 18 lipca , poczćm i sier- 

jego^^do P°^^ nastąpiła koronacja. Cesarz posłom moskiew^im kazsd wró- 
^jed- cić do Wiednia, i w tóm mieście dopiero dał im posłuchanie. — 
Odpo. Celem poselstwa było powinszowanie z dostąpienia korony Gesar- 

iefo DA. skićj, i przedhiżenie braterskiej z domem austrjackim przyjaźni. — 
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Przypomnieli przy tóm zdarzeniu propozycją dawniejszą, o wdania słom 
się pomiędzy Polską i Moskwę, i nalegali na elekcję W. Księcia wskiln' 
na Króla Polskiego, w krótkości dotknąwszy jM^yishig, które W. 
Ksią2;e Królowi Polskiemu i Bzeczypospolitój wyświadczył. Rozwodzili 
się nad tćm, że W. Książe nie korzystał ze zwycięztwa, mogąc sam 
Kraków ubiedz przed Szwedami, — że wojnę wydał nieprzyjaciolo- 
wi Polski, Szwedowi, dla jejże dobra , z namowy ś. p. Cesarza 
Ferdynanda III; nakoniec, że W. Książe Moskiewski gotów zwró- 
cić cały kraj aż po Berezynę, byle Polacy dotrzymali traktatu Wi* 
leńskiego. Na to Cesarz odpowiedział, dziękując za braterską mi- 
łość W. Księciu , i za za wzajemną przyjaźń , którą sam po- 
dziela , że co się tyczy elekcji na tron Polski , życzy so- 
bie mieć W. Księcia sąsiadem, byle tylko z woli Polaków, któ- 
rych w tym przedmiocie listem upomnieć nieomieszka ; jidckolwiek 
Polacy się temu sprzeciwiają , Cesarz przecie nie zaniechał dać 
bratu swemu W. Księciu Moskiewskiemu tytuł W. Księcia Lite- 
wskiego, co tóm jaśniej udowadnia, żenię należy go o żadne prze- 
'szkadzanie elekcji W. Księcia na Króla obwiniać. 

Otrzymawszy taką odpowiedź, posłowie Moskiewscy udali się 
na początku następnego roku z Wiednia do Krakowa, gdzie ma- 
gistrat miejski kaz^^ im się zatrzymać, a oni sami zaledwo uszli 
rąk Polaków; — uratował ich w tym przypadku Komendant miasta 
Pułkownik wojsk cesarskich Jan Baron Kederstein^ który ich 
w uocy z Krakowa wyprowadził, nie chcąc aby na Cesarza padło podej- 
rzenie o zgwałcenie prawa narodów. Stamtąd przeprowadzeni zostali 
przez Szlązk do Hamburga, ku wieikiemu niezadowokieniu Jana Kazi- 
mierza, który się gniewał na urzędników cesarskich, osobliwie na 
Keiserstejna za to, że dali im swobodnie umknąć z Krakowa. 

Podczas bytności na dwone Wiedeńskim posłów Moskiew- Posel- 
skich, przybył do Wiednia w poselstwie od Króla Polskiego An- ofsww. 
drzij Olszewski Kanonik Kralcowski, niosąc niezmiernie ważne ^^'^9 
żądania, z których główne były: dnia. 

1. Aby stanął pokój ze Szwedami na jakichkolwiek bądź wa- 
runkach, nawet mimo Cesarza, chociaż a^ta. 
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2. Aby zj^oga austrjacka opuściła Kraków, a żołnierz ponł- 
kowy Polskę. 

3. Aby . wynagrodzono szkody przez żołnierza aostrjacldego 
w Polsce poczynione. Skarżono się też na Jenerała Sasa, 
za powolne dobywaiiie Torunia. 

Wszelkiemi siłami- dobijali się o pokój ze Szwedem Polacy, 
nie baczni że Szwed za Bałtykiem rozsiadły, stojąc jeszcze w In- 
flantach i na Pomorza, nie będzie nigdy spokojny i tarbować nie 
przestanie ościenne prowincje. Cesarz odpowiedział Olszewskiemu, 
że punkta przezeń podane zlecił już do załatwienia Baronowi de 
Lisola, bawiącemu na dworze polskim, mech Więc rusza nazad Ka- 
nonik i powinszuje w jego imienia Królowi zdobycia Torunia, 
w Pnf - Wrócił z Wiednia nic nie zrobiwszy Olszewski, zagniewany 
sach. na Cesarza i jego ministrów, a pnybywszy do Warszawy, skar- 
żył się przed sejmem, że go sponiewierano i nie zaszczyciwszy ża- 
dną pewną odpowiedzią odprawiono. Stąd krzyki i pogróżki na sej- 
mie przeciwko Cesarzowi, które z dymem poszły, bo nadbiegła 
wiadomość o wkroczenia Szwedów do Pruss i Pomorza pod Je- 
nerstfem Wirtzem^ który niespodzianie wypadłszy ze Sztetynu na- 
gle zajął Chojnice, Star ogród i inne miasta Praskie, ka wielkiema 
zdumienia Polaków, sądzących że Szwedzi ledwo dyszą po zdo- 
byciu Torunia, 
denfca ^ pierwszych dniach tego roku, kwarciane wojsko zrobiło 
wojska w Lublinie konfederacją, a wybrawszy na Marszałka Marjana 
f^j zęo^JaikóUhiego^ poczęło się burzyć. Początkiem i przyczyną buntu 
wypłaci- ^y* żołd od lat sześcitt zaległy, którego wypłatę Rzeczpospolita do 
nego szczęśliwszych odkładała czasów. Żołnierz z razu się rozzuchwalił, 
potćm coraz badziój się burząc, począł od Rzeczypospolitej żądać 
' tego, czego skromnością nie mógł otrzymać. Dowiedziawszy się 

o tćm wypadku K^ról, choć nie miał pewnój wiadomości od Poto- 
! ckiego i Labomierskiego, niespokojny z powoda tego zamieszania, 

w końca rozpuścił sejm, na którym naznaczono 600,000 2^. podatku, 
a wiele obiecano, jeżeli wojsko zechce zaczekać aż się kraj uspo- 
j '"' Natenczas Król, cały zajęty uśmierzeniem Rusi, VmSL wpro- 
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wadzić posłów kozackich przysłanych dla zaprzysiążenia wieczyste- Sejm 
go przymierza. Na czele poselstwa stali Polak Niemierzycz ^ Da- siwier- 
niel Wyhowiki i Treter, W imienia wojska Zaporożskiego miał ^JJJ^ 
mowę Niemierzycz, criek wzniosłego umysłu, i prosił o przeba- ]^^^ 
czenie królewskie; Wyhowski i Treter gestami stwierdzali jego 
słowa. Trwożni o siebie Polacy nie wzbraniali się dhigo, i już 
nie jak z wrogami i poddanemi , lecz jak ze sprzymierzeńcami i 
przyjaciółmi, po ludzku poczęli się obchodzić. Stanął pokój wieczy- 
sty, stwierdzony przysięgą Króla, Senatorów i szlachty ; Kozacy 
za wolny naród uznani ; rozdano urzęda i godności , wydano 
praytćm osobny dyplom następnej treści: 

«My, Jan Kazimierz Król Polski, rzeczonemu wojsku Zapo- 
rożskiemu sami za się i za Następców Naszych Królów Polskich 
w imieniu całej Rzeczypospolitej obiecaliśmy, i Królewskiem Na- 
szćm słowem, honorem i godnością przyrzekliśmy, jakoteż niniej- 
8zćm przyrzekamy i osobiście przysięgę na Boga i Świętą Ewange- 
)ją składamy, że niniejsze prawa mocnie, wiernie i niezachwianie zacho- 
wamy, obowiązując się nicprzeciwkonimnieczynió, ani aby czynio- 
no dopuszczać, w jakikolwiek możliwy sposób. Od takowej przysię- 
gi nie uwolnią Nas żadne a żadne ekscepcje, dyspensy i absolu- 
cje. — Dan w Warszawie, 30 czerwca, 1659 roku.» 

Tymczasem gdy Metropolita Kijowski zażądał w Senacie 
miejsca tuż po Arcybiskupie Lwowskim, oparł się temu Biskup 
Krakowski, dowodząc, że poprzednicy jego od wieków używali 
szczególniejszego pierwszeństwa i prerogatyw. Sejm walny zamknię- 
ty został na i2-m tygodniu; na pozór był to sejm spokojny i po- 
myślny, w rzeczy samej zaś zgubny i opłakany, jak o tćm niżej 
powiemy. 

Po rozpuszczeniu sejmu, Król udał się do Pruss, wysławszy 
przodem Hrabiego Lubomirskiego, który Grudiądz opasał, Sapie- 
hę laś z Komorowskim i Połubińskim wysłał do Inflant dla 
zrobienia dywersji, w Kurlandji, zwycięzcy Duglasowi i nie do- 
puszczenia ma przejść przez Żmudź do Pruss. Wyhowskiemu 
Hetmanowi kozackiemu i Potockiemu kazano z całą siłą uderzyć 
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na Moskwę i połączywszy się z Talarami wypędzić ją z Ru- 
si i z Litwy. Do Wiednia posłano znowu w imieniu całej Polski, 
prosząc o uwolnienie Krakowa od załogi cesarskiej i całego kraju 
Cesar- od posiłkowego żołnierza. Proźby te uprzedził rozkaz Cesarza Leo- 
wojsko polda« którym kazano Baronowi Keistentejnowt z załogą austrja- 
HtMw. ^^^ opuścić Kraków, a reszcie wojska w Prusiecli pod Heiste- 
. ^ rem słucłiać rozkazów Króla Polskiego. Wyhowski z Tatarami 
nie pod niespodzianie wpadł na Rossjan pod Konotopem i zniósł do szcze- 
pem po^ ^ 6 pułków ich, z czego powstała wieść, jakoby Wyhowski sto- 
***^*- tysiączne wojsko pobił. 

Padli wtćj bitwie z pomiędzy Moskwy Książe jPoiars/ct, Ksią- 
że Leon Radwańskie Prokopowicz ^ Łapunów^ dwaj bracia 
Książęta Bartolinowie, Hetman kozacki Hiika i inni. Mówią że 
Chan przed bitwą ślubował Prorokowi swemu śmierć wszystkich 
jeńców, co też i uczynił ; wszystkę bowiem Moskwę Tatarzy 
okrótnym sposobena wyrżnęli, a zebrawszy krew icti do naczyń, 
posoką tą ofiarną zrazu chorągwie, potem konie, uakoniec całe 
wojsko swoje pokropili, 
powsta- Jednak Tatarzy wkrótce odwołani zostali z Rusi na wojnę 
nrzedw- Siedmiogrodzką, co dodało ducha Moskwie, a ujęło odwagi Ko- 

Pola- żakom, którzy swobodniejsi za ich odejściem i rozdrażnieni przez 
kom. ', . 

wojsko Polskie, stali się wkrótce znowu najokrotniejszemi nieprzy- 
jaciółmi Polaków. Niezdało się więc na nic na sejmie przypuszcze- 
nie Kozaków do jednakich z narodem polskim wolności; nie dbali 
oto Kozacy, zamordowali przywódzców parlji Wyhowskiego, któ- 
rzy przysięgli byli w Warszawie na wierność Królowi Polskiemu, 
podzielili się honorami i tytiJami, zabili I^iemierzycza, który wró- 
cił na Ruś z mianem Kanclerza Ruskiego , i wypędzili Wyhow- 
Uciecz- 
ka Wy- skiego , sprawcę całej tćj komedji. Ten ostatni nie czekając epilogu, 

akiegó. CO prędzej umknął unosząc życie, nie chciał bowiem na palu ster- 

czćć z rąk Kozackich. 
Gru- Wracana do oblężenia Grudiądza, które Lubomirski aż do 20 

dobyty, sierpnia ciągnął, dopóki z pomocą nadeszłych wojsk cesarskich 

pod dowództwem Heistera, miasto nie zostało wzięte i nie przypła- 
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ciio za swój upór, wyrżnięto tam bowiem dwustu Szwedów. 
Z tą radosna nowiną wyjechał Król do Pruss , dokąd go 
wzywali agenci francuzcy ciągnący z Szwedem układy. W Grodno^ 
tymże czasie Jenerał Sapieha odebrał Grodno Moskwie przez „;. 
kapitulacją, i wstąpił do Kurladji na spotkanie Duglasa, zamykając 
mu wojskiem litewskióm i szlachtą kurlandską drogę do Pruss przez 
Żmudź, dokąd już spieszyć miało wojsko Duglasowe. 

W Warszawie tymczasem zmarł Bogusław Hrabia na Łe-^^^jj^^^ 
sznie Leszczyński Podskarbi, a potto Podkanclerzy, człek znako- wczyń- 
mity, któremu Polska nie miała równego. Śmierć jego poprzedzi- Koniec- 
ły straszne znaki przez całe trzy doby; okropny wiatr wywrócił ^^^^^ 
kilka nowych budynków do szczętu, nie szczędząc zamku królew- 
skiego, skąd zerwał kulę większą z zegarem, która się na dwoje 
spadając rozpękła; ogień też wybuchł na zamku i wielki jeden ludy- 
nek w popiół obrócił. Widząc to lud, jednogłośnie wołać począł, 
że z Leszczyńskim zstępuje do grobu sama Rzeczpospolita. — Le- 
szczyńskiego upnedził na drodze śmierci KoniecpolskiKsisflieŚ.C. 
Bzymskiego Wojewoda Sandomiórski, o którym nasza historja w wie- 
lu miejscach wspomina. Nie zaniecham tu wzmiankę uczynić o 

dziwnym wypadku, który się zdarzył w Niemczech w maju 1659 r. Okropny 

zgon 
Młodszy Markgraf Diiriachski, wróciwszy z Polski do domu, szczę- Mark- 

śliwę dni pędził na ucztach i biesiadach, przyjmując i ugaszczając if^rla- 
licznych przyjaciół. Pewnego dnia zaprosił krewnych na wielką **"' 
biesiadę, i kazał przynieść dote kielichy i patyny, głosząc, że to 
jest zdobycz, którą mu Król Szwedzki darował, — wzywał więc 
krewnych, aby pili wesoło z naczyń papieżników i brali na paty- 
ny jedzenie, choć go obecni predykanci luterscy straszyli przykła^ . 
dem Króla Baltazara. W końcu kazał sobie napełnić winem ogrom- 
ny kielich kościelny i wychylił go za zdrowie Króla Szwedzkiego, 
lecz nie odjął go jeszcze od ust, gdy mu oddechu zabrakło, i 
upadł na krzesło, podtrzymywany przez szlachtę współbiesiadników. 
Wtćj chwili do sali wsunęła się okropna poczwara, którój wido- 
kiem przerażeni krewni Markgrafa, szukali ratunku w acieczce^ 
Poczwara ta przystąpiwszy do pijanego Matkgrafa, skręciła mukt 
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poczem przez c^e trzy dni larwy i potwory ucztowały i dokazy- 
wały w całym zamku. Taki był niespodziany koniec Markgrafa 
Durlachskiego. Któż w tym wypadku może Eoską karę zaprzeczyć? 
Dobrcie Tymczasem na krańcu Rusi po trzeclimiesięcznćm oblężeniu, 
^^^"^^" Rossjanie dobyli Czehryna, znakomitej niegdyś stolicy Chmielni- 
ckiego, gdzie znaleźli dział 200, kilka tysięcy centnarów prochu 
i kilka miljonów polską monetą w gotówce. Strach ogarnął Ruś 
Potocki ^^^^) ^^^^^ ^^^^ ^^ Lwowa nawet chciało się wynosić. Upadek 
dobywa Czehryna skłonił Potockiego do oblężenia Mohylewa, nie daleko 
wa lecz stamtąd leżącego ; nie powiodło mu się to jednak, i musiał od- 
nj od-' stąpić straciwszy 2,000 wybornego wojska Polskiego. 
Łupiec Wtym czasie wrócił z Anglji przed rokiem wysłany kupiec 

Pinocci Włoch Hier4)niin Pinocci^ którego z porady Królowćj i Posła 
doADglji Francuzkiego wyprawiono w następnym celu: miał Kromwelowi 
dji. oświadczyć przyjaźń Króla Polskiego i Rzeczypospołitój i miał ich 
usprawiedliwić z nadesłania Karolowi II Królowi W. Brytanji pie- 
niężnych posiłków przeciwko ojcowi Kromwela , i przyrzec, że 
Rzeczpospolita niczego podobnego nadal przeciwko potężnemu do- 
mowi Kromwela i państwu angielskiemu się niedopuści. Pojmując, 
że Polska lęka się, aby Anglicy nie dali zbrojoój pomocy Szwe- 
dom, Protektor dziękował Królowi Polskiemu za jego oświadczenia, 
a odłożywszy na czas inny. odpowiedź, kazał Pinoccemu zatr^mać 
się w Londynie. 

Tymczasem zmieniły się okoliczności. Kromuiel wszecłi- 
władny Protektor, zestapił z szczytu władzy, a rząd Anglji z ty- 
ranji do prawowitej monarchji powrócił. Napróżno więc poszło całe 
Poselstwo Pinoccemu, który bez odpowiedzi wrócił na dwór pol- 
ski, chełpiąc się z tytułu Wielkiego Posła Królewskiego doWiel- 
kićj Rzeczypospolitej Angielskiej i Stanów Niderlandskich, któr^ 
przejazdem odwiedził i które w imieniu Króla o pewną sumifi^ 
pieniędzy na twierdzę Puck upraszał. 
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ROZDZIAŁ Vn. 

Polacy biorą twierdza Głowa, — Królowa umawia sie o po- 
kój z kommissarzami szwedzkiemi w Oliwie, — Propozycje 
posłów polskich, — Propozycje poselstwa cesarskiego, — Pro- 
pozycje poselstwa elektorskiego, — Propozycjepostlstwaszwedz- 
kiego Cesarzowi. — Propozycje poselstwa szwedzkiego Bran- 
deburgowi, — Deklaracja szwedzka posłowi de VOmbres, — 
Odpowiedź szwedzka na postulata Króla Polskiego, — Odpo- 
wiedź na propozycje posłów cesarskich, — Odpowiedź na pro- 
pozycje posłów brandeburgskich, — Odpowiedź posłów pol- 
skich poselstwu szwedzkiemu, — Odpowiedź posłów polskich 
na trzeci artykuł poselstwa szwedzkiego. — Odpowiedź po-^ 
słów cesarskich. r-Odpowtedź posłów- brandeburgskich. ^^Zgon 
Karola Gustawa w Sztokholmie, — Zawarcie pokoju, — Akt po-' 
koju Oliwskiego, 



Pod koniec roku, po łnymiesięczaćm oblężeniu, Polacy zabrali ideo r. 
Szwedom twierdzę Główce zwaną. Odtąd szczerze brali się Szwe- ^^l 
dzi do układów z Polską. W Kurlandji Połubiński i Komarów- gj»^« 
ski pobili Duglasa , któren cidą prawie pięciotysięczną swoją pie- 
cbotę w tćj porażce utracił. Zdaje się, że już Szwecja oi^tki za- 
sobów wyczerpała, i zginęłaby niechybnie, gdyby Król Polski, po- 
konany proźbami Królowćj i naleganiem posła francuzkiego, nie za- 
warł w początku następnego roku haniebny pokój ze Szwedami, ^rdlowt 
wtedy, gdy wojsko cesarskie miało już z Pomorza Szweda wypę&ać. ««»włi- 
Układy o ten pokój poczęły się w początkach 1660 r. w Oliwie, kój s 
dokąd zjechali się z całćj Europy posłowie z należytemi instruk- sarzuni 
cjami- '22^ 

Przytoczę szczegółowo ich propozycje i odpowiedzi. ^ ^*** 

EuDAWsu. T. IL 34 



PROPOZYCJE 



tnf- poidstwa poMdego tjcz^ się J. Kr. Mośd iKt^gM^fugo Jćj 



pdlskie- 



1. Pr^rwrócenie J. Kr. Mości na ojczyste Królestwo Szwedz* 

)ae, ze zwrotem zabranych dochodów królewśkidL 

2. Zwrócenie dóbr dziedzicznydi i patrymoBJahiycli Dom ). 

Kr. Mośd w Szwecji zostających, z wypłatą J. Kr. Mośd 
zalegftych dodiodów. 

3. ZBiesienie wszelkich nchwsd wydanych w Szwecji pnedid^o 
ś. p. Zygmuntowi Królowi i liaji jego, jako też znoszą- 
cych religię katolicką. 

4. Zwrócenie cafliowile Inflant i Est<m|l. 

5. Opróżnienie Malborga i Efliląga. 

6. Wynagrodzenie szkód w Koronie i W. Księstwie litewskióm 
przez Szwedów i sprzymierzeńców ich wyrządzonych. 

7. Uwolnienie JO. Księcia Kurlandji, jako J. Kr. Mości i Bze- 

czypospolitój lennika, wraz z domem jego cakfm , i wyna- 
grodzenie szkód w Księstwie Kmiandskióm wyrządzcmych; 
nakoniec zwrócenie lob też wynagrodzenie za wszelkie tik 
chomośd i skrypta Księcia Kurlandskiego, jego domowd- 
ków hib innych osób, w zamka i mieście Mitawie zabrane. 

8. Zwrócenie wszelkidi dyplomatów, obligadj i aktów pobłi* 

cznych na jakiójkolwiek zasadzie Szwedom wydanych lub 
przez nidi zabranych w prowincjach, województwach , woj- 
skach lob gdzieindziej. 

0. Zwrócenie wszelkich archiwów, aktów publicznych, grodz- 
kich, rozmaitych jnryzdykcij, aktów duchownych, które Szwe- 
dzi z Królestwa i W. Księstwa Litewskiego wywieźli. 

iO. Zwrócenie artylerji z Królestwa i W. Księstwa Litewskie- 
go wywiezionój. 



— Wi- 
ll. W^ntna jóńoMr ^ojmnireh. 

12. Ponieważ N. Król Danji iNorw^, mr tdd^ bfó <o tego 
trdeiatc irł4«2taf:f, żądamy pksąKyrtów Aa pehomoeników 
dteftski^ na t^ koagres. 

13. Zapewnieiiie bespieczeitetwa ogAulgo i obwarowanie pokoju, 
w wykosanlii jego, nalezytemi gwaraBcjami. 

14. Po zawarcia pokoju, ma być takowy zagwarantowany przez 
Monarohów i Rzeczypospolite, które piiniój wyasłemone zo- 
staną. 

Jeżeli strona przeciwna uczyni zadość wszystkim i każdemu 
z warunków podanych przefc Króla Polskiego i Rzeczpospolitę, jako 
też tym, które zostaną następnie umówione z ich aljantami, w ta- 
kim razie J. Kr. Mość i Rzeczpospolita raczą przystać na pokój 
wieczysty z przeciwną stroną. 

Co się tyczy Monarchów sprzymierzonych z J. Kr. Hością i 
RzecząpospoUtą, na mocy a^pnsu z J. Ces. Hością, i i Nąijaśniej- 
szym Elektorem, żądamy, aby strona pneciwna uczyniła zadość 
żądaniom rzeczonych Monarchów, proponowanym przez JWW. ich 
posłów, których treść następna: 

PROPOZYCJE 

ze strony poselstwa Cesarskiego. 



Propo* 
lyejepo- 
"lebtwi 

skiegOv 



I. Ponieważ główna rzecz polega w ugruntowania pokoju na 
niewzruszonych posadach, tak, aby pod żadnym pozorem i 
w żadnój okazji nie mógł być naruszony, przedewa^stkićm 
należy pomyśleć o wspólnćm bezpieczeńatwie i stosownych 
gwaraaclaoh. 

i. Należy zadość uczynić wymaganiom N^jaśniejsiego i Najpo- 
tężniejszego Króla i Królestwa Pcrfskiego^ i W. Księstwa 
Litewskiego, jako też ElekUNra BnuideborgBkiego. 



alektor- 



i. N. Krdl IMbU, ma byó wlącioiir i» mtkmA lUadftw 

z pdnte beipieeiiNbtireiii i ewikcją. 
i. J. Ces. Mole ma być do jednego zPohfcą akta pAojairtą- 
czomi, jako główny sprzymierzeiiiec i pos^Dońcy w wojnie 
a^ant, i otizyma beq>ieezMi8tiro i pokój tak samo, jako i 
jćj dziedziee i aast^^y, z takiemiż gwarancjami, jdde Król 
Pobki dla siebie zapewnL 
Po przyjęcia tych wanmków J. Ces. Mość ochoczo doży 
oręż, któren mimo woli zmuszona była podnieść. 

PROPOZYCJE 

Pr»p». poselstwa elektorskiego. 

ffdep*- 



Posłowie maj4 żądać , iaiby N. Król Danji i Norwegji przy- 
puszczony został do traktatów, jako też Książe Knrlan^i i 
Semigallji , którego aresztowano , podczas gdy spokojnie 
się zachowywał, pól^ąjąc na pakcie neutrabiości swojój, rów- 
nież małżonkę i potomstwo rzeczonego Księcia; przede- 
wszystkićm ma mu być wrócona wolność, posiadłości i wszel- 
kie zabrane rzeczy, wynagrodzona poniesiona krzywda, oraz 
wszystkie szkody i straty. 

Przedewszystkiem należy obmyślić i zapewnić środki i spo- 
soby dla zabezpieczenia przys:dego pokoju, we względzie 
posiadłości wszystkidi sprzymierzeńców. 
Dla przecięcia na zawsze wszelkich powodów do zatargów i 
kłótni, autografy traktatów Królewieckiego, Malborgskiego i 
Łid)iawskiego i wszelkich między J. Kr. Mością Szwedzką 
a J. Elek. Mością tranzakcij na piśmie zawartych , a wie- 
czystym związkiem Welawskim z J. Kr. Mością i Rzeczą- 
pospolitą Polską zniesionych i zapomnieniu przekazanych, 
mają być zwrócone. Oprócz tego. Król i Królestwo Szwedz- 
kie powinni zrzec się wszelkich z powodu wsponmianych 
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ńl6m, freMsij jaki«gok<dwiek redzAfa , la& tilf lo zrze- 
czenie Bil) 4o ms^io akta traktala włąezene tosMoi 

4. Gbócinż z powodu tij irójo; s^«dzldćj, J. E3ek. M<yićpo- 

Dioeła ogroAifte i niepowetowane straty, a paiBtwo jego i 
posiadłości okropnema spiBtoszeaia itległy, i chociaż straty 
te prawie obliczyć 9ią nie dadzą , jedfiak nai^ nc^^aić J. 
Elek. Mość zadość za te siraty, i zapewnić ich wynagro- 
dzenie. 

5. Niech będzie uczyniono zadość wymaganiom N. Króla, Kró- 

lestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego. 

6. Jako też warunkom podawanym pnezN. Cesarza i głównych 
jego sprzymierzeńoów. 

7. Należy też mieć wzgląd należyty na innych w wojnie aljan- 
tów. 

8. Traktat ma określić przyjacielski sposób rozstrzygania wszel* 
kich na przys:dość zajść, bez ujęcia oręża. 

9. Ma być określony także sposób wykonania traktatu , i prze* 

dewszystkiem wyprowadzenia żołnierza bez szkody dla pod- 
danych. 
Posłowie elektorscy zastrzegą sobie prawo robienia dodatków 

do tych propozycij, w razie gdyby przeciwna strona dała do tego 

powód. — Dan w Gdańsku, 17 stycznia 1660 r. 

PROPOZYCJE 

PP. Posłów i Kommissarzy pełnomocnych szwedzkich w sprawie propo- 

o traktat pokoju PP. Posłom i Kommissarzom pełnomocnym ce- 'J^f/twa 

sarskim ud^elone. J?^^^' 

larsowi. 



1. J. Ces. Mość niech się powstrzyma na przyszłość od wszel- 
kich nieprzyjacielskich kroków i alDansów zawartych przil- 
ciwko J. Kr. Mości Szwedzkić), a obie Mrony niech pn^ 
stnegąją pokój wieczysty i ścisłą pityJaiA. 

34* 
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2. PoBievaż wiele na tim zależj J. Kr. Mości SzwedaU^, ja- 

ko teź uuijm Królom, Książętom i B2ecqK>spdlitym, a oso-^ 
hlivie państwom Cesarstwa , aby pokój oiemiedd w mocy 
swój trwał i pozostał, dla zadość aczynienia słoszaości, jako 
też spokojaości pnbliczoój, niech Cesan ogólnie odnowi i 
zatwierdzi akt pokoju (Westfalskiego) we wszystkich jego ^ar- 
tykułach i warunkach f a co o restytucjach w nich było 
umówione i do wykonania jeszcze zostaje, niech. wykonać 
rozkaże, 

3. Ponieważ nic nie uczyniono, ani zgodnie z aktem pokoju, ani na 

wstawienie się J. Kr. Mości Szwedzkiój, Elektorów i Ksią- 
żąt Cesarstwa, na korzyść tych, którzy w państwach i pro- 
wincjach dziedzicznych, do wyznania augsburgskiego należą, 
sama religja chrześcijańska wymaga, aby na nich wzgląd 
miano w interesie wiary i swobody wyznania. 

4. Cesarz niech wróci , niewyrządzając szkód żadnych, właści- 
wym panom miejsca, nie tylko na Pomorzu , lecz w Hol- 
sztynie i Schleswigu zabrane, zajęte i załogami Cesarskiemi 
osadzone. Zastrzeże też, aby na przyszłość J. Kr. Mość 
Szwedzka i Jój prowincje w Cesarstwie, lub za jego obrę- 
bem położone, nie cierpiały żadnego gwałtu i nieprzyjaźni, 
ani od Niemiec, ani od państw i posiadłości cesarskich. 

5. J. Ces. Mość niech nie czyni żadnych przeszkód i uciążli 

wości J. Kr. Mości Szwedzkićj, ani czynić pozwoli; niech 
go też nie turbuje pośrednio lub bezpośrednio, sama lub 
innych, we wszystkiem co J. Kr. Mości na mocy aktu po- 
koju niemieckiego się należy , i prawu a słuszności od- 
powiedne jest, — lecz niech utrzyma J. Kr. Mość w tem 
wszyslkićm niewzruszenie , niech Ją w tćm zachowa , i in- 
nych do zachowania zmusi. . 

0. J. Kr. Mość Szwedzka ma ujywaó r korzystać z konstytucij 

Cesarstwa, tak co się tytzy zaciągów wojennych i swobod- 

. nego przejścia przez prowincje niemieckie, jako też i in- 
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oyob tegoż rodzaju praw i dogodDOŚei, kiórjdi ożywają in- 
ni współczłonkowie Cesarstwa. 

7. N. Cesarz to szczególniej całkowicie wykonać rozkaże , co 

się tyczy N. Króla Szwedzkiego, i dotąd niewykonane jesz- 
cze Ł powodu wznieconych przez J. Ces. Mość w tym wzglę- 
dzie wątpliwośr^i lub trudności. Nie ma się też mieszać wca- 
le do sprawy zachodzącćj* między J. Kr. Mością i miastem 
Jśj Bremą; nie będzie się opiekował kapitułą sekularyzowa- 
ną, ani też dopomoże opierającym się o nie pretendentom, 
przeciwko J.Kr. Mości.. .1 

8. Cesarz na pnyszłość w żadnym względzie nie ma przeszka- 

dzać J. Kr. Mości Szwedzkiej, ani turbować Ją w pobie- 
raniu 0: lat na brzegach i w portach Meklemburgskich, szcze- . 
gólniej w Wamemunde. 

9. Przyzna też recess graniczny pomiędzy Królem Szwedzkim 

i Elektorem Brandeburgskim w Sztetynie na Pomorzu za- 
warty, jako też wszystko co z niego wynika. 

10. Ponieważ J. Kr. Mość Szwedzka , i Jej dziedzice i następ- 
cy na tronie Szwedzkim, jako Książęta Bremy, Werdenu i 
Pomorza, i Panowie Wismaru, przyznają się do lennej zale- 
żności we względzie feudów swoich niemieckich od J. Ces. 
Mości i Cesarstwa, ponieważ jednak z powodu .rozmaitych 
trudiiości może się zdarzyć , że nie bądą mogli tak prędko 
jako inni lennicy udać się z próśb:) o inwestyturę, słusznie 
jest, aby ich w tak krótkim czasie do tego niezobowiązywa- 
no. Owszem, niech wolno będzie J. Kr. Mości i przy- 
sdym Królom Szwedzkim, żądać odnowienia inwestytur, i 
spełniać połączone z tern aktem obrządki, gdy im to dogo- 
dniej będzie. Tymczasem zaś Cesarz zawady utrudniające 
zechce usunąć, aby nieprzcszkadzaly dokonaniu sprawy. 

li. J. Ces.. Mość niech wynagrodzi J. Kr. Mości, jak stronie 
pokrzywdzonąj, za krzywdy i szkody w tej wojnie wyrzą- 
dzone. 

Nakoniec, ażeby tćm i)drd7ićj pokój umoeoió, i dofełoieaie jbgo 
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cAowita UĘtmmś, littolwiek s«ni t«aktat b^e mieictt 
w sobie pewne gwaraDcje, jt^nk cfffrten nkk J. Ges. Mość 
4ła ttał wiokszśj pewioioi , da idieżfte zabezpieczeiie I. 
Kr. MoeoU że m będń ją nadał ttrbowahi. 

Na roikn U. WW. PP. Puwłów podpisd 

GomTO TOH ScildEB. 

* Sdor^tan poselstwa. 



PROPOZYCJE 

Propo- PP. Poi^ów i Kommissany pełaomocnych Szwedzkich w sprawie 

YSirtwa traktata pokoja, PP. Posłom Elektora Brandeburgskiego udzielone, 
uwedz- 
kieso 

BraBdo- 

borgowi. 

i. Niech odnowiony zostanie pokój i szczera pnyjaźń pomiędzy 
J. Kr. Mością i Jej posia(&ościami i J. Elekt. Mością 
Brandeburgskil. Obie strony niech się powstrzymają od 
waaslkich ni^rzyjacielskich kroków i zerwą aljanse z nie- 
pityjaciółmi J. Kr. Mości, <e szkodą i uszczerbkiem dla Ko- 
roBy Jój i podległych Jij prowincij zawarte. 

2. N. Etektor nie doiwoli przejścia przez swoje terrytorjum nie- 

l^^jaciolom J. Kr. Mości, owszem, powinien zasłaniać od 
wszelkiego gwałtu prowincje i ziemie J. Kr. Mościaszcze- 
gólnif^ w Cesarstwie leżące, starając się przedewszystkiem 
o zatamowanie rozlewu krwi chrześcijańskiej i zapobieżeoie 
wszelkiemu zerwaniu pokoju niemieckiego. 

3. Niech będzie wolno J. Kr. Mości Szwedzkiej zaciągać woj- 

sko w prowincjach Eldrtora, jak to po całdm Cesarstwie 
z4)ewaiono konstytucjami i aktem pokoju niemiedtłego. Źa- 
daemu żołnierzowi, ani oficerowi nie ma to szkodzić , ani 
lymować, że służył kiedy w wojsku szwedzkim. 

4. N. BMrtor oprdćni i prawowitym panom i właidddotft 
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zwróci miejsca na Pomorza, w Ksiostwach Hoistein i 
Schłeswig, czy to własnemi, czy też wspilnemi siłami za- 
brane, o^ęte i załogami elektorsUemi osadzone. 

5. S. Elek. Mość wynagrodzi J. Kr. Mości Szwedzidij krzyw- 

dy i szkody wyrządzone, a to w sposobie o który należy 
mą umówić. 

6. Niecił też zapewni należycie J. Kr. Mość , że nie obrazi 

Jój nadal. 
Reszta , co się tyczy dopełnienia tych warunków Inb przy- 
śpieszenia pokojn, wciągu układów może być dodana.— 
Na rozkaz etc. 

DEKLARACJA DeUi- 

mcja 
Szwedł- 

Poselstwa Szwedzkiego. J. W. Posłowi de TOmbres ka Po- 

fłowi dt 
_ rom- 

brei. 

Odpowiedź na to czego N. Król i Rzeczpospolita Polska, 
łącznie z PP. Posłami Gesarskiemi i Brandeborgskiemi wyma^ 
gają lub obiecują, przedewszystkiem Posłowie Szwedzcy sądzą za 
rzecz konieczną rzeczonemu Panu pośrednikowi po przyjacielska 
objawić, że nie mogą przyjąć żadnćj propozycji, zawidrającój kwe- 
stią o Koronę , i że nieprzyznają Królowi Polskiemu żadnego 
prawa do Szwecji, która słusznie dó teraźniejszego Króh Karola 
Gustawa należy i prawnie zostaje w jego posiadaniu; że niecboą 
wznawiać o co przez tyle czasów orężem i skryptami w najwięk- 
szym rozdrażnieniu umysłów się spierano, w tym traktacie, który 
z łaską Bożą ma położyć koniec okrótnój ' wojnie , na pociechę 
chrześcijaństwa i uspokojenie prześwietnych Królestw Szwecji i 
Polski ; owszem chcą, aby dzięki składając Bogu za usunięcie 
wszelkich przeszkód mogących odwlec 4ę zbawienną sprawę, przy- 
stąpiono do środków ułatwienia mocnego i szczerego pokoju, i do- 
prowadzono co prędzój poczęte układy do ^szczęśliwego końca. 

Sobota ?lilI£E!lL» 1660 r. 
i O lutego. 



OBI^OWIEDŻ 

SieST PoMl^^a Sn^^Uśego n fn^ozrcję N. Krila, Kfól«li9« Pol- 
^•^' Mego i W. Księitwa UtewAiego. 

poftalita 
KrdU — 

Pobkie- 

1. Ponieważ Estonja i Inflanty orężem i na mocy paktów na- 
byte, prawnie zostają w posiadania Króla i Królestwa Szwedz- 
kiego, poselstwo Szwedzkie nie może żadną miarą dopnścić 
żądania ich zwrotn. Gdy bowiem Inflanty przed wiekiem od 
Moskwy napastowane, aczkolwiek bodące cdonkiem i prowin- 
cją Cesarstwa, nie mogły być przezeń obronione, N. Ce- 
sarz Karol F, Ferdynand I i Masymiljan traktatem 
astąpHi Je Królom i KrólestwA Szwedzkiemu. Część rozer- 
wanych Inflant, którą wprzód dzierżyli Mistrz Krzyżacki i 
Arcybiskup Ryski, Polska odjęła od Szwecji, zmnsSa do pod- 
dania 81^ Mistrza, Ansybiskopa i nadaną Mistrzom na pra- 
wie lemićm Knrlaadję i zawłaitta tym krajem , zawarłoy 

^ pokój z Moskwą. Kraje te jetok odzywano zostjiy 
przez Szwedów drogą wojny. 

3. Opr^nienie miejsc w Pmsiech zależeć będzie od szczę^we- 
go skntkii układów. 

3. Polska nie może się dopominać wynagrodzenia za szkody 
w wojnie wyrządzone, — albowiem ten kto dał powód do 
odparcia siłą krzywd i zamachów, jest shsznie sjarawcą 
wszelkich następstw wotJDy, dla zapobieżenia mu wydanój,— po- 
nieważ sam sobie i innym szkodę przez to wyrządził. Mie ten 
począł wojnę kto piórwszy wzi^ się za oręż, lecz kto dał 
rioszny powód do podniesienia oręża. 

i. Uwolnienie J. O. Klęcia Kurlaodskiego i jego familji zai^ 
żeć będzie od pomyślnego skutku układów, z których okaże 
się umiarkowanie i wspaniałomyślność J. Et. Mości wzglę- 
dem neczonego Księcia; zaś szkody i straty Książe niech 
sobie sam przypisze. 
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5 i 6. Co się tycąy żądanego w tych difóch artykułach zwrotu 
aktów publicznych, te albo w ręku Szwecji, albo też w na- 
tarze rzeczy nieistnieją; zaginęły bowiem częścią na teatrze 
wojny , częścią w oblężeniach, w ogniu lub przy rozbiciu 
się okrętów. 

7. Dńala zdobyte, gdzieindziej przeniesione, nie mogą być zwró* 

cone; o tych zaś które w Prusiech pozostały, w następnych 
uldadach można się porozumieć. 

8. Słusznie jest i pnez wszystkie oświeceńsze narody przyjęte, 

aby po zawarciu i daniu do spełnienia pokoju, jeńce wszys- 
cy z obustron bez wyjątku wolno puszczeni zostali. 

9. Na ten artykuł o paszportach dla duńskich pełnomocników 

na niniejszy kongres, odpowiedziano już w deklaracji danój 
Panu Pośrednikowi dnia 'y^ stycznia, którą powtarzać zda- 
je się neczą zbyteczną. 

10. Przy końcu układów, w swoim miejscu, będzie mowa o środ- 
kach zabezpieczenia pokoju na przysdość. 

11. Toż samo co do gwarancji pokoju, októrój i teraz umówić 
się można, jeżeli zda się to obu stronom dogodnóm i poży- 
tecznym. 

Ponieważ PP. Posłowie Pełnomocni Polsry żądają , aby 
miano wzgląd na Monarchów aijantów Polski, jako to: N. 
Cesarza i Elektora Brandeburgskiego , poselstwo szwedzkie 
osobno na to odpowić , niewątpi też , że równie N. Król i 
Rzeczpospolita Polska zechcą mieć wzgląd w niniejszych 
układach na aijantów N. Króla Szwedzkiego. — Sobota 
31jtycznia ^^^^^ 
10 lutego 

Na rozkaz JJ. WW. PP. Posłów podpisał 

GODFRED TON SgHBSsR 

Sekretarz Poselstwa Szwedzkiego. 
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ODPOWIEDŹ 

wiedi Na propozycje poselstwa cesarskiego, 

n pro- 

cesar- 

fkich i. Zdaje się ie PP. Posłowie Gesarscj niestosownie żądają 

zabezpieczenia od strony, którą niedawno Cesarz, złamawszy 
pokój, bez żadnego powodn, pićrwszy zbrojno zaczepił, i od 
którój nie mid się wcale czego obawiać, chyba ją wy- 
zwawszy. 

2. Go tyczy popierania pnez PP. Po^ów Cesarskich wyma- 

gań aljantów , ponieważ z niemi jnż rozpoczęto okłady, sta- 
ranie to wydaje się zbytecznóm. 

3. Co się tyczy Króla Dańśkiego, na to dostatecznie jnż odpo- 

wiedziano w deklaracji z dnia i9/ stycznia. 

4. J. Kr. Mości Szwedzkićj nigdy nie zabraknie ochoty do za- 

warcia Usznego pokoju ze wszystkiemi stronami jednocze- 
śnie. Ponieważ zaś podane kwestyje o pokoju i wojnie, i 
sposoby ich ułatwienia wielce się między sobą różnią. Po- 
selstwo Szwedzkie zastrzega tu tylko, jak to jui wszem 
w obec publicznie było oświadczono w jeneralnój deklaracji 
S. Kr. Mości z Kroneborga, doia 20 czerwca datowanej, 
że nienależy pokoju utrudniać i odwlekać, pogmatwaniem 
układów niniejszych z całkiem do nich nienależącemi przed- 
miotami. — Sobota, tćjże daty co wyżćj. 

ODPOWIEDŹ 

SJST Pos^^ls*^^ Szwedzkiego na propozycje PP. Posłów Elektora 

u pro- Brandeburgskiego. 

pozycje 
posłów 

Brando- """ 

bnre- 

i. Na Żądanie względem N. Króla Duńskiego, odpowiada się to 
samo co w deklaracji z dnia ly^ stycznia Panu pośredni- 
kowi wydanój. Gosię tyczy uwolnienia Księcia Kurlandskie- 
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go, i innych iteczy który eh dla niego J. Elek. Mość żąda, 
gdy wciągu układów dojdzie do tego artykułu, będzie mia- 
ny wzgląd aa to wymaganie. Co się zaś tyczy, jakoby Ksią- 
że był zatrzymany, podczas gdy spokojnie się zachowywał 
polegając na pakcie neutralności, Poselstwo zapewnia, że ża- 
den w tym pnedmiocie szczegókiy dyplom za podpisem 
J. Kr. Mości nie był mu wydany. Chociaż czas nie- 
jaki ciągnęły się układy w tśj mierze z agentami J. Kr. Mo- 
ści, jednak ten dyplom nigdy nie otrzymał ratyfikacji Kró- 
lewskiój. 

2. Go się tyczy gwarancji, dla zapewnienia pokoju, którćj żądają 
PP. Posłowie Elektorscy, jeżeli szczerze, jak ufamy, będą 
prowadzone układy, zbytecznym jest czegoś się w tćj mie- 
rze obawiać. Zwiększem prawem zahespieczenia tego za- 
da J. Kr. Mość ^ Szwedzka , która poniosła tyle krzywd i 
uraz, i której państwu i prowincjom tyle zgubnych djan- 
sów i zamachów zagrażało. 

3. Pneciwne jest zwyczajom, aby zwracano akta dobrowolnie i 

uroczyście przez strony zawarte i podpisane , lecz co się 
tyczy żądanego zniesienia pretensij, shisznóm jest, aby P. Elek- 
tor przystał na* to, co przedtóm pomiędzy J. Kr. Mością 
Szwedzką i i. Elek. Mością ułożono i postanowiono, jeżeli 
po ostatnićm zerwaniu pokoju, nic nowego nie zaszło, co by 
te artykuły zmienić mogło. 

i. Nie słusznie żąda wynagrodzenia i zadośćuczynienia kto 
nie tylko dobrowolnie do wojny się wmieszał, lecz jeszcze 
dał powód do zakłócenia pokoju niemieckiego i do wszel- 
kich stąd wynikających następstw. Słuszniój należy żądać, aby 
Elektor wynagrodził szkody, a co sam ucierpiał niech 
sam sobie przypisze, albowiem sam przeniósł wojnę nad pokój. 

5 i 6. Już uczyniono zadość PP. Posłom Elektorskim, w odpowiedzi 
im danój co się tyczy żądania ich o mieniu na względzie przy 
niniejszych układach Króla i Królestwa Polskiego, orazCesarza. 

7. Ponieważ nie pozostaje za wyłączeniem Cesarza i Elektora 
BuoAWSU T. II. 35 
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iadnych nieprzyjaciół, ani aijantów v tój wojnie, a N. KrA 
i Rzeczpospolita Polska, jako główna traktująca stroiia, 
w propozycji swej oprócz Cesarza i Elektora żadnych io- 
nycłi nie wymienili aijantów , dziwnem Poselstwu Szwedz- 
kiemu się wydaje , że PP. Posłowie Brandeburgscy starają 
się powiększyć nieskończenie liczbę uczestniczących w woj- 
nie sprzymierzeńców. 

8. Dobrze by było, gdyby już pierwej strona przeciwna szczerze 
miała na celu prawdziwą przyjaźń; dziś bowiem, nie czuli 
byśmy potrzeby odnawiać ją, ani też uciekać się do orę- 
ża. Lecz ponieważ do zgody skłonne są wszystkich umysły, 
Poselstwo Szwedzkie nie opuści żadnego środk.^, który tyl- 
ko może dopomódz do przywrócenia pokoju i do rozstrzy- 
gnienia przyjacielskim sposobem wszelkich przys^ch nie- 
porozumień. 

0. Ostatnie żądanie o nieszkodliwym wyprowadzeniu wojska po 
zawarciu pokoju, słuszne jest i sprawiedliwe, miane też bę- 
dzie na względzie w swoim miejscu i czasie.-r- Sobota 

^^ ^^y^^°^^ 1660 r. 
10 lutego 

Odp#- ODPOWIEDŹ NA PROPOZYCJE 

Posłów PP. Kommissarzy Szwedzkich, przy układach o pokój, podane przez 
^poscl? Pana Posła Pośrednika 5 lutego, ze strony Poselstwa Polskiego. 

słmi 
Szwedx- — 

Na pieru)szy artykuł, ^ 

Przyjmuje się ten pierwszy artykuł z zachowaniem i zmiana- 
mi, które natenczas ostatecznie ułożone zostaną, gdy w in- 
nych rzeczach nastąpi pomiędzy stronami zupełna zgoda. Wy- 
raźnie się zastrzega, aby w nim nie przepomniano o spnymierzeń* 
cach Polski , którzy łącznie i nierozdzielnie z nią do tych ukła- 
dów przystąpili,— co jednak nie powinno naszych aljansów nad- 
werężać. 



Co do drugiego artykułu. 

Wszystkim i każdemu, wszelkiego stanu, kondycji, religji i powo- 
łania, jako też osobom jurydycznym które stronę Szwecji w tój wojnie 
trzymały, dana będzie ąmnestja. Kaduki, dotychczas do wykona- 
nia nie przyprowadzone, zniesione będq; wszystkie sprawy i pro- 
cessa na tćj zasadzie poczęte , zostaną wstnymane i zniesione. 
Wszystkie prawa i przywileje , swobody i immunitaty, któ- 
re przed wojną były w użyciu, zostaną przywrócone, wyjąwszy 
pokój wieczysty z J. Elek. Mością w Bydgoszczy zawarty i na 
sejmie walnym stwierdzony, i wyroki które w tćj sprawie w jakina- 
kolwiek sądzie, szczególniej zaś w sejmowym , przeciwko komu- 
kolwiek zapadły oraz ogłoszone zostały; wyroki te skasowane nie 
będą, tak jak gdyby już moc prawa otrzymały. J. Kr. Mość, jako Pan 
prawowity wić, że nie trzeba mu żadnćj obcćj opieki w stosun^ 
kach z poddanemi. Proszony więc jest Pan Pośrednik, aby 
ostrzegł stronę, o nie wtrącanie podobnych rzeczy do układów, 
gdyż nie przyczyniając się wcale do przywrócenia pnyjaini, dają 
powód do większćj nieufności. 

Na S paragraf tegoi artykułu. 

Paragraf ten całkowicie znieść należy. — Religja jest darem 
Boga i niepo winna być wtrącaną do wojen; co zaś w tćj mierze 
postanowiono wprawach koronnych i starodawnych statutach, niech 
o zachowanie tego mają pieczę ci, którzy te prawa ustanowili. — 
Żądania strony przeciwnćj są niesłuszne, i widocznie się okazuje; 
że żądając wtrącenia podobnych rzeczy do układów, strona rze- 
czona mana celu, wprowadzić pewne zmiany wstanie politycznym 
Królestwa Polskiego. 

Na szósty paragraf tegot artykułu . 

Widocznie, że nie jest podobna ąmnestja konieczna dla tych, 
którzy trzymali stronę Rakoczego i Kozaków. Przy zawarcia i 
wykonaniu traktatów z temi ostatniemi (z któremi Szwecja wszel- 
ki już związek zerwała) każdeu o sobie i swoich stronnikach 
pomyśli. 
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\ Na tbzeo abtykui. odpowiedź aędue daita osÓBirm SKBTPm. 

) Na czwarty artykuł. 

Dla astalenia i uwiecznienia tego pokoju, należy usunąć wszel- 
ką okazją i powód do wojny, co się stanie, gdy Inflanty i Estonja 
\ wrócą pod polskie panowanie, do czego Polska ma nąjoczywist- 

sze prawo. 
* Na piąty artykuł. 

Ponieważ ten warunek zbyt ubliża godności J. Kr. Mości i 
Rzeczypospolitej, ponieważ niesłusznie i bezzasadnie byłoby, aby 
: tak niesprawiedliwie Polsce wydana i tak zgubna dla niój wojna, 

oraz tyle szkód krzywdzącym sposobem poniesionych, jeszcze miały 
być haniebnym okupem opłacone, — nie wypada inaczćj nam odpo- 
I wiedzieć, jak tylko chyba słowami głąbokićj urazy. Powaga tyl- . 

I ko Pana Pośrednika wymogła, że odpowiedź niniejsza, na podo- 

bny artykuł nie jest jeszcze bardzićj ostra. Panu Pośredni- 
kowi najlepićj wiadomo z odpowiedzi danćj mu w Pozna- 
niu, że propozycja o wynagrodzeniu pieniężnćm całkowicie zo- 
stała odrzuconą. 

Wszystkie niniejsze przyrzeczenia i propozycje , za nie 
istniejące mają być poczytane , w razie gdyby układy do po- 
żądanego końca niedoszły, a J. Kr. Mość wszystkie prawa swoje 
zachowa. 

Na Unie piaty. 
Ponieważ nie czyni krzywdy, kto krzywdę odpiera, m, obo- 
wiązany jest do wygrodzenia szkód, kto tylko się bronił i wetował 
je na przeciwniku, żadną miarą N. Elektor nie może być obowią- 
zany do podobnego wynagrodzenia względem J. Kr. Mości Szwed]&- 
kićj; owszem, sam najshiszniej żąda, aby mu wynagcodziła J. Kr. 
Mość Szwedzka straty i szkody poczynione w prowincjach jego, 
które bez tćj wojny byłyby spokojne i w kwitnącym stanie. 
Na szósty. 
Również słusznie od J. Kr. Mości Szwedzkićj żąda podobne- 
go zaręczenia J. Elek. Mość, na którą Król Szwedzki przed in- 

nemi napadł.— W Gdańsku ?L!5!!!E!* 1660 r. 

7 lutego 
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ODPOWIEDŹ 

Polskiego Poselstwa oa trzeei artykuł propozycji PP. Kommissa- 
ny Szwedzkich, przez Pana Pośrednika 5 lutego podana. 



Chociaż J. Kr. Mość słusznie i prawnie żąda restytocj! Kró- ^^^^ 
lestwa Szwedzkiego i należących do niego państw i prowincij, a żaden Posłów 
rzetelny sędzia prawa tego J. Kr. Mości w wątplincość podać nie na 3ar- 
moźe, jednak powodowana miłością narodu, któremu się dom ca- p^^. 
ły królewski powierzył, skłania sią do ustąpienia wszelkich praw »*^» 
swoich, tak na Boskim, jako i na ludzkim zakonie opartych, do kiego, 
swego dziedzicznego i ojczystego Królestwa, — praw których nie 
odjęły żadne uchwały narodu szwedzkiego , jako postanowione 
przez władze nieprawne i podrzędne. J. Kr. Mość praenosi pokój 
nad wojnę i chce zapobiedz dalszemu krwi chrześcijańiddój rożl^ 
wowi, dobro wohiie i łaskawie zrzekając się wszysttich praw Miqe- 
statu, z przelaniem ich na necz N. Karola Crustawa i prawych 
jego następców, chce jednak sobie tylko dożywotnio zachować pełny 
i całkowity tytuł Króla Szwedzkiego, którego wolno będzie J. Kr. 
Mości używać, jak go dotąd używała na pieczęciach, tak publice 
nycb, jak i prywatnych, na chorągwiach i herbach królewskid^, 
na obrazach i posągach. Zastrzega sobie także prawo i pełną 
władzę w ciągu życia swego, dowolnie się rozporządzać królewskie- 
mi swemi,' ojczystemi dziedzicznemi, i lennemi majątkami , któ- 
re będzie jednak mógł wykupić za słuszną i odpowiednią opłatą 
N. Król Szwedzki, albateż osoby, którym-się jakimkolwiek sposobem 
takowe dobra dostały i w czyjóm posiadania dzisiaj się znajdują. To 
zrzeczenie się J. Kr. Mości ma się stać na następnych warunkach: 
i . Przywrócone być powinny wolność i bespiecześetwo nyeł* 
ne dla wiary katolickiój , kościoły, świątynie i klasztory 
płci obojga, kaplice i inne budowy na cel święty przezna- 
czone, ze sprzętem ich święconym i nie święconym , ze 
wszystkiemi dobrami, służebnościami, przywilejanu i prero^ 

35* 
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gatywami. Dozwolone lądzie swobodne wyznawanie wiarj 
katolickiej wszystkim obywatelom i cudzoziemcom, krajowcom 
i przybyszom, również jak i spełnianie obrządków katolickiego 
wyznania. Wszystkie zatem statuty, ustawy i sankcje, jaką- 
kolwiek nazwę noszące, przeciwko rzeczonśj katolickiój re- 
ligji postanowione, zniesione i skasowane być powinny, 
a nikt z powoda wiary rzymsko-katolidtiój nie będzie kara- 
ny, uciążany, ani zaczepiany. Pneciwme wszystkim irkaż- 
demu, stosownie dowyżśj rzeczonego, wolno będzie wisał- 
kowitosci i . na zawsze dopełniać wszelkich sakramentów, 
obrządków, nabożeństwa i obowiązków, podfaig przepisów tćj 
rdigji rzymsko^katoiickiój, począwszy od czasu który bidzie 
oznaczony w samym traktacie pokoju. 
2 Zniesione zostaną wszystkie wyroki jakimkolwiek sposobem 
wydane i ogłoszone, uwłaczające prawom ś. p. Króla Zy- 
gmunta i jego lioji. 
3. Wszyscy wygnance, którzy poszli zaś. p. N. rodzicem: J.;Kr. 
Mości i z tego powoda, zostali pozbawieni dóbr i własno- 
ści swoich, tak nieruchomych jako i ruchomych^, przywró- 
ceni zostaną do swoich dawniejszych posiadłości. 
Te propozycje i przyrzeczenia za niepowiedziane i nieprzyrze* 
czofie uchodzić będą, w razie gdyby układy do pożądanego Icońca 
nie doszły, a J. Kr. Mość zostanie w pełni praw swoiob, które 
ustąpić J^j się spodobało dla mSego pokoju i dla pożytku narodów 
swoich. Poselstwo Polskie uroczyście ziastrzega sobie prawo, na 
mocy władzy mu danćj, niniejsze warunki podług potrzeby zmie- 
nić, w inną formę przelać, rozszerzyć it. d. it. d. . 

2uSt ODPOWIEDŹ 



DOSłf^W 

Cesar- 
skich 



Poselstwa Cesarskiego na propozycje PP. Posłów i p^omocnych 
Kommissarzy Szwedzkich. 

Na pierwszą. 
Po przywrócenia pokoju nie trzeba będzie się obawiać iadnój 
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ze strony J^ Ges. Mości niej^rzyjaźai; wzajemnie J,. Rr. Mość 
Szwedzka wstrzymać. się powimia; od wszelkich ni^przy]aQielskicł^ 
kroków ; J, Ges.. Mość z nikim nie zawne sojuszów na czyjp- 
kolwiek pokrzywdzenie, tylko obronne, które ani podaj?*, 
rżane ani szkodliwe być nie mogą , chyba . dla tych, któny 
szukają zaczepki; zerwania ich zatem żadną miarą żądać nie można. 
Jeżeli prseciwnie J. Kr. Mość Szwedzka jakiekolwiek aljanse po- 
zawierała na krzywdę J. Ges. Mości i Jój domu, należy aby się 
takowych aljansów wyrzekła. 

Na 5, 4r, 6, 7, «, P, i dziesiątą. 

Odpowiedź jest następna. Rzeczy te do układów niniejszych 
nie należą, ani mają z teraźniejszą wojną styczność; niewypada wcale 
do niniejszój sprawy o pokój gmatwać obce całkiem materje. Rów^ 
nież nie wypada wywoływać rzeczy tyczących się publicznego prawa 
Gesarstwa, albowiem uwłaczałoby to godności i prawom tegoż 
Gesarstwa. Dziwna rzecz, że posłowie szwedzcy mieszają do ni- 
niejszych układów, to co wyosobniła z nich J. Kr. Mość Szwedz- 
ka i w czóm się do Stanów Gesarstwa odwołała. 
Na trzecią, 

W pokoju niemiecko-szwedzkim, Szwecja zastrzegła sobie pra- 
wo wstawienia się za wolnością wyznania i spełnieniem obrząd- 
ków religijnych w państwach i prowincjach dziedzicznych J. Ges. 
Mości, toż samo prawo otrzymała względem Szwecji iJ. Ges. Mość. 
W tymże artykule pokoju powiedziano, że J. Ges. Mość, oraz i in- 
ni królowie i panujący, mają prawo reformować w swoich pań- 
stwach ustawy religijne. Nikomu więc nie powinno zdawać się przy- 
króm,żejako J. Ges. Mość, ciężkićm doświadczeniem i przykładem 
samćjże Szwecji nauczona^ v nie wtrąca się w rządy obcych panują- 
cych, tak też nie może zgodzić się na wtrącanie się podobne ze 
strony Szwecji. 

Na czwartą 

Ponieważ Szwecja pierwsza rozpoczęła wojnę, pierwsza zq^ 
cudze kr-^ije i dotąd je trzyma, wojska zaś Panów związkowych tyl« 
ko z konieczności zmuszone do obrony weszły na Pomorze i do 
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HolsztjBii; powinna zatćm Szwecja pned innemi objawić, czy 
chce, i w jaki spos6b, zajęte i zatrzymane oddać i wrócić? — 
Wreszcie, ponieważ co się tyczy zabezpieczenia, związkowi przcde- 
▼szystkićm powinni być miani na względzie, a kraje przez nich 
zajęte, których wrócenia Szwecja żąda, zastępują gwarancją realną, 
ażeby powstrzymać Szwecją teraz i na przyszłość od napastowania 
sąsiadów, należy naprzód rozstrzygnąć niniejsze pytanie o za- 
beaq[)ieczeniu, wprzód nim układy dojdą do oddania realnie posiada- 
nych zastaw beq>ieczeństwa. 

Na jedynastą. 

Poselstwo Cesarskie nie pojmuje na jakiej zasadzie Szwecja 
może żądać wynagrodzenia, za szkody i straty w tć] wojnie ponie- 
sione, od J. Ges. Mości, która ani powoda ani początku wojnie 
nie dała, a tylko będąc ze spokoJQOŚci głębokiej obudzona niebez- 
pieczeństwem własnem i swoich sprzymierzeńców, oraz blizkim 
szczękiem oręża, wplątaną została mimowolnie do tych kłótni i 
wystąpiła tylko jako posiłkujące mocarstwo, w celu przy- 
wrócenia pokoju. Ta zatem, niewiedzieć jaka, pretensja, nie tylko 
zostaje odraucona, lecz ponieważ, przeciwnie, słusznie się stosuje 
do pierwszych sprawców wojny , Poselstwo Cesarskie zastrzega 
sobie podać ją we właściwem miejsca. 

Na dwónastą. 

Ponieważ J. Ces. Mość nikogo niezaczeptała, żadną miarą 
do gwarancji, że na przyszłość nie zaczepi, zobowiązaną być nie 
może; owszem, takowćj od Szwecji żąda. Jednak ponieważ ia« 
tencją J. Ces. Mości jest, przedewszystkićm ustanowienie trwałego 
wieczystego pokoju, któren by nie mógł być łatwo i bezkar- 
nie naruszony, z tego powodu poselstwo Cesarskie nie będzie ro- 
biło trudności w układaniu się i umawianiu o tem co się wzajemnego 
be^ieczeństwa tyczy, skoro tylko w tym względzie wyjaśnione^ 
szczegółowo zostaną intencje poselstwa szwedzkiego. 
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ODPOWIEDŹ 



Poselstwa Elektora Brandeburgskiego na propozycje Poselswa 
Szwedzkiego 



Napiermzą. ^^^ 

Ponieważ N. Elektor tylko przeciwko nieprzyjaciołom poza- '^i*^* 
wierał aljanse , nie może zatem je zerwać, ani chce aby ma kto Brando- 
pncpisywał z kim wchodzić w związki, a z kim je zrywać. Zre- j^J^T. 
sztą, ponieważ na mocy pokoju, który ma się zawrzeć pomiędzy 
J. Kr. Mością Szwedzką i J. Elek. Mością, ustaoie wszelka nie- 
przyjazna zawieszone zatćm zostaną w swych skutkach sojusze i 
aljanse J. Kr. Mości Szwedzkiój przeciwko N. Elektorowi, iN. Ele- 
ktora przeciwko J. Kr. Mości Szwedzkiej, pozawierane. 

Na drugą. 
Ponieważ na wzbronienie i przeszkodzenie kom«ikolwiek 
przejścia przez terrytor^m, całych wojsk potrzd)a, do tego zrś nikt 
nie może być obowiązany, i ponieważ N. Elektor nie żąda żadne- 
go podobnego warunku od J. Kr. Mości Szwedzkićj, nie stosow- 
nie nawzajem tegoż od J. Elek. Mości wymagać. Z resztą, ponie- 
waż Szwecja sama poczęła i wydała wojnę J. Kr. Mości Polskićj 
i J. Elek. Mości niesłusznie i bez powodu, i zmusiła Ich do bro- 
nienia się, od N. Króla i Szwecji zatćm zależy powstrzymać oręż, 
zostawić Im to co Ich jest własnością i co posiadają, wstraymać się 
od cudzego, wydarte wrócić, a niemogąc wynagrodzić zadanych klęsk, 
nędzy i wylanej krwi ludzkićj, opłacić przynajmniej szkody i po 
chrześcijańsku pokój z chrześcijanami zawrzeć , a potom go po 
chreeścijanska i wiernie dochować. 

Na trzecią. 
Go się tyczy podzielenia z kim kolwiek prawa, które J. Elek. 
Mość na mocy traktatów lub innym sposobem posiada, względem 
werbowania żołnierzy w prowincjach swoich, tak w Cesarstwie, jako 
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i za obrębem jego położonych, J. Elek. Mość ani pnypościć ani też zgo- 
dzić się na to nie może. Zachowuje też sobie całkowicie pełną władzę 
karania swych poddanych, przekraczających Jćj rozkazy i postano- 
wienia. 

Na czwartą. 
Go się tyczy tego punktu , jeżeli J. Kr. Mość Szwedz- 
ka zgodzi się ze swojej strony wrócić i oddać J. Elek. 
Mości jakoteż właściwym panom i właścicielom, co się im słusz- 
nie należy, oraz opróżnić wszystkie miejsca, w których dotąd trzy- 
ma załogi swoje, tak w księstwie Prusskiem jakiDanji; oraz pu- 
ścić na wolność Księcia Kurladzkiego z żoną jego, dziećmi i całym 
domem, J .Elek. Mość nie zaniecha żadnych środków, któremi by mo- 
gła dowieść szczególniejszej gorliwości swojój o ustanowienie po- 
koju powszechnego. 

Zgon Gdy w Oliwie się ciągną układy o pokój, umiera w Sztok- 

Gi^uwa l^olmie Karol Gustaw Król Szwedzki. Niespodziany zgon jego, 

\^SSe kazał Szwedom szczerze o pokoju z Polską i z jój aljantami po- 

Zawar- myśleć. Wkrótce potćm posłowie przystali na warunki, i pod- 

*^jŁ** pisali w Oliwie akt pokoju, w następnych wyrazach objęty. 



I 



AKT POKOJU WIECZYSTEGO 

Pomiędzy Jego Królewską Mością i Rzecząpospoutą Polską 

I Jej sprztmiebzeńcami: Jego Cesarską Mością i NujAŚNiEJsmi 

Elektorem Brandeburcskim z jednej, i poBnĘozr Jej Królewską 

Mością Szwedzką i Królestwem Szwedzkiem 

z DRUGIEJ stront, 

OKOŁO GDAŃSKA, W KLASZTORZE OLIWSKIM. 3 MAJA 1660 ROKO 
ZAWARTEGO. 



W IMIĘ 
NAJŚWIĘTSZEJ I NIEROZ >ZIELNĆJ TRÓJCY, 



Wiadonao oiech będzie każdemu, do kogo to należy, lob ja* 
kimkolwiek sposobem należeć może. Przez długie lata ucierania 
się i niezgody pomiędzy Najjaśniejszemi Królami Polski i Szwecji 
umorzone i zagodzone na czas rozejmami: sześcioletnim w 1629 
roku, i dwudziestosześcioletnim w 1635 r., doprowadziły nako- 
niec do wojny pomiędzy Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem 
a Panem Janem Kazimierzem Królem Polskim, W. Księciem 
Litewskim etc. etc. i Najjaśniejszym a Najpotężniejszym Panem a 
Panem Karolem Gustawem, Królem Szwedzkim, Gockim, Wan- 
dalskim, W. Księciem Finlandskim etc. etc, — wojny, która nie- 
tylko rzeczonych Królów i Królestwa ich przez kilka lat zajmowa- 
ła, lecz jeszcze rozpostarła się i na sprzymierzeńców i aljanlów 
Polski, a mianowicie na Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a 
Pana Leopolda Cesarza Rzymskiego, Króla Niemieckiego i Króla 
Węgier, Czech, Dalmacji, Kroacji,Sklawonji, Arcyksięcia Austrji 
etc. etc, posiłkującego N. Królowi i Królestwu Polskiemu na ich 
żądanie, — i na Najjaśniejszego Pana a ?am Frydryka Wilhelma 
Markgrafa Brandeburgskicgo, Ś. C. Rzymskiego Erzkammerera i 
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Ksiącia-Elektora, Księcia Magdeburgskiego i Praskiego etc. etc, 
co spowodowało wielki rozlew krwi chrześcijańskiej , i spustosze- 
jiie wielu krąjow, — W końcu z doipuszczeoia Bożego stało sią, 
ix z obustron powziicto iB;irśl o pokoju powszechnym miądzy Kró- 
lem, i Bzecząpospolit^ Polską, a sprzymierzeńcami i aijantaffli ich 
z jednćj, i Królem a królestwem szwedzkiein z di*ugiój strony, o 
co usilnie się starał Najjaśniejszy i Najpotężniejszy* Pan a Pan 
Ludwik XIV Król Arcy-chrześcijański Francji i Nawarry, 
klóren ofiarował pośrednictwo swoje przy zawarciu pokoju i 
takowe za przyzwoleniem N. ELrólów Polskiego i Szwedzkiego, oraz 
Elektora Brandeburgskiego, sprawował podczas układów o pokój 
przez Posła swego JW. Pana Antoniego de lOmbres Pana na 
Herbingen, Loos i la Cloye, Kawalera orderu królewskie- 
go. — W tym cełu za p<Hrozunnemem się wzi^emnóm stren 
uradzono, aby pełnomocnicy zjechali się w Oliwie w dzień b-yf 
stycznia 1660 r. Stosownie do tej umowy w naznaczoaóm miej- 
scu i czasie, stawili się prawnie umocowani posłowie, pełnomoc- 
nicy, wszystkich umawiających się o pokój, a mianowicie ze strony 
Króla i Rzeczypospoiitej Polskiej ^W. Panowie, ze stanu senator- 
ddego: Pan Jan Hrabia z Xa<js:na Wojewoda Poznański, Marsza- 
łek Nadworny N. Królowej, Jenerał Wielkopolski, Starosta Mal- 
borgski i Korsuński; — Pan Jerzy Lubomirski, Hrabia na Wiś- 
mczu i Jarosławie, W. Marszałek kotonny i Hetman polny, Kra- 
kowski, Spiski, Chmielnicki, Perejaslawski, Kazimirski i Olsztyń- 
ski Starosta; Pan Mikołaj na Prażfl[H)wie Prażmowski W. 
Kanclerz koronny, Nominat Biskup Łucki i Brzeski, Administrator 
Opactwa Sieciechowskiego, Proboszcz kościoła kollegjalnego Ś. 
Michała na zamku krakowskim; Pan Krzysztof Pac W. Kanclerz 
Litewski, Starosta Wołkowyski, Ostrzyński, Kosienicki, KJeszcze- 
wski i Niemonicki;— ze stanu zaś rycerskiego: ^an Jan Andrzej 
z Raciborska Morsztyn Referendarz Koronny, Starosta Kowalski 
i Zawichojskiy Pan Władysław z Nagłowic Rij Podskarbi Na- 
dworny, Kanclerz N.Królowój, Starosta Nowokowiński, Libusski, 
Kamieniecki, Pau Jan na Gninie Gniński Podkomorzy Pomorski, 
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Starosta Goieźmeń^ki ; — ze strony aijantiw Pdild , Nąjjaśniit^ 
szego Cesarza Rzymskiego: Pan Franciszek Libsztejn$ki Ś. C. 
Rzymskiego Hrabia z Kolowrai, Pan na Reicbenan, Radzca J. Ges. 
i Król. Mości, i Podkomorzy, Assessor sąda głównego prowin- 
ejalDego, Namiestnik królewski i Prezes trybanała apellacyjoego na 
zamku Pragskim, — Pan Franciszek Baron d^ Lisoia z Tiese i 
Marienfeld, fiadzca Skarbu;— i N. Elektora Braudeburgskiego: JW. 
Panowie Jan Hoterbecke na Eichmedien , Boronoyen , Gcyers* 
walde i Domkau Pan i dziedzic, J. Elek. Mości Ridzca Tajny, 
Stolnik dziedziczny Elektorstwa i Kommendant Hoheoszteinski, ^*^ 
Pan Wawrzyniec Krzysztof z Somnitz?9Ji i dziedzic naGnims- 
dorff, Drenau i Gerbero, J. Elek. Mości Radzca Tajny, Kanclerz 
wschodniego Pomorza i Skarbnik dziedziczny tegoż księstwa, Gu- 
bernator Lauenbargski i Bytowski , «— Albert z Ostaw Pan i 
dziedzic na Nerwicken i Kegels, Radzca J. Elek. Mości w 04- 
wyższym trybunale apellacyjnym Księstwa Pruskiego; — ze stroiy 
zaś N. Króla i Królestwa Szwedzkiego: Pan Magnus 6abri$l de 
la Gardie Hrabia na Leckoo i Arensburg, Baron na Ekoln^en, 
Pan na Hapsalu, MagnusboiT i Hoyendorp, Senator i Skarbnik J. 
Kr. Mości i Królestwa Szwedzkiego , Jenerał Gubernator Inflant, 
Namiestnik królewski nad Estonją, Inflantami i Ingrją, Jenerał 
wojsk, Sędzia prowincij Westergocij i Dalji, i Kanclerz Uniwer- 
sytetu Upsałskiego; Pan Benedykt Oksenstierna Hrabia na Kori- 
tiolm i Wara, Baron na Moreby i Lindbolmen, Pan na Koporiun 
f. Rosenberg, Senator i Radzca kancelaryi Króla i królestwa 
szwedzkiego; Pan Krzysztof Karol Schlippenbach^ Hrabia aa 
Sahovede, Baron naLiusala, Pan naSalinge, Senatur i Prezes Ra- 
dy wojennej, i Pan Andrzij Guldenklav Pan i dziedzic na Sobo- 
nela, Eckeby, Hylinge i Hulterstadt, J. KróL Mości Radzca Sta- 
nu, i Prezes Rządu, rady i najwyższego trybunału na Pomorzu kró- 
lewskiim. — Wezwawszy pomocy Najwyższego, i udzieliwszy so- 
bie nawzajem aktów pełnomocnictwa , rozpoczęto układy o pok^, 
a chociaż w ciągu ich, z dopuszczenia Bożego zszedł % lego świa- 
ta Nąfiaśniejszy Kroi Siwedzki, jednakże szczęśliwie prowadzono 
EUDAWSU. T. u. 30 



je dMj, t>o óihoiKień Ątiw, pnitooiBociiictna pnmNaflataMJrte- 
gl» I NiliiotąiDieisttgo^ Pata a Pana Karda Knila Szwedzldagn, 
Oo^kłego, WawMala^D, W. Księcia Kialandskiego etc. eto., 
nabiiiipc oa chwałą Bożą t jia pożytek Rzeczfpospolitćj cbrześct- 
Jańaki^j, strony wszystkie jffzystały i zgodziły siQ na waronla mi^ 
jemifiecK pokoju i przjfjaim, bóryeh. trtśó &fis^pna: 

. I. 
Niech stanie pokój piywseechny i wieczystym i szctera a pra- 
wdziwa przyjaźń pomiędzy Najfaśniejszym i Najpotężniejszym Pa- 
MiQ a Fanem Janem Eazimumem Królem. Polskim W. Księ- 
eim Ilitawskióm etc. etc.) 1. Kr. Bfości Nastąpcanu KrólaniPot 
ikieBd. i W. Ksiaieątami Łitbwskiemi, podlegkmi ich krajami i 
pfowiaejlBBi^ a także pomiędzy sprzymierzeńcami J. Kri Mości i 
fUireny* Pblskiśj, Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a Pa- 
Man iMfMtm^ ahranym Cesarzem Rzymskim, Królem Nie^ 
aiatś Węgier, Czech , Dalmacji , Kreacji , Sklawonji , Arcyksię- 
eiflto Austrjackim etc. etc, J.€6s. Mości dziedzicami i następca- 
fldy pnowifitjami i* krajami^ w. obrębie^ Inb za obrębem Cesarstwa 
Itó^cami^ oraz Najjaśniejszym Panem a Pan w Fryitfkiem Wilr 
hMnśm. Markgrafiem Brandebnin^skim, Ś.C. Rzym^iego Księciem 
Elektorem i Br^ammererem , Magdeburgskim , Pruskim Klęciem 
flo>. elc. i J. Elek. Moici dziedzicami i Następcami , .prowincja- 
mk^i tojami, w obrębie lub za obrębem Cesarstwa leżąceo^t, 
•i. jednaj ^rony; — a Najjaśniejszym i Najpotężniejszym PanMH a 
<ftnem Karolem Królem Szwedzkim, Gockim , Wandaisktm , W. 
''Księelem Pialand^ti^ etc. etć.., J. Kr. Mo4ci Następcami i po- 
motoni Królami Szwedzkiemi, Królestwem Szwedzkióm i po^e- 
giiMfiiim w obrębie lah za obrębem Cesarstwa prowiucjansi i kra- 
jamif X'dnigićj strony,— tak, aby jedna strona względem drugiej, 
piAdm^jiiżżadnycb nieprzyjacielskich kroków sięaiedopuszczała, taj- 
nie tOty otwarcie^ bezpośrednio czy pośrednio, ani też swoich podda- 
^oh kib obcych do tego nam^Wiałli , aby z nieprzyjaciółmi dra- 
gi^ iSit^f związków lemupokojewi przeciwnych nie zawierała, ani 
iKtowela^sama przez się lub przez innych dopiąć ciegokoilwiek ae 
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9Bboiłqi 4n|gil} itróifj, i nsiditiroaenitoi j^j hszpiicieńil^ra, ani tez 
dilpiutczała >iio4{Aiiy6łi zamachów, km 'aby każda stroaa ptlnie 
strzegła fieżytlm ^ gddoośoi i kor^śei drabiej strony, i ^czerza 
a irkniB .zaehowała wzajearaj. pokój, ^obre ^siedzŁwo ipizyjaźń. 
PaMta i sojwze, 4etóre godzące sią >ttrOB7 z sobą hib iaoMoi pa* 
anfącnni i pańtwami dotąd zawarły, we wszystkicii puaklaeh, wa- 
Fnakacii i aiitykiiłaxth pożóataaą w pi^j mocy, tak jedaak , aby 
przM to laa tostała diniejsea tniiizak(!|ia pokoju w akzem aadwć- 
rojoną. 

H. 
i. tfieck aaslBipi i oba stron wieczyste pnepomnienia i amne- 
at^ tego wszystkiego, cb gdziekolwiek, jakimkolwiek >sposo* 
barn, prrez którąkolwiek z godzących si^ strOD, Mąd po 
nieprzyjacieteku popełnione zost2^o,^*^tak, M^y anizlego, ani 
a iadaego iimego powodtt, tobpiod i^h pozorem, żadAisti^ 
na, ani faki^^aznia , ani janydyczaie lae mdgla ^opaszczać 
SK żadnych aieprzfiaoielskich kroków, ani saaia prsez si^^ 
ani przez swoidi poddanydi lub obbcycłi. 
S. Tą poWszBohaą ^amiiestją cieszyć się będą wszyscy i każdea, 
jiddegokołwiek Bt«ia, koadycj i wyznania, jako też i wszyst- 
Ida^soby jdrydyczne (comomoilates}, które z jtdu^ lab dro- 
gi^ strony aiieprzyjaci^ską S|n'ailktę popierały i lub w^włada- 
lue niepreyiaciela tią dostały. «-* Z powoda tój #o^y nikt 
nie dośii^Mczy nadwóręźeaia i asacierbku w swoteh pra- 
wach , przywilejach , zwyczajach ogólnych i szczególnych, 
difehowttyoh i świeckich, z ktiirych przed tą Wojną 'ai<{ eie- 
szył; lecz będzie kh i nadal «iywad stosownie do prawa 
:krą]Owego. 2adna jarydytzaa , aai leż prywatna oaoba nie 
Ibędzia pozywana do sądu za swojt frzfistaala do ttleprzyja* 
dala; aikomn nie będzie wolno a piairoda V^ pnystania, 
bogokblwiek bądź zapozywać> ani mi I0 wyrzdcaó. 
S. MtastaPrmrs królewskich, któi<toh>jity^dćzAs 16} wojny: wpo- 
atadMn J. Kr^lłold Sewadlki^ lai6howiją watyMRe pra- 
wi, Yl«iobttdy i pi«jfwllą}a , którfdh 'dMąpily pna« m woj- 
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04, tik w Rccach doebowDydi, jak. i śwkcki^ ^astntga- 
jąe woloe wyznanie wiary ewangelickiej i kalolickiśj, jak to 
przed wojną było). -— J. Kr. Mość Polska w łasce swojej 
zachowa i bronić będzie na przyszłość z jednahąż, jak i da- 
wniej, dobrotiiwością, terrytorie, ich orzęda, gnuay, oby- 
wateli, mieszkańoów i poddanych. — Dano im bęi&ie prawo 
poprawienia i odbodowaaia budowli publicznych i prywat 
nych podczas tćj wojny popsat]fch. Me mają odpowiadać 
wcale za to. co zniszczone zostało z konieczności dla 
obrony. Go się tyczy kontrybucij , które mieszkance oba 
, wysep mnsieli wypłacić wojska szwedzidema, nikt niema ich 
o to ndążać; również nie będą na wyspach miesziający 
podani tnrbowani o dziesięciny, których podczas . wojny 
składać^ nie mogli. 

4. Zaniechane będą na zawsze wszelkie pozwy i inkwizycje po* 
czele , ale jesscze niesikońezone i do wykonania niedopro- 
wadzono, przeciwko. tym, którzy ti^ymall w tćj wojnie stro- 
nę nieprzyjaciela, lob o przystanie dcm są oskarżeni , skąd- 
kolwłdc bądź są rodem:.z Polski, W. Księstwa Litewskiego, 
Prass Królewskich czy.Karlandji, jakiegokolwiek staną, kon- 
dyc^, religji, bez wzg^do^ aa to, czy żyli jako lodzie pry- 
watni, czy sprawowali jaki urząd, czy zostawali na służbie 
J. Kr. Mości. Szwedzkiej , w zawodzie cywilnym albo też 
wojennym; na przysdóść z tego powoda żaden . z nich nie 
będzie pozywany ani też badany. 

> Sf. Co się tyczy dóbr i majętności , które podczas t^ osta - 
tnićj wojny , z okaąji i pod . pozorem czymkolwiek 
przystania do strony przeeiwaój « kogokolwiek, ^szlach- 
cica, eij nie szlachcica, jakieg<^kolwiek siana » kondy- 
cji i religii,, zostały zabrane, skon&kowane^ albo innym na- 
dane, bez względu na to, czy należały do Króla i Rzeczy- 
pospolitej, czy do pry walnych, osób; — jeżeli to są rucho- 
moici, pozostaną przy tym, kto (je obecnie posiada. — Jeżeli 
,. pod^lHE^fgo rodzaju kaduki dotychczas nie< weisily ic.wyko- 
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nanie, zostawione b^dą dawnym teh właicicielom , a żadna 
sprawa nie zostanie pneto wytoczona z idi powodu przeciwko 
osobom jurydycznym (comraunilales), lub prywatnym. — Do- 
bra zas nieruchome, dziedziczne, dożywotnie, lub w zasta* 
wie trzymane, które albo na skarb zabrane, albo nadano i 
darowane zostały bez względu , czy już sa oddane, czy też 
jeszcze nie oddane, pozostaną przy dawnych ich właścicie* 
lach, z tćm jednak, że ustaną wszelkie sprawy sądowe z po* 
wodu intrat wybranych z dóbr, ozy to publicznych, czy pry- 
watnych. 

III. 
Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Pan a Pan Jan KazimierM 
Król Polski, powodowany miłością pokoju, za siebie i dziedziców 
a potomków swoich, na mocy tego aktu pokoju , uroczyście się 
zrzeka dziś i na zawsze, wszystkich pretensij do Królestwa Szwedz- 
kiego i W. Księstwa Finlandskiego » i do innych podległych im 
prowincij, krajów, posiadłości, miast, twierdz i zamków, niedawno 
lub też od dawnego czasu nabytych, jako też do dziedzicznych ma- 
jątków swoich w Królestwie Szwedzkiem, lub też w rzeczonych pro- 
wincjach znajdujących się; oraz do Królestwa Szwedzkiego i 
rzeczonych prowincij i majątków, ani dziś, ani na pnyszłość, ża- 
dnych pretensij rościć nie będzie. Go się tyczy tytułów i her- 
bów umówiono się, że N. Król Polski będzie używał jak dotąd, 
tak na przysdość, póki żyć będzie, pełnega tytułu, herbu i pie- 
częci korony szwedzki j, tak w Polsce , jako i w stosunkach ze wszyst- 
kiemi panującemi , państwami i prywatnemi osobami za granica 
Szwecji, co jednakwniczóm nie powinno nadwerężać wyżój wyrażo- 
nego całkowitego jego zrzeczenia się-. Tytułów tych i herbów 
nie będzią używał tylko w listach , dyplomatach i innych pis- 
mach do Królów i Królestwa Szwedzkiego, w stosunkach z które* 
mi będzie nadal zachowywany sposób , dotychczas przyjmowany , 
skracania tytułów z. dodaniem el caeUra^ tak, że po słowach W. 
Książe Litewski trzy $łc.\ w tytide dzisiejszego Króla Szwedzkie- 
go , nawzajem zaś po sławach W« Książe Fintandski trzy €$e^ 



Mitttile lątti^ A«* flHl BrńlMira Sortdftteglk ta f innęciach 
KfMl nM^ i Itaczfpo^olk^, ire trstyglkM fiSMch do 
SKWecji^ yniHioinm bfć tftuaismtmj. Po tgoni^ Acisiojsiego Króla 
PoMfeSo, M8t«e]r i%^ 'i Raeupospolita Ntsk^f nw bęią mieli 
ła4ttf«k prciliDay dó nw^Miego herlw i tytulii) teci lak z jedne], 
jMro 1 « 4nijgf^ uroar, ftróloirto i Kritetira «qrwa4 hopit całko- 
iMto^, ttatdtfU 8#»)ifo ijlto tytola ilierbiu 

i. MijjaiitijBzr Arii i Slafl]f ErólMwa Piskiego i W^ KsiV 
8twa Litewskiego, na mocy niniąjszego pokojd, na wieczne 
czasy ustępują N. Królowi Szwedzkiemu , *jego Następcom 
Kl^m i Królestwu Stwedzkfema, nałe tniaaty sa biwiną, 
ttfre S£W«i4a fo4Kxaii łożejmu dziertyla I posiaddh ^ jako 
Uli t mzyslkii ezętSd Inflaat przed Diwiaa tełąee I tR^y^)( 
JtfWiM; klira takjie S»recja dzierżyła i posiadała iir^ettiąf 
naiE^Jttm; foel 4 R^ećzposp^Dlita Polska, tadnago prawa ro* 
Mć M tilo ^dS| tk) IRmnij i 0«ie/N. «^ WszystKii >t» 
kl»]^, 1 4^h frzynateżytoidami, miasiami I portami, zamka*^ 
ttt, f«ri«i-dtomt, dóbratiH I intratami , jurytdykcjaml królewn 
aUemł i une^ftami lak kosistalflemi jak i publiczamiii, nic nie 
iryfie^ijąe, oddaje aię w potną tirtoneśd i posiadaata Kri^ 
lóir I feóraHiKi tewedzkiegD. ^ Stany i p»dd»l w la^ 
fi^ntaśb 1 WymtMOnycli ich ctę8dacb,^wotoi^ icMAiąx>d 
wazeUtiega 'Ofkawil^fiha ^słoizeń^twa^ :i od prz]f»ięgi wzglf^ 
dem >fiMll 1 Rż^typ<^apoflt^j Pdskii^jy którzy ńa przy^toś^ 
ładto^di ^ l)rcl tfiflattt 1 icb przynależy tości meli^ miełl 
:|fret0&8ij. ^e M| itrimy Di^ifiy >Kt^l i fCi^ólastw^ Szwedz- 
kie nie Yo^gną grania fisi^adlin^i swoicb w Kurlancyi 
hb ^nrigjMji, iBl^ ^będa od paddanytb 'Księcia Kuriandskio*- 
go aitt]% jaki«hkol#iok wymagać, iMi też pretensfj miąć aa« 
dnyV5h do wręba tab czegokolwiek wKurlandlii I Semigadju 
OUe ^rofly Vytaac^ fiommtesaray dla rozgranitoenia kfi^ 
pifi kMffiiiasja u na lię aacMd we 4 tygodaie p» :po<^ 
Ofitu iMkia^tt^ *a "n lwa Cyg^doto «ią akaaazy» 



t» €o Hą tftit wyMMa katólicktego* nr Isflaniaoii Szwedz- 
Uch) ^tzfscy •tttprateto laflaiit i iryznairt^l^ rfellDI otrzy- 
mają £19^80 btipieozońMwo, i po ddmaeti pt7watfili będą 
mfmH yotttdfei Wyzttónia i spehifenia «bm4ków sfrojij 
reiig]i^ tez ładai^ iAkwizyt^ji ;mi też pineśladowania. 

6. tytały prówincjatne^ daoliowad i świeckie, SMatt>rskiego i 
iRyccrskkgo Staoti if IdflaiAaeh SS#ediki((h, pozostatią przy 
llmźaiejszych kii posiadaezd^ doKyiromio, \m i:i<lDych ia- 
trat i Innych preteasij,«^<eD w ni^z&iA nift ^póWiahd uwła- 
tża6 |)rawaiii J. Kr. Ilośot i Kf4l6st4ra Szwedzkiego do 
inflant szw«dzkioh i i ^ze^o Króiest^^ Polski* i W. Ksic- 
Btwo Łitc^kia taie pei?6tmq żadnej prdtettSji^ oni ir tlzisiej- 
<KytD czasia ani na przyszłość. 

4. Wyrobi i dakreta JTikiejkolwitk br)di instancji, lifytefito zaocz- 
nie i bm f ozwa irytiane, jako tez urnowa i tranzakcjo w miej- 
scach przoz Szwecją padczaa tój wojny zajijtych, w sądzie 
•lid) 2a .a^ideini zawarte, jezcti nie przeciwlą ti^ ^rawu publi- 
cznemu, która do wojny moe tnialo, I niniejszema pokojo- 
wi,. zostaną prawomocne^ nważane jak gdyby niip.zaazłb żadnej 
zmiany w rządzie, i urzędach, z zastrzeżeniem prawa^ apella- 
«ji i rewizji w -prawach ^ w których takowe środtó prawaie 
się dopaazczają i które nie są za >ostateczaie rozsądzo- 
ne uwalane. Wyroki i dekreta w Rydze prcciwko oby Watelom 
i poddanym W. Ksi^twa Litewskiego, Kurlandii i Semi- 
gallji bez pozwu i zaocznie wydane, jak^otei podobne 
wyroki przez nrz^a W. Ks Lit. i Kurlandji przeciwko 
poddanym inflant szwedzkich podczas wojn)r lorewime, ni- 
gdy iadn^i mocy inieó śnie będą. 
V. 

i W^hodnia tzęśc Inflant, która przed Wjojną i poilczas nićj, 
w <^iągii Tozejma zostawała w posiadanhi Królestwa Pol« 
ikiego, mianowicie Dtjnabwrg , nzeiyca, tMtifn^ Ma- 
TknhanM$H^ \ wszystkie miejsca, które Kommissane na 
to wyanacaeM przyznają u będąca w pasiadaniii 
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Polski podczas rozejmii, ze wszystkieim ich pnEynaleźylośda- 
mi, terrytoriaini, miastami, powiatami, intratami; darni i 
prawami, pozostaną w posiadania i użytkowania NN. Kró- 
lów, Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, a 
NN. Królowie i Królestwo Szwedzkie nie nroszczą ani bę- 
dą mogli rościć żadnego prawa do tej osobnój części In- 
flant, jakoteż do Księstw Karlandji i Semigalji i do powia- 
tu Pilteńskiego, przez wzgląd na styczność ich z Inflantami 
póhiocnemi, ani też pod żadnym innym pozorem. Ponieważ 
zaś W. Książe Moskiewski me tyJko rzeczone Inflabty Pol- 
skie, jile i część Szwedzką wojskami swemi zajmuje, uło- 
żono się, że w razie gdyby Polska jakimkolwiek sposobem 
od Moskwy za pomocą oręża lub traktatów, jakąkolwiek 
część Inflant szwedzkich nabyła, takową obowiązuje się zwrócić 
całkowicie i bez wynagrodzenia, nie licząc kosztów wojny; na- 
wzajem, wrazie gdyby Królestwo Szwedzkie nabyło cokol- 
wiek z [nflant polskich od Moskwy zbrojną ręką lub trakta- 
tami, obowiązuje się część tę wcałości i bez wynagrodzenia 
wrócić Królestnru Polskiemu i W. Księstwa Litewskiemu, 
nie licząc leż kosztów wojny. 

3. Tytułu i Herbu Inflant używać będą wspólnie pod mianem 
Księstwa, tak J. Kr. Mość Polska i Jej Następcy Królowie 
Polscy i W. Książęta Litewscy z powodu Inflant wschod- 
nich, jako i J. Kr. Mość Szwedzka i Jej Następcy Królo- 
wie Szwedzcy z powoda Inflant północnych. 

3. Jeżeli potem wynikną lub wydarza się jakiekolwiek sprzeczki 
o granice, lub o inne rzeczy między Królestwem Polskióm, 
W. Księstwem Litcwskiem, Inflantami polskiemi, Kurlan- 
dją i Semigałlją z jednej strony, a Królestwem Szwedzkiera 
ł podległemi mu prowincjami , a szczególniój Inflantami 
szwedzkicmi z drugiej strony, sprzeczki te załatwione zostaną 
po przyjacielsku, przez wyznaczonych z obustron Kommissa- 
rzy granicznych. Jeżeli zaś wydarzą się większdj wagi zaj- 
ścia,- pomiędzy poddanemi i obywatelami obu stron, a oitt 
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moina je b^ile po przyjacielsku rozstnygoąć, kaida stron 
Ciddsłaoa bądzie do właściwego sądu, a sprawiedliwość be^- 
zwlocznie wymierzona zostanie. 

4. Włościanie, którzy podczas tój wojny lob na przyszłość 

zbiegli, lob zbiegną z \V.'(KsiQstwa Litewskiego, Korlandji, 
SemigaMji i Inflant polskicb, a odkryci zostaią: w Inflantach 
szwed^ich , mają być wydani panom: swoim bez żadnój 
sprawy sądowo] , wraz ze zaalezionemi prky* nich raohomo- 
ściamiy które unieśli z sobą, nie zaś • z lakierni itóte pod 
nowalii panami służąc nabyli; Nawzajem to samo ma być 
praestr^gane względem zbiegłych z Inflant włościan szwedz- 
kich, którzy zostaną znalezieni w W. Księstwie (Jt., Kur- 
iandji i Inflantach polskich. Jeżeli jacy włościanie zostali 
oprowadzeni w niewolę i dotąd w ni^j zostają, wróceni być 
powinni bez żadnćj sprawy sądowój właśoiwynu: swym 
panom. 

5. J. Kr. Mość Szwedzka chcąc okazać opieko^ante |i^. swoje 
. handlem i żeglugą, pozwala, aby pozostały nadal ktarnie 

morskie w Dometna i iMserort; b sposobie żaś ici utrzy- 
mywania i zachowania , Szwedzi powinni się porozumieć 
z właścicielami grantu, przez co jednak dla Królestwa 
Szwedzkiego żadne prawo ani pretensja nalgnmta. męczone 
i ziemie Pilten nie uroś^iie. 

VI. . • 

JO. Księże Karlandji i Semigallji z JO. małżonką , ro* 
dziną swoją książęcą 1 dworem, bez żadnój zwłoki w ciągu 6 ty- 
godni, licząc od 5 kwietnia podł. n. stylu, zostanie odwieziony do 
Rygi » a stamtąd w ciągu dni i 4 po podpisaniu niniejszego traktatu, przy- 
zwoitym, i godności jego książęc^ odpowiednim sposobem odpro- 
wadzonor do granic Semigallji. Wszelka jego ruchomość, gdziekol- 
wiek zabraną^ czy też w Rydze złożona*, jako też wszelkie .publicz- 
ne i prywatne piśmienne dokumeota, w zapelnośd zos{aną> mu od- 
dane i do Mitawy odwiezione. Przed «ałkowitćm jednak uwol- 
nieniem I przywróoenieni, ma cobowiązać.sią osolmysi rewersem. 



J^. <r, AM6 i 'KrolettwD Szwodikie , w](j^w8ir co Wieriość i 
obowijpJci należne Królom; Krekitira --Polaifiienea i W. Ksiąstwn 
UMnrideamoakai^ 

VII. 
i. Mu Kral i Królestwo SzweMie wraiujii N. fititomA fize- 
C27[k>apołitei PoUafj Malborg, £Ibl^ z twierdeani^ i inne 
miejsca w Prasiedi złogami szwedskiftoi osadKOOB. Mai- 
^Ikor^ i aasikiem jego» waro^roiami, .jakoleż Szimm zostaną 
m ciąga dni 8 co |»odpisjoiii niai^ego trafctatt i jęczenia 
m (T^ Paaa |»o§rcdiuka tymczasarw^ ralffikacp &óia Pol- 
aUego, opreóiiione, a lałoga istąd do Elbl^ aryprotadzo- 
>na. EMąg z irarowaiami zostanie bez sprzeczki o^óżnio- 
BX iwr^oe N. Snóła Polskiego i &omiiiissaivf Jego wyda- 
ny nateacfeas , gdy traktat aini^Jszir Gałkdiritą ratyfikacją 
N. Króla Polskiego stwierdzony i przez posłów sejmowych 
ntprapzijm sejmie ralyfiknwjny zostanie, iift cztery idol po 
Wytniaaie rzeczoaycb ratyfikacif. Buutk i iotte miejsca 
W»Kiirlas^, jeaełi t^ dotąd załogami az^dakiaai osadzone, 
flpróżnkne hyc mają *v ci^ga A dniffM^ójśoiasńadsmości 
de Jenerał! do)«rodzącegD wojsktai w infltotaob^ kib w bra- 
ta jc)j^, de jego zaatępcy., ofcdpisamn traklaHa; wiadomość 
ta ma być do Rygi postna przea trąbaosy^bastccai razem,. 
S. Wyprowadzenie wojska szwiedzkiego z Elbląga wraz z działami 
więksiemi i lAniejszemi^ podług aiaiąjsz^j umowy, i t«ałym 
bagatem, odb^e ai^ łiikorazowo , w okresłe ^zaan fedM^ 
odądztr wymkioą idtffikaoji ii opróżnieatam Błbląfa; we$ikii 
aawedzkrema dane będńe mńbut {}raą!8Qia pr»z Hub do ^t« 
ta filMu^ i ateiHąd aa okrąta toh irłasae<^ laa 4tóm i^ą^ 
.piwaqr wojsko, «da aią do fizweojL Prty •odjećdałe asitltEO^ 
ąe wdisire wi^iądztie na ok»ąta Ełblądzkie;, a gdyby lA ni* 
itarGC]lo^ «ia ola*«ta tnnyeh przyteg^ch misst, tez iadadj 
za ttt )opMr- MiHxettiik irojsb anrediidcb ma uwiadowió 
ftaOBeła^m <Mj#<::HaiEMmddoh, lob JBfft oaaląipsą i ogodaó 




się z nim o sposobie pn^cia przez port Pilan. Przepro- 
wadzema takowi^ inlttiiseza. szwedzkiego , stać sią powinno 
bez żadnćj szkody i uciążliwoici dla poddanych poUdoii lob 
elektorckidi w Pnissacli. Gdyby z powoda wojny wn]dK> 
nie mog^o bezpiecznie paicić siQ w morską podróż, wolno 
mU' będzie przejść lądem, najkrótszą dr<)gą, do nąjbłiżs^di 
posiadłości szwedzkich, nie wyrządzając żadnej szkody mie- 
szkańcom Rzeczypospolita i poddanym- elektorskim; przepro- 
wadzać go bądą Kommissaize Króla ]potekieg^ i EMlora, 
a Naczelnicy wojska wymierzą. aiezanłoeznicspraWiedlinw^ 
za wyrządzone krzywdy i szkody. 
3. Gdyby ktokolwiek, jeden; czy wielu, po odejścia wojska 
iizwedzkiego, z miastprusskicłL i icb terrylorji ale chdał tam 
pozostać, lecz zmieniwszy siedlisko, gdzieindziej sią przenieśe, 
wełno ma bądzie w ciąga trzech iat swój mq^ek sprzedać, 
wydzierżawić , lilb inacz^ dowolnie się nim rozporządzić, 
bez żadoćj przeszkody, trudności i nalijadaaia nań ciąaaróiw, 
z zastrzeżeniem jednakże^ odwiecznych praw i przywilejów 
miasu 

VilL 
Wszystkie w Polsce^ W. Rsi^wie Lit,, prowincjocbdoaMli 
należących i Kurlandj'!, podczas t^j wojny N. ILpóiowi i Krółestm 
Szwedzkiemu, ich Posłom i Jenerałom przez prywatne osoby, mia- 
sta, wojska i prowincje dane pod jakimkolwiek pozorem dyploma- 
ta, zobowiązania się i listy, akta i dokamen1a> mają być wad pb 
wymianie, ratyfikacij N. Królowi i Rzeczypospolitej Polski^, jako- 
toż Księcia Kurlandzkiemu w oryginałach wydane. T^e zaś, któne 
uległy zatracie, pray rozbiciu się okręlów , lob innym sposobem 
zniszczoae zoataly^ kassują się, niszczą i< znoszą, tak żeKróIowiea 
Królestwo Szwedzkie^ żądnych aa ich zasadzie roieić nie będą 
mogli pretensij do prowincij, wojsk:, i pry>wataych osób w Kró- 
lestwie Polskióm i W. Księstwie- Litewski^m, jakoteż w i^rowiD* 
cjach z Biem4« poląozenyoh, lui^ im- paiległych^ 8icaB(4hii4ij żai do 
fivl^dji i4)iea(iala ioltesi. 



IX. 

Wrócone będ^ ze strony Szwedzkiej wszjstlde archiwa , akta 
pobliczDe, grodzkie, sądowe, duchowne, oraz biblioldca króle- 
wda, które zostały wywi^one z Królestwa Polskiego i W. Księ- 
stwa Litewskiego ; zwrot tea stać się powinien podczas wymiany 
ntyfikadj lub najdalej we trzy miesiące po tćj wymianie. 

X. 
Zobowiiizania się i przyznania wymuszone na JO. Księcia 
Kuriandji i Semigallji, lub na obywatelach Kurlandji, Semigallji, i 
powiatu Pilten, również wymuszone na Szwedach przez Polaków, 
kassują się i wszelką moc tracą. 

Xl. 
Dhigi zaciąpięte gdziekolwiek przez obojga stron obywateli I 
poddanych, wodzów i urzędników, powinny być rzetebie wypła- 
cone. — Jisżeli podczas ostatniej wojny wymuszono na kimkolwiek 
t jednój lub drugiej strony jakiekolwiek zobowiązania się i przy- 
znania, takowe kassują się i nie będą miały żadnej mocy. 

XIL 
Depozyty i ruchomości gdziekolwiek znajdające się , których 
jeszcze skarbowi nie przysądzono, powinny być rzetelnie właścicie- 
lom wrócone. — Nikt nie będzie obowiązany do zwrócenia tego 
00 skarbowi przysądzono i potem mu wydano. 

XIII. 
Działa wiesze i mniejsze w Polsce, W. Księstwie 
Utewskiem, Prussacb, Kuriandji i innych prowincjach, przez Szwe- 
dów zabrane, zostawione być powinny bez względu czy do Rzeczy- 
pospolitćj czy do prywatnych osób, czy do miast należą. — Te zaś, 
które z Szwecji przywieziono do Polski, Litwy, Prus , Kurlandji, 
wolno będzie Szwedom bez żadnej przeszkody z sobą zabrać. — 
W tej mierze należy zadość uczynić kapitulacji toruńskićj, w tćm 
co jeszcze do zrobienia pozostało. 

XIV. 
I. Wszyscy jeńce w tćj wojnie przez Polaków, Litwinów i 
Szwedów, gdziekolwiek w niewolę zabrani , wszelkiego 
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nu, maga być iroino puszczeai i do dawnćj wolnoiei przy- 
wróceoi, bez żadnego okupn, chyba się inaczćj umówili przed 
zapadnięciem niniejszego traktatu ; powinni jednak spłacić 
koszta przez nrzęda na ich utrzymanie poniesione, jako też 
Angi w niewoli zaciągnięte. — Do jeńców nale^ zaliczyć i 
tych wszystkich, którzy mimo woli pociągnieni zostali do 
wojska jH^eciwnej strony. — Wszyscy jeńce trzymani w Pol- 
sce, Litwie, Prassach królewskich i obojga Inflantach, tudzież 
wKorlandyl, zostaną wypuszczeni na wolność wciągu 3 ty- 
godni po podpisaniu niniejszego traktatu, a zostający zagra- 
nicami Polski, Litwy, Inflant i Eirlandji, w ciągu 3 mie- 
sięcy. Go zaś wyżój powiedziano o opłacie umówionego 
oknpu, ma się stosować do znaczniejszych tylko wojennych 
nrzędników, jako to: Jenerałów, Pułkowników, Majorów i 
Kapitanów. 

S. J. Kr. Mość Polska , Królestwo Polskie i W. Księstwo 
Litewskie przyrzekają, przez wzgląd na ten pokój wieczysty, 
wstawić się czynnie do Ghana i Hordy Tatarskiej, aby jeń- 
ce szwedzcy znajdający się u Tatarów, bez okupu w ciągu 
6 miesięcy wofaio zostali puszczeni; gdy to nastąpi, pozwo* 
łono im będzie bezpiecznie przebyć Polskę, W. Księstwo 
Litewskie i do* nich należące kraje, i wstąpić do prowipcij i 
posiadłości szwedzkich. 

XV. 

i. Handel dawniejszy zostanie wolny między Irólestwem Pol- 
skiem, W. Księstwem Litewskióm i Szwecją, jako też należą- 
cemi do nich prowincjami , poddanemi i obywat^ami , tak 
na lądzie, jak i na morzu, podług dawnego zwyczaju i w ta- . 
Id^j mierze , jak to było podczas rozejmu. — Wolno będzie 
poddanym i obywatelom Królestwa Polskiego, W. Księstwa ' 
Litewskiego, polskich Inflant , Kurlandji i Semigaljji, spła- 
wiać towary po Dźwinie i Balderze, i handlować z obywa- 
Idami i mieszkańcami Inflant szwedzkich. — Nawzajem pod- 
danym i obywatelem Szwecji i Inflant szwedzkich wolno haiH^ 
fimwsKi T. n. • 37 
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M. froiradai po ich rzekaefa , z poddanemi i obywatelami 
Mlala, IitJVf ^ Idlani pol^fcjdi , Korbodji i Sonugallji. — 
W^bieriiDia ceł i piodatkow aa iz^cb Dźwime i Balderze, 
j4co Im Uidowych i iirarakkb •płat wleflantach, pozostanie 
na t^pe zasadzie i na tycliże miejscach, jidcztistmenia ro- 
laina i pned) \ą wojsą. 
f. Obywatele Wielkppc^j wszytego slami, ł|dca ciywodą 
haDdel' prowadzący, sie nają być żadićm Bowćm cłem i 
' pf^dotkłem w Sztetynie obei^iaM. 
3. 11 i|9ta Gdaśsk i irae miasta f męskie, B[iają aiywai w Kró- 
lesMe SzwedddójD' i: podległych mu prowinojacfa. takiej 
•fwobody co do haftdlii i opłal, jakiój ^pnrały pns^d tą osta- 
H^ winą. 

Km 
Pan Hrabia Konigsmarck Feldmarszałek Szwedzkii, zoranie bez 
zwMd> m ciąga 7 tygo^i od ^ kwietnia poiKag now. styla, przy- 
zimill|«i^ sposobetn, doGdaśsJ^ przy^iiezioBy, a w dur H popod- 
piMmin traiktalci, zupełnie awolCkłO0y> wprzód jednak- pMiiftiei osob- 
Dypi" dyplMpaten^ zobowiąsać sią , że^aio będzie nicBego docho- 
Mti m «hraż^ Ji Kr, Moić' Folskt^, Królestiwa^lslttega, szcze- 
^ęM^ aaś miasta Gdaóstka, z zastrzeleniem jednakie poełuszeń- 
stifft' i wśernośei) któro wipien jest Królowi -i Króleslwił Sewedzr 
kiemu. 

xvir. 

N» Rr^ł i ^Rzeczpospolita PoM^a odzielą^ należy- iregląd JO. 
Rsięme Anniś^.M^rji, jedynój córoe^ zmarłego Janutzą Madzi-- 
lad^a, #ojewody WHeóskłe^, Hetmana Połńego Łitow^iego, 
pny ob^ocN^ przez nią, stosownie: do praw i swiyczajów Korony 
i Wi Ksfąstwfr Litewskiego> de^br jój dziedzicznych ojczystych i ma- 
clerfl|»^b, oraz b^dą miełt staranie, aby stało się- jdj zadość na 
mocf- nimejszego traktatn i zawiere^ej się w nim M^nest^. 

XVIII. 

^Wotó zmarty(<h w^ Polsce i wPresiech oficerów i wedzów, 
^Mąd Bie T^g^^ione i w rozmaitych miejscach przechcnrywane^ 



m^ 1^ fr^B0 fjm i Iredrym ftey|^ocile(»)ii4^ tędżie ubrać je 
stototąl-^ Z^MgIi 3»ś j)olegfych talk ir t6j, jak i W pó^i^edniij 
wojiiie , po^pr^biona w kośeio!ach lilbłatga , Itfałboi^ga i inaych 
mfiejśc l^lUSfr i Polski, 'siech )eźą iiiml&^te, li grbbowte iDi niech 
będą walne M Wśzellkgo gwałtt i utap&sto Wania. 

XIX. 
Go się ^isxt dtap, laki mi na Rzeczy pospólifój KsiąSe Croy, 
amówio»e ńą, ie rżeozony Ksiąi!e na przfśzłym isejmie dowiedzie 
dług ten (kazaniem wltftttycznego <!^bliga, i że na sejftHe Ifm b^ 
dzie nań miany wzgląd należyty, z zastrzeżeniem jedn^ak praw JO. 
Księcia Ktirlandzkiego, jeżeli iia takó^wó^ do rzeczonych śtimm. 

XX. 
Qo się tycźy żądania Panów Hrabiów Dohna i W^ ich na 
Bizeczypoą)Ofłflój, uwzgi^dhl je nateirycie se|m przyszły, jeżdi dląg 
fei możb by^ slikwldomny. 

XXI. 
Szwecja uwzględni należycie pretensją Panią Barona Zygmunu 
Guldenstern, do maiątków jego w Szwecji łub w podtćgfydi jćjpro* 
wifiGjacb polożonyob. 

XXII. 
I. Tenże stim pokój, przyjaźń, attniestja i pi^śtłydh wypadków 
wieczyste ^saipcymnienie, podt^miż w^lrnnktimi i tiai^^bt^niami, 
nastąpi między Najjaśniejszyifi i Najpot^żniejszyiii Panem a 
Panem Leopolden% obranym Ges^ett Rs^mi^kittl, Krotem 
, Niemiec, Węgier, Czech, Dalmacji, Kroaoji , Sklawonji, 
Afcyksięciem Anslrjackim etc. etc. etc. głównym Polski 
Sprzymierzeńcem i aljantem, Jego dziedzicami i następcami, 
podli^łemi ma królestwami , prowincjami , tak w obrębie, 
jak i ta obrębem Cesarstwa , oHz ich poddanemfi i miesz- 
kSińeami, i między Najjaśniejszym i Ndjpotężniejszym Panem 
« Panem Kar&itm^ Królem Sżwe^im, Gocfiih, Wandal- 
skim, W. Księciem Fiiriandzkim etO'. etc. 6tc., jego dzie- 
dńmiń i następcami Królami i Królestwem Szwedzkióm, 
podtegłeitti prowincjami, tik w 0«sarśfWle, jiik» i Uh obrę- 
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bem jego, oraz ich poddanemi i mieszkańcami, tak, źe wszel- 
kie krzywdy, urazy lub pretensje, które mogły arość, tak 
przed tą wojną, jako i w jej ciąga, tak w Polsce, jako i 
za jej obrębem, tak z powodu pomocy danej Królowi Pol- 
skiemu i Rzeczypospolitej Polskiej , jako i z innych jakich- 
kolwiek przyczyn , mają być zapomnieniu wieczystemu od- 
dane, a żadna strona pod tym pretekstem nie będzie mogła 
dmgiój strony państwa, prowincje i kraje, otwarcie czy 
skrycie, bezpośrednio lub pośrednio* zbrojno najeżdżać , lub 
jakimkolwiek innym nieprzyjacielskim sposobem z niemi po- 
stępować; lecz jedna drugiój ma powolność wszelką czynić, 
wszystko zaś między obojga stronami, ich państwami ipod- 
danemi do dawnego stanu, jedności i dobrej zażyłości powró- 
ci. — Nikomu z obywateli i poddanych obojga stron, ani 
też z czloków lub wasalów Cesarstwa, niema szkodzić, ani 
też być za złe poczytane, że służył w tej wojnie drugiej 
stronie, w służbie cywilnej lub wojennej; kto zaś jedynie 
z powodu tój wojny pozbawiony został mienia lub praw po- 
litycznych, ten natychmiast i bez sprzeczki zostanie przywró- 
cony do poprzedniego stanu, w jakim był przed wojna; co się 
tyczy praw jego, honorów i dóbr nieruchomych a nawet i dóbr 
ruchomych, jeżeli takowe dotąd skarbowi przysądzone i wydane 
nie zostały, będzie niemi całkowicie cieszył się i używał. 
1. Ażeby na tern mocniejszych podstawach oprzeć niniejszy po- 
kój i przyjaźń, J. Ces. Mość wróci całkowicie wszystkie 
miejsca na Pomorzu i w Meklembergu załogami cesarskie- 
mi osadzone N. Królowi i Królestwu Szwedzkiemu, oraz 
odda całkowicie wszystkie miejsca zajęte w Holsilynic i 
Szlezwiku KsiQciu łlohziejn-Gottori.skicEuu (któren ma s\ą 
uważać za włączonego^ zaz^odn stroD^ do uinieiszego poko- 
ja, z zastrzeżeń ie m , aby wprzódy iarQCZjt, że nic bediie 
araz swoicli docłiudzit podług formuły w niniejszym pokoju 
umowioDej), Y^raz z działami, wszyslkiem cu do zuch należy 
iprzQtem artyleryjskim, ze wszystkie mi rucbomościamt, akta- 



, 
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mi kancelarii » archiwami i dokameatami , kióre podczas za- 
jęcia miejsc rzeczonych, lub kapitalacij ich, zabrane zostały, 
i dotąd nie uległy zatracie. Opróżnienie to stać się powin- 
no: miejsc naPomorau i w Meklemburga > wyjąwszy. Dam, 
Wollin i Greiffenhagen, w ciągu dwóch tygodni od dnia 
wymiany ratyOkacij, w którym to czasie również £lbląg ma 
być Polakom zwrócony.— Wollin zaś, Dam i Greiffenhagen, 
jako też miasta Holsztynu i Szlezwikit, podczas dwóch na- 
stępnych tygodni od dnia rzeczonej restytucji opróżnione zo- 
staną , z wyprowadzeniem całkowicie wojsk posiłkowych 
z prowincij należących do J. Kr. Mości Szwedzkiój i Ksią- 
żąt Meklemburga i Szlezwiku, w sposobie, o którźm mają 
się umówić Jeneralowie stron obu, lub ich zastępcę, w prze- 
ciągu czasu nim nastąpi wymiana ratyfikacij. . 
3. Z resztą wszelkie nieporozumienia, tyczące się spraw Cesar- 
stwa, mają być podhig ustaw Cesarstwa bez użycia oręża 
rozstrzygnięte, i zakończone na zasadzie pokoju Osnabriig- 
skiego ikonstytucij Cesarstwa. 
XXT1I. 
Podobnie też, tak ze strony N. Cesarza, jak i N. Król» 
Szwedzkiego, jeńce wszelkiego stanu i kondycji, w ciągu, trzecb 
tygodni od dnia ratyfikacji zostaną na wolność wypuszczeni , bez 
żadnego okupu, chyba inaczój przed podpisaniem traktatu się uło- 
żyli; powinni jednak zapłacić wydatki na utrzymanie ich przez urzę- 
da poniesione, jako też dhigi podczas niewoli zaciągnięte. Do jeń- 
ców też zaliczeni być powinni i ci, którzy mimo woli do shiżby 
wojennćj strony przeciwnćj pociągniąci zostali. — Co zaś wyżej po- 
wiedziano o opłacie umówionego okupu , ma się tylko stosować 
do wyższych wojeopych urzędników, jako to: Jenerałów, I'ułko- 
wników. Majorów i Kapitanów. . . 

XXIY. * 

1 . Również niech stanie pokój wieczysty i szczera* a prawdziwai 
przyjaźń między Najjaśniejszym i Najpotężniejszym Panem a< 
Panem KarcUfn Królem^ szwedzkim r6oQkim,.Wandalsk]m^ 

37* 
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W. Kiitcitjn Fiotandskiiii etc. etc. etc^ jegn tiedncami, 
last^pcami Królami Srredikieiiii i Krółestwem Szwedzkiśm 
i prowiagaiDł, posiaitteściaiiii i krajami jego^ tak w obrębie 
jaka i xa obrębem Cesarstwa leżącemi, a Najjaśniejszym 
Panem a Panem Frjfdrtjkiem Wilhtlmem Markgrafem Bran- 
dd>argrińm. Ś. G. Rzymskiego Erzkammererem i&sięciem 
Elektorem, Rsiąeiem Magdebargskim, Pru^dmetcelc. etc, 
Pokki sprzymierzeńcem i alJaDtem, j^o dziedzicami i na- 
sfeopcami, prowiBcjami, posiadłościami ikrajami^ w obrębie i 
za obrębem Cesarstwa leżącemi , tak, at^ jedoa sttona za- 
wsze obstawała BU)cao i szczerze za dobrem , godnością i 
pożytkiem strony drugi-. 

Wszystkie traktaty i aljanse , które strony omawiające się 
między sobą, lob zinoemi panojącemi i państwami zawarły, 
mają pozostać w mocy we wszystkich punktach, artykułach 
i warunkach, \ak jednak, aby przez to nioiejszy p^ój woi 
czćm nie został nadwerężony. 

Niech będzie z obustron amnestja i zapomnienie wszystkiego 
co się stało, tak że cokolwiek, gdziekolwiek i z jakiegokol- 
wiek powodu, tak w Ś. Cesarstwie Rzymskiem , jako i za 
jego obrębem, przez jedną lub drugą stronę, albo osoby 
pod ich władzą zostające, bez względu na osoby i rzeczy, 
zaszło hib popełnione zostało, tego żadną miarą jurydycznie 
ani faktycznie^ bezpośrednio ani pośrednio dochodzić nie 
wolno; ani z powodu tych wypadków , ani z żadnćj innej 
przyczyny, żadna ze stron niedopuści się nieprzyjacielskich 
kroków,, samai pnez się*,, lub przez innych, otwarcie ozy 
skrycie, ani dopełnić czegoś podobnego pozwoli względem 
strony drugiój, jój urzędników i władz, poddanych, obywa- 
teli, ich dóbr lub bezpieczeństwa. 
Nikomu z obojga stron poddanych lub wasalów, wszelkiego 
stanu i. kondycji, nie ma szkodzić , ani też być za zle po- 
czytane, że słnżyjł w tój wojnie stronie przeciwnćj, w służ* 
bie woj^emd^ Inb cywilnej; kte zaś, jedynie z powodu tći 




wojny, posiadłości swoich pozbawiony zosM t ten natjdh* 
miast i calkowicio nia byó przywrócony da popriedmega 
staną w jakim byl przed wojną, co się tyczy praw j«^o, 
honorów i dóbr nieruchomych, aoawet i ruchomych, jeżdi 
takowe dotqd skarbowi przysądzone i oddane , lob innym 
sposobem aljenowaoe nie zosta]y> i ma ich odtąd bez ogra* 
niczcnia nżywaó. — Na tej zasadzie Jenerał-Feldmarszatek 
Hrabia Konigsmarck i spadkobiercy po Jenerale Feldmar- 
szałku Hrabi WiUembergu otrzymają majątki nieruchome, 
które posiadali w krajach J.. Elek. Mości, łub gdziekołwidc 
indziej, w stanie, w którym takowe majątki znajdtgą się dzi^- 
siaj,, i posiadać je będą na tych samych prawach , kim 
nti^i przed rozpoczęciem się tej ostatniej wojny. 
XXV. 
Aieby z powodu popnednio zaszłych wypadków, nie mogło się 
zdarzyć sprzeczki lub zajścia, J. Kr. Mość Szwedzka^ w swoim 
imieniu jako też w imieniu dziedziców i następców swoich Królów 
i Królestwa Szwedzkiego^ na mocy niniejszego aktu pokoju, najmo- 
CBiej na zawsze i bez powrotu zrzeka się traktatów zawartych: y^^ 
Stycznia 1636 roku, w Królewcu, »5/ ^ Czerwca tegoż roku 
w Malborgu, również » o/j^j Listopada tegoż roku w Labawie mię- 
dzj ś. p. zeszłym Królem Szwedzkim i J. Elek. Mością , jakotei 
wszystkich innych koawencij , dodatkowych , czy też oddzielnych, 
podczas t^j ostatniej polsiiiej wojuy przez wzgląd na Polskę zawar- 
tych. Wszystko to w ogóle i we wszelkich pojedynczych warun- 
kach, klauzulach, artykułach, J. Kr. Mość Szwedzka ogłasza za 
nieważne, i odejmuje im na zawsze, na zasadzie niniejszego pokoju, 
wszelką moc i skutek, lak, że na zasadzie wymienionych skasowa- 
nych traktatów i konwencij, dziś i na przyszłość, ani we wzglę- 
dzio sukcessji w Prusiech, ani we względzie związku, ani pod ża- 
dnym innym pretekstem, J. Kr. Mość Szwedzka, ani też Jój dzie- 
dzice, następcy i Królestwo Szwedzkie, żadnych nie mogą rościć 
pretensij i wymagań, ani do J. Elek. Mości Brandeburgskićj, Jij 
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dziedziców i następców, a^aatów i prowiocij, w szczególoości zaś . 
Księstwa Prnsskiego, jago stanów i obywateli, ani też do J. Kr. 
Mości PolskióJ,Jój następców Królów i Królestwa Polskiego. Z te- 
go powoda autentyki rzeczonych traktatów i konwencij, w razie 
gdyby wydane być nie mogły, neleży tóm samom uważać, teraz i 
zawsze, za wydane, przecięte i w popiół obrócone. 

Nawzajem N. Elektor Brandeburgski, Książe Prusski, naj- 
mocniój , nieodzownie i na wieki , w imieniu swojóm i 
dziedziców , a następców swoich objawia , że na mocy ni- 
niejszego pokoju, ani sam, ani dziedzice i następcy jego , na 
zasadzie rzeczonych traktatów i konwencij, żadnych do J.Kr. Mo- 
ści Szwedzkiój i Królestwa Szwecji, pretensij mieć niemogą, lecz 
że J. Elek. Mość za siebie i następców a dziedziców swoich, na 
mocy niniejszego pokoju, zrzeka się wszelkich wyżej wymienio- 
nych, już zniesionych traktatów i konwencij, ogłasza je dziś i na 
zawsze za skasowane, przecięte i w popiół obrócone, i odejmiiye 
HD na wieki wszelką siłę, moc i skuteczność. 

XXVI 

N. Elektor Brandeburgski etc. etc. etc. wróci J. Kr. Mości 
Szwedzkiój wszelkie miejsca przez załogi jego na Pomorzu podczas 
tej woJDy zajęte i dotąd trzymane, a wszystkie również trzymane 
miejsca w Holsztynie i Szlezwiku Księciu Holszlcjn-Gottorpskiemu 
(który ma się uważać za włączonego, za zgodą stron, doniniejsze- 
Co pokoju, z zastrzeżeniem, aby poprzednio zaręczył o niedocho-. 
.dzeniu uraz podług umówionój formuły), wraz z działami, ich przy- 
należytościami wszelkiego rodzaju, aktami kaocellarij, archiwami i 
dokumentami, które podczas zajęcia miejsc rzeczonych, lub kapitu- 
lacij ich zabrane zostały i dotąd nie uległy zatracie. Opróżnienie 
to stać się powinno, miejsc na Pomorzu i w Meklemburgu > wy- 
jąwszy Dom, WoUin, i Greiffenhagen, w ciągu dwóch tygodni od 
dnia wymiany ratyfikacij, w którym to czasie Elbląg także ma być 
Polakom zwrócony. WoUin zaś, Dom i Greiffenhagen , jako- 
tttż miasta Holsztynu i Szlezwiku w ciągu dwóch następnych tygodni 
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od dala rzeczonćj restytucji opróżaioae zostaną, z wyprowadzeniem 
całkowicie wojsk posiłkowych z prowincij należących do J. Kr. 
Mości Szwedzkiej i Książąt Meklembarga i Szlezwiku w sposo- 
bie, o którym mają si<^ umówić J«nerałowie stron obu, lub ich 
zastępcę, w przeciągu czasu nim nastąpi wymiana ratyfikacji, tak je- 
dnak, że w reeczonych mających być ópróżnionemi i zwróconemi 
miejscach czy miastach, które osadzone były załogami J. Elek. 
Mości lub innym sposobem w posiadaniu i władzy J. Elek. Mo- 
ści zostawały, żaden prywatny c^owiek, nie będzie odpowiadał 
ani też ucierpi za to, że trzymał stronę J. Elek. Mości, ani też 
poniesie straty we względzie dawniejszych praw swoich, przywile- 
jów, majątków, swobód i feudów doń należącycl\, bez* żadnego 
wyjątku i ograniczenia. 

XXVII. 

Jeńce w tej wojnie zabrani, jakiegokolwiek stanu t kondycp, 
powinni być wypuszczeni na wolność w ciągu trzech tygodni od 
dnia ratyfikacji, bez żądnego okupu, chyba inaczćj przed podpisa- 
niem traktatu się ułożyli; winni jednak zapłacić wydatki na ich 
utrzymanie przez urzęda poniesione, jako też długi podczas nie- 
woli zaciągnięte; do jeńców też zaliczeni być powinni i ci, którzy 
mimo woli, do służby wojennej przeciwnej strony, pociągnięci 
zostali. 

XXVIH. 

Dhigi pomiędzy poddanemi i obywatelami stron obu, nawet 
przez wodzów i urzędników gdziekolwiek bądź zaciągnięte, rzetel- 
nie powinny być spłacone ; zobowiązania zaś i przyznania t obu- 
stron gwałtem wyciśnięte, kasqąsię całkowicie i za nieważne się 
ogłaszają. 

XXIX. 

Pomiędzy J. Kr. Mości Szwedzkićj i J. Elek. Mości państwa- 
mi, prowincjami, posiadłościami, tak w Cesarstwie, jako i za obrę- 
bem jego leżącemi; zostaną przywrócone i w całości na przyszłość 
zachowane poprzednie handlowe stosunki! 
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xxx. 

JeteK iśi&t rsebomcrid, M^żąM ilo ptidda«yoli i. Elek. 
IMoi, łib (ArirateH jćj kraj&W', przed tą wojb^, Ittb podczas ni^* 
ptMDii8i0D6 1 Ńotont zostały w i. Kr. Mośd Szweddn^j paó* 
fltwai^, prom^kicjeioh, posiadłoMaeb, lob tańtydi frrztt Nią Krtej- 
MMh*, takoine waet i bet wjńiówA powinDj bfć irkśeicielom 
idk #r6toDe, di^ba żii Hostały już uprzednio skariite^t pitysądzone 
i Wt<iaM- 

KXXL 
PoDiei^ż dla ustaletnia niniejszego pokoju, wiele bardso nartom 
saittij^ aby nastąpiła zgoda ppwszecbna i zabezpieezenie r^alłoirite 
bMMK6iv<ydi stoswdców wszyśtkidi uotOBtaicz^cyeh w tój wojnie, 
zaś nieporozumienia które zacbodzą między N. Kretem i Króle- 
stwem Szwedzkićm, a Królem Dańsltifli nie mogły być należycie w ni- 
niejaąrm traktacie rotstrzygni^te, i o nidi dopiiro wsamój Danji, 
t nadzkiją aa dobry skiAek, toczą st^ iridady; *^ mimo id jednak 
umówiofio 8iQ, ie po zawlurciu z Danjąpokoja, N. KróiDdąjiiNer- 
iregij ma być do niniejszego pokoju włączeny, wraz z Królestwa- 
mi i posiadłośoiaili swemii tak, że Wszystko oe bajdzie pomiądzgr 
OBecMnemi Królami Szwecji iDanji postanowloife, uważane będzie , 
Sa należące do niniejszego pokoju, nip^nie tśk, Jak gdyby było 
do niniejszego traktatu słowo w słowo wpisane, co jednak nie fo« 
winno w niczóm ograniczać zdartego, lub mającego sią zawrzeć 
w Danji między obąjga Króladni i Króiestwamt układ«. 

XXXII, 
i. Ustaną wszelkie nieprzyiacielskle kroki pomiędsy wsżystkieni 
stronami utbawiaiaceteł sią, tak główa^lii, jako ałjantami' 
icb i wojskami, licząc od dnia podpisania niniejszego pokc^jii 
w Prussacb Królewskicb ! IŁśiążęcych przez dni 4, na Po- 
moniL t w Hekteinbii^ pfzez 4ii w KiirlanAji i foflan- 
tatfb fiiM 14, W Holsztynie 1 Szlezwiku pmez dni 20 9 
w tymże dofai we wsystiifolt rzeeaonyeh ni^aćb sprawy 
wszelkie zwyczajny bitg; 1itrs|mi|ą i oM^aą ńą wnelkw 
piśmienne stosunki. 



2. Iki^ifeci udogi' Ett)}i|ga v Prosieeh, t tak Cesarscy jako i 
Etektorscy na Pomom, po otnyioaora rodcasa o ustanii 
wojenpyck kroków, powinni ipioć staranie, aby aż do 
tecznego wykonania pokoja, utrzymanie żołnierza iA» 
się po nieprzyjacielska, ani też prowincje pbcemi wojskami 
zająte, nie ponosiły ciężarów przenoszących staszną i koale-i 
czaą miarę potrzeb. W tym celu stresy wyznaczą Kom^ 
missarzy, którzy pilnie baczyć będą, ażeby niediial^się na- 
dążyć przeciwko tój urnowi^;. 
XXXIII. 
Na ostatek wojska wszystkich w Gesanstmrie wojojącyoh mon 
zostaną roszpaszczone, po zwrócenia wszystkich mic^ zajętych: pmei 
nldadajace się strony , w takiój liczbie jednak, aby po powroois 
wojsk do swoich i^snych krajów , każda strona zadiowals ich 
tyle, ile dla bezpieczeństwa swego osądzi komscznćoi. 

XXXIV. 
Traktat tęn będ^ ratyfikowany przes N. Kró)a i hĘ^oąm- 
spoittę Polską i ich aljantów, z jednój, i N. Króla Szw«cbki(Bg» 
z^ dragi^ strony., względem czego ułożono są nąirtępnie: 

Po pierwsze. Akty tego niniejszego pokoju, podpisane i pi^» 
częćmi Panów Kommissarzy stron obu i Pana Pośrednika stwierdzo* 
ne, soąlteHąą nawzajem wydaae i wymieniose, 

Powtdre^ N. Król Polski, woiet po podł^isaBiu niniejszego 
traktalUi przez PP. Koołissarzy Polskiej^, tymczasowo stwierdzi go 
dyplomem ratyfikacyjnym w lortnie umówionśj, zapewniając w nim, 
ie wciągu najdal^ 3 miesięcy od^faua podpisania aktu pokoju, na- 
stąpi pełna ratyfikacja J. Kr. Mości, w którój zamieszczony będzia 
całkowicie nimejszy traktat pokojtt, podług fonpy przez Kommis- 
sarzy stron obu uniwienćj. 

Potrzecie. N. Król Szwedzki zatwierdzi liniejsEy traktat 
aktem uroczystym w imieniu swojem i Królestwa. Szwedzkiego da- 
Dy4D, za podpisami N. Krółow^j. Matki swiłii^P.AilnHiiistratorów 
Królestwa Sswedzkiega. 



Poeswarit, Panowie deputaci sejmowi od Rzeczypospolitej 
w 1659 r. delegowani, pakta te stwierdza podpisami swemiipie- 
ez^i na przyszłej konwokacji, która się odbędzie przed trzema 
Biesincami. 

Popiaje. Dyplomy ratyfikacji tak J. Kr. Mości Polskićj, jak 
i deputatów od sejmu delegowanych, na przyszłym sejmie mają 
być do konstytacij i księgi praw Rzeczypospolitej włączone. 

Poizóste, Akty uroczyste ratyfikacij tak obojga NN. Kró- 
lów, jako i delegowanych Rzeczypospolitej, przez Kommissarzy stron 
obu w ciągu najdalćj 3-ch miesięcy od podpisania niniejszego tra- 
ktatu, mają być Panu Pośrednikowi na granicy terrytorij Elbląga 
i Malborga podane, a Pan Pośrednik wymianę ich pomiędzy stro- 
nami uczyni. 

Posiódme. J. Ces. Mość i N. Elek. Brandeburgski w tym- 
łe czasie i miejscu ratyfikacje swoje wydać każą. 

Poósme, Nakoniec, rzeczone NN. Królów, Rzeczypospolitój 
Polskiej i jejaljantów akta ratyfikacij, mają być podług umówionej i 
przepisam^j formy, z naleźytemi tytułami i pieczęćmi, ani na jedną 
zgłoskę, ani też syllabę nie zmienione, nawzajem przedstawione i 
wymienione. 

XXXV. 
I. Aby tem mocniej i pewniej pokój ten stanął i na przyszłość 
bez nadwerężenia był przestrzegany, wszystkie umawiające 
się strony, tak główne, jako i z niemi sprzymierzone, przyrze^ 
kają, ze układ niniejszy i pokój we wszystkich jego artyku-. 
łach, rozdziałach i warunkach święcie i nietykalnie zacho-. 
wywać chcą i powinni; ażeby zaś napnyszłuść nikomu nie 
wolno było go zgwałcić, zobowiązują się nawzajem do ogól- 
nej gwarancji, ewikcji i obrony wząjenmój, obiecując jak 
najmocniej, że w razie gdyby jeden, lab kilku z umawiają- 
cy eh się, ' pnez drugiego lub kilku, na lądzie lub morzu, pne- 
ciwko temu pokojowi zaczepieni zostali, zaczepi^ik tćm sa- 
mom za gwałciciela pokoju przez wszystkich będzie poc^- 
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tany i wszelkich dobrodziejstw jego potbawiony; h wszyst- 
kie strony uczestniczące w niniejszym pokoju, na zapoirzebo* 
wanie obrażonego, wspólnemi silami najdalej w ciąga 2 mie- 
sięcy dopomódz mu powinni i dopóty obowiązani będą wojną 
z zaczepnikiem toczyć, aż pokój za wspólną zgodą stron 
wszystkich zostanie przywrócony. 

2. Gdyby sią wydarzyło, że jeden lub kilku ucząstniczących 

w pokoju, przez drugiego lub kliku, ciężką knywdę, bezuży* 
cia jednak siły zbrojnej, ponieśli, nie będzie wohio obrażo- 
nemu wnet brać się do oręża , lecz wprzódy obowią- 
zany będzie użyć przyjacielskich sposobów załatwienia 
tego rodzaju sporu ; gdyby zaś obrażony , ucierpiawszy 
krzywdę, niemógł z zaczepnikiem się pogodzić, niech wezwie 
innych uczestniczących w pokoju, a w ciągu 4-ch miesięcy 
ma się zebrać na pograniczu obrażonego ogólna Kommis- 
sja wszystkich uczestniczących w niniejszym traktacie, któ- 
ra rozważy sprawę międ/y deputowanemi od stron obu Kom- 
missarzami , i jeśli można, w ciągu 4'Ch następnych mie- 
sięcy ją rozstrzygnie. 

3. Gdyby się wydarzyło, że zarzepnik nie zechce się poddać 

słusznym proponowanym mu warunkom, wolno będzie obra- 
żonym, po formalnym wypowiedzeniu wojny, dochodzić praw 
swych orężem i wojnę wydać obrażającemu, jako wyżój 
postanowiono. 

4. Ponieważ w razie napaści na granice, odpierać je wolno si- 

łą i tem podobnemi środkami, działania takowe nie będą 
za zgwałcenie pokoju poczytane , sam zaś spór o granica 
powinien być bez użycia oręża rozstrzygnięty. 
XXXVI. 
Ponieważ dla większego zapewnienia tego pokoju, N. Król i 
Rzeczpospolita Polska , jakoteż N. Król Szwedzki i N. Elektor 
Brandeburgski zażądali, aby Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Pan a 
Pan Ludwik XIV Król Arcychrześcijański Francji i Nawarry la 
Rudawski. T. IL Zh 
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ktereg* przyccfiieoieoi sią i siarduieui a pośrednictwem, do pożą- 
danej końca doprowadzony zoslał niniejsiy pokój między rzeczo- 
BaiDi NN. Królami i Elektorem Brandebargskim, raczył zaręczyć 
wytoianie i laobowaDia onego pomiędzy stronami, — J. Kr. Mość 
Arcychrześcijańska przystając na te ich żądania i życzenia, i 
starając się o uwiecznienie niniejszego pokoja, j^ się pny- 
Idadała do jego nstanowienia, w imienin swojem i następców 
swoich Królów Francuzkich obiecuje i przyrzeka, przez JW. Pana 
Antoniego de TOmbres Posła swego, opatrzonego w należyte peł- 
B«mocnictwo i instrukcją we względzie tćj gwarancji: że obstawać 
bodae m wykonaniem niniejszego traktatu i jego przestrzeganiem 
na wieczne czasy między wspomnianemi Monarchami, używając do 
tego wszelkich środków , a nawet i oręża, w razie gdyby przy- 
jaoielakie środki nie skutkowały. W przypadku zaś gdy jeden 
z <tjch ua których niniejsze zaręczenie się rozciąga, takowe zgwał- 
cił, Jego Arcychrześcijańska Mość połączy siły i wojska swoje 
i lobrażooą stroną, na jćj zapoti-zebowanie. Go gdyby tern widocz- 
niój dla wszystkich było, Pan Poseł Fracuzki przyrzeka, że wyda 
ratyfikacją Króla swego, tyczącą się t^j gwarancji, podczas wy- 
miany innych raltyfikacij pokoja. Wolno będzie wszystkim ukła- 
dającym 8145 stronom, przyjąć tę gwarancją i porękę Króla Arcy- 
cbrześcijańskiego, oraz i innych Monarchów i mocarstw do tejże 
sflia^j posługi wezwać i zaprosió. 

XXXMI. 

Gdyby kto z Królów , panujących , Rzeczpospolit lub państw 
przyjaznych chciał z którejkolwiek strony do traklatu niniejszego 
i6ak»i włączonym , wolno mu chęe swoją w ciągu 6-ciu miesię- 
cy objawić, a te włączenie jego stać się powinno za powszechnem 
godzących się stron zezwoleniem. 

Nn wiaw} i 'dla większej mocy tego wszyśtliego , wszyst- 
kich stnon Posłowie i Kommissarze, wspólnie z JW. Panem Po- 
średoiUiem inniejsiy akt rpokoju własnoręcznemi podpisami i 
pi«ć9ątei 6wenii., niniejszy «aś egzemplarz Posłowie i Kom- 
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missarze N. Króla i Rzeczypospolito] Polskićj i N. Elektora 
Brandeburgskiego , stwierdzili.— Daa w Oliwie, dnia trze- 
ciego maja tysiąc sześćset sześćdziesiątego roku. 
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